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Drukowano w Śląskich Zakładach Graficznych i Wyd. „Polonia“ Sp. Akc. w Katowicach 
Klisze wykonane w własnych Zakładach fotochemicznych.



Oto już po raz drugi wydajemy n> ^TïïPBf. (3oże nasz

„Wiml&i ffî&fæmiimz yiisfccivtmzg 
Æm W®&ijsíM€ri

Że praca nasza była potrzebna i nie poszła na marne — dowodem 
wielka poczytność naszego kalendarza zeszłorocznego, którego 
nakład musieliśmy powtarzać trzykrotnie już po Nowym Roku, 
a że praca ta nasza zyskała uznanie i nie była najgorsza —: 
dowodem setki listów z podziękowaniami, zachętą r,a przyszłość 
i wyrazami uznania za nasz kalendarz, który mimo charakteru 
popularnego kalendarza „dla wszystkich“ tak bardzo wy­
różnił się w powodzi tandetnych, niechlujnych nieraz i zupełnie 
bezwartościowych kalendarzy, zalewających nasz rynek księgarski 
i dających czytelnikowi tylko kilkadziesiąt czy więcej stron nie­
dbale zadrukowanego papieru, bez planu, bez treści, pisanych 
często prawie nie po polsku, niezajmujących, nie przynoszących 
żadnego pożytku, zaśmiecających jedynie półeczki bibliotek 
domowych, a kupowanych przeważnie przez „przyzwyczajenie“ 
lub dla ich taniości.
Nasz ‘SiwstK&mmmąg éMa tŁhzwjst-
Hic#s" stosownie do zapowiedzi naszej ma być i jest książką przede- 
wszystkiem zajmującą i pożyteczną: daje ona Czytelnikom 
obszerny, prawie wszystErie zagadnienia życia naro­
dowego poruszający dział naukowo-informacyjny, po­
pular no-historyczny, literacki, rozrywkowy, słowem poucza, 
zajmuje, stanowi przyjemną, a co najważniejsze pożyteczną 
lekturę i rozrywkę.
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Nie zajmuje się on polityką partyjną, nie wnosi swarów 
i zgrzytów, a stara się być naprawdę
ffczsironïïttfvtj. doradcn i przyjacielem
każdego polskiego domu.
To też wydając poraz drugi nasz Kalendarz dla Wszyst­
kich powtarzamy nasze zeszłoroczne życzenia Jego Czytelnikom; 
Niech Nowy 1928 Rok przyniesie im spełnienie Ich pragnień, 
poprawę warunków gospodarczych i dalszy rozwój kraju naszego 
w imię zasady:
Dobro Ojczyzny — jest dobrem każdego Jej obywatela!

Wydawcy.
i

Katowice, na Śląsku.
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Rok od Narodzenia Chrystusa Pana

1928
jett roklin przestępnym, o 366 dniach, czyli 52 tygodniach i 7 dniach.

Cztery pory roku.
W meteorologii, czyli nauce o pogo­

dzie i zjawiskach atmosferycznych, roz­
różnia się niekiedy więcej .pór roku, 
których nastawanie jest w różnych kra­
jach niejednoczesne, w zależności od 
klimatu. W Polsce mamy 6 pór roku 
meteorologicznych, a mianowicie: zimę 
■przeciętnie od 1 grudnia do 5 marca 
(w Krakowie), przedwiosnę od 6 marca 
do 31 marca, wiosnę właściwą od 1 
kwietnia do 27 maja, lato od 28 maja 
do 8 września, jesień od 9 września do 
1 listopada, późną jesień od 2 listopada 
do 30 listopada.

Za zimę uważa się czas, kiedy prze­
ciętna temperatura powietrza, wypro­
wadzona na zasadzie wieloletnich ob- 
serwacyj, jest poniżej zera (mróz), pod­
czas przedwiosny także średnia tem­
peratura iest zawarta pomiędzy zerem 
a 5 stopniami, na wiosnę pomiędzy 5 
a 15 stopniami, w lecie wynosi powyżej 
15 stopni, jesienią zawiera się pomiędzy 
15 a 5 słopniami a zerem, wszystko we­
dług używanego w nauce termometru 
stustopnicwegc czyli Celsiusza.

Zaćmienie Słońca i Księżyca 
w roku 1928.

W roku 1928 przypadają trzy za- 
L mienia słońca i dwa zaćmienia księ­
życa. Z pośród tych zjawisk w Polsce 
Wł zialne będzie tylko jedno, a miano­
wicie cząstkowe zaćmienie słońca 
w dniu 12 listopada.

CałkowUe zaćmienie słońca 19 maja, 
w Polsce niewidoczne, widzialne będzie 
tylko na południowej półkuli. Jako czę­

ściowe zaćmienie to będzie dostrzegal­
ne' w najdalej na południe wysuniętej 
części Ameryki Południowej, w połud­
niowych okolicach Oceanu Atlantyckie­
go, na południu Afryki, na Madagaska­
rze i w południowej części Oceanu In­
dyjskiego. Całkowiteifi zaćmienie bęs 
dzie tylko w okolicach bieguna połud* 
niowego

Całkowite zaćmienie księżyca 3-go 
czerwca, w Polsce niewidoczne, prze­
jawi się głównie na obszarach Oceanu 
Spokojnego. Środek zaćmienia o go­
dzinie 13, a więc u nas za dnia.

Cząstkowe zaćmienie słońca 17-igo 
czerwca, w Polsce niewidoczne, będzie 
wogóle bardzo nieznaczne, obejmując 
conajiwyżej 4/100 średnicy słońca, wi­
doczne zaś będzie na dalekiej północy 
Europy i Azji.

Cząstkowe zaćmienie słońca 12 listo­
pada będzie widoczne w całej Polsce 
w godzinach przedpołudniowych. Za­
ćmienie to widoczne będzie również w 
całej Europie, z wyjątkiem Hiszpanji, w 
północno-wschodniej części Afryki oraz 
w Azji, z wyjątkiem jej obszarów wsch. 
W Katowicach i okolicy początek za­
ćmienia częściowego nastąpi o godzinie 
3,37, największa faza o 9,47 i koniec o 
godzinie 11,01 przed południem; mo­
menty te podano w czasie urzędowym 
środkowo-europejskim. W chwili naj­
większego zaćmienia zakryte będą w 
Katowicactt i okolicy 4/io średnicy 
słońca.

Całkowite zaćmienie księżyca 27-go 
listopada pozostanie u nas niewidocz­
ne, przypadając yo zachodzie księżyca.
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?ro?Tâ>wy m'omeni iego zaćmienia, wi­
dzialnego w caiym przebiegu w Ame­
ryce Północnej, nastąpi o godz. 10,01.

Widzialność planet w roku 1928.
Najbliższa do słońca planeta Mer­

kury, zwykle zatopiona w blaskach 
zórz wieczornych i rannych, a .poja­
wiająca się wśród nich niekiedy tylko, 
na krótko przed wschodem lub po za­
chodzie słońca, widoczna będzie: wie­
czorami w końcu stycznia i w pierw ■ 
szej połowie lutego tdrobne), wieczo­
rami również w końcu maja (z trudno­
ścią) i rankami w listopadzie, zwłaszcza 
w środku tego miesiąca. Podczas okre­
sów widzialności planeta świeci na tle 
jasnego nieba zórz w .pobliżu poziomu, 
jako jasna, czerwonawa gwiazda.

Wenus n.a początku roku, w stycz­
niu i lutym, świeci jako Jutrzenka, 
wschodząc coraz to później i 'zbliżając 
się coraz bardziej do słońca. W mar-, 
cu—kwietniu planeta znika w okolicach 
słońca, z którem będzie w górnem złą­
czeniu 1 lipca. W sierpniu Wenus za­
czyna się powoli wydostawać z bla­
sków słońca i świeci aż do końca reku 
wieczorami; dopiero jednak w grudniu 
warunki widzialności stają się dobre, 
gdyż w .poprzednich miesiącach planeta 
przebywa na niebie niżej, niż słońce. 
Wogóle cały rok niebardzo sprzyja spo­
strzeżeniom tej jasnej planety.

Mars jest w początkach roku niewi­
doczny i dopiero w maju zaczyna s’ię 
pojawiać wśród zórz porannych. Odtąd 
widzialność jego powoli staje się coraz 
lepsza; w końcu lipca planeta zaczyna 
się ukazywać już przed północą, przy- 
czem blask yij wzrasta z powodu zbli­
żania się do ziemi. We wrześniu i paź­
dzierniku Mars wschodzi już wieczora­
mi i koło północy świeci dość wysoko 
na niebie. Najlepiej widoczny jest w 
grudniu, przez całą noc. 21 grudnia na­
stąpi przeciwstawienie planety ze słoń­
cem, przyczem już 16 grudnia Mars naj­

więcej zblizy się Ho ziemi i .osięgnie naj­
większy blask.

Jowisz jest dobrze widoczny wie­
czorami w styczniu, nieco gorzej w lu­
tym, znika zaś wśród zór.z wieczor­
nych w marcu. W kwietniu jest w złą­
czeniu ze słońcem i niewidoczny, rów­
nież niewidoczny jest jeszcze w maju, 
w czerwcu zaś zaczyna się ukazywać 
rankami, przyczem widzialność planety 
stale się polepsza. W przeciwstawieniu 
ze słońcem Jowisz jest 29 październi­
ka, i w tyra czasie widoczny jest przez 
całą noc. W grudniu Jowisz jest jeszcze 
widoczny do późnej nocy, ale widzial­
ność ubywa.

Saturn na początku roku widzialny 
jest rankami, w kwietniu już mniej wię­
cej od północy, zaś 6 czerwca jest w. 
przeciwstawieniu ze słońcem i świeci 
w tym czasie przez całą noc. Widzial­
ność jego w dalszych miesiącach u- 
bywa, aż w listopadzie planeta ginie zu­
pełnie wśród zórz wieczorowych. Wo­
góle cały rok z powodu niskiego poło­
żenia planety na niebie, nie sprzyja jej 
spostrzeżeniom.

Słońce.
Słońce jest jedną z milionów gwiazd 

ręką Wszechmocnego Boga zawieszo­
nych w przestrzeni. — Jest ono źró­
dłem ciepła i światła dla planet wscho­
dzących w słoneczny układ planetarny, 
t. j. planet, które mając słońce za cen­
tralny punkt systemu obiegają je ,po 
drogach ściśle znanych i obliczonych. 
Pc za niezliczoną ilością małych planet, 
oraz komet również pojawiających się 
w systemie słonecznym persdycznie 
(słąd możliwość dokłada- obliczenia 
kiedy dana kometa znów się pojawi) 
układ słoneczny stanowi 8 planet więk­
szych, a mianowicie:
Merkury, Wenus, Ziemia, Mars, Jupiter, 

Saturn, Uran i Neptun.
Słońce obraca się wokoło swej osi, 

w ciągu 25 dni, 7 godzin, 48 minut. —
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Masa słońca jest 332.000 razy większa 
od masy ziemi. Ziemia oddalona jest od 
słońca o średnia 149,504.000 kim.

Rokiem nazywamy okres czasu, po­
trzebny na okrążenie przez planetę 
słońca. Dla naszej ziemi wynosi to 
365i/i dnia. Droga jaką ziemia w tym 
czas!e przebiega wynosi 936 milionów 
kim., szybkość biegu prawie 30 kim. na 
sekundę. Dla innych planet należących 
do słonecznego układu planetarnego, 
rok t. j. czas potrzebny dla okrążenia 
słońca, wynosi naszych dni:

Merkury — 88, Wenus — 225, Mars 
— 1 rok 322 dni, Jupiter — 11 lat 314 
dni, a na planecie najdalej od słońca po­
łożonej t. j. Neptunie — rok wynosi 164 
naszych lat i 280 dni. Dniem, a dokład­
niej dobą, nazywamy okres czasu, po­
trzebny na obrócenie się planety wo­
koło swojej osi. Dla ziemi okres ten 
wynosi 23 godziny 56 minut 4 sekundy 
(ponieważ my liczymy dobę za 24 go­
dzin, stąd powstaje różdea, na usunięcie 
której postanowiono dodawać cp 4 lata 
jeden dzień i taki rok nazywa się rokiem 
przestępnym. Miesiąc luty ma wtedy 
29 dni.)

Dla tych planet naszego układu pla­
netarnego, które obracają się szybciej 
wokół swej osi, dzień, czyli doba, wy­
nosi naszych godzin:

Jupiter 9 godzin 56 minut, Saturn 10 
godzin kfla minut i t. d. Najbliższy nasz 
sąsiad Mars obraca się wolniej i stąd 
doba trwa tam 24 godzin 37d« minut.

Ziemia nasza, jak zresztą wszystkie 
inne planety, ma postać kulistą, na bie­
gunach nieznacznie przypłaszczoną. 
Powierzchnia ziemi wynosi 509,950.000 
km.2, z czego 7/10 stanowią wody, a 3/io 
stanowią ląd. Objętość ziemi wynosi 
1,082.841.315.400 km.3. .Waga kuli ziem­

skiej wynosi 5,955.62^.234.700 lonn. Ob­
wód ziemi na równiku — 40.070.363 km. 
Oś ziemi, w stosunku do jej drogi nao­
koło słońca, jest nachylona pod kątem 
23° 27‘, stąd pochodzą zmiany pór roku, 
oraz zmiana długości dnia. Ludność ca­
łej kuli ziemskiej wynosi 1 miliard 856 
milionów, z czego przypada na Europę 
około 475 mili, na Azję, 1013 milionów, 
na Afrykę 143 miljony, na Amerykę 213 
miljonów, na Austrnlję 9 miljpnów.

Ludność, zamieszkująca ziemię dzieli 
się na rasy. Ras, t. j. wielkich rodzin 
ludzkich, różniących się od siebie zabar­
wieniem skóry, oczu, włosów, oraz 
przeoewszystkiem budową czaszki, mar 
■my .pięć:

I. Rasa śródziemnomorska (biała) 
932 milj. dzieli się. na ludy: a) Indoger- 
mańskie (Europa j Azja Wschodnia ■ - 
867 miljonów, b) Semickie 45 miljonów, 
(do tych ludów należą żydzi w ogólnej 
liczbie 13,2 miljonów) i c) Chamickie — 
20 milionów. Ostatnie dwa ludy za­
mieszkują Azję i część Afryki. II. Rasa 
mongolska (żółta) 632 miljonów a) na­
rody Eińsko-Węgierskie — 16,7 miljo­
nów, zamieszkują północ Europy oraz 
północ Azji), do tych narodów należą 
i Węgrzy w ilości 10,2 miljonów, b) na­
rody mongolskie — 520 miljonów — 
Azja wschodnia, c) narody Japońskie i 
Koreańskie — 77 miljonów, e) narody 
Polarne 60.000 (okolice podbiegunowe 
Azji). III. Rasa malajska (branżowa) 
104V2 miljonów (Australia i Południowa 
Azja). IV. Indianie (czerwona) — 30 
miljonów (Ameryka Północna). V. Mu­
rzyn: (czarna) — 112 miljonów (Afryka)

W ogólnej liczbie 1.850 miljonów lu: 
dzi, jest 700 miljonów chrześcijan, 370 
miljonów wyznawców Konfucjusza, 160 
milionów; wyznawców Buddy, 235 ml-
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íjonów Hindusów, 235 miljonów Maho­
metan i około 12 miljonów żydów. Z 
pośród państw największa ilość ludno­
ści posiada pod swą władzą — Anglja 
Około 435 miljonów. Dalej następują 
(Chiny z 330 'milionami ludzij St. Zjed

noczone Ameryki Północnej 113 tnfJo­
nów. Rosja sowiecka 107 miljonów, Ja­
ponia 77 milionów, Niemcy 64 miliony, 
Francja 40 miljonów, Włochy 39 'milio­
nów, Polska 29 miljonów.

&ocSkoéb&ěnie Mmíeméímza.
Słowo „Kalendarz“ pochodzi od ła­

cińskiego „Calendariuin“ (to zaś od 
„calendae“), które oznaczało rozkład 
kalend rzymskich (na trzy kalendy 
dzielił się miesiąc u Rzymian). W póź­
niejszych czasach kalendarz zawierał 
pocział roku na pory roku, miesiące, 
dni. wykaz świąt, zachodów i wscho­
dów" słońca, księżyca itp.

Potrzeba dokładniejszego podziału 
Toku datuje już od b zamierzchłej prze­
szłości. Z początku miesiące liczono 
według najbardziej uderzającego, a po­
wtarzającego się periodycznie zjawi­
ska astronomicznego, tj. według od­
mian księżyca (stąd nazwa miesiąc) 
! miesiące liczyły po 29 lub 30 dni, póź­
niej podzielono czas na lata. odpowia­
dające czasowi obiegu ziemi ćookoia 
słońca.

Egipcjanie kalendarz swój wzoro­
wali na słońcu, Araby —na biegu księ­
życa, Grecy na biegu księżyca i słoń­
ca. Ponieważ starożytni wogóle słabo 
się tylko orientowali w oznaczaniu po- 
łcżenia słońca na niebie (według nich 
słońce podobnie do księżyca poruszało 
się na niebie) więc nie znali też dokła­
dnie długości roku i skutkiem tego po­
czątek roku z czasem musiał wypadać 
w różnych porach roku. Poprawił to 
Juliusz Cezar, który przy pomocy 
i Flawiusza ujął rok w normę 36514 
uczonych spólczesnych Sozygeneisa

dni, przyczem zwykły rok 'zawierał 
365 dni, a co czwarty rok liczył 366.

Kalendarz Juliański, stworzony w 
ten sposób, zwany inaczej kalendarzem 
starego stylu utrzymał się przeszło 15 
wieków, pomimo, iż obliczenia powyż­
sze były tylko przybliżone i z biegiem 
czasu rachuba dni według tego kalen­
darza musiała różnić ' się z istotnym 
stanem zjawisk niebieskich.

Wówczas to papież Grzegorz XII 
polecił przygotować astronomowi 
Alojzemu Lilio z Werony reformę ka­
lendarza. Jako podstawę reformy 
przyjęto zasady, podane przez polskie­
go astronoma i matematyka, Marc i- 
n a z Olkusza, rówieśniaka Kopernika, 
oraz zwierzchnika synagogi w Toledo, 
Rabi Izaaka Aben Sida, który 
podał długość roku na 365 dni, '3 go­
dzin, 49 m., 16 sek. Długość ta jest 
mniejsza od Juliańskiej o 10 m. 40 sek., 
z tej różnicy w ciągu 4 lat powstaje 
cały dzień (rok przestępny). Zgodzo­
no się, żeby stosunek między dobą 
kalendarzową a stanem nieba był stale 
taki, jaki był w 325 r. po Nar. Cbr. w 
czasie soboru Nicejskiego. Wtedy wio­
senne zrównanie dnia z nocą przypa­
dło 21 marca, postanowiono więc, aby 
tak było i nadal. W tym celu naprzód 
musiano dodać 10 dni, o które data ka­
lendarza Juliańskiego różniła się wte­
dy, od istotnego położenia słońca. Grze-
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sórz XII rozporządził więc, aby po 
4 .października noku 1582 odrazu dzień 
następny Rczónd jako 15 październik 
à tak powstał Kalendarz Gregoriański.

Kalendarz Gregoriański na dzień
oznaczony przez papieża wprowadzo­
ny został tylko we Włoszech. liiszpanji, 
Portugalii i w Polsce. We Francji 
— w dwa miesiące później, w katolic­
kiej części Niemiec, Szwajcarii i Ni­
derlandów w r. 1633, na Węgrzech w 
r. 1537. Kraje protestanckie Niemiec, 
Szwajcarii i Niderlandów przyjęły ten 
kalendarz, jako „poprawiony“ w roku 
1699, Anglja w r. 1752, Szwecja w r. 
1753 Kalendarza Juliańskiego, „stare­
go stylu1 używała do rewolucji bolsze­
wickiej Rosja; wogóle używali go wy­
znawcy kościoła wschodniego. Obe­
cnie różni się on od kalendarza Gregor­
iańskiego o 13 dni i stopniowo jest 
wogóle zarzucany.

Atoli i kalendarz Gregoriański nie 
jest zupełnie zgodny ze słońcem, gdyż, 
jako długość roku przyjęto tylko 365 
dni, 5 godz., 49 m. i 12 sekund. Pozo­
stałe 4 sek. w ciągu 3371,6 lat znów 
tworzą 1 dzień. Postanowiono zaradzić 
temu w ten sposób, żeby co 4000 lat 
wytrącać jeden rok przestępny. (Po­
nadto lata kończące się 00, aczkolwiek 
są przestępne, nie liczą się za takie, 
o ile liczba setek nie dzieli się przez 4. 
Tak więc przestępnym rokiem był rok 
1800 i następny będzie dopiero 2000).

Były również później próby reform 
kalendarzowych, aby uzgodnić raz na 
zawsze owe poprawki. Najdogodniej­
szym z projektów jest jednak projekt 
łieisa, aby zachować stale kalendarz 
Gregoriański i tylko co lat 3200 zamiast 
roku przestępnego brać rok zwykły.

Kalendarz Żydowski jest b. skompli­
kowany. Miesiąc żydowski jest księ­
życowy i liczy 29 lub 30 dni, rok ma 
12 miesięcy. Aby rok wyrównać z bie­

giem słońca, wtrąca się oď czasu do 
czasu miesiąc dodatkowy. Rok zwy­
czajny średni ma 354 dni, rok. przestę­
pny średni 384 dni, są 1 lata mające o 1 
dzień zawiele lub za mało, tak, że ka­
lendarz Żydowski ma sześciorakie lata 
o 353, 354,355, 383, 384, 385 dniach,

Kalendarz Grecki starożytny był po­
dobny do Żydowskiego, gdyż też opie­
rał się na biegu księżyca, ale przez 
wtrącanie 7 miesięcy przestępnych w 
ciągu 19 lat doprowadzany bywał do 
zgodności ze słońcem.

Kalendarz Mahomctaósł.« jest też 
księżycowy o 29 i 30 dniach w 12 mie­
siącach. W okresie lat 30 jest 11 lat 
przestępnych o 355 dniach, inne są la­
tami o 354 dniach Skutkiem tej różni­
cy z istotną długością dnia słonecznego 
święto mahometańskie „Ranrazan“ 
przypada w różnych norach roku.

Kalendarz Republikański wprowa­
dzony został we Francji pcdczas Wiel- 
kiej Rewolucji postanowieniem Kon­
wentu z dnia 5 paźdz;ernika 1793 roku, 
ale miał się rozpocząć już wstecz od 
zrównania jesiennego r. 1792. Rok skła­
dał się z 12 miesięcy po 30 dni i 5 dni 
uzupełniających. Lata przestępne wy­
padały według oddzielnych obliczeń. 
Zamiast tygodni podzielono miesiąc na 
3 dekady dziesięciodniowe. Nazwy mie­
sięcy, poczynając od 22 września były 
zmieniono zupełnie, jak „Vendemaire“, 
„Brumaire“, „Frimaire“ itp. Każdy 
dziesiąty dzień dekady był dniem od­
poczynku po pracy, zaś 5 dni, uzupeł­
niających rok, były świętem republi- 
kańskiem.

Kalendarze wieczyste — są to ka­
lendarze. zawierające tablice matema­
tyczne tak obliczone, że na ich ■posta­
wie można układać kalendarze corocz­
ne na kilka stuleci.
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Najdawniejsze Kalendarze drukowa­
ne pochodzą z pierwszej połowy XV 
w. Były to oabitiki form, rżniętych w 
drzewie. W tym czasie znane już były 
w Europie całej Kalendarze Kra­
kowskie, wydawane przez Akade- 
mję z przepowiedniami astrologicznemi. 
Najdawniejszy Kalendarz polski pocho­
dzi i r. 1516. Kalendarze polskie zw.

były wtedy m i n u c j a m !. Z począt­
kiem w. XVII zaczęto w Polsce wyda­
wać kalendarze polityczne, 
zawierające ciekawe wiadomości i ar­
tykuły historyczne i polityczne; wy­
chodziły one w wielu miastach polskich 
i niektóre mają dziś znaczną wartość 
naukową i literacką.

Idzimi ezmsm.
ERY.

’ Punkt wyjścia w chronologicznej ra­
chubie lat. rozpoczynający nową epokę 
nowv okres, nazywamy erą (z greckiego) 
(Słowo „era“ wyprowadzają także niektó­
rzy z arabskiego słowa „hegira“ co ozna­
cza „ucieczkę“ Mahometa z Mekki do Me- 
tiyny). Erę otwiera zawsze jakieś ważne 
zdarzenie w dziejach ludzkości, bądź dane­
go narodu, jak pp. stworzenie świata, nie­
wola babilońska, izraelitów, Narodze­
nie Chrystusa Pana.

’ Napotykamy w historii rozmaite ery:
Era żydowska, której początkiem jest 

Stworzenie świata na 3761 lat przed N. Chr.
Era niewoli babilońskiej — na 558 lat

przed N. Chr.
Grecka era Olympiád — od 1 lipca 776 r. 

przed N. Chr. Weszła w użycie u pisarzów 
greckich dopiero na 300 lat przed N. Chr-

Era Rzymska — od zbudowania. Rzymu 
wedi-jg Terencjusza Warrona na 753 lata 
przed N. Chr. (według Porcjusza Katona na 
752 przed N. Chr ).

Era egipsko-haldeiska Nabonassara. zało­
życiela Babilonu — na 747 lat przed N. Chr.

Era Aleksandra Wielkiego — 19 listopa­
da í25 przed N. Chr.

Era Cezara albo Antjochejska — od 
bitwy pod Farsalą na 48 lat przed N. Ckr.

Era Juliańska — na 45 lat przed N. Chr.

Era Chrześcijańska — od Narodzenia 
Chrystusa Pana, przyjęta w VI w. pa Nar. 
Chr. na wniosea Dionizego Małego, który 
ja oznaczył na 4004 lata od stworzenia 
świata.

Era Konstantynopolitańska, w której 
kościół grecki przyjął stworzenie świata 
na 5508 lat od N. Chr.

Era Ilegiry mahometańskiej — od uciecz­
ki Mahometa z Mekki do Medyny 16 lipca 
622 r.

Era Rzeczypospolitej Francuskiej — 16 
października 1793 r. była w użyciu tylko 
do stycznia 1806 r.

Oprócz tego jest jeszcze wiele er, np. 
w Indiach i historycznych.

Następnie czas dzïelimv na wieki (100 
lat). lata (czas obiegu ziemi naokoło słoń­
ca) miesiące (czas czterech faz księżyca), 
tygodnie (okres siedmij dni), dni (od wscho­
du słońca do następnego wschodu).

ROK.
Rok — przeciąg czasu, w ciągu któregó 

ziemia przebiega swą drogę dookoła słoń­
ca. a po którego upływie wracają te same 
zjawiska pór loku. różnych długości dni, 
życia roślinnego i t. p.

Ze zmian wywołanych rożnem położe­
niem słońca w stosunku do ziemi w ciągu 
roku, wypływają pory roku,
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Na rysunku powyższym widzimy drogę, 
jaką przebiega ziemia dookoła słońca w 
ciągu roku, raz zbliżając się do . słońca, to 
znów oddalając: czasem słońce ogrzewa
tylko połudmową część kuli' ziemskiej (ß) 
to znów tylko północną (D) — gdy na pół­
nocy jest lato, na południu zima. Mikołaj 
Kopernik wyjaśnił, że rozmaitość por roku. 
rozmaita ilość ciepła słonecznego, odb bra­
nego przez dane okolice ziemi w różnych 
czasach pochodzi stąd, że oś obrotu ziemi 
względem płaszczyzny drogi ziemskiej jest 
pochylona, jak to widzimy na rysunku. 
W położeniu A znaiduje się ziemia 22 gru­
dnia — ku słońcu zbliżony jest więcej bie­
gun południowy, gdy biegun ■ północny po­
grążony jest zupełnie w cieniu. W tem 
urzeto położeniu w końcu gruania słońce 
dla mieszkańców ‘ strefy podbiegunowej 
północnej wcale nie wschodzi, dla miesz­
kańców zaś strefy podbiegunowej południo­
wej wcale nie zachodzi. Po za temi stre­
fami słońce wschodzi i zachodzi, ale dłu­
gość dnia i nocy w różnych punktach ziemi 
jest różna. W końcu marca ziemia zajmuje 
położenie B. Wszystkie równoleżniki po­
zostają w połowie w stronie jasnej i ciem­
nej, a dni i noce są na całej ziemi równe- 
W położeniu C znajduje się ziemią w koń­
cu czerwca. Powt; rza się stan rzeczy jak 
w A, aię półkula północna ma lato. a pół­
kula południowa — zimę. W położeniu D 
wreszcie jest ziemia w końcu września: 
znowu dni i noce są na całej ziemi równe, 
iak w B.

Ścisły ten podział roku na cztery pory 
według położenia słońca ma znaczenie tylko 
astronomiczne, gdyż pod względem meteo­
rologicznym pory roku zmieniają się sto­
pniowo. Pozatem w pewnych szerokościach

geograficznych. nP. w pobliżu równika dłu­
gość dnia i średnia temperatura zmienia sis 
tylko nieznacznie, jak tó też widać z ry­
sunku powyższego.

Rok nie zawsze i nie wszędzie zaczynał 
się od 1-gc stycznia.

Za czasów Wilhelma Zaooywcy (1066)■ 
rok zaczynał się 25 grudnia. W ArigljS w 
Szkocji do 1731 r. 2Ö marca. We Francji 
do r. 1564 — w dzień Zmartwychwstania-

MIESIĄC.
Miesiąc. — w zasadzie — przeciąg cza­

su. w którym księżyc kończy obieg swoich 
czterech faz czyli odmian, co dość blisko.1 
schodzi sie z obiegiem Księżyca ckoto. 
ziemi.

Miesiące astronomiczne noszą różne na­
zwy: mieś. gwiazdowego, m. zwrotników 
go, m. synodycznego. m. smoczego i t. p. ■ 
których czas waha sie pomiędzy 27 dn. 5 g.
5 m. 36 s. a 29 dn. 12 g. 44 m. 2,9 s.

Nazwy miesiąoów wymyślili Rzymianie, 
i w tej formie nazywają je dotąd narody 
zachodniej Europy: janvier, januar i t. p. 
Słowianie, a więc i Polacy nadali miesią-’ 
com nazwy słowiańskie.

Miesiące u Polan czyli Polaków ruia’y 
nazwy następujące: Styczeń lub Ledzeń, 
Luty lub Stypacz. Marzec. Kwiecień .lub 
Lszykwiat, Maj, Czerwień. Lipień. Sierpień 
lub Siojan, Październik lub Wrzesień, Lis­
topad lub Pającznik P'osiniec Grudzień;' 
zatem: Listopad odpowiadał późniejszej ■
nazwie Października, a Prosiniec — Listo­
padowi. — Nazwy te utrzymywały się 
u nas do XV-go wieku.

Później zmieniono je na obecne, kitórycl* 
pochodzenie według podania ludowego opl-
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suie p. Old w piçSneï noweli. Jaką podaje­
my w kalendarzu niniejszym dalej, w dzia­
le literackim.

DNI I TYGODNIE
Dniem lub dobą zowie się czas, w któ­

rym ziemia kończy swój obrót około swej 
osi. Doba dzieli się na dzień i noc. Siedm 
dób stanowi tydzień. Dzień podzielono

praktycznie na 24 godziny, godzinę na 60 
minut, minutę na 60. sekund, sekundę na 60 
terc”.

Nazwy dni słowiańskie tłumacza się: 
poniedziałek (po niedzieli), wtorek (dzień 
drugi w tygodniu, wtóry) środa (dzień 
środkowy), czwartek (dzień czwarty ty­
godnia). piątek (dzień piaty), sobota (dzień 
sabatu żydowskiego), niedziela (dzień świa­
ta : nie działaj, njie pracuj!).

£fe/orvi iw Jéafendmæa.
RÓŻNICE. — ŚWIĘTA WIELKIEJNOCY. — PROJEKTY REFORM.

Nie należy myśleć, że ludzkość zgodziła 
się już ostatecznie na kalendarz Gregoriań­
ski. jako wystarczająco ■ dokładny i nie 
myśli o dalszych reformach tegoż. Prze- 
dewszystkiem oprócz kaiendarzów żydow­
skiego mahometańskiego. kopt^jskiego 
obok kalendarza chrześcijańskiego Grego­
riańskiego. ciągle jest jeszcze tu i owdzie 
używany kalendarz „starego stylu“ czyli 
właściwie Juliański. Chiny po ogłoszeniu 
republiki proklamowały u siebie kalendarz 
Gregoriański, lecz część słowian i Grecy 
ciągle jeszcze używają kalendarza starego 
Stylu.

Ludzie handlu, przemysłu, uczeni. Izby 
handlowe domagają się ujednostajnienia 
kalendarza. Istnieje międzynarodowa komi­
sja przv Lidze Narodów złożona z uczo­
nych akademików, która opracowuje stale 
podstawy reformy kalendarza.

Najwięcej trudności przedstawiają świę­
ta Wielkiej Nocy i wogóle t. zw. święta 
ruchome. Miesiące nierówne, dn’ przestęp­
ne utrudniają statystykę i t. P. Często 
miesiące kończą się niedzielą lub światami, 
na co skarżą się kupcy i przemysłowcy.

Komisja międzynarodowa ma za zada­
nie uprościć możliwie kalendarz, a prze- 
dewszystkiem ustalić raz na zawsze datę 
VVielkiej'iocv. Ta ostatnia kwestia będzie

wymagała zgody papieża i całego świata 
katolickiego.

W Rosji po rewolucji bolszewickiej wpro­
wadzono tu i owdzie urzędowo kalendarz 
Gregoriański, lecz mimo rozporządzeń lu­
dność przez tradycję, w części zaś przez 
ciemnotę i niezrozumienie, w części ze 
względów religijnych używa dalej kalen­
darza „starego stylu“.

Wśród 28 projektów, jakie już rozpa­
trywała Komisja w Bernie, jest jeden fran­
cuski. który przewiduje miesiące o 31 dniach 
■tylko na koniec kwartału; rok zaczyna się 
w poniedziałek. Projekt ten nte jest zbyt 
zawiły i niewiele zmieniłby ustrój dotych­
czasowy.

Drugi projekt, podobny do tego. prze­
widuje cztery miesiące: styczeń, kwiecień, 
lipiec, październik o 31 dniach; reszta 30. 
Rok zaczyna się w niedzielę. Wielkanoc 
wyznaczona jest stale na 8 kwietnia. Te 
same daty wypadają stale na te same dni. 
365 dzień jest dniem 31 grudnia. W roku 
przestępnym dzień dodatkowy jest dniem 
31 czerwca.

Wreszcie ostatni projekt angielski prze­
widuje matematyczny podział roku na 13 
mjesiecy ściśle po 4 tygodnie (28 dni) i zer­
wanie zupełne z miesiącami księżycowemu 
Może to byłoby najsłuszniej?!
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ŚWIĘTA RUCHOME
w latach 1928 — 1945.

R nk Popielec Wielkanoc Wniebowstąpienie
Pańskie

Zesłanie 
Ducha Sw. Trójcy Sw. Bote Ciało Niedziela 1-a 

Adwentu

192E 22 Lutego 8 Kwietnia 17 Maja 27 Maja 3 Czerwca 7 Czerwca 2 Grudnia
1929 13 „ 31 Marca 9 » 19 „ 26 Maja 30 Maja 1 „
1930 5 Marca 20 Kwietnia 29 n 8 Czerwca 15 Czerwca 19 Czerwca 30 Listopada
1931 18 Lutego 5 „ 14 » 24 Maja 31 Maja 4 „ 29 „
1932 10 „ 27 Marca 5 a 15 „ 22 „ 26 Maja 27 „
1933 1 Marca 16 Kwietnia 25 n 4 Czerwca 11 Czerwca 15 Czerwca 3 Grudnia
1934 14 Lutego 1 » 10 » 20 Maja 27 Maja 31 Maja 2 „
1935 6 Marc?, 21 „ 30 » 9 Czerwca 16 Czerwca 20 Czerwca 1 »
1936 26 Lutego 12 „ 21 » 31 Maja 7 „ U ,, 29 Listopada
1937 10 „ 28 Maicu 6 n 16 „ 23 Maja 27 Maja 28 „
1938 2 Marca 17 Kwietnia 2ć » 5 Czerwca 12 Czerwca 16 Czerwca 27 ,,
1939 22 Lutego 9 „ 18 » 28 Maja 4 „ 8 » 3 Grudnia
1940 7 » 24 Marca 2 » 12 „ 19 Maja 23 Maja 1 „
1941 16 „ 13 Kwietnia 22 7> 1 Czerwca 8 Czerwca 12 Czerwca 30 Listopada
1942 18 „ 5 . 14 » 24 Maja 31 Maja 4 „ 29 „
1943 10 Marca 25 „ 3 Czerwca 13 Czerwca 20 Czerwca 24 c 28 „
1944 23 Lutego ■ 9 „ 18 Maja 28 Maja 4 „ 8 „ 3 Grudnia
1945 14 „ 1 » 10 n 20 m 27 Maja 31 Maja 2 »



Stały kalendarz
określający nazwy dni dla każdej daty

od r. 1928 do r. 1980.
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53 4 0 0 3 5 1 3 6 2 4 0 2 1 2 3 4 5 6 7
54 5 1 . 1 4 -6 2 4 0 3 5 1 3 8 9 10 11 12 13 14
55 6 2 2 5 9 3 5 1 4 6 2 4 15 16 17 18 19 20 21

1928 56 0 3 4 0 2 5 0 3 6 1 4 6 22 23 24 25 26 27 28w 57 2 5 ■ 5' 1 3 6 1 4 0 2 5 0 29 30 31 32 33 34 3Ï
30 '58 3 6 .6 2 4 0 2 5 1 3 6 1 36 37
3j 59 4 0 u 3 5 1 3 6 2 4 0 2
32 60 5 1 2 5 0 3 5 1 4 6 2 4
3T 61 0 3 3 6 1 4 6 2 5 0 3 5
ZA 62 1 4 ■ 4 0 2 5 O 3 6 1 4 6
35 63 2 5 5 1 3 6 1 4 0 2 5 0
36 64 3 6 0 3 5 1 3 6 2 4 0 2
37 65 5 1 1 4 6 2 4. 0 3 5 1 3
38 ,66 6 2 ,2 5 0 3 5 1 4 6 2 4
39 '67 u 3 3 6 1 4 6 2 5 0 3 5
40 68 1 4 5 1 3 6 1 4 0 2 5 0
41 b\) 3 6 6 2 4 0 2 5 1 3 6 1
42 70 4 0 0 3 5 1 3 6 2 4 0 2
43 71 5 1 1 4 6 2 4 0 3 5 1 3
44 72 Ô 2 3 6 1 4 6 2 5 1 3 5
45 73 1 4 4 0 2 5 0 3 6 1 4 6
46 2 . 5 5 .1 3„ 6 1 4 0 2 5 0
AT 7L 3 o 6 2 4 0 2 5 1 3 6 1
48 76 4 0 1 4 6 2 4 0 3 5 1 3
4< 77 6 2 2 5 0 3 5 1 4 6 2 4
60 78 0 3 3 6 1 4 6 2 5 0 3 5
51 79 1 4 4 0 2 5 0 3 6 1 4 6
52 1980 2 5 6 2 4 0 2 5 1 3 6 1

X t -

. Objaśnienie.
Odnajdujemy w tablicy A rok, o który nam chodzi i odszukujemy w tablicy B '.iabę 

w równej lir.;i z nim leżącą, pod odpowiednim miesiącem. Do tablicy tej dodaerr.y datę 
miesiąca. Otrzymaną w ten sposób cyfrę poszukujemy w tablicy C. Znajdujący się nad nią 
dzień będzie dniem, o który nam chodzi.

PRZYKŁAD. Chcemy się dowiedzieć, jaki dzień tygodnia przypada w I dzień świat 
Bo* Narodź, r. 1928. S

Odpowiedź. Tablica A pokazuje żądany rok - '<>2f. Tablica B pokazuje 6, do
którego dodajemy datę miesiąca t. j. 25. W tablicy C nazwa i*nia nad 
tą cyfr.j jest poszukiwanym dniem. t. j. wtorkiem.
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Która godzina w ! ! 1 .?
kîedv w Katowicach zegar wskazuje godz. 12-tą w pofudnie.

- ■ r ■ ■ .«rr—-»■ ■ -------- —

g- ni. S. & m. s.
Aleksanćrja.................... 59 31 Londyn .... 59 59
Amsterdam.................... ... 11 19 33 Melbourn.... 39 5à
Antwprpja.................... 17 37 Mexiko . . . , 23 34
Ateny................................ 34 55 Nowy Jork . . . 4 4
Bazylea........................ 29 32 Paryż ..... 9 21
Batawja......................... 7 33 Pekin ..... . . . 18 45 55
Berlin.............................. 53 35 Petersburg . . . 1 14
Berno............................. 30 23 Filadelfja . . . 59 22
Bombaj......................... 51 38 Rio Janeiro . . . 7 19
Bruksela ... 11 17 29 Rzym . ... 49 56
Buenos Ayres . , . . ... 7 6 24 S. Francisco. . . .....................2 59 18
Kapsztad........................ ... 12 13 55 Sydney.................... ....................9 4 50
Chicago..................... ... 5 9 30 Sztokholm . . . • . » . . 12 12 14
Cincinnati......................... ... 5 23 19 Tryjest .... 55 2
Konstantynopol . . . ... 12 55 56 Wenecja .... 49 25
Kopenhaga ................... 50 19 Vera-Cruz . . . • f • • • 4 46 26
Genewa .... ... 11 48 43 Warszawa . . . ....................12 24 7
Gibraltar........................ ... 10 38 37 Wiedeń .... 5 22
Hamburg......................... ... 11 39 54 Zurych .... 34 12
Jeuzolirra 20 46

ż
Uwaga: Ďla uniknięcia nieporozumień skutkiem różnicy w czasie w Polsce przyjęty jest

czas środkowoeuropejski, jednakowy we wszystkich miejscowościach

Kalendarz ciąży zwierząt
Klacze Krowy Owce i kozy Maciory

Okres ciąży . ....... 49 tyg. 40*/2 tyg. 22 tyg. 17 tyg.
Powrót okresu nat. popędu płcio-

26 tyg.
•

ó tyg.wego po porodzie .... 
Powrót okresu nat. popędu płcio"

14 dni 4 tyg.

wegó jeśli nie nastąpiło za"
26-28 dni 14-21 dni 21-28 dnipłodnienie . ......................... 8-10 dni

Trwanieokresu popędu płciowego 24-36 godz. 24-36 godz. 24-36 tyg. 30-40 godz.
Okres karmienia......................... 15-18 tyg. 10-12 tyg. 16-18 tyg.

00

Psy — 9 tygodni Gołębie siedzą 17-19 dni Gęsi siedzą 2S-31 dni
Koty — 10 tygodni Kury „. 21 dni Kaczki „ 28-31 dni

i
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po&ré& x oůfan>ůn> w jrzt^tirodxie.

1. Z chrnu Niknienie chmur w powie- 
uau jest w ogólności Makiem pogody i to 
tym pewniejszym, im się. odDvwa powoi- 
niej i przez dłuższy czas. Kiedy podczas 
letniej pory od rana powstała małe chmu­
ry, które po poraduji poczynają się roz­
chodzić, a ku wieczorowi zupełnie nikną, 
to można stąd wróżyć z pawnością, że po­
goda potrwa przez kilka dni.

Chmury, które po deszczu spuszczają 
się na dół i zdają się .niejako toczyć po 

‘ żiietni, są enafciem pogody.
Gdy przy zachodzie słońca cbirury wy­

daja się być złotego koloru i nikną, albo 
gdy niebo okryte jest drotmemi, nakształt 
zmarszczek na wodzie, piękms nłożonemi 
obłoczkami: można się z tego wszystkie- 
go spodziewać pięknej pogody na dzień 
następny.

2. Z mgły. Mgła opadająca na ziemię 
zapowiada pogodę. Kiedy podczas słoty 
okazuje się mgta ponad ziemią, jest to zna­
kiem blizkiej pogody.

3. Z deszczu. Deszcz padający zrana 
przed wschodem lub zaraz po wschodzie 
słońca, wróży pogodę po południu.

4. Z rosy. Mocna rosa zrana. przy wy- 
pogodzonem niebie i spokojném powietrzu, 
znaczy pogodę.

5. Z wiatru. Zmiana kierunku wiatru 
podczas słoty bib zachmurzonego nieba, 
zapowiada rychłą pogodę. Wiatry wscho­
dnie, i poi dniowo-wsehodinie, jako pocho­
dzące ze stron, gdzie są najodleglejsze mo­
rza. a przwtem klimabnajzmniejszy, bywa­
ją najsuchsze i najpogodniejsze w porze 
letniej, a w zimowej bardzo mroźne.

6. Z błyskawicy. Gdy się biyska nad 
poziomem, w czasie, kiedy niema na nie­
bie żadnej chmury, jesit to oznaką ciepła 
t pogody.

7. Ze słońca. Jeżeli po dniu dżdżystym 
słońce zachodzi jasne i wesołe, można się

z tego spodziewać pogody przyriajmniei na 
dzień następny, równie jak wtenczas, kie­
dy zachodzi wśród obłoków żółto-czerwio- 
nych, a przytem otoczone jest wesoła jas­
nością. Słońce zapowiada pogodę, jeżeli 
wschodzi jasne, a niebo było pogodne pod­
czas nocy. Kiedy po zachodzie stońca przy 
wypogodzone« niebie, spostrzega _ się pd ■ 
nad poziomem w stronie wschodniej słabo 
czerwony pas od spodu ciemniejszy, w.ísdy 
następny dzień będzie pogodny. Gdy słoń­
ce przybiera kolor krwisty i wcześnie 
przed zachodem niejako niknie w _za3yrufo­
nem .powietrzu, jest znakiem długiej suszy.

8. Z księżyca. Ile razy księżyc ma ży­
wy blask i okazuje po nowiu swe ■ osi 
ostro zakończone, tyle razy jest znakiem 
pięknej i długiej pogody w porach ciepłych 
a mrozu w porze zimowej.

9. Z dymu. Dym wznoszący się z ko­
minów prosto w górę, zapowiada piękną 

.pogodę, równie jak płomień na ognisku, pa­
lący się prosto i spokojnie.

10. Z roślin. Wielka obfitość jagóo na 
krzewach w porze jesiennej, jest przepo­
wiednią mocnej zimy. A podobnaż obfitość 
miazgi za korą drzew w porze wiosennej, 
zapowiada na czas następny długą pogodę, 
Roślina znana jako chwast ogrodowy, pod 
ćmieniem muebotrzewiu. mokrzycy albo 
ptae-iej sałaty na pogodę wznosi zra la oko­
ło 9 godziny swoje małe białe kwiateczki 
i one otwiera,, jeżeli zaś ma nastąpić deszcz, 
wtedy kwiateczki jej są zwisło i zamknię­
te. Nagietek deszczowy, roślina afrykań­
ska, otwiera na -pogodę swój kwiat prze 
7 godziną zrana i pozostaje zwykle w tyn 
stanie do godziny 4 po południu; jeżeli za 
po 7 godzinto rannej ma kwiat zamknięty 
spodziewać się trzeba deszczu przed ut 
dejściem nocy.

11. Z zachowania się zwierząt. Szcza 
kanie mocne i częste psów w nocy. wróży



pospolicie odmianę típwMrža. Kiedy nie- 
topeirze wcześnie pokazują się po zacho­
dzie słońca i w większej liczbie niż zwy­
czajnie, a do tego latają długo w noc, mo­
żna z tego spodziewać się pogody i ciepła 
na dzień następny. Jeżeli przy głaskaniu 
kota w ciemności końce jego włosów oka­
zują się -być świeitlnemj i kiedy daje się 
słyszeć podczas tego głaskania niejakie 
trzeszczenie pod ręką, jesllto znak suszy, 
a ,w zimie mrozu.

Ukazanie się wczesne dzikich gęsi i in­
nego piastwa w porze wiosennej, zapowia­
da bihskie ciepło, a w jesiennej eÿnlô, 
zwłaszcza jeżeli w porze pierwszej lot gęsi 
jest wysoki a w drugiej ni:zki. Zbieranie się 
małych ptasząt w gromady na końcu lata 
lub w jes!eni. jest zwykle znakiem bliskie­
go zimna. .Na pogodę skowronki wysoko 
się wzbijają i wesoło śpiewają: również 
jaskółki latają w górze. Wysoki lot kruka 
erana i głośne jego krakanie w czasie nie­
dogodnym, zapowiada czas piękny. Często 
pianie kogutów podczas słoty wróży rychłą 
pogodę, podczas mrozu odwilż, a podczas 
odwilży mróz. Na pogodę dzierlatka, czyli 
śm/eeruszek trzyma się ziemi i nie świer­
gocze; podobnież zachowuje się cicho i 
spokojnie -trznadel i poświerka. Głos so­
wy podczas deszczu zwiastuje pogodę.

Na piękna i stałą pogodę pijawki trzy­
mane w szklannym słoju (nienapełnionym 
y.iąeMe wodą \ zawiązanym płócienną 
szmatką) leżą zwinięte na dnie, bez ruchu 
i zachowują sie jak najspokojniej. W zimo­
wej porze zachowują się podobnie na mróz. 
jak w letniej na pogodę. Podobnież spra­
wuje się żabka drzewna 'trzymana w na­
czyniu dla przepowiadania pogody. Pisko­
rze zaś mają być w tym względzie jesz­
cze pewniejszęrm przepowiiadaczami niż pi­
jawki i żabka' drzewna.

Pająki, zwłaszcza te, które są wielkie 
1 robią siatki koliste, zapowiadają pogodę, 
kiedy się ukazują w znacznej liczbie, kiedy 
roztaczają wielkie koła. j kiedy nie prze­
stają na zrobieniu jednego, ale każdy sta­
ra się przez noc osnuć ich kilka. Pająki, 
które w kątach izby robią poziome i z gó­
ry wklęsłe shhki, przepowiadają pogodę: 
gdy mają. wychyloną głowę z kryjówki i

wyciągają nogi naprzóld; a kiedy powięk­
szają przez noc swoją siatkę i kiedy wy­
ciągają bardzo swe nogi, to można się z te­
go spodziewać trwałej pogody. Pająki zi­
mowe, które podczas przykrej pory kry­
ją się do mieszkań ludzkich dla odbywa­
nia tam zwykłej swojej pracy, i które nie 
okazują sie nigdy w wielkiej liczbie, zapo­
wiadają zimno, jeżeli przez noc robią swe 
siatki. Zimno to będzie ostre i trwałe, jeżeli 
robią wiele siatek jedne nad drugiemi, 
a tyn przykrzejszej należy oczekiwać po­
ry, kiedy pająki te wychłodzą ze swoich 
kątów, przebiegają spiesznie z miejsca na 
miejsce, oraz walczą z sobą o posiadania 
statek dawniej zrobionych i dogodniej u- 
mieszczonych. Te znaki okaznja się nie­
kiedy na 12 lufo 15 dni przed mającem na­
stąpić zimnem. Latanie krówek gnojowych 
wieczorem w czasie w-'osny i lata. znaczy 
pogodę nazajutrz. Pajęczyna unosząca się 
po powietrzu w porze jesiennej 1 czepia­
jąca się po płotach, znaczy stałą na kilka 
dni pogodę. Jeżeli mrówki wznoszą w lecio 
wielkie nrowiska. to można się spodzie­
wać rychlej i mocnej zimy. Na pogodę ko­
mary i t. p. owady snują się gromadami 
po zachodzie słońca, nie naprzykrzając się 
wcale przechodzącym osobom,

12. Z objawów u ludzi. Ustające darcie 
w członkach u osób cierpiących na gościec, 
lub mających - źle zagojone rany, jest nie­
omylną oznaką ma\ąceł nastąpić, pogody.

13. Z barometru i hydrometru. Gdy pod­
czas słoty żywe srebro w barometrze się 
podnosi, można się z tego prawie z pew­
nością spodziewać pogody. Pogoda ta tym 
dłużej potrwa, im podnoszenie było powol­
niejsze, a tyn krócej im było spieszniejsze. 
Pewna pogoda nastąpi, jeżeli podczas pod­
noszeń: a się barometru zarazem deszcz 
pada Ufo mgła ukazuje się zrana. Jeżeli 
podczas ciągłej niepogody barometr nieu­
stannie bedzie się podnosił przez dwa lub 
trzy dni, natenczas oczekuj z pewnością 
długiej i trwałej pogody. Oipadanie wska­
zówki na hydrometrze, wysuwanie się f.gu- 
rek hydroskopowych z kryjówek, w któ­
rych się chowały podczas słoty i t. p. zna­
ki, wróżą osuszenie się powietrza a zatem 
i pogodę.
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Alfabetyczny spis Świętych.
T _____ _._L

Abdona Męcz. 30 iipca 
Adama 24 grudnia 
Adelajdy 16 grudnia 
Adolfa B. 17 czerwca 
Adryana M. 8 wrześni«
Agap ira M. 18 sierpnia 
Aga tona P. M. 10 stycznia 
Agaty P. M. 5 lutego 
Agnieszki P. M. 21 stycznia 
Agrypinv P. M. 23 czerwca 
Aleksandra P. 3 maja 
Aleksandra M. 12 grudnia , 
Aleksego Wyzn. 17 lipca 
Alfonsa Lig. 2 sierpnia 
Alfreda 3 lipca
Alicji 10 stycznia i 21 czerwca 
Aliny 16 czerwca 
Alodyi P. IW 22 paźdz.
Albina bisk. 5 lutego i 1 marca 
Albiny P. 16 grudnia 
Aleksandra P. 26 lutego 
Alberta B. m. 21 listopada 
Afry P. 24 maja i‘5 sierp. 
Alojzego C'onz- 21 czerwca 
Amandy 6 lutego i 18 czerwca 
Ambrożego B. 7 grudnia 
Amelji 10 czerwca 
Anastazego P. 27 lutego 
Anastazego M. 22 stycznia 
Anastazji M. 15 kwietnia 
Anastazji W. 26 października 
Anatolii 9 lipca 
Anatoljusza M. 3 lipca 
Andrzeja Ap. 30 listopada 
Andrzeja B. 4 lutego 
Andrzeja z Aw. 10 listopada 
Andrzeja P. 5 maja 
Aniceta P. M. 17 kwietnia 
Anieli 31 maja 
Aniołów Str. 2 październiki 
Anny Matki N. M. P. 26 lipca 
Antoniusza 12 lutego 
Antoniego Op. 17 stycz. 
Antoniego Pad. 13 czerwca 
Antonina B. W. 10 maja 
Antoniny M. 1 marca 
Anzelma B. 21 kwietnia 
Apolonii P. M. 9 lutego 
Apoloniusza B. 7 lipca 
Apoloniusza M. 18 kwietnia 
Arkadiusza M. 12 stycznia 
Apolinarego B. 23 lipca 
Arsenjusza M. 19 lipca 
Arnolda 18 lipca 
Artura B. 6 października 
Atanazego '3.-3 maja 
Augusty M. 28 marca 
Augusta 3 sieipnia -, 
Augustyna B. 28 sierpnia) 
Aurelii P. 25 września 
Aureliusza 16 czerwca

Balbiny P. 31 marca 
Baltazara 6 stycznia 
Barbary P. 4 grudnia 
Barnaby Ap. 11 czerwca 
Bartłomieja Ap. 24 sierpnia 
Bazylego 2 stycz. i 14 czerw 
Beeaty P. 8 marca 
Benedykta Op. 21 marca 
Benjamina M. 31 marca 
Benedykta Op. 20 sierpnia 
Bernardyna S. 20 maja 
Berty 7 lipca 
Bibjanny P. 2 grudnia 
BI ar dyn P. 2 czerwca 
Blanki 23 listopada 
Błażeja B. M. 5 lutego 
Błażeja M. 29 listopada 
Boguchwała 22 marca 
ïogumila 10 czerwca 

Bogusława B. 22 marca 
Bohdana 6 lutego i 10 sierpnia 
Bonawentury K. 14 lipca 
Bonifacego B. 5 czerwca 
Bonifacego M. 14 maja 
Bozydara B. 31 sierpnia 
Brunona W. 6 października 
Brygidy Wd. 8 października 
Brygidy Panny 1 lutego 
Bronisławy P. 3 września

Cecylji P. M. 22 listopada 
Celiny 8 czerwca i 21 paźdz. 
Celsa Męcz. 28 lipca 
Cezarego 21 lutego i 3 listop. 
Cypryana B. 16 września 
Cyryaka M. 3 sierpnia 
Cyryla Je, B. 29 marca 
Czesława W. 20 lipca 
Czterdziestu M. 10 marca

Damazegc Pap. 11 grudnia 
Damiana M. 27 września 
Daniela M, 3 stycznia 
Daniela P. 31 lipca 
Dariusza M. 19 grudnia 
Dawida K. 30 grudnia 
Delfiny 26 listopada 
Dezyderego B. 23 maja 
Dyonizego b. 16 marca i 8 

kwietnia
Dyonizego B. W. 9 październ. 
Domiceli lvl. 7 maja i 6 lipca 
Dominika W. 4 sierpnia 
Donata M. 17 lutego 
Doroty ranny 6 lutego 
Dy deka Wyzn. 13 listopada 
Dzień Zaduszny 2 listopada 
Donata B. 7 sierpnia

Eligiusza B. 1 grudnia 
Edmunda B. 16 listopada

I Edwarda Kr. 13 października 
Edyty 5 grudnia 
Emiiji 22 marca i 2 czerwca 
Emiliana B. 11 września 
Ëmiljanny M. 20 czerwca 
Emmy 19 kwietnia 
Erazma B. 2 czerwca i 25 list 
Ernesta 12 stycznia i 7 listop. 
Eryka Kr. M. 18 maja 
Eleonory P. 21 lutego 
Emeryka 4 listopada 
Podw. św. Krzyża 14 września 
Izaka 3 czerwca 
Elżbiety Kr. Wd. 8 lipca 
Elżbiety 5 listopada 
Elżbiety K. W. 19 listopada I 
Emanuela 26 marca 
Estery 18 listopada 
Eufemii P. 16 września 
Eufemii M. 20 marca 
Eucharjusza B. 20 lutego 
Euírozyny P. 3 września i 15 , 

lutego
Eugenji P. 25 grudnia 
Eugeniusza 4 stycz. i 2C marca 

i 15 listopada 
Eulalji P. M. 12 lutego 
Eustachjusza M. 20 września 
Euzebii P. M. 20 października 
Euzebiusza B. M. 16 grudnia 
Euzebiusza K. W. 14 sierpnia 
Euzebiusza M. 5 marca 
Ewarysta P. 26 października I 
Ewy 24 grudnia 
Ezechiela Pror. 10 kwietnia

Fabiana M. 20 stycznia 
Faustyna M. 15 lutego 
Faustyna M. 15 lutego 
Felicjana M. 9 czerwca 
Felicyny M. 23 listopada 
Feliksa Pap. 30 maja 
Feliksa Kapl. 30 sierpnia 
Feliksa Kapuc. 18 maja I
Feliksa Walez. 20 listopada ' 
Ferdynanda Kr. 30 maja 
Fidélisa Kapuc. 24 kwietnia J 
Filipa Anost. 1 maja 
Filipa Nerjusza 26 maja 
Filipa Benic. 23 sierpnia 
Filiberta 23 sierpnia 
Filomeny 21 marca i 5 lipca I 
Flawjana M. 17 lutego 
Flawji P. 5 października 
Flawjusza M. 22 czerwca 
Florentego W. 23 lutego 
Floreutyny P. 20 czerwca 
Flory 29 lipca 
Florjana Męcz. 4 maja 
Fortunata Kap. 1 czerwca 
Franciszka Bor. 10 październ.
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Franciszka š Paulo 2 Kwietni*. 
Franciszka Ksaw. 3 grudnia 
Franciszka Sal. 29 stycznia 
Franciszka 3er. 4 października 
Franciszki Wd. 9 marca 
Fryderyka 5 marca

Gabriela Arch. 18 marca 
Gawła O. 16 października 
Gastona 6 lutego 
Gedeona 18 czerwca 
Genowefy P. 3 stycznia 
Genowefy Hyrd. 9 listopada 
Gerarda 24 września 
Geímana B. W. 28 maja 
Gertrudy 17 marca 
Gerwazego M. 19 czerwca 
GilbP.rda 4 lutego 
Gizeli 7 maja 
Gotfryda 13 stycznia 
Grzegorza B. 4 stycznia 
Grzegorza Faz. 9 maja 
Grzegorza P. 12 marca 
Grzegorza VII. P. 25 maja 
Grzegorza P. 16 lutego 
Gustawa 3 sierpnia 
Gwidona 12 września

Heleny Ces. 2 marca 
Heleny Kr. 21 maja 
Heleny W. M. 31 lipca 
deljodora M. 3 lipca 
Henryka 19 stycznia i 12 lipca 
Henryka Ces. 15 lipca 
He^menegildy Kr. 31 kwietnia 
Hieronima Dok. Kość. 30 wrz 
Higina Pap. M. 11 stycznia 
Hilarego Dok. k. 14 stycznia 
Hilarjona Op. 21 października 
Hiltrudy P. 27 września 
Hipolita M. 30 stycznia i 13 

sierp.-; ia
Honoiaty P. 12 stycznia 
Huberta P. 3 listopada 
Hugona B. 1 kwietnia

Idy Panny 13 kwietnia 
Idy z. T. 5 listopada 
.iziego Oy. 1 września 
Ifigenji 21 września 
Ignacego B. 1 lutego 
Ignacego Lojoli W. 31 lipca 
Ildefonsa B. W. 23 stycznia 
Imienia Jezusa 1 stycznia 
Imienia Marji 12 września 
Inocentego P. 8 lipca 
Ireneusza M. 25 marca 
Ireny Panny 5 kwietnia i ?() 

października 
Irmy 24 grudnia 
Irwiny P. 24 grudnia 
Iwona K. M. 19 maja 
Izabeli Î5 marca i 3 wrz. « 
Izydora B. 4 kwietnia 
Izydora Oracza 10 maja 
Izydort. B. 2 lutego

Jacka Wyzn 17 sierpnia 
Jadwigi Wd. 15 października 
Jakóba St. 1 czerwca 
Jakóba Ap. 1 maja 
Jakóba Apost. 25 lipca 
Jana ZiotousL 27 stycznia 
Jana Matt. W. 8'lutago 
Jana z Dukli 1 październiku 
Jana Jatm. 24 stycznia 
Jana Bożego 8 marca 
Jana w oleju 6 maja 
Jana Nepom. 16 maja 
Jana Clirzc. 24 czerwca 
Jana M. 16 i 26 czerwca 
jana Owalberta 13 lipca 
Jana Kantego 20 paźdz.
Jana Kap. W. 28 marca 
Jana od Krzyża 24 listopada 
Jana Ewang. 27 grudnia 
Jana Mecz. 7 września 
Januarjusza B. M. 19 w.ześn. 
Jerzego B. M. 23 kwietnia 
Jędrzeja BI. 16 maja 
Joanny ŻVd. 24 maja 
Joanny Fremiot 21 sierpnia 
Joachima Ojca N. M. P. 16 

sierpnia
Jolanty BI. 14 czerwca 
Jowity Męcz. 15 lutego 
Józefa Oblubieńca N. M. P. J9 

marca
Józefa Kalas. W- 4 lipca 
Józefa z Arym. 17 marca 
Józefa z Kupert. 18 września 
Jozefata 14 listopada 
Judy Ap. 28 października 
Judity Wd. 14 listopada 
Juliana 19 i 27 lut. i 16 marca 
Juliana M. 19 i 27 lutego 
Julianny P. 16 lutego 
Julji P. M. 22 maja 
Julity P. M 20 lipca 
Juliusza 19 stycznia 
Juliusza P. 12 kw!etn:a 
lustusa 28 lutego 
Justyną fil. 14 kwietnia 
Justyniana B. 5 wrześniu

Kaspra 6 stycznia 
Kaja 22 kwietnia 
Kajetana W. 7 sierpnia 
Kaliksta Pap. 14 października 
Kamilla W. 18 lipca 
Karola Borom. 4 listopada 
Karola C. 28 stycznia 
Kassyana 13 sierpnia 
Kassyusza M. 15 maja 
Katarzyny z R. 13 lutego 
Katarzyny Sen. 30 kwietnia 
Katarzyny P. M. 25 listopa; 
Katarzyny Szw. 22 marca 
Kat. św. Piotra w Rz. 18 stv. 
Kat. św. Piotra z Ant. 22 lut 
Kazimierza Kr. 4 marca 
Kiliana B. 8 lipca 
Klary P. 12 sierpnia

Klaudiusza B. 6 czerwca 
Klemensa Pap. 23 listopada 
Klemensa B. 13 lutego 
Kleopatry 20 października 
Kleta M. 26 kwietnia 
Klotyldy Kr. 3 czerwca 
Konstancji P. M. 18 lutego 
Konstantego W. 11 marca 
Konrada Wyzn. 19 lutego 
Konrada Bisk. 27 listopada 
Korduli P. 22 października 
Kornelii M. 31 marca 
Kosmy M. 27 września 
Krcscencji 15 ^cerwca 
Krescencjusza 27 czerwca 
Kryspina i Kryspinjana. 25 paź. 
Krystyny P. 13 marca i 24 lip. 
Krzysztofa M. 25 lipca 
Ksawerego 3 grudnia 
Kunegundy Ces. 3 marca 
Kunegundy Kr. 24 lipca 
Kwiryna Męcz. 30 marca

Lamberta 16 kwietnia 
Larga M. 8 sierpnia 
Leandra B. 27 lutego 
Leokadii P. 9 grudnia 
Leona B. 20 lutego i 14 marca 
Leona I. Pap.- 11 kwietnia 
Leona II. Pap. 28 czerwca 
Leonarda Wyzn. 6 listopada 
Leoncjusza B. 13 stycznia 
Leonidasa M. 28 stycznia 
Leonilli P. M. 15 marca 
Leopolda W. 15 marca i 15 

listepada
Loisa 23 września 
Longina M. 15 marca 
Lucjana 7 stycznia 
Lucyny P. 30 czerwca 
Lucyny 17 października 
Ludgara B. 26 merca 
Ludomira 3 października 
Lucjusza 11 lutego 
Ludgardy P. 16 czerwca 
Ludwika Kr. 25 sierpnia 
Ludwika W. 12 lutego 
Ludwiki P. 15 kwietnia

Ładystawa z Giel. 25 wr 'eśnia 
Łazarza B. 11 lutego 17 grud. 
Łucji Panny 13 grudnia 
Łukasza Ew. 18 października

Macieja Apost. 25 lutego 
Magdaleny 27 maja 
Makarego 2 stycznia i 29 lut. 
Malwiny 4 maja 
Maksyma B 18 listopada 
Maksyma M. 29 maja >
Maksymiliana B. 12 paździer. 
Małgorzaty Kr. Węgier. 13 lip. 
Małgorzaty Kr. sz. 10 czerw-

IMans veta B. 28 listopada 
Marcelego P. 16 stycznia 
Marceli Wd. 31 stycznia
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MatCelina P. 18 czerwca 
Marcelina M. 26 kwietnia 
Marcjanny 9 stycznia 
‘lar iv 29 li Oce 

Martyny P. M. 30 stycznia 
Mariana Ł. 19 sierpnia 
Marji Kleof. 9 kwietnia.
Marji Magd. de Pazzis 27 maja 
Marji Magd. w Jerozolimie 

22 lipca.
Marty P. 20 października 
Mariusza 19 stycznia 
Marka 24 marca i 18 czerwca 
Mateusza Ap. 21 września 
Matyldy Kr. 14 marca 
.Maure 15 styczn, i 23 Iistooala 
Maurycego M. 22 września 
Mauryliusza 13 września 
Metodego B. 5 lipca 
Melanii P. M. 17 lutego 
Melchiora 6 stycznia 
Michala Arch. 29 września 
Mickaia li. W. 23 maja 
Mikołaja z Tol. 10 września 
Mikołaja B. 6 grudnia 
M'rona M. 17 grudnia 
Młodzianków - 8 grudnia 
Modesta M. 15 czerwca 
Modesty P. 13 czerwca 
Moniki W. 4 maja

N. krwi Ch. P. 1 iiper,
Narcyza B. 29 października 
Narodzenie Crryst. P. 25 grud. 
Narodzenie NMP. 8 września 
Natalii Panny 27 lipca 
Nawiedzenie NMP. 2 lipca 
Nawr. św. Pawia 25 stycznia 
N. M. P. Aniels. 2 sierpnia 
N. M. P. Boies. 15 września 
N. M. P. od wyk. niewolników 

24 września
Niepok. Serca N. M. P. 17 wrz. 
N. M. P. Jasnogór. 25 sierpnia 
N. M. P. Łask. S maja 
N. M. P. Loret. 1C grudnia 
N. M. P. Różan, u października 
N. M. P. Śnież. 5 sierpnia 
N. M. P. Szkapi. 16 lipca 
Napoleona 15 sierpnia 
Nazarjusza B. 28 lipca 

' Nestora B. M. 26 lutego 
Nicefora B. 13 marca 
Niepokalane Poczęcie N. P. M. 

8 grudnia
Nikodema M. 15 września 
Norberta B. 6 czerwca

Obrzez. Pańskie (N. R.) 1 cz. 
Objaw. N. M. P. w Lourdes 

11 lutego
Oczekiwanie N. M. P. 18 gr. 
Oczyszczenie N. M. P. 2 lutego 
Odona 3. 18 listopada 
Ofiar. NMP. 21 h'itopada 
Olimpii 26 marca

Oünlpiusza M. 31. paźdiz. 
Olimpjusza B. 12 czerwca 
Opata B. 4 czerwca 
Ottona Bisk. 24 lipca 
Ottona M. 16 stycznia 
Otylii P. M. 13 grudnia

Pankracego 12 maja 
Pantaleona M. 27 lipca 
Paschalisa 17 maja 
Parysa 5 sierpnia 
Parycjusza 17 marca 
Paulina B. 22 czerwca 
Pauli Wdowy 26 stycznia 
Pawia M. 26 czerw. 1 17 sierp. 
Pawia I. Pust. 15 stycznia 
Pawła Ap. 29 czerwca 
Pawła od krz. 28 kwietnia 
Pelagii M. 12 października 
Pelagii P. H lipca 
Petroneli 31 maja , t
5 blizn. św. Franc. 18 września 
Pięciu br. męcz. 12 listop. 
Piotra B. M. 26 listopada 
Piotra Chryz. 4 grudnia 
Piotra Damiana 23 lutego 
Piotra Nolaski 31 stycznia 
Piotra M. 29 kwietnia 
Piotra w okow. 1 sierpnia 
Piotra z Alkant. 19 październ. 
Piotra Celest. 19 maia 
Piusa V. Pap. 5 maja 
Piusa I. P. M. 11 czerwca 
Placyda M. 5 października 
Placydy P. 11 października 
Polikarpa B. M. 26 stycznia 
Popielec 13 lutego 
Porfirego 26 lutego 
PraKsedy P. 20 czerwca 
Prokopa M. 27 lutego i 4 i.pca 
Probusa 15 marca i 11-paźdz. 
Prospera B. 25 czerwca 
Prota M. 11 września 
Protazego 19 czerwca 
Pryski 18 stycznia 
Przemienienie Pańskie 6 sierp. 
Przenieś, św. Stanisława B.

28 września
Przenieś, św. Wojciecha 

20 października
Przenieś, relikw. św. Kazimie­

rza 27 sierpnia 
Ptolomeusza B. 24 sierpnia 
Pulcherji P. 10 wrześ. i 7 lipca

Rafala Arch. 24 października 
Rajmunda W. 31 sierpnia 
Rajmunda 23 stycznia 
Raula 21 października 
Reginy P. 7 września _ 
Remigiusza B. 1 października 
Roberta Opata 7 czerwca i 

17 kv’!etnia
Rocha Wvzn. 16 sierpnia 
Romana Opata 28 lutego 
Romana M. 9 sierpnia

Romana B. M. 23 października 
Romany Panny 23 lutego 
Romualda Opata 7 lutego 
Rogiera 30 grudnia 
Rozalii P. 4 września 
Rozesłanie Ap. 15 lipca _. J 
Róży z Limy P. 30 sierpnia 
Rudolfa 17 kwietnia 
Rufa M. 28 listopada ! 
Rufina Wyzn. 19 sierpnia 
Rufiny P. 31 sierpnia . 
Ruperta B. 27 marca 
Rygoberta B. W. 4 stycznia 
Ryszarda B. 3 kwietnia 
Ryszarda król. 7 lutego

i

Saby B. 9 lutego 
Saby Opati l grudnia 
Sabina W. 11 lipca - -, 
Sabiniana M. 7 czerwesi ... 
Sabiny M. 27 paźdz. i 29 sierp 
Salomei Panny 17 listopada 
Samuela 17 lutego i 20 s,erp, 
Saturnina M. 29 listopada 
Saturniny P. M. 4 czerwca 
Sawiny P. 30 stycznia 
Scholastyki P. 10 lutego 
Ścięcie głowy św. Jana Chn 

29 sierpnia
Sebastiana M. 20 stycznia 
Serafina W. 12 października 
Serafiny P. 29 lipca 
Serapiona W. M. 14 listopada 
Serca Jezusów. 27 czerwca 
Sergiusza M. 24 lutego 
Serwacego B. 13 maja 
Serwiliana M. 20 kwietnia 
Seweryna B. M. 23 październ. 
Seweryna Op. 8 stycznia 
Siedm. bol. N. M. P. 14 kwiet 
Siedm. braci sp. 10 lipca 
Sokratesa 19 kwietnia 
Sotera Pap. 22 kwietnia 
Stanisława B. 8 maja 
Stanisława Kostki 13 listopad' 
Stefana Kr. W. 2 września 
Stefana M. 22 list. i 2 sierp. 
Stolicy św. Piotra w Ant.

22 lutego
Sulpicjuśza M. 20 kwietnia 
Sykstusa III. P. 28 marca 
Sylwana 4 października 
Sylwerjusza 20 ezerwca 
Sylwestra P. 31 grudnia 
Symeona B. 18 lutego 
Symforyna M. 22 sierpnia 
Szczepana M. M. 26 grudnia 
Szymona Si. 5 stycznia 
Szymona Ap. 28 październiKa 
Szymona B. 18 lutego 
Szymona z Lipnicy 18 lipca 
Świętej. 26 stycznia

Tacjana M. 16 marca - 
Tadeusza Ap. 28 października 
Tekli M- 26 marca
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1 efesfoVa' P. 5 shic'tnfa 
ïeoiialda 3 1 Itoca 
Teodora M. 9 listop. i 7 stvcz. 
Teodory M. 1 kwiet. i 1 wrześ 
Teodozji P. 29 maja 
Teofila 6 lutego i 20 grudnia 
Teofila 8 stycznia i 5 marca 
Teresy P. 15 października 
Tomasza z Akw. 7 marca 
Tomasza A,p. 21 grudnia 
Tomasza Kant. 29 grudnia 
Trójcy św. 26 maja 
Trzech Króli 6 stycznia 
Piotra Ap. 20 czerwca 
Tymoteusza B. M. 24 stycznia 
Tytusa B. 4 stycznia

Jrbanłi Pan. 25 maja 
Urbana B. 16 maja 
Urszuli Fauny 21 paźdz 
Ulryka 4 lipea 
Ursusa 30 lipea

Wacława Króla 28 września 
Walerji Panny 9 grudnia 
Walerji M. 5 czerwca ■

Waierego 13 grudnia 
Walerego W 12 września 
Waleriana B. 14 kwietnia 
Waltera 2 maja- 
Walentego K. M. 14 lutego 
Walentyny 15 lipea 
Wawrzyńca M. 10 sierpni? 
Wawrzyńca B. W. 5 września 
Weroniki P. 11 stycznia 
Wielkanoc 20 kwietnia 
Wiktora M. 26 i 6 marca
Wiktora B. M. 21 jrr-da 
Wiktora B. 17 października 
Wiktorji P. 23 grudnia 
Wilhelma 10 siycz. i 2.3 maja 
Wilhelma Op. 6 kwietnia 
Wincentego Ferrer W. 5 kw. 
Wincentego Kadf. 8 marca 
Wincentego B. 20 marca 
Wincentego M. 22 stycznia 
Wincentego a P, 19 lipea 
Wirgiliusza M. B. 29 listopada 
Wirginii 7 listopada 
Wita 15 czerwca 
W:*-ika M. 38 kwietnia i 4 Ust 
Władysława Kr, 27 czerwca 
Wniebowstąp. 29 maja

Wniebowzięcie N. M. P,
15 sierpnia

Wojciecha B. M. 23 kwietni® 
Wolframa M. 10 marca 
W:c-”-stki'ch świst. 1 listopad

Zachariasza 4 listopada 
Zachariasza ï r. 6 września 
Zaślubiny NMP. 23 stycznia 
Zefiryny P. 26 sierpnia 
Zenajdy P. M. 5 czerwca 
Zenaidv Panny 11 paździetni 
Zenobjusza 24 grudnia 
Zenobii B. 30 października 
Zenona 12 kwiet. i 23 czerw 
Zenona Zol. 22 grudnia 
Zesl. Ducha św. 8 czerwca 
Znalez. Krz. Sw. 3 maja 
Znalez. relikwii św. Szczepan 

3 sierpnia 
Zofii 15 maia 
Zofii M. 18 września 
Zuzanny M. 24 maia 
Zuzanny P. 11 sierpnia

I Zwiastowanie NMP. 25 marca 
Zygfryda B. 25 lutego 
Zywmunta Kr. 2 maia

iiiiiiiIiriiiiiiiTiiiiiiirirmiirriiiimiïiiuiiiiiiiiiiiMiiiiiili.itiiiiiiiiiTii-iiii'iiiiui'hi  'iiiLllIiiiillllWHlIlilIillllillllllilHlyuBl ii iii ME irXiilif

TL + Jlt. +
,W świątecznym iście wczoraj 

powstałem nastroju 
W duchowny spokój dziwny 

i radość bogaty,
K. + M. + E. wypisałem 

na oddrzwiach pokoju 
I wykadziłem kąty

mojej skromnej chaty.
A potem duszą czystą,

dając myślom wodze, 
Pobiegłem za dźwiękami 

kolendnej piosenki 
Po tej jedynej, jasnej

i prawdziwej drodze, 
Którą kiedyś królowie

szli do wrót stajenki,

0 Jezu! Wiem, że ludziom,
pogrążonym w grzechu. 

Dziś trudno znaleść drogę, 
tę, co w mgle się traci. 

Jedną jest tylko dla mnie 
gprącą pociechą,

Że mogę myślą złożyć
Ci hołd mój i braci.

Że wolno cheć be;z my-rry 
królewskiego wiana, 

Pobiegnąć myślą lotną 
dc stajenki progu.

1 z pasterzami społem
padłszy na kolana,

Przy żłobku Gloria! śpiewać. 
Maleńkiemu Dogu.

Jetes.
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Dnie Styczeń Słońca

wsch ' zach 
g m. g. m.

Znaki
nie-

biesk.

Księżyca

wsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

Noworoczna. O obrzezaniu Chrystusa. Łuk. 2.
H. itdk. Piliöz".
Makarego w 
Genowefy p.
Tytusa b. Eugen.
Telesfora tn, 
iw. Trzech Krfili 
Lucvana m.

Od 
N. R. 

dni

i4
ÏM
7,44
7,44
7.43
7.43

15.51
15.52
15.53
15.54
15.55
15.56

7,45 I 15.57

12,13
12,33
12.58 
13,28 
1407
14.58 
16,00

0,20
1.41
3.04 
4 28 
5,50
7.05 
8,08

2 1 • P° Trzech Król. 12-letni Jezus naucza w kościele. Łuk. 2.
s n Seweryna cp. 7,43 15,59 SSM 17,12| 8,57 7
9 p Marcyanny p. 7,42 16,00 fM 18,26 9,33 8

10 w Aga ton a p. 7,42 16,01 TM 19,40 10,01 9
11 s Hygina m. 7,41 16,C2 20,53 10 22 10
12 c Arkadjusza 7,41 16.04 Ů1 22 02 10,41 11
13 p Godfryda 7,40 16 05 23,09| 10,57 12
14 s Eufrozvnv p. (T 7,40 16 07 - 11.13 15
i. 2 tio Trzech Królach. Gody w Karne- Galilejskiej. Jan 2.
lä H Iřa-jit pust. 7,39 16,08 $?TL 016 11,28 14
16 P Marcelego p. 7,38 16.09 «16 1,22 11,45 15
17 W Antoniego p. 7,37 16,10 2.29 12,05 16
18 s Kat. ś. o,0tra 7,37 16,12 M- 3 37 12,30 17
19 c Henryka b. m. 7,36 16,14 Mr 4,46 13,01 18
20 p Fabiana i Seb. 7,35 16,16 5,51 13,41 19
21 s Aonies-ki p 7,34 16,17 6,50 14,34 20
4 3 no Tizccłi Królach. O setniku z iKafa-rnaum. Mat. 8.

A ii Hier.'eu m. » 7,33 16,19 éîËh 7,41 15 38 21
23 P Jana Jaimuż. 7,32 16,20 Mí 8,21 16 51 22
24 W fvmoteusza 7,31 16,22 Mí 8,53 18,09 25
25 s Nawr. ś. Pawła 7,30 16,23 me» 9,19 19.29 24
26 c Polikarpa p 7,28 16,25 «IS« 9,41 20 50 25
27 p Jana Złotoust. 7,27 16,27 ms>«Sä* 10 00 2210 26
28 s Ildefonsa p. 7,25 16.28 10,19 23 30 27
5 4 po Trzech Królach. Uciiszenve burzy. Mat. 8 23.
Z3 n FrimTTiBlŁŁ 3 7,25 16,30 Ktť 10,39 — 28
50 p Martyny p. 7,23 16 32 11 01 0,51 29
31 w Piotra wyzn. 7.22 16,33 ^5^ 11,28 2,13 30

Wschód i pecjalnie dla W/kalendarzawsciiou i zachód słońca i księżyca obi czone 
przez Obseiwatorjum Astronomiczne przy Uniwersytecie Jagiellońskim 

w Krakowie i podane w czasie dla Katowic.
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Pamiętnik gospodarza

JïotatitL
Styczeń

Nasienniki oczyszczać 
i nadpsute usuwać, żeby, 
zdrowych nie zarażały; 
podobnież nasiona, wa­
rzywa i owoce.

Drzewa owocowe w 
porze niemrożnej, nożem 
z twardego drzewa oczy­
szczać z mchu i pleśni 
i oskrobiny palić, bo 
w nich są gniazda owa­
dów i robaków, a suche 
gałęzie odpiłować.

Pszczół dopilncAać, 
aby im żywności ™ me 
brakło i aby ule zabez­
pieczone były od mrozu.

Doniczki z kwiatami 
w silne mrozy ustawiać 
na noc przy piecu i tylko 
wtenczas podlewać, kiedy 
ziemia od wierzchu przy­
najmniej na cal sucha; 
we dnie uważać, żeby li­
ście do okna nie dotykały 
i nieprzymarzały.

Drobiowi karma nie 
skąpić; ciepły karm teraz 
najlepszy; kurnik utrzy­
mywać w czystości, któ­
ra nic nie kosztuje a dla 
zdrowia drobiu potrze­
bna; starać się, aby kur­
niki były ciepłe i suche.
Bydło, lenie, owce i świ­

nie również zabezpieczać 
od przewiewów i zimna.

Paszy dozorować, aby 
nie stęchła; koryta i be­
czki do wody, oraz wnę­
trze st ; jni, obór, owczarni 
i chlewów czysto utrzy­
mywać.

yi&tfiiîfài.
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I
I

w

<4

/

//

Dnie Luty.
Słońca Znaki

nie-
biesk.

Księżyca Od
N. R. 
dniwsch. 

g. m.
zacli. 
g- m.

wsrîi. 
g. m.

zach. 
g, m.

i
z
3
4

S
c
p
s

Ignacego b. m. 
fi. PI. P. Cromn. 
Błażeja b. i m. 
Weroniki p.

7,21
7,19
7,18
7,17

16,35
16,37
16.39
16.40

tt
1*

9#* ■ 
BÍ4

12,03
12,48
13,44
74.51

3,34
4 49 
5,55 
6 48

31
32
33
34

6. • Stazozaipustna. 0 robotnikach, w Winnicy. Mat. 20.

5
6
7
8
9

10
11

H
P
W
s
c
P
s

Agaty p. lit. ®
Doroty p. i m. 
Romualda op.
Jana de Mata 
/po'onji p
Scholastyki p. 
Eufrozynv P-

7,15 
7,13 
7,12 
7,10 
7,09 
7 07 
7.05

16,42
16.44
16.45 
16,47 
16,49
16.51
16.52

m

fe
ás

16,04 
17,19 
18 32 
19,44 
20,52 
22,01 
23,07

7,29
8 00 
8,24 
844 
9,01 
9,17 
9,32

35
36
37
38
39
40
41

7. Mięsopustna. 0 różnej roli. Łuk. 8.

IZ
13
14
15
16
17
18

H
P
W
s
c
P
s

, auCEntign
Marcyusza m, <[
Walentego k.
Faustyny m.
Juljanny p.
Patrycj. i Don. 
Konstancji p.

7 03 
7,02 
7 00 
6,58 
6,56 
6 54 
6 52

16,54
16.56
16.57
16 59
17 01
17.03
17.04

M*
M*

łJIj
êâ,

0,14 
1,22 
2 30 
3,36 
4,38 
5,32

9,49 
10,07 
10 29 
10,57 
1133 
12 19 
13,18

42
43
44
45
46
47
48

8. ' Z aur sin a. Jezus zapowiada swą mękę. Łulk. 8.

19
20 
21
22
23
24
25

li
p
w
s
c
p
S

Kon'n.a w.
Nicefoia
Fortunata m. ©
Popielec
Floientego
Macieja ap.
Zygfr. b. i Wikt

6,50 
6 48 
6 46 
6 44 
6,42 
6 40 
6 38

17,06 
i 7,08 
17,09 
17,12 
17.14 
17,16 
1717

êJs
Mi
aft

'frf
<sf

6,06 
6,52 
7,20 
7.44 
3 04 
8,24 
8 44

11,28 
15,46 
17,C7 
18,30 
19,53 
21,16 
2? 39

49
50
51
52
53
54
55

9. Wstęrna (1 postu). 0 kuszeniu P. J Mat. 4.

Z6
27
28 
29

U
t-

W
s

ftlsKssndia b. 
-Anastazji
Romana op. 3
Anastazji p.

6 36 
6.34 
6 32 
6,30

17,19
17.21
17.22 
17,24

iž

9 05 
9,31 

10,02 
10,44

0 02 
1,24 
? 47

56
57
58
59
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Pamiętnik gospodarza

«HlIIjtniiHnflM .«nłJi ..<* ni'.

Jïote&t&i
Inspecta założyć i siać — 

a można też w izbie, w do­
niczkach albo skrzynkach 
przy oknach, słać warzywa 
i kwiaty na wy sadki.

Płoty wszędzie pcopatry- 
wać.

Doły do przesadzenia 
drzew kopać.

O pszczołach, żeby żyw­
ność miały, pamiętać

Woły robocze lepiej kar­
mić; tuczne sprzedać.

Koniom również obrok 
powiększyć.

Młodym wszelkim zwie 
rzętom nie skąpić karmu.

W polu przegonów i ro­
wów dopilnować.

Gnój już na dobre wy­
wozić, zaczynając od pól su­
chych, bez wielkiego spadku, 
by go Woda nie wypłukała.

Ku końcowi miesiąca, je­
żeli śnieg już stopniał, siać 
koniczynę w pszenicę albo 
żyto i zabronować.

Gdyby można, siać jęcz­
mień dwurzędowy razem z ko- 
uiczyną.

Orkę pod wykę zacząć, 
i dokończyć układania roli 
w re« liny pod buraki lub 
kukurydzę

Łąki nawozić, posypywać 
i nawodniać albo zalewać.
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A.

Dnie Marzec
Słcńca Znaki

nie-
biesk.

Księżyca Od
N. K.
dniwsch.

g* TO,
zach. 
g* m

wsch. 
g. m.

zacli 
g- m.

i C Albina 6,28 17,26 a#*, 11,36 3,50 60
2 P Symplicjusza 6,26 17,27 BU* 12,38 4,46 ól
3 s Kunegundy 6,24 17,29 #8 13,48 5,29 62

10. Sucha (2 postu). 0 Przemienieniu Pańskiem. Mat. 17.

9 N KŁtftlHBTZa 6,>z 17,3 i IW 15,02 6,0z 63
5 P Gerazyma p. 6,20 17,3 m 16,15 6,28 64
6 W Kol ety p © 6,18 17,34 ÉÊ 17,28 6,48 65
7 S Tomasza z A. 6,16 17,35 ŘÍ 18,38 7,06 66
8 c Jana Bożego 6,i4 17,3? A 19,46 7,z2 67
9 p Franciszki w. 6,12 17,39 th 20,53 7,37 6S

10 s 40 męcz. 6.09 17,40 sh 22,01 7,53 69

11. Głucha (3 .postu). Pan Jezus wypędza djabła. Łuk. 11.

11 N ťElaalí p. 6,07 17,42 23,08 8,10 70
12 P Grzegorza p. 6,05 17,44 — 8,30 71
13 W Niceiora b. 6,03 17,45 kh 0,16 8,55 72
14 s Zacharyasza ([ 6,01 17,47 M- 1,23 9,27 73
15 c Longina m. 5,59 17,48 ifr 7,25 10,07 74
16 p Cyrýla b 5,56 17,50 3,22 11, CC 75
i7 s Gertrudy p. 5,54 17,52 êM, 4,10 12,04 76

12 Srodopustna (4 postu). 0 nakarmieniu 5 600 ludzi. Jan 6.

18 N RasiryhiKa Ar. 5,52 17,53 iß. 4 48 13,18 77
19 P Józefa o. NMP. 5,50 17,55 â 5,19 14,38 78
20 W Patrycyusza 5,48 17,56 5.44 16,00 79
21 s Benedykta o. © 5,46 17,58 6,06 17,25 80
22 c B zylego m. 5,43 18 00 ¥r 6,26 18,50 81
23 p VAictoryan' 5,41 18,01 fff 6,46 20,16 82

1 24 s Tymoteusza 5.39 18,03 ïm 7,07 21,43 83

S 13 Zwiast. NMP. (Czarna 5 postu). Żydzi chcą ukamien. J. Jan 8.
9 2a Et as!. H. Pi. T. 5,3? 18,04 tm 7,31 23,09 84
1 26 p Emanue.a m. 5 35 18,06 8,01 — 85
1 27 w Ruperta b. 5,32 18,07 A* 8,40 0.31 86

28 s Sykstusa p. 3 5,30 13,09 B#» 9,29 1,44 87
S 2Q c Eustazego o. 5,28 18,11 3#* 10,30 2,45 88
i 30 p Zozvma t lana 5,26 18,12 m* 11,39 3, Ji 89
Î 31 s Kornelu i Balb. 5,24 18,14 M 12,51 4,07 90
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Pamśętniik gospodarza

JletcitM
Marzec

Nasicnmkikapusty, bruk­
wi, buraków, rzepu,, cebuli, 
marchwi, pasternaku, korzy­
stając z czasu pięknego, sa­
dzić trzeba

Mierzwę starą, jak naprzy- 
kład ze starych inspektów, 
wywozić na ogrody warz>- 
wne, kopać albo orać głęboko 
i siać grochy rozmaite, ka- 
lafijory, białą cebulę, wczesne 
kartofle, szpinak i wszystlne 
gatunki sałaty.

W sadach owocowych po­
śpieszyć się z nisze seniem 
gniazd gąsienic i suche ga­
łęzie obcinać, oraz ze mchu 
i pleśni wszystkie^ drzewa i 
krzewy oczyszczać.

W polu. gdzieby woda 
zatrzjmiywała się, spuszczać 
takową.

Groch i jęczmień wczcŚny 
z koniczyną siać.

Łąki troskliwie czyścić, 
miejsca gołe obsiewać, po= 
piolem i kemposiem posy= 
pywać, nawodniać i zalewać.

Drób zaczyna nieść i chce 
siedz.-eć; niektóre matki sie­
dzą już na jajzch i wylęgać 
poczynają. Zbierać świeże 
pokrzywy i usiekane z go- 
towanemi na twardo jajami, 
pisklętom zadawać. l3la nr 
i jendyiów iowy z robakami 
zakładać, mięsza ąc mierzwę 
końską ż krwią i odchodami 
mięsnemi. Pamiętać aby drób 
był regularnie pojony i czy­
sto utrzymywany.

Jíftí«ił M.



Dnie Kwiecień
Słońca Znaki

nie-
biesk.

Księżyca Od
N R. 
dniwsch. 

g* ra.

z ach. 

g, m.

wsch. 

g. m.

zach.

g. m.

14 Palmowa (6 postu). 0 wyjeździć P. Jez. do Jeruz. Mat. 21.
1 N TEtJjPsry M. 5,22 18,15 14,04 4,34 91
2 P Franc, z Fauli 5,20 18,17 É7 15,16 4,55 92
3 W Ryszarda B. M. 5,17 18,18 fe 16,26 5,13 93
4 s Izvdora B. W. D. 5,15 18,20 I&l 17,34 5,28 94
5 c W. Czwartek (f) 5,13 18,21 18,42 5,44 95
6 p W. Piątek 5,11 18,23 19,49 5,59 96
7 s Epdamusza 5,09 i8,25 20,57 6,15 97

15. 0 Zmartwychwstaniu Puńskiem. Mark. 14.
8 N UílElkanor 5,07 18,26 £$£ 22,04 6,34 98
9 P U. Sm. Uiielk. 5.04 18,23 kt 23,12 5,57 99

10 W Ezechiela 5,02 78,29 kt — 7,25 100
11 s Leona W.'pwdk. 5,00 18,31 kt 0,16 8,01 101
12 c Wikt. m. p. 4,58 18,32 ëh 1,15 8,49 102
13 p Hermeneą, m. ([ 4,55 18,34 ÍM 2,05 9/i6 103
14 s Tyburcego 4,53 18,35 sâ- 2,46 10,55 104

16. 1 po Wielk- (Przewodnia). O niewiernym Tomaszu. Jan 20.
15 H KrGscenlEga 4,51 18,37 iÂ 3,19 12,10 105
16 P Urbana, Julji 4,49 18,39 & 3,46 13,30 106
17 W Aniceta pap. 4,47 18,41 4,08 14,52 107
18 s Grobu Chr. 4,45 18,43 3S 4,28 16,17 108
19 c Tymona m. 4,43 18,44 GT 4,48 17,43 109
20 p Teolyma © 4,41 18,46 5,08 19,12 110

I 21 s Anzelma b. 4,39 18,47 pa 5,30 20,41 111
1 17- Z do Wielkanocy. 0 dobrnn ipasterzu. Jan 10.
3 fz H Sofera ni. 4,37 18,45 5,58 22,09 112 1
j 23 P Wojciecha b. 4,35 18,51 t* 6,33 ..3,30 113
1 24 W Fidélisa 4,33 18,52 w 7,20 —

li»

3 25 s Marka Ew. 4,31 18,54 5S4 8,18 0,38 115
26 c Kleta i Mara 3 4,29 18,55 3#* 9,26 1,32 116
27 p Anastazego 4,27 13,57 « 10,39 2,11 117 .
28 s Pawła o Krzyż 4,25 18,58 Sit 11,53 2,40 118
18. 3 po Wielkanoce Maluczikc a nie ujrzycie mnie Jan 16.
29 H Piotra m 4,21 19,00 & 13,06 3,03 119
30 P Katarzyn/ S. »,22 15,01

114,16
3,21 120



Pamięisdk gospodarza

Jïotatfci.
Kwiecień

Drzewa owocowe szcze­
pić, oczkować i kożuchować; 
stare z mchu, gąsienic i wil­
ków oczyszczać, podobnież 
wszelkie krzewy; młode, je­
śli ciepło puściło, do gruntu 
przesadzać.

W ogrodach warzywnych 
grzędy o ile można przeko­
pywać.

Cebulę siać i sadzić; a je­
żeli czas ciepły, siać i sadzić 
wszystkie już rośliny warzyw 
wne i kwiatowe

Gąsienire, pchły ziemne 
i szczypawki wszelkiemi spo^ 
sobami tępić; podobnież mró­
wki, a zaś żeby na drzewa 
nie wchodziły, pieniek szmat­
ką nasmarowaną dziegciem 
albo tranem obwinąć:

Wysadki w grunt sadzić 
i podlewać.

Zasiewy polne szybko już 
prowadzić; również sadzenie 
kai tofii; wcześnie sadzone za­
wsze są najlepsze, i rzadko 
podlegają zarazie.

Łąki bezustannie nawod­
niać i zalewać

Pszczoły już zaczynają 
pracować; starać się, aby w 
bliskości ułów była woda 
i rośliny kwitnące.

' Rogacizna powoli prze­
chodzi na zieloną paszę; za­
wsze jednak zadawać suchą 
paszę.

Konie i woły robocze do­
brze paść.
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13 N ŁsrwiiCBgo B. Uf. 4,00 19,21 É1 1,48 11,08 133
14 P 3oiiifrcegc 3,59 1 J,22 2,.l 12, >7 134
15 W Zofji wdowy 3,57 19,24 "łaś* 2,31 i 3,48 135
16 s Jana Wepom. 3,56 19,25 2,50 15,11 136
17 c -ińBbowst. PatiskiB 3,55 19,26 sď 3,09 16,37 137
18 p Eryka i Wenani 3p3 19,28 3,30 18,00 138
19 s Pedencvan © 3,52 19,29 SM 3,54 19,35 139

21. 6 po Wielk. O obietnicy zesłania Ducha Syn Jan 15, 10,
zo N Bernardy.: 3,51 19,30 M 4,25 21,03 140
21 P Jclji pm. i Wikt. 3,50 19,32 ł* 5,06 22,20 , 141
22 W Emila i Heljod. 3,49 19,33 6,01 23,22 142
23 s Dezyderego M. 3,47 19,34 7,08 — 143
24 c Joanny, Afry ?,46 19,36 e,22 0,09 144
25 p UrDana p. 3.45 19,37 m 9,39 0,43 145
26 s Filipa Nereusza 3 344 19,38 10,53 1,08 146

22. 7 po Wielkanocy. O zesłaniu Ducha św. Jar. 14.

20. 5 po Wielkanocy , O iprawdziwej modlitwę. Jan 16-

Zesí. Bucha Św. 
Augustyna bw.

.Ma/h Magdal. 
Feliksa p. 
dnieli p. Petr.

3,43 
3,42 
3,41 
3,41 
3,40

19,39 & 12,06
19,40 & 13,15
19,42 A 14,22
19,41 A 15,30
19,14 .6,37

147
148 
149.
150
151

"

Dnie Maj Słońca Znaki
nie-

biesk.

Księżyca Od
N. R. 

dniwsch. 

g. m.

zach. 

g. m.
wsch. 

g. m.

zach. 

g. m.

l W Filipa i Jakóba 4,20 19,03 ifż 15,24 3,36 121
2 S Atanazego b. 4,19 19,04 A 16,32 3,52 122
3 c Znal. św, Krz. 4,17 19,06 A 17,39 4,06 123
4 p FIcrjana m. ® 4,15 19,07 «86 18,46 4,22 124
5 s Piusa V p. 4,13 19,09 «16 19,55 4,39 125

Ï9 4 ;po Wielkanocy. O odejściu dc Ojca. Jan 16.
6 Ei Jano w niBju 4,11 19,10 «18 21,03 5,00 126
7 P Dcmiceli ' 4,10 19,12 M* 22,09 5,26 127
8 W Stanisława b„ 4,08 19,13 M- 23,09 6,u0 128
9 s Grregorza 4,06 19,15 ëM, — 6,43 129

10 c Izydora roln. 4,05 1 ',16 n 0,03 7,37 130
11 p Mamerta b. 4,03 19,18 ës% C,46 8,41 131
12 s Fankracego b ([ 4-02 19,19 Éî 1,21 9,52 13>
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Pamiętnik gospotlarea

Jl&ÉaiM.
Maj

Warzywa i rozsady pod­
lewać wodą ze stawu albo 
z rzeki,- studzienna powinna 
się wystać i ogrzać na słońcu

Ogórki zasiewać rzadko 
w ziemi pulchnej, żyznej, i 
polewać w południe; na noc 
przykrywać słomą.

Grzędy warzvwne opielać 
a gęsto zarastające rozsadzać; 
chwasty w dół rzucać na 
nawóz.

W polu wszelki siew opóź­
niony dokończyć.

Kartofle obsypywać.
Sboża opielać i równie 

jak łąki strzedz od szkód.
fszczoły koło połowy ma­

ja roją się; trzeba na nie 
uważać, ule i wsżystko co do 
zbioru roju potrzebnej mieć 
pod ręką.

Koniom po skończonych 
robotach odpoczynku doz wo* 
lic.

Źrebiętom rocznym dotąd 
sianem żywionym, dodawać 
pół a przynajmniej ćwierć 
racji zwyczajnej owsa ugnie" 
cionego; — w zęby im c ęsio 
od samego urodzenia zaglądać, 
nogi podnosić, po pysku kle­
pać i całować; a gdy dorosną 
będą spokojne i łaskawe, w 
zęby sobie przy sprzedaży 
zaglądać i kuć łatwo się do­
zwolą.

Kaczętom dawać goto­
wane kartofle, chleb i owies

JZmlmtM.
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•~Vv

Dnie Czerwiec
Słońca Znaki

nie-
biesk.

Księżyca Od
N. R 
dni•wsch. 

g. nu
zacli. 
8* m-

wsch. 
g* m.

zach. 
g. m.

l P Jakóba b. w. 3,39 19,45 17,45 2,46 152
2 S Marcelina 3,38 19,46 ■8,54 3 06 153

23. 1 po Ziel. Św. (Św. Trójcy). 0 władzy danej Chr. Mat. 28.

3 H Trůjty Siu. ® 3,38 19,47 M- 20,00 3,30 154
4 P Franciszka Sat. 3,37 19,48 M- 21,05 4.01 155
5 W Eonifacego b. 3,36 19,49 m 22,00 4,40 156
6 s Felicjana 3,36 19 49 ëM> 22,46 5 32 157
7 B Bože Biais 3,35 19,50 H 23,23 6,32 158
8 P Medarda b. 3,35 19,51 ÍSA 23,53 7,41 159
9 S Felicjana M. 3,34 19,52 Já — 8,55 160

24. 2 ©o Z.el. Św- 0 wezwaniu na w elką ucztę. Łuk. 14.

Ib fi Małgorzaty K. 3,34 19,53 t*sSfr- 0,16 1011 161
11 P Barnaby ap. ([ 3,34 19,53 0,37 11,29 162
12 W Onufrego 3,33 19,54 0,55 12,49 163
13 s Antomegc 3 33 19,54 1 13 M,10 164
14 c Bazylego b. 3.33 19,55 & 1,32 1534 165
15 p Wita, Modesta 3,33 19,56 1,53 17,02 166
16 s Benona 331 19,56 m ■ 2.20 18,30 167

25. 3 po Ziel. Św. 0 zgubionej owcy i o groszu. Łuk. 15.

17 U Adolfa b. £ 3,33 19,56 » 2,56 15,53 16S
18 p Marka i Marc. 3;33 1957 n 3,43 21 03 169
19 w Oerwaz. i Prot. .3,33 19,57 4,45 22,00 170
20 s Sviwer. i Jul. 3 33 19,57 5,58 22,40 171
21 c Alojzego O. 3,33 19,58 m 7,17 23,10 172
22 p Paulina m. 3,34 19,58 8,35 23,32 173
23 s Agrypiny m. 3,34 19,58 è-i 9 50 23,56 174

26. 4 ©o Ziel. Św. 0 obfitym ©ołowie ryb. Łuk. 5.

24 fi Har. S. J. Em. 3 3,34 19,58 ÉS 11,02 — 175
25 p Prosoera b. 3,34 19,58 sh 12,10 0,07 176
26 w Jana i Pawła 3,35 19,58 sh. 13,19 0,21 17?
27' s Władysł. kr. 3,35 19,58 sh 14,26 0,36 17S'
28 c Leona pap. 3,36 19,68 Sife 15,33 0,53 179
£9 p Pistra t Pawła 3,36 19,58 fiSP 16,42 1.10 180
30 s Lucyny i nm. 3,37 19,58 kfr 17,50 1,33 18i
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Pamiętnik gospodarza

ffl-tatĚki.
Czerwiec

Agrest, porzeczki, wiśnie, 
śliwki/traskawki.zgoia wszyst­
kie rośliny, krzewy i drzewa 
owocowe oczys czać ze 
mszycy i wszelkiego robactwa 
co najlepiej i najłatwiej się 
uskutecznia strzykaniem od­
waru z liści bzowych i tytu« 
niowych zmięszanego z po« 
piciem drzewnym czyli z łu- 
giem,oraz mydli nami od prania 
bielizny. To strzykanie naj« 
skuteczniej działa w dnie po« 
chmurne i nad wieczorem, 
bo wtenczas robactwo nie 
unosi się w powietrzu, ale 
spokojnie na roślinach siedzi.

Około drzew, mianowicie 
starych, rozkopywać czyli 
poruszać^ ziemię i często je 
podlewać.

W ogrodach warzywnych 
rozsadzać zaraz z początku 
njiesiąca kapustę, kalafiory, 
brukiew, kalarepę,sałatę, ce« 
bulę, pory, selery, pietruszkę, 
ogórki, zgoła wszystkie wa« 
rzywa latowe, a im rzadziej 
tem lepiej,- naipoźyteczniej 
to robić po lekkim deszczu, 
a gdyby była susza, podle­
wać silnie co wieczór.

Grqch, bob i fasolę można 
jeszcze siać w tym miesiącu 
do użytku na zielono w je« 
sieni.

Arbuzy, dynie, ogórki pod­
lewać.

Truskawkom pookwitnię- 
ciu oberwać wąsy i podlewać 
parę razy w tygodniu.

Jl&tatůi.
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! Dnie
Lipiec Słońca Znaki

nie-
oiesk.

Księżyca Od 
N. R 
dniwsch. 

g. m.
zach. 
g- m

wsch 
g. m*

zach. 
g. m.

27 5 Ziel. Św. 0 sprawiedliwości faryzeuszów. Mat. 5-
1 N Kumolra Teodora 3 37 19,58 M* ■8,55 2,01 181
2 P Naw NMP. Otona 3,38 19,57 M- 19,54 2,39 182
3 W Araiola, Heliod. (g) 3,33 19,57 iM 20,44 3,26 1-3
4 S Irenneusza, Józ. 3,39 19,56 ëâ* 21,25 4,z4 184
5 c Anton. Sacc 3,40 19,56 u. 21,56 5,32 385

W 6 p Izajasza ProioKa 3.41 19,55 & 22,22 6,45 186
! 7 s Cyryla i Metod. 3,42 19,55 ryg 22 43 8,01 187

28 6 ®o Ziel. Św 0 nakarmieniu 4 008 ludzi. Mai. 8.
8 H Elżbiety. Fugen. 3,43 (9,54 23,Cl 9,18 188
0 P Weroniki Miko!. 3,44 19,54 2319 10,35 189

10 W 7 Braci m., Aleks. ([ 3,45 19.53 (rtf •23,37 11 54 190
11 s Piusa om. Felagji 2,46 19,52 wf 23,56 13,15 191
12 c Jana G. Marc. 3,47 1952 — 14,38 192

i 13 p Małgorzaty p, 3,48 19,5 Ç3.8 0,20 16,05 193
1 14 s Bonawentury 3,49 1950 0 50 17.28 194

29, 7 po Ziel. Św. O falszyflHjh prorokac i. Mat. 7.
13 w f.JZESł. S. fipOSi. 3,50 19,49 1,31 184-1 195
16 p Szkaplerza NMP. 3,51 19 48 s#* 2,25 19,46 196
17 w Aleks. M arceliny © 3,52 19,47 3,33 20,34 197
18 s Szymona z Lipn. .3,53 19,46 4,-0 21,08 198
19 c Wincentego z P. 3,54 19,45 6,10 21.33 199
20 p Czesława Hier. 3.56 19,44 Ci 7,28 21 Al 2C0
21 s Daniela Praks 3,57 19,43| 8.44 22,Tl1 201
30. 8 po Ziel. Św. O niesprawiedliwym szafarzu. Łuk. 16.
22 N Marji Magdaleny 3,58 19,42 ŚS 9,55 22 21 202
23 P Apolinarego bm. 3,59 19.40 sh. 11,05 22,41 203
24 W Franc. Sal. Kryst. 3 4,01 15,30 sh 12,13 22,57 3 04
75 s Jakoba, Krzyszt. 4 02 19,3o 13 21 23,14 205
26 c Anny Ala'ki NMP. 4,03 19,37 14,29 23,35 206
27 p Pr.ntal. Aurelcji 4,05 19,35 15,3S — 207
28 s Wiktora, Inoc. 4,1)6 19,34 Mr 16,44 0,01 208
31. 9 po Ziel. Św- O zburzeniu Jerozolimy’. Łuk. 19.

Z9 N Kunegundy p. 4,18 19,33 èfr 17,46 0,35 í 09
30 P Abdona, Julity m. 1 4,09 19,31 ł‘J% 18,40 1,18 210
3! W Ignacego 1 4,1C 19,30 SI 19,40 2,14 211

3ô



Pamiętnik gospodarza

LrZ.vi-jiïFâ.
Lipiec

Podlewać podczas suszy drze^ 
wka, krzewy i rośliny nowo 
zasadzone, rano Í wieczorem.

Liście w trąbki zwinięte 
obrywać i niszczyć, jako 
gniazda, mieszczące robactwo.

Drzewa owocowe chore 
leczyć, wyrzynająć miejsca 
zepsute aż do zdrowego drze­
wa, a potem zamazać ranv 
żywiczną maścią z równych 
części wosku, łoju i smoły 
r. opuszczonych i debrze po­
mieszanych aż do zagotowa­
nia na wolnym ogniu

Ogrodowizny wszelkie ka^ 
puściane oczyszczać z gą^ 
sienie, posypując je popiołem 
pomieszanym z sadzą i spro^ 
szkowanem niegaszonem wap­
nem.

Kalafiiory i selery ok-py- 
Waó, ^ Majranek zrzynac i 
suszyć.

Szpinak siać na jesienną 
potrzebę.

Pietruszkę podobnież siać 
na tenże użytek, a z dojrzą^ 
tej zbierać nasienie.

Fasolę piechotę siaćtakźe 
do użytku w wrześniu.

Z jagód i owoców robić' 
soki, konfitury i wszelkiego 
rodzaju konserwy czyli prze- 
chowanki marynowane i su= 
szone

Krowy i cielęta karmić 
obficie paszą zieloną a d!a 
ofchrony od owadów smaro­
wać je mocnym odwarem 
z tytuniu.



- .*l»**ï

,11 ,l,,,w
Dnie Sierpień Sł ńca Znaki

me-
biesk.

Księżyca Od
N. R. 
dniwsch. 

g m.
zach 
g- m.

ws*:h 
g- m-

zach. 
g m.

i S Piotr w. o?{ Faust © 4,11 19,28 & 19,58 3,19 212
2 c NMP. Anielskiej 4.13 19,27 20,26 4,32 213
3 P Znal. św. Szczep. 4,14 19.25 20,48 5,49 214
4 s Dominika wvzn. 4,16 19,23 >»S©*O* 21,07 7,06 215

32 10 po Ziel. Św. 0 faryzeusziu i celniku. Łuk. 18-
S N fi pip. Snieżn. 4,17 19,22 21,25 8,26 216
6 P Prremien. Pańsk. 4,19 19,20 Sf 21,43 9,44 217
7 w Kajetana w., Don. 4,20 19,IG 22,00 11,04 218
8 s Cyryaka, Emil. ([ 4,21 19,17 2222 12,25 219
9 c Romana, Juljana 4,23 19,15 m 22,50 13,49 220

10 P Wawrzyńca 4,25 19,1 J ki 23,25 15,12 221
11 s Tyburrego, Zuz. 4,26 19,11 t* — 16,29 221
33. U ipo Ziel. Św. 0 uzdrow;en;m głuchoniemego. Mar. 7.
1Z N Klary p. tiilarrji 4,27 19,10 BU* 0,13 17,35 223
13 P Hipolita, Radeg 4,29 19,08 B#« 1,14 18,26 224
14 W Euzebjusza b. 4,30 19,06 m 2,27 19,05 225
15 S Wniebow. NMP. © 4,32 19, 4 3,46 19,34 226
16 c Rocha Tarsyc. 4,33 19,02 5,05 15 57 227
17 P Jacka w, |uljany 4,35 19,00 ÉÎ 6,22 20,15 228
18 s Agapita m. 4,36 18,58 7,36' 20,31 229
34 12 po Ziel. Św. 0 miłosiernym Samarytaninie. Łuk. 10.
19 fi Juljiisza 4,j3 18,56 8,47 20,46 230
20 P Bernarda, Sam. 4,39 18,54 9,57 21,01 231
21 W Joan., Fremjo w. 4.41 18,52 11,06 21,18 232
22 s Tymot. Antonina 4,42 18,50 12,14 21,37 233
23 c Filipa i Benicy 3 4,44 18,48 13,24 22,01 234
24 p Bartłomieja ap 4,15 18.45 èt A 1 22,31 235
25 s Ludw , Patn'eji 4,47 '8,44 M- 15,34 23,‘0 236
35 13 po Ziel. Św. 0 dziesięciu trędowatych. Łuk. 17.
25 fi Zefirym pm. 44S 18,41 .£M 16,31 24,00 237
27 p Plzen. r. ś Kaz 1,50 18,39 17,19 — 238
28 w Augustyna Aleks. 4,52 18,37 m, 17,57 1,01 239
29 s Ścięce św. Jar.a 4,54 18,36 &. 18,27 2,12 240
30 c Rózy Lim Fel. 4.55 18,33 sŁ 18,52 3,29 -41
31 p Rajmunda Paulin. © 4,57 18,31 «IS 19,12 4,48 242

38



Pamiętnik gospodarz?

Jl&tatŘ i.

»

Sierpień
Kapustę i selery okopy* 

wać.
Nasiona warzywne zbie* 

rac, suszyć na słońcu, wy­
kruszyć, przesiane znowu 
wysuszyć i w woreczkach 
oznaczonych przechowywać 
w miciscu suchem a miernie 
chłodnem.

Nasiona wszelkich kwia­
tów zbierać i podobnież jak 
nasiona warzywne suszyć, 
znaczyć i przechowywać.

Arbuzy, dyn e kawony i 
melony dla dłuższego prze­
chowania zdjąć nićprzejrzałe 
i trzymać w suchem miejscu 
w życie w stodołach lub też 
w stertach.

Marchew siać, a przykry­
ta na zimę słomą, wyda 
wcześnie na wiosnę dosko­
nałą marchewkę.

Owoce marynować i su* 
szyć, soki i napoje owocowe 
wyrabiać.

Grzyby zbierać i suszyć, 
jeśli już się pokażą.

W 'polu żniwo idzie da­
lej,- zboża wszelkie dojrzewają, 
trzeba spieszyć ze sprzęiem.

Główki lnu suszyć na 
słońcu

Koniczynę drugi raz kosić 
i koniczysko drugi raz podo*

Okopowe rośliny okopy* 
wać i z chwastu oczyścić 

Ziarno zsypane w szpi* 
chlerzu przerabiać dwa razy 
co tydzień.

Gorczycę i mak sprzątać.
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Dnie Wrzesień
Słońca Znaki

nie-
biesk.

Księżyca Od 
N. R. 
dniwsch. 

g. m.
zach 
g- m.

wsch. 
g. m.

zach. 
g. m.

i S Bronisł, Idziego 4,58 1 18,29) «Ü*í 19,30 6,08 243
36. 14 po Ziel. Św. 0 służeniu Bogu mamonie. Mat. 6.

Z H r tßlena Kr. weg. 5,00 18,27 19,48 7,30 244
3 P Zenona, Eug. p. 5.01 18,25 GŤť 20,06 8,51 245
4 W Rozaiji i Róży 5,03 18,22 Pt 20,27 10,14 246
5 S Wawrzyn., Jlist. 5,04 18,20 PS 20,53 11,38 247
6 c Zacharjasza C 5,06 18,18 ftft 21,24 13,02 248
7 p Anastaz. Reginy 5,07 18,16 22,07 14,20 249
8 s Nar. N. M. P. 5,09 18,14 g* 23,03 250

37. 15 po Ziel. Św. 0 wskrzeiszeniiiu młodzieńca Njêïtpl Łyk. 7.

9 n Eeorgoniusza 5 10 18,12 g#« — 16,24 251
10 p Mikołaja z Toi. 5fl> 3Jf* 0,11 13,06 352
11 w Prota lacka 5,13 18*C7 m 1/27 17,37 253
12 s Walerjana, Gwid. 5,15 18,05 řřS 2,46 18,00 254
13 c Filipa Aleks. 5,16 18,01 m 4,03 18,19 255
14 p Podw. św. Krz. © 5,17 18,01 #? 5,18 18.3 256
15 s Nikodema, Em. 5,19 17,59 6,30 18,51 257

38 16 po Ziel. Św. 0 uzdrowieniu opuchłego. Łuk. 14-
16 H Kornel., Tužen. p. 5,21 17,56 A 7,41 19,06 258
17 P Piętn ś. Franc. 5,22 17,54 8,50 19 22 259
18 W Józefa z K. 5,24 17,52 ^ia 10,00 i9,39 260
19 s lanuarego z K. 5,25 17,50 11,09 20,01 >61
20 c Eustachego, Zuz. 5,27 17,48 fif* 12,17 20,29 ■62
21 p Mateusza ap. i ew 5,28 17,45 M- 13,22 21,03 263
22 s Tomasza z W. b. J 6,30 17,43 M* 14/22 21,47 264

39. 17 do Ziel. Św. 0 najprzedniejszem przykazaniu. Mat. 22. ,
Z3 I) Mrą m. Teki: p. 5,31 17,41 ëMs li,13 22,44 265
24 P NMP. od Wyk. n. 5,33 17,39 m, 15,54 23,50 , 266.
25 W Wladvsl 5,34 17,36 & 16,27 — 267

J 26 s Cypriana, Tust. 5,36 17,34 & 16,53 1,04 26S
i 27 c Przen. ś. śtanisł. 5,37 17,32 17,15 2,22 269
I 28 p Wacława, Eust. © 5,39 14,30 17,34 3,43 270

29 s Michała Archan 5,40 17,28 «cl* 17,52 5,04 271
40. 18 po Ziel Św. 0 uzdrowieniu powietrzem ruszonego. Mat. 9.

] a 1 Hieran., Zofii iud.
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Pamiętnik gospodarza

3FZ&tm>tiki.Jfl&ÍSRtfci.
Wrzesień

Owoce jesienne zbierać 
i po wysuszeniu w miejscu 
przewiewnem układać na ma­
tach, albo w beczkach prze» 
khł dając suchym mçhenÿ- su­
chem dębowem liściem lub 
sieczką, żeby się nie stykały.

Drzewa, żeby mchem nie 
porastały, pędzlować miçszà^ 
piną moczu bydlęcego z w 
pnem niegaszonem,- siabepod= 
lać dobrze gnojówką i z liści 
ogolić.

Doły przygotować do roz» 
sadzania drzewek.

Nasiona zbierać, suszyć 
Í przechowywać.

Ogórki nasienniki dojrzałe 
zebrać, na słońcu trzymać, 
a gdy pogniją, nasienie wy* 
brać, zostawić tak przez ,trzy 
dni, potem dobrze wypłukać, 
na przetaku wysuszyć i jak 
wszelkie nasiona w miejscu 
suchem i przewiewnem prze­
chować.

Owoce przeznaczone do 
chowania na zielono przez 
zimę, rozkładać na półkach 
w piwnicy, nte na słomie, 
aie najlepiej na dobrze wysu^ 
szonych liściach gruszkowych 
wiśniowych, olszowych lub 
wierzbowych, i tak żeby jedne 
drug.ch nie dotykały.

W stodole młócka i czy* 
szczenię zboża główną teraz 
robotą ze względu na siewy.

Konie karmić marchwią.
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M «V M

ik, d-śś?
Jm

Dnie Październik Słońca Znaki
me-

biesk.

Księżyca Od
N. R 
dniwsch. 

g. nu
zach.
g- m-

wsch. 
g. nu

zach. 
g m.

i P Remig. bí. J. z. D. 5 41 17,23 18,29 7,53 273
2 W Anioł. Str. "Teof. 5,45 17,21 pf 18,54 o ?0 274
3 S Kandyia i Ew. 5,46 17,19 pf 19,23 10,46 275
4 C Franc Serai. 5,48 17,17 f* 20,03 12,10 276
5 P Placyda m. 5,50 17,15 Ift 20,55 13,23 277
6 3 Brunona Rom. c 5,51 17,12 22,01 14,24 278

41. 19 m Ziel. Św. 0 szacie godowej. Mat. 22.
7 fi Winc. H’ftf. M. 5.53 17.10 8§* 23,15 15,08 279
8 P Laurencji Pelagii 5,54 17,08 — 15,42 280
9 W Dyonizego Lud. 5,56 17,06 0,32 16,07 281

10 s j’ranc. B., PauJny 5,57 17,04 Ä 1,49 16,26 282
11 c Ocrmana, Firm. 5,59 17,02 ŚS 3,04 16.43 283
12 p Maksymiliana 6.01 11,00 ŚS 416 16,58 284
13 s Edward?, Daniel. © 6,02 16,58 A 5,26 17,12 285
42. 20 ipo Ziel św. 0 uzdrowieniu syna krölevsikiego. Jan 4.
14 fi Kaiik. Ewaryste 6,04 16,56 A 6,37 17,27 286
15 P Jad w. ks. Teresy 6,05 16,54 7,46 17,44 287
16 W Satumina. Flor. 6,07 16,52 % 8,55 18,03 288
17 s Wiktora, Małg. 6,08 16,50 M* 10,05 18,28 289
18 c Łukasza, Tryfonji 6,10 16,48 M* 11,12 18,59 290
19 p Piotra z Al. Pelag. 6,12 16,46 12,13 19,39 291
20 s, Jana Kant. 6,13 16,44 m, 13,08 20)30 292
43. 21 po Ziel Św. 0 tUwżmku 1 złośliwym słudze. Mat. 18.
21 c Urszuli, Hilari. 3 6,16 16,42 13,52 21,32 293
22 • p -Filipa bm. Kord, 6,18 16,40 êS, 14,27 22,41 294
23 w Ignacego, Teod. 6,19 16,38 Sm 14,55 23,56 295
24 s Rafała arca. 6,21 16,36 & 15,17 - 296
25 c Chryzanta, Krys. 6,23 16,34 <§* 15,37 1,14 297
26 p Ewarysta, Luc. 6,24 16,32 15,55 2,34 298
27 s Sabiny Florentego. 6,26 16,30 & 16,13 3,56 299
44. ' 22 po Ziel. Św. 0 monecie czynszowej Mat. 22.
28 fi jzjm Tadeusza © 6,27 16,29 » 16,31 5,22 300
29 p Zenobj., Narcyza 6,29 16,27 Pt 16,53 6,49 301
30 w Marcela, Zenobj. 6,31 16,25 pt 17,20 6,19 302
31 Ç Lucyli, Antcnina 6,32 16,23 U 17,57 9,49 303
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Pam'ęinik gospödarza
Październik

Mvtatßi. Przesadzać w piękne dnie 
owocowe oraz dzikie drzew® 
ka i krzewy.

Zasiewać ziarna i nasiona 
wszelkie drzew liściowych; 
wycierać pnie i grube gałęzie 
z mchu, gumy i gniazd ro= 
baczych grubem osirem płót­
nem.

Maliny z miejsc, na któ­
rych pięć lat przebyły, na 
nowe miejsca przesadzać.

Liście opadłe zítra* ać na 
kupę i gnoić do użycia na 
wiosnę.

Ogrodowizny wybierać, do' 
czego pora nad wieczorem 
najlepsza, i w piasku suchym 
przechowywać na potrzebę 
zimową i wysadkń

Grzędy szparagowe po­
kryć gnejem, zerżnąwszy 
wprzódy łodygi.

Zaraz z początku miesiąca 
zasiewać pietruszkę, snarchew, 
szpinak i trybulkę bulwiastą

Grzędy po zebranych 
«grodowiznach nawozić gno- 
jłm Í przekopać lub zorać.

Kwiaty gruntowe długo- 
trwałe przykryć liśćmi lub 
słomą.

Siew oziminy w pierwszej 
połowie tego mies:ąca skoń­
czonym być powinien.

Tatarkę, buraki, kartofle 
i wszystkie rośliny okopowe 
ostatecznie sprzątać

Podorywki przyspieszyć.
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11 N fóardna. Feîîci. 6,51 16,05 qg 5,35 15,51 314
12 P 5 Braci Polaków © 6,52 16,03 ÇÔK 6-44 16,08 315
13 W Stan. Kost. Dyn, 6,54 16,02 ęjgs 7,54 16,31 316
14 S Fózafata, Jufrund 6,56 16,01 ii 902 16,59 317
15 c Leopolda, Gertr. 6,57 15,59 10,05 17,36 318
16 p Edmunda, Ot. 6,59 15,38 1 03 ia23 319
17 s Salomei, Grzeg. 7,01 15.57 11,50 19 20 320
47. 25 po Ziel, Św O ziarnku gorczycznem i kwasie. Mat. 13.

Dnie Listopad Słcńca Znaki
nie-

biesk.

Księżyca Od
N. R. 
dniwseh. 

g. «*•
zach. g. m.

wsch.g. m. zach
g «a-

1 C eteysłktc.i iw. 6,34 15,21 fet 18,46 11,10 304
2 P Dzień Zad. 6,36 16,19 19,49 12,18 305
3 s Hubzrt b. i Sywji 6.37 16,17 B#“» 21.03 13,09 306

45. 23 po Ziel. Św. O wskrzeszeniu córki Jaira. Mat. 9.

4 1*. Karała u. MjöesI. ([ 6,39 16,16 22,21 13,46 307
5 p Zachar i Elżb. 6,41 16,14 23,38 14,13 308
6 w Feliksa, Leonard. 6,42 16,12 Éš — 14,34 309
7 s Amaranta Fior. 6.44 16,11 É?ř 0,54 14,51 310
8 c Gotfryda i Maura 6,46 16,09 fe 2,06 15, C6 311
9 p Tecci. żoŁ 6,47 16,08 A 3,16 15,20 312

10 s Andrzeja z Aw. 6;49 16,06 A 4,26 15,1' 313

46- 24 po Ziel. Św. O pszenicy i kąkolu. Mat. 13.

H finiEb W. Koman. 7,02 15j56 12,28 20 26 321
P Elżbiety wd. 7,04 15,55 A 12,57 21 37 322

W Feliks. Wal- Eust. J> 7.05 15,54 A 13 21 22,52 323
s Alberta b «v- 7,07 15 53 13 41 — 324
c Cecylii Fi emon? 7,08 15,52 13,59 009 325
p Klemensa i-ukr. 7,10 15,51 14 15 1,27 326
s Jana od Krz. 7.11 15,50 <«ř 14 33 2,48 327

26 po Ziel. Św. O okropnem spustoszeniu. Mat. 24.

N Katarzyny p. i m. 7,13 15,49 14,52 4 13 328
P Sylwestra op. 714 15,48 m 15,17 5,42 Ï29
W Walerjan Maks. © 7,16 15,47 PS 15,48 7,13 330
8 Grzegorza III p. 7,17 15,46 M 16,31 8,42 331
C 8aturnina 7 19 15,46 tŘ 17,29 1000 332
P Andrzeja, Just. 7,20 15,45 3#« 18,42 11,01 333
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Pamiętnik gospodarza

J.'vtc íCki.
Listopad

Jeśli ziemia nic zmarznięta, 
jeszcze zasiewać nasiona 
drzew.

Drzewa oczyszczać ze 
mcii u; delikatnie obwiązywać 
słomą lub jedliną,- młode za- 
bezpier zać od ogryzania przez 
zające cierniami lub jałowcem.

Kwiaty w doniczkach, dla 
braku słońca i wolnego po^ 
wietrzą, w tym miesiącu są 
słabe, irzeba więc o ile można 
najczęściej w izbach odświe­
żać powietrze, co i dla ludz= 
kiego zdrowia bardzopotrzebne

Ł końcem mies;ąea a czę­
sto i wcześniej, z powodu 
mrozów, roboty w polu i 
w ogrodach ustają,- cała więc 
czynność poza domem ogra­
nicza się na przyspcsobianiu 
mai, kołków, żerdź oraz wszel­
kich przybctów gospodars­
kich i na pił nem strzeżeniu, 
ażeby drzewa, krzewy, kwiaty 
i warzywne rośliny od mro­
zów uszkodzone nie były.

Dobry gospodarz n'e za­
niedba w tym miesiącu do­
st aikiem przygotować opału, 
opatrzy dom j zabudowania 
gospodarskie od wiatrów,sło- 
iy I mrozów, młóci zboże 
i na siew wiosenny przygo­
towuje,- — zaś dobra gospo­
dyni dopilnuje,, ażeby wszyst­
ko co w zimowych miesiącach 
z jej strony odrobionem być 
powinno, nie zalegało z dnia 
na dzień.
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52. 4 Adwentu. O rządach Tyberjusza. Łuk. 3,

Dnie Grudzień
Słońca Znaki

nie-
bies*.

’ Księżyca Od
N. K. 
dniwsch* 

g. m.
zach. 
g. m.

wsch. 
g- m.

zach. 
g. m.

i S Eligiu ï?a, Nstaji 7,21 15.441 8S-» 20 03| 11,45 334
49. 1 Adwentu. — 0 znakach na niéb'ie i na zJemi. Łuk. 21.

Z Cl Bbjany P. PI. 7,23 15,44 fřS 21,23 1217 335
3 P Franciszka 7.24 15,43 m 22,41 12,40 336
4 W Barbary Piotra (J 7,25 15.43 Ůí 23 56 12,58 337
5 s Anastaz, Kryst. 4 26 15.42 ÉÍ — 13.14 338
6 c Mikołaja b. i w. 7,28 15,42 A 1,06 13,29 339
7 p Ambrożego 7,29 15,42 2,16 13,43 340
8 s Ulep. pocz. fi PIP. 7,30 15,42 A 3,25 1358 341

50. 2 Adwentu. — O Janie we.wiijzienfu. Mat. 11.
9 fi LeokeJji (Vater. 7,31 15,4k Łfuicw 4,34 14,14 342

10 P NMP. Loret. Julji 7,32 15,41 5,43 14,36 343
11 W Damazego Sab.. 7,33 15,41 6,52 15,01 344
12 s Aleksand. Oyon. © 7,34 15,41 7,58 15,36 345
13 c tucji p. m. Oiylji 7,35 15,41 M- 8,58 16,19 346
14 p lzyd Spirydyona 7,36 15,41 9,48 17.14 347
15 s Wiktora Waler; 7,37 15,42 eM 10,29 18,17 348
51. 3 Adwentu. — O świadectwie św. Jana. Jan, 1.
18 H Euzebii sra Alb. 7,38 15,42 a 11,0- 19,26 349
17 P Łazarza Florjan. 7,38 15,42 11.27 20,39 350
18 W Oczek. NMP. 7,39 15,42 11,47 21 53 351
19 s Tymot. U.bana 7,40 15,43 12,04 23,09 352

« 20. c Teofila, Juljusza 3 7,40 15,43 m«. 12,20 — 353
21 p Tomasza, Sewer. 7,41 15/.:, íťf 12,36 0 25 354
22 s Zenona, Honorj. 7,41 15,44 12,54 1,44 355

fi Ufikl&rji .>.agd. 7,42 15 44 IPS 13,14 3,08 356
P Adama i Ewy 7,42 15,45 Pt 13,41 4,35 357
Uf BoZe fiaradzente 7,43 15,46 W 14,17 6,05 358
s Szczepana m. p. ® 7.43 15,46 ł* 15/8 1,2') 359
c ana aposl. i ew. 7,43 15,47 0^ 16,14 8,40 360
p Młodzianków m. 7,43 15,48 17,33 9,35 361
s Tomasza K. D. 7,44 15,49 «* 18 57 10,13 362

Miedz do Na,. P. O Szymonie i Annie. Łuk. 2.
N łacina El i-fl. <44 15,50 fS 20,20 10.41 363
3 [ Sylwestra r '.etan. 1 7,44 15,51 ii [21,39 11,03 304
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Pamiętnik gospodarza
Grudzień

W ogrodzie roboty zupeł­
nie ustają, cała więc tu czyn­
ność ogiamcza się do pilno­
wania, ażeby drzewa, krzewy 
i rośliny od zimna i od zwie­
rząt były zabezpieczone, i do 
ochionien.a kwiatów w do= 
niczkach, mało bardzo teraz 
je podlewając.

W polu zupełnie lo samo 
co i w listopadzie.

Na łąkach karczować 
krzaki i rozsypywać kępy, 
jeśli śnieg em nie przy kryle.

Pszczoły ciepło trzymać.
Bydło rogate przy wpu 

szczaniu i wypuszczaniu z 
obory pilnować, aby się nie 
tłoczyło i boków sobie ro­
gami nie kaleczyło.

Konie dobrze i ostro kuć. 
Poić wodą czystą, n;eco let­
nią, w której rozpuszczone 
kuchy olejne bardzo koma 
wzmacniają-

Pilnować, żeby wszelka 
pasza nie była stęcliłą lub 
spleśniałą, bo to choroby 
sprowadza.

Owce w tym miesiąću poić 
w owczarni. Trykom dawać 
pokarm obfitszy i pożywniej* 
szy niż w innych miesiącach. 
Owczarnię przewietrzyć, nie 
narażając owiec na przeciąg 
powietrza.

Drobiowi karmu nie ską­
pić i dopatrywać, ażeby czy­
sto i ciepło był utrzymany.

Jlotiiífcí.
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PrseJ cudownym olraze.; 
H. h. p. w Piestatdi.il.

Obrazeczbn Cudowny, przed blArynu San in 
klęczał, prosząc o pomoc dla swego oręża — 
od wieUAW się do Ciebie iue&Q f4ąs?t dzieci 
i dziś, gdy nas nasz własny grzecb, lab wróg,

zwycięża,

mM' '
i Wi a '*5Y6K’yästfrtíxop v sjjgfJaBr■ i \ iT^I|ggt 1 I(/h=DoooX&^' C

Wm gdy waśń brainia i gwałty są Pols'ti ndrębą — wg
jvež nas w Opiebą swoją, Piebarsbo Paüieaüol gJS

joies

4
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I

Jego Świątobliwość Ojciec Św. Pius XI.
Namiestnik Pana Naszego Jezusa Chrystusa. Najwyższy Kaptan 
w Kościele Rzymsko-Katolickim. CCLXI Następca Św. Piotra. 
Prymas Włoch, Arcybiskup i Metropolita Prowincji Rzymskiej, Bi­

skup Rzymu, przedtem ACHILLES RATTI.
TJiödz. 31 Maja 1857 r. w Desio (Archidiec. Mediolańska), wyświęć, w Rzy­
mie 29 grudnia 1879 r., od 1 września 1914 Prezes Biblioteki Watykańskiej, 
od 25 kwiet. 1318 r. Apost. Wizytator Polski, od 6 czerwca 1919 Nuncjusz 
Stoi. Apost. w Polsce, od 3 Upca 1919 Arcybiskup Naupakteński, konsekrow. 
w Warszawie 28 paździor. 1919, od 19 kwietnia 1921 Arcybiskup /uaneński, 
od 13 czerwca 1921 Kardynał i Arcybiskup Mediolański, wybrany 6 lute^c 
1922 po śmierci Benedykta XV Papieżem, ukoronowany uroczyścio

12 lutego 1922 rt



(Rzym
stolka Ě u2»Łka -.ivxxcí cüjarftsföego.

Tam, gdzie krwią męczeńską pierw­
szych chrześcijan przesiąknęiy piaski 
aren w amfiteatrach, tam gdzie płonę­
ły „żywe pochodnie“ Nerona, gdzie w 
mrocznych katakumbach kiełkowate 
ziarno wiecznego drzewa chrześeijanrz- 
mu, gdzie lżono ohydnie wyznawców 
Chrystusa j męczono ich "bez miłosier­
dzia, tam, w Rzymie zawisł na krzyżu 
Św. Piotr.

Przez 25 lat apostołował św. Piotr 
w Rzymie pierwszym chrześcijanom, 
głosząc w katakumbach naukę swego 
Mistrza, kładł podwaliny pod potężny

gmach Kościoła św. W ciągu tych 25 
lat ciężkiej pracy apostolskiej,, narażo­
ny ustawicznie na prześladowania 
i śmierć męczeńską, kilkakrotnie opu­
szczał św. Piotr Rzym, aby na wscho­
dzie zakładać nowe kościoły i ustana­
wiać biskupstwa.

Nadszedł wreszcie kres... Sędzi­
wego apostoła pojmali siepacze cesa­
rza, okuli w kajdany i wtrącili do wię­
zienia.

Ośm miesięcy więziono Świętego, 
katując go okrutnie. W końcu skazano 
go na śmierć i ukrzyżowano głową na

Kolumnada przed bazyliką św. f-iotra w Rzymie.
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dół. Gdy ukrzyżowany święty mę­
czennik na wzgórzu kapitolijskiem ko­
nał. głowę jego oświecił złoty promień 
gasnącego na wschodzie słońca, two­
rząc nad nią świetlistą aureolę ...

Słowa Chrystusa Pana sprawdziły 
się — święty Piotr stał się tą opoką, 
na której zbudowano Kościół święty, 
którego bramy piekielne nie 'zwycięży­
ły, — skonał święty męczennik, lecz 
dzieło jego nie zginęło, — Rzym został 
na wieki stolicą świata chrześcijańskie­
go. Przed następcą Piotrowym chyli 
czoła cały świat chrześcijański..

Od śmierci świętego Piotra i od cza­
sów panowania jego następcy, św. Li- 
nusa, znaczenie .Rzymu wzrasta z każ­
dym dziesiątkiem lat.

Coraz to nowe narody pogańskie 
przyjmują chrześcijaństwo. Wpływ 
Rzymu nie ogranicza się tylko do spra­
wowania władzy nad coraz to liczniej- 
szemi areybiskupsiwami i biskupstwa­
mi, lecz zaczyna on oddziaływać rów­
nież na tok świeckich rządów. — Cesa­
rze przyjeżdżają do Wiecznego Miasta,

Fi ont bazyliki św. Piotra,
\

Kopula św. Piotra 
od strony ogrodów watykańskich.

aby z rąk papieskich otrzymać koronę 
i błogosławieństwo.

Do roku Wn Rzym był stolicą Pań­
stwa Kościelnego. Po zatargu z rzą­
dem włoskim, papież dobrowolnie ogło­
sił się więźniem watykańskim i na 
znak protestu ne opuszcza murów Wa­
tykanu.

Rzym, obecnie stolica Włoch, sie­
dziba władz państwowych, leży po obu 
brzegach rzeki Tybru na 12-tu wzgó­
rzach i liczy około 23 km. obwodu. Dla­
tego miasto zajmuje tak znaczną prze­
strzeń. ponieważ na terenie jego znaj­
duje się wiele pustych placów, ogrodów, 
winnic, klasztorów i t. d. Większa 
część miasta leży na lewym brzegu Ty­
bru. Po prawej stronie Tybru znaiduia 
się tylko dwie dzielnice, w których mię­
dzy innerni mieszczą się Watykan, za­
mek św. Anioła i kościół św. Piotra. 
Całe prawie miasto otoczone'jest do­
tychczas můrami i wałami, których 
czas powstania nie da się dokła­
dnie określić. Najprawdopodobniej po­
chodzą one z najrozmaitszych epok roz-

52



woji Hažtnu. Nąjtógkńiejazą z 19 bram 
jest „Porta del Popob“, zbudowana z 
końcem XVI wieku według projektu 
Michała Anioła.

WatyKan.

Gigantyczna kopuła, opierająca słęi 
na 4 kolosach filarach ma 410 stóp wy­
sokości. Każdy, kto wejdzie poraz pier­
wszy do tego kościoła, jest oszołomiony 
ogromem jego i przepychem. Wewnątrz 
kościoła mieści się niezliczona ilość po­
sągów. ściany i kolumny zdobią wspa­
niałe mozaiki, obrazy i freski najwięk­
szych mistrzów pędzla. Na placu przed 
kościołem św. Piotra wznosi się obelisk 
wysokości 124 stóp, oraz konne posągi 
cesarzy Konstantyna i Karola Wielkie­
go, oraz wspaniały portyk. Drugim 
wspaniałym kościołem w Rzymie jest 
świątynia św. Pawła, zbudowana przez 
cesarza Konstantyna Wielkiego, na 
miejscu, na którem się znajdował daw­
niej grób św. Pawła. Kościół ten był 
kilkakrotnie przebudowany Ostatni raz 
przebudowano go w roku 1847.

Rzym dzisiejszy z wyjątkiem nie­
wielu placów i ulic jest bardzo niere­
gularnie zbudowany; obok pięknych 
i wspaniałych pałaców wznoszą się nie- 
pokaźne, a czasami nawet nędzne domki 
uboższych mieszkańców. Pomiędzy pla­
cami na szczególną uwag? zasługują: 
Piazza del Popolo, Piazza Barberini. 
Piazza 'di Termini, największe z placów 
jest Piazza Navona- Niektóre z tych 
placów ozdobione są obeliskami, posą­
gami, kolumnami i innemi zabytkami 
sztuki. Z ulic największą jest Corso, 
słynna z karnawałowych zabaw. Ulica 
ta, długa ma VA kim., jest ulubionym 
miejscem spacerów Rzymian.

Część miasta, położoną na jednym 
brzegu Tybru. z drugą częścią łączy 10 
okazałych mostów, z których najpięk­
niejsze są „Ponte S. Angelo, Ponte Ron­
do, Ponte Umberto, Ponte di Ferro, 
Ponte Vittorio Emanuele r Ponte Sisto.

Wiecznemu Miastu nadają specjalną' 
cechę liczne kościoły, których jest 356. 
Niektóre z mich są prawdziwemi arcy­
dziełami sztuki architektonicznej. Naj­
większy z nieb nie tylko w Rzyme. ale 
na całym świecie jest kościół św. Pio- 
tra, budowany od 1506 roku do 1626, a 
więc 120 lat. Koszt budowy tego gigan- 
ta-kościola wyniósł 100 nńljonów tala­
rów. Jest on długi na 660 stóp, .szeroki 
284, o WWiSiZfiłłŁi ftkik 8 OTPi'ÇéSK»

Najstarszym kościołem, w którym 
się odbywały liczne sobory, jest ko­
ściół św. Jana Laterańskiego, zbudo­
wany przez cesarza Konstantyna.

Kościół ten zniszczony trzęsieniem 
ziemi w roku 896. odbudowany w roku 
900 spalił się,’ i dopiero został na nowo 
odbudowany w roku 1300.

Nie sposób wyliczyć wszystkich 
skarbów sztuki, jakie się mieszczą w 
świątyniach rzymskich i muzeach, ani 
też chociaż pokrótce skreślić historię 
powstania tych świątyń.

Łuk Trair na.
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ögyalflfegyniy «f§ wjfäü ïÿ!®D db Me ntolSna również nie sflspomriicö 
BZcr-egd'löw najważniejszych kościołów o starożytnym Panteonie, zamienionym 
D. jx sklepienie kościoła św. Marji spo- w roku 609 na kościół chrześcijański, w 
Kjzy wa na 33 słupach jodskfch, z ‘białego którym się mieszczą grobowce wielu 
Ira,r mura, a Wnętrze tego kościoła zdo- sławnych mężów. W kościele tym spo- 
bin «Jłare ťtowM i ws&anjrie czy wate również prochy; gemafcego
Kaplice, ’ *• Rafaela.

Zamek św. Anioła,

WspanïaÎemi również kościołami są: 
kościół 5. Marja delà Pace, S. Marja del 
Poipolo in Vincoli z grobowcem Juliu­
sza II, wykonanym przez IV 'chała Anio­
ła, S. Maria in Ara Celi. (Kościół ten 
wznos: się na miejscu, gdzie za czasów 
pogańskiego Rzymu, stala świątynia Jo­
wisza Kapitol-ijskiego).

Z kaplic rzymskich najważniejsze są: 
Sancta Sanctorum, w której znajduje się 
obraz, przedstawiający Chrystusa, ma­
lowany według podania przez św. Łuka­
sza. a wykończony przez Aniołów i ka­
plica S. Salvatora deila Scala Santo, do 
której .prowadzi 28 stopni- Stopnie te 
zostały sprowadzone z Jerozolimy i pj 
nich miał iść Chrystus do pałacu Pi­
łata.

Dziwne uczucie Wzbiera w sercu 
przechodnia, zwłaszcza gdy nie jest on 
stałym mieszkańcem Rzymu, kiedy z 
wież świątyń rzymskich płyną dźwięki 
rozkołysanych dzwonów i łącza się 
akordami w potężną melodję.

Melodia ta wpłynie po przez iądy 
i morza, głosząc światu, że Rzym pa­
nuje

Z innych budowli rzymskich najważ­
niejszą, najpiękniejszą i najdroższa 
sercu chrześcijan jest Watykan, bo­
wiem w nim rezyduje Głowa Kościoła 
Katolickiego. Leży on. jak już .zazna­
czyliśmy, na prawym brzegu Tybru.

Kompleks budynków, składający się 
na ten wspaniały gmach, ma kształt 
podłużny i zawiera 22 podwórza. Ca­
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ły Waiykan liczy przeszło 11 tysięcy 
pokoji, w których znajduje pomieszcze­
nie oprócz apartamentów prywatnych 
Ojc a świętego, apartamentów repre­
zentacyjnych. dwór rzymski, t. zn. naj­
wyższe władze kościelne, a więc Kurja 
Łaski, stanowiąca część administracyj^ 
na_ i Kurja Sprawiedliwości. Kurja Ła­
ski składa się z wydziałów: kancelarii 
rzymskiej, datarji rzymskiej i peniter- 
ciarji rzymskiej, do której należą abso­
lu* ie, jakie sobie zastrzega papież 
i dyspensy w wypadkach, wymagają­
cych dyskrecji, kamera rzymska czyli 
al ostoiska, zarządzająca finansami pa- 
pieskiemi. sekretariat apostolski, bę­
dący gabinetem papieskim, w którym 
załatwia się sprawy bieżące oraz 
wszystką korespondencję. Kurja Spra­
wiedliwości składa się z 3 wydziałów:
1) rotí rzymskiej, czyl; najwyższego 
trybunału Kościoła katolickiego, 2) sy­
gnatury spxawiedliwošci, rozstrzygają­
cej rozmaite sprawy prawne i 3) sygna­
tury Łaski, w której debatuje się nad 
rozmaitemi zawiłemi problemami pra- 
wuemi, które w ostatecznej decyzji 
znajdują bezapelacyjne rozstrzygnięcie 
w drodze osobistej łaski samego pa­
pieża.

Watykan w miarę rozrostu Kościoła 
katolickiego był powiększany, przebu­
dowywany i upiększany prawie przez 
wszystkich papieży. W Watykanie 
znajdują się przecudne w swej harmo­
nijnej architekturze: kaplica Syksl*ti­
ská i PauKńska, sławna biblioteka 
i muzea, w których mieszczą się 
wprost bezcenne zabytki historyczne 
i dzieła sztuki. Rezydencja papieska - 
tonie w powodzi zieleni słynnych ogro­
dów watykańskich, w których zazwy­
czaj zażywa oo rano przechadzki Oj­
ciec Święty. Obok pałacu watykań­
skiego wznosi się dumnie zamek św. 
Anioła, który powstał z dawnego Mau­
zoleum cesarza rzymskiego Hadrjana.

Na lewym brzegu Tybru leża Late­
ran i Kwirynał z bogatemi galerjami 
obrazów i wspaniałenh freskami. Tu 
dawniej papieże spędzali zazwyczaj le­
tnie miesiące. Na miejscu dawnego Ka­

pitolu, świątyni W cżasacłi pogańskiego 
Rzymu wznosi się wspaniały pałac 
Campidoaó ze schodami, zbudowanemi 
według planu Michała Anioła. W pa­
łacu tym znajduje się bogate muzeum.

Wielką rów nież wspaniałością, 
ogromem i przepychem odznaczają się 
niektóre, prywatne pałace, jak to: Bar- 
berini, liczący 4 tysiące pokoi, wśród 
których znajduje się słynny gabinet 
starożytność | wielka biblioteka; 
Borghese, któ' :go wnętrze zdobią fre-^ 
sk1 Rafaela. Gorsi ni z biblioteką, zbio­
rem obrazów i rzeźb; Tolornia z “zeź- 
bami Canovy i Thorwaldsena i wieL 
innych. Dorównują tym pałacom pod 
względem urządzenia piękności i boga­
ctwa rozmaite wille, otoczone pyszne- 
roi ogrodami, leżące już to w samym 
Rzymie, już to poza obrębem miasta.

Z. pomników starożytnych docho­
wało się mimo tylu wieków, mimo Iicä 
nych pożarów, powstań, szturmów, 
trzęsień ziemi i innych groźnych klęsk, 
wicie zabytków.. W pierwszym rzędzie 
należy wymienić ruiny starożytnych 
świątyń pogańskiego Rzymu: Westy, 
Wenery i-Minerwy. Inne świątynie są 
mniej lub więcej uszkodzone a niektóre 
jeszcze w dobrym stanie.

. Pisząc o zabytkach Rzymu pogań­
skiego, z pewnem wzruszeniem pisać 
musi chrześcijanin o ruinach słynnego 
amfiteatru Colosseum, którego mury 
patrzyły nieraz na okrutne m^zaniie 
pierwszych chrześcijan, pożeranych 
przez dzikie bestje. Ile razy te mury 
wstrząsał huragan okrzyków rozbest­
wionego tłumu pogan, patrzących się 
z dzikiem zadowoleniem na śmierć 
męczeńską niewinnych wyznawców 
Chrystusa Pana i spokojną pieśń tych 
męczenników świętych, w obliczu 
śmierci śpiewających swe wyznanie 
wiary.

Z murów Colosseum brano przez 
-długi czas cegły i kamienie do budowy 
kościołów i pałaców w nowym Rzy­
mie. Pozatem zachowały się jeszcze 
w dobrym stanie amfiteatr Castrense, 
teatr Marcela, teatr Pompeiusza , oraz 
kilką cyrków, ppnad to godne sa ' ’ze-
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iia zwaliska wielu łaźni, jak Karakal», 
Tytusa, Dioklecjana i mych. Oprócz 
tego zachowało się dobrze kilka łuków 
triumfalnych (Tytusa, Trajana, Sewera) 
kolum (Antonina, Trajana, Columna 
Ros tarta), obelisków, studzien i wodo­
ciągów. ' ,

Znaczna część zabytków z czasów 
świetności pogańskiego Rzymu, kiedy 
to cezarowie nazywali się panami 
świata, nie mogła się oprzeć potędze 
czasów, a jeszcze więcej ciosom, bar­
barzyńskich najeźdźców. Niszczyli 
wspaniałości Rzymu Gotowie w roku 
410, Wandalowie w roku 455, Norma­
nowie. Rzym zaczął się chylić do 
upadku i dopiero od połowy XV wieku 
papieże zaczynają przywracać świet­
ność Wiecznemu Miastu, które pó 
upadku pogaństwa staje się stolicą 
świata chrześcijańskiego. W trosce o 
wygląd stolicy chrześcijaństwa zaczy­
nają papieże powiększać miasto i przy­
ozdabiać, a w pierwszym rzędzie dba­
ją o zachowanie zabytków starożytno­
ści. Najgorliwiąj pracowali nad podnie­

sieniem Rzymu papieże Syxtus V, Be­
nedykt XIV, Klemens XIV, Prus VI 
i Pius VII.

Na początku IX wieku przybrał ka­
żdorazowy następca stolicy Piotrowej 
tytuł papieża, który według hierar­
chicznego stanowiska swego jest: 1) bi­
skupem rzymskim. ?) metropolitą sie­
dmiu biskupstw rzymskich, 3) patriar­
chą Zachodu, 4) i głową Kościoła.

Potrzeba zjednoczenia i wspólnego 
działania przywiodła wyznawców 
Chrystusa do tego, że wybrali podob­
nie, jak i dotąd wybierają jednego 
członka Kościoła godności biskupiej, 
który z przyboczną radą św. kolegjum 
kardynałów ma -prawo i obowiązek 
zarządzania całym Kościołem. Ponie­
waż Jezus Chrystus jest niewidzialną 
głową wszystkich wiernych, papież na­
zywa się głową Kościoła i namiestni­
kiem Pana. Oznakami dostojeństwa 
papieża są: pierścień rybitwy. kij pa­
sterski, z potrójnym na wierzchu krzy­
żem, tjara czyli potrójna korona, cał­
kiem biały ubiór i ciągle noszona stuła.

Coloîeum,
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Rzym przetrwał wieki. Nie znisz­
czyły go żadne klęski, napady najeźdź­
ców i wrogów. W stronę Watykanu 
zwrócone są oczy wszystkich chrze­
ścijan, których już dzisiaj liczy Kościół 
św. przeszło 250 milionów. Ze wszy­
stkich części świata napływają rok 
rocznie do Rzymu pielgrzymki wier­
nych, którzy chcą po'modlić się u gro­
bu ś w. Pio ira, złożyć hołd O jcu św. 
i odebrać z rąk Jego błogosławieństwo. 
Na polecenie Watykanu idą do dzikich

plemion, będących jeszcze poganami, 
liczni misjonarze, rozsiewający na dzie­
wiczą jeszcze rolę ziarna wiary, z któ­
rych wyfciełkują z czasem piękne kwia­
ty, wznoszące swe kielichy ku pięknu. 
Niebu i Bogu.

Wiele jeszcze burz może przejść na>d 
światem i wstrząsnąć jego posadami, 
lecz Rzymu nikt i nic nie zniszczy, bo­
wiem Wiecznego Miasta „nie zmogą 
bramy piekielne“.

i
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Jeszcze Polska nie zginęła, 
Kiedy my żyjemy,
Co nam obca przemoc wzięła, 
Szablą odbierzemy.

Marsz, marsz, Dąbrowski,
Z ziemi włoskiej do Polski, 
Za twojjn przewodem 
Złączym się z narodem,

(Następne zwrotki — nieaktualne).

Józef Wybicki napisał słowa w lipou Włoszech. Muzykę skomponował Michal 
Í76.7 i. dia legionów Dąbrowskiego we Ogiński, nąnuiarny kompozytu-, jokmezów,
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PREZYDENT POLSK

Profesor ignacy Mościcki
Obeonv Prezydent Polski. Ignacy 

Mościcki, urodził się 1 grudnia 1867 
volku vf Mierzanowie na Mazowszu z ojca 
-Faustyna i matki Stefanu z Bo janowski cli. 
Ojciec Prezydenta w 1863 roku bral udział 
iw powstaniu pod nazwiskiem Markiewicza.

v
68

Obecny Prezydent ukończy? szkoły a 
dnie w Warszawie, poczem wstąpił na w 
dział chemiczny Politechniki w Rydi 
W roku 1892 po ukończeniu siudjów zra 
sz-ony był opuścić Warszawę, gdzie mj 
szkat i udał się do Londynu, gdzie spęd 
S lat.
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W roku 1897 zosltał asystentem przy ka­
tedrze fizyki we Fryburgu w Szwajcarii, 
nie przestając pracować eksperymentalnie, 
zwłaszcza w dziale elektrotechniki. W roku 
1901 obejmuje Merownictwo działu wyna­
lazków w laboTaitoriafch Uniwersytetu Fry- 
burskiegc. W roku 19112 powstaje w Szwaj­
carii wielka fabryka (pierwsza na święcie) 
kwasu azotowego skoncentrowanego me­
todo, syntetyczną według patentów Zaró­
wno w dziedzinie chemji, jako i elektro­
techniki prof. Mościckiego.

W końcu roku 1912 prof. Mościcki obej­
muje nowoutworzoną katedře elektroche­
mii we Lwowie i w następnym roku powo­
łuje go Polski Instytut Badawczy, którego 
prace obejmują bardzo szeroki zakres pro­
blemów, dotyczących najważniejszych za­
dań życia państwowego i gospodarczego, 
oraz zagadnień, związanych z bezpieczeń­
stwem państwa. Ostatnio po objęciu Ślą­

ska przez Polskę, zostaje naczelnym Kie­
rownikiem Państwowej Fabryki Związków 
Azotowych w Chorzowie i dzięki swej nie­
zwykłej energjä i wybitnej wiedzy puszcza 
tę pozostawioną przez Niemców W stanie 
dezorganizacji fabrykę w ruch, oraz stale 
ulepsza ją pod względem technicznym i go- 
spodarc zym.

W roku 1912 prof. Mościcki został ob­
darzony tytułem honorowego doktora nauk 
technicznych przez Politechnikę we Lwo­
wie. a w roku 1924 — wielką gwiazdą „Po- 
lonir Restifcuta“ za zasługi, położone na 
polu nauki oraz pooniesienV. przemysłu. 
Politechnika Warszawska obdarzyła prof. 
Mościckiego ty trnem doktora elektrotech­
niki.

Prof. Ignacy Mościcki jest autorem wie­
lu dziej naukowych z dziedziny chemii 
i techniki, znanych i cenionych w krajr 
i zagranie^.
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Rzeczpospolita Polska znajduje 

s'ię na terytorjach, stanowiących 
przejście między Europą Wschodnią 
i Europą Zachodnią. Najbardziej na 
północ wysunięty punkt Polski znaj­
duje się w zakręcie Dźwiny, pod 
miastem Dryssą, niedaleko Krasła- 
wia. Najbardziej wysunięty na po­
łudnie punkt znajduje się w Karna- 
tach, w okolicach źródeł Czeremo­
szu. Punkt najbardziej wysunięty na 
zachód leży niedaleko Pszczewa, 
najbardziej zaś wysunięte na wschód 
są okolice Dzisny, leżącej nad Dźwi- 
ną.

Południową granicę naturalną 
Polski stanowi potężny pur Karpat, 
będący znakomitem obwarowaniem 
naturalnem; na zachodzie granica 
naturalna Rzeczypospolitej zazna­
czoną- jest bardzo slabo, można za 
nią jednak przyjąć w przybliżeniu 
tuję Odry; ,na wschodzie granica ta 
opiera się na Dźwinie.

Terytorium Rzeczypospolitej Pol 
sikiej obejmuje w całości (według 
traktatu wersalskiego z dnia 29-go 
czerwca 1919 i traktatu ryskiego z 
18 marca 1921) 388.628 klm. bw. (nie 
licząc w tem znajdującego się pod 
protektoratem Polski wolnego mia­
sta Gdańska, zajmującego 1920 kim. 
kw.) Z tego — terytorium b. zaboru 
rosyjskiego obejmuje 262025 kim. 
kw., b. zaboru austriackiego 8G089 
ldm, kw., • b. zaboru pruskiego —

46214 kim. kw. W ten sposób znajdu­
je się Polska pod względem rozleg­
łości terytorialnej na szóstem miej­
scu wśród państw europejskich (po 
Rosji, Francji, iiiszpanji, Niemczech 
i Szwecji). Granice Polski, zarówno 
■wschodnie jak jj, zachodnie, nie są 
nawet w przybliżeniu teni, czem by­
ły kiedyś. Napór germański, idący 
od zachodu, wygiął je w kierunkuj 
wschodnim i odepchnął od dolnej 
Odry, na której kiedyś opierały się 
w całej rozciągłości. Na wschodzie 
różnice między stanem dawniejszym 
a dzisiejszym są jeszcze większe. Po 
unji z Litiwą granice Rzeczypospoii 
tej przekroczyły Dniepr i Dźwi-nę i 
ograniczały czasowo całe niemal te- 
rytorjum między morzem Battyc- 
kiem a Czarnem. Najbardziej 
wschód wysuniętym punktem Rz 
czypospolitej był wtedy Smoleńs 
Terytorium Polski obejmowało w 
wczas blisko 1.100.000 kim. kw., j 
szcze zaś w roku 1772 terytorium to 
obejmowało 751.000 kim. kw.

Nową linję graniczną polsko-r 
syjską, wytkniętą na zasadzie trak 
tatu ryskiego, trudno uważać zil 
szczęśliwą. Nie jest ona granicą na 
furalną, ani etnograficzną. Musim 
uświadomić sobie przecież, że p 
stronie rosyjskiej pozostało mnó 
stwo Polaków, że wreszcie břl 
lorusini i rusini zamieszkują nadJ 
zarówno terytorja Rzeczypospolite 
jak i Unji sowieckiej, oddzieleni j
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siebie sztuczną i w zupełnie "dowol­
ny sposób przeprowadzoną granicą.

Długość granic Rzeczypospolitej 
Polskiej wynosi w sumie: lądowych 
— 4165 i morskich — 137 kim., ra­
zem 4302 kim. Granica z Rosją obej­
muje 1412 kim. Zastała ona ustalona 
definitywnie po zaakceptowaniu jej 
przez Radę ambasadorów uchwałą z 
dnia 15 marca 1923 r. Granica z 
Niemcami obejmuje 892 km. (z czego 
468 kim. Prus Wschodnich). Gra.rca 
z Czechosłowacją zawiera 720 kim., 
z Rumunją — 280 kim., z Litwą — 
‘.4u kim., z Łotwa — 90 kim.

Polska jest majem typowo-ni- 
zi-.mym; 80 piec. jej powierzchni 
znajduje, się poniżej 200 metrów nad 
poziomem morza. Pomimo to jednak 
w niektórych sw vch okolicach (gó­
rzyste części kląska, wyżyny maio 
P"N'k!c i inne), przekracza znacznie 
ów poziom 200 metrów i dosięga 
nierzadki 600 menów. Najbardziej 
na południc wynnięta część Polski 
. ma już typowy krajobraz wysoko­
górski i dosięga w stanowiących po­
łudniową granicę naturalną Kar­
patach wysokości 2663 metrów. Są 
to najpiękniejsze bodaj okolice Pol­
ski, krajobrazowo wręcz niezrów­
nane, ściągające turystów z całej
l.uropy (Tatry). Tam na południu, 
w górach, znajdują się też źródła 
największej z rzek polskich Wisły, 
która na ogólną liczbę 388328 kim. 
kw. powierzchni wód w Polsce obej 
muje sama jedna 160375 kim. kw. 
Większa część wielkich rzek Polski 
znajduje swe ujście w Bałtyku. Je­

dynie tylko Dniestr wpada do morza 
Czarnego. Rzeki te przy odpowied­
niej gospodarce wodnej stanowić 
mogłyby najtańszy bodaj i najprak­
tyczniejszy środek komunikacyjny, 
a więc stać się pierwszorzędną po­
zycją majątków narodowych. Nie­
stety, wskutek .nieuregulowanych 
brzegów i nieujedoostajnionej po dziś 
dzień gospodarki wodnej, nie są one 
tem, czem być powinny.

Klimat Polski jest typowo umiar­
kowany, na co wpływa z jednej stro­
ny bliskość Oceanu Atlantyckiego i 
Bałtyku, z drugiej zaś potężnego 
muru Karpat.

Roślinność Polski jest typowa dla 
krajów pod względem geograficz­
nym przechodnich. Spotykamy u nas' 
wszytskie niemal strefy roślinności 
europejskiej; gatunki zachodnie i 
wschodnio-europejskie ustawicznie 
mieszają się ze sobą. Największy las 
Polski, puszcza Białowieska, pokry­
wa 120 000 ha terenu.

Co się tyczy świata zwierzęcego 
— to w czasie rozwoju historyczne­
go krain zanikał w nim powoli cały 
szereg niezmiernie ciekawych oka­
zów zwierzęcych. Jeszcze w XVI 
wieku nierzadko spotkać można było 
w_ Polsce bizona, dzisiaj bawół (na 
północnym wschodzie) lub niedź­
wiedź (na południu) należą do nie­
zmiernych rzadkości. W miarę tępie­
nia olbrzymich lasów, okrywających 
niegdyś tefytorja Polski, znikło rów­
nież wszystko, co w jej świecie. zwie 
rzęcym nazwać byłoby można ro- 
mantycznem i interesującem.

£udnośi
Ludność Rzeczypospolitej Pol- r. ludność ta liczyła głów 27.192.674 

skiej liczyła w dniu 1 stycznia 1925 (70-oiu mieszkańców na kim2.) Róż- 
r. 28.896 tys.- głów. W dn. 30. 9. 1921 niea miijona siedmiuset tysięcy in
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plus w ciągu tak Krótkiego 
wskazuje na bardzo intensywne po­
większanie się ludności Rzeczypo­
spolitej. Polska zajmuje pod wzglę­
dem mieszkańców szóste miej­
sce w rzędzie państw europejskich 
po Rosji, Niemczech, Wielkiej Bry- 
tanji, Francji i Włochach.

Gęstość zaludniema w Polsce, 
aczkolwiek niewielka, zbliża rę jed­
nak do gęstości zaludnienia Frań ej; 
(71 mieszkańców na kim2). Znacznie 
większą gęstość posiadają w Euro­
pie jedynie kraje ęikiie uprzemysło­
wione, jak Belgja (245 mieszkańców 
na kim2), Holandja (200 mieszkań­
ców na kim.2) Wielka Brytan ja (180), 
Niemcy (127), etc. Gęstość owa jest 
zresztą w Polsce w różnych okoli­
cach kraju bardzo rozmaita. I tak n. 
p. Śląsk Górny posiada gęstość za­
ludnienia bodaj większą jeszcze niż 
Belgja (265 mieszkańców na kim.2). 
Województwo łódzkie ma ich — 118 
Województwo krakowskie — .114. 
Województwa natomiast wschodnie 
mają ludności stosunkowo bardzo 
mało, co ujawnia się w następują­
cych cyfrach : Wołyńskie — 47 mie­
szkańców na kim, kw., Białostockie 
— 40, Nowogródzkie — 35, Wileń­
skie — 34, Poleskie — 20.

Polska posiada 7 wielkich miast: 
Warszawę, (przeszło miljon miesz­
kańców), Łódź (ca. pół miljona), 
Lwów (220 tys.), Kraków (182 tys.), 
Poznań (170 tys.), Wilno (i3C tys.), 
Katowice (115 tys.).

Pod względem narodowościo­
wym ogromną większość ludności 
Rzeczypospolitej stanowią Polacy 
(1,8.811.500 t. j. 69,2 proc.) Drugą pod 
względem wielkości grupę etniczną 
stanowią Rusini (3.883.000 — 14 
proc.); następnie żydzi (2.123.000 — 
7,8' proc.); Białorusini (1057 tys. t.

zn. 3.8 proc.); Litwini (72 tys., ï. zn. I 
0.3 proc.); i różne inne narodowości 
jak Rosjanie, Czesi, Tatarzy, liczący 
razem około 210 tys. ludności .

Podział ludności polskiej między 
poszczególne t.erytorja Rzeezypospo 
litej jest też nierównomierny. W naj­
gęstszej masie żyją Polacy w Woje­
wództwach Zachodnich, gdzie jest 
ich przeciętnie 80 proc. Bardzo ko­
rzystną statystykę wykazują pod 
tym względem również i wojewódz­
twa centralne, jak np. Krakowskie
— 93 proc., Kieleckie — 91 proc., 
Warszawskie — 89 proc., Lubelskie
— 85 proc. Mniej korzystnie przed­
stawia się sprawa w wojewódz­
twach wschodnich, gdzie większość 
polska jest albo bardzo nieznaczna, 
(Województwo Wileńskie — 58 prc. 
Lwowskie — 56 proc., Nowogródz­
kie — 55 proc., albo też przechodzi 
w mnięjszość. Województwo Tarno­
polskie — 45 proc., Poleskie — 25 
proc., Wołyńskie — tylko 17 proc.)

Niemców jest w Polsce nieco 
więcej niż miljon. Grupują się oni 
przeważnie na Śląsku, w Poznań! 
skiem i na Pomorzu. Na Śląsku 
gdzie w dniu przejęcia ziem tych 
przez Polskę stanowili 27 proc. ogó­
łu ludności tamtejszej, liczba, ich 
spadła po dziś dzień bardzo znacz­
nie. W Poznaniu, gdzie element nie­
miecki stanowił do 45 proc. . ogoli 
ludności, spadł on dzisiaj na. niespeł­
na 5 proc. Poznań stał się w ten 
sposób najbardziej polskiem ze 
wszystkich miast Rzeczypospolitej.] 

Pod względem językowym mie­
szkańców ziem polskich podzielić, 
meżna w przybliżeniu na następni3, 
ce grupy: Pomorską, Wielkop ńską/ 
Mazowiecką, Śląską, Małopolską I 
Wileńską. Tym różnicom języko 
wym odpowiadają mniej więcej ä 
różnice etnograficzne, uzewnętrznia-f 
jące się przeważnie w. strojach, v;
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archïïek'furze, w wierzeniach, legen­
dach, śpiewach etc.

Ogromna liczba Polaków miesz­
ka też poza granicami Rzeczypospo­
litej. I tak, w Niemczech mamy obec 
nie oKolo miljona Polaków Cna Ślą­
ski: Opolskim, w Warmji i na Mazu­
rach Pruskich). W Czechosłowacji 
jest współrodaków naszych około 
250 tysięcy, na Litwie — tyleż, na 
Łotwie — około 80 tys., wreszcie w 
Rosji sowieckiej (głównie na Biało-

Me
Początki hisforji polskiej niez­

miernie trudno określić naukowo. 
Dzieje jej gubią się w pomroce prze­
szłości, wykwitając tu i owdzie, 
kwiatem baśni legend, pięknych 
wprawdzie i zajmujących, ale przed­
stawiających sobą pod względem 
naukowym, prawie nic, lub przynaj­
mniej bardzo mało. Opowieści o 
Wandzie, co wolała zginąć, niż 
wyjść za Niemca, o Krakusie, i jego 
walce ze smokiem, o Popielu i my­
szach, co go pożarły — żyją wpraw­
dzie po dziś dzień, nietylko w fan­
tazii ludu, lecz i w literaturze, dokąd 
wprowadzone zostały przez mi­
strzów tej miary, co Słowacki, Nor­
wid. Wyspiański, — tern niemniej 
jednak, będąc legendami pięknemi i 
mającemi dość znaczną często war­
tość folklorystyczną — pozostaną 
zawsze tylko legendami.

Pierwszym monarchą historycz­
nym Polski był Mieszko (Mie- 
czysiaw 960—992), który ożeniwszy 
się z królewną czeską, Dąbrów­
ka, ochrzcił siebie i swój kraj w ro­
ku 966. Umierając, podzielił Mieszko 
ziemie swe między swych synów. 
Najstarszy z tych ostatnich, Bole­
sław Chrobry (992 — 1025) 
wygnaj braci i zjednoczył w swej 
ręce cały kraj. Dążąc do zjednocze-

rusi i Ukrainie) liczba Polaków do­
chodzi do półtora miljona. Poza po- 
wyższemi olbrzymi blok polski (oko­
ło 2 i pół ruiljcna) zamieszkuje Sta­
ny Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Sporo Polaków przebywa również 
w Ameryce Południowej.

Pod względem zawodu znaczna 
wi-ększość mieszkańców Polski zaj­
muje się rolnictwem (65 proc ), 14 
proc. utrzymuje się z przemysłu, 8 
proc. pracuje w handlu.

!xi9ÍSŘÍ.
nia wszystkich Słowian, przyłączył 
do Polski Morawy, Łużyce i Śląsk. 
Założył on niezależne arcybiskup- 
stwo w Gnieźnie (rok 1000), rozniósł 
sławę oręża polskiego daleko na 
wschód, wkroczył do Kijowa i uzy­
skawszy wreszcie całkowitą nieza­
leżność w stosunku do cesarstwa 
niemieckiego, koronował się w roku 
1024 na króla Polski. Syn i następ­
ca jego, Mieszko II (1025—1034) 
pod żadnym względem nie poszedł 
— niestety — w ślady ojca. Zmar­
nował talent jego i wielkie wyniki 
ojcowskiego życia i stracił więk­
szość nabytych przez wielkiego 
ojca terytoriów. Po śmierci jego za­
czął się w Polsce okres bezkróle­
wia, który kosztował kraj niemało 
strat, walk i krwi, zanim na ironie 
nie zasiadł wreszcie Kazimierz 
(1040 — 1058), który przywrócił znę 
kar.yrn ziemiom polskim względny 
spokój i dobrobyt. Syn jego, Bole­
sław Ś m i a j y (1058 — 1080) 
zdobył napowrót utraconą przez 
Mieszka II Ruś Czerwoną. Niesły­
chanie mężny, zdolny, o żelaznej rę­
ce, miał jednak król swe wielkie wa­
dy, jak to: niezmierną porywczość i 
lekkomyślność, która doprowadziła 
wreszcie do tragicznego zajścia z 
ks. biskupem Stanisławem Szczepa-
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newskim, k'fćra ïo sprawa, zakoń­
czona zabiciem biskupa przez króla, 
nie jest jeszcze dostatecznie oświe­
tlona pod względem histerycznym. 
Wstąpił po nim na tron polski brat 
jego, Władysław Herman 
(1080 — 1102), monarcha słaby, nie- 
odznaczający się żadną indywidual­
nością, któremu też Polska nic spe­
cjalnie dobrego nie zawdzięcza. Syn 
jego, Bolesław Krzywousty 
(1102 — 1138) był godnym spadko­
biercą imienia swego wielkiego pra­
szczura. Podbił on Pomorze, zwy­
ciężył Niemców, ale niestety, umie­
rając, zmarnował dzieło całego ży­
cia prze? podzielenie kraju między 
synów. Następuje znowu długi okies 
bezkrólewia, walk dzielnicowych i 
spowodowanych tern klęsk zewnętrz­
nych. Władysław II. (1138 —
11.46) usiłował wprawdzie wyrwać 
kraj z tej nieszczęsnej walki we­
wnętrznej i zjednoczyć go na nowo, 
ale mu się to nie udało, Pobity przez 
braci, musiał szukać pomocy u Niem 
ców. Wied:'- to straciła Polska Śląsk, 
którego część powrócić miała do niej 
dopiero po wielu setkach lat. Maleją 
również wpływy polskie na Pomo­
rzu i na Rusi. Chwila wytchnienia 
dla znękanego kraju następuje za pa­
nowania syna Krzywoustego, Ka­
zimierza II, któremu na pewien, 
acz niedługi czas, udało się zapro­
wadzić w państwie jaki taki ład. 
Już jednak jego. następcy: W ł a d y- 
sław Łask on o g i, Leszek 
Biały, Henryk Brodaty, 
Henryk Pobożny, Boles­
ław Wstydliwy, Leszek 
Czarny, walczą znowu jeden z 
drugim i pogrążają kraj w nowym 
odmęcie nieszczęść i krwi, który 
jtrwać miał aż do początKu XIV w. 
I dopiero wstępujący na 4ron polski 
po Wacławie II, królu czeskim, Wła­
dysław Łokietek, władca nie­

zwykle mądry, dzielny, przenikliwy 
wskrzesza wreszcie świetność Rze-l 
czypospolitej. Zwycięstwo jego, od-' 
niesione nad zakonem krzyżackim 
w roku 1331 pod Płowcami było 
pierwszym ciosem, zadanym wzra­
stającej w zatrważającem tempie po­
tędze Krzyżaków. Łokietek pozo­
stawia Polskę silną i zjednoczoną, 
synowi swemu, Kazimierzowi 
Wielkiemu (1333 — 1370), któ­
ry ze wszech miar okazać się miał 
godnym następcą swego wielkiego 
ojca. Mając granice utrwalone, zwró­
cił wielki ten król, „królem chłop­
ków“ zwany1, całe swe siły w celo 
zapewnienia rządzonemu przeześ 
państwu jaknajwiększej potęgi gos­
podarczej i rozkwitu wewnętrznego, 
Ogłosił pierwszy kodeks prawny 
(1347), zakłada uniwersytet krakow­
ski (w 1364), odzyskuje dla Polski 
utraconą Ruś Czerwoną, zabudowu­
je kraj solidnemi, murowanemi bu­
dynkami, wznosi olbrzymie śpichrze 
zbożowe, popiera handel i rzemiosła 
doprowadzając je do niebywałego 
rozkwitu, ale nie zapomina przytem 
o literaturze i sztukach pięknych! 
które najczulszą otaczał opieką. Na­
stępcą swym uczynił Kazimiera 
Wielki siostrzeńca swego, Ludwi­
ka Węgierskiego (1370 -1 
1384). Ludwik był ojcem wielkie 
świętej Królowej Polski, Jadwigi 
która wyszedłszy w roku 1386 z 
mąż za księcia litewskiego Jagieł 
ł ę, doprowadziła tym krokiem kra 
swój do potęgi wręcz niebywałej 
osiągnęła pełne zjednoczenie Polsk 
z Wielkiem Księstwem Litewskiem 
gdzie wkrótce też zaprowadzone zo 
stało chrześcijaństwo. Pano-waui 
Władysława Jagiełły (1386 — 1434 
pamiętne jest i będzie po wsze cza 
sy pogromem Zakonu Krzyżackieg 
jaki w roku 1410 dokonał się ha po 
lach Grunwaldu i Tannenbergu. Sy
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Jagiełły, Władysław War­
neńczyk, rozpoczął panowanie 
swe w sposób rokujący jaknajłepsze 
nadzieje na przyszłość. Wybrany 
królem węgierskim, zginął niestety 
w roku 1444 w bitwie pod Warną — 
z rąk tureckich. Panowanie drugiego 
syna Jagiełły, Kazimierza Ja­
gieł lończyka, (1447- — 1492) 
stanowi szczytowy punkt potęgi 
Polski, która staje się wtedy mocar­
stwem, niemal decydującem o losach 
Europy. Dziełem Kazimierza Jagiel­
lończyka było ostateczne zgniecenie 
zakonu krzyżackiego i odebranie na 
rzecz Polski całego Pomorza wraz 
z Gdańskiem. Następcy jego konty­
nuują tę świetność. Jan Albert 
(1492 — 1501), Aleksander
(1501 — 1505), Zygmunt Stary 
(1506 — 1548), konsolidują państwo, 
wzmacniają je wewnętrznie, potę­
gują siłę jego kultury, nazewnątrz 
zaś rozpoczynają silną ekspansję 
Polski na Wschód, i na półnccno- 
wschód w kierunku jaknajszerszego 
opanowania Bałtyku. Ostatni z Ja­
giellonów, Zygmunt August, 
(1548 — 1572) doprowadza w roku 
1561 do najściślejszej unji polsko-li­
tewskiej (Unja Lubelska) — i tym 
sposobem wieńczy dzieło swych 
wielkich poprzedników.

Polska za czasów. Jagiellonów 
osiągnęła maksimum swego rozwoju 
i potęgi. Silna na zewnątrz, respek­
towana przez wszystkich dla swej 
potężnej arrnji, skonsolidowana we­
wnętrznie, zdobywa się w tym okre­
sie również i na wielką twórczość 
kulturalną, której najszlachetniej­
szym wyrazem była może znana 
szeroko jej tolerancja religijna.

Po wygaśnięciu dynastji Jagiel­
lonów nadchodzi zwolna zmierzch 
świetności Rzeczypospolitej. Bły­
śnie wprawdzie nieraz jeszcze słoń­
ce jej potęgi, nieraz wojska nieprzy­

jacielskie uciekać jeszcze będą przed 
piorunowem natarciem husarzy, nie­
raz — Rzeczpospolita dyktować bę 
dzie warunki Swe zwyciężonym, ale 
już tej ciągłości i tej siły wewnętrz­
nej przedewszystkiem,. jakie cecho­
wały panowanie Jagiellonów, nie 
będzie już.

Zaczyna się okres elekcyjny hi­
storii Polski. Syn zmarłego króla 
nie obejmował już tronu po ojcu. Ko­
rona królewska spoczywać miała 
odtąd (1574) na skroniach wybrane­
go przez szlachtę kandydata. Zbęd- 
nem byłoby chyba tłumaczyć, jakie 
niebezpieczeństwo kryła w sobie ta 
procedura. Interesy prywatne, in­
trygi, pieniądze zagraniczne odgry­
wać musiały w tych przetargach o 
najwyższą władzę w państwie siłą 
rzeczy niepoślednią rolę, a przez to 
potęga państwa zanikała coraz bar­
dziej. Pierwszym wybranym kró­
lem Polski był książę francuski 
Henryk Walezy (1574), który 
już parę miesięcy po elekcji opuścił 
kraj potajemnie i uciekł do Francji. 
Był to, jeśli chodziło o dalsze elek­
cje, precedens jaknajgorszy. Następ­
ny elekt, książę transylwański, Ste­
fan Batory (1576 — 1586), oka­
zał się władcą ze wszech miar do­
datnim, dzielnym i zapobiegliwym. 
Skierowawszy ekspansję Polski na 
wschód, zyskał na tym terenie w 
walkach z Rosją niemałe sukcesy, 
ale nie zapominał i o sprawach we­
wnętrznych. Zwalczał z nieubłaganą 
energją potęgującą się coraz bar­
dziej anarchję szlachty, założył w r. 
1578 uniwersytet w Wilnie. Zyg­
munt Ul. Waza (1587 -— 1632), 
był już daleko mniej szczęśliwy od 
swego poprzednika. Rządząc nie­
zręcznie, brutalnie, wywoływał usta 
wiczne rokosze, które, nie wycho­
dząc Krajowi nigdy na dobre, osła­
biały tylko jego siłę zewnętrzną.

65



Doprowadził zupelíiie niepotrzebnie 
do wojny ze Szwecją, nie umiał póź­
niej wykorzystać konjunktury, złą­
czonej z wojną przeciwko Rosji, 
przeszkodził synowi swemu, Wła­
dysławowi IV, w zajęciu tronu mo­
skiewskiego, wsławił wreszcie imię 
żołnierza polskiego wojną chocim- 
ską. Panowanie syna jego, Włady­
sława IV (1632 — 1648) zaznacza 
się przedewszystkiem dużemi suk­
cesami na Wschodzie i stanowi epo­
kę. w której wpływy Polski w Mo­
skwie są bodaj najsilniejsze. Cieniem 
na tym okresie „est, niestety, buht 
Bohdana Chmielnickiego, który z 
pomocą tatarską osiągnął w walce 
przeciw wojskom polskim niemałe 
sukcesy i pogrążył całą południowo 
wschodnią połać Rzeczypospolitej 
w krwi i ogniu. Za panowania na­
stępcy jego i brata, Jana Kazi­
mierza (1648 — 1668), udaje się 
wreszcie zwyciężyć bunt Chmiel­
nickiego, atoli groźny ataman ukraiń 
ski, przegrawszy wielką grę, pod­
daje się Moskwie, powodując tem 
po raz już trzeci utratę przez Pol­
skę Ukrainy Zadnieprzańskiej. Na­
stają dla Rzeczypospolitej czasy 
coiPz smutniejsze. Zaczyna się „p o- 
t o p“ szwedzki, następuje okupacja 
całego kraju przez wojska 'wraże.

\Jak kruki, spadają na Rzeczpospoli­
tą sąsiedzi jej, trzymani dotychczas 
na uwięzi jej żelazną dłonią, obecnie 
zaś rozzuchwaleni chwilowem niepo­
wodzeniem polskiego Ofęża. Hordy 
szwedzkie zalewają cały kraj, nie 
szczędząc jego centrów. Warszawa 
i Kraków wpadają w ręce wroga. 
Król, spadkobierca wielkości i potę­
gi Piastów i Jagiellonów, opuszczo­
ny przez wszystkich, pobity, ucho­
dzić musi czemprędzej. I wtedy to 
gdy zdawało się, że niemasz już dla 
Rzeczypospolitej znikąd ratunku, 
stał się cud. Potęga szwedzka, któ­

rej nic w Polsce dotychczas oprzeć 
się nie zdołało, rozbiła się w proch
0 mury Częstochowy i Jasnogór­
skiego klasztoru, bronionego przez 
księdza-bohatera, Augustyna Kor­
deckiego i garstkę braci zakonnych, 
oraz rycerzy. Czego nie mogły do­
konać tysiące wojska i armaty, tego 
dokonała wiara i pomoc Boska.

Bohaterska obrona Częstochowy 
spowodowała powszechne opamię­
tanie. Napowrót porwał się do boju 
zwyciężony zdałoby się ostatecznie 
naród polski. Walka przeciwko woj­
skom szwedzkim, prowadzona po­
czątkowo systemem podjazdowym, 
rozgorzała wkrótce na dobre wszę­
dzie, gdzie jeno bi.y szczere, gorące 
polskie serca, i wkrótce ogarnęła 
kraj cały. Powrócił król, odwróciło 
się szczęście wojenne, i Szwed, biiÿ 
ustawicznie, coraz to dalej odstępo­
wać zaczął, coraz to nowe połacie 
Rzeczypospolitej oddawać musiał 
prawowitym jej władcom. Zakoń­
czył wreszcie tę wielką wojnę świet- 
nem swojem zwycięstwem hetman 
Stefan Czarnecki. Król Jan 
Kazimierz, zmęczony temi 

wszystkiemi przejściami, złożył jed­
nak wkrótce koronę. Za Michała 
Wiśniowieckiego (1669 — 
1673) kozacy wchodzą w sojusz z
1 urkami, powodując tem nową woj­
nę polsko-turecką, zakończoną, nie­
szczęśliwie — odstąpieniem Turcji 
Podola. Ale nietylko sprawy zagra­
niczne kształtowały się mniej po­
myślnie; wewnątrz kraju również 
stosunki psuły się coraz bardziej. 
Szlachta, doszedłszy do niebywałej 
potęgi politycznej, zaczęła być w 
Polsce wszystkiem, a co gorsza — 
nie uznawać nad sobą żadnej wła­
dzy. Przysłowie „Szlachcic na za­
grodzie — równy wojewodzie“ 
wcielane było w życie coraz doku­
mentniej i powodowało zupełną
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anarchię i rozkład wewnętrzny. Raz 
jeszcze błysnąć miała gwiazda orę­
ża polskiego, a to za panowania zwy­
cięzcy z pod Chocima, Jana So­
bieskiego, (1674 — 1696). Mo­
narcha ten unieśmiertelnił sławę żoł 
nierza polskiego w wojnach z Tur­
kami, z których to walk bitwa pod 
Wiedniem przeszła do historji świa­
ta. W bitwie tej Polska, powstrzy­
mawszy napór potęgi tureckiej na 
zachód, ocaliła chrześcijaństwo i 
Europę. Wdzięczności za to nie mia­
ła, niestety, nigdy doznać.

Następna epoka, Sasów, jest naj­
smutniejszym okresem dziejów Pol­
ski. Anarchja wewnętrzna potęguje 
się z każdym rekiem, zaślepienie 
szlachty i jej warcholstwo przemie­
nia się coraz częściej w oczywistą 
zdradę narodową, wszystko to zaś 
toruje, rzecz prosta, drogę wrogom 
zewnętrznym. Przysłowie o „szlach­
cicu równym wojewodzie“ ustępuje 
miejsca innym, gorszym jeszcze 
stokrotnie, jak „za króla Sasa jedz, 
pij i popuszczaj pasa“, albo „Polska 
nierządem stoi“. To ostatnie przy­
słowie jest charakterystyczne, nie­
stety, dla umysiowości ówczesnych 
Polaków. Znaczyło ono, że im Pol­
ska słabszą będzie, tem dłużej i spo­
kojniej będzie mogła egzystować, 
gdyż sąsiedzi jej zainteresowani bę­
dą w utrzymaniu tak słabego sąsia­
da.

Możliwość istnienia i rozpow­
szechniania się podobnych „senten­
cji“ politycznych, dowodziła już sa­
ma przez się, do jakiego poniżenia, 
zuóełnego wyzbycia się ambicji i 
całkowitej degeneracji politycznej 
doszła ówczesna polska myśl naro­
dowa. Tego rodzaju stosunki we­
wnętrzne musiały, wcześniej czy 
później, doprowadzić do katastrofy, 
do której Rzeczpospolita kroczy od­
tąd wielkiemi krokami. Pierwszy z

b’

Sasów, August II (1697 — 1733) 
zawiera z Rosją traktat .przymierza, 
w najwyższym stopniu dla Polski 
niekorzystny i rozpoczyna niewia­
domo poco wojnę ze Szwecją, za­
kończoną wygnaniem go przez kró­
la szwedzkiego Karola XII. Królem 
zostaje po nim 5 t a n i sł a w Le­
szczyński, lecz wkrótce zwy­
cięstwa Rosji powracają znowu tron 
wygnanemu Augustowi II. Cdtąd 
wpływy rosyjskie w Polsce wzra­
stają w sposób zatrważający, czy­
niąc z Rzeczypospolitej coraz to 
bardziej zwykłą rosyjską domenę. 
Anarchja wewnętrzna osiąga maksi­
mum natężenia za panowania syna 
Augusta II — A u g u s t a III (1734— 
1763). W Polsce nie rządzą już wię­
cej Polacy, lecz Rosja i jej wszech­
władny ambasador. Po śmierci 
ostatniego z Sasów, królem polskim 
ob-any został pod naciskiem Rosji 
kandydat jej, Stanisław Aug. 
Poniatowski (1764 — 1795). 
Król ten, będący człowiekiem nie­
zwykle kulturalnym i wykształco­
nym, zamiłowany w poezji, archi­
tekturze, muzyce i malarstwie, wiel­
ki znawca sztuk pięknych, wielki 
przyjaciel artystów i propagator 
oświaty — mógł był w charakterze 
np. ministra oświaty oddać krajowi 
swemu nieocenione usługi To, co zo­
stawił w Polsce w’ zakresie sztuk 
pięknych: pałace, które budował, 
parki, które urządzał, obrazy, które 
na jego rozkaz zostały namalowane, 
dzieła poetyckie, które z jego po­
wstały zachęty, przetrwały po dziś 
dzień i zawsze wzbudzać będą po­
dziw i szacunek dla kultury i smaku 
ostatniegc króla Polski niepodległej. 
Niestety, jeśli idzie o politykę, król 
ten okazał się kompletnie nieudol­
nym, a w nieudolności tej posuwał 
się często do czynów wręcz gorszą­
cych, które potomność niełatwo bę-
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dzïe mogła mu wybaczyć. Całe je­
go panowanie było tylko poszcze- 
gólnemi etapami poddawania Polski 
pod całkowitą władzę Rosji, wszy­
stkie niemal jego królewskie orędzia 
i rozporządzenia brały swój począ­
tek w Petersburgu ïub też w Amba­
sadzie Rosyjskiej w Warszawie. Do­
szło do tego, że jedno słowo Kata­
rzyny, lub jej ambasadora, zmienia­
ło orędzia królewskie ba, uchwały 
sejmowe. Zapomocą nieszczęsnego 
„liberum veto“ niszczono wszelką 
twórczą i szlachetniejszą inicjatywę 
w łonie sejmu. Widząc ten opłaka­
ny stan Gjczyzny, grono patrjotów 
utworzyło Konfederację Barską, ma­
jącą na celu nieubłaganą walkę z 
Moskwą. Wysiłek ten po cżterolet- 
nich krwawych walkach, niepoparty 
ani przez króla, ani przez szerokie 
warstwy społeczeństwa polskiego, 
poszedł na marne. W roku 1773 na­
stępuje pierwszy podział Polski mię 
dzy Prusy, Austrję i Rosję. W obli­
czu jednak coraz groźniejszego i bliż 
szego niebezpieczeństwa utraty nie­
podległego bytu ocknął się wreszcie 
naród z długoletniego letargu. Od­
rodzenie to rozpoczęło się od utwo­
rzenia Komisji Edukacyjnej i całko­
witego zreformowania nauki w szko 
łach. Nieocenione zasługi położył w 
tej dziedzinie przedewszystkiem Pi­
jar, ks. Konarski. Potem zaczęto 
również i dzieło odrodzenia politycz 
nego. Odbywający się w latach 1788 
— 1792 Sejm Czteroletni uchwalił 
wreszcie 3 maja 1792 r. nową usta­
wę konstytucyjną, nazwaną odtąd 
Konstytucją 3 Maja i przekształcają­
cą gruntownie cały ustrój państwo­
wy Polski. A więc: -przywrócona 
została napowrót monarchja dzie­
dziczna, zniesiono „liberum veto“, 
uchwalono powiększenie armji do 
100 tysięcy ludzi, nadano prawa 
mieszczaństwu, pozwolono szlach­

cie zajmować się handlem, ulżono W 
znacznej mierze niedoli chłopów. 
Ustawa ta doszła do skutku dzięki 
niezmordowanej pracy ludzi takich, 
jak Ignacy Potocki, Stanisław Sta­
szic, Hugo Kołłątaj. Konstytucja 3 
Maja była dziełem tak wielkiem, że 
żaden bodaj naród Europy nie mógł 
się w owym czasie niczem podob­
ném pochwalić. Niestety, przyszła 
za późno, i dlatego nie zdołała już 
uratować kraju od zagłady. Rosja 
wiedziała doskonale, że jeżeli nowa 
ustawa konstytucyjna wprowadzona 
zostanie w życie, wszystkie jej do­
tychczasowe wysiłki mające na celit 
ostateczne opanowanie Polski, pójdą 
na marne. Zaczęła więc jej z całą 
energją przeciwdziałać i w tym celu 
utworzyła z grupy niezadowoionj/ch 
magnatów Polski tak zwaną Konfe­
derację Targowicką, która przywró­
cić miała w Polsce poprzedni stan 
rzeczy. Idąc rzekomo na pomoc 
owym „uciśnionym polskim króle­
więtom“, armja rosyjska wkroczy­
ła w granice Rzeczypospolitej i po­
biwszy bez żadnej trudności nielicz­
ne i rozproszone wojska polskie, 
przygotowała swem zwycięstwem 
drugi podział Polski, tym razem tyl­
ko między Rosję i Prusy (1793). W 
owej wojnie polsko-rosyjskiej za­
błysnęły po raz pierwszy dwa wiel­
kie nazwiska: księcia Józefa Po­
niatowskiego i Tadeusza 
Kościuszki. Ten ostatni zwła­
szcza ujawnił niezwykłe wręcz zdol­
ności militarne. Wyjechawszy pc 
przegranej wojnie zagranicę, Koś­
ciuszko powraca jednak niebawem 
do kraju i ogłasza w roku l."94 na 
Rynku w Krakowie insurekcję prze­
ciwko Rosji. Walka rozgorzała 
na dobre. Początek jej był dla wojsk 
polskich nawet pomyślny; w bitwie 
pod Racławicami Kościuszko roz­
gromił dość znaczne siły rosmskie,
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Oblężenie Warszawy przez Rosjan ï 
Prusaków zakończyło się sromot- 
nem ustąpieniem z pod murów mia­
sta wojsk oblężniczych. Ale wkrót­
ce szczęście odwrócić się miało od 
bohaterskiego narodowego wodza. 
W bitwie pod Maciejowicami Koś­
ciuszko, ranny, dostaje — się dc nie­
woli rosyjskiej, armja zaś jego fak­
tycznie przestaje istnieć. Bitwa ta 
była ostatnią kartą historji Polski 
niepodległej i zarazem ostatnim 
dniem jej istnienia. Wkrótce (1795) 
nastąoił trzeci i ostateczny podział 
Polski między Rosję, Prusy i Austrję

Aczkolwiek Państwo Polskie 
przestało istnieć, jako jednostka po­
lityczna, to jednakże nie zginął na­
ród polski, nie zanikł duch. Od koń­
ca XVIII wieku, kiedy to Rzeczpo­
spolita wymazana została z mapy 
Europy, aż do roku 1921, a więc 
przez lat bezmała 130 Polacy usta­
wicznie krwią własną i bohaterst­
wem przypominać będą światu, że 
Polska nie zginęła, że żyje 
w duszach Polaków i nadal żyć bę­
dzie, że niepodobna zniszczyć wiel­
kiego narodu, który tyle razy całą 
Europę ratował od zagłady. Gdzie 
tylko w ciągu następnych 130 lat to­
czyć się będzie jakaś walka o nie­
podległość, o wzniosłe hasła ludz­
kości, tam wszędzie rozbrzmiewać 
będzie mowa polska i wszędzie 
krew polska będzie użyźniała zie­
mię — Swoją, czy cudzą, już w dwa 
lata po ostatnim rozbiorze zaczyna 
się ta ciężka, smutna, beznadziejna 
często walka na cudzej ziemi, toczo­
na o własną Ojczyznę. W roku 1795 
gen, Dąbrowski staje na czele legjo- 
nów polskich i rozpoczyna po stro­
nie zwycięskiego gen. Bonapartego 
walkę przeciwko Austrjakom. Le- 
gjóny te, według zapewnień Napo­
leona, stanowić miały kadry przy­

szłej armji polskiej, którą wielki 
wódz Francuzów zamierzał utwo­
rzyć. Odtąd — imię przyszłego ce­
sarza Francji i .mię Polski złączone 
będą z sobą nierozerwalnie. Czy to 
w słonecznej Italji, czy na zabój- 
czem San-Domingo, na skwarnych 
piaskach Egiptu,* czy na naddunaj- 
skich równinach, w skalistych wą­
wozach rliszpanji i wśród śnieży­
stych przestrzeni Rosji — wszędzie 
żołnierz polski pójdzie za gwiazdą 
Napoleona, wszędzie krew za niego 
przelewa i życie oddaje, wierząc, że 
z trudu jego i znoju wyrośnie kie­
dyś jednak Polska. W roku 1807 ma 
rżenia te bliskie się' już zdawały re­
alizacji. Napoleon tworzy wtedy z 
ziem, pozostających naonczas pod 

panowaniem prnskiem, Księstwo 
Warszawskie, którego władzę objął 
z jego ramienia król Saski. Woj­
skiem polskiem dowodził ks. Józef 
Poniátowski. Zwycięska wojna z 
Austriakami w roku 1809 przyspo­
rzyła Księstwu dużą część zaboru 
austriackiego. Wszystkie nadzieje i 
marzenia zostały jednak pokrzyżo­
wane przez klęskę, jaką Napoleon 
poniósł w Rosji w roku 1812, klęskę, 
w której śmierć znalazła również 
większa część towarzyszącej mu stu­
tysięcznej armji polskiej. Pomimo, 
że terytorja Księstwa Warszawskie­
go znowu zajęte zostały przez woj­
ska moCąrstw rozbiorowych, że cel, 
o który walczono przy boku Napo­
leona, pogrzebany został ostatecznie, 
nie opuścili Polacy w nieszczęściu 
wielkiego cesarza Francuzów i jedy­
ni pozostali mu wierni aż do końca. 
W roku 1813 ks. Józef Poniatowski, 
mianowany świeżo marszałkiem 
Francji, ginie- podczas bitwy pod 
Lipskiem w nurtach flstery, kryjąc 
odwrót pobitej armji francuskiej. Do­
wodzący osobiście podczas tej bit­
wy wojskam: rośyjskiemi cesarz
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Aleksander I., widząc bohaterstwo 
ks. Józefa, proponuje mu poddanie 
się wojskom sprzymierzomun na 
warunkach nietylko honorowych dla 
niego osobiście, ale nawet stosunko­
wo pomyślnych dla Polski. „Bóg mi 
powierzył honor polaków i Bogu 
tylko go oddam“ — brzmiała dumna 
odpowiedź polskiego księcia, który 
w chwilę później, kilkakrotnie ran­
ny, pogrążył się w falach Elstery, 
aby nigdy nie ujrzeć już światła 
dziennego.

Kongres wiedeński (1815) uchwa 
lił jeszcze jeden, nowy podział Pol­
ski. Zachodnia część Księstwa War­
szawskiego przyłączona została do 
Prus. pod nazwą Księstwa Poznań­
skiego, Kraków z najbliższą okolicą 
stał się wolnem miastem, pozcsta- 
jącem pod protektoratem państw 
rozbiorowych. Z reszty Księstwa 
utworzono w granicach Rosji pozo­
stające ' pod berłem cesarza rosyj­
skiego Królestwo Polskie (t. zw. 
Królestwo Kongresowe), obdarzone 
własnym sejmem, rządem, armją i 
skarbem, a więc dość daleko idące- 
mi swobodami autonomicznemu Ta­
ki stan rzeczy trwał do czasu śmier­
ci liberalnego cesarza Rosji, Alek­
sandra I i do wstąpienia na tron Mi­
kołaja I. Skrajny reakcjonista obją­
wszy tron rosyjski wśród potoków 
przelanej krwi, zaczął nowy cesa.rz 
kasować jedną po drugiej wszystkie 
polskie swobody konstytucyjne, wy­
wołując tem postępowaniem^ coraz 
większe rozgoryczenie ludności. Mu­
siało to w końcu doprowadzić do 
wybuchu, który też nastąpił ?9 isto- 
pada 1830 r. Po krótkich walkach 
ulicznych wojska rosyjskie wypę­
dzone zostały z Warszawy, przy- 
czem jednakże sukces nie był zupeł­
ny, bowiem nie udało się pojmać 
Wielkiego Księcia Konstantego, co 
planowano.

Niebawem sejm uchwalił uroczy­
stą proklamację o detronizacji Miko­
łaja I. Rozpoczęła się regularna woj- | 
na polsko-rosyjska. Niestety, nie­
zdecydowanie i słabość wodzów roi 
skich, którzy jak Chłopicki lub Ra­
dziwiłł ani przez chwilę nie wierzy­
li serjo w pomyślny wynik wojny, 
sparaliżowało odrazu ruchy wojsk 
polskich i zmarnowało najlepszy 
okres początkowy. Krwawa bitwa 
pod Grochowem, gdzie „Czwartacy“ 
(4 p. p.) unieśmiertelnili się obroną 
Olszynki, pozostała nierozstrzygnię­
ta. Później odniosła wprawdzie 
armja polska parę poważnych zwy­
cięstw, np. pod Dębem Wielkiem, 
Iganiani, ale zwycięstw tych znowu 
nie umiano wykorzystać. Przegrana 
bitwa pod Ostrołęką rozstrzygnęła 
losy wojny na korzyść Rosjan. Po­
mimo dzielnej obrony, w czasie któ­
rej szczególniej wsławił sję swą bo­
haterską śmiercią gen. Sowiński, 
Warszawa wpadła 7 września 1831 
r. w ręce rosyjskie. Pozostałości 
armji polskiej wycofały się poza 
granicę pruską, gdzie złożyły broń. 
Wszystko, co było w kraju najlep­
szego wyemigrowało do Francji, któ 
ra gościnnie przyjęła wygnańców. 
Na cały kraj padła ciemna noc nie­
woli. Rząd, sejm, armja, wszystkie 
swobody autonomiczne — zostały 
skasowane, Królestwo Kongresowej 
wcielone zostało do imperjum rosyj­
skiego i stopniowo przestało istnieć. 
Zaczęły się prześladowania, nie ma­
jące sobie chyba równych w dzie­
jach. Zamknięto uniwersytety m 
Warszawie i Wilnie, skasowań, 
szkoły polskie i zastąpiono je rosy] 
skiemi, rozpoczęto systematyczne i 
okrutne prześladowania religijne. W 
latach 1846 i 1848 dochodzi wpraw­
dzie do nowych walk niepodlegtoś- 
ciowych, tym razem na terenie za­
borów austrjackiego i pruskiego,
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były one Jednak' prędko i sïosun- 
kowo łatwo stłumione, skutkiem 
czego nawpół dotąd niepodległe mia 
sto Kraków wcielone zostało do Mo­
narchii Austriackiej. Tymczasem w 
zaborze rosyjskim sprawy pogar­
szały się z każdym rokiem.

Prześladowania stawały się co­
raz to trudniejszemi do zniesienia, 
wszystko, co nosić tylko mogło w 
sobie jakikolwiek zarodek myśli na­
rodowej, było w zaczątku tłumione 
brutalną łapą moskiewskiego żan­
darma. Po roku 1860 położenie sta­
ło się wręcz nieznośne. Bestjalskie 
zamordowanie przez rosyjskich żoł­
daków 5 obywateli w czasie pro­
cesji religijnej, sprofanowanie koś­
cioła św. Krzyża, wreszcie — mają­
cy nastąpić wkrótce nadzwyczajny 
pobór wojskowy, przedsięwzięty w 
obawie wybuchu i celem wywiezie­
nia całej zaolnej do noszenia broni 
ludności w głąb Rosji — wszystko 
ïo doprowadziło wkońcu 22 stycz­
nia 1863 do jeszcze jednej, rozpacz­
liwej próby odzyskania wolności, do 
powstania styczniowego. Powstanie 
to było z punktu widzenia czystego 
rozsądku szaleństwem, niepodobień­
stwem bowiem było, aby niezorga- 
nizowane, źle uzbrojone oddziały 
powstańców, nadające się, mimo 
ogromnej odwagi, co najwyżej do 
walki partyzanckiej, mogły stawić 
czoło potężnej i świetnie wyszkolo­
nej armji rosyjskiej. Liczono na po­
moc z zewnątrz, na liberalizm i 
wpływy ówczesnego cesarza Fran­
cuzów Napoleona III, ale wszystkie 
te rachuby zawiodły. Powsianie, po 
szeregu krwawych walk, toczonych 
przeważnie w niedostępnych knie­
jach leśnych, zostało krwawo zdu­
szone, główny zaś jego przywódca, 
Romuald Traugutt, zawisł ną szu­
bienicy. Prześladowania, jakie za 
karę za ten „bunt“ spadły na Pol­

skę, przeszły wszystko, co było 
znane dotychczas. Berg i Murawjew 
zaczęli rządzić samowładnie, nisz­
cząc w bezlitosny sposób wszystko, 
co polskie. Tysiące najlepszych pa- 
trjotów poszły na Sybir, aby nigdy 
z niego już nie powrócić, tysiące 
znajdujących się na urzędach pu­
blicznych zostały z nich wygnane 
i pozbawione chleba, język polski 
był Zakazany, prześladowania koś­
cioła katolickiego wzmogły się w 
niesłychany sposób. Społeczeństwo 
polskie b. zaboru rosyjskiego, oszo­
łomione . sypiącemi się na jego gło­
wy ciosami, zniechęcone do wszel­
kiej akcji zbrojnej, wytworzyło so­
bie, pod wpływem warunków, nową 
ideolcgję polityczną, zwaną pozyty­
wizmem. Głosiła ona hasło, że, sko­
ro Wszelka akcja zbrojna okazała 
się 'niepodobieństwem, trzeba jej za­
niechać, zaprzestać bezcelowego 
przelewania drogocennej krwi pol­
skiej, wziąć się natomiast do wytę­
żonej, systematycznej pracy u pod­
staw, wzmocnić kraj ekonomicznie, 
uczynić zeń gospodarczą potęgę 
przez zakładanie fabryk, warszta­
tów rzemieślniczych, zakładów han­
dlowych. Prąd ten, walczący nieu­
błaganie z romantyzmem powstań, 
zyskał sobie naonczas dość duże 
wzięcie i opanował na czas pewien 
polską myśl narodową.

W i b. zaborze pruskim sprawy 
polskie ulegały też stopniowemu 
i coraz, dalej idącemu pogorszeniu. 
Odkąd zaś Prusami rządzić zaczęła 
żelazna ręka Bismarcka, stan ten 
stał się . wręcz rozpaczliwy. Zam­
knięto szkoły polskie, zakazano 
wszelkich instytucji kulturalnych, 
czy oświatowych, w których schro­
nić mógłby się choć cień ducha na­
rodowego, zaczęto wreszcie z chło-
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pem polskim bezlitosną walkę eko­
nomiczną, dążąc do wyparcia go 
z zamieszkałych przezeń od wieków 
ziem i do zastąpienia go kolonistami 
niemieckimi. Folacy, obywatele nie­
mieccy, stali się niebawem ludźmi, 
wyjętymi niejako z pod prawa, ele­
mentem, przeciwko któremu, skiero­
wany został cały szereg ustaw wy­
jątkowych. Walkę z mową polską 
posunięto znacznie dalej jeszcze, niż 
w zaborze rosyjskim. Niemcy nie 
oszczędzili tu nawet religji i tak 
świętej rzeczy, jak pacierz. Zmu­
szano groźbami i batem dzieci polskie 
do modlenia się w języku niemiec­
kim.

Nieco lepiej wiodło się ludności 
ziem małopolskich, stanowiących 
część składową monarchji Austro- 
Węgierskiej. Od roku 1867 począw­
szy, kiedy to ustrój wewnętrzno- 
poliiyczny monarchji wszedł na no­
we tory, pozwalające zamieszkałym 
w niej narodom na rządzenie się 
autonomiczne, myśl polska, gdzie­
indziej śmiertelnie uciskana, tam 
znalazła dla siebie przytułek. Uni­
wersytety polskie w Krakowie i we 
Lwowie kultywowały polską trady­
cję kulturalną i naukową, polskie 
szkoły wychowywały nowych Po­
laków, którzy — może — doczekać 
mieli lepszych czasów.

W roku 1905, w związku z prze­
graną przez Rosję wojną z Japonją 
i pod wpływem rewolucji rosyjskiej 
wybuchły znowu w zaborze rosyj­
skim (głównie w Warszawie i w Ło­
dzi) niepokoje i lokalne walk5 prze­
ciwko rosyjskim władzom. Ruch ten, 
zabarwiony tym razem nietylko na­
rodowo, ale i socjalnie, nie przybrał 
jednak większych rozmiarów. Usta­
wicznie natomiast przybierał na sile 
niekrępowany przez Władze aus- 
trjackie ruch niepodległościowy

w Małopolsce. Zbierające się coraz 
groźniej na horyzoncie polityki euro­
pejskiej chmury pozwalały przypu­
szczać, że szykują się wydarzenia 
niezwykłe i brzemienne w skutki, 
które zaważyć mogą decydująco na 
losach nękanej od przeszło stu lat 
Polski i na które trzeba też było się 
odpowiednio przygotować. W tym 
stanie rzeczy zastał Polskę wybuch 
wojny w dniu 1 sierpnia 1914 r. Dia 
wybitniejszych polityków europej­
skich stało się odrazu rzeczą jasną, 
że sprawa polska wysunąć się musii 
na czoło zagadnień politycznych 
Europy, że krzywda, wyrządzona 
wielkiemu narodowi, nie przesta­
nie wołać wielkim głosem o spra­
wiedliwość i że sprawiedliwości 
tej musi stać się prędzej, czy 
później zadość. W przewidy­
waniu takiego stanu rzeczy mę­
żowie stanu państw rozbioro­
wych zaczęli prześcigać się^ wza­
jemnie w czynieniu Polsce obietnic, 
chcąc wzamian za nie zjednać sobie 
Polaków. I tak 14 sierpnia 1914 r. 
wielki książę rosyjski Mikołaj Miko- 
łajewicz ogłosił w imieniu cara ode­
zwę do narodu polskiego, w której 
zapowiadał utworzenie ze wszyst­
kich trzech zaborów autonomiczne­
go Królestwa Polskiego pod berłem 
rosyjskiem. Nieszczera ta propozy­
cja spotkała się jednak z zimnem 
przyjęciem społeczeństwa polskiego. 
Żołnierze polscy gęsto rozsiani we 
wszystkich trzech armjach zabor­
czych, obficie zraszać zaczęli po raz 
już niewiadomo który ziemię polską 
i obcą. Zawierucha wojenna przewa­
lała się raz po raz przez ziemie pol­
skie, mszcząc wszystko wokół sie­
bie, przemieniając żyzne równiny 
w pustynię, czyniąc z zamożnych 
ludzi nędzarzy. Ale po pewnym cza­
sie wiadomo już było z całą pewno­
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ścią, že z tych oparów krwi, z męki 
dziesiątków tysięcy, z nieszczęścia, 
z zagłady powstanie nowe życie 
wielkiej, niepodległej Polski. Armja 
rosyjska, pobita na głowę, ustępo­
wać zaczęła coraz dalej na wschód, 
opuszczając zabrane gwatłem przez 
siebie na tyle lat przedtem ziemie 
polskie. 5 sierpnia 1915 r., wczes­
nym rankiem ostatni żołnierze ro­
syjscy opuścili Warszawę. Rozpo­
czynał się nowy okres historji pol­
skiej.

W roku 1916 państwa centralne 
(Niemcy i Austrja) widząc pogar­
szającą się z miesiąca na miesiąc 
swą sytuację i zdając sobie sprawę, 
że uratować je może jedynie znacz­
ny dopływ nowych sił, zaczynają 
kokietować Polskę — z wyraźnym 
celem politycznym. Szło im miano­
wicie o pozyskanie, choćby nawet 
za cenę bardzo wysoką, bo wzglę­
dnej niepodległości Polski. — świe­
żych wojsk polskich przeciwko 
Francji i Anglji. 5 listopada 1916 r. 
ogłoszona zostaje przez Niemcy 
i Austrję niepodległość Polski. Nowe 
państwo, według austro-niemieckiej 
koncepcji, obejmować miało jedynie 
ziemie byłego królestwa kongreso­
wego, pozostawać w ścisłej zależno­
ści politycznej i ekonomicznej od 
Niemiec i otrzymać niemieckiego 
księcia jako króla. Plany te zostały 
jednak pokrzyżowane przez trzeź­
wy rozsądek całego społeczeństwa 
polskiego, które nie dało się wziąć 
na lep obiecanek niemieckich’ i nie 
wysłało przeciw mocarstwom źa- 
chodnim ani jednego żołnierza. Co­
raz jaśniejszem stawało się zresztą, 
że ta cała „niepodległość“ Polski 
była jeno polityczną komedją, za­
graną przez Niemców i Austrjaków 
w ściśle określonych celach poli­
tycznych,.

■ Tymczasem stan rzeczy w Rosj2 
uległ równie radykalnej jak i niespo­
dziewanej zmianie. Rewolucja rosyj­
ska obaUła cara i ustanowiła w jego 
miejsce rząd demokratyczny, który 
natychmiast proklamował zupełną 
niepodległość Polski. Akt ten przy­
jęty został 2. uznaniem do wiadomo­
ści przez walczące przeciwko Niem­
com mocarstwa. Współpracę pol­
sko - aljancką wzmocniło wkrótce 
przerwanie się przez kordon wojsk 
austriackich części legjonów pol­
skich pod dowództwem gen. Hallera 
i połączenie się ich z wojskami al- 
janckiemi. Gen. Haller stanął na cze­
le tworzonej we Francji armji pol­
skiej, Komitet Narodowy Polski 
w Paryżu pod przewodnictwem Ro­
mana Dmowskiego reprezentować 
zaczął Polskę wobec zwycięskich 
już państw zachodnich. Niebawem 
wystąpiły przeciwko Niemcom rów­
nież i Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej, zaś 10 stycznia 1918 r. 
prezydent Wilson w swem słynnem 
orędziu do senatu, formułując wa­
runki,’ na jakich pokój z Niemcami 
może być zawarty, poświęcił § 13 
i 14 punkt tych warunków wyłącz­
nie sprawie polskiej. V/ związku 
z powyższem rządy sprzymierzone 
proklamowały jako jeden z zasadni­
czych celów wojny — utworzenie 
niepodległego, zjednoczonego ze 
wszystkich trzech zaborów Pań­
stwa Polskiego z dostępem do mo­
rza.

Odtąd wypadki poszły szybkim 
krokiem. Klęska armji niemieckiej i 
austriackiej oraz zawarcie zawie­
szenia broni staje się hasłem ogól­
nego powstania przeciwko Niemcom 
i Austriakom, które wybucha naj­
przód na terytoriach byłego zaboru 
rosyjskiego i austriackiego, nieco 
£aś później w b, zaborze pruskim*



14 listopada 1918 r. ustępująca Rada 
Regencyjna złożyła władzę zwierz­
chnią w ręce Józefa Piłsudskiego, 
który stanął też na czele odrodzonej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Pod

względem prawnym, niepodległość 
i zjednoczenie Polski potwierdzone 
zostały przez traktat wersalski, pod 
pisany 28 czerwca 1919 r.

:

ífoísňa Cdrodxona.
Odrodzenie Polski niepodległej 

rozgrywało się w warunkach tak 
ciężkich, że dziś, gdy z perspektywy 
lat ośmiu patrzeć możemy na te 
śmiertelne niebezpieczeństwa, na ja­
kie młoda Rzeczpospolita była na­
rażona. podziw nas zbiera, że potra­
fiła ona wyjść z tej opresji cało i stać 
się tern, czem jest dzisiaj. Nowo­
utworzone państwo, bez stałej armji, 
bez skarbu, bez administracji, wal­
czyć musiało odrazu na pięć fron­
tów: przeciwko Niemcom, Rosja­
nom, Rusinom, Czechom i Litwi­
nom. W Poznańskiem, w chwili 
powstania państwa polskiego wal­
ka z Niemcami bynajmniej jeszcze 
nie mogła być uważana za za­
kończoną i trwała jeszcze ładnych 
parę miesięcy. W Małcpolsce 
wschodniej były rząd austrjacki po- 
rozmieszczał przed rozpadnięciem 
się Monarchji liczne pułki ukraiń­
skie,, usuwając przezornie oddziały 
polskie w jaknajbarćziej oddalone 
okolice. To też pewnego pięknego 
poranka Lwów, a wraz z nim pra­
wie cała Małopolska wschodnia aż 
po San, znalazła się w rękach Rusi­
nów. którzy proklamowali Republi­
kę Zachodnio-Ukraińską ze stoiicą 
we Lwowie. Ale prastare polskie 
miasto kresowe, niezłomna strażnica 
ducha polskiego na połudmo-wscho- 
dzie, pozostało nieugięte. Kilkunasto­
letni uczniowie gimnazjalni, młode 
dziewczęta razem z nieletniemi dzie­
ćmi ulicy Lwowskiej, owe promie­
niami bohaterskiej sławy okryte

„orlęta lwowskie“, zaczęły nieubła­
ganą walkę z najazdem ukraińskim. 
Rozpoczęto walkę, jaka niema so­
bie chyba równej w dziejach świata, 
walkę nieuzbrojonych dzieci prze­
ciwko tysiącom żołnierzy, walkę 
ducha przeciw sile materjalnej. Opór 
polski zyskiwał z każdym dniem na 
sile, obrońcy polskości zamiast top­
nieć. mnożyli się, zdobywano sztur­
mem kamienicę za kamienicą, piętro 
za piętrem, ba — pokój za pokojem. 
Każda uiica tworzyła oddzielne pole 
bitwy, na którem jeden krok, jedno 
posunięcie stanowić mogło o zwy­
cięstwie lub klęsce. Miasto pozosta­
wało tygodniami bez światła, bez 
wody, bez żywności, ale trwało 
niezłomnie na posterunku i czekało 
pomocy. Pomoc ta nadeszła wresz­
cie w postaci pierwszych pułków 
polskich, jakie zdołano utworzyć. 
Długo jeszcze trwać miała walka 
oręża polskiego z hajdamackim no­
żem, zakończyła się ona jednak peł­
nym tryumfem Polski, pod której 
opietkuńcze skrzydła powróciła zno­
wu prastara Ruś Czerwona i dziś 
t. zw. Zachodnia Ukraina jest już ni- 
czem.więcej, jak legendą.

Na granicy polsko-rosyjskiej lo­
kalne utarczki z patrolafni bolsze- 
wickiemi przemieniły się wkrótce 
w regularną wojnę, w której z je­
dnej strony brały udział organizu­
jące się coraz bardziej pułki armji 
polskiej, z drugiej zaś — zagraża­
jąca cywilizacji całego świata dzicz 
bolszewicka. Cel tej wojny, jeśli
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idzie o Rosję, był zupełnie jasny. 
Chodziło o opanowanie nowopo­
wstałej Rzeczypospolitej Polskiej.
0 zrewolucjonizowanie jej i utwo­
rzenie w ten sposób pomostu dla 
komunizmu, który następnie bez ża­
dnych przeszkód- wtargnąćby już 
mógł do Zachodniej Europy. Wy­
padki na froncie miały początkowo 
przebieg bardzo pomyślny dla wojsk 
polskich. Opanowano Wilno, Mińsk, 
Dynaburg. odepchnięto Bolszewi­
ków aż poza Iinję Dźwiny i Bere­
zyny. Wiosną roku 1920 armja pol­
ska w niepowstrzymanym pędzie 
naprzód zajęła Kijów, przekroczyła 
Dniepr, ale po dniach zwycięstwa 
przyszły niebawem dni klęski. Front 
polski zanadto rozciągnięty i za sła­
by, nie mógł wytrzymać natarcia 
konnej armji rosyjskiej Budionnego
1 załamał się. Wojska nasze zaczęły 
tragiczny odwrót, który zapro­
wadzić miał hordy bolszewickie 
aż pod mury Warszawy. W sier­
pniu r. 1920 walki weszły w stadjum 
decydujące. Było oczywiste, że pod 
Warszawą rozegrają się nietylko lo­
sy Polski, ale losy Europy, że jeżeli 
ta ostoja cywilizacji i ładu społecz­
nego padnie, mc już nie powstrzyma 
hord bolszewickich od zalania Euro­
py. Zrozumiała ten poważny stan 
rzeczy Ffancja, przysyłając nam na 
pomoc jednego z najlepszych swych 
generałów, szefa sztabu zwycięzcy 
wojny światowej marszałka Foch‘a 
— generała Weyganďa na czele 
licznych oficerów. Zrozumiał to i 
naród polski i zdobył się na czyn 
prawdziwie heroiczny. Kto miał je­
no siłę udźwignąć karabin, szedł na 
front, kto jej nie miał — pomagał na 
tyłach, cały naród, jak jeden mąż, 
powstał przeciw wrogom.-Wkrótce 
odwrót wojsk polskich w kierunku 
na Warszawę przesiał być mimo­

wolnym wynikiem klęski, a siał się 
planowym manewrem strategicznym, 
mającym na celu wciągnięcie armji 
bolszewickiej w wygięty w kie*un- 
ku zachodnim łuk wojsk polskich, 
przez co skrzydła Rosjan byłyby po­
ważnie zagrożone. Ruch ten w 
dniach 8—11 sierpnia 1920 udał się 
w zupełności. Powodzenie caląi 
sprawy zależało obecnie już tyłki 
od wytrzymałości polskiego cen­
trum, broniącego Warszawy, kiera 
to część armji polskiej musiała przy­
jąć na siebie całą siłę uderzenia nie­
przyjacielskiego i umożliwić w ten 
spesób kontratak' od północy i po­
łudnia. Na odcinku centrowym, pod 
miasteczkiem Radzyminem, odle- 
głem zaledwie o 21 kilometrów od 
V\ ar sza wy, wywiązały się najgwał­
towniejsze walki, w których po stro­
nie polskiej brały udział przeważnie 
pułki młodzieży ochotniczej pod do­
wództwem gen. Hallera. Radzymin 
był kluczem sytuacji, 'od jego posia­
dania zależał los Warszawy. To tez 
miasteczko przechodziło kilkakrot- 
en z rąk do rąk — wśród walk nie­

słychanie zawziętych, w których bo­
haterską śmierć znalazł kapłan- 
żołnierz, ks. Skorupka, godny na­
stępca swych wielkich poprzedni­
ków, ks. Kordeckiego i ks. Marka. 
Mimo największych wysiłków, woj­
ska bolszewickie nie mogły złamać 
w tern miejscu onoiu armji ochotni­
czej, nie zdołały posunąć się na­
przód. Skorzystało z tego południo­
we skrzydło armji polskiej, które na­
głym atakiem dn. 15 sierpnia 1920, 
w dzień Matki Boskiej, przełamało 
iront rosyjski i znalazło się na ty­
łach nieprzyjaciela, siejąc wśród je­
go pułków nieopisane przerażenie. 
Przedsięwzięty nieco później drugi 
atak polski, od północy, przełamał 
znowu Iinję niepi zyjaciela i umożli­
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wił wojskom naszym dostanie się na 
tyły bolszewickie już w drugicm 
miejscu. Bitwa pod Warszawą po­
częła się zamieniać w pogrom dzi­
czy bolszewickiej. Nie było już mo­
wy o jakiemkolwiek posuwaniu się 
naprzód, hordy żołdaków rosyjskich 
zrezygnowały całkowicie ze spo­
dziewanych w Warszawie skarbów, 
szło już tylko dowódcom bolszewic­
kim o uratowanie z pogromu tego,
00 jeszcze uratować było można 
Ale i to się nie udało. Całe pułki, 
.brygady rosyjskie poddawały się 
bez wystrzału, chłopi do spółki 
z .wojskiem polskiem wyiapywali 
tysiące kryjących się po lasach bol­
szewickich żołnierzy, cała niemal 
artylerja, materjał techniczny wpa­
dły w ręce zwycięskiej armji pol­
skiej. Kraj odetchnął. Resztki pobi­
tych wojsk rosyjskich ustępowały 
na wschód w daleko jeszcze szvb- 
szem tempie, aniżeli przedtem — 
przy natarciu na zachód. Wodzom 
bolszewickim udało się wreszem 
przy pomocy znacznych, nadeszłych 
z Rosji posiłków zo~ganizować na 
linji Niemna, pod Grodnem jaki taki 
opór. Po parudniowej jednak walce, 
bitwa ta zakończyła się znowu zu­
pełną przegraną Rosjan, przyczem 
tvsiące ich dostały się do niewoli. 
Teraz już droga na wschód stała 
przed wojskami polskiemi otworem. 
Skutkiem dwóch ostatnich bitew: 
pod Warszawą i Grodnem, siła 
zbrojna Rosji bolszewickiej przesta­
ła właściwie istnieć. Ale Polska, jak 
nie rozpoczynała wojny ze swym 
sąsiadem w celach agresywnych, tak
1 nie zamierzała wykorzystać w tym 
celu swych zwycięstw. Uznano, że 
nadszedł czas zawarcia honorowego 
pokoju, który odpowiadamy najży­
wotniejszym interesom Polski i gwa­
rantował jej spokojną przyszłość.

łŚ marca 1921 r. doprowadziły 
wreszcie długotrwałe rokowania po­
kojowe do zawarcia Traktatu Rys­
kiego, przywracającego stan pokoju 
między Polską i Rosją, Traktat ten, 
nrzyłączający do Polski dość znacz­
ne połacie ziem wschodnich, gwa­
rantujących państwu naszemu zwrot 
wszelkich zrabowanych przez Ro­
sjan kulturalnych własności, aczkol­
wiek sankcjonował stan rzeczy pod 
względem terytorialnym, daleki od 
stanu przedrozbiorowego, — nazwa­
ny być może jednak traktatem dla 
Polski naogół korzystnym. Zakreś­
lone ryską umową pokojową grani­
ce wschodnie Polski, zostały uznaně 
definitywnie przez Konferencje Am­
basadorów w dniu 3 lutego 1923 r.

Po zlikwidowaniu wszystkich 
walk zbrojnych dzieje wewnętrzne 
Rzeczypospolitej potoczyły się w 
dalszym ciągu spokojnym iuż naó- 
gół torem, aczkolwiek nie brak było 
w jej życiu wydarzeń tragicznych. 
Do nich to zaliczyć można zamordo­
wanie pierwszego prezydenta Rze­
czypospolitej, Gabryela Naru­
towicza, który, wybrany 9 listo­
pada 1922 r., zginął z ręki szaleńca 
16 tego samego miesiąca,- a więc 
w tydzień po elekcji. Po jego śmifer- 
ci prezydentem obrany został' 20 
grudnia 1922 r. Stanisław Woj­
ciechowski, który na stanowi­
sku tern pozostał półczwarta roku. 
12 maja 1926 r. nastąpił wojskowy 
zamach stanu marszałka Piłsudskie­
go. Rozpoczęły się trzydniowe, 
krwawe walki na ulicach Warszawy. 
Stolica Polski stała się niespodzie­
wanie terenem regularnej bitwy, to­
czonej między wojskami Piłsudskiego 
i armją, wierną rządowi. Po trzy­
dniowej walce, prezydent Wojcie­
chowski nie chcąc dopuścić do dłu-
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gctrwaîej krwawej wojny domowej 
ustąpił z zajmowanego stanowiska, 
a wraz z nim podał się do dymisji 
gabinet Wincentego Witosa. Zgro­
madzenie narodowe obrało 31 nrafa 
1926 r. prezydentem Rzeczypospoli­
tej Józefa Piłsudskiego, który jednak 
Wyboru nie przyjął, co pociągnęło 
za sobą powtórną elekcję w dniu 
1 czerwca, podczas której prezy­
dentem obrany został prol Ignacy 
Mościcki, urzędujący na swem 
Wysokiem stanowisku po dziś dzień.

Polska po ośmiu latach bytu nie­
podległego stała się pierwszorzędnem 
mocarstwem, nazewnątrz silném po­
litycznie, gospodarczo w wysokim 
stopniu ustabilizowanem, — jednem 
słowem jest dziś czynnikiem, z któ­
rym wszystkie mocarstwa w Euro­
pie poważnie się liczą, czego ze­
wnętrznym choć skromnym wyra­
zem było przyznanie Polsce półsta­
łego miejsca w Radzie Ligi Naro­
dów. Przyszłość — w ręce Boskiej!

lisitêi potifeMMiiy 
iftxecxypospofifej (FoSsňiej

Powrót Polski do życia państwo­
wego musiał siłą rzeczy pociągnąć 
za sobą znaczne trudności wewnę- 
trzno-polityczne, które niełatwo by­
ło zwalczyć. Zagadnieniem, które 
nasunęło się przedewszytskiem, by­
ło zagadnienie ustroju państwa i sy­
stemu rządzenia, t. j. iego konstytu­
cji. Ostatnia konstytucja polska, u- 
cliwalona 3 maja 1791 r., aczkolwiek 
była, jak na owe czasy, dziełem zu­
pełnie epokowem i niezwykłem, nie 
odpowiadała jednak, rzecz prosta, 
w 120 lat później najzupełniej zmie­
nionym warunkom i zastosowana 
być nie mogła.

Uchwalona 17 marca 1921 r. no­
wa konstytucja Rzeczypospolitej,
zawiera dwie główne części: jedną, 
omawiającą organizację państwa, je­
go władz, instancyj sądowych i pu­
blicznych, oraz drugą — precyzu­
jącą prawa i obowiązki obywateli. 
Pod tym'względem konstytucja pol­
ska oparta jest na ustawach konsty­
tucyjnych innych europejskich 
państw demokratycznych: uznaje
pełną wolność i równość polityczna 
i socjalną wszystkich obywateli, 
oraz ochronę własności prywatnej

i pracy. Jednem słowem Rzeczypos­
polita Polska gwarantuje wszystkim 
mieszkańcom swych tirytofjów bez 
różnicy narodowości, języka, rasy 
lub wyznania, absolutną obronę ży­
cia, wolności i własności, przyczem 
w § 95 zastrzeżona jest ta sama 
ochrona również i dla obywateli 
państw obcych. W dalszym ciągu 
ustawa konstytucyjna głosi, że 
wszyscy obywatele Rzeczypospoli­
tej równi są wobec prawa i że urzę­
dy publiczne są jednakowo dostępne 
dla wszystkich. Dalej — każdy oby­
watel ma prawo pielęgnowania 
swego języka i właściwości naro­
dowych. —• Wszystkie mniejszości 
narodowe polskie mają zapewniony 
zupełnie swobodny rozwój, oparty 
na przesłankach autonomii narodo­
wościowej (nieterytorjalnej); tak 
samo zupełna swoboda zagwaranto­
wana jest dla wszystkich wyznań. 
Również jasno i kategorycznie 
brzmią paragrafy, dotyczące gwa­
rancji wolności obywatelskiej. Nie­
tykalność osobista, gwarancja nie­
zależnego od administracji państwo­
wej sądownictwa, nietykalność mie­
szkania. wolność słowa, wolność
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prąsy. nietykalność tajemnicy oso­
bistej. wolność stowarzyszania się 
i zrzeszania — oto sa szczegóły "ej 
części ustawy konstytucyjnej,^ która 
zabezpiecza prawa poszczególnych 
obywateli. Art. 99 poświęcony jest 
kwestji własności prywatnej, która 
to własność chroniona jest w Rze­
czypospolitej bezwzględnie. Jedyny 
wyjątek uczyniono tu ustawowo dla 
reformy rolnej, która jest konieczno­
ścią państwowo-socjalną ze wzglę­
du na nadmierną ilość bezrolnych 
w Polsce i na niesłychany głód 
ziemi.

Jeśli idzie o organizację państwa, 
konstytucja Rzeczypospolitej opiera 
się również w zupełności na zasa­
dach demokratycznych. A więc: 
władza w Rzeczypospolitej należy 
do narodu. Władza ta podzielona 
jest na trzy części: ustawodawczą, 
wykonawczą i sądo wą. Ciała usta­
wodawcze (Sejm i Senat) wybiera­
ne są w drodze powszechnego gło­
sowania .przez wszystkich obywa­
teli, bez różnicy płci, począwszy od 
lat 21 (przy wyborach do Sejmu) lub 
od 3C (przy wyborach do^ Senatu). 
Sejm składa-się z 444 posiów, senat 
zaś ze 111 senatorów. Rola Senatu 
jest dosyć ograniczona; studjuje on 
projekty ustaw przyjęte przez Sejm. 
W razie niezgodności między Sej­
mem i Senatem, projekty astaw od­
syłane są z powrotem do Sejmu, 
którego decyzja jest już ostateczną. 
Na czeie władzy wykonawczej stoi 
w Polsce Prezydent Rzeczypospo­
litej, wybierany na lat siedm przez 
złożone z członków obu Izb Zgro­
madzenie Narodowe. Zakres władzy 
Prezydenta w konstytucji marcowej 
dość ograniczony, został znacznie 
rozszerzony po zamachu majowym. 
I tak, podczas gdy przedtem Prezy­
dentowi nie przysługiwało prawo

rozwiązania izb, obecnie może en 
na skutek umotywowanego wniosku I 
Rudy Ministrów izby rozwiązać. 
Prezydent reprezentuje państwo, 
mianuje prezesa Rady Ministrów, 
oraz jej członków. Rząd, mianowa­
ny przez Prezydenta Rzeczypospo­
litej, zależny jest jednak konstytu­
cyjnie do pewnego stopnia do Sej­
mu, któremu natychmiast po nomi­
nacji musi się przedstawić i od któ­
rego winien otrzymać votum zaufa­
nia. Rząd jest też przed Sejm An od­
powiedzialny, musi uzyskiwać od 
niego zatwierdzenie rocznych bu­
dżetów państwa, zaciągniętych po­
życzek, nałożonych nowych podat­
ków etc. Liczba ministrów nie jest 
konstytucyjnie określona.

Pod względem administracyjnym, 
jest Rzeczpospolita podzielona na 
16 województw: Śląskie, Krakow­
skie, Lwowskie, Stanisławowskie, 
Tarnopolskie, Wołyńskie, Poleskie, 
Białostockie, Nowogródzkie, Wileń­
skie. Pomorskie, Poznańskie, Kielec" 
kie,'Łódzkie, Warszawskie, Lubel­
skie. Każde z tych województw po­
dzielone jest na mniejsze okręgi ad­
ministracyjne — starostwa. Równo­
legle z administracją państwową 
rozwija się również i administracja 
komunalna za pomocą instytucji 
autonomicznych. Idzie tu o tak zw. 
gminę miejską i wiejską.

Administracja w Polsce napoty­
ka na każdym kroku bardzo znaczne 
trudności głównie skutkiem zupełnie 
różnych i w innych warunkach po­
wstałych ustaw administracyjny cii 
we wszystkich trzech zaborach.. Od 
szeregu lat wre w Polsce wytężona 
praca nad unifikacją tych ustaw; 
uczyniono już w tym kierunku 
znaczne postępy. , .

Kontrola legalności aktów admi­
nistracyjnych należy do zakreslí



kompetencji Najwyższego Trybuna­
łu Administracyjnego.

Sądownictwo jest w Polsce zu­
pełnie niezależne. Na sędziów nie 
wolno wpływać nikomu, nawet naj­
wyższym władzom państwowym; 
mają oni być posłuszni tyiko obo­
wiązującym prawom. W dziedzinie 
ustaw prawnych różnorodność jest 
bodaj jeszcze większa, niż w zakre­
sie ustaw administracyjnych. Po 
trzech jurysdykcjach zaborczych 
odziedziczyła Polska trzy systemy 
prawne, które musi pogodzić i zuni­

fikować, co stanowi pracę wręcz ol­
brzymią i czego wprowadzenie 
w życie potrwa zapewne jeszcze 
długie lata-.

Jak widzimy z powyższego, od­
rodzona Rzeczpospolita oparła 
swój ustrój państwowy na najlep­
szych wzorach demokratycznych, 
faktyczne zaś wprowadzenie w ży­
cie wszystkich zawartych w usta­
wie konstytucyjnej postanowień mu­
si zapewnić jej obywatelom wol­
ność, bezpieczeństwo i poszanowa­
nie.

stuomictoa. iďlUv jtne
Społeczeństwo polskie jest pod 

względem politycznym bardzo silnie 
rczczłonkowane, podzielone na licz­
ne stronnictwa polityczne, których 
większość posiada swe reprezenta­
cje w obu izbach ustawodawczych 
(w Sejmie i Senacie). Wymienimy 
'tu po krotce te stronnictwa, zaczy­
nając od prawicy i kończąc na lewi­
cy. Najbardziej prawicowem stron­
nictwem jest Związek Ludo­
wo-Narodowy, najliczniejszy 
klub, zarówno w sejmie, jak i sena­
cie. Powstał on z kadr dawnej Na­
rodowej Demokracji, które to stron­
nictwo utworzone zostało w roku 
1890 przez Jana Popławskiego, Zyg­
munta Balickiego i Romana Dmow- 
slcigo. Związek Ludowo-Narodowy 
złożony jest z przedstawicieli naj­
różniejszych sfer społeczeństwa, dą­
ży do oparcia interesów socjal­
nych i ekonomicznych narodu na za­
sadach programu polityki ściśle na­
rodowi. Związek L. N. jest katego­
rycznym zwolennikiem centralizacji 
państwa i sprzeciwia się zdecydo­
wanie wszelkim koncepcjom federa- 
listycznym. Jest on zwolennikiem 
silnej i konsekwentnej polityki w sto­

sunku do mniejszości narodowych, 
nie odmawia im jednak pewnej auto- 
nomji, szczególnie na polu. szkolnic­
twa. Jeśli idzie o politykę zagra­
niczną, Związek L. N. jest wielkim 
zwolennikiem przymierza z Francją 
i z Czechosłowacją, pracuje w kie­
runku zbliżenia się z Rosją i zajmuje 
stanowisko zdecydowanie przeci­
wne Niemcom. Związek rozporzą­
dza liczną i wpływowa prasą, któ­
rej głównemi organami są: „Gazeta 
Poranna Warszawska“ Warszawa, 
„Słowo Polskie“ Lwów, „Kurier Po­
znański“ Poznań. Organami Związ­
ku są prócz tego czasopisma perjo- 
dyc.zne: „Przegląd Wszechpolski“
i „Myśl Narodowa“.

Następne po Związku L. N. jest 
Stronnictwo Chrzęści ja ń- 
sko-Narodowe, utworzone o- 
koło roku 1919 we Lwowie przez 
Albina Rayskiego i Tadeusza Cień- 
skiego. Program partji tej zbliża się 
do programu Związku Ludowo-Na­
rodowego, różni się jednak odeń sil­
niej zaakcentowanym konserwatyz­
mem t większą jednolitością socjal­
ną. Stronnictwo Chrześcijańsko- 
Narodowę broni przedev/szystkieirç
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Interesów wielkie] własności rolnej 
i jako takie? przeciwstawia się ka­
tegorycznie reformie rolnej, stano­
wiącej, podług jego zdania, zamach 
na prawo własności. W ostatmch 
czasach toczyły się między stron­
nictwem powyższem a innemi ugru­
powaniami konserwatvwnemi w Pol­
sce intensywne rokowania, mające 
na celu całkowite połączenie się 
wzmiankowanych organizacji. W 
sprawach polityki zagranicznej 
Stronnictwo Chrześc.-Narodowe jest 
zwolennikiem akcji trzeźwej i po­
zbawionej wszelkich złudzeń; dla­
tego też przeciwstawiło się ono 
w swoim czasie ratyfikacji układu 
w Locarno.

Jako trzecie stronnictwo wymie­
nić należy Chrześcijańską 
Demokrację, powstałą w roku 
1919 przez połączenie się istnieją­
cych od długiego czasu na teryto- 
•rjach polskich Chrześcijańskich 
'Związków Zawodowych. Stronnic­
two to, w którem znaczną część sta­
nowisk czołowych zajmują ludzie 
o zupełnie prostém pochodzeniu, lub 
też nawet zwykli rzemieślnicy i ro­
botnicy, poświęca z istoty rzeczy 
daleko więcej uwagi zagadnieniom 
socjalnym i robotniczym, aniżeli dwa 
poprzednie. Stronnictwo to rozpo­
rządza również bardzo silną prasą, 
z pośród której wymienić należy: 
„Rzeczpospolite^ (Warszawa), -.Głos 
Narodu“ (Kraków), „Słowo Pomor­
skie“ (Toruń). Również i Polonia“ 
w Katowicach sympatyzuje l tcm 
strormciwem.

Stronnictwo Katolicko- 
Ludowe, pozostające pod kiero- 
v/nictwem posła Antoniego Matakie- 
wicza, jest nastenaem z kolei. Jest 
ono bardzo nieliczne, wpływy jego 
ograniczaią się zaś do terytorjów 
południowych Polski*

Następną partją jest N a r o d o- 
wa Partja Robotnicza, sto­
jąca. na gruncie narodowo-demokra- 
tyczaym i zajmująca się główni 
sprawami, robotniczemi i emigracji. 
Partja ta w związku z wypadkami 
majowemi roku 1926, rozpadła się 
na dwie części, t. z w. N. P. R. pra­
wicę I lewicę.

Szereg stronnictw chłopskich 
rozpoczyna Półśnie Stronnic­
two Ludowe „Piast“, bardzo 
silne zwłaszcza w Małopolsce i sta­
nowiące od początku istnienia nie­
podległej Polski pierwszorzędnie 
ważny czynnik polityczny. Będąc 
już z charakteru swego," jako stron­
nictwa Centrowego, niejako języcz­
kiem uwagi ciał ustawodawczych, 
rozstrzygało ono swemi głosami nie­
jedno doniosłe zagadnienie państwo­
we. P. S. L. „Piast“ jest zwolenni­
kiem reformy rolnej, ale wykonanie 
jej wyobraża sobie mniej radykal­
nie, aniżeli stronnictwa dalsze.

Daleko radykalniejsze jest na­
stępne stronnictwo chłopskie: P ol­
sie Stronnictwo Lu do we 
„W yzwoleni e“. Głosi ono na­
wet konieczność reformy rolnej bez 
odszkodowania, opiera się zaś na 
masach mało- lub bezrolnych chło­
pów. W polityce ogólnej „Wyzwo­
lenie“ wykonywało nieraz posunię­
cia bardzo radykalne, w szczegól­
ności zaś jest zwolennikiem całko- 
witego rozdziału Kościoła od Pań­
stwa.

Niezależne Stronnictwo 
Chłopskie, któremu przewodni­
czył poseł Fiderkiewicz, nurtowane 
jest przez bardzo silne tendencje ko­
munistyczne, którym z każdym mie­
siącem coraz bardziej ulega.

Stronnictwa ''lewicy polskiej o- 
twiera Polska Partja Socja­
listyczna, utworzona w roku
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1893. Mimo swego ustosunkowania 
do zagadnień socjalnych, partja ta 
uznana być może naogół za umiar­
kowaną. Jeżeli idzie o problemy po­
lityk zagranicznej, jest ona daleko 
mniej ekstremistyczną, aniżeli jej 
socjalistyczne towarzyszki Zachodu. 
W roku 1905 P. P. S. rozwinęła o- 
żywioną akcję rewolucyjną prze­
ciwko Rosji. Nestorem partji jest sę­
dziwy senator Bolesław Limanow­
ski. Organami stronnictwa są: „Ro­
botnik“ Warszawa, „Naprzód“ Kra­
ków, „Gazeta Robotnicza“ Kato­
wice.

Frakcja komunistyczna zapre­
zentowała się podczas wyborów 
w roku 1922 pod nazwą „Zwią­
zek Komunistyczny Prole­
tariatu Miast i Wsi“ i zdoby­
ła dwa mandaty. W roku 1924 par­
tja ta zjednoczyła się z częścią 
Ukraińskiej Partji Socjal-Demokra- 
tycznej, później zaś przystąpiło do 
niej pa?u posłów białoruskich.

Rozpatrując stronnictwa mniej­
szości narodowych, rozpoczniemy 
cd partji żydowskich. Dzielą się one 
na; 1) grupę posłów i senatorów 
Rad Narodowej Żydowskiej, która 
reprezentuje Frakcję Sjoni^tyczną, 
Sjonistów — Ortodoksów „Mizra-

chi Oraz parïjç Sjonistów1 Pracy 
„Hitachduth“, 2) Związek posłów i 
senatorów żydowskich Polski połu­
dniowo-wschodniej i 3) grupę orga­
nizacji żydów - ortodoksów „Szloj- 
mej—Emune—Izrael“.

Grupa Ukraińska, obejmująca 
również i elementy radykalne, jak 
n. p. socjalistów ruskich z okolic 
Lwowa i Wołynia, domaga się dla 
reprezentowanych przez siebie ziem 
bardzo szerokiej autonomji teryto­
rialnej. Grupa ta składa się z dwóch 
części: Ukraińskiego Związku De- 
mokratycęno-Narodowego i Związku 
Socjalistów Ukraińskich. Partja 
t. zw. „Chliborobów“ jest stronnic­
twem demokratycznem, dzałającem 
na rzecz lojalnej współpracy Rusi­
nów z Polakami.

Mniejszość narodowa niemiecka 
reprezentowana jest przez Związek 
Niemiecki, obejmujący zarówno ele­
menty prawicowe, jak i socjalistycz­
ne. Grupa niemiecka, zwarta, wpły­
wowa, rozporządza znácznemi fun­
duszami i liczną, rozsianą przeważ­
nie w zachodnich częściach Polski 
(i w Łodzi) prasą.

Marszałkiem Sejmu jest Maciej 
Rataj, marszałkiem Senatu — Woj­
ciech Trąmpczyński.

ífoisša sfaii
Początki polskiej służby bezpie­

czeństwa sięgają jeszcze czasów o- 
kupacyjnÿch, kiedy to w sierpniu 
1914 r., w obliczu mającego w naj­
bliższym czasie nastąpić opuszcze­
nia Warszawy przez policję rosyj­
ską, powstała polska sti aż obywatel­
ska. Straż ta, niezmiernie zasłużona, 
szczególniej w Warszawie, została 
wkrótce przekształcona przez Niem­
ców w Milicję Miejską. Pole dzia-

Acftp igctHcAcizra.
łania polskiej służby bezpieczeństwa 
było, rzecz prosta, przez okupantów 
niemieckich silnie ograniczone i — 
(broń Beże) — milicji tej nie wolno 
było wejść w jakikolwiek konflikt z 
niemieckiemi władzami bezpieczeń­
stwa. Niemcy próbowali systema­
tycznie zdusić rozwijającą się coraz 
pomyślniej polską straż, gdyż: 1) nie 
byli jfej pewni, 2) czyniła ona konku­
rencję ich własnej policji i żandar-
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ftierjî. Fomïmo ïycK przesia3cwari 
milicji polskiej nie udało się zniwe­
czyć i odegrała ona nawet dość wy­
bitną rolę przy wypędzaniu Niemców 
z Polski w listopadzie 1918 r. Owa 
milicja warszawska posłużyła też 
później jako kadry dla nowopowsta­
jącej policji Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Naturalnie, w pierwszych mie­
siącach niepodległości chaos na polu 
bezpieczeństwa był dość znaczny, 
przyczem poza policją państwową 
tworzono różnego rodzaju organiza­
cje, jak: partyjna Milicja Ludowa lub 
też (t. zw. czerwona) Policja Kole­
jowa, mająca na celu strzeżenie linji 
i taboru kolejowego.

Obserwując dzisiejszy stan rze­
czy w polskiej policji państwo r/ej, 
stwierdzić możemy, że, zważywszy 
niezmiernie trudne warunki, w ja­
kich polska służba bezpieczeństwa 
formowała się i trwała w.pierwszych

a

latach swego istnienia, uznać musi­
my jej obecny poziom organizacyjny 
za wręcz świetny.

Po uchwaleniu przez Sejm 24 lipca 
1919 r. ustawy organizacja ta oraz 
unifikacja służby bezpieczeństwa 
wszystkich trzech b. zaborów, po­
suwać się zaczęła bardzo szybkim 
krokiem. Przerwę w tym -o,z woju 
uczynił rok 1920, kiedy to wszyscy 
zdolni do noszenia broni obywatele, 
a więc zbędni i nawet niezbędni po­
licjanci poszli na front. Po skończo­
nej wojnie i powrocie do normalnych 
warunków, zączęto znowu pracować 
nad udoskonaleniem naszego aparatu 
policyjnego. Bardzo pomocni byli 
przy tern Państwu Polskiemu in­
struktorzy angielscy, którzy, bawiąc 
w kraju naszym przez czas dłuższy, 
nauczyli niejednej rzeczy naszą służ­
bę bezpieczeństwa.

Jfarz&ia.
Ärmja polska była zawsze i jest 

po iziś dzień dumą, chwałą i uaj- 
większem ukochaniem narodu. Oto­
czona powszechną czcią, sławna 
wielkiemi zwycięstwami, odniesio- 
nemi w roku 1920 w obronie cywili­
zacji europejskiej przeciwko hordom 
barbarzyńskim Wschodu, jest i nadal 
dla każdego obywatela Państwa naj­
lepszą rękojmią bezpieczeństwa jego, 
jego dzieci i mienia. W życiu żad­
nego bowiem bodaj narodu nie ode­
grało wojsko roli tak doniosłej, 
wprost epokowej, jak w Polsce. Wia­
domą powszechnie jest rzeczą, że 
Polak zawsze był urodzonym żołnie­
rzem, że dawna szlachta polska dużą 
część życia spędzała na walkach z 
postronnym nieprzyjacielem, że po 
rozbiorach Polak walczył, gdzie mógł 
i krew przelewał dla wolności [włas­

nej i cudzej. Takie -ç^yny wojenne, 
jak zwycięstwo pod Wiedniem, jak 
szarża poci Somossierą, jak działania 
gen. Bema na Węgrzech, jak wresz­
cie ostatnia bitwa pod Warszawą, 
przeszły do historji ś wiata i -pozosta­
ną w niej na zawsze

Odrodzona Rzeczpospolita od po­
czątku swego istnienia otoczyła woj­
sko najczulszą cpieką. Nietylko sen­
tyment gra tu zresztą rolę; każdy 
Polak rozumie, że cd gotowości armji 
polskiej zależy jego los, życie i mie­
nie. Państwo, mające z jednej stro­
ny Niemcy, które marzą i marzyć 
będą o rewizji swych granic wschod­
nich, z drugiej zaś zatruwającą świat 
cały jadem rozk:adu Rosję bolsze­
wicką — państwo takie musi pod 
grozą ponownej zagłady mieć armję 
silną i zawsze gotową do boju.
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 Początki tworzenia armji niepod­
ległej Rzeczypospolitej były nie­
zmiernie trudne i ciężkie. Armja, 
która dopiero tworzyła się, musiała 
jednocześnie walczyć, żołnierz, za­
nim został jako tako wyszkolony, 
musiał iść w pole i często ginął. Do­
piero po skończonej wojnie polsko- 
bolszewickiej organizacja armji wkro 

i czyła na normalne tory. Organiza­
cja ta oparta jest na zasadzie obo­
wiązkowej służby wojskowej, którą 
odbyć muszą wszyscy zdolni do no­
szenia broni obywatele płci męskiej, 
bez różnicy narodowości i wyznania. 
Czas służby trwa: a) w armji czyn­
nej — dwa lata (w praktyce jednak 
służba czynna wre wszystkich forma­
cjach, poza kawalerją, artylerją kon­
ną i lotnictwem trwa 18 miesięcy),
b) w rezerwie — do 40 roku życia,
c) w pospolitém ruszeniu — 50 roku 

I życia. Kontyngent powoływanych 
corocznie do służby wojskowej wy­
nosi 180 tys. ludzi.

Najwyższym zwierzchnikiem sił 
zbrojnych Rzeczypospolitej jest w 
czasie pokoju Prezydent. Istnieje 
u jego boku t. zw. Rada Wojenna, 
będąca organem doradczym i zasia­
dająca pod kierownictwem Prezy­
denta. Faktycznie dowódcą sił zbroj­
nych w czasie pokoju jest jednak Mi­
nister Spraw Wojskowych, do które­
go kompetencji należą wszystkie 
związane z armją sprawy. Organem 
doradczym przy jego boku jest t. zw. 
Ścisła Rada Wojenna, której prze­
wodniczący1, generał, przewidziany 
jest na głównodowodzącego w czasie 
wojny. Minister Spraw Wojskowych 
ma podległe sobie następujące in­
stancje: a)-inspektorów, b) Minister­
stwo Spraw Wojskowych (Szef Szta­
bu Generalnego, Szef Administracji 
Aimji, Szef Kontroli Wojskowej, Szef 
Marynarki Wojennej), c) dowództwa 
okręgów korpuśnych, Inspektorowie

geneialni są czîonîcami Rady Wojen­
nej, inspektorowie zaś armji — człon­
kami Ścisłej Rady Wojennej. Mini­
sterstwo Spraw Wojskowych składa 
się ż następujących części składo­
wych: 1) Sztab Generalny kierowa­
ny przez Szefa Sztabu Generalnego 
i podzielony na 5 biur : a) organizacji 
i mobilizacji, b) naukowy, c) instruk- 
cyjny, d) transportowo - żywnościo­
wy i e) personalny, 2} Szefostwo Ad­
ministracji Armji, któremu podlega 
10 departamentów, a mianowicie: a) 
piechoty, b) kawalerji, cy artylerji, d) 
lotnictwa, e) wojsk technicznych, f) 
inżynierji wojskowej, g) intendentury, 
h) zdrowia, i) sądowy, j) przemysłu 
wojennego, 4) Szefostwo Generalnej 
Kontroli Wojskowej, 5) Szefostwo 
Marynarki Wojennej.

Terytorjum Rzeczypospolitej Pol­
skiej podzielone jest pod względem 
wojskowym na 10 Okręgów Korpu­
sowych, a mianowicie: 3) 'Warszawa,
2) Lublin, 3) Grodr o, 4) Łódź, 5) Kra­
ków, 6) Lwów, 7) Poznań, 8) Toruń, 
9) Brześć, 10) Przemyśl. Dowódcy 
Okręgów Korpusów są zwierzchni­
kami wszystkich formacji wojsko­
wych, znajdujących się na ich tery­
toriach, z wyjątkiem "szkół ■wojsko­
wych, oraz organizacji o charakte­
rze centralnym, które podlegają cen­
tralnym władzom wojskowym.

Armja polska składa się z 28 dywi­
zji piechoty i dwóch dywizji strzel­
ców podhalańskich (każda z nich ma 
po 3 pułki), z 4 dywizji kawalerii (po 
3 brygady o 2 pułkach) oraz 5-ciu 
niezależnych brygad kawalerji o 
trzech pułkach każda. Artylerją po­
dzielona jest między jednostki dywi­
zyjne w stosunku: pułk artylerji po- 
lowej na dywizję piechoty, dwie 
grupy artylerji konnej na samodziel­
ną brygadę kawalerji.

Piechota polska składa się 
z 84 pułków piechoty zwykłej i 6
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pułków strzelców podhalańskich. 
A r t y 1 e r j a złożona jest z 30 puł­
ków artylerii polowej, 10-ciu pułków 
artylerji ciężkiej, 14-tu jednostek ar­
tylerii konnej,'2 pułków artylerji gór­
skie;, jednego pułku artylerji najcięż­
szej i jednego pułku artylerji prze- 
ciw-lotniczej. Kawaleria składa 
się z 3 pułków szwoleżerów, z 27 
pułków ułanów, i z 10-ciu pułków 
strzelców konnych. Wszystkie one 
posiadają jednakowe uzbrojenie i e- 
kwipunek; różnica w ich nazwach 
(ułani, strzelcy konni i szwoleżero­
wie) jest wynikiem tradycji histo­
rycznej. Wojska lotnicze li-- 
czą dotychczas 6 pułków, oraz cały 
szereg szkół specjalnych. Prócz po­
wyższych w skład armji ]/ łskiej 
wchodzą: 1 pułk czołgów, 10 puł­
ków saperów, 1 pułk pontonie! ów, 3 
pułki saperów kolejowych, 10 puł­
ków trenu, 2 pułki radjo-techniczne 
i 10 jednostek samochodowych.

Wyszkolenie armji poi-' 
s k i e j opiera się w głównej mierze 
na wzorach francuskich. Nie należy 
zapominać o tem, że oficerowie fran­
cuscy odgrywali pierwszorzędną 
rolę przy tworzeniu naszej armji i że 
wyłącznie niemal oni wykradali po­
czątkowo w szkołach wojennych, w 
niektórych zaś z nich wykładają 
częściowo po dziś dzień. Wyszko­
lenie, jakiemu podlega w armji pol­
skiej każdy1 rekrut obejmuje 2 dzie­
dziny: l) czysto-wojskową, przy
szerokiem uwzględnieniu wychowa­
nia fizycznego i 2) moralno-cgólną. 
Szczególniej ta ostatnia część po­
siada w życiu narodu ogromne zna­
czenie, albowiem jest w wojsku pol- 
skiem zasadą, że z szeregów jego 
nie może wyjść nikt jako analfabeta. 
Przy dość nisko stojącem naogół 
wykształceniu i uświadomieniu oby- 
watelskiem (szczególniej jeśli chodzi 
o Kresy Wschodnie), służba wojsko­

wa posiada dla dużej części obywa­
teli znaczenie szkoły życia obywa­
telskiego, której wy-niki pozostaną 

już na zawsze.
Oficerowie zawodowi re­

krutują się przeważnie z pośród mło­
dych ludzi, którzy spędzić muszą rok 
w szkole podchorążych, oraz dwa la­
ta w szkole oficerskiej (piechoty, 
artylerji, kawalerji, wojsk technicz­
nych lub lotnictwa). Wyższego wy­
kształcenia wojskowego udziela ofi­
cerom t. zw. Wyższa Szkoła Wojen­
na, do której dopuszczani są tylko o- 
ficerowie zawodowi i to tacy, którzy 
zdadzą specjalne egzaminy konkur­
sowe. Istnieje także jednoroczny 
kurs dla generaló>v.

Kadryoficerówrezerwy 
rekrutują się prawie wyłącznie z 
pośród młodych ludzi, posiadających 
świadectwo dojrzałości, którzy po 
krótkiej służbie linjowej po ukończe­
niu szkoły oficerów rezerwy zostają 
mianowani oficerami. Wychowa­
niem fizycznem, którego wyższe stu- 
djum zcentralizowane jest w Central­
nej Szkole Gimnastyki i Sportu w 
Poznaniu, kieruje bezpośrednio sztab 
generalny. Szkoła ta przygotowuje 
oficerów, zajmujących się wychowa­
niem fizycznem w poszczególnych 
częściach armji. Na wychowania fi­
zyczne kładzie armja polska bardzo 
duży nacisk, przyczem wyniki uznać 
należy za nader zadawalniające; tak 
n. p. już w roku 1924 zarejestrowano 
2500 szampionatów sportowych, zor­
ganizowanych przez poszczególne 
oddziały wojskowe. Wychowanie 
ogólne żołnierza obejmuje następują­
ce działy: 1) naukę pisania, czytania, 
rachowania, historji polskiej, geogra- 
fji i przyrody, 2) odczyty i wyk'auy 
o treści ogólnej, których ceiem jest 
danie żołnierzowi ogólnego pojęcia 
o ustroju państw-a i zagadnieniach 
jego bytu a to celem obudzenia w tym
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żołnierzu zmysłu państwowego, 3) 
organizację biblioteki i czytelni, 4) 
organizację przedstawień teatral­
nych. gier towarzyskich i chórów, 5) 
organizację wycieczek krajoznaw­
cach, oraz naukowych.

Sądownictwo wojskowe 
składa się z 3 następujących instan- 
cyj: 1) sądów wojskowych 1-szej in­
stancji (sądów okręgów korpuso­
wych lub morskich), 2) sądów woj­
skowych II-giej instancji, 3) Najwyż­
szego Sądu Wojskowego. Sądy 
pierwszej instancji sądzą przestęp­
stwa li tylko żołnierzy i to prze­
stępstwa zwykłe, za które kara nie 
może przekraczać jednego roku po­
zbawienia wolności. Sąd drugiej in­
stancji zajmuje się sprawami ofice­
rów, lub też poważniejszemi sprawa­
mi żcłnierskiemi. Najwyższy Sąd 
Wojskowy jest ostateczną instancją 
odwoławczą. Sąd wojskowy składa 
się z jednego sędziego zawodowego, 
z jednego oficera-dyplomowanego 
prawnika i z kilku oficerów lub żoł­
nierzy, zasiadających w charakterze 
asesorów. Prócz powyższych ist­
nieją również honorowe sądy oficer­
skie. Rozpatrują one tego rodzaju 
wypadki, które, nie podlegając kode­
ksowi wojskowemu, nie zgadzają się 
jednak ze czcią i honorem oficera.

Najczęściej rozstrzygają one zatargi, 
powstałe między poszczególnymi o- 
ficerami. Sądy honorowe mogą sto­
sować kary aż do wykluczenia z 
armji włącznie.

Polska służba sanitarna: 
stoi w zupełności na wysokości za­
dania i głównie dzięki jej wysiłkom 
stan zdrowotny armji jest bardzo 
pomyślny. Armja polska posiada 10 
bataljonów sanitarnych, podzielo­
nych między poszczególne okręgi 
korpuśne, oraz 10 szpitali okręgo­
wych; oprócz tego w każdym więk­
szym garnizonie jest miejscowy szpi­
tal garnizonowy. Wykształcenie 
personelu sanitarnego powierzone 
jest Szkole Oficerów Sanitarnych 
oraz Szkole Centralnej Zawodowych 
Podoficerów Służby Zdrowia.

Polski prze my sł wojenny 
znajduje się obecnie w stadjum roz­
woju i zapewne trzeba będzie jesz­
cze długich lat, aby Polska stała się 
na tem polu samowystarczalną. W 
każdym bądź razie Ministerstwo 
Spraw Wojskowych popiera wydat­
nie każdą inicjatywę prywatną, ma­
jącą na celu tworzenie poszczegól­
nych gałęzi tego przemysłu, a i samo 
nie opuszcza rąk organizując jedną 
po drugiej wciąż nowe placówki 
przemysłu wojennego.

Cšrvžesia,
Jeżeli w chwili powstawania nie­

podległej Rzeczypospolitej Polskiej 
stało przed nią jakieś zadanie, które 
w pełni zasługiwałoby na nazwę 
niezmiernie trudnego, to, 
oyło niem bez wątpienia zagadnienie 
oświaty narodowej. Oświata owa 
w b. zaborze rosyjskim i pruskim tak 
dobrze jakby nie istniała. Rzą­
dy, zarówno rosyjski jak i pr.uski, nie 
omieszkały uczynić niczego, aby

szkołę polską jaknajdokumentniej u- 
śmiercić, widząc w niej (zresztą słu­
sznie) najniezawodniejsze narzędzie 
odrodzenia życia narodowego. W b. 
zaborze pruskim szkoła polska była 
najzupełniejszą mrzonką, niemożliwą 
do urzeczywistnienia, w b. zaborze 
rosyjskim — udało się po niezmier­
nie ciężkich i długich zmaganiach 
uzyskać przynajmniej parę prywat­
nych szkół z polskim językiem wy­
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kładowym, w których to jednak, 
szkołach zarówno geografia, jak i hi­
storia wykładane były w języku ro­
syjskim, przyczem szkoły te pozba­
wione były uprawnień szkół pań­
stwowych. O jakichkolwiek wyż­
szych uczelniach polskich nie mogło 
być w tych dwóch zaborach po zam­
knięciu Szkoły Głównej w Warsza­
wie nawet mowy, owszem, istniał w 
Warszawie uniwersytet rosyjski, w 
którym wykładali przeważnie spro­
wadzeni z Rosji profesorowie, a któ­
ry stanowił jedno jeszcze narzędzie 
rusyfikacji kraju. Wyjątek pod tym 
względem stanowił były zabór au­
striacki, gdzie, począwszy od końca 
XIX stulecia, szkoła polska rozwijać 
się zaczęła coraz swobodniej i ko­
rzystniej, wydając świetne wręcz na 
każdem polu owoce. Tej to szkole 
zawdzięczamy, że bezpośrednio po 
odzyskaniu niepodległości mogliśmy 
jako tako zorganizować nasze szkol­
nictwo; Małopolskim zaś wyższym 
uczelniom winniśmy wdzięczność za 
udzielenie innym dzielnicom wielu 
profęsorów dla obsadzenia katedr 
uniwersyteckich.

Jeśli tak się rzecz miała ze szkol­
nictwem średniem i wyższem, łatwo 
można sobie wyobrazić, jak wyglą­
dało szkolnictwo powszechne. W. b. 
zaborze pruskim stanowiło ono głó­
wne narzędzie germanizacji dzieci 
polskich, które wszystkie uczyły się 
tam nietylko czytać i pisać, ale na­
wet i modlić się po niemiecku. W b. 
zaborze rosyjskim problemat ten roz­
wiązano czysto negatywnie, nie da­
jąc dzieciom z ludu przeważnie wo- 
gćle żadnej szkoły, wskutek czego 
też analfabetyzm szerzyć się zaczął 
zastraszająco.

W b. z.aborze rosyjskim stan rze­
czy zá czasów okupacji niemieckiej, 
(1915—1918) zaczął się już szybko 
poprawiać, albowiem na tem polu

okupanci zostawili nam niejakie swo­
body; w b. zaborze pruskim rzeczy 
nie uległy' jednak w tym okresie naj­
mniejszej nawet zmianie na lepsze. 
Dopiero rok 1918, rok wyzwolenia 
Polski pchnął sprawy oświatowe na 
zupełnie nowe tory. Pierwszą tro­
cką Ministerstwa Oświecenia była 
unifikacja szkolnictwa wszystkich 
trzech zaborów. Unifikacja ta, nie­
zmiernie trudna ze względu na wiel­
ką ilość różnic psychicznych, wycho­
wania i zwyczajowych między 
dziećmi poszczególnych zaborów, 
zaczęła jednak raźnie postępować 
naprzód. Jeśli idzie o organizację 
oświecenia publicznego, zastosowa­
no tu zasadę decentralizacji. Po­
dzielono kraj cały na 11 kuratoriów 
poszczególnych okręgów szkolnych, 
które to kuratorja cieszą się szeroką 
autonomią.

Najkapitalniejszem zagadnieni ara 
Polski odrodzonej była walka z anal­
fabetyzmem. Nie należy zapominać, 
że jeszcze w roku _900 w dawnem 
Królestwie kongresowem procent 
analfabetów wynosił 35 na 100, w 
niektórych zaś okręgach wschodnich 
dochodził do 48,5 procent. W in­
nych dzielnicach, jak n. p. były za­
bór pruski, gdzie szkoły były obo­
wiązkowe, analfabetyzm równał się 
wprawdzie niemal zeru, ale zato wy­
niki tego „kształcenia“ nie odpowia­
dały bynajmniej wymaganiom odro­
dzonej Rzeczypospolitej. XW roku 
1919 sejm uchwalił ustawę o obo- 
wiązkowem nauczaniu, dotyczącą 
wszystkich dzieci od 7-go do 14-go 
roku życia. Ustawę tę z powodu 
wielkich trudności pieniężych i orga­
nizacyjnych zaczęto wcielać w życie 
dopiero w roku 1923, w pełni zaś 
będzie ona zastosowana w roku 
1930. Pamiętać należy, że koszt sa­
mych szkół ludowych, jakie celem 
pełnego zastosowania ustawy o po^
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wszechnym nauczaniu należałoby 
zbudować w b. zaborze rosyjskim 
('gdzie szkół takich prawie wcale 
nie było) — obracałby się w astro­
nomicznych cyfrach i .przekraczał­
by wielokrotnie możliwości finan­
sowe państwa. Z drugiej strony 
trzeba długich iat na przygotowanie 
dostatecznej ilości nauczycieli i na­
uczycielek. Zważywszy powyższe, 
stwierdzić można z durną, że dzieło, 
stworzone dotychczas przez odro­
dzoną Polskę na polu szkolnictwa, 
jest poprostu epokowe i podziwieniá 
godne. Kto widział nowe wspaniałe 
gmachy szkół powszechnych w 
Warszawie (nowe gmachy dla kilku­
dziesięciu tysięcy dzieci szkolnych), 
w Poznaniu, na Śląsku, kto zwiedzał 
wzorowe, zbudowane już przez wła­
dze oświatowe polskie gimnazja (jak 
n. p. Gimnazjum im. Stefana Batore­
go w Warszawie lub nowe gimna­
zjum państw, w Bielsku) — ten z po­
dziwu wyjść nie może, że w ciągu 
tak krótkiego' stosunkowo czasu i w 
tak ciężkich warunkach stworzyć 
zdołano tak wiele.

W b. zaborze rosyjskim uczę­
szczało w latach 1910—11 do szkół 
powszechnych — 370.576 dzieci. W 
roku 1923/24 — ilość ta na tern sa­
mem terytorium wzrosła do 
1.345.586, a więc o 263 proc. tW ro­
ku 1922*23 istniało w całym kraju 
27.389 szkół ludowych, w których 
wykładało 62.003 nauczycieli, uczy ­
ło się zaś 3.208.352 uczennic i uczni. 
Ilość dzieci w wieku szkolnym uczę­
szczających do szkoły wynosiła w 
roku 1922/23 65,1 proc., w roku 
1923'24 — już 71,1 proc., obecnie zaś 
Pizekroczyła już znacznie 80 proc.

Jeśli idzie o ustrój naukowy 
szkoły powszechnej, to na 
temat ten toczy się od dłuższego 
czasu nad wyraz ożywiona dysku­
sja, w której intensywny udział bie­

rze całe niemal społeczeństwo, H 
która nie doprowadziła jeszcze do 
ostatecznych rezultatów. Według 
statutu dotychczasowego, szkoła po­
wszechna podzielona jest na 7 sto-* 
pni. Stopień 1-szy stanowią szkoły, 
■mieszczące 40—60 dzieci i zatrudnia­

jące jednego profesora, stopień 2-gi 
— szkoły o dwóch klasach, miesz­
czące 60—100 dzieci, stopień 3-ci. —
0 trzech klasach i 100—150 dzieci * 
stopień 4-ty o czterech klasach i 15 
—200 dzieci itd., aż do 7-miu klas
1 301—650 dzieci. Szkoły powsze­
chne siedmio-oddziałowe stanowią 
najdoskonalszy, idealny typ szkoły 
powszechnej. Niestety, są one do­
tychczas stosuhkowo nieliczne i 
znajdują się jedynie w miejscach 
większych skupień ludności Pro­
gram trzech najwyższych oddziałów 
szkoły powszechnej, (7-mio klaso­
wej) odpowiada naogół programowi 
trzech najniższych klas szkoły śre­
dniej, to też istnieje dziś w szkolnic­
twie silna bardzo tendencja (repre­
zentowana zwłaszcza przez nauczy­
cielstwo szkół powszechnych), zmie­
rzająca do odłączema od szkoły śre­
dniej trzech klas najniższych i wcie­
lania ich do szkoły powszechnej, 
przyczem siłą rzeczy należałoby 
stworzyć stały już typ pięcioklaso- 
wej szkoły średniej. Projekt ten, 
namiętnie zwalczany przez nauczy­
cielstwo szkół średnich i wyższych, 
stanowiący wogóle od pewnego cza­
su przedmiot coraz to bardziej oży­
wionej dyskusji, jest obecnie w sta­
dium rozważań decydujących.

Szkoły średnie obejmują 
zasadniczo 2 stopnie nauczania: niż­
szy — ogólny i wyższy — specjal­
ny. Specjalizacja ta w wyższych 
klasach wprowadzona została w tem 
przekonaniu, że starszy uczeń posia­
da już więcej skrystalizowane zami­
łowania i że ^ faktem tym szkoła
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winna się poważnie Hezye. To tez 
według tej właśnie specjalizacji w 
wyższych klasach nastąpił podział 
szkół średnich na różne typy: mate­
matyczno-przyrodniczy, humanisty­
czny, neo-humanistyczny i klasycz­
ny.

Ilość szkół średnich w Polsce 
wynosiła przed woiną na terenie 
wszystkich trzech zaborów 463, w 
roku zaś 1923/24 — już 764, w tej 
liczbie 266 państwowych i 498 pry­
watnych. W roku 1925 liczba ta 
wzrosła znowu — do 778. W ostat­
nich czasach mnożą się coraz bar­
dziej głosy, odnoszące się nad wy­
raz krytycznie do zbyt wielkie.] ilo­
ści szkół średnich w Rzeczypospo­
litej. Podnoszono wielokrotnie za­
równo w prasie codziennej, jak i fa­
chowej, że w Polsce istnieje we 
wszystkich klasach społecznych o- 
gólny i nienaturalny pęd w kierunku 
posyłania dzieci do szkół średnich i 
później do wyższych, że pęd ten mo­
że mieć tylko szkodliwe następstwa 
dla państwa, że w rezultacie kraj 
nasz znajdzie się bardzo szybko w 
obliczu nadprodukcji inteligencji, dla 
której nie będzie można znaleść 
chleba. Twierdzono również już 
nieraz, że w przeciwieństwie do zbyt 
wielkiej ilości szkół średnich ogólno­
kształcących, Polska posiada zarna- 
ło szkół zawodowych, że zbyt mało 
obywateli-Polaków kształci się na 
wykwalifikowanych majstrów fa­
brycznych, techników, wykwalifiko­
wanych handlowców etc., których 
w Polsce jest bardzo brak.

Wielka ilość prywatnych szkół 
średnich ogólno-kształcących tłuma­
czy się tą okolicznością, że państwo 
z powodu trudności finansowych nie 
mogło dotychczas uruchomić odpo­
wiedniej ilości szkół średnich pań­
stwowych (co byłoby dopiero wcie­
leniem w życie zasad konstytucji), i

że iia skutek tego musi. popierać ini­
cjatywę prywatną w tej dziedzinie. 
Owe szkoły prywatne są pod bar­
dzo silną kontrolą państwa i, zależ­
nie od wyników częstych wizytacji, 
udzielane im zostają pełne lub ogra­
niczone prawa szkół państwowych, 
czasem zaś praw takich na skutek 
stwierdzonych braków nie uzyskują 
one. W roku 1923/24 do 764 szkół 
średnich, uczęszczało 135.879 chłop­
ców i 85.218 dziewcząt, czyli razem 
221.092 młodzieży. 299 szkół było 
męskich, 253 — żeńskich i 212 —» 
koedukacyjnych.

Na ogólną liczbę 764 szkół, w 
znacznej większości, bo 663 języ­
kiem wykładowym był w roku 
1923/24 język polski. W 19 szko­
łach istniały 2 języki wykładowe, 
w 34 szkołach — język wykładowy 
niemiecki, w 20 — ukraiński, w 2 — 
białoruski, w 10 — rosyjski, w 7 
— hebrajski, w 6 — żargon, w 2 —* 
francuski, i w 1 — litewski..

Jeśli idzie o stosunki narodowo­
ściowo - wyznaniowe, to wskazać 
możemy fakt, świadczący o ogrom­
nej tolerancji wyznaniowej władz 
oświatowych Rzeczypospolitej, — 
wbrew temu, co zwykło się pisać na 
ten temat we wrogiej Polsce .prasie 
zagranicznej. Otóż odsetek mło­
dzieży żydowskiej w szkołach śred­
nich wynosi 23,1 proc., podczas gdy 
procent ludności żydowskiej w pań­
stwie wynosi zaledwo 10,5 proc.

Szkół wyższych (akademji) ma­
my w Polsce 15. Są to: pełne uni­
wersytety państwowe w Wilnie, 
Warszawie, Poznaniu, Krakov.de i 
Lwowie, pół-pełny uniwersytet ka­
tolicki w Lublinie, Wolna Wszechni­
ca Polska w Warszawie, dwie poli­
techniki państwowe — w Warsza­
wie i Lwowie, Szkoła Gospodarstwa 
Wiejskiego, Akademja Sztuk Pię­
knych, Wyższa Szkoła Handlowa
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wszystkie w Warszawie, 'Akademia 
Górnicza i Wyższa Szkoła Handlo­
wa w Krakowie, wreszcie Akademia 
Handlowa w Poznaniu. (O szkołach 
wyższych dajemy w kalendarzu o- 
sobny artykuł).

Prócz powyższych — istnieje w 
Polsce również i typ semina­
riów nauczycielskich, któ­
rych przeznaczeniem jest wyłącznie 
przygotowywać nauczycieli szkół 
powszechnych.

W dziedzinie szkół zawodo­
wych daje się w ostatnich latach 
zauważyć w Polsce znaczny postęp. 
I tak liczba tych szkół wynosiła w 
roku 1923^4 — 687, a w 1524/25 — 
już 829. Kształciły one razem 94.665 
uczniów.

Bardzo duży nacisk kładzie się 
we wszystkich szkołach polskich 
na hygjenę i wychowanie fizyczne 
uczniów. Już dziś niemal wszystkie 
szkoły mają swych własnych leka­
rzy, bardzo wiele z nich — własnych 
dentystów, wszystkie zaś szkoły po­
wszechne kontrolowane są pod 
względem zdrowotnym przez wy­
znaczonych lekarzy okręgowych. 
Nauka gimnastyki jest we wszyst­
kich szkołach obowiązkowa,. 1 przy- 
czem władze szkolne popierają usil­
nie wszelką inicjatywę młodzieży 

Ina tem polu, objawiającą się czy to 
w tworzeniu szkolnych klubów spor­
towych, czy tez w innych formach.

Odrodzona Rzeczpospolita Pol­
ska ponosi od samego początku swe­
go istnienia ogromne koszty na

rzecz oświaty swych obywateli. 
Podkreślić należy, że wydatki na ten 
cel rosną ustawicznie i w szybkim 
tempie. W roku 1921 budżet Mini­
sterstwa Oświaty wynosił 5,2 proc., 
ogólnych wydatków państwa, w ro-i 
ku 1924 — doszedł on już dc 14 proc., 
w roku 1525 — osiągnął 15 procent. 
Mamy tu więc do czynienia z trzy­
krotnym przeszło wzrostem w ciągu 
4 lat. Dodać tu należy jeszcze ogro-1 
mne sumy, przeznaczone na ten cel, 
z autonomicznego skarbca śląskiego, 
oraz imponujące często wydatki o* 
światowe poszczególnych gmin.

Wspomnieć należy w zakończę-' 
niu również i o towarzy­
stwach oświatowych, które 
przeważnie jeszcze za czasów za­
borczych szerzyły oświatę wśród 
ludu polskiego i których członkowie 
narażeni byli często na więzienie, 
tułaczkę i wygnanie. Towarzystwa: 
te istnieją przeważnie do dziś dnia 
i roztaczają na całem terytorium 
Polski swą owocną działalność kul­
turalną. Organizują one zwykle od­
czyty popularne, biblioteki, stale i 
ruchome, czytelnie czasopism etc. 
Działalność ich, zwłaszcza jeśli idzie 
o starsze pokolenie, jest bardzo po­
ważna i nie wolno jej nie doceniać, 
W śród nich wymienić należy: Pol­
ską Macierz Szkolną w Warszawie, 
Towarzystwo Szkół Ludowych w 
Krakowie, Śląską Macierz Szkolną 
w Cieszynie, Towarzystwo Czytelń 
Ludowych w Poznańskim i jną Ślą-* 
sku Górnym, ' - - '

Wyznania
Wyznaniem panującem w Polsce 

jesi wyznanie rzymsko-kato­
lickie. Ludność polska jest bar­
dzo silnie przywiązana do swej od­
wiecznej wiary, .której nieraz cią­

gu dziejów broniła orężnie, za kto* 
rą wiele cierpiała od zaborców, 
której jednak nigdy nie porzuciła : 
która tem głębiej wryła się w jej 
serce, Religja rzymsko - katolicką
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íak zrosła się z poczuciem narodo­
wości polskiej, że w wielu częściach 
Rzeczypospolitej chłop polski na za­
pytanie, jakiej jest narodowości od­
powiada, że jest katolik. Owa mi­
łość synowska Rzeczypospolitej ctla 
Kościoła Rzymsko-Katolickiego nie 
jest jedynie miłością, na pustych sło­
wach opartą: Polska, a nie kto inny 
uratowała Kościół pod Wiedniem, 
Polska — uratowała go poraz drugi 
w roku 1920 pod muiami Warsza­
wy. Owo głębokie przywiązanie 
ludności polskiej do Kościoła Rzym­
sko-Katolickiego nie przeszkadza 
jednak zarówno władzom, jak i lu­
dności Rzeczypospolitej w głębokiej, 
prawdziwej tolerancji. Polska w 
każdym okresie swych dziejów 
(chociażby za Jagiellonów) była 
wzorem tolerancji wyznaniowej. Do 
nas chronili się prześladowani gdzie­
indziej protestanci, ku nam garnęli 
się tępieni w innych krajach żydzi. 
Polska otwierała zawsze szeroko 
swe ramiona dla wszystkich ino- 
wierców, którzy przybywali schro­
nić się pod jej opiekuńcze skrzydła, 
bez względu na to, czy byli to pro­
testanci, żydzi, czy mahometanie. 
Niepodobna również nie pocmieść ol­
brzymiej roli, jaką Kościół Rzymsko- 
Katolicki i duchowieństwo polskie 
odegrało w długoletnich walkach o 
niepodległość państwową i, co waż­
niejsze o utrzymanie niezależności 
i czystości ducha polskiego. Rząd 
rosyjski, widząc w Kościele (zupeł­
nie zresztą słusznie) ostoje polskiego 
poczucia narodowego, wypowiedział 
mu nieubłaganą walkę. Zamykanie 
kościołów, napadanie na procesje re­
ligijne, więzienie i wywożenie na 
Sybir księży, cd najskromniejszîmh 
proboszczów, do najwyższych do­
stojników kościelnych — były to 
rzeczy w b. zaborze rosyjskim na 
porządku dziennym. Walka ta do­

sięgała swego punktu szczytowego 
w okresie prześladowań reiigijno- 
narcdowych na Podlasiu, które rząd 
rosyjski chciał gwałtem przerobić 
z Unji na prawosławje. Rozgrywa­
ły się tam sceny iście dantejskie, 
którym rówhych w historji współ­
czesnej Europy niepodobna znaleść. 
Ludność Podlasia, przywiązana na 
śmierć i życie do swej wiary, mu­
siała uczęszczać na msze święte w, 
bezdrożnych ostępach leśnych. Tam, 
wśród moczarów, pod onieką łańcu­
chów rozstawionych straży, odpra­
wiano nabożeństwa, dawano śluby, 
słuchano' spowiedzi, udzielano Ko- 
Vnunji Św. Ilu podiasiaków poszło 
za te „nieprawoinyślne“ nabożeń­
stwa do więzień, na Sybir, do cyta­
deli — tego nie zliczyć ani nie opo­
wiedzieć! A jednak — wszystkie 
wysiłki najeźdźcy, mające na celu 
rozerwanie odwiecznych węzłów, 
łączących naród polski z katolicyz­
mem, spełzły na niczem. Polska od­
rodzona jest dziś bardziej katolicka, 
niż kiedykolwiek była i bardziej 
przywiązana do wiary. ~ Cd czasu i 
zwłaszcza, gdy tron Papieski w 
Rzymie zajął Ojciec Św. Pius XI, | 
były nuncjusz apostolski w Warsza­
wie, wielki przyjaciel Polski, stosun- j 
ki między Warszawą a Rzymem za­
cieśniły się w sposób wręcz niezwy­
kły. Ale nie znaczy tc bynajmniej, 
aby odrodzona Rzeczpospolita miała 
uciskać którekolwiek z innych wy-1 
znań. Przeciwnie, mają one wszyst­
kie na zasadzie Konstytucji zapew-i 
nioną pełną swobodę, autouomję 
wewnętrzną i spokojny rozwój. 
Rzeczpospolita, będąc szczerze i sy­
nowsko przywiązana do Kościoła! 
rzymsko-katolickiego, nie może i nie 
chce nakazywać nikomu, jak, i w co 
ma wierzyć. Idzie ona pod tyra 
względem w ślady.szlachetnej tra-



dycji Jagiellonów i z drogi tej nigdy 
nie zejdzie.

Stosunki Polski z Watykanem 
ustalone zostały Konkordatem czyli 
umową, zawartą w roku 1925. Jeśli 
idzie o Kościół Rzymsko-Katolicki, 
którego wyznawcy wynoszą około 
63,5 proc. całej ludności polskiej, 
Rzeczpospolita podzielona jest na 5 
prowincji arcybiskupich: Gnieźnień- 
skp-poznańską, Warszawską, Wileń­
ską, Lwowską i Krakowską! fre z 
kolei podzielone są na 20 biskupstw. 
Kult grecko-katolicki, (którego wy­
znawcy' liczą około 11,2 proc. całej 
ludności polskiej), posiada jedną tyl­
ko prowincję arcybiskupią (Lwow­
ską, podzieloną na 3 biskupstwa). 
Kościół Rzymsko-Katolicki zapew­
nioną ma w Polsce pełną autonomję, 
zarówno na zewnątrz, jak i na we­
wnątrz, a więc w dziedzinie: sądow­
nictwa, administracji, stosunków ze 
Stolicą Świętą, oraz z wiernymi. 
Pozatem księżom przysługują duże 
przywileje w dziedzinie służby woj­
skowej. Państwo polskie gwarantu­
je nietykalność ziem kościelnych,

' wypłaca duchownym określone upo­
sażenie, zapewnia im wreszcie pe­
wne przywileje w dziedzinie sądow­
nictwa. W zamian za to Watykan 
zagwarantował Rzeczypospolitej 
pełną lojalność państwową zarówno 
wyższego, jak i niższego kleru. No­
minacja biskupów dokonywana by­
wa przez Stolicę Świętą tylko w po­
rozumieniu z prezydentem Rzeczy­
pospolitej; biskupi składają przysię- 

1 gę na ręce Prezydenta; cudzoziem-
• cy otrzymywać mogą w Polsce pro-
• bóstwa li tylko za zgodą rządu, 
i przyczem zastrzeżone jest, że wła- 
î dzc duchowne odwoływać będą ze 
3 stanowisk wszystkich księży, któ-

rzyby w jakikolwiek sposób okazali 
ję nielojalnymi względem państwa. 
w0 się tyczy reformy rolnej — Sto­

lica Święta zgodziła się na zastoso­
wanie jej w pewnych granicach i 
pod pewnemi warunkami również 
do ziem kościelnych.

Zaznaczyliśmy już, że stosunki 
kraju naszego ze Stolicą Świętą, za­
wsze serdeczne i oparte na głębokiej 
miłości synowskiej ze strony Polsk\ 
zacieśniają się w ostatnich czasach 
coraz bardziej. Zewnętrznym wy­
razem tego było w ostatnich czasach 
dwukrotne wręczenie przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej (upoważnio­
nego specjalnie przez Ojca Św.) ka­
peluszy kardynalskich najwyższym 
dostojnikom kościelnym, raz — Pry­
masowi Polski, księdzu-kar dyna łowi 
Hlondowi, drugi raz, byłemu nuncju­
szowi apostolskiemu, księdzu-kardy­
nałowi Lauri‘emu. Zaznaczyć nale­
ży, że przywilej taki udzielany by­
wa przez Stolicę Apostolską nie­
zmiernie rzadko i jest szczególnym 
dowodem miłości Cjca Św. dla Pol­
ski.

Kościół Prawosławny w 
Polsce liczy obecnie około 3.100.000 
wyznawców. Stanowią oni więk­
szość w województwach- wołyń- 
skiem, poleskiem i nowogrćdzkiem. 
Kościół Prawosławny w Polsce po­
dzielony jest na 5 djecezji: wołyń­
ską, poleską, grodzieńsko - nowo­
gródzką, wileńską i warszawską. Na 
czele Kościoła prawosławnego stoi 
metropolita, rezydujący w Warsza­
wie. Prawosławni posiadają w Pol­
sce 17 klasztorów, z których najważ­
niejszy znajduje się w Poczajowie 
ha Wołyniu:

Ważnem zagadnieniem w dzie­
dzinie Kościoła Prawosławnego w 
Polsce była jego niezależność od 
cerkwi prawosławnej rosyjskiej. Nie 
odrazu udało się niezależność t^ u- 
zyskać. Dop>ero w roku 1922 więk­
szość biskupów prawosławych pod 
przewodnictwem metropolity Jerze-
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go uchwaliła konieczność nadania 
Kościołowi Prawosławnemu w Pol­
sce organizacji autonomicznej. W 
roku 1924 patryarcha Konstatynopo- 
litański, Grzegorz, uznał niezawi­
słość polskiego Kościoła Prawo­
sławnego na wzór identycznych ko­
ściołów: rumuńskiego, jugosłowiań­
skiego i greckiego.

Protestantów liczy Polska 
około 1.010.000. Dzielą się oni na 
różne kulty, z których dwa są naj­
ważniejsze : ewangelicko-augsburski 
i kalwiński, czyli ewangelicko-refor­
mowany. W b. zaborze austrjackim, 
także i na Śląsku Cieszyńskim, oba 
kościoły ewangelickie są zjednoczo­
ne w jeden.

Naogół protestanci polscy nie 
zdradzają jednak dotychczas zamia­
ru zjednoczenia się w jeden kościół 
powszechny, jak to miało miejsce 
n., p.' w Austrji i w Niemczech.

Wyznanie Mojżeszowe 
ma w Polsce licznych reprezentan­
tów (2.800.000 żydów). Jeśli idzie 
o kult izraelicki, trudno jest mówić 
o jego jakiejkolwiek jednolitej orga­
nizacji. Polska odziedziczyła pod 
tym względem szereg statutów or­
ganizacyjnych gmin żydowskich w

b. państwach zaborczych — i statu­
ty te obowiązują przeważnie do dziś 
dnia. Tak więc mamy tu do czynie' 
nia z 4 różnemi statutami: inaczej 
zorganizowane są gminy żydowskie 
na terenie b. Królestwa Kongreso­
wego, inaczej — gminy żydowskie 
w b. zaborze austrjackim, inaczej w 
b. zaborze pruskim, i jeszcze inaczej 
gminy w województwach wscho, 
dnich. W każdym razie zakies 
działalności wszystkich tych gmin 
jest bardzo obszerny, autonomia zaś, 
jaka im przysługuje — dość znaczna. 
Nadzór nad działalnością gmin wy 
znaniowych żydowskich ma Mini 
sterstwo Wyznań Religijnych i O' 
świecenia Publicznego, przy któ- 
rem od początku jego istnienia zor­
ganizowana została sekcja, zajmu­
jąca się prawie wyłącznie sprawami 
wyznaniowemi żydowskiemu

Mahometanie polscy mie­
szkają przeważnie w wojewódz 
twach: wileńskiem, nowogródzkiem, 
białostockiem. Jest ich w całej Pol­
sce około 6.000. Pod względem ad 
ministracyjnym podlegali oni przed 
wojną muftiemu, mającemu swą sta­
łą siedzibę na Krymie. Obecnie] 
wobec zerwania tych stosunków, 
brano muftiego w Warszawie,

w Jî*ec«ipp©§p«f!iieJ &®f§Meß.
W Rzeczypospolitej Polskiej ist­

nieją następujące odznaczenia, nada­
wane za wybitne zasługi wojskowe 
lun cywilne*

1) Cnler Orła Białego, zaprowa­
dzony za Augusta II w roku 1705, 
wskrzeszony został 4. II. 1921. Jest 
to najważniejsze odznaczenie pol­
skie, nadawane li tylko głowom ko­
ronowanym, prezydentom republik,

oraz najwyższym dostojnikom pań­
stwowym za wyjątkowej wagi za­
sługi. Wielkim mistrzem Orderu 
Orła Baiłego jest Prezydent Rzeczy-i 
pospolitej. Odznaczenie to posiada 
tylko jedną klasę. Insygnia jego ii 
następujące : jasno-niebieska wstę 
ga, Przechodząca przez lewe ramiv, 
do prawego boku, oraz gwiazda, no­
szona na lewej piersi. Dewizą Ol]
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deru Jest „Za Ojczyznę i Na- 
ró ď‘.

2) Order Wojskowy Virtiiti Mili­
tari, zaprowadzony przez króla Sta­
nisława Augusta w roku 1792, 
wskrzeszony został 1. VI. 1916 r. 
Odznaczenie 'to, przeznaczone wy­
łącznie dła nagradzania wybitnych 
czynów wojennych, podzielone jest 
na 5 klas: I-sza klasa składa się z 
Wielkiego krzyża, zawieszonego na 
szerokiej wstędze, przechodzącej z 
prawego ramienia- do lewego boku, 
oraz z gwiazdy, noszonej na lewej 
piersi; Il-ga klasa złożona jest z 
wielkiego krzyża, noszonego u szyi; 
odznaką III-ciej klasy (t. zw. krzyża 
komandorskiego), jest duży krzyż; 
dalej idzie złoty krzyż oficerski i 
srebrny, kawalerski. Wstęga jest 
niebieska z dwoma czarnemi pasami 
po bokach. Dewizą odznaczenia jest: 
„II o nor i Ojczyzn a“.

3) Order Polonia Restiiuta, utwo­
rzony został dekretem z 4. II. 1921 
roku. Celem jego jest nagradzanie 
usług, oddanych narodowi i państwu. 
Odznaczenie to podzielone jest, po­
dobnie jak i krzyż Virtuti Militari 
na 5 klas. Wstęga ma kolor czer­
wony z białem po bokach. Wielkim 
mistrzem orderu jest Prezydent

Rzeczypospolitej, który przewodni­
czy w kapitule. Order nadawany 
jest obywatelom polskim dwa razy 
rocznie: na Nowy Rok i w dniu 
święta Trzeciego Maja, cudzoziem­
com zaś — bez ograniczenia termi­
nu.

4) Krzyż -Walecznych, zaprowa­
dzony został 11. VÍII. 1920 r. Skła­
da się z bronzowego krzyża, zawie­
szonego na amarantowej wstążeczce 
o białych bokach. Krzyż ten nada­
wany jest za czyny wyjątkowej od­
wagi wobec nieprzyjaciela. Krzyż 
Walecznych otrzymać można naj­
wyżej 4 razy,, przyczem każde od­
znaczenie uwidocznione jest podłuż­
ną plakietką z bronzu na wstążce 
orderowej.-

5) Krzyż ZasliigL utworzony zo­
stał na mocy ustawy z dnia 23. VI. 
1923 r. Nadawany jest za zasługi 
względem państwa i podzielony na 
3 stopnie: Krzyż złoty, srebrny i 
bronzowy. Krzyż Złoty nadawany 
jest przez Prezydenta Rzeczypospo­
litej na wniosek Rady Ministrów. 
Krzyż srebrny i bronzowy nadawa­
ne są przez Prezesa Rady Ministrów 
na wniosek odpowiedniego Mini-, 
stra.

MmmsmSmtuji
{RxetxyposwotŘief

Argentyna: Buenos-Ayres Rue Rinoon 
28C

Australia: Sydney: 46—52 Carrigton-
Btreeit.

Austria: Wiedeń, Rennwe-g 1.

Belgia: Bruksela. Konsulat Honorowy 
39, Rue de la Lol — Antwerpia. 38 Rue 
Van Jyck.

Brazylia: Rir-de-Janeiro, Senador Ver- 
gueoo 197. — Kurytyba, Rue 13 de Ma-io 
63.

Bułgaria: Sofia Patriarch Eftiroi 35. — 
Warna, róg ulic Cara Borysa i Rankoiwa.

Chiny: (Mandżuria) Ghartnn, uJ. Głu-
chaja 21.

Czechosłowacja: Praga, Smíchov. Ste- 
fanikova 46. — Marianske Lazne (Ma-
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lenfoad). — Moravslka Ostrava, Denîsovo 
Náměstí. — Bratislava (Presburg), Gun- 
dulicova 12. Kosice (Koszyce) Rakoczy 16.

Danja: Kopenhaga Fredor ksgade 17. — 
ialboirg, Jomiru Anaagade 16. — Aartas, 
Rosenkranz,gade 23. — Odemse, Odensen 
Aegtorrotning. (Hasle a/Bornholm. Klinker 
Oig Chaman e t estenf abr iker-H a ale, Kolding.

Estjnja: Tallinn (Revail) Kadrioiřg Po- 
ska 8.

rinlandja: Helsingíors, Annegatan 16.

Francja: Algier 8, Rue de l'Empereur,
Vespasian. — Bordeaux 7, Allee de Char­
tres. — Havre, 172 Rue Victor-Hugo. — 
Lille IIP, Boul de la République. — Lyon 
14, Boul. de la Cote. — Marseille 6, Place 
Saint-Ferreol. — Nicea 98, Rue de France.
— Paryż — Konsulat generalny 43 rue 
■fti eoiphile Gauthier. Strasburg 41, Biojul. 
Clemenceau.

Hiszpania: Barcelona, Rarnibla Cataîu-
na. — Madryd — Sekcja Komisuilairna przy 
poselstwie.

Holandia: Amsterdam,, Heerengraicht 495.
— Rotterdam, Sdiiekade 190. Dordrecht, 
Izba handlowa.

Japonia; Tokio: Sekcja Konsularna
przy poselstwie.

Kanada: Montreal, 506 Sherbrodke
Street.

Luxemburg: Luxemburg — Konsulat Ho­
norowy.

Łotwa: Dźwińsk (Dynaburg), Teatral­
na 8. — Libawa, Lorenca iela 17. — Ryga- 
Rainis bul. 6.

Niemcy: Berlin, Kurfiirsitenstrasse 137. 
- Bytom, Gleiwitzerstr. 10. — Kolonia, 

Lindenthal Dürenerstr. 248. — Łysk (Elk) 
Bismarckstrasse 20. — Essen, Bahnhofstr- 
90—92. — Królewiec, Neudammgasse 20.
— Lipsk, Petersteinweg 10. — Kwidzyn, 
(Marienwerder) Herrnstrasse 14. — Mo­
nachium, Tannenstrasse 26- — Olsztyn, 
Kaiserstrasse 28. — Pila Königstrasse 37.

— Sizirizerih, Breîtemisïra»se 46. — Hamburgi 
Kirchenailee 27.

Palestyna: Jerozolima, Bab—el—Zahre.
Paragwaj: Assomption, Calle 15, de A- 

gosto 225.
Peru: Lima — Komisiiait Honorowy.
Portugalia: Lizbona — Konsulat Hono­

rowy. — Porto — Konsulat Honorowy.

Rumunia: Bukareszt, Strada Pou a Catn 
47. — Czerniowce — Str. Vlachuta 8. — 
Galaz-Cuza Vod? 53 — Kiszyniów, ulica 
Mohilewska 5.

Królestwo Serbów, Kroatów í Słoweń­
ców: Briatogród, Krunska 58. — Zagrzefo- 
Kjukovieeva 16.

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej: 
Buffalo, Filimore Avenue 176—175. —• Chi­
cago 844, Ruish Stir. — Detroit 80, E. Gar- 
fieldave, Mieli. — New-York 953, Thbd 
Avenue 57 th. st. N. Y. — PitasibuTg, 249 N 
Craig Street.

Szwecja ; Malmö Jöns Filisgà'ian 2. — 
Stockholm, Narvavägcn 32—IV.

Szwajcaria: Bern, Elifemstr. 20. — Zü­
rich, Fraumihnsíerstr. 13.

Turcja: Konsitantynopoil, Mehantache 53.

Ji. R. S, S-: (Związek Rosyjskich So- 
wiieckich Republik), Charków, ulica Ra­
kowskiego 15. — Mińsk, ulica Sowiecka 
84. — Moskwa 3, Mieszczanskaja 32/34.

Urugwaj: Montevideo, Calle Brand’-en 
2282.

Węgry: Budapeszt. Akademia utcza 9.

Wielka Brytahja: Londyn 2, Upper
Montagne Street W. C. I.

Wlocfiiy: Flgwncja, Lung'Arno del Tem- 
pio 22. — Mediolan (Milano) Piazza Cajaz- 
zo 33. — Neapol, Via dei Mille 47 — Pa­
lermo, Pia,zza délia Marina 18. — Rzym, 
Piazza di Spagna 20. — Triest, Piazza 
helia Boisa 4. — Turyn (Torino) Via Mi­
lano 20.
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■Albania, rzeczpospolita, prezydent! 
Achmed Zogu od roku 1924. Powierz­
chnia 28.000 kim., liczba mieszkańców
800.000, stolica Skutari. ludność Albań- 
czycy, gęstość zaludnienia 72.1 ki.2, 
moneta złoty frank i srebrna korona. 
Długość kolei 36 kim.

Argentyna, rzeczpospolita, prezy­
dent Dr. Marcelo T. de AJlveai’ od 1922 
- 28. Obszar — 2.790.000 kw., — lu­
dność — 9.548.000 na 1 km. w. 3.4 m. 
Stolica Buenos Aires — 1.818 tys. mie­
szkańców, religja rzymsko-katolicka, 
język hiszpański. Rosario 269 tys.. Cor­
doba 156 tys., La Plata 140 tys., Tucu- 
man 105 tys. Pieniądz 1 argentyński 
peso srebrny. Poselstwo w Warsza­
wie, konsulat generalny argentyński. 
Warszawa, Senatorska 25, Kraków, 
konsulat Radziwiłowska 23. Polski po­
seł nadzwyczajny i minister pełno­
mocny III kl. w Buenos Aires, Calle 
RbiCOh 280, wydział konsularny przy 
poselstwie. Koleje: 37266 kim., telegra­
fy 88210 km. Święto narodoWe 25 ma­
ja, rocznica wojny o niepodległość 
1810. Barwy narodowe: biały pas na 
[tle niebieskiem.

I
Ang’ja (Wielka Brytania), króle­
stwo konstytucyjne. Król Jerzy V- pa­
nuje od 1910, dynastia Sachsen-Koburg 
jctha. Obszar 244.212, zaludnienie 
192.) 44.195 tys., na km2 181. Religja 
angl kańska (kościół . episkopalny) i 
rzymsko - katolicki. Język angielski.

tolica Londyn — 7.476 tys. mieszkań­
ców. Miasto ponad 100.000: Glasgow1 
1.044 tys., Birmingham 919, Liverpool 
803, Mannchester 731. Scheîfield 491, 
Leds 458, Edinburgh 420, Belfast 415. 
Bristol 377 i t. d. Moneta Funt Ster­
ling (Ł). , ,

Dominja irkolonie w Europie: Irlan­
dia, prezydent W. Cosgrave., obszar 
69.393 kim.3, ludność 3:180.000 m. 45 na
kl. kw. stolica Dublin 427.000, Gibraltar 
Malta. W Azji wyspa Cypr, Falestyna. 
Arabja, Mezopotamia, Cesarstwo In­
dyjskie, wice-król, obszar 4.899.000
km. kw.. ludność 325 mili., 66 na kl, 
kw*., miasta — «Kalkutta — 1.328 tys.. 
Bombay — 1.126 tys., Mauras — 527 
tys., Ceylon, Singapore, Penang i Ma­
lakka, posiadłości Malajskie. Północne 
Borneo,. Hongkong. Posiadłości afry­
kańskie, Egipt i‘Sudan, Złoty Brzeg, 
Nigeria, Związek połudn. Afryki (repu­
blika). Rodezja poludn. i półn., Neasa, 
Kenia, Uganda, Kraj Somalisów. Po­
siadłości amerykańskie Kanada (domi­
nium), Gen. gubernator lord Byng of 
Viiny. — obszar 9.659.450 kl. kw., lu­
dność 8.788.000, 0.9 na M. kw. Stolica 
Montreal 619 tys., Toronto 522 tys.. 
Winnipeg 179, Quebec 110, Nowoiin- 
landja, Labragnr, Jamajka. Gujana, 
Falkland. Posiadłości w Australii (Sta­
ny Zjednoczone), obszar 8.178.850 kh 
kw., ludność 5.955 tys. Stolica Sydney 
906 tys., Meibum 783 tys.. Nowa Ze-
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lancia (dominium), Fidżi, Wyspy Ka­
rolińskie, Salomona. Ziemie podbiegu­
nowe. Poselstwo angielskie, Warsza­
wa, Nowy Świat 18. Konsulaty: War­
szawa, Al. Jerozolimska 93. Katowice 
nadto konsulaty we Lwowie, Łodzi i 
Poznaniu. Polskie poselstwo w Lon­
dynie. :oseł nadzwyczajny i min. peln.
I. kl. Konstanty Skirmunt. Konsulat 
generalny w Londynie. . Telegrafy 
195.235 kim.. Indje 142.464, Australja 
132.500, Kanada 98.9C5. Święto naród, 
3 czerwca, urodziny króla. Barwy na­
rodowe: czerwone tło z gwiazdą na tle 
niebieskiem w rogu.

Długość kolei w Angin 39.372 km., 
iw Indy cli 58.459, w Kanadzie 64.012. 
iw Australii 46.934, Afryce połud. 2C.8C0, 
[W Egipcie 7022.

Austrja. republika, obszar 80.000 
łys. km. kw., ludność 6.300 tys., religja 
rzymsko-katolicka, język niemiecki, 
stolica Wiedeń 1.844 tys mieszkańców, 
poselstwo:'Warszawa, Koszykowa Hb, 
Święto narodowe 12 listopada. Barwy 
nar.: pas biały na tle czerwonem. Ko­
leje 6339 km. Telegraf 11738 km. Po­
seł inadzwyczajny i minister pełno­
mocny w Warszawie, wydział konsu­
larny przy poselstwie, konsulaty: 
:\v Katowicach, ul. Mickiewicza 10 
w Bielsku, Krakowie, Lwowie i Łodzi, 
Poselstwo polskie w Wiedniu; wydział 
konsularny przy poselstwie.

Belgja, królestwo konstytucyjne, 
król. Albert I., obszar 30.484 kl. kw., 
ludność 7.650 tys., na kl. kw. 245, sto­
lica Bruksela 775 tys., Antwerpja 409 
tys., Leodjum 244 tys., Gandawa 210 
tys. Religja rzymsko-katolicka, język 
francuski. Kolonje: Kongo belg. Posel­
stwo: Warszawa, Świętokrzyska 25-6, 
tamże konsulat, prócz tego konsulaty: 
Lwów, Łódź i Poznań. Poselstwo pol­
skie w Brukseli, konsulat generalny — 
Bruksela, konsulat w Antwerpii. Koleje
II. 093 km., telegraf 5.759. Święto naro­
dowe 27 listopada. Barwa nar.: trzy- 
kolorowa czarno-żółta-czerwona. , _

Brazyïja, rzeczpospolita, będąca fe­
deracją 20 stanów, 1 Dystryktu Fede­
ralnego i 1 terytorium federalnego, ob­
szar 8.494.299 km. kw.. ludność według 
danych na 31. XII. 1926 36.635.605, sto­
lica Rio de Janeiro, wraz z dystryktem 
federalnym około 1.628.000 ludności, 
Sao Paulo około 9GO.COÛ, S. Salvador 
około 300.000, Forto Álegre około
286.000, Kurytyba około 80.000; dłu­
gość linij kolejowych 31.333 km., tele­
grafu przeszło 50.000 km. Prezydent 
od 1926-30 Dr. Washington Luis Pe­
reira de Sousa. Język portugalski, reli­
gja rzymsko-katolicka. Poselstwo w 
Warszawie, Aleja Róż 4, poseł Alcibia­
des Pecanha, Konsulat, ul. Zgoda 4, 
Konsul Fernando de Mesquita Braga, 
Wicekonsul Zygmunt Kieszkowski, 
Konsulat Honor, w Katowic,ach, War­
szawska 4, Konsul Paulo Gerechter. 
Konsulaty honorowe we Lwowie, Ło­
dzi i Poznaniu. Poselstwo polskie 
w Rio de Janeiro, przy Poselstwie Wy­
dział Konsularny, Rua Senador Ver- 
gueiro 197, Konsulat w Kurytybie, Rua 
13 de Maio 63, święto narodowe 15 
listopada, barwy narodowe: tło zielone 
z żółtym czwór obole em, w środku kula 
niebieska, gwiaździsta z napisem: ład 
i postęp. —

Butgarjá, królestwo konstytucyjne, 
car Borys HI., dyn. Sachsen Koburg 
Gotha, obszar 103.146 km. kw., ludność
5.050.000, 47 mieszkańców na kim. kw., 
stolica Sofja 154 tys., język bułgarski, 
religja grecko-katol., poselstwo: War­
szawa, Al. Ujazdowska 39, konsulat 
przy poselstwie. Polskie poselstwo 
w Sofji, tamże konsulat i w Warnie. 
Długość kolei 2614 kim. Święto naro­
dowe 3-go października, barwy: trzy- 
kolorowa biało-zielono-czerwona.

Chile, rzeczpospolita, prezydent Ail 
turo Aleksandrą obszar 750.572 km. 
kw., ludność 3.870 tys., 5,64 na km. kw., 
stolica Santiago 507 tys., Valparaiso 
182, poselstwo: Warszawa, Al. Szucha 
6-10, tamże konsulat Generalny. Dłu­
gość kolei 34.338 km. Święto narodowe
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!8-go września. Barwy: biafo-czerwo- 
na, w rogu gwiazda biała na tle nie- 
bieskiem.

Chiny, republika, w Tybecie wiel­
korządca Dalai-Lama, obszar 8.351.300 
kim. kw.. ludność 636 milj. według naj- 

1 nowszych obliczeń (?), dotychczas 
obbczano 435 milj., 52'na kl. kw. (?), 
stolica Pekin 4 milj. mieszkańców (?). 
Szanghai 1.500 tys. (?), Hankau 1.474, 
Kanton 3 milj. (?), język chiński, religja 
Konfucjusza i buddyzm, rzeczypospol. 
Wysoki delegat z tytułem Radcy Po­
selstwa Karol Pindor w Charbinie. 
Długość kolei 11004, telegrafu 79360 
kim.

Czechosłowacja, rzeczpospolita, pre­
zydent Tomasz Masaryk, powierzchnia 
140.352 kw., ludność 13.950 tys.. 97 mie­
szkańców na km. kw., język czecho­
słowacki, niemiecki, węgierski., polski, 
ruski, religja rzymsko-katolicka, koś­
ciół narodowy, prawosławie, stolica 
Praga 677 tys. mieszkańców, Berno 
221 tys., Ostrawa 115 tys., Pilzno 113 
tys., poselstwo: Warszawa. Zgoda 10-4 
poseł nadzw. i min. pełnom. Giersa, 
konsu'at przy poselstwie, nadto w Kato­
wicach, w Krakowie, Lwowie i Po­
znan a. Poselstwo polskie, Praga, poseł 
nadzw. i min. pełnom. I. kl., konsulat 
gen. w Pradze, konsulaty w Bratisla- 
wie, Koszycach, Mariańskich Łaźniach, 
(Marienbad) i Morawskiej Ostrawie. 
Długość kolei 13644, telegrafu 20.000 
km. Święto narodowe 28 października, 
barwy biało-czerwono-niebieskie.

Danin, królestwo konstytucyjne, 
król Cftr'stjan X., obszar 44.415 km. 
kw.. ludność 3.400 tys., 74 m. na 1 kl. 
kw., język duński, religja cwang. augsb. 
wyzn.,- stolica Kopenhaga, 710 tys., po­
selstwo w Warszawie. Piękna .10, tam­
że konsulat, nadto konsulaty: Lwów, 
Łódź, Poznań i Puck. Poselstwo pol­
skie w Kopenhadze, wydział Konsular­
ny tamże, nadto w Aliborgu i Aarhu- 
sie, Hasie, Bornholmie i Odense. Dłu­
gość kolei 4335 kim. Święto narodowe

2b września. Barwy: inafy krzyz na 
tle czerwonem.

Estonia, rzeczpospolita, prezydent 
Jiiri-Jaakson, obszar 47.550 kiru. kw., 
ludność 1.120 tys., 32 m. km. kw,2, sto­
lica Tallin 123.00C tys., język estoński, 
religja protestancka, poselstwo: War­
szawa, Al. Ujazdowska 1914, tamże 

. konsulat. Poselstwo polskie Tallin (Re­
wel), tamże wydział konsularny. Dłu­
gość kolei 1455 km. Święto naiodowe 12 

lute go (proklamacja niepodległości 1918). 
Barwy: trzykołorowe biało-czarno-nie- 
bieskie.

Gdańsk W. M. pod protektoratem 
Polski i Ligi Narodów, obszar 1914 tys. 
ludność 364 rys., 380.190 na km. kw., 
stolica Gdańsk 202 tys.. język niemiec­
ki 1 polski, religja augsb, i r,zym. kat., 
Komisarz generalny polski w Gdańsku 
min. .pełń. dr. Henryk Strasburger.

Grecja, republika, prezydent gen. Pan- 
galos, obszar 127.337, ludność 5.850 tys., 
Saloniki 169 tys., Pireus 134 tys., język 
grecki, religja grccko-katolicka, posel­
stwo: Warszawa, Al. Ujazdowska 49. 
tamże konsulat, nadto w Krakowie i 
Łodzi. W Atenach Dolski radca lega- 
cyjny I. kl. Długość kolei 2192, tele­
grafu 17.000 km. Święto narodowe 29 
muca (prokh niepodl. 1821 r.). Barwy: 

białe paski na tle niebieskiem.

Finlandia, rzeczpospolita, prezydent 
Dr. Laurj Relander, obszar 388.541 kl. 
kw., ludność 3.460.000 m. na ld. kw.2 
8.7, stolica Helsingfors 200 tys. miesz­
kańców, język fiński, religja protestanc­
ka wyzn. augsb., poselstwo: Warsza­
wa, T-lac Napoleona 3, konsulat tamże. 
Poselstwo polskie w Helsingforsie, 
tamże wydział konsularny. Długość 
kolei 4127. telegrafu 9236 km. Święto 
narodowe 6 grudnia. Barwa: niebieski 
krzyż na tle białem.

Francja, rzeczpospolita, prezydent 
Gaston Doumergue, obszar 550.986 km. 
kw., ludność 39.8G0 tys., 72 m. na 1 km



Kw., Stolica Paryż 4.412 fyś$ Marsylja 
586 tys.. Ljon 562 tys., Bordeaux 267, 
Lille 201 tys., Nantes 184 tys., Tuluza 
175 tys., Strassburg 167, Le Havre 160, 
Nicea 156, język francuski, religja rzym­
sko-katolicka. Kolonje w Afryce, Al­
gier, obszar 575 tys. km.2, ludność 5.806 
tys., Tunis, obszar 125 tys., ludność 
2 milj.. Maroko, Sułtan Mulai Juzuf, 
franc, gen. prezydent Steeg, obszar 572 
tys. km., ludność 5.480 tys., Tangier 
Sahara obszar 2.400 tys. km. kw. lud­
ność 450 tys., Afryka Zach. Franc., ob­
szar 3.690 tys. km., ludność 13 milj., 
Afryka Podzwrotnikowa, obszar 2.960 
tys. km.2, ludność 5.250 tys., Madagas­
kar, obszar 587.702 km. kw., ludność
3.388.000, Reunion. Kraj Somalisów. 
Posiadłości azjatyckie: Syrja, nadko­
misarz franc., obszar 205 tys. km. 
kw.. ludność 2.440 tys., stolica Beyrut 
92 tys., Damaszek 190 tys., Aleppo 129 
tys., Indie Gangesowi, Indochiny, ob­
szar 780 tys. km.2, ludność 18.982.000. 
Posiadłości amerykańskie St. Pierre et 
Miquelon, Gwadelupa. Martinika, Fran­
cuska Gujana. Posiadłości australijskie: 
Nowa Kaledonia, Wyspy Oceanu Wiel­
kiego, Nowe Hebrydy. Ambasada. Al. 
Ujazdowska 31, konsulaty: Warszawa, 
Al. Róz 2, Gdynia, Katowice, Dyrek- 
cyjna 9 (konsul George Terver) Lwów, 
Łćdź, Poznań i Toruń. Ambasada pol­
ska w Paryżu, ambasador Dr. Alfred 
Chłapowski. Avenue de Tokio, konsu­
lat generalny, nadto konsulaty w Algie­
rze, Bordeaux Le Havre, Lille, Marsvlji, 
Nicei i Strassburgu. Dług. kolei 53561. 
Święto narodowe 14 lipca. Barwy: 
trykolora niebiesko-biało-czerwpna.

Hiszpanja królestwo konstytucyjne, 
król Alfons XIII, rebgja rzymsko-kato­
licka, język hiszpański, obszar 505 tys. 
km. kw., ludn. 21.340 tys. 42 na 1 km. 
kw., stolica Madryt 764 tys., Barcelo­
na 720 tys., Walencja 548 tys.. Sewilla 
209 tys.. poselstwo, Warszawa, Foksal 
16a, konsulat (yacat), Poselstwo pol­
skie w Madrycie, wydział konsularny 
przy poselstwie, konsulat w Barcelo­
nie. Długość kolei 15.850. telegraf 51.422

km. Święto narodowe 17 maja (uro­
dziny króla Alfonsa XIII. 1886 r.). Bar­
wy: na żółtem tle dwa czerwone pasy.

Holandia, królestwo konstytucyjne, 
królowa Wilhelmina, obszar 34.201 km2, 
ludności 7.200 tys., 207 na km2. Język 
holenderski, religja protestancka, wy­
znanie augsburskie, stólica Haga 366.000 
Amsterdam 696.CQ0, Rotterdam 532.000, 
kolonje Indje Holenderskie, obszar 
1.483.880 km2, ludność 49 milj., Zacho­
dnia Nowa Gwinea, Guayana holender­
ska i Curaçao w Ameryce. Poselstwo 
Warszawa, Czackiego 9^8, konsulaty 
w Warszawie, Lwowie, Łodzi i Pozna­
niu. Polskie poselstwo w Hadze, kon­
sulaty w Rotterdamie i Amsterdamie 
i Dortrechcie. Długość kolei 3403, te­
legrafu 8265 km.

jap on ja, monaichja konstytucyjna, 
mikado — Yoschihito, obszar 385.522 
km . ludność 53.200 tys., 145 m. ńa km2, 
stolica Tokio 2.304.000, Osaka 1.296.070, 
u jj Ws.. religja szintoistyczna i 
buddyzm, język japoński. Kolonje azja­
tyckie Sachalin, Korea, obszar 220.741 
kim, ludność 17.2898 tys., Kwantung 
to mosa,_ Wyspy Rybackie, Wyspy 
Karolu .skie, Marmńskie, Marszałkow­
skie. Poselstwo, Warszawa Foksal 10, 
konsulat w Warszawie. Polskie posel- 
stwo Tokio (vacat), konsulat Tokio. 
Długość kolei z Koreą włącznie 14.835, 
telegrafu 44.464 mk. Święto narodowe 
31 października. Barwy: słońce na tle 
białem.

Jugosławja, królestwo, król Alek- 
f*' Æs/ar 248.987 kim., ludność 
i . .7 48 m. na 1 km2, język serb-

ski i słoweński, religja grecko katolic- 
10 nm taazUmańska, stolica Białogród 
12.„00, Zagrzeb 108.000; Subotica 102 
tys., poselstwo Warszawa Smolna 9, 
poselstwo załatwia sprawy konsularne. 
Polsk.e poselstwo . Białogród, wydział 
konsularny przy poselstwie konsulat 
generalny w Zagrzebiu. Długość koiei 
8955, telegrafu 1C300 km. Święto naro- 
dowe 17 grudnia. Barwy: trójkolorowe 
niebiesko-biało-czerwona.



Litwa, rzeczpospolita, prezydent dr. 
Smetona, obszar 52.088, ltrdn. 2.175.000, 
42 m. na 1 kim2, stolica Kowno 92.000, 
ludność litewska, polska, żydowska i 
niemiecka, religja rzymsko-katolicka. 
Długość kolei 1543.

Łotwą rzeczpospolita, prezydent 
Janis Tsohakste, .obszar 65.791 kim2, 
.udność 1.910.000, 29 m. na 1 kim2, sto- 
hca Ryga 280.000, religja rzymsko­
katolicka, język łotewski, poselstwo 
Warszawa, Szkolna 6, konsulaty w 
Warszawie, Łodzi i Wilnie, poselstwo 
polskie w Rydze. Poseł nadzw. i min. 
pełń. polski i konsulaty w Rydze, Dy- 
neburgu, Lipawie. Długość kolei 2849, 
telegrafu 2497 km. Święto narodowe 
18 listopada. Barwy: biały pas na tle 
czerwonem.

Monaco, księstwo konstytucyjne, 
książę Ludwik II, obszar 1,5 km2, lud­
ność 23.418, stolica Montecarlo 11.000.

Niemcy, republika, prezydent Hin- 
denburg, obszar -472.034 km2, ludność 
64 miljonów, 127 m. na 1 km2, język 
niemiecki, religja rzymsko-katolicka i 
wyznanie augsburskie. Stolica Berlin 
4 miljony m., Hamburg 1.073.000, Mo­
nachium 690X00. L;psk 68C.000. Drezno 
610.0C0, Wrocław 563.0C0, Essen 471 
tys., Frankfurt n/M. 470.000, Düsseldorf
419.000, Hannower 417.090, Norymber­
ga 395.000, Lubeka 123.000, Poselstwo 
Warszawa, Piękna 17, konsulaty: w 
Warszawie, w Katowicach, ul. Sokol­
ska 8, Dr. baron Werner v. Grünau, 
Krakowie. Łodzi, Poznaniu i Toruniu. 
Poselstwo polskie w Berlinie, Bytomiu, 
Ełku, Essen, Hamburgu, Kolonji, Kró­
lewcu, Kwidzyniu, Lipsku, Mcnachjum, 
Olsztynie, Pile. Szczecinie i Wrocła­
wiu. Długość kolei 57.545, telegrafu 
224.172 kim. Święto narodowe 11 sier­
pnia, prokl. Konstytucji 1919. Barwy: 
trójkolorowa czarno-biało-czerwcna.

Norwegja, królestwo konstytucyjne 
król Haakon VU, obszar 323.793 km2, 
ludność 2.715.000, 82 m. na 1 km2, sto­
lica Oslo 258.000, poselstwo, Warsza­
wa, ul. Marszałkowska 79/12, przyczem

r

poselstwo załatwia takže sprawy kon­
sularne. Polskie poselstwo Oslo. kon­
sulaty w Oslo i Tönsbergu. Długość 
kolei 3286, telegrafu 24.211 km. Świę­
to narodowe 17 maja, konstytucja z 1814 
roku. Barwy: niebieski krzyż na tle 
czerwonem.

Persja, monarchia konstytucyjna, 
szach Riza Khan, obszar 1.645.000 km2, 
ludność 9 milj., 5,5 m. na 1 km2, język 
perski, religja mahometańska i Zoro- 
astra, stolica Teheran 220.000, Tebris
200.000. Poselstwo w Warszawie. Khan 
Jamine Khaghan. Polskie poselstwo, 
Teheran.

Polska omówiona jest osobno w kil­
ku artykułach.

Portugalia, rzeczpospolita, prezy­
dent gen. Costa de Gomes, obszar 
88.740 km2, ludność 5.622.000 63 m. na 
1 km2, stolica Lizbona 490.000, Porto
203.000. Poselstwo Warszawa, Sena­
torska 37, konsulat honorowy w Liz­
bonie i w Porto. Język portugalski, 
reiigia rzymsko-katolicka. Długość ko­
lei 3293, telegrafu 7089 km. Święto na­
rodowe 5 października, barwy zielono- 
czerwona.

Rosja sowiecka, związek socjali­
stycznych sowieckich republik, prezy­
dent rad Aleksy Ryków, obszar 21.134 
tys. km2, ludność 146.275 tys., 6,4 na 
1 km2 stolica Moskwa 1.028 tys., Le­
ningrad 706 tys., Saratow 190 tys,, reli­
gja prawosławna, język rosyjski, pie­
niądz czerwoniec — 15 rb. Ukraińska 
socjal. feder. republika sowietów, pre­
zydent H. T. Rakowskij, obszar 442.000 
km2, ludność 28.380.000, 61 m. na 1 km2, 
religja prawosławna, język ukraiński, 
stolica Charków 284 tys.. Odessa 432 
tys., Kijów 366 tys. Białoruska S. F. R.
5.. obszar 124.000 ludność 3.900 tys. 
Zakaukaskie S. F. R. S. Armenja Azer­
bejdżan, Gruzja, Buchara, Chiwa. Po­
selstwo Warszawa, ul. Poznańska Wy­
dział konsularny przy poselstwie. Pol­
skie poselstwo w Moskwie, poseł 
nadzw. i min. pełń. Stanisław Patek, 
wydział konsularny przy poselstwie, ■
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konsulaty w Charkowie i Mińsku. Dłu­
gość kolei 57.000 i 17.336 w Azji, tele­
grafu 190.000 km. Święto narodowe 
^ listopada. Barwa czerwona.

Rumunia, królestwo konstytucyjne, 
król — małoletni król Michał i rada re­
gencyjna: patriarcha Miron, prezes są­
du Buzdygan i ks. Mikołaj, stry., króla 
obszar 294.224 km2, ludność 17.100 tys., 
55 m. na 1 km2, stolica Bukareszt 700 
tys., Kiszyniew 130.000, język rumuń­
ski, religja prawosławna. Posel. War­
szawa, Wiejska 10, konsulat przy po­
selstwie i w Poznaniu. Polskie posel­
stwo w Bukareszcie, konsulaty w Bu­
kareszcie, Czerniowcach, Galacu i Ki- 
szeniowie. Długość kolei 11678 (?), te­
legrafu 90.090 km. Święto narodowe 
10 maja. Barwy: trójkolorowe niebie- 
sko-żółto-czerwona.

Stany Zjednoczone Ameryki pół­
nocnej. rzeczpospolita, prezydent ^Cal­
vin Coolidge, obszar 7.996.918 km2, lu­
dność 112.800 tys., 13 m. na 1 km2, sto­
lica Waszyngton 438 tys., N. Jork 5.620 
tys., Chicago 2.702 tys., Filadelfia 1.824 
tys., Detroit 994 tys., Cleweland 797 
tys., St. Louis 773 tys., Boston 748 tys., 
Pittsburg 588 tys.. Los Angelos 577 tys., 
Bufallo 507 tys., San Francisko 507 
tys., Milwaukee 457 tys. Język angiel­
ski, religja rzymsko-katolicka i wy­
znania protestanckie. Kolonje w Ame­
ryce Alaska, obszar 1.518.700 km2, lu­
dność 55.000, Wyspy Panieńskie, ka­
nał Panamski; w Azji Wyspy Filipiń­
skie, w Oceanii Wyspy Hawajskie, 
Guam. Poselstwo w Warszawie, Fo_k- 
sal 3, konsulat generalny w Warszawie. 
Polskie poselstwo w Waszyngtonie,

Í
 konsulaty w Chicago, Buffalo Detroit, 

Nowy Jork, Pittsburg. Długość kolei 
426.522, telegrafu 398.000 km. Święto 
narodowe 4 lipca. Barwy: paski czer­
wone na tle białem, gwiazda w rogu.

Stolica Apostolska: nuncjatura apo­
stolska Warszawa, Aleja Szucha 10, 
ambasada polska w Rzymie.

Szwajcaria, republika, związek kan­
tonów, prezydent Jan Musy, obszar

41.298 km8, ludność 3.950 tys. 94 m. na 
1 km2 stolica Berno 104 tys.. Zurych |
200.000, Bazylja 136.000, Genewa 131 
tys., język francuski, niemiecki i wło­
ski, religja protestancka wyzn. kalw. 
i rzymsko-katolicka. Długość kolei | 
5345 km., telegrafu 2642. Święto naro- I 
dowe 1 sierpnia. Pakt federacyjny 1291, 
barwy narodowe, biały krzyż na polu 
czerwonem. Poselstwo w Warszawie, 
Smolna 25, poselstwo załatwia sprawy 
konsularne. Poselstwo polskie Berno, 
delegacja polska przy Lidze Narodów 
w Genewie. Konsulaty w Berlinie i Zu­
rychu.

Szwecja, królestwo konstytucyjne, 
król Gustaw V.. obszar 448.460 km2, 
ludność 6.005.000, 13 m. na 1 km2, sto­
lica Sztokholm 425 tys., Göteborg 22? 
tys., Malmoe 115 tys., język szwedzki, 
religja protestancka wyzn. augsb. Po­
selstwo w Warszawie. Krakowskie 
Przedmieście 15, poselstwo załatwia 
sprawy konstfarne, nadto konsulaty 
w Bydgoszczy i Poznaniu. Poiskie po­
selstwo w Sztokholmje, konsulaty 
w Sztokholmie i Malmoe. Długość ko­
lei 15.061, telegrafu 38.307. Św'ęto na­
rodowe 16 czerwca, urodź, króla. Bar­
wy narodowe: żółty krzyż na tle nie- 
bieskiem.

Turcja, rzeczpospolita prezydent 
Ghazi Mustafa Kemal-Pasza. ooszar 
730.000 km2, ludność 13.379.000, stolica 
Angora 35.000, miasta Konstantynopol 
881 tys., język turecki, religja muzuł­
mańska. Poselstwo w Warszawie, Kró­
lewska 1614, konsulaty w Warszawie 
i Lwowie. Polskie poselstwo w Ango­
rze, konsulat w Konstantynopolu. Świę­
to narodowe 29 października. Barwy: 
biała gwiazda i księżyc na tle czerwo­
nem.

Węgry, konstytucyjna monarchia, 
wielkorządca Mikołaj Horthy. obszar 
92.916 km2, ludność 8.200 tys. 86 m. na 
1 km2, stolica Budapeszt 1.1S9 tys., 
Szegedin 119 tys., Debreczin 103 tys. 
język węgierski, religja rzymsko-kato­
licka, protestancka i żydowska. Posel-
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stwo w Warszawie, Slużewska 5/2, 
tain że konsulat. Poselstwo polskie w 
Budapeszcie, tamże konsulat. Długość 
kolei 7052, telegrafu 1256 km. Święto 
narodowe 20 sierpnia. Barwy: czer- 
wono-biało-zielone.

Włochy, królestwo konstytucyjne, 
król Wiktor Emanuel III, powierzchnia 
312.510 km2, ludność 42 milj., 126 m. na 
1 km2, religja rzymsko-katolicka, ję­
zyk włoski, stolica Rzym 69L000, Nea- 
ppl 780.000, Medjolan 718.000, Turyn

502.000, Palerno 400.000, Genua 301.000, 
Katanja 255.000, Florencja 254.000, 
Triest 239.000, Bolonja 211.000. Posel­
stwo w Warszawie, plac Dąbrowskie­
go 6, konsulaty w Warszawie. Łodzi 
i Katowicach. Polskie poselstwo w Rzy­
mie, konsulaty w Rzymie, Florencji, 
Mediolanie, Neapolu, Palermie, Wene­
cji, Trieście i Turynie. Długość kolei 
20.118, telegrafu 56.021 km. Święto na­
rodowe 11 listopada. Barwy: zielono- 
białc-czerwone z krzyżem w godle.

(Rota.

Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród,
Nie damy pogrzcść mowy!
Polski my naród, polski lud,
Królewski szczep piastowy.
Nie damy, by nas dręczył wróg...

Tak nam dopomóż Bóg!

Do krwi ostatniej kropli z żył 
Bronić będziemy Ducha,
Aż się rozpadnie w proch i pył 
Krzyżacka zawierucha.
Twierdzą nam będzie każdy próg..»

Tak nam dopomóż Bóg!

(Następne zwrotki — dziś nieaktualne).

Marfc, Koncg/Mgia, poetka uciska, napisała słowa Muzyka Feliks* Nowowiejskiego.
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SfiofSa Santiowatka.

Mdbieto. in (Rodzimie.
Mówić będę o kobiecie wymarzo­

nej, kobiecie idealnej od Boga i ludzi 
ukochanej! O takiej kobiecie powie­
dziano :

Im piękniejszy ideał sobie stawiamy, 
tem więcej go kochamy, tem goręcej do 
niego dążymy. Rozprawę niniejszą po­
dzielę w sposób następujący:

CZĘSC L I 
CO TO JEST RODZINA?

Co to jest rodzina w głębszem zna­
czeniu? Jakie jest jej 'znaczenie? Jakie 
są jej zadania moralne i wychowaw­
cze? Trzeba wiedzieć, że te zagadnie­
nia — bardzo rzeczowo i naukowo roz­
patrywane są teraz na całym świacie. 
Może nigdy tak, jak teraz, nie zajmo­
wano się rodziną i jej znaczeniem. Pra­
wdopodobnie pochodzi to stąd, że już 
przed wojną, a zwłaszcza po wojnie 
stosunki rodzinne uległy zepsuciu, któ­
re, grozi rodzinie, a przez nią grozi spo­
łeczeństwu.

Bo cóż to jest rodzina? Rodzinę 
określamy naukowo, jako żywą komór­
kę organizmu społecznego i narodowe­
go. Co to znaczy? Wiemy z fizjologji, 
że każdy organizm żyjący składa się z 
drobniutkich żywych komórek, które 
można oglądać przez mikroskop.

W komórkach widać już podstawo­
we właściwości życia, te same, jakie 
widzimy w organizmie złożonym, jaki 
posiada każda żywa istota. Bez komó­

rek’ nie byłoby żywych istot na świę­
cie, bez rodziny nie byłoby narodu. 
Komórka składa się z atomów, jeszcze 
mniejszych od niej, pozbawionych cech 
organicznego życia. Tak jak każda ży­
wa istota ludzka składa się z licznych 
atomów, tworzących żywe komórki, 
z których ugrupowania ■ powstają po­
szczególne organy, tak żywy organizm 
ludzkości składa się z poszczególnych 
ludzi, którzy 'worzą rodziny, ze złoże­
nia tychże ' powstają narody, będące 
rozwmiętymi w sobie organami czynu 
i życia całej ludzkości.

Jak żywa istota ludzka przestałaby 
istnieć, gdyby ją pozbawiono którego 
z tych składników jej właściwych, tak 
biada narodowi, biada ludzkości, jeżeli 
zabraknie w jej układzie którego z po­
wyżej wymienionych składmków! Je­
żeli zaś składnik który będzie źle dzia­
łał, będzie chory — chory będzie orga­
nizm narodu i ludzkości. Tak nas pou­
cza nauka. W kilku słowach dodajmy 
do tego, jaką ma być zdrowo rozwi­
nięta rodzina. Prawdziwa rodzina mu­
si być liczna, to znaczy w skład jej po­
winni wchodzić nietylko ojciec, matka 
i dzieci, ale także dalsi członkowie ro­
dziny. Jeżeli nie pod jednym dachem, 
t,o w lednem, g’çbokiem uczuciu, winni 
się mieścić także starzy rodzice, to 
znaczy dziadek i babka, wreszcie po­
boczni cz’nnkowie, ciotki, wujowie, ku­
zyni i krewnji
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.........................................................
I'1 Ale punktem środkowym, słońcem
J rodziny, jej ciepłem i światłem musi 

być kobieta, córka, siostrą — a -przede- 
I wszystkiem żona i matka, O tern słoń- 
I cu rodziny, o kobiecie mówić dziś 

mamy,
CZĘŚĆ II.

ZNACZENIE KOBIETY W RODZINIE.
Bez kobiety niema rodziny. Ona 

nietylko jest wspólnikiem mężczyzny, 
ale jest rodziny ośrodkiem i jej podsta­
wą. Gdy matki zabraknie — musi 
przyjść zastępczyni pod postacią: star­
szej córki, kogoś z rodziny, służącej, 
płatnej wychowawczyni — wreszcie 
macochy; wszystkie te formy źle za-' 
stępują pierwotną założycielkę gniazda, 
ale zastępować ją muszą. Aby rodzina, 
jako taka, egzystowała — musi w niej 
być kobieta.

Od kobiety też w przeważnej mie­
rze zależy jakość rodziny. To też Pis­
mo Święte powiada: „Któż doceni ko­
bietę dzielną? — ona cenniejszą jest od 
pereł, które przywożą ze Wschodu“. 
Każda kobieta: młodziutka, dojrzała 
czy stara, jest w domu szafarzem dóbr, 
zdobytych przez mężczyznę, ona niemi 
rządzi i gospodarzy. Rządnością — 
przysparza. Nieudolnością — trwoni. 
Zarobkowanie frie jest kobietom właści­
we. Kobieta zarabia wówczas, gdy oj­
ciec, brat, lub mąż dostatecznie -zarobić 
nic mcgą, lub gdy kobieta zupełnie jest 
saii/Otną. Praca kobiety nie jest mniej 
ważną, przez to, że nie jest zarobkową. 
Praca jej przez umiejętne -zużycie za­
robku męża stwarza dobrobyt rodziny, 
a dobrobyt rodzin, to bogactwo narodu.

Każda kobieta w rodzinie i w domu 
jest ośrodkiem, kcło którego obracają 
się drobne i wielkie sprawy, zacierają 
lub wiążą. Od niej zależy, od jej wad 
lub zalet, czy sprawy te wikłać się bę­
dą, czy też układać harmonijnie. Każ­
da kobieta w rodzinie jest szafarzem dla 
swych domowników dóbr tak material­

nych, lako ï morahiÿen. Od jej umieję­
tnego szafarstwa zależne jest szczęście 
rodziny1

CZĘŚĆ III.,
KOBIETA-DZIEWCZĘ W RODZINIE.

Wy jesteście radością rodziny! Wa­
sza młodość, wasza energia dodaje sił, 
a uśmiech i wesołość rozprasza smutek, 
znośniejszym czyni trud życia! Tylko 
umiejcie żyć! Z życia bierzcie, cc do­
bre, szlachetne i piekne — a życiu bli° 
skich dajcie z siebie, co macie, najlei* 
szego. Wierzcie mi! Szczęście nie le­
ży w dogadzaniu chwilowym zachcian­
kom, w uciechach i zabawach bez koń­
ca, w ciągiem podnieceniu, szczęście le­
ży w nas samych!

Polega ono na wewnętrznej radości 
ze spełnionego dobrze obowiązku i w 
szczęściu, które dajemy innym. Rauość 
i obowiązek mogę iść razem i są pra-w- 
dziwem szczęściem. Co czynicie, sta­
rajcie się czynić dobrze, a czynności 
wasze stale ulepszajcie i doskonalcie! 
Waszym hasłem powinno być: „Coraz 
lepiej!“ O formy zewnętrzne także dbać 
trzeba, dbać umiejętnie. Forma zew­
nętrzna powinna wyrażać treść we­
wnętrzną — głęboką i duchową.

Do form zewnętrznych należy strój 
kobiety. Jesteście młode, lubicie ładnie 
się ubierać — to naturalne. Ale trzeba 
to robić umiejętnie. Ubierajcie się do­
brze, nawet radnie. Bogactwo stosun­
kowo bardzo małą rolę tu odgrywa, 
czasem nawet szkodzi. Strój wasz niech 
będzie przystosowany do okoliczności, 
otoczenia i godności, wówczas piękny 
będzie. Strój wasz tť powinien bar­
dziej rzucać się w oczy od waszej war­
tości wewnętrznej, duchowej. Powinien 
raczej uwydatniać ją umiejętnie W do­
mu bądźcie zawsze tak ubrane i ucze­
sane — przy pracy, czy zabawie, abyś­
cie mogły bez wstydu pokazać się ob­
cym. Dla domowr%ów będziecie tern.

, milsze,, bądźcie podobne do tych

i 03



kobiet, które bierne i gmi&re niedostę­
pne są inicjatywie i prawdziwemu po­
stępowi.

Staranne bądźcie w drobiazgach! 
Żadną pracą najskromniejszą nie gardź­
cie i me uważajcie jej za niegodną was. 
Każda praca jest honorem! Doskona­
łość leży w doskonaleniu drobnych jej 
składników. A doskonalenie siebie jest 
większem dziełem sztuki, niżeli dzieło 
pendzla, dłuta i kielni. ' Dziełem sztuki 
jest być kobietą, praWdżiwą kobietą! 
Poświęćcie życie wasze, aby taką się 
stać. Kształćcie się ciągle. Nigdy nie 
mówcie: „już więcej uczyć się nie po­
trzebuję!“ Całe życie doskonalcie wa­
szą pracę, idźcie za zdrowym postępem. 
Bądźcie przykładem dla innych i apo­
stołujcie! Nie bądźcie lekkomyślne, ale 
i nie przesadzajcie w trosce o jutro. 
Taka bowiem przesadna troskliwość 
powoduje, że‘ zaniedbuje się „dziś“ dla 
troski o jutro. Przeżywać należy go­
dzinę, spełniając obowiązek, który na 
nią przypada, spełniając go jaknajlepiej. 
Życie jest raczej proste — nie kompli­
kujmy go same!

Bądźcie wesołe! Czy pamiętacie 
piękny wiersz Lenartowicza o. t. „Wio- 
chna!“ To polskie dziewczę, takie śli­
czne i dobre, niech wam w oczach stoi, 
ono przez każde polskie serce kochane 
być musi. Bądźcie wesołe! Wesołość 
jest zdrową — wesołość utrzymuje 
młodość i odwłoka godzinę starości, 
roztacza szczęście! Mówcie co rano: 
„Mogę dać s^yęście, ni? stracę żadnej 
okazji, aby dobrze czynić wokół mnie!“ 
Pamiętajcie, że uśmiech — to wielki 
skarb, składany otoczeniu. Uśmiech 
rozprasza smutek i przygi ębienie. 
Uśmiech życzliwy — to nieraz cenna 
jałmużna. Uśmiech wdzięczności — to 
najmilsza podzięka. Uśmiech! — to pro­
mień wesela wśród biedy i nędzy ży­
cia, dający nadzieję, wlewaiący otuchę 
i wiarę lepszej przyszłości. Jest więc

wielkie chrześcijańskie apostolstwo -> 
w uśmiechu. Idźcie z uśmiechem przez 
drogę życia! Aby uśmiechu w przeciw­
nościach życia nie stracić, trzeba wiele 
wytrwałości, wiele wytężonej pracy 
nad sobą, wiele dzielności.' Warto się 
jednak potrudzić, aby sobie taki uśmiech 
przyswoić, — skarb to bowiem nieoce­
niony dla siebie i dla innych. Z mego 
rodzi się pokój duszy, który daje szczę­
ście.

Bądźcie szczęściem rodziny! Szczę­
śliwe rodziny dają szczęście narodom!

CZĘŚĆ IV. !
KOBIETA-ŻONA W RODZINIE.
Drogie Panie, jeżeli bierzecie mężów 

jako podpory waszego życia, pamiętaj­
cie, pamiętajmy wszystkie, że prawo 
równowagi wymaga, aby i podpora 
miała swoje oparcie. Oparciem dla mę­
ża my same być powinnyśmy, my ró­
wnowagę do naszego wspólnego życia 
wprowadzać musimy. Naszcm zada- 
daniem znaleźć słowo pociechy, które w 
ciężkiej chwili podtrzymuje. Okazać 
energję, gdy mąż tej energji od nas 
oczekuję, bo ją na chwilę utracił. Prze­
milczeć i oczy zamknąć, gdy pokój od 
tego zależy. Głos zabrać, gdy tego 
okoliczność wymaga. PamięTajmy, że 
mąż dawać musi stały wysiłek fizyczny 
lub umysłowy, ale zasiłek moralny od 
nas czerpać musi. Prawdziwa kobieta 
przez całe życie musi być tą, która po­
ciesza. Gdy mąż powraca stroskany, 
idźmy mu naprzeciw, okażmy zaintere­
sowanie jego pracą, jego troską, jego 
niepowodzeniem. Przypomnijmy mu, 
jakie posiada zasoby, co już zrobił, ile 
postąpił. Daimy mu odczuć własną je­
go wartość. W ciężkich chwilach : „Sur- 
sum corda!“ —• „Serca w górę!“ — 
niech oschłość w sercach nigdy nie pa­
nuje!

Aby rodzina była szczęśliwa, żona 
musi być kobietą serca, rozumu, odwa­
żną i miłą! Gdy mąż, wracający do do*
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mu, znajdzie stój dobrze, ładnie- i czy­
sto- zastawiony, potrawy —• choćby naj­
skromniejsze — smacznje przyprawio­
ne, schludnie ■ ubraną i uczesaną żonę i 
uśmiech na jej twarzy, zapomni swoich 
trosk, pozbędzie się zmęczenia, odżyje! 
Gay musimy zwrócić uwagę, róbmy to 
w odpowiednim czasie i bardzo umieję­
tnie. Uwagi strajmy się podawać w for­
mie rady na przyszłość.

Jeżeli jednorazowa uwaga nie wy­
starcza, a bierność „dla świętego spo­
koju“ grozi katastrofą, powtórzmy na­
sze rady i prośby, ale jakże umiejętnie, 
z jakim taktem i sercem! Przyzwyczaj­
my męża do głośnego przy nas myśle­
nia, aby zawsze czuł się w naszern to­
warzystwie zrozumiany i odczuty. Nie 
wolno nam mieć uporu, ciasnego uporu, 
który z góry potępia. Wysłuchać mu­
simy wszystko, wszystko rozważyć, — 
a sądzić z wyrozumiałością, a stanow­
czo.

Autor angielski Ruskin mówił: „Zbro 
ja ducha nie dopasuje się dobrze do ser­
ca (mężczyzny), jeżeli jej nie zapnie rę­
ka kobiety! I tylko dlatego, że ręka ta 
zapięła zbroję niedbale — mężczyzna 
traci cześć“.

CZĘSC V.
KOBIETA- MATKA w rodzinie.
Umiejmy być prawdziwemi żonami! 

Bądźmy naprawdę matkami — nietylko 
z ciała, ale i z duszy. Każdy niezwykły 
wybitny człowiek miał matkę, która na­
prawdę matką być umiała. Inaczej v. y- 
glądałby świat, gdyby kobiety .miały 
być matkami. To najświętsze, najwznio­
ślejsze zadanie kobiety, — jakże często 
przez nią niedbale jest spełniane! — nie­
dbale ale jeszcze częściej — nieummję- 
[nie. Do was, drogie Panie, należy przy­
gotować się sercem, duchem i ciałem do 
,tego, aby kiedyś — w przyszłości — go. 
■dnie temu zadaniu matki sprostać! Tru­
dno mi dzisiaj obszernie mówić o wy­
chowaniu. skoro nie jest to wyłączny

temat dzisiejszego artykułu. Uczeni na­
pisali całe tomy o wychowaniu. Sąj 
wśród tych prac dzieła trudne i nieprzy­
stępne dla ogółu, ale jest wiele takich, 
które każdy z korzyścią przeczytać mo­
że i powinien. Kobiety zbyt mało ks:'.?.?- 
cą się w tym kierunku, za mało korzy­
stają z doświadczenia innych, nie zasta­
nawiają się nad własnemi dziećmi i sto­
sunkiem do nich. '

Nim dziecko na świat przyjdzie, juz 
musimy mieć staranie o jego dobro cie­
lesne i duchowe. Modlitwą i czystością' 

. myśli przekazujemy mu zalety serca i 
duszy; dbałością o zdrowie ciała na cze­
go — zapewniamy mu siły i zdrowie 
fizyczne. Dzieci wychowuje się pod. 
względem fizycznym i moralnym od 
pierwszej chwili życia. Od tych 
pierwszych koło dziecka starań zależy 
w dużej mierze cała jego przyszłość. 
Wówczas to dziecku dajemy zasoby sił 
fizycznych, których do rozwoju potrze­
bować będzie, a dając mu dobre przy­
zwyczajenia życiowe, ułatwiamy jego 
rozwój moralny. Kobieta-matka w m- 
czem fantazją kierować się nie może. 
Musi być przewidująca i tak ułożyć ży­
cie dziecka i swoje, aby bo dziecko, ma­
jąc najtroskliwszą jej opiekę, najmniej­
szym było dla otoczenia ciężarem. 3ą 
dwa typy ujemne kobiet: jedne, których 
serca oschłe i egoizmu pełne —dziecka 
nie pragną, a zrodziwszy, zbywają byle 
jaką opieką, to nie kobiety, to istoty 
chore, ^Wynaturzone, nieraz potworne. 
Inne znów, dla których miłość do dzie­
cka — to namiętne, zmysłowe przywią­
zanie, ślepe i bezkry tyczne. Te z dzie­
cka robią tyraija domowego, który bę­
dzie cale życie katem dla rodziny, cię­
żarem dla społeczeństwa, nieszczęściem 
dla siebie samego. Miłość nasza diQ 
dziecka musi mieć źródło głębsz?, du­
chowe, z wiary religijnej czerpane, mi­
łością Boga i Narodu rozjaśnione. Dzie­
ci nasze chować musimy dla Boga, na
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chwałę Ojczyźnie, wreszcie dla jego 
własnego' rzetelnego szczęścia. Na osta­
tku dopiero wolno nam pomyśleć o so­
bie! Pamiętajmy, że wychowanie na­
szych dzieci jest ważniejsze, aniżeli wy­
kształcenie! Człowiek może być wy­
kształcony, ale mimo to grubym w uczu­
ciach, zepsutym i niemoralnym, jednem 

, słowem szkodliwym w społeczeństwie 
ludzkiem. Ale człowiek dobrze wycho­
wany, choćby mniej klas skończył, bę­
dzie człowiekiem delikatnych uczuć, sil­
nej woli, pełen cnót; i skarbów serca. 
Taki człowiek będzie zawsze, wszędzie 
â na každém stanowisku chluba siwego 
spcłeczenst w a i siłą Narodu- swego-.

Wychowanie dzieciom naszym musi­
my dać chrześcijańskie, do głębi chrze­
ścijańskie! chrześcijańskie co do formy 
i treści! Gdy to damy, damy im wszy­
stko! Skarb doskonałości i cenny dla 
świata, jeszcze cenniejszy dla nieba!

CZĘSC JS
KOBIETA W RODZINIE JAKO — 

CÓRKA STARYCH RODZICÓW. 
„Jaką miarką mierzysz, taką ci bę­

dzie odmierzone!“ .
Kobieta dojrzała, póki ma szczęście 

posiadać rodziców, musi pamiętać, o 
tem, że ńie przestała być ich .dzie­
ckiem i dawać im musi conajmniej to 
samo, co dla siebie od własnych dzie­
ci wymaga. A więc szacunek i miłość, 
w zmienionej formie posłuszeństwo, 
polegające na zasięganiu rady w waż­
nych okolicznościach życia, Pozatem 
.winna starcom opiekę, jest to zwykle 
tylko drobny zwrot trudów życia, po­
noszonych d’a niej przez rodziców. 
Zwrot, który opłaca się kolosalnie, bo 
w szkole szacunku, miłości i opieki 
nad dziadkami (starzykami) wychowa­
na młodzież odda to wszystko nieza­
wodnie swoim własnym rodzicom. 
'Osłodzić i rozjaśnić schyłek życia ro­
dzicom i starcom rodziny,, jakież to

anielskie zadanie! Trud żyda długie­
go zelżyć! Niebo uchylić i jakby po­
woli, a słodko do tego Nieba, które 
czeKa, prowadzić! O! wielkiem i nie- 
wypowiedzianem szczęściem jest 
możność wypełnienia tego słodkiego 
z obietnica połączonego przykazania:

„Czcij Ojca twego i Matkę twoją — 
abyś -długo i szczęśliwie żył na ziemi!

CZĘSC VII.
KOBIETA-KRÓLOWA I KAPŁANKA 

DOMOWEGO OGNISKA.
Kobieta jest królową domowego 

ogniska, jest ona równocześnie szafa­
rzem i stróżem dóbr narodowych. Je­
żeli chcemy królować, rozsiewajmy 
wokół siebie miłość, miłość pod każdą 
postacią i w każdej formie.. Szczęście 
nie zamieszkuje domu źle i nieporzą- 
dnie utrzymanego. To też utrzymuj­
my ład, czystość i piękno wokół nas. 
Ale unikajmy przesady, która staje się 
maniactwem; mania otwo takie pozba­
wia domowników najprostszych wy­
gód, zatruwa życie, a nas same zatro- 
skanemi i zgorzkniałem! czyni. Ład, 
czystość i piękno winno mieć na oelu 
wygodę i szczęście domowników . Od 
kuchni począwszy, niech wszędzie w 
domu będzie czysto, jasno, ciepło, go­
ścinnie, słonecznie. Kwiecisty mech 
będzie dom nasz, kwiecisty ogródek; 
niech samo wejście d-c niego, będzie 
dla każdego uśmiechem. Pamiętajmy: 
dobrą strawą człowiek zdrowo żyje, 
piękne słowa nie wystarczą. Przecię­
tne szczęście ludzkie polega tak na 
stronie materialnej, jak na moralnej. 
Często trudno nawet je rozróżni 
strona bowiem materialna bywa wy­
razem i wynikiem naszych zalet we­
wnętrznych. Stół w domu naszym 
niech będzie kwiatami przystrojony, 
jeśli kwiatów braknie, to chociaż 
looością co dzień zdobić go trzeba. 
Starajmy się, aby stół i dom nasz by!



i ładniejszy1 î z'nacznle milszy od resïau- 
racji i szynku lub kabaretu, a wówczas 

[ maż i domownicy chętnie przebywać 
w nim będą. Nie utyskujmy i nie na­
rzekajmy ciągle, to dla otoczenia jest 
nieznośne. Okazujmy jasno wszystko, 

i co nas cieszy, a cierpieć umiejmy z 
godnością, modlitwę w duszy mając. 
Ody naszem własńem opanowaniem 
potrafimy 'opanować okoliczności — 
pokój i ład zapanuje wokół nas — po­
wodzenie przyjść musi, królowanie na­
sze w ognisku rodzinnym —i zapew­
nione. f

Pismo Święte porównywa kobiety 
dzielną do silnie zbudowanego statku. 
Płynie on wśród wzburzonych fal ży­
cia — płynie, uginając .się i jakby pod­
dając falom, a jednak nie tonie, nie 
zbacza z drogi wytkniętej. Płynie wy­
trwale i spokojnie — pełen majestatu 

I i cennych skarbów w nim ukrytych.

„Któż doceni kobietę dzielną — ona 
I cenniejszą jest od pereł, które przywo­

żą ze Wschodu“.
Tcm raz już przytoezonem zdaniem 

rozpoczyna swoją pochwałę prawdzi- 
I wej kobiety — prorok wiary naszej. 

Kobieta z okolicznościami liczyć się 
musi, aby je najlepiej urabiać. Przy­
stosowywać się musi w drobiazgach, 
aby lepiej opanować życie dla wyższe­
go celu.

Zmienność kobiety, o której często 
mówią, niech nie będzie zmiennością 
od fantazji zależną, nie wolno jej być 
„jak cień chwiejną od drżenia lekkie­
go“ — lecz zmienną ma być „jak świa­
tło z mnogiemi promieniami, jasne i ła­
godne, które przybiera barwy przed­
miotów, na które pada i które wdzięk 
ich podnosi“. Ten sam Ruskin mówi 
dalej o, kobiecie: „umysł jej najczęściej 
nie dąży — do wynalazczości; lecz do 
ustanawiania wszędy lubego ładu, do 
decyzji, i do zarządzenia. Ona do­

strzega różnorodne własności spraitf 
i rzeczy, ich zadanie, ich miejsce wła­
ściwe. Jej wielką czynnością — za­
chęta i pochwała.------------- Mężczyzna
w kole swejCciężklej) i grubej roboty, 
po całym świecie stawia czoło próbom 
i niebezpieczeństwom. Za to wewnątrz 
domowego ogniska, gdy ona niem kie­
ruje, nie dosięgnie go żadna przygoda, 
żadna pokusa, żaden powód do błędu 
łub występku. Po tem poznaje się 
prawdziwe ognisko domowe: jest ono 
przybytkiem pokcju. Tu jest się za­
bezpieczonym nietylko od złego, lecz 
nawet od trwogi, niesnaski, zwątpie­
nia. Gdy niema togo — niema „ogni­
ska“. Jeżeli niepokoje światowe prze­
dostają się do jego koła, przestaje ono 
być „ogniskiem“ — a wszędzie, gdzie 
zjawia się prawdziwa kobieta, ognisko 
to jej towarzyszy. Gwiazdy micha mo­
gą być jedynie nad jej głową, roba- * 
czek świętojański w trawie zroszonej, 
jedynem światłem ii jej stóp; ognisko
tam, gdzie ona!--------— I jeżeli ta
kobieta jest szlachetną, ognisko to roz­
tacza się dokoła niej — dalej, niż gdy­
by miało stropy cedrowe, cyr.obiem 
malowane — błogie światło daleko w 
przestrzeń niosące dla tych, którzy w 
innym razie byliby całkiem bez ogni­
ska. ------------ Lecz czyż nie widzicie,
że — iżby zająć to stanowisko i mćdz 
władzę tę stosować, winna być — o 
ile można tak o stworzeniu ludzkiem 
powiedzieć — wolną od grzechu? 
Tam, gdzie oua panuje, wszystko win­
no być słusznem — lub nie istnieje“.

Takiem winno być kobiety królo­
wanie. Nietylko królową — ale i ka­
płanką domowego ogniska musi być 
prawdziwa kobieta.

O polskiej kobiecie powiedział 
Kaczkowski:

„Któż jej. nie zna — tej cichej skro­
mnej, nieporównanej, kryjącej powagę 
starca pod rumieńcem młodości, a cho-
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■srającej wiosenną świeżość ducha i 
serca do grobu? Wschodzi ona na zie­
mię jak promień słoneczny, ażeby łzy
jej osuszyć i powrócić je niebu.-------
Przeszła ptzez ziemię tak cicho, jak 
gdyby anioł Boży przeleciał powie­
trzem, lecz kędy przeszła, opuścił się 
błękit na ziemię i pozostały dźwięki 
harfy niebieskiej“.

Kapłanka iest — taka Polka-Chrze- 
ścijanka! . Już w czasach pogańskich, 
każda rodzina posiadała swój obyczaj 
odprawiania modlitwy i różnych uro­
czystości religijnych'- w rodzinie. To 
była najwznioślejsza strona pożycia 
rodzinnego. Czczono bożki rodzinne, 
pamięć przodków; ołtarz strojono w 
kwiaty i inne ozdoby — palono ognie 

wonności. Jeżeli dawna, pogańska 
rodzina mogła mieć uduchowione, we­
wnętrzne swe życie, to o ileż więcej 
dbałości o ducha winno być w rodzi­
nie chrześcijańskiej? Pan nasz wyraź­
nie nauczał:

Kobieta, kapłanka, ogniska rodzin­
nego, winna za Matką Bożą powtó­
rzyć:

„Otom jest Służebnica Pańska“ i 
stanąć ze czcią i miłością najwyższą 
do uświęcenia rodziny swojej.

Ona to ze słodyczą i taktem winna 
każdy dzień pożycia rodzinnego prze­
poić żarliwością religijną. Rano i wie­
czór modlitwy przestrzegać. Przed i 
po jedzeniu westchnienie do Boga po­
syłać.

Nad łóżkiem domowników zna* 
Boży zawieszać, majowe nabożeństwo 
i inne odprawiać. Świąteczne obcho­
dy uroczyście obchodzić. Modlitwy za 
dusze zmarłych w rodzinie odma wiać-

Ileż to form ważnych, pełnych głę­
bokiej treści!

Kobieta-kaplanka płomieniem włas­
nej Bożej Miłości rozżarzyć musi ser­
duszka dtzieci i młodzieży, rozbudzić 
serce męża, rozpalić serca i dusze do­
mowników. Ten żar Bożej Miłości — 
miłości nadprzyrodzonej — stanie się, 
jednem, wielkiem ofiarnem ogniskiem 
rodzinnem, niegasnącem i jasnem, na 
chwałę Najwyższego Ojca płonącem!

„Starajcie się naprzód 6 Królestwo 
Boże, a wszystko będzie wam przy­
dane“.

Kobiety sercem i sumieniem zgadują, gdzie jest praw­
dziwy obowiązek i sercem popychają do niego.

H. Sienkiewicz.
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Smutny koniec pijaka- (Obłęd opilczy).

,€ tp&řvzeísřs ms&lfäi as aüfinl^xmem).
Alkoholizmem, czyli pijaństwem na­

zywa się nadużywanie alkoholu, nara 
zające jednostki, rodziny kraj na wiel- 
kie, niepowetowane szkody. Dziś nie u- 
lega już najmniejszej wątpliwości, że 
alkohol jest substancją szkodliwą, sieją­
cą niszczycielskie ślady, gdziekolwiek 
się pojawi, i że walka, samoobrona spo­

łeczna przed nadużywaniem i wogóle 
używaniem alkoholu, jest nakazem wiel­
kim i doniosłym, bowiem od spełnienia 
g3 zależą:, szczęśliwość i dobrobyt in­
dywidualny, rodzinny i społeczny.

Toteż gdzie zdrowy, społeczny 
zmysł obserwacyjny poszedł w parze 
ze zrozumieniem szkodliwości alkoho*
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ki, produkt ten został bądź całkowicie, 
bądź w znacznej mierze z życia wy­
rugowany i sprowadzony jedynie do 
potrzeb techniki.

W Szwecji, Holandji, Danji. Szwaj­
carii — w Japonji niebezpieczeństwo 
alkoholowe zostało już dawniej zlikwi­
dowane, AmeryKa zaś — rozsądna, 
praktyczna Ameryka — posunęła się 
radykalnie tak daleko, że stworzyła u- 
stawę prolńbicyjną, zabraniająca spo­
żywania napojów zawierających alko­
hol. Żadne jednak ustawy, ani nakazy 
nie wykorzenią zła, jeśli do walki z 
niem nie stanie samo społeczeństwo.

Nie miejsce tu, żeby opisywać pro­
ces działania alkoholu na jednostkę, 
rodzinę i społeczeństwo, nie sposób 
przedstawiać szkód fizycznych, moral­
nych, gospodarczych, jakie alkohol sie­
je wokoło — wystarczy zaznaczyć z 
naciskiem, że dobrobyt jednostkowa i 
ogólny wzrasta w stosunku odwrotnie 
proporcjonalnym do spożycia alkoholu 
i że zmniejszanie się pijaństwa idzie w 
parze z rozwojem oświaty i z bogaca- 
niem się narodów.

W wymienionych powyżej pań­
stwach, gdzie oświata stoi b. wysoko, 
gdzie analfabeta jest pojęciem orawie 
nieznanem, gdzie niema pijaków, albo 
spotyka się ich rzadko, trzeźwość pra­
ca i dobrobyt są udziałem społeczeń­
stwa.

Sa tacy, którzy dla różnych, naj­
częściej nieuczciwych względów, ra- 
dziby ośmieszyć i w złem świetle 
przedstawić hasla walki z pijaństwem 
i na potwierdzenie rzekomej racji swo­
ich stanowisk mówią o „kompromita­
cji“ prohibicji amerykańskiej.

Nie miejsce tu także na dyskusję — 
niechaj fakty mówią za siebie: Po 
wprowadzeniu zakazu picia alkoholu w 
Ameryce znikł cały szereg t. zw. do­
mów roboczych (coś w rodzaju domów 
poprawczych, więzień, gtjlzie praca, jest 
ekspijacją) np. w Kolumbusie (stan 
Ohio), w Cincinnati w Alleghany (Pen­
sylwania), w Morion; miejski don d*a 
pijaków i ubogich w Kamdsa po raz

pierwszy od 40 lat został w roku 1922 
bez lokatorów.

W sześć miesięcy po wprowadzeniu 
ustawy prohibicyjnej liczba mieszkań­
ców domu roboczego w Mineapolisie 
spadła z 250 do 75; w t. zw. „fermach 
państwowych w Messachusetts“ (95 
proc. przebywających tam osobników 
uległo karze za pijaństwo) ilość osie­
dleńców spadła już w pierwszym roku 
prohibicyjnym do 44 proc. dawnej ilo­
ści. Tylko na tych, co dopiero wyli­
czonych, wielce pocieszających zjawi­
skach. zrobiono rocznie około 10C.ODO 
dolarów oszczędności. Ze sprawozda­
nia Dra Dillighama, lekarza naczelnego 
w Nowym Jorku, wynika, że prohibicja 
po paru latach przestrzegania jej posta­
nowień, opróżniła około 1000 łóżek v' 
Szpitalach miejskich, przeznaczonych 
dla suchotników. Jest to całkiem zro­
zumiałe, jeśli weźmie się pod uwagę, 
że alkoholik, jako z reguły mało jedzą­
cy, a dużo pijący alkoholu, jest bardzo 
skłonny do zapadnięcia na gruźlicę. Z 
tego samego sprawozdania dowiaduje- 1 
my się, że po wprowadzeniu w życie 
ustawy prohibicyjnej ilość zakażeń we­
nerycznych spadła w Nowym Jorku o 
14.2 proc.

To jest przekonywująca wymowa 
faktów, które niezbicie pouczają, że 
walka z pijaństwem jest możliwa ćo 
przeprowadzenia i wygrama i że wyko­
rzenienie pijaństwa wyzwala człowie­
ka i społeczeństwo od wielu przypa­
dłości i klęsk, których przyczyną, lub 
początkiem jest alkohol.

U nas, w Polsce, do niedawna jesz­
cze hasła walki z pijaństwem były 
głoszone przez jednostki (Lutosławski) 
i l-uźne, nieliczne organizacje (eleutery- 
cy), których pracy towarzyszyły naj­
częściej drwiny i obojętność społeczna.

Szerszy ruch, posiadający zaczątki 
ruchu społecznego, obudził się u nas do­
piero w okresie powojennym.

I u nas zrozumiano, że ruch prz;. 
ciwalkoholowy trzeba zorganizować! 
że trzeba wezwać do udziału w nimi 
wszystkich ludzi trzeźwych, że trzeba
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wziąć w ręce oświaty przeciwalkofro- 
Iowej kaganiec i iść wśród Ind. a nieraz 
i ku nieświadomej rzeszy inteligencji 
i budzić wstręt do alkoholu, a rozpalać 
pragnienie walki z jego niszczyciel­
skim działaniem.

W teti sposób rozwija się bardzo 
szeroka akcja katolickich związków 
abstynenckich z Centralą w Poznaniu, 
rozpowszechniająca się dziś już w ca­
łej Polsce, a zwłaszcza na kresach za­
chodnich, bo jeżeli gdzie, to szczególnie

Szczęście rodzinne w domu abstynenta.

na Śląsku akcji tej potrzeba. Woje­
wództwo Śląskie z całej Polski najbar­
dziej jest dotknięte plagą pijaństwa, 
która nie zmniejsza się, a nawet zdaje 
się wzrastać. Posłuchajmy, co o tem 
mówią liczby i fakty.

Zużycie alkoholu w Polsce wynosi 
przeciętnie 2 litry na głowę, biorąc 
w postaci różnych trunków — spirytus 
95-prr.centowy. Natomiast spożycie 
alkoholu na cele techniczne wyno­
si przeciętnie na głowę 0.4 litra. — 
Zatem stosunek wręcz odwrotny od te­

go, któryby można od biedy nazwać 
normalnym.

W porównaniu z innemi państwami, 
Polska pod względem spożycia alkoho­
lu zajmuje miejsce po,Rosji i Francji, 
gdzie na głowę przypada przeciętnie 
3.5 litra (Rosja) i 2.7 litra we Francji.

Nie wszyscy wiemy, że Śląsk prze­
pija rocznie około 20 miljonów złotych. 
Te miljony wyrastają z krzywdy dziec­
ka, z niedoli tysięcy rodzin ludowych; 
tak potwornie wielką damnę składają 
chętnie piiary straszliwego nałogu, za­



bijającego ich' sumienie, dusze, rozum, 
zdrowie, zdolności do pracy.

Skutki pojaństwa widzimy u nas na 
każdym kroku, niema dnia, ani nocy.' 
żeby wiadze policyjne nie ząnotowały 
setek awantur, bijatyk, wypadków za­

kłócenia spokoju publicznego. Stalo 1 
się na Śląsku rzeczą zwykłą — usły­
szeć w późną noc gwałtowną awantu­
rę pijacką, połączoną z nieludzkierai 
krzykami i z .,bojową wrzawą“.

Uczciwa kobieta nie może się poka­
zać wieczorem na ulicy, jest bowiem 
narażona na ordynarne zaczepki, połą­
czone często z wyciąganiem ku niej 
rąk pijanego rozpustnika.

To są zjawiska „zwykłe“, codzien­
ne i — może właśnie dlateco, że co­
dzienne, jakoś zżyliśmy się z niemi i 
przechodzimy obok nich obojętnie, a pi­
jaństwo tymczasem grasuje wśród ludu 
i 'zbiera nad wyraz obfity plon.

Toteż nie dziwmy się. że szynk na 
Śląsku jest przedsiębiorstwem« najbar-
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Nędza rodziny pijaka.

dziej ze wszystkich rozpowszechnio- 
nem; np. w Mysłowicach, liczących I 
niewiele ponad 20 tys. mieszkańców, na 
samym Rynku istnieje aż 10 szynków 
restauracyj i sklepów wódczanych. w 
całem Zaś mieście jest ich z pewnością 
dziesięć razy więcej.

Są miasta i miasteczka, gdzie jest 
jeszcze gorzej.

Jest gdzie przepijać owe 20 milio­
nów — szynk jest plaga Śląska, Pelski 
całej i świata całego. W szynkach 
odbywają się zebrania organizacyj ua-



wet ideou o-wydiowawczycłi; sposob­
ność picia sama przychodzi. Tak zastra­
sza acc wiele mamy szynków na Ślą­
sku, podczas gdy dość domów ludo­
wych sprowadza sie prawie do zera 
a sj.nj ch tylko sal szkolnych brak na 
Śląsku 1615 (595 w miastach i 1020 we 
wsiach).

Pomyślmy tylko, ile to budynków 
szkolnych możnaby wznieść nawet za 
połowę tych przepijanych 20 miljonów.

A w tych budynkach szerzyłaby się 
oświata, która w walce z pijaństwem, 
w zapobieganiu mu jest bronią najsku­
teczniejszą i niezastąpioną...

Pójdźmy dalej... Zainteresujmy się 
kronikami sądowemi i policyjnemi; 
przekonamy się, . że s0—75 proc. wy­
padków, awantur, bójek, zabójstw, kra­
dzieży itp. przestępstw miało za bez­
pośrednią czy pośrednią przyczynę — 
alkohol... Zbadajmy kroniki lekarskie 
do lemy się, że 80 proc. chorób płcio­
wych nabawiają się ludzie w stanie nie­
trzeźwym...

Wreszcie trzeba stwierdzić z wiel­
kim smutkiem, że pijaństwo nie tylko 
nie znika u nas, ale nawet szerzy się 
coraz bardziej i niebezpieczeństwem 
swem grozi także młodzieży.

W wielu szkołach na Śląsku nau­
czycielstwo przeprowadziło badania 
czy dzieci stykają się z alkoholem; wy­
niki badań były okropne; stwierdzono 
że 30 do 50 proc. dz'atwy szkolnej u- 
żywa alkoholu w różnej postaci. Ze 
zgrozą stwierdzono, że właśnie sami 
rodzice raczą dzieci wódką, piwem itp 
ilekroć sami piją. Jakże to — więc na­
wet rodzice nie dbają o zdrowie i roz­
wój swych dziatek? Nie, jest to szkoda 
wyrządzana dziecku nieświadomie, na­
wet z najlepszych chęci uchronienia go 
wódką od thorób i leczenia go z cho-' 
rćb!

Jest to objaw na nasze stosunki bar­
dzo znamienny; wyirka z niego, że lud 
nasz naogół nie zdaje sobie sprawy z 
powolnego wprawdzie ale tern strasz­
liwszego działania alkoholu na orga­
nizm ludzki, zwłaszcza młody, rozwi­

jający się. Może to właśnie jest jedną 
z przjezyn nadmiernego używania al­
koholu na Śląsku...

A więc nie tylko starsi, ale już na­
wet i młodsi stają się ofarami alkoho­
lu; dlatego trzeba organizować szero­
ko i mądrze akcję przeciwalkoholov\ ą,

•Ratujmy młodzież!“ „Ra­
tujmy rodziny!“ — stało się ha­
słem dzisiejszego ruchu przeciwalkoho­
lowego.

Na szczęście, ruch ten, doniedawna 
słaby, chaotyczny, jakiś nieśmiały, roz­
wija się na Śląsku i w Polsce i Zyskuje 
silne podstawy organizacyjne.

W 1925 roku. w dniach 2.5-427 
września odbył się w Katowicach VI 
Wszechpolski Kongres Przeciwalkoho­
lowy, który wyznaczył drogi rozwo­
jowi ruchu abstynenckiego na Śląsku.

Obecnie działa na naszym terenie 
Katolicki Związek Abstynentów po­
siadający siedzibę główna w Poznaniu.

Oddział Śląski liczy oheeme 20 kół 
abstynenckich (polskich i niemieckich) 
i 10 kół młodzieży — z ogólną ilością 
członków ponad 1000. Jest to już pe- 
w ien sukces akcji a'e wc’ąż jeszcze za 
mały. skoro na jednego zupełnego ab­
stynenta przypada aż 7 nałogowych pi­
jaków" (7Í0C : 1000). Związek posiada 
swój seOcfariat przv ul. Pamrota 8 w 
Katowicach (tel, 735). Zarząd stano­
wią- ks radca Czerrpiel — prezes, ks. 
wikary Zając Ił prezes, pp. Skowronek 
zastępca prezesa. Kunsdorff, sekretarz 
i ławnicy pp • Rek Wiecbaczek. Kubi­
ca i Janota. Związek wymaga od two­
ich członków zupełnej abstvnencii od 
alkoholu: może tem tłumaczyć się nie­
zbyt cuża i!< ść iefo członków 'Vzy 
Związku istnieje Stowarzyszeni Nau­
czycieli Abstynentów. Okazała się je­
dnak potrzeba przedew'szystkiem sil­
nego i szerokiego zorganizowania ruchu 
przeciw alkoholowego przez oparcie je­
go organizacji na wszystkich stowa­
rzyszeniach, organizacjach zrzesze­
niach bo wszystkie one i każde powin­
ny w ruchu tym rolę swoją, jako roi® 
spoieczną, odegrać.
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ALKOHOL A DŁUGOŚĆ ŻYCIA.
Pewien lekarz angielski obliczył na pod­

stawie statystyki ubezpieczeniowej, że w 
okresie 1866—1905 r. śui.e, telność w rodzi­
nach abstynenckich była o 25 proc. mniejsza 

niż śród umiarkowanych i alkoholików.

Ale trzeb?, się liczyć z tem, że wal­
ka z alkoholizmem jest to walka z na­
łogami, a więc walka człowieka z sa­
mym sobą, walka najcięższa, niewdzię­
czna, przed którą większość z nas 
pierzcha. Metody działania i organizo­
wania akcji muszą być oględne, plano­
we, rozumne, a organizatorzy akcji mu­
szą być dobrymi psychologami. Nieroz­
sądne, choć bardzo pobożne byłoby ży­
czenie, żeby nagle wszyscy w Polsce 
a przynajmniej na Śląsku pić przestali; 
żądaniem takiem odstraszyłoby się od 
całej akcji wszystkich pijących. Moż­
na natomiast wymagać od ludzi ogra­
niczenia, umiarkowania w piciu, czyli 
zadośćuczynienia żądaniu trzeźWości.

Nie chodzi więc w pierwszym rzę­
dzie o zupełne nieużywanie alkoholu, 
ale chodzi o nienadużywanie go.

Kto może, niechaj odrazu stanie się 
abstynentem, kto nie może, niechaj 
przejmie się nakazem trzeźwości, a od 
trzeźwości już nieduży krok do 'absty­
nencji. Zresztą, obyśmy doprowadzili 
się choćby tylko do prawdziwej 
trzeźwości jednostkowej i społecznej!... 
Byłoby to już wielkie zwycięstwo na 
froncie walki z alkoholizmem. Z hasłami 
powszechnej organizacji ruchu przeciw­
alkoholowego, z programem rozległym

pracy, opartej właśnie na postulacie • 
trzeźwości — przychodzi Śląska Uga 
Przeciwalkoholowa, która przechodzi 
obecnie stadjum reorganizacji. Pracom 
Ligi przyrzekł swój wysoki protektoiat
J. E. ks. Biskup' Dr. Lisiecki. Cały 
szereg stowarzyszeń i organizacyj ide- 
cwo-wychowawczych zgłosiło chęć do 
współpracy z Ligą, która ze względu 
na racjonalne założenia organizacyjne 
i umiarkowane hasła walki z alkoholi­
zmem. ma przed sobą piękną perpekty- 
wę rozwoju. Działalność Ligi będzie 
dotykać społeczeństwa starszego i 
młodzieży przez nauczycielstwo, szkolę j 
i oddziaływanie na rodziców; Liga wy­
suwa szereg postulatów, mających 
zmniejszyć rozmiary picia i wypo­
wiada walkę t. z w. przymusowi to­
warzyskiemu picia i wogóle zwycza­
jom pijackim, przy których nie można 
urodzić się, ożenić się, umrzeć, żeby 
zdarzenia te nie były suto zakropione 
alkoholem.

Akcji Ligi wszyscy powinniśmy o- 
kazać pomoc — także i nasze magi­
straty i urzędy'gminne.

Za wzór może tu posłużyć choćby 
Łódź, która także jest dotknięta plagą 
pijaństwa (w roku 1923 sama Łódź 
przepiła 10 miljonów złotych). Przy 
magistracie m. Łodzi powstała i działa

ALKOHOL, A ŚMIERTELNOŚĆ 
ŚRÓD NIEMOWLĄT.

Uczony, prof. Demme naliczył w tfągu 
12 łat w dziesięciu rodzinach z ojcem pija. 
kiem — 57 dzieci, z których w pierwszym 
roku życia zmarło 25, podczas gdy w dzie­
sięciu rodzinach oiców b. umiarkowanych 
w piciu i abstynentów było 61 dzieci, z któ­
rych w pierwszym roku życia zmarło tylko 
5. (5 : 1).
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intensywnie „Sekcja do walki z alko­
holizmem“, trzymająca rękę na pulsie 
bolączek życia miejskiego; sekcja _ ta 
wydala szereg dobrych publikacy], z 
których częściowo pozwoliłem sobie 
skorzystać w niniejszej rozprawce.

Oto jest skromny obraz wzrastają­
cego niebezpieczeństwa alkoholowego i 
poczynań zaradczych naszego społe­
czeństwa...

Wszyscy rozważmy dobrze i spo­
kojnie naszkicowane tu uwagi, uzupeł­
nijmy je wlasnemi spostrzeżeniami i do­
świadczeniem, zsumujmy to wszystko 
i zażądajmy od sumienia własnego od­
powiedzi, jak mamy ustosunkować się

do nakazu waíkí z potwornem złem w; 
postaci alkoholizmu.

Leży nam wszak na sercu dobro nas 
samych, naszej młodzieży, naszych ro­
dzin, naszego ludu i społeczeństwa — 
dobro naszej Ojczyzny, toteż odpo­
wiedź sumień naszych powinna wypas, 
jednobrzmiąco: , ,, _T

Wszyscy do walki o trzezwosc Na­
rodu, o wyzwolenie z niewcli u alko­
holu! ,, . .

Przez oświatę i trzezwosc — do do­
brobytu moralnego i materialnego!...

Kiedy alkohol i ciemnota przestaną 
w Polsce grasować. Inna, lepsza dola 
i nam i Jej zaświta.

Marian Sławiński.

5’afż dtasèo iyje cafoiriefi ?
Lata Zostaje 

przy życiu Lata Zostaje 
przy życiu Lata Zostaje 

przy życu Lata Zostaje 
przy życiu

100.000 26 78 561 51 61 513 76 24.C00
1 93 496 27 77.925 52 60.679 77 21.834
2 91.782 28 77.297 53 59 825 78 19.o75
3 90 3o0 29 76 675 54 58.956 79 17.536
4 89 157 30 76.058 55 58.070 80 15.442
5 88 147 31 75 440 56 57 152 81 13.412
6 87 302 32 74.812 57 56.219 82 11.475
7 86 606 3 5 74.171 58 55.238 83 9.£o5
8 86 04Ç 34 73.516 59 54.172 84 7.961
Q 85.620 35 72.849 60 53G10 85 6 422

10 85 j02 36 72.172 61 51.754 86 5.049
u 85C93 37 71.488 62 5C.413 87 3.880
12 84.926 38 70.800 63 48.996 88 2.926
13 84 739 39 70109 64 47 502 89 2.168
14 84 524 40 69.416 65 45 929 90 1.533
15 84.266 41 68 721 66 44.265 91 1.137
16 83.943 42 63 025 67 42.506 92 60! •
17 83.561 43 67 330 68 40 656 93 553
18 83 128 44 66 638 69 38.727 94 372
19 82.652 45 65.945 7C 36.734 95 244
20 82.140 46 65.249 71 34.684 96 155
21 81.59? 47 64 546 72 32 595 97 95
22 81 027 48 63.827 73 30 277 98 53
23 80.435 49 63 086 74 28.334 99 26
24
23

79.824
79.196

50 62.317 75 26.169 100 11
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(Z potku

Dawno to było kiej jeszcze zie- 
iriL nie znalazła ulitowania Boslce- 
Mo i nijakiej łaski Jego.

Słonko to się tak przewalało po 
niebie, jak chciało, ani ciepła nija­
kiego nie dawszy, ani tej dobroci 
jedynej, co rozgrzewa tę matkę- 
zietnię i dozwala zbożom rosnąć 
i żywiołowi wszelakiemu żyć.

I tak se raz bez ten pochmurny 
dzień, jako-że wszystkie dni jedna­
kie były bez cały rok, szed chłop 
i tak se klękł na ziemi i ręce wzniósł 
: tak gadał:

— Panie Boże Ty jasny! Bez co 
tyż wszyćkie dni jeduakusieńkie t 
nijakiej odmiany w nich nie najdzie? 
Patrz-że się, Boże Ty jasny, na ten 
marny płód roli. com ja potem skro­
ni użyźniał i ciężką naorywał pracą. 
Dlaczegóż to nijakiej pomocy mi nie 
dajesz i łaską swą przenajświętszą 
chłopu nie pomożesz?

Aż zlitował się Bóg, siedzący na 
wysokościach, i usłuchał modlitwę 
chłopa, bo to przecie chłop polski 
był...

Ozwarł powłokę niebieską i spoj­
rzał na ziemię, co biedna i wynędz­
niała leżała w czarnych, martwych 
ugorach.

— Ano juści! — rzekł do siebie. 
*— Trzą tej ziemi dać cosik, coby jej

lucpwych).

gbozom siłę, łąkom zieleń, sadom 
owoce dawało.

Î powstał na swoim złocmsień- 
kim tronie i zawołał:

— Święty Piętrzę!
— A co, Panie Boże?
— Pódź-no tu ku mnie, Pieter, 

jak cię wołom!
— Dyć idę. inom z synkiem 

Twym godał! — usprawiedliwiał 
•się Święty Pieter.

— Przywołaj mi jedenaścioro 
dzieciątek-pacholątek, co w wieśnie 
życia pomarły!

— Jakoś kozoł!
I poszukał po pokojach niebie­

skich i sprowadził ku dolnemu Bo­
gu jedenaścioro pacholątek.

A one zatrwożone były i płakały,
— Nie bójcie się, dziecięta! — 

ozwał się Pan Bóg i dał im cukierki.
Rozjaśniły się im twarzyczki i 

słuchali pilnie, co dobry Bóg-Ociec 
powie.

A Bóg rzecze:
— Ziemia bidna jest i w uprzy­

krzeniu wielgachnem. Nijakiej od­
miany na niej nima. Rok za rocz­
kiem jednakie. Trzeba podzielić rok 
na części, coby każda z nich była 
inna i co innego niosła Wiesrsa jest, 
lato, jesień, no i zima. Niechże f/ies- 
na będzie .pachnąca i słoneczna, a
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deszczem kropiąca niemało, żeby 
pola w dojrzewaniu się nie zawio­
dły, lato bogate w plon ziemski, je­
sień w owoc. cicha a złota, a zima 
twarda w śniegu, żeby oziminy się 
w ziemi rozpanoszyły i mocy na- 

I brały, drzewa odpoczęły, zwierzęta 
też. A przeto wiesnę na trzy części 
podzielę, lato i jesień takoż, a zimę, 
że to zimna i dla ubogich ciężka, na 
dwie jeno.

I zwrócił się do dziatek.
— Ustawcie się rzędem, jak jes­

teście !
Ustawiły się zaraz, bosemi nóż­

kami w ciekawości wielkiej przebie­
rając.

I rzekł Bóg do pierwszego, co 
w rzędzie stał:

— Ty się będziesz nazywał Ma­
rzec, że to. choć się jeszcze marz­
nie; lecz się już o cieple wieśnia- 
nem marzy.

A do drugiego:
— Ty zasie Kwiecień, bo kwia­

tami ziemia się obsypie, czego w 
staranności swojej pilnować bę­
dziesz.

A trzeciemu rzecze: .
— Twoje miano jest Maj, bo 

umaisz ziemię zielonością. Wy troje 
— to Wiesna.

1 — A Twoje, czwarte dzieciątko,
Czerwiec, że to się zboża już czer­
wienią i do dojrzewań bliskie.

— Twoje zasie, piątaku, Lipiec, 
bo lipy pachną i pasieki miodem na­
brzmiewają.

—- A Ty. co szósty jesteś, Sier­
pień. jakože sierpy zabrzęczą i kosy. 
Wy troje — to Lato.

1 rzecze, dalej:
— A wy troje, siódmy ósmy, 

dziewiąty, — to Jesień. Ty Wrze­
sień, bo się wrzosem zliljovvisz, ty

Październik kąlzielny, ïv I istopad, 
bo już z drzew poczną liście padać.

— A wy dwoje ■ ostatni, — to 
Zima. Grudzień, pełen grud stwar­
dniałej ziemi, i Styczeń, że to się ze 
starym rokiem stykać będziesz.

— Na ziemię — prawi dalej — 
pódziecie nie jako ludzie, ino jako 
moi słudzy i wysłannicy. Zajmiecie 
się ziemią i przerótnością wszelaką. 
Tak, jak jesteście, pełny roczek mi 
zrobicie.

Wtem bez drzwi buchnął wielki 
płacz i do izby dzieciątko jakiesi 
wpadło, wielce zestrachane.

— O dobry Boże — rzecze kli­
kający w płaczu — dajże i mnie co- 
sik. Bez dziurkę od klucza podglą­
dałem i Twe słowa słyszałem, ale 
mnie za to do piekła nie strąć, ino 
niechże się dobroć Twa ulituje, bo 
taką ochotę mam być miesiącem 
dwunastym.

Uśmiał się dobry Bóg i rzecze:
— Może to i lepiej, że dwanaś­

cioro was będzie. Bądźże ty spra­
wiedliwie trzecim miesiącem zimy, 
a zwij się Luty, że to ludziom lute 
będzie, zimno, a łacniej w niedoli 
z płaczem do mnie się, ■ jako ty, 
zwrócą, i wysłuchani będą, bom im 
Ociec, gdy mnie o co proszą.

I poszły dzieciąteczka maleńkie 
na ziemię i od tej pory dwanaście 
miesięcy jest w roku i nijak inaczej 
być nie może, bo to i papież w świę­
tym Rzymie potem zatwierdził, jeno 
na tygodnie podzielił w kalendarzu, 
co u każdego porządnego chłopi l 
zr.aleść się musi, by mu przypomU 
nał o dobrym Bogu, o łasce Jego, 
o tern, że On właśnie polskiego, a np 
niemieckiego chłopa wysłuchał.

Dyć tyle opowieści.
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Cid.

iąr fi w Poezji.
Morzem kominów wyrastasz ku 

niebu, o stara dzielnico śląska!
Nad tobą błękit się ściemnia Í 

mdleje słonce!
Przegania nad tobą wichrowy 

szał pracy, czarnej, skutej godzina­
mi musu, w pocie czół i w drżeniu 
silnych, muskularnych rąk.

Łono twe, ziemio kresowa, roz­
warte tysiącem podglebnych kury., 
tarzy.

Jak pilne, czujne krety wżarli 
się ludzie do sezamu twych bo­
gactw, strzeżonych przez miljony 
lat przez niewiedzę.

I oto dziś huczy w tobie potęż­
ny, rwący hymn pracy!

Przewa'a się w tobie kłębowisko 
ludzkich myśli i czynów, projektów 
i wypełnień. Huczy podziemna moc. 
Eezsłeneczna rozkwita praca. Trzę­
są się złomy, walą fhary, wre życie!

Niema nad tobą dni i niema no­
cy, bo dzień i noc zmieniasz na je­
dnaki rytm pracy!

Noc twoja jasna jest jak dzień, 
bc jak znicze ogromne płoną krwa­
we ognie twych hut, wżerających 
się w noc snopami ognia, jaśniej­
szego od gwiazd — i jak drugie nie­
bo gwiazd pełne ukwiecony jest twój 
horyzont miijoiiem świateł, które 
drżą w wiecznem przykazaniu.

O wieczne przykazanie twoje! ■
O jedno przykazanie twoje!
— Pracuj!

To też nad tobą kłębami łaski | 
przewala się w rytmie wieków:

Błogosławieństwo Pra­
cy!..,

W tej pracy żyjesz i tern błogo­
sławieństwem oddychasz.

Z niej czerpiesz moc i siłę łwą 
stalową.

Błogosławieństwo twojej cięż­
kiej pracy!

Śląsk jest serdecznymi pulsem 
Polski,

W życiu Polski zajmuje pierw­
szorzędne miejsce.

Jest jednym z głównych moto­
rów tego życia.

A w poezji?
Poezja mało mówi o Śląsku. Za- ! 

ledwie kilka utworów dałoby się za­
cytować, w których pulsuje praw­
dziwe tętno śląskiego życia i ślą­
skich nastrojów.

Oto Andrzej Niemojew- 
s k i tak opisuje zawrotny zjazd gór­
ników w podziemia kopalni:
„Tam hala nad szybem, jak klatka n góry,
A w klatce śpi potwór sfinksowy.
Za ścianą grzmi węgiel, wrą glosy. Mil

(mury;
Przed sfinksem uśpionym c'en staje ponury 
I w reire pręt bierze stalowy.
Potworny kot cicho tam leży na bloku, 
kark lina szybową owity.
Śpi teraz bezduszny, skłębiony w pomroKU, 
Za chwile się zb dzi gotowy do skoku 
I w paszczy zatrzeszczą kłów zgrzyty.
Cień drasnął go prętem... Kot wstaje kark

Skłębi«
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Przebiega tłokami, szaleje,
Rozwija sie lina* mknie szala do głębi.
Kot para zaryczał... Ha, ryk ten krew ziębi! 
Ket cichnie, już słabnie, już mdleje.
Tu otchłań,.. Czy bramy do piekieł cze-

(Iuści?
Zgrzytnęły żelazne zapory.
Nim oko swój promień do głębi zapuści.
Już beim, już lecim w głąb czarnych cze-

(luścii
W głąb niosą maszyny — potwory!
1 lecim w głąb ziemi... Kaganiec ścian

(trąca,

1 wkoło brzmi cicho głos rzewny:
t chciwy człowieku! Czy nie tai ci

(słońca?
l wrócisz?...1' Któż pyta!... My lecim 

(bez końca,
ludzkość... na szali niepewnej...
„Pieśń o węglu“ śpiewa Mieczy- 

iw Smolarski:
Wtulone w cisze, w głąb poa ziemią 
przyczajone w chłód i mrok,

’otężne siły skrycie drzemią 
biRsiędo — już tysiączny rok.

I przy nich duchy błądzą stróże,
Jo strzegą w ziemi ciemnych brył. 
pytając: Kto tam rządzi w górze?
(to będzie czerpał z twórczych sił?

Weźmie on z głębi ocień złoty, 
l lasów, po których zginą» słuch,
\N żarów rozświetli się klejnoty, 
Przyniesie z sobą gwar i ruch.

i
Potężnym będzie służyć celom,
Ku niebu sięgać z ziemskich sfer 
1 świecić będzie marzycielom 
Pożogą swoich złotych skier!

Brdzą sie szvtw, grznrą oskardy — 
Otwarta ziemi czarna kruż.
Górnicy łamia kruszec twardy 
I zwózka sie poczęła już!

Z otchłani ziemi legendarnej 
Blask będz:e w kuźni Polski lśnił.
Witaj nam, witaj! węglu czarny.
Witaj nam, ciepło twoich żył!“

Kilka motywów śląskich można- 
y znaleść w większych rozmiarach 
i najmiodszem ■ pokoleniu literac-

kieni, lecz zawierają się one głó­
wnie w prozie nowelistycznej. Kil­
ka wierszy, poświęconych Śląskowi 
pisze Witold Zechenter. Oto wiersz 
pod tytułem: „Śpiew śląskiej no­
cy“:
„Burzo żelazna! Ogniu przestrzeni! 
Wyłomie kopalń! Ryku hut!
Ja — śląska noc — wyrastam z czarnej

(ziemi
jak rozbłyszczony tysiącem oczu duch... 1

Gnam!
Drogi szalone! ' Maszty kominów!
Ciosie węglowych skai!
O ziemio w dzień i w noc tak pełna czynu!

Horyzont migoce
milionem rozrdganych świateł...
W dymiącej pomroce 
na gwiazdy narzucam płachtę!

O ziemio!
Po drogach węgli Î żelaza 
twe łzv samotne drzemią, 
twa krew jak rdza!...

O ziemio śląska!
Blade światełka chwieją się na śrieży — 
z otchłani szybu człow;ek się wydostał •- 
przez osiem godzin z twym kruszcem się

(mierzył.

Sczerniałe ręce!
lecz radość oczy szczęściem mu urzekła —
pracował w męce.
bv innym było wygodnie ł ciepło!

Otulam powrotna szychtę, 
chłodzę ich skroipe, 
szepcę i w ciszy modlitwę, 
ciszą przemawiam do nich,.,

Burzo żelazna: Osmiu przestrzeni!
Wyłom‘e kopalń! Huty — ognia race!
Ja — śląska noc — wyrastam z czarnej

(ziem1 --
Błogosławieńtswo pracy!!“

O Śląsku!
Błogosławieństwo! 
Błogosławieństwo twojej cięż­

kiej, Pwocnej pracy!...

r
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£mSśraf.ia poMo we Œtanifi.
Liczb?, naszych rodaków, szuka­

jących pracy we Francji, nit jest do­
kładnie obliczona. Urzędowe statysty­
ki francuskie podają mniejszą ilość; po 
dług informacyj, zaczerpniętych z fran­
cuskich biur pośrednictwa pracy ma 
ona wynosić koło 800 tysięcy. Taka 
masa naszego wychodźtwa wymaga 
dużej opieki ze strony rządu i społe­
czeństwa .polskiego. Jak się w rzeczy­
wistości przedstawia ta opieka nad 
wychodźtwem naszem we Francji, tego 
w mniejszym artykuliku nie chcę poru­
szać. Natomiast chciałbym parę słów 
podać o opiece duszpasterskiej i o wa­
runkach pracy.

Opiekę duchową roztacza Episkopat 
Folski za pośrednictwem Ks. Prymasa. 
Ten ostatni utworzył w Paryżu Misję 
Polską Katolicką (263 - bis, rue Saint- 
Honore, Paris), która ze swej strony 
wysyła kapłanów polskich do najlicz­
niejszych skupisk robotników polskich.

Liczba kapłanów Polaków, pracu­
jących stale wśród wychodźtwa nasze­
go dosięga 30-psób. Pracuje nadto w 
tym kierunku tyluż księży studentów 
polskich, ale okresami, podczas feryj 
świątecznych i wakacyj. Liczba księ­
ży stałych w duszpasterstwie rekretuje 
się z różnych djecezyj Polski, z każdej 
po 1—2 księży, gdyż biskupi nasi do­
browolnie zobowiązali się zabezpieczyć 
opiekę moralną naszym rodakom we 
Francji. Wyjazd naszych księży jest

połączony z wieloma trudnościami i for­
malnościami tak ze strony polskiej jak 
i francuskiej, ze strony polskiej istnieją 
liczne i przewlekłe formalności pasz­
portowe.

Podanie o paszport bezpłatny z do­
łączeniem zaświadczenia arcybiskupiej 
Kurji Poznańskiej według obowiązują­
cych przepisów, powinno być skierowa­
ne do Min. W. R. i O. P. w Warsza­
wie. Następnie podanie musi pzejść 
przez 3 ministerstwa, co potrwa około 
10 dni itp. Piszący te słowa na uzyska­
nie paszportu stracił 7 tygodni, jeżdżąc 
literalnie od Annasza do Kaifasza. Po 
otrzymaniu paszportu udaję się do Ka­
towic po wizę. Tu nowe trudności, ale 
już ze strony francuskiej. Rząd francu­
ski nie daizy zbytnią sympatją księży, 
zwłaszcza księży polskich, którzy sta­
rają się podtrzymywać nie tylko ducha 
wiary wśród wychodźców, lecz i du­
cha narodowości polskiej. Częste sta­
wać oni muszą w obrenie robotnika, 
pokrzywdzonego przez pracodawcę. To 
też po różnych wyjaśnieniach i „space­
rach“ ostatecznie wizę otrzymuję, lecz 
tylko na 3 miesiące i bez prawa jej 
przedłużenia lub zatrzymania s:ę na zie­
mi francuskiej. Muszę tu dodać, że ta­
kie postępowanie konsulatu fancuskiego 
względem mnie, jako przyszłego kape­
lana wśród robotników Polaków we 
Francji , nie jest pojedynczym wypad­
kiem.
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Otrzymawszy wizę, po kilku dniach 
jestem w Paryżu w Misji Polskiej Ka­
tolickiej, która wyznacza mi na pracę 
miasteczko Hayange w Lotaryngii, gdzie 
jest centralny zarząd domu de Wendel 
(posiadłość, koncentrującą wiele włas­
nych kopalń rudy, hut, linij kolejowych 
i tramwajowych, oraz- różnych ma­
jątków; posiadłość, ciągnąca się na 
całe kilometry wzdłuż i wszerz po 
Lotaryngii). Tu w kopalniach rudy 
żelaznej i hutach, należących do 
domu de Wendel i do innych wiel­
kich towarzystw akcyjnych, pra­
cuje dziesiątki tysięcy robotników 
Włochów, Niemców, Francuzów, Pola­
ków, Rusinów i innych. Liczniejsze 
skupiska polskie są w Hayange, Knu- 
tange, Ottange, Boulange, Aumetz, Al- 
grange, Crunes, Joeuf, Moyeuvre. 
Thionville. Są to miasteczka lub wio­
ski gdzie się ciągną całe szeregi kolonij 
polskich lub innych narodowości. Pod 
tym terenem znajdują się liczne kopal­
nie rudy, a na powierzchni różne zakła­
dy przemysłowe, przeważnie huty. 
Komunikacja wyśmienita pociągami 
i tramwajami. Ludność tamtejsza, to 
Niemcy lub Francuzi wyznania prze­
ważnie katolickiego. Trzeba bowiem 
pamiętać, że Alzacja i Lotaryngja do­
piero po ostatniej wojnie przyłączone 
zostały do Francji, i że obowiązują tam 
dawne prawa konkordatowe, zawarte 
jeszcze prze-z rząd niemiecki, a nadają­
ce religji katolickiej poparcie i wzglę­
dną swobodę.

Zatrzymałem się u miejscowego 
proboszcza na plebanji, staruszka, któ­
ry do pomocy miał 4 wikarjuszów. 
Parafja koło 8 tysięcy. Kościół ładny, 
murowany. W Hayange zastałem już 
kapelana dla Włochów, ja byłem — dla 
Polaków. Tutejsi nasi rodacy ogro­
mnie się ucieszyli wiadomością o przy- 
bycm polskiego księdza, gdyż dotych­
czas tylko co pewien czas przyjeżdżał

f

kapelan polski z Metz'u, ks. Włady­
sław K u d ł a c i k, jedyny ksiądz pol­
ski n'a całą Alzację i Lotaryngię.

Tymczasem wziąłem się do pracy, 
W tygodniu odwiedziłem miejscowości, 
gdzie mi przypadło pasterzowanie, a na 
niedzielę wyznaczyłem nabożeństwa. 
Warunki mojej pracy — misyjne. Ja­
ko ksiądz polski miałem do obsługi te­
ren, równający się przestrzenią więcej 
niż jednemu powiatowi.

To też nabożeństwo co niedzielę 
musiało być gdzieindziej. W każdą zaś 
niedzielę musiałem obsłużyć 3 miejsco­
wości,. by przez miesiąc choć raz być 
w większem skupieniu Polaków z na­
bożeństwem i nauką. Dlatego też trze­
ba było wczesnym rankiem wyjeżdżać 
z domu, aby koło 8 lub wpół do dzie­
wiątej odprawić jedną mszę św. z nau­
ką po polsku; potem spieszyć tramwa­
jem lub koleją do drugiej miejscowości 
z podobném nabożeństwem. Następnie, 
posiliwszy się cokolwiek, trzeba było 
szukać połączenia, by w trzeciej miej­
scowości odprawić popołudniowe na­
bożeństwo z odczytaniem ewa-ngelji 
i wygłoszeniem nauki. Wszędzie tro­
chę spowiedzi, kilka słów pogawędki 
i udzielanie różnych informacyj.

Taka była praca w niedzielę. W ty­
godniu zaś odwiedzałem kolon je pol­
skie, kantyny i szpitale. Gdzie były 
kolonje polskie, tam warunki dla na­
szych robotników zastałem znośne. 
Wprawdzie praca niesłychanie ciężka, 
akordowa, połączona z niebezpieczeń­
stwem, śmierci na każdym kroku. Je­
dnak robotnik był przeważnie żonaty, 
otrzymywał większe mieszkanie z 2 
lub 3 pokojów z kuchnią. Niewielkie 
wynagrodzenie, połączone z oszczę­
dnością, tworzyło znośne warunki by­
towania. W kantynach było gorzej. 
W nich mieszkali robotnicy nierodzin- 
ni: wdowcy, kawalerowie lub żonaci, 
którzy żony zostawili w kraju. Mie-
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sżkali po 3, 4, 5 i t. d., zależnie od 
wielkości mieszkania. Widziałem na- 
.wet takie, np. w Knutange, które były, 
przerobione z jakiejś szopy na podwó­
rzu i gdzie Ukraińców było napakowa- 
ne jak śledzi w beczce. Przemysł bo­
wiem francuski, wskutek spadku fran­
ka a więc tańszej kalkulacji, miał tak 
liczne obstalunki, że sprowadzał robo­
tnika bez miary, aby tylko produkować 
jaknajwięcej. O 'znośniejszych warun­
kach mieszkaniowych myślał dopiero 
później, gdy już na robotniku naszym 
się dorobił.

Robotnicy, mieszkający w kanty­
nach, zmuszeni są stołować się u „kan- 
fyniarza“ i płacić mu za utrzymanie 
dość wysokie stawki w stosunku do 
swego zarobku. Otrzymują pożywie­
nie albo niedostateczne lub też takie, 
do którego nie są przyzwyczajeni. Czę­
sto muszą sobie dokupywać chleb lub 
nawet gotować pokryjomu w mieszka­
niach ryż i inne potrawy.

Warunki bytowania dla naszych ro­
daków są tern trudniejsze, że nie zna­
ją języka francuskiego, a uczą się go 
z trudem i po 2, 3 latach mówią bardzo 
słabo po francusku. Może to i lepiej 
dla nich, gdyż przez to dłużej będą się 
opierać wynarodowieniu, do którego 
rząd francuski dąży usilnie. Najpierw 
Francji zależy na robotniku polskim 
dlatego, że jest lepszy materjał niż wło­
ski: pracowitszy i oszczędniejszy. Na­
stępnie i dlatego, że cncą wyludniający 
się swój kraj wzmocnić zdrowym ele­
mentem polskim. Stąd też owa niechęć 
do kapelanów polskich, którzy stają za­
wsze na straży ‘ducha narodowego, a 
często bronią rodaków przed wyzy­
skiem kapitału francuskiego lub nad­
użyciem personelu przedsiębiorstwa, 
naturalnie w miarę swoich wpływów 
i możności. Często bowiem nawet in­
terwencja konsulatu polskiego niewiele 
pomaga.

Stąd taki spot w zezwalaniu i utrzy­
mywaniu szkoły polskiej, mimo, że 
konwencja polsko - francuska wyraźnie 
zastrzega naukę polską dla dzieci na­
szych wychodźców. Brak znajomości 
języka utrudnia roCakom, korzystanie 
•z wielu świadczeń fabrycznych, n. p. 
z kąpieli lub lekarza. Znam wypadek, 
iż rodacy nie korzystali przez dłuższy, 
czas z kąpieli fabrycznej dla tej iracji, 
że nie wiedzieli o istnieniu jej, mimo 
ogłoszeń francuskich.

Szpitale kopalniane i fabryce re są 
przepełnione pokaleczonymi. Wannki 
piacy w kopalniach i fabrykach są nie­
słychanie złe, a zwłaszcza w kopal­
niach. I chociaż są przepisane i ogło­
szone warunki pracy, chroniące czę­
ściowo od wypadków, to jednak żaden 
górnik do nich się nie może stosować, 
bo inaczej nie zarobiłby na swoje 
utrzymanie. Przyczyną istotną i naj­
częstszą wszelkich wypadków w ko­
palniach jest praca akordowa i niska 
za nią płaca. W takich warunkach gór­
nik musi się narażać na niebezpieczeń­
stwo okaleczenia lub utraty życia, że­
by fchoć trcchę zarobić. To też niema 
tygodnia, aby nie było pokaleczenia, 
połamania rąk lub nóg albo zupełnego 
zabicia przez opaaające z góry kawały 
kamieni lub rudy. Dlatego też szpitale 
tamtejsze są przepełnione chorymi. 
W ciągu 6 tygodni na malej przestrze­
ni byłe kilka wypadków śmierci a po- 
kaleczeń dziesiątki. ,

Obsługa po szpitalach zostawia Wie­
le do życzenia; również żywność. Tu 
się przedewszystkiem patrzy, aby co 
rychlej pozbyć się chorego, by mu nie 
dawać jeść za darmo. Zresztą chorzy 
sami szybko się -wynoszą albo na tam­
ten świat, albo do pracy, gdyż za czas 
choroby nic nie dostają. Nawet gdy­
by był niezdolny do pracy, zarząd ko­
palni lub fabryki pozbywa gc się wszel­
kimi sposobami, choćby nawet niego-
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dziwemi. Znam jeden wypadek' w szpi­
talu w Algrange, gdy chory nasz ro­
dak, niezdolny do pracy po pól roku 
choroby byl wyrzucony ze szpitalu na 
tej zasadzie, że przepisy dla szpitali po­
zwalają na półroczną najwyżej kurac­
ję. Dopiero biedak zgłosił się do po­
licji : na skutek interwencji tej ostatniej 
wzięto go na drugie półrocze. Zgła­
szał się do zarządu fabryki o zapomo­
gę, odpowiedziano mu odmownie, bo 
to się nie stało na ich terenie Tym­
czasem podług jego opowiadania rzecz 
się tak przedstawia. Został pogniecio­
ny przy pracy i wzięto go do szpitala. 
O spisanie protokołu się nie upominał, 
bo nie wiedział. Obecnie świadkowie 
wypadku nie chcą zeznawać, aby s;ę 
nie narazić dyrekcji. I tu się mieści 
cała tragedia tego biedaka. Pracować 
nie może, renty nie dają a ze szpitala 
wyrzucają na ulicę. Podobnych wy­
padków jest wiele. Wystarczy przejść 
po salach jednego lub drugiego szpita­
la, aby się przekonać o prawdziwości 
powyższego.

W fabrykach jest mniej wypadków, 
•niż w kopalniach, a częstą ich przyczy­
ną jest nieznajomość języka. Żądają 
od naszego robotnika wykonania jakiejś 
pracy lub podania czegoś. On tego nie

rozumie. Francuz rzuca 'Ze złości coś 
i okaleczenie gotcwe. Również przy­
czyną wypadków jest nieumiejętność 
zachowania się na ulicy. Wskutek niej 
zginął roku zeszłego w Hayar.ge tra­
giczną śmiercią Mikołaj Górniak. Wra­
cał z zajęcia na rowerze i jechał po 
lewej stronie ulicy zamiast po prawej. 
Z zakrętu wyjeżdża nagle auto ciężaro­
we i przejeżdża go. Po kilku godzinach 
strasznych męczarni umiera.

Przyczyną różnych wypadków jest 
także i to, że nasi robotnicy Są często 
przeznaczeni do pracy, której nie zna­
ją, zwłaszcza w kopalniach. W tych 
ostatnich praca jest bardzo ciężka i nie­
bezpieczna. Nasz robotnik, do takiej 
pracy nieprzyzwyczajor.y. z początku 
narzeka a potem ucieka. Gdy nie znaj­
dzie nowej pracy,- dopuszcza się kra­
dzieży i już mamy gotowego, sławnego 
we Francji „bandit polonais“.

Oto garstka spostrzeżeń, zebranych 
w ciągu 6 tygodni pobytu wśród na­
szych rodaków, przebywających w Lo­
taryngii na pracy. Dłużej być nie mo­
głem, gdyż nie było nadziei na uzyska­
nie zezwolenia na dłuższy pobyt we 
Francji.

Musiałem wracać do kraju ojczy­
stego.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦MMMMM MMMM*' f
„Życie ludzkie nie jest poematem, ale jest dîugim 

ciągiem twardej rzeczywistości, wśród której wielkie szczęś­
cia i wielkie bóle, to paroksyzmy chwilowe. Szczęśliwy ten 
kto budząc się z nich, zachowa moc cz>nów i spokój 
sumienia“.

E. Orz eszkowa.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦MMMMM«**
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Sfiff Sencst @ena

Jën&tja i Jlmetyňa
Jeden z największych wydawców 

angielskich, sir E. Denn, streszcza w 
swym artykule wrażenia i obserwacje 
z podróży po Stanach Zjednoczonych. 
Badając przyczyny rozwoju Stanów 
Zjednoczonych i niezwykłego wzrostu 
dobrobyto] oraz bogactwa tego olbrzy­
miego kraju, który stal się obecnie ban­
kierem całego świata, dochodzi E. Benn 
do wniosku, iż źródłem istotnem różnic 
i kontrastów między Anglją a Stanami 
Zjefinoczoncmi są różnice w psycholo­
gii ' ich mieszkańców.

(Przedruk wzbroniony). 
Studiowanie stosunków i warun­

ków życia a pracy w Stanach Zjedno­
czonych stało się obecnie bardzo mo­
dne. Studjom tym przyświeca nadzieja 
wykrycia faktów, przyczyn pewnych 
zjawLk ekonomicznych, któreby pomo­
gły rozwikłać i zrozumieć splot pro­
blematów, wyrosłych na kontynencie 
europejskim po wojnie.

Włożono już wiele pracy i wysił­
ków w sprawę zbadan'a amerykań­
skich metod produkcji. Nie mówiąc już 
o ankietach prywatnych, jak inż. Aus­
tina i Lloyda, przeprowadziły ankiety 
na szeroką skalę instytucje takie, jak 
Federacja Przemysłu Brytyjskiego, jak 
Zarząd główny Trade Union*ów. To sa­
rnio ucz'Tii} i rząd W. Brytanji, powie­
rzywszy tę misję Board of Trade. Jes­
teśmy więc obecnie w posiadaniu bar­
dzo obfitego i szczegółowego materia­
łu rozpoznawczego w kwestji roboci­
zny w Stanach Zjednoczonych, w kwe­
stji cen rynkowych kosztów produk­
cji utrzymania i t. d.

Badania podobne wydają mi się 
bardzo pożądanemi i na czasie. I nam 
w Anglji, zależy również na tern, aby 
podmieść stopę życiową jaknajwięk- 
szej liczby obywateli, aby przysporzyć 
krajowi jaknajwiększą ilość dóbr do­
czesnych.

Jest to taktem, mającym dzisiaj 
znaczenie dziejowe, iż Stany Zjedno­
czone stały się najbogatszym krajem 
na kuli ziemskiej. Przeciętny amery- 
kanin posiada nietylko więcej pienię­
dzy od cbywaieia każdego innego kra­
ju, ale dysponuje wększą ilością rze­
czy użytkowych, niż jakikolwiek inny 
mieszkaniec kuli ziemskiej.

Nie zapoznaję, rzecz prosta, innych 
jeszcze wartości prócz materiał pych; 
bogactwo nie jest jedynym celem w 
życiu. Nie zmienia to jednak faktu, iż 
zostaliśmy, my Anglicy, zdystansowani 
przez Amerykanów w rozwoju ekono­
micznym, że ziomkowie nasi muszą się 
obchodzić w życiu codzienne,u bez 
wielu z tych ułatwień i przyjemności, 
na które pozwala sobie ■ każdy prze­
ciętny Amerykanin.

Cidyby czytelnicy mego artykułu 
by'i nie Anglikami a Amerykanami, 
mógłby każdy z nich wyjechać na spa­
cer własnym samochodem. Ameryka 
posiada tyle samochodów, iż cała lu­
du Stanów mogłaby pewnego pięk­
nego dnia zmieścić się (nieco przy­
ciasno, to prawda) w autach i udać się 
gremialnie na wycieczkę.

Widziałem coś w tym guście w 
Johnson Park. w Chicago, gdzie pe­
wna para murzyńska wyładowała
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z Forda pięfnaścioro dzieci wraz z ko­
szem do prania, zawierającym śniada­
nie,

Ną 110 miljonów ludności Sianów 
Zjednoczonych, 12 milionów posiada 
własne domy, czyli, że każdy dzie­
wiąty Amerykanin jest właścicielem 
domu. Możnaby zacytować jeszcze 
bardzo wiele danych statystycznych 
tego rodzaju, uwidoczniających olbrzy­
mi rozwój materialny Ameryki.

Jakie znaczenie, jaką wymowę po­
siadają té fakty? W jaki sposób można 
wytłumaczyć tę różnicę między Anglią 
i Stanami? Czy jesteśmy w stanie u- 
czynić Anglję tak bogatą? Czy może­
my skierować ją na drogę, prowadzącą 
do podobnego dobrobytu?

Odpowiadam na oba pytania twier­
dząco, nie przywiązuję jednak osobiś­
cie wielkiej wagi do wszystkich da­
nych statystycznych, zbieranych w ce­
lu warowania sie na Ameryce. Jestem 
przekonany że różnica między Anglja 
a Ameryka polega w istocie na od­
miennym sposobie ujmowania rzeczy.

Anglik i Amerykanin patrzą na rze­
czy i zjawiska w zupełnie różny spo­
sób, Umyslowość tych dwóch narodów 
różni s> między sobą zasadniczo, a 
wyjaśnienia kontrastu istniejącego po­
między Anglją i Ameryką należy szu­
kać w psychologii ich mieszkańców.

Nie ulega kwestji że Ameryka do-" 
sia c dużo bogactw naturalnych, któ­
rych przyroda nam odmówiła. Wątpię 
jeď ’ak bardzo, czy fakt posiadania bo­
gactw naturalnych przyczynił się do 
obecnego dobrobytu Ameryki w tym 
stopniu, w jakim się to zazwyczaj 
jŁprai szcza.

Przyjrzawszy się bliżej innym kra­
jom naszego globu, możemy łatwo 
zauważyć, że bogactwa naturalne i do­
brobyt nie zawsze idą w parze. Bra­
zylia. Syberia a nawet Islandia posia­
dają olbrzymie bogactwa naturalne, 
a jednak analiza dobrobytu amerykań­
skiego potwierdza moje zapatrywanie. 
Kiedy myślimy o Stanach Zjednoczo­
nych, przesuwają się nam przed oczy­

ma samochody, wieczne pióra, maszy­
ny do pisania, wspaniałe wanny i u- 
teosylja domowe wszelkiego rodzaju. 
Po zanalizowaniu dojdziemy do wnio­
sku, że na istnienie wszystkich tych 
rzeczy składają się w 5 proc. surowce 
a w 95 proc. praca.

Mojem zdaniem, wielką różnicą 
dzielącą oba kraje, różnicą ważniejszą 
aniżeli wszystkie pozostałe razem 
wzięte, są różnice socjalne. De facto 
his Air ja Stanów Zjednoczonych liczy 
dopiero 100 lat. Nie miały one jeszcze 
czasu na wytworzenie różnych kast, 
klas i sfonni społecznych, a zresztą 
zwraca się tam baczną uwagę na to, 
aby mc podobnego nie powstawało.

W Stanach Zjednoczonych istnieje 
bezwzględna równość snnłeczna. Każ­
dy czyścibut może żywić nadzieję po­
zostania prezydentem Unji... i żywi ją 
faktycznie.

Czyszczenie butów jest doskona­
łym przykładem Ponieważ służba do­
mowa w Ameryce jest bardzo kosz­
towna, trzeba się obywać bez wielu 
posług w domu; mało kto czyści obu­
wie w domu. Mieszkamec hotelu lub 
nawet prywatnego domu wychodzi ra­
no na miasto i wstępuje do licznych 
shoeshine-parlours. Sposobność db po­
gawędki z czyścibutem ma się prawie 
codziennie. Rozmawiałem z czyścibu- 
tami, którzy spędzali swoje wakacje 
w Durowe, a nie było miedzy nimi ta­
kiego, którego umysł nie byłby pełen 
aspiracji i chęci wybicia się w życiu.

Gdziekolwiek rzucić okiem, wszę­
dzie się widzi w Ameryce ruch i życie, 
a przytem każdy robi wrażenie zado­
wolonego. Cudzoziemcowi trudr.o się 
oprzeć wrażeniu, że może jest to tro­
chę sztuczne; uderza mnie iednak przy 
fern porównaniu kontrast smętnego, 
zniechęconego mieszkańca Anglji.

Amerykanie czyta>ą dużo í chętnie: 
wiem o tem jako wydawca. W sto­
sunku do zaludnienia książka powinna 
by się rozchodzić mniej więcej w po- 
dwninei ilości egzemplarzv w Amery­
ce niż w Anglji. Stosunek ten mdnak
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przechyla sîç na korzyść Ameryki a cy­
fry, które podaję, czerpię z mego wła­
snego doświadczenia. Wydałem książ­
kę p t. „Opowiadania filozoficzne“;
30.000 egzemplarzy tej książki roz- 
sprzedano w Ameryce 3.000 w Anglji! 
Książka H. G. Wells‘a, poruszającą pro­
blematy angielskie, z których wiele nie 
dotyczy wcale Ameryki, rozchodzi się 
w 30.003 egzemplarzy w kraju, a w
100.000 egzemplarzy w Ameryce. Mógł­
bym wymienić dzieła literatury pięk­
nej rozchodzące się w Ameryce w pięć 
razy większej ilości egzemplarzy niż 
w Anglji.

Amerykanie nie uprawiają polityki 
w naszem rozumieniu rzeczy i jest to 
poprostu zadziwia iące, že 11C.COO.OOO 
ludzi zajmuje się swemi interesami i że 
nic innego nie przykuwa ich uwagi po- 
zatem. Wyniki takiego materjalistycz- 
nego poglądu na świat są zadziwiające 
W Ameryce niema biednych, a ludzie, 
którzy mówią o ubezpieczeniach na 
starość lub od bezrobocia a nawet

o ubezpieczeniach robotników od nie­
szczęśliwych wypadków, są uważani 
za bolszewików. Obojętność wobec 
kwest ji politycznych i społecznych 
znajduje u wielu Amerykanów swą re­
kompensatę w postaci intensywnego 
zajęcia się sprawami natury religijnej. 
Przechodzi nasze wyobrażenie, ile pie­
niędzy wydają Amerykanie na kościo­
ły i na propogandę religijną. Pomimo 
wszystko nie mam najmniejszej chęci 
zostać Amerykaninem i przypusz­
czam, że przeciętny Amerykanin nie 
pragnie również zcstać Anglikiem. 
Kocham mój kraj ze wszystkiemi jego 
błędami i przywarami.

Gdybyśmy mogli domieszać do na­
szego światopoglądu pewien niewielki 
procent ideologii amerykańskiej, osią­
gnęlibyśmy zapewne wyniki idealne, 
A potrzeba nam nieco — nic za wiele 
— aktywności, entuzjazmu, indywi­
dualizmu, wiary w pracę i pewności 
siebie, które cechują przeciętnego Ame­
rykanina.

ue%VAiéw

c&oziy;Ěk ma cňowofojg s* e.
Okres czasu odłączenia uczni którzy 

komunikowali sie lub mieszakli razem 
z chorymi na choroby zakaźne:

na szkarlatynę od 12 do 14 dni
»• odrę »» — •» 15 fi
» różyczkę •1 — »i 16 ł*
■t ospę wietrzną ł* — j» 17 fi
M koklusz •9 15 n 2C t*
« świnkę W —, 99 22 i*
» błonicę Vf — i» 14 *»
tl ospę naturalną ri —■ u 14 II
n tyfus brzuszny ft — ti 14 ti

Kiedy ucznia można posiać do szkoły
po przejściu choroby zakaźnej:

Po szkarlatynie — po Upływie 
6-ciu tygodni od chwil! wystąpienia wy­
sypki i jeśli niema śladów łuszczenia na­
skórka.

Po odrze — po upływie 4-ch 'ygodni 
od chwili wystąpienia wysypki i jeśli nie­
ma śladów łuszczenia naskórka.

Po różyczce — po upływie 2-ch ty­
godni od chwili wystąpienia wysypki.

Po ospie wietrznej — gdy odpa­
dną wszystkie strupy.

Po kokluszu — PO upływie 6-c;u ty­
godni od dnia wystąpienia kaszlu, po ustą­
pieniu napadów spazmatycznych i gdy 
przestanie wydzielać się plwocina.

Po śwince po upływie 3 tygodni od 
chwili wystąpienia obrzęków gruczołów.

Po błonicy — w trzy tygodnie po 
zupełnem wyzdrowieniu, po ustąpieniu za­
czerwienienia gardzieli, krtani i błony ślu­
zowej nosa i po zniknięciu laseczników 
Löffler a.

Po opie naturalnej — gdy odpa­
dną strupy.
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JITticl«j Wierz&ińslki.

Jlapiïczà
xostsm si cs&rmütm 9

Dobize ci gadać, czlecze, kiej sobie 
w ciepłej izbie abo zgoła w karczmie 
z kamratami siędziesz przy szklanicy 
grogu. Mtóę łazi po lutych równinach, 
kieby opasły dziedzic po swojem, ob­
wąchuje ściany chałup', kieby wilk gło­
dem między sadyby zwabiony, zamieć 
pogania ludziów, co nos z doma wy­
tknąć musieli na dwór, smaga ich po 
portkach kieby biczyskiem. A ty, z 
cygarem w zębach, mrozu nie chlipiąc, 
trosk niepomnąc a jadłem i trunkiem 
zacnie się rozgrzewając, czujesz fan­
tazję wojacką w kościach i w zapró­
szonej łepetynie. Wtedy, po szklankę 
dymiącą raz wraz sięgając, gębę masz 
pełną gadek i klechdów, różnych opo­
wieści o bojach wielkopolskich, z któ-

\ rych to, chwaia Bogu, niby pogoda z 
burzy trzaskającej, wolność wyjrzała 
na naszą starą ziemicę.

Jak weźmiesz językiem trzepać i 
jfytlować, to czyny twe rosną jakoby

I na młodziach, pęcznieją, grubieją, wy­
dymają się i pysznią, niczem acan, co 
paskując trzos zbił ciężki lub skibiarz, 
co szwabską obłowił się cuiagą. Nic 
wtedy pchnąć Prusaka pod żebra, 
brzuch mu rozpłatać, na gromadę ich 
napaść i z półtuzina szwabskiego mro­
wia trupem położyć, nic rżnąć ich jak 
wieprze. Żaden z nich nie śmie kulką, 
cię liznąć lub kolbą obrazić. Im wię-

4

cej kolejek na stole, tem więcej „bo- 
szów“ na ziemi. Kto durny myślałby, 
żeby bez ciebie Polski nie było.

Dobrze ci teraz gadać ezłecze cy­
wilom w knajpie abo dzieciom w cha­
łupie. A jakeś to, bratku, cienko śpie- 
woł, gdy w dziurawym mantlu przy­
szło ci drepc.ić, girami przebierać da 
odwachu abo w mróz siarczysty dyr­
dać na patrolkę hen bez Noteckie Łę­
gi, gdzie wichura sroga, hulając sobie 
siwy wodnie, przez skórę kieby przez 
sito siekła bez litości i miłosierdzia. 
Nie byłe wtedy gadania, gęba ci od zi­
mna sczezła, (język służbę wypowia­
dał, za zębami się trzymał pokornie. 
I ty nic ino wędruj dalej a patrz, ślepie 
wytężaj, żali te juchy myśląc, iż w ta­
ki mróz Polaki zaśpią na przypiecku, 
nie podkradają się łazików zbójeckich 
■zwyczajem pod strzechy, by raptem 
kulami w nosy. naszym bzyknąć i mor­
downię sobie urządzić niby w chle­
wach.

W takie mrozy, jakie to bywały w 
luiym roku Pańskiego 1919, jeśli ci 
bratku wpadło z patrolką w noc cie­
mną z chaty, kieby z pod pierzyny 
wyłazić i ze zimą się prawować, toś 
te fantazyję wojacką musiał mieć głę­
biej zaszytą, aniżeli papierki w Kami­
zeli i głębiej jeszcze aniżeli krzepę Wi 
1 ościach, Musiała ona tkwić djabld
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głęboko: łam gdzie, niby1 wieczyste 
światełko przed ołtarzem, tli się iskra 
wiary w Boga i Ojczyznę, tam gdzie 
żywota twego kryje się tajemnica. 
Słowem: w duszy twej nieśmiertelnej,

A jednak choć śnieg chrupał pod 
podeszwami, jakby orzechy w zębach, 
a ptastwo, nawet gapy, gdziesik się 
powtulały od zimna, kapral Napiecek 
imieniem Leon szedł ze swą patrolką, 
minę taką zuchowatą dzierżąc, jakby 
mu w nocy było się wyśniło, jaki to 
przylraîunek i jaką ukrutnistą radość 
szykują mu losy. O tym to Napiecku 
i o jego cudacznem zdarzeniu opo- 
W!em, bom nic podobnego, jak długo 
żyję, jeszcze nie słyszał. Więc opo­
wiedzieć to trzebno. A nie opowiem, 
jak one łgarze, co hkstoryje dziwaczne 
iwe łbie sobie koncypując i zaś potem 
w ks!ążki to kładąc, wyłudzają za to 
ludziskom uczciwie zapracowany 
grosz z kieszeni, lecz po prawdzie, jak 
się zdarzyło rychtyk, jakoby księdzu 
przy konfesjonale.

3zed tedy ów Napiecek szosą z Bu­
dzynia w stronę Chodzieży z ósemką 
chłopa Pałuckiego z pod Węgrówca, 
!«py swe tubo w grube rękawice we­
tknięte, niekiedy mocno zacierając. 
Buty miał dobre, kozłowe na podofice­
rze w tymże powstaniu zdobyte pod 
Szubinem, hajdawery czarne, chłop­
skie ale nowiutkie, „rok“ już mocno 
podniszczony w tych bojach, choć, że 
był z paradnego garnituru, więc je­
szcze nienajgorzej się wydawał. Na 
kołnierzu miał dawny swój guzik ge­
fragt a, co go we wielkiej wojnie do­
stał, i posek białoozerwony. A na pło­
wym łbie nosił perłę ekwipunktu: wy­
soką rogatywkę wielkopolską z czer­
woną kokardą. Nosił ją nieco na lewe 
ucho, na bakier, aby i pannom się 
przypodobać i zawdy chwackiego żoł­
nierza polskiego markować, jak przy 
stoi. Aże gębę miał rumianą, wąsik

pomadą podniesiony i chłop byi posta­
wny wedle miary, więc już dla jego 
miny chętnie go oficerowie na czoło 
pat rolki stawiali, ufność w nim • pokła­
dając, że go tchórz tak łacno nie 
obleci.

Nie było co dnia tego się radować. 
Przeciwnie trza było oczekiwać, że 
Miemcy, co we większej sile z Piły 
przyszły do Chodzieży, ladą godzina 
uderzą na Budzyń, by garść Polaków 
ztamtąd wykurzyć. Łatwą to robotą 
musiało się im ^wydawać, choć bez 
Miemeów budzyńskich wiedziały te ju­
chy, że kompanie Rogozińska i Obor­
nicka odciągnęły pod Zbąszyń, gdzie 
okrutne poczeny się boje, a w Budzy­
niu ostało się ledwo sześćdziesięciu 
chłopa. Że uplanowali oni sobie atak 
na Budzyń, już z tego Polacy pową­
chali, że szwabki budzyńskie na gwałt 
placki piekły, aby Grentschutzowi faj­
ne zgotować przyjęcie.

Zawdy tak bywało i bywać ^Mzie, 
że jaK Miemiec sie raduje i brzuch wy­
pina, Polak nos na kwintę opuszcza. 
Więc do boju się szykując, Polacy w 
Budzyniu rzadkie mieli miny a Napie­
cek, szosą wędrując, myślał sobie choć 
zuch, że wnetki przy Azie chować mu 
sie w zagajnik jaki przed nadciągającą 
awangardą szwabską.

Inaczy by to było, gdyby jego pa- 
frolka szpicą była polskiego oddziału 
na Chodzież ciągnącego! Czekali pol­
skiego powstania tam, jako wybawie­
nia ks. proboszcz Czechowski i dr. J$- 
rzykowski, których to pruskie pluga­
stwo we więzieniu trzymało niby złą] 
czyńców, nieraz bagnetem im wygi a - 
zając. Czekali a tu, psiakrew, polski 
ten powstaniec miasto na Chodzież 
z maszynóiwkami masierować, patrni 
■rychło go Miemczuryz Budzynia wy- 
forają. Trza odczekać, aż Poznań na- 
deśle posiłki, ąż Inowrocław rzuci im 
bitnych kujawiaków, i tymczasem ra­
dzić sobie, jak można, z pomocą Boską.
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Co Budzyniowi grozi, wiedziała i a 
mała Napieckowa gwardja i nytała sie 
po jakiego to djabla słali ich na powi­
tanie omego Grentschutzu, co miał jeść 
'w Budzyniu placki, pić kawę (jakiej 
mu co prawda zazdrościć nie potrze­
ba) tudzież wyehlać resztę gorzałki. 
Wiedział to wszystko sam Napiecek, 
a że oczekiwał porządnej strze'aniny, 
więc jak zwykle przed rozprawą, prze­
pasał sobie przez piersi pod wełnianą 
kamizelą niewielką, biał ) czerwoną 
chorągiew, jaką na boje wieikopolskie 
■z Rogoźna idąc, był dostał od swej 
panny, imieniem Weroniki. Dała ona 
mu tę chorągiew, jakoby relikwię, od 
kuli chroniącą katolika.

Gdy małowiele pomrukując, na 
mróz złorzecząc, patrolka minęła leś­
niczówkę Podanińską, iakoweś warcze­

nie dalekie nadleciało po drodze i i\V 
piecek rzucił swej zmarzniętej ósemce:

— Halt! Pysk trzymać!
Słuchali, coby to było Wnet wy- 

miarkowali. Samochód pono pancerny 
lecioł od Chodzieży, niemiecki pochód 
zwiastując.

Raźno powstańcy hycnęli bez rów 
i przykucnęli tuż za nim pod niewiel­
kiemu, do pasa sięgającemu a śniegiem 
suto osypanemu chójkami, patrząc, co 
się tam za potwór ku nim z dali wy­
nurzy.

Rychtyk! Samochód pancerny. Tę­
tnił łomotał gwałtownie ciężkiem 
swem cielskiem a od żelastwa jego 
wiała snąć takowa groza, że Napiecek 
sam jeden ostał się pod chójką. Zmiar­
kował, że wiara jego, kiejby kupa
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yzezwów fàdajakich tchórzem pod­
szyta. dała drapaka bez zagajnik w las 
i 'zaklął w dncbu siarczyście. Gdyby 
mu sie był który z tych uciekinierów 
nawinął, byłoby nastąpiło należyte 
mor dobicie. Aliści na takie przyjemno­
ści chwila się zgoła nie nadawała.

Całką uwagę kaprala pochłonął ów 
potężny, w pancerz okuty zwierz dra­
pieżny, co z wielkim łoskotem posuwał 
się między dworna szeregami nagich, 
siwemi kudłami obwieszonych drzew.

Napiecek nieświadom był swojego 
opuszczenia, choć gryzła go głucha 
wściekłość na onych żołnierzyków, 
którzy cichaczem sromotnie tyły mu 
swe pokazali. A ta wściekłość prze­
lała się zaraz na ów wóz, co w swój 
żelazny kirys dufny, śmiał sofcie mię­
dzy naród polski jechać na szwabską 
kawę i placki.

W śniegu klęcząc, kapral ściskał 
mocno w garściach gewerę, jakby nią 
pancerz rozbić można, i niby sroka w 
gnat, y'patrzył się w ów samochód 
ciamncsiny, który, czołg udając wiel­
możny, zdał ,się na niego nacierać. Za­
klął w duchu: „Choleia“! przycisnął 
kolbę do policzka, celując, w szybkę u 
góry wozu świecącą, kiejby w sedno 
tarczy na strzelnicy.

Padł strzał, huk rozleciał się wśród 
ciszy leśnej. Szkło prysło, zadzwoniło 
zcicha.

I stała się rzecz zgoła nieoczekiwa­
na, osobliwa. ,

Oczy wylazły kapralowi z głowy z 
wielkiego zdumienia kiej zara po strza­
le samochód zwolnił bieg, niezwłocznie 
zatoczył się niby pijany, zboczył na 
ociepkę, szturuął o kamień przydrożny 
wpadł na drzewo i stanął.

— Psiakrew... — szept niemal na­
bożny wydarł się z rozwartej gęby 
Napieeka. Chłop struchlał, zaczcm jak­
by szturchańcem ze snu zbudzony, sko ■ 
czył bez rów, przewiesił karabin przez

ramię i przÿpitdl do samochodu, re­
wolwer z -olstra dobywając. Śmiało 
wtargnął do wnętrza wozu, gdzie cze­
kał go obraz na wyraz ludzki nadzwy­
czajny.

U stóp jego leżał niby złamana kło­
da trup oficera. Z czoîa sączyła 1 się 
ciurkiem ciemnoczerwona lepka ciecz. 
Na plecach zgarbionego szofera wisiał 
kiejby gałąź porzucona, drugi trup ofi­
cera. A sam szofer czarodziejską tą 
kulą w kark był raniony.

Człek strzela a Pan Bóg kule nosi. 
Jakoż Pan Bóg tę celną kulkę Leona 
Napieeka tak poniósł, że trafiwszy w 
okienko, przeszła na wylot bez głowę 
siejącego przy nim oficera, odbiła się 
jak groch od nancerza w brzuchu po­
twora, przeszyła głowę drugiego Pru­
saka i, wej, na dobitek utkwiła sobie w 
karku woźnicy, który tym trafunkiem 
śmiertelnie przerażon, szarpnął kierow­
nicę, na drzewo na;echoł i — poddał się 
z 'duszą na ramieniu.

Ciepło zrobiło się Nrpieckowi. Zdjon 
czapkę, by porządnie podrapać się po 
głowie i namyślić się, co mądrego .zy- 
nić mu wypada. Wnetki zajechoł przed 
niemiecką leśniczówkę Pcdanińską i 
tam postawił przed telefunem szofera, 
przykazawszy mu dycht, co ma zamel­
dować swej komendzie w Chodzieży.

A że kark mu przedtem ładnie z 
kiwi obmył i życie mu darować obie­
cał i nadto, przy nim mu rem stojąc, pil­
nował, by Prusak nie szepnął ani stó­
wę czka zakazanego, więc szofer wszy­
stko pcwiedzioł, jak mu było nakazme. 
I to, że ćma Polaków napadła na samo­
chód w lesie Podanińskim i obu zabiła 
ochficerów, i że jeno patrzeć, jak do tej 
leśniczówki wpadną, bo, posiłki w nc- 
cy z Inowrocławia otrzymawszy, całka 
siła polska wali z Budzynia na 'Cho­
dzież.

Tek komendę w Chodzieży wygłu­
piwszy, Napiecek szofera i Miemca-leś-
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niczego wpakował w samochód i do 
Budzy nia pędzić kazał, w drodze zasie 
dobra mu myśl przyszła do głowy. Wy­
ciągnął z pod kamizelki chorągiew pol- 
slc i, wóz zatrzymawszy, przyczepił ją 
na łbie jego tak, że furkała sobie we­
soło.

Gdy samochód zadudnił pod mia­
stem, Miemezury Budzyńskie myślały, 
że to już awangarda Grenzsehutzu z 
glancem wielkim nadjeżdża i jeny wy­
latywać z domostw na drogę. Juści! 
Prusaki! Niedoczekiwanie wasze! Par­
szywe swe placki dla Grenzschutzu sa-^ 
me zjeść możeta lub świniom porzucić..' 
Nie żadne Grenzschutze jechały jeno - 
Leon Naplecek pod polską chorągwią!'

Jechoî kiejby wielki generał z roga­
tywką na bakier a gęba sowiżdżalska 
śmiała się kieby słonecznik pyzaty.

Oj, śmiechu a radości było dnia te­
go w Budzyniu, co nie miara. Napiecka 
w górę rzucały towarzysze broni, prze­
pijały do niego i wiwaty wykrzykiwa­
ły hucznie. Pokazywać im też musiał,

że jedną-jedyną kulką cud taki niepo- 
jęt sprawił. Aby jeno jednej brakowało 
mu kulki. Więc dziwowali się jeszcze 
więcej i znów przepijali do niego jako­
by do bohaiyra.

Nie dziwota żadna, że za oną kulkę 
Leon Naplecek sierżantem został,
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Rolnicy, w szczególności małorolni, 
narzekają na mały zbyt mleka, wyro­
bionego masła, twarogu, twierdząc, że 
się im hodowla nie opłaca i z chęcią by 
się jej pozbyli, gdyby ire nawóz i mleko 
dla rodziny i dzieci. Z tych powodów 
gospodarstwa rolne są zmuszone do 
ograniczenia ilości krów, chowając tyle, 
ile potrzebuje samo gospodarstwo. 
Przychodzi okres w roku, mianowicie 
lato, w którym krowa dostarcza więcej 
mleka, wystarczającego nie tylko na 
wyżywienie kilku osób, ale jeszcze coś 
zostanie, z którem czasami nie wia­
domo co począć. Sprzedać trudno, we 
wsi mleka nie kupują, każdy ma swego 
poddostatkiem, do miasta nieść za da­
leko, a w miasteczku nie często są jar­
marki.

Warto zobaczyć, co się dzieje na wsi. 
■zdała od miasteczka, gdzie niema sta­
łego i bezpośredniego zbytu na mleko. 
Gospodyni chcąca uciułać trochę grosza 

i na wydatki bieżące, chowa nieco mleka, 
ab'era z niego śmietanę i składa tak 
długo, aż się uzbiera tyle, że będzie 
można z niej zrobić masło. Takie zbie­
ranie śmietany trwa czasem tydzień 
a nawet dłużej, zależnie od tego, ile 
.gospodyni może mleka zostawić. Z 
śmietany takiej zrobione masło nie mo­
że być nigdy dobre, śmietana „dojrze­
wa“ w m'ej'scu nieprzewiełrzanem, za- 
duszonem, bardzo często w izbie miesz­
kalnej lub kiepskiej w;ejskiej piwnicy, 
gdzie jełczeje, gorzknieje lub się prze-
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kwasi Uzbierana śmietana źle się 
zbija, nie pomogą różne gusła i odczy­
niania, masło nie cnce się „robić“. A 
że prawie w każdem gospodarstwie go­
spodyni robi masło, więc co dom — 
maślnica, kiepskie masło, dużo zmart­
wień i złych humorów.

Zbieram e śmietany z mleka przy je­
go podstajaniu jest przedewszystkiem 
nieekonomiczne, bowiem dużo tłuszczu 
zostaje w mleku, zwłaszcza w ietie, 
kiedy mleko szybko kwaśnieje, a poza- 
tem dużo śmietany, mimo starań, jest 
■narażone na rozlanie. Niemniejszej wagi 
a powodujące jednak duże straty przy­
czyny — to szczupłość maślniczek, zna­
czna część śmietany rozpryskuje się, 
rozmazuje się po trzonku bijaka i ścia­
nach. Zbijanie w maślnicy odbywa się 
nierównomiernie, pozostawiając w ma­
ślance dużo tłuszczu, ponadto ciepłota 
śmietany się ' zmienia podczas samego 
procesu zmaślania, bowiem powietrze 
wskutek ruchu bijaka ciągle się ogrze­
wa lub zanadto oziębia — a wszystko 
tc jest powodem małego wydatku śmie­
tany. Czasami znć w z małej ilości śmie - 
tany wyrobi się więcej masła, wówczas 
masło jest zarobione, to znaczy jest w 
nim sernika więcej niż należy. Masło 
takie „szumi“, nie daje się długo prze­
chowywać, w krótkim czasie kwaśnieje 
i gorzknieje, a kupcy niechętnie biorą 
takie masło, płacąc^ oczywista, najniż­
szą cenę. Tak wyrobione masto niesie 
na targ gospodyni iub sam gospodarz,



nie zwraca«*: uwagi na redutę w domu, 
tracąc drogi czas, wydając dużo pie­
niędzy zupełnie niepotrzebnie, w końcu 
sprzedaje ser lub masło za taką cenę, 
która mu nic wynagrodzi straconego 
czasu, nie .pokryje wartości samej śmie­
tany. Kupcy nabywając masło-, nie 
ważą. lecz kupują „na oko“, oszukując 
w ten sposób producenta, pozatem za 
„babskie“ masło płacą zawjze najniż­
szą cenę. Skupujący masło t. zw. „bab­
skie“, wysyłają je za granicę, gdzie o- 
trzymują z reguły gorszą cenę — bo­
wiem jakość towaru jest bardzo mała, 
do konsumcj: się nie nadaje, można z 
niego wyrobić w najlepszym razie deli­
katniejsze smary lub pasty.

Podobne stosunki panowały i w in­
nych krajach. W Danji, kraju zawdzię­
czającego swoje bogactwo tylko mle­
czarstwu, przed 50 laty obraz gospo'- 
darczy był bardzo zbliżony do naszego- 
Maslo wyrąb'ano przeważnie na swoje 
potrzeby, a cc zostało, za licha cenę 
sprzedawane w miastach, nędzne kro­
wy mało dawały mleka. Masło -zbijano 
w ręcznych kieżonkaeh, do których 
wlewano śmietanę z kilku dni, -bywała 
więc gorzka i kwaśna.

Tak się przedstawiało mleczarstwo 
duńskie Jat temu 50, a dziś dzięki zro­

zumieniu ż- l.ylko siłą twórczą možná 
do czegoś dojść, umiejętnem liczeniem 
kupieckiem, starannością i uczciwością 
mleczarstwo duńskie stanęło na wyży­
nie swego zadania.

Dzisiejsza mała Danja, licząca za­
ledwie 3 i pół miljona ludnośgi. ma ok. 
2,500.000 sztuk bydła mlecznego, ho­
dowla i produkcja mleka jest na pierw- 
szem i dominującem miejscu, im zą» 
wdzięczą swój nadzwyczajnie szybki 
rozwój dobrobytu i potęgę finansową. 
Dla przekonania się o stanie mleczar­
stwa duńsk ego warto zajrzeć w cyfry 
statystyczne. W r. 1923 wywozi ono 
masła 111.500‘tys. kg., a w r. 1924 wy­
wóz wzrósł do 124.250 000 kg., do tego 
dochodzi wywóz śmietany, mleka peł­
nego, konde-nsowanego i serów. War­
tość rocznej produkcji mleka wynosi 
2% miljardów zlot. poi., krowa duńska 
daje przeciętnie 2350 litrów mleka rocz- 
ne (nasza 1200 1.). na 1 kg masła zu­
żywa się 24,4 litrów mleka o zawar­
tości 3,6 proc. tłuszczu. W reku 1924 
na jedną krowę wypadło 116,7 kg gdy 
zaś w 1923 tylko 111 kg. mleka. War­
tość wyprodukowanego masła przez 
jedną -litówę wynosiła 1360 zł., do tego 
należy doliczyć wartość mleka chude­
go, które dostawcom zwracają.

Ilość Przeć ętna roczna 
produkcja krowy Zużycie

1 kg
Ogólna produkcja

Ro bydła
na

1000
sztuk

krów 
mleczu eh 

na
1000
sztuk

kg
mleka

kg
masła

masła

1 kg 
»mleka

udeka
w miljonach 

kg

masła
w miljonach 
' kg

1861 1122 755 1C0O 31 31,7 760 2* >
1914 2463 1310 .2750 109 25,3 3600 143
1924 2667 1369 3000 123 24,4 4107 168

Mleczarni spółdzielczych jest obec­
nie w Danii 1660, przeciętnie przerabia­
jących 5500 Itrów mleka -dziennie. Są 
one złączone w 23 związki, tworzące 
centralną potężną organizację. Nad pod­
niesieniem produkcji mlecznej czuwa 
600 związków -kółek kontroli .obór 1225

związków hodowlanych bydła mlecz­
nego.

Inne kraje, mając ten jaskrawy przy­
kład organ zacji spółdz elcze-ści mle­
czarskiej, u Siebie organizują na wzór 
duński mleczarstwo i dochodzą.do zna­
komitych rezultatów.
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O wartości spółsk mleczarskich dla 
producenta mleka powinien przekonać 
prosty rachunek, którj' może sam prze­
prowadzić nawet bardzo mało inteli­
gentny człowiek.

Nasza krowa włościańska daje prze­
ciętnie rocznie około 1400 litrów mleka, 
a takich krów mają małe gospodarstwa 
przeważnie po dwie, razem więc dają 
rocznie 2800 litrów mleka, z tego na 
potrzeby domowe zatrzymują dwa litry 
dziennie mleka peincgo., prócz mleka 

chudego, które otrzymują z powrotem 
z mleczarni, zatem gospodarstwo od­
stawia do mleczarni 2074 1. mleka.

Za 2074 1. mleka, licząc dla przykła­
du po 30 gr. za litr, spółka zapłaci 622 
zł. 20 gr. Prócz tego otrzymuje z po­
wrotem 1750 1. mleka chudego, przed­
stawiającego wartość np. 15 gr. za litr, 
co da razem 264 zł. 45 gr. Łącznie wy­
nosi to 886 zł. 65 gr., czyli jedna krowa 
po odtrąceniu na zapotrzebowanie do­
mowe da nam 443 zł. 33 gr.

Zwiększenie lub zmniejszenie docho­
du zależy przedewszystkiem od jakości 
krowy, pielęgnacji i karmienia. Krowa 
może nam dać n>e 140$ ale 2400 litrów 
mleka.

A teraz wartoby się zastanowić, 
czy ze sprzedaży t. zw. babskiego ma­
sła gospodarstwo otrzyma rocznie ,od 
jednej krowy 443 zł. 33 gr.?

Poza sp:er.iężeniem w dobrej cenie 
mleka, spółka jest jeszcze jakby kasą 
oszczędności, przyjmującą wkładki w 
postaci mjeka. Tu nie może zmarno­
wać się ani pół litra mleka, o ile jest 
dostarczane do spółki, każda cząstka 
litra mleka jest zapisana w książeczce, 
a z tych pół litrów powstaje, w ciągu 
roku poważna kwota, nie do pogardze­
nia.

Prócz wspomnianych są i inne ko­
rzyści. Spółka mleczarska, będąc fa­
bryką, przynosi pożytek w postaci róż­
nych zarobków ludności miejscowej. 
Pozatem gotówka, wpływająca co mie­
siąc do kieszeni dostawcy-, ma tę za­
letę. że za swój produkt otrzymuje on 
szybką zapłatę, możsiĄsę każdy 8SSÚ-

ko obracać kapitałem i lepiej go wyko­
rzystać.

Inaczej przedstawia się z innemi prp- 
duktami rolnemi.

Ziarno, zasiane w jesieni, wraca ka­
pitał dopiero po żniwach, zaś pTzy mle­
ku włożony kapitał na utrzymanie kro­
wy i pracę, zwraca się co miesiąc, 
zwrot wyłożonej gotówki jest bardzo 
szybki. A o ile gospodarstwo ma wy­
datki, niecierpiące zwłoki, wówczas 
można ze spółki mleczarskiej otrzy­
mać pieniądze wcześniej w formie za­
liczki.

Rachunkowo stwierdziliśmy, że do­
starczenie mleka do spółki się opłaca, 
pozatem mamy i inne korzyści, _ prze­
mawiające za założeniem we wsi mle­
czarni. Tą korzyścią jest pozbycie się 
kłopotów, związanych z dotychczaso­
wym wyrobem domowym.

Z chwilą założenia spółdzielni, w do­
mu przestają zbierać śmietanę i zbijać 
masło, nie są potrzebne zabiegi o sprze­
daż masła po możliwie dobrej cenie, 
pozatem unika się strat przez rozlanie i 
zarobienie masła. Mleczarnie ^ cenią
przedewszystkiem drobni właściciele 

rolni, którzy nie są w możności przero­
bić 1—2 litrów, .pozostających po po­
kryciu codziennych potrzeb domowych. 
Skoro mleczarnia zostaje założona, cały 
kł-opot ogranicza się do dostarczenia 
mleka. Czynność tę mogą spełniać 
z powodzeniem dzieci i niedorostki.

Mleko chude otrzymuje .producent z 
powrotem. Gdy mleczarni nie było, 
mleko chude było .przeważnie wskutek 
dłuższego stania nadkwaśniałe, nie na­
dające się do skarmiania cieląt, mleko 
odtłuszczone z pod wirówki jest zawsze 
świeże i stanowi doskonałą karmę dla 
cieląt. Ma ona jeszcze jedną zaletę: 
mleko w mleczarni jest pasteryzo­
wane, wszelkie zawarte w niem za­
razki zostają zabite a przedewszyst­
kiem gruźliczne, wyrządzające tyle 
szkody wśród dzieci. Dotychczas wła­
ściciel krowy, mając liczne kłopoty z 
przeróbką mleka w domu, uważał kro­
wę za zło konieczne Chętnie by się 
jej pozbył Hie&ledy, gdyby nie nawóz i
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mleko dla rodziny; z chwilą powołania, 
do życia spółdzielni mleczarskiej, stan 
ten zmienia .sie gruntownie.

Znamiennem jest, że w pierwszych 
miesiącach istnienia- spółdzielni mleczar­
skiej, po zapłatę miesięczną zjawia ją się 
wyłącznie kobiety, dopiero później sann 
gospodarze zaczynają się interesować 
spółdzielnią i hodowlą. Szybko prze­
konywają się, że w racjonalnych rękach 
krowa daje dochód i to duży. Rozglą­
dają się za dobrą krową, szukają lep­
szych stadników —■ hodowla w danej 
okolicy zaczyna się rozwijać. Ten do­
broczynny wpływ Spółdzielni mleczar­
skich "na hodowlę widzi się w Danji. 
Fudakowski, zwiedzając Danję w 1923 
pisał w „Gaz, Rolniczej“, że między 
wieloma gospodarstwami gospodarstwa 
składające się z 5 i pół morgów 'ziemi 
utrzymywały 4 krowy dojne, 1 jałów­
kę i jednego półtorarocznego byczka, 
Przeciętna wydajność tych czterech 
krów za rok 1920-21 była 5000 kg mle­
ka, przy 4,3 proc. tłuszczu i 230 ikg ma­
sła. Jedno gospodarstwo w Bakager 
12 morgowe chowało jednego byczka 
rocznego, 4 cielęta i 6 krów o wydajno­
ści rocznej, wahającej się około 4000 li­
trów; najlepsza dojka w 1920-21 dała 
5313 kg mleka, przy 3,92 proc. tłuszczu 
i 233 kg masła.

Opisane gospodarstwa są najczęściej 
spotykane w Danji. Mleko jest głów­
nym dochodem takiego gospodarstwa. 
Właściciele ich mieszkają bardzo .przy­
zwoicie, mają urządzone prawie że z 
komfortem 2—3 pokojowe mieszka­
nia — wszystko to zawdzięczają Spół­
dzielni mleczarskiej.

Gdyby nasi rolnicy poszli za przy­
kładem Duńczyków i chcieliby ich na­
śladować, wzbogaciliby kraj i siebie.

Wartoby się zapoznać bliżej z bu­
chalterią rolniczą, a przekonamy się, ja­
kie 1 niepowetowane straty ponoszą na­
sze gospodarstwa, li tylko na skutek 
niedbałej i nieumiejętnej gospodarki 
mlecznej. Według spisu ludności z 30 
września 1921, Polska miała 7.894,556 
sztuk bydła, po odliczeniu 40 proc. na 
jałownik, cielęta, .buhaje, zostaje

3,157,834 krów; jeśli przyjmiemy rócz 
ny przeciętny udój krowy 1200 1., to 
będziemy mieli do przeróbki 3,379,000 
tonn mleka. Krowy te,piej karmione i 
dojone, znajdujące s:ę w dobrych rę­
kach, mogą dać na rok + 1600 litrów* 
co czyni na rok 5,600,000 tonn mleka, 
czyh roczny deficyt mamy 1,264,000 
tonn. Gdyby mleko miało tylko 3 proc, 
tłuszczu, to otrzymalibyśmy z niego 
4,180 tonn masła. Cyfry te są bardzo 
wymowne i nie wymagają bliższych 
objaśnień.

Udój a przez niego i dochód z mleka 
można zwiększyć przez zwiększenie 
mleczności ň ilości krów. W krajach, z 
nami sąsiadujących, osiągnięto znako­
mite rezultaty pod względem wydajno­
ści mlecznej krów. W Niemczach kro­
wa daje przeciętnie 2400 litrów, we 
Francji od 2900—3100 1., u nas przecięt ­
nie 1200 1. mleka rocznie.

Z chwilą założenia spółdzielni mle­
czarskiej w danej okolicy powstaje 
zmiana kierunku gospodarczego. _ Do­
tychczasowo gospodarstwo włościań­
skie było na wskroś zbożowe i wsku­
tek tego mało popłatne. Większa sta­
ranność o chpw i żywienie zwierząt, 
wynikająca z istnienia mleczarni spół­
dzielczej, powoduje komeczność przy­
gotowania znaczniejszych ilości paszy. 
Rozpowszechnia się uprawa roślin rpo- 
tylkowych i pastewnych, większa dba­
łość o łąki i pastwiska. Rola jest -lepiej 
i dokładniej uprawiana.

Mleczarnia daje zarobki dla miejsco­
wej ludności. Mleczarz przeważnie po­
chodzi z danej wsi. Oczywiście prze­
szedł on wyszkolenie w szkole mleczar­
skiej; odstawa mleka -wymaga podwód, 
masło — skrzyń lub beczek i t. d.

Spółdzielnia wdraża do zbiorowej 
pracy wszystkich mieszkańców wsi, 
uczy współpracy i zaufan a do samych 
siebie, bowiem na współpracy. _ zrozu­
mieniu idei zrzeszenia, buduje się_ silne 
fundamenty, nie tylko ekonomiczne,
ais państwowe.* *

’ Głównym i podstawowym czynni­
kiem powodzenia spółdzielni jest u-
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śwSadoiuienie IncHośd, żs nileczam'ia 
spółdzielcza jest konieczna, Skoro „wy- 
kiełkowała“ ona w umysłach, należy 
przygotować odpowiednie podłoże i za. 
brać się do organizacji mleczarni. Or­
ganizatorowie spółdzielni, aby na po­
czątku swej pracy nie utknęli i nie 
zn eehęcili się, powinni przeczytać 
„poradnik o zakładaniu spółdzielni mle­
czarskich“ inż. J. Mokrzyńskiego, gdzie 
dowiedzą się wiele cennych uwag i 
wskazówek.

Po .zebraniu informacyjnem, na któ- 
rem 'zapadła uchwała, że mleczarnię 
spó’dzielczą należy założyć, inicjato­
rowie wzg'çdnie organizatorowie przy­

szłej spółdzielni, muszą czyirć zabiegi 
dalsze około urządzenia Walnego Zgro­
madzenia, mającego decydować o lo­
sach mleczarni. W tym celu muszą 
przygotować:

1) Termin zwołania Walnego Zebra­
nia, 2) miejsce, gdzie ma się odbyć, 3) 
porządek dzienny, 4) listę zwołujących 
zebranie.

O ile dwie pierwsze kwestie nie wy­
magają szczegółowego opisu, to waż­
niejszą sprawą jest przygotowanie .po­
rządku dziennego» W tym celu na­
leży zainteresowanych powiadomić 
wcześniej o zebraniu za pomocą komu­
nikatów, których treść podajemy:

ROLNICY!

W niedzielę, dnia . . . ä.......................... . br. odbędzie się w ... *.................i ,
w sali................................... zaraz po Sumie „Walne Zgromadzenie Założy­
cielskie“ wszystkich roln ków, zamieszkałych na terenie wsi......................................

Celem Walnego Zgromadzenia jest założenie na naszym terenie spółdzielni mle­
czarskiej.

Rolnicy! Wasza praca wyda dobre plony, gdy zamiast iść w .pojedynkę, złą­
czycie się w spółdzielni, by osiągnąć należyte wymki z gospodarstwa mlecznego.
Ostatnie zebranie informacyjne, jakie odbyło się dnia ...................................... swäm^zy,
iż zrozumieliście znaczenie, jakie dla Was mieć może mleczarnia. Zwołanie W-u^ego 
Zgromadzenia Założycielskiego -ma na celu urzeczywistnienie naszego projektu, to jest 
utworzenie Spółdzielni mleczarskiej.

Porządek obrad będzie następujący:
1. Zagajenie Zgromadzenia,
2. Wybór przewodniczącego Zgromadzenia,
3. Uchwalenie statutu i podpisanie deklaracji,
4. Powzięcie uchwał w sprawach technicznych, a mianowicie:

a) wybór miejscowości i iokalu na mleczarnię,
>b) wybór miejscowości na urządzenie śmietankami,
c) wybór i przysposobienie kierownika mleczarni,
d) zaciągnięcie pożyczki w . . . .

6. Przys.tąp:enie Spółdzielni mleczarskiej pod kontrolę i opiekę Związku Rewir 
zyjnego Spółdzielni rolniczych w . . . .

Podpisy kilku gospodarzy, inicjatorów organizacji.

Zawczasu należy się postarać o lo­
kal na zebranie, tudzież o dwa równo- 
brzmące egzemplarze statutu Spół­
dzielni*). Wskazanem jest również 

zaprosić na Walne Zebranie założyciel­
skie różne organizacje rolnicze oraz o- 
soby, które _w razie potrzeby, mogłyby

*) Statuty i druki można otrzymać w 
Patronacie Spółdzielni Roi., Lwów ul. Mic­
kiewicza 3.

udzielić wskazówek lub cennych rad 
przy tworzeniu mleczarni.

Porządek dzienny wyczerpuje się w 
ten sposób, że inicjator zagaja i wyjaś­
nia^ cel zebrania, podaje do wiadomości 
ogólne wyniki zebrań a informacyjnego.

Wybrany przewodniczący zaprasza 
do .pomocy z pośród obecnych 3 osoby, 
na sekretarza i dwóch asesorów. Ob­
rady poprzedza przeważnie wykład o 
znaczeniu i celu mleczarni spółdzielczej,
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poczeni przystępuje się do uchwalema 
statutu i odczytuje się najważniejsze u- 
stępy. Jedna z najważniejszych rze­
czy. to kwestja udziałów. Nie ipowniny 
być one anj za wysokie, ani zbyt .niskie. 
Wysokość udziału z reguły wynosi 10 
zł. Ponieważ suma zadeklarowana u- 
działów może nie wystarczyć na po­
trzeby mleczarni, ustala się wysokość 
odpowiedzialności (przeważne w spół­
dzielniach przyjmuje się ją w wysoko­
ści nie n ższej, aniżeli lO-krotnej— za­
deklarowanego udziału od jednej kro­
wy.) Ponadto ustala się wysokość wpi­
sowego, która wynosi 1 złoty od czło-n-

PR O T
E odbytego w dniu ,. . -,........................ '
I Walnego Zebrania Spółdzielni mleczarskiej 
cym porządkiem dziennym;.

ka. Sprawa wyboru miejscowości, W, 
której ma Być postawiona mleczarnia, 
musi być przez komitet organizacyjny 
rozpatrzona i w formie wypracowane­
go wniosku podana Walnemu Zebraniu 
do rozpatrzenia i zatwierdzenia.

Po wyczerpaniu porządku dzienne­
go zebrani podpisują statut, co jest ko< r 
niecznem do zarejestrowania Spółdziel­
ni w Sądzie.

. Pr otoku! posiedzenia, powinien być 
napisany na zebraniu i podpisany.

Pro tok É taki prowadzić należy .we­
dług szematu, który, tu podaję.

3KUL
92 . . roku założycielskiego i zarazem 
w,, , I............ -............ .. z następują*

a) część pierwsza:
1. Zagajenie,
1. Wybór przewodniczącego zebrania ; protokulanta,
3. Sprawozdanie Komitetu Organizacyjnego.
4. Referat o Spółdzielniach mleczarskich,

ÿ .
. ,, \ , . i b) część drusa:

5. Uchwalenie' statutu Spółdzielni (mleczarskiej iw < , .- . . . i pod­
pisanie deklaracji przez przystępujących do Spółdzielni,

6. Wybór członków Zarządu i Rady nadzorczej, ,
7. Uchwały w sprawach dotyczących; , j
a) lokalu na mleczarnię. ‘
b) przysposobienia i zgodzenia technicznego kierownika mleczarni.
c) urządzenia śmietankami,
d) upoważnienia Zarządu i Rady nadzorczej do zaciągnięcia pożyczki dla Spół­

dzielni,
e) zamówienia maszyn, Przyborów I ksiąg mleczarskich, stampilji,
f) przystąpienia Spółdzielni do Małopolskiego Związku Mleczarskiego rw; cha­

rakterze członka, ,
g) inne sprawy związane z działalnością i uruchomieniem mleczarni,
8. Wnioski członków.

ad 1. P......................... i ? , « -, i zagaił zgromadzenie. . .
ad 2. Na wniosek p. na przewodniczącego niniejszego

Zebrania wybrano .................................... « . a na protokolanta p. . , i . li . s
ad 3. Imieniem Komitetu Organizacyjnego p.................................. ? . . . j • ,

zdał sprawozdanie z czynności Komitetu oraz wycieczki do Spółdzielni mleczarskiej
w........................ Delegat Kraj. Patronatu wygłosi! [referat
0 Spółdzielniach mleczarskich.

ad 5. Po odczytaniu projektu statutu i wyjaśnieniu ważniejszych jego postanowień,
został statut „Spółdzielni mleczarskiej“ w ...............................................................................
z ograniczoną odpowiedzialnością uchwalony ,i zatwierdzony jednomyślnie w‘brzmie­
niu dofąezonem, jako integralna -część do niniejszego protokułu przez . . . człon­
ków, którzy podpisali deklarację przystąpienia do Spółdzielni i wpłacili tytułem wpiso­
wego zł. ...... tytułem udziałów zł. razem złotych . , . . ,

I (słownie; > ■ i • i • ■ < i i > , ■ ( , i i , , i i i ■ , i > )
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Kwota ła została powK-rzona w tymczasowe przechowanie p. * ............................. i
aż do dnia rozpoczęcia czynności Spółdzielni, 

ad 6. W skład Zarządu zostali wybrani:
1. p. . . .................................. .... . jako .przewodniczący,
Z. p J . , .............................. , , i jako zastępca przewodniczącego,
3. ip............................ . jako skarbnik.

Wszyscy wybrani wybór przyjęli.
1. # jako prezes.
2. P, * 4 « R jako zastępca prezesa,
3. !P, ř b * « * i 8 • . jako sekretarz.
4. P. « » » w « 4 • » » » jako członek Rady nadzorczej.
5. P. M « • »' « 4 » * « • it « ł* ł» 99
6. P. » « 4 4 b S a * ł 1 ? 3 9 91 99
7. P. U # • 4 4 « « » t 41 • y 9) 5» 99 99
8. P. , » * kf ?» * « Î» ? M 99 » 99 »9
9, P. . » * ¥ (r 1 » * » * # J9 9l 91 99

10. P. • * w # i 9» 99 9» 99
11. P. « * » • ł • i » .» » 99 99 99 99
12. 4 99 39 99 99

Wszyscy wybrani wybór przyjęli, 
ad 7. Powzięto następujące uchwały: 

a) . . »............................................ * ,•

4 • • • i • « *

ad 8.

» i * s * s • s • • • a • ř * & á
Na tern posiedzenie zamknięto. 

Przewodniczący: Protokulant:
Ï A • S • # •

I

? 5 s • a
* 1 S • i
• i a • i
S i ■* ë i

e a « s g

Po ukończeniu Walnego' Zebrania 
Rada Nadzorcza odbywa wspólne po­
siedzenie z Zarządem Spółdzielni, na 
którem zapadają uchwały dotyczące 
następujących spraw: załatwienie wnie­
sienia podania do Sądu Handllówbgo he­
lem rejestracji, uchwalenie czynności 
Zarządu i Rady Nadzorczej, iw końcu o- 
twarcie mleczarni.

Jedną e ważniejszych czynności jest 
legalizowanie spółki t. j. eap&ąnie jej 
w Sądzie Handlowym. W tym celu 
składa się podanie, według załączonego 
wżeru. Da podania włącza się dwa od. 
pisy z Walnego Zebrania, jeden orygi­
nalny statut Spółdzielni i trzy1 odpisy 
tegoż statutu.

Do
Sądu Okręgowego 

(oddział handlowy)
W • 4 • 3 • 3 Sł 3 ł

poczta « . . i r : < • • : • ■
;W, . a S 3 • 4 ■ " 3 3 4 * •

wnoszą na wpisanie: Spółdzielni mleczarskiej z ograniczoną odpowiedzial- 
* nością w . f 4 • . . , , _ t . f 'do sądowego rejestru Spółdzielni.

6 załączników:
2 odpisy protokułu z Waln. Zebr;
1 oryginalny statut Spółdzielni.
3 odpisy tegoż statutu (dla Sądu. Rady SpóMzíolcizej i Patronatu). ■



WYSOKI SĄDZIE!
Na podstawie statutu załączonego pod A) w orygina«* 

a pod B) 1—3 w odpisach zawiązała się Spółdzielnia pod 
firmą:

„Spółdzielnia mleczarska z ograniczoną odpowiedz!«#* 
nością w ......................................................

Jak stwierdza odpis Protokulu z dnia.............................
192 . . Walne zebranie na podstawie § 12 i 34 statutu 
przedsięwzięło wybór członków Zarządu, wybierając:

ł) ................................................. .....
zamieszkałego w................................................................’ ’, *
Przełożonym Zarządu, który firme Spółdzielni w ten sposób 
własnoręcznie podpisywać będzie:
......................... .................................................

2) p. ............................zamieszkałego
w................................................................zastępcą Przełożonego
Zarządu, który firme Spółdzielni w ten sposób własnoręcznie 
podpisywać będzie:
# • • • • . • ■ • ł* • J.. 9 ł Ï > . t » ł i 1

3) p. ( » , « . . ? . g < . . . zamieszkałego 
w .... -, ï ........ , skarbnikiem, który
firmę Spółdzielni w ten sposób własnoręcznie podpisywać 
będzie:

t;łł
Legitymując się wyżej wymienionym protokułem Wal­

nego Zebrania oraz 8 13 c. statutu i końcowem oświadczeniem 
założycieli Spółdzielni w załączonym oryginalnym stat ,cie, 
podpisany Zarząd załącza stempel (wraz z opłatą od podania 
na 2 Zł i 2,40 Zł od załączników)na 4 Zł. za wpis do rejestru 
i uprasza:

Wysoki Sąd raczy zarządzić:
wpisanie Spółdzielni i członków pierwszego Zarządu do re­
jestru Spółdzielni oraz spowodować ogłoszenie w Czasopiśmie 
Spółdzielni rolniczych, Lwów, ul. Mickiewicza nr. 3 dokona­
nego zarejestrowania i wydać w tym celu następującą 
uchwalę:

W rejestrze Spółdzielni na podstawie ustawy z dnia 
29. 10. 1920, Dź, U. R. P. Nr. 111 i ustawy z dnia 4. 12, 1923 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 135 wpisano w następ „jącem brzmieniu, a w 
szczególności:

1) Numer bieżący:.........................
2) Firma i siedziba Spółdzielni: Spółdzielnia mleczarska

7 ograniczoną odpowiedzialnością w............................................
Województwo: . ...................................................... Członkowie
odpowiadają za zobowiązania Spółdzielni wobec osób trze­
cich nie rylko swoim zdeklarowanym udziałem, ale nadto 
kwotą dalszą aż do 10-krotnej wysokości zdeklarowanego 
udziałm

3) Przedmiotem przedsiębiorstwa iest: a) wspólne prze­
rabianie i spieniężanie mleka, tudzież wspólna sprzedaż iaj, 
produkowali y cli w gospodarstwie członków Spółki, b) szerze­
nie wiadomości co do umiejętnego chowu, tudzież ułatwianie 
zakupna bydła mlecznego, c) wspólne sprowadzanie artyku­
łów niezbędnych w gospodarstwie nabiałowem.

4) Udziały: każdy członek musi mieć przynajmniej je­
den udział w wys >kości 10 zł. Wolno jednak członkowi de­
klarować większą ilość udziałów. Każdy udział może być
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wpłacony ndrazu w całości albo w 12 rafac': równych mie­
sięcznych. Pierwszą ratę winien członek uiścić przy wstą­
pieniu.

5) Imiona i nazwiska członków Zarządu

jako Przewodniczący Zarządu,

zastępca przewodn'cząc.,

skarbnik, wszyscy za-
mieszkali w . . .

• .......................................................................................................... t ) j I » t t t t t
6) a) Czas trwania Spółdzielni: nieograniczony.

b) Ogłoszenia: Czasopismo Spółdzielni Rolniczych, 
Lwów.

c) Rok obrachunkowy-: od 1 stycznia do 31 grudnia.
d) Liczba członków Zarządu i iorma ich oùw'adczç- 

nia w imieniu Spółdzielni: Zarząd Spółki składa
# się z trzech członków. Firmę Spółdzielni podpi­

suje -Przewodu cr.ący, względne jego zastępca, 
oraz jeden z członków Zarządu.
Ograniczenia członków Zarządu: Zarząd jest w
swych czynnościach nieograniczony z wyjątkiem 
wypadków wyszczególnionych w § 14 statutu, 
Zatwierdzenia Rady nadzorczej wymaga uchwały 
Zarządu w sprawach, dotyczących nabywania* 
zbywania lub obciążania nieruchomości, zaciąga­
nia przez Spółkę pożyczek w granicach zakreślo­
nych przez Walnę Zebranie i sposobu lokowania 
zlewających iund.szpw.
Postanowienia o zastępcach: w razie wcześniej­
szego ustąpienia lub trwałej przeszkody członka 
Zarządu w pełnieniu obowiązków może Rada 
nadzorcza zamianować zas.ępcę członka, aż do 
najbliższego Walnego Zebrania.

g) przepisy o likwidacji: Likwidacja nastąpi w myśl 
■ustawy.

/) Data wpisu:...........................................................* , ,
O uchwale tej raczy Wysoki Sąd zawiadomić

1) Państwową Radę Spółdzielczą w Warszawie, ulica 
Elektoralna 2. przy dostarczeniu 1 odpisu statutu i odpisu 
Proiokułu Walnego Zebrania.

2) Związek Rewizyjny Spółdzielni rolniczych w . . .
• » * * •' • **•-• • • • • I 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9
przy dostarczeniu I odpisu statutu, ponieważ Związek Rewi­
zyjny będzie wykonywał op ekę nad rzeczoną Spółdzielnią, 
oraz przeprowadzał w niej ustawowe rewizje i

3) podpisaną SpółdzieJmę przy zwrocie potwierdzonego 
oryginalnego statutu wraz z oznaczeniem należytości inser- 
cyjnej.

dni-a * * i i , « « > • i

Każda spóíéziehra mleczarska we- Związek Rewizyjny Polskich Spól- 
dług ustawy musi należeć do Związku dz'elni Rolniczych mn celu doskona- 
Rewizyjnego. lenie organizacji sp ólózjllni, przez fa-
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chowych lustratorów. One maja za za­
danie sprawdzać, czy Spółdzelnia na­
leżycie pracuje, czy zarząd i Rada Nad­
zorcza spełnia funkcje należycie. Daje 
fachcwe porady i pomoc techniczną. 
Pozatem mleczarnie należące dc Z. R. 
S, R. korzystają ze znacznych ulg i ułat­
wień podatkowych, pozatem Zw. trosz­

czy się o ich interesa wooec władz do­
starcza książek kasowych i rachu o- 
wych, urządza kursy, szkoli pomocni­
ków, mleczarskich i t. d.

W tym celu składa się podanie do 
Związku Rewizyjnego wraz z dekla­
racją.

Do
Związku Rewizyjnego Spółdzielni Rolniczych.

(w WarszaWie, ul. Kopernika 3).
(we Lwowie, ul. Mickiewicza 3).

Podpisana Spółdzielnia mleczarska w................... .............................
przesyła w załączeniu:

1) protokuł ze swego założycielskiego Zebrania,
2) spis członków założycieli, wraz z wykazem udziałów oraz ilości krów,
3) jeden egzemplarz sjatutu

i na podstawie powyższych aktów uprasza Z. R. S. R. o wyjednanie jej przyrzeczenia, 
że po uzySKäniu wpisu do rejestr J sądowego zostanie przyjętą do Z. R. S. R.
.....................................................dnia ............................

’ Zarząd Spółdzielni mleczarskiej 
w ............ .

Przełożony: Członek Zarządu:

DEKLARACJA
mocą której podpisana Spółka mleczarska w ..........................................................................
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością poddaje się w myśl postanowień § 53
swojego stat.;tu z dnia . . ..................................................................................................... .....
opiece i nadzorowi Związku Rewizyjnego Spółdzielni rolniczych w.............................

W-szczególności zaś podpisana Spółdzielnia poddaje sie nadzorowi i kontroli 
organów Związku Rewizyjnego Spółdzielni rolniczych w każdym kierunku swej dzia- 

„ łalności, a to stosownie do instrukcji, dia tych organów przez Związek Rewizyjny 
Spółdzielni rolniczych wydawanych.

Zarazem .zobowiązuje się Spółdzielnia:
1) nie zmieniać inaczej, jak tylko za poprzedniem porozumieniem się ze Związ­

kiem Rewizyjnym Spółdzielń, rolniczych i za jego zgodą — postanowień statutu Spół­
dzielni z dnia......................................................na podstawie którego nastąpiło przyjęcie
Spółdzielni do Związku Rewizyjnego.

2) stosować się do wydanej przez Związek Rjwizyjny Spółdzielni rolniczych 
obowiąz jącej instrukcji o wykonywaniu nadzoru Z-R-S-R. nad Spółdzielniami mle- 
czar&kiemi;

3) przestrzegać przepisów i instrukcji wydawanych przez Związek Rewizyjny 
Spółdzielni rolniczych lub upoważnione do tego przez niego organa co do bezpieczeń­
stwa funduszów Spółdzielni i prawidłowego niemi.gospodarowania, co do techniki pro­
dukcji w mleczarni spółdzielczej, co do prowadzenia książek, rachunków, kasy Spół­
dzielni i t. D.

4) dostarczać Z. R. S. R. i jego organom wszelkich aktów, ksiąg, sprawozdań, 
wykazów i rachunków, jakoteż pomocy przy wykonywaniu czynności nadzoru i 
kontroli:

5) uiszczać stałe opłaty miesięczne w wysokości obowiązującej na pokrycie 
kosztów utrzymania Z. R. S. R.

6) dostarczać bezpłatnie podwód dla lustratorów i innych osób wysłanych przez 
Z. R. S. R. w sprawach służbo svých.
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W razie gdyby podpisana Spółdzielnia któregokolwiek z powyższych zobowią­
zań nie dotrzymywała i nie stosowała się do postanowień swego statutu, albo do 
przepisów i instrukcji Z. R. S. R. lub upoważnionych yrzezeń_ organów. Z. R. S- R. 
•noże w każdym cizasie uchylić swą oipiekę i nadzór nad Spółdzielnią.

Dobrowolne wystąpienie Spółdzielni z pod opieki i nadzoru Z. R. S. R. może 
nastąpić na podstawie uchwały Walnego Zebrania tylko z końcem roku kalendarzo­
wego, za poprzedniem 6-m:esięcznem pisemnem wypowiedzeniem najpóźniej do dnia 30 
czerwca każdego roku.

Na wypadek wykluczenia, jak i Jobiowolnego wystąpienia Spółdzielni z Z. R. 
S. R., zobowiązuje się podpisana Spółdzielnia zapłacić Z. R. S. R. opłaty zalegle pod 
koniec roku, a nadto zwrócić wszelkie otrzymane w naturze lub pieniądzach zasiłki 
i kosizty poniesione na założenie i urządzenie Spółdzielni, z tern jednak zastrzeżeniem, 
że zwrot należnej s,.my ma nastąpić w znakach pieniężnych w chwili zapłaty obo­
wiązujących. a przedstawiających wewnętrzną równowartość wydatkowanej sumy, 
przyczem maiaca się ustalić wewnętrzna równowartość nie może być nigdy niższą 
od nominalnej sumy wydatkowanej.

We wszystkich ąporach sadowych odnoszących się do zwrotu lub zapłaty nule" 
żytości — poddaje się Spółdzielnia orzecznictwu Sadu, w obrębie którego Z. R. S. R. 
ma swoją siedzibę.

W razie rozwiązania Z. R. S. R. przechodzą wszelkie prawa, obowiązki oraz 
kompetencje, wynikające z niniejszej deklaraci.; na tę instytucję, która po Z- R. S. R- 
obejmie patronackie prawa i obowiązki.
................................................................ .... , dnia

Założenie Spółdzielni mleczarskiej, 
jak widzimy, nie jest rzeczą trudną, ini„ 
cjatorowie i organizatorowie nie na­
potkają trudności, jeśli zwrócą się do 
odpowiednich Związków Rewizyjnych,

Spółdz. Roln. lub Towarzystw Rolni­
czych po wskazówki j rady fachowe, 
które itn ułatwią stawianie pierwszych 
kroków na terenie spółdzielczości rol­
niczej.

>,Vita nostra brevřs est!“ „Zycie jest krótkie!“ 
— mówi stara piosenka, a roboty przed nami tyle, aż roz­
pacz człowieka ogarnia, że mu czasu na to wszystko nie 
starczy. Ten jest większym namotrawcą, kto .czas trwoni. 
Straconego czasu nikt nigdy nie powetuje.

Dr. Wł. Biegański,
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Coraz, się więcej mówi, pisze i — 
na szczęście - coraz nardziej dba się 
u nas o sprawność fizyczną młodszego 
pokolenia. Daje to powód nawet nie­
którym zwolennikom „dawnych cza­
sów “ do wyrażania obaw, czy zbytnie 
dbanie o sprawność fizyczną nie przy­
nosi uszczerbku drugiej stronie wycho­
wania młodzieży, duchowej. Ażeby 
choć w części uspokoić te obawy, 
przypominamy na tem miejscu uwagi 
prof. Zakrzewskiego ze Lwowa, 
który już przed laty dziesięciu pisał
0 ścisłym związku, jaki zachodzi mię­
dzy sprawnością fizyczną człowieka 
a jego en^rgją umysłową i duchową.

W dawnej Polsce oba te czynniki 
życia ludzkiego łączyły się zazwyczaj 
ze sobą w zupełnej harmonii, wytwa­
rzając już w pierwszych wiekach na­
szych dziejów prototyp późniejszego 
Polaka, biorącego żywy udział w zgieł­
ku wojennym, w rozgwarze łowiec­
kim, w zawodach rycerskich na koniu, 
fenem słowem — w ciągłym ruchu 
fizycznym.

Igraszką losu. typ ten pojawia, się 
po raz piętrwszy w postaciach kobie­
cych. Figura Mieszka I nie posiada 
żadnego indywidualnego rysu. po któ­
rym możnaby go wyobra-zić sobie, ja­
go żywego człowieka. Takim, typem 
jest jego siostra, wydana za węgier­
skiego księcia Gejzę. Węgrzy zwali ją 
Białą księżną, to znaczy urodną;, ta 
piękna księżną jest prototypem na­
szych prababek. Nie tych niemieckich 
księżniczek, znanych z pieczęci, osło-

1

niętych habitem zakonnym, ale Polek 
prawdziwych.

„Biała księżna“ pojawia się 
w pełnym biegu na koniu, z oszczepem 
w ręku: jazda konna — to jej sport
najulubieńszy, rozwija też w niej in­
stynkty prawdziwie rycerskie, siłę 
prawdziwie męską; w gniewie jest 
zdolna zabić rycerza.

•
Żona 'Konrada • mazowieckiego, 

A g a f .j a, księżniczka ruska, jest gwał­
towna niemniej od swego męża; w po­
trzebie potrafi stanąć na czele zbroj­
nego' orszaku i zajechać wieś, która 
jej Się. podoba, choćby ta wieś nale­
żała do uświęconej osoby biskupa, 
choćby za tę hisioiję ściągnąć miała 
na siebie gniew Kościoła.

Ten typ rycerskiej kategorii na­
szych prababek przewija sie później 
na stronicach naszej historji. Znam je­
dną taką, me księżniczkę, ale reprezen­
tantkę tłumu szlacheckiego w VI wie­
ku. Jak Konradzina z XIII w., tak ona, 
niejaka Ewa Niewiarowska, kon­
no, na czele swych przyjaciół i kre­
wnych jedzie szukać pomsty na zakon­
nikach opactwa szczyrzyckiego. Oble­
ga formalinie klasztor,, wali toporem 
w bramę, chcąc ją rozsadzić — tak, że 
się zakonnicy dziwowali potem, co to 
za niewiasta, pełna okrutnej zawzię­
tości i tak znacznej siły.

Do tego samego czasu odnosi się 
powiedzenie Górnickiego, że kobiet- 
myśliwych jest w Polsce tak wieb, że 
to nie zwraca na siebie niczyjej uwagi.
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D'iugïe wie'ki minęły, zanim ta ko­
bieta. tak peina ruchu, dała się zam­
knąć w domu i przykuć wyłącznie do 
kądzieli.

O wiele silniej tęgość fizyczna wy­
stępuje w galerji męskich portretów 
Polski. Znamy szczegół jeden ze źró­
deł niemieckich, możemy go jednak 
zastosować także do stosunków pol­
skich. Powiada więc legenda niemiec­
ka, że rycerzowi nie wolno umierać 
!W domu, na łóżku; rycerz musi umrzeć 
tak, jak żyje i działa, a więc na koniu. 
Jeszcze i dzisiaj są ludzie, którzy uwa­
żają sobie za ujmę spoglądać w oblicze 
śmierci, leżąc. Ta legenda niemiecka 
zabarwiła opowiadanie o śmierci cesa­
rza Rudolfa Habsburga, który przed 
śmiercią kazał się posadzić na konia, 
ujechał kilka stajań i skonał.

Legenda wyrosła na podłożu ogól- 
no-éuropcjsk'cm. Dzisiaj dowódcy ar­
mii, nawet na terenie bitwy, kierują 
obrotami z powozu; robią tak zdrowi 
.— dla wygody, słabi — dla dolegliwo­
ści fizycznej.

Nasz Bolesław Chrobry był 
tak otyły, że z trudnością mógł być 
posadzony na konia; jednak ruszał na 
■wroga tylko konno, — tembardziej, że 
iw takich utarczkach trzeba było czę­
sto wpław przebywać rzekę.

Praprąwnuli Chrobrego, Krzywou­
sty. jest typem ruchliwego księcia. Za- 
prawny do łowów od wczesnych lat 
dzieciństwa, w przedstawieniu kroniki 
Marcina Galla, cudów wprost dokazuje 
na tem poiu; nie policzyć poproś tu dzi­
ków i niedźwiedzi, ubitych przez niego. 
W postaci Krzywoustego uderza epi­
zod, zapisany przez kronikarza w opo­
wiadaniu o najeździć Niemców na Pol­
skę, kiedy książę własną ręką chwyta 
za topór i ścina drzewa, chcąc dać 
przykład ludziom, 'zajętym pracą przy 
leśnych zasiekach.

Pozostańmy przy polowaniu. Już 
Chrobry jest zapalonym myśliwym: to 
samo wiemy o Krzywoustym, o Kazi­
mierzu Sprawiedliwym, o Kazimierzu 
Wielkim, o wszystkich prawie Jagiel­

lończykach, o Batorym, o Władysła­
wie iy. Dwuch z nich, Kazimierz Wiel­
ki i Stefan Batory, namiętność myśliw­
ską opłacili życiem, a i Władysławo­
wi IV polowanie przyspieszyło śmierć,

Wojna bowiem, rzemiosło rycer­
skie, nie wypełniało całego życia. Woj­
na się kończyła i trzeba było czemś 
wypełnić długie dni domowego życia.

Rozważane z tego stanowiska ce­
lowanie ma dwa okresy w naszej hi­
storii. Jeden — to czasy Piastowskie 
i. Jagiellońskie; drugi to czasy od po­
łowy XVI wieku.

Zasadą życia średniowiecznego był 
ciągły ruch. Porównywując typy spo­
łeczne ówczesne, spostrzegamy w nich 
te same cechy, czy chodzi o rycerza, 
czy o chłcpa. Rycerz walczy,^ ale i cui­
ra obozowy, za czasów Chrobrego, 
umie się obchodzić z orężem tak de­
brze, że nieprzyjaciel bierze go za re­
gularne wojsko*. Rycerz na swojej za­
grodzie bardzo podobny jest dc chło­
pa, bo i chłop polnie i jeździ.

Myywstwo za czasów Piastów 
jest gałęzią, panującą w gospodarstwie 
narodowem. Człowiek walczy nietylkd 
z wrogiem ludzkim, ale ma jeszcze do 
pokonania świat zwierzęcy, owe k ry 
i żubry, łosie i dziki, niedźwiedzie, cały 
świat mniejszych, ate dokuczliwych 
nieprzyjaciół, jak wilki i mnóstwo ty­
pów fauny, które później wyginęły.

Ta walka nadaje społeczeństwu cał­
kiem charakter myśliwski. Zagranicz­
ne kroniki, pisząc' o Polsce XII w., pi - 
wiadają, że był tc kraj pełny borów 
i dzikich bestj' Jeszcze w XV w. przy­
bywali obcy monarchowie, aby użyć 
rozkoszy ■ polskiego polowania. ah 
stan rzeczy zapewniał myśliwstwu o- 
gromny wpływ- na naszą społeczną 
budowę; istniały całe kategorie my­
śliwskiej ludności, istniał cały świat 
poięć, zamknięty dzisiaj dla nas.

Wszystko co żyło, co błyszczało, 
czy król, czy książę, czy biskup, czy 
wieśniak, lwią część życia spędzało 
w leśnych ostępach, gdzie się czuło le*
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piej niż w domu. Namięfność do polo­
wania była tak wielka, że kościół oso- 
bnemi postanowieniami musiał zakazy­
wać odbywania polowań w dni świą­
teczne. Ale i to nie mogło zapobiec na­
rodowym obyczajom, skoro prałaci 
zaskarbiali sobie względy monarsze 
popisami na polowaniu albo umiejęt­
nością przyrządzania ze zwierzyny na 
poczekaniu smacznych potraw.

W tych warunkach myśliwstwo nie 
mogło ograniczać sie do znaczenia 
sportu; było ono integralną częścią ży­
cia samego i było udziałem wszyst­
kich.

Powoli wszakże powstawały ogra­
niczenia. Rosły zastępy ludności przy­
pisanej do ziemi i zaprzęganej do u- 
prawy roli; wraz z nią rosły przestrze­
nie ziemi uprawne] Polowanie zaczy­
na przekształcać się na przywilej; pra­
wo to w ■■odniesieniu do łowów na naj­
grubszego zwierza staje się domeną 
monarchy, zazdrośnie strzeżoną; 
zwierz średniego kalibru i drobny — 
to znowu prawo szlacheckie. Chłop od 
polowania zostaje odcięty. Uczestniczy 
w nim i nadal jako sługa, lub ukrad­
kiem. ,

Polowanie z walki o całość siedzib 
UidzKich i ludzkiego dobytku przeobra­
ża się w sport Jesteśmy w wieku"XVI, 
gdzieś na jego końcu.

Historja zabaw rycerskich w Pol­
sce sięga bardzo wczesnej doby. Już 
w XII w. mamy informacje o odby­
waniu igrzysk i zawodów rycerskich 
Już wówczas znany był turniej. Jest 
to zupełnie zrozumiałe; wiek bowiem 
XII i na innych polach dostarcza do­
wodów rozpościerania się w Polsce 
kultury rycerskiej.

Od wieku XIII zasób wiadomości 
źródłowych mnoży się nieustannie 
Turniej i zawody rycerskie, będące 
z początku i długo potem jedyną wła­
ściwością życia dworskiego, w XVI w 
wydostają się po za- dwór królewski 
dostają się do zamków magnackich.

Nie urosły wprawdzie gonitwy ry­
cerskie do tego znaczenia, żeby nada­
ły ton kulturze szlacheckiej; ale były

jednak o tyle rozpowszechnione, že 
tworzyły się przepisy o ich porządku 
i sposobie, jakiego należało przestrze­
gać, aby niczego nie ująć honorowi 
rycerskiemu.

Znamy jedną taką ustawę, bardzo 
wczesną, bo pochodzącą z czasów Ba­
torego; wydana była pod imieniem 
Andrzeja Opalińskiego, wielkiego ko­
ronnego marszałka.

Turniej który przedtem był bitwą 
w miniaturze, na który szło się iak na 
bitwę, a nawet dysponowano się ;ak 
na śmierć, stracił swoją ostrość, iak to 
przebija z pierwszego paragrafu tych 
przepisów i „ktokolwiek będzie chciał 
gonić, ma być w słusznym do tego 
ubiorze; bronią żadną, którahy ku 
zwaśnieniu być mogła przyczyną, 
a miasto kroíocFnvile. niepokój uczy­
nić, nie ma być ezdobion“.

Pamiętniki Kitowicza, nieoceniona 
skarbnica wiadomości o obyczajach 
polskich w epoce saskiej, w epoce 
zgnuśnienia całego narodu, mieści inte- 
resmące uwagi o obchodzącym nas 
przedmiocie.

Już i polowanie straciło świeżość 
i tęgość jaka uderza nas na kartach 
pisma Ostroroga Nie tylko magnaci, 
ale i średnia szlachta oddaje sie polo­
waniu, zdobiąc je w akcesoria wvgód 
domowych. Polowanie przestaje har­
tować i staje się luksusem, niczem sie 
nie różniącym od luksusu i używania, 
iakim się otaczano i jakiemu się po­
wszechnie oddawano.

Młodzież tylko ieszcze podtrzymuje 
stare rycerskie tradycje. lej ulubione 
ćwiczenie — palcaty, które wyrosły 
z kultury poprzedniego okresu zdoby­
ły sob'e popularność. Palcaty to pręt 
derwniany, opleciony słomą, używany 
do wprawy ] nauki fechtunku Czasem 
zabawiali się niemi starsi, były zaś 
ulubiona rozrywka młodzieży szkolnej.

W XIX w związek bez-pośrednj 
z przyrodą ginie tak dalece, że wśród 
miejskich žvwmlów ze świeca szukać 
takich, którzy jeżdżą konno, którzy 
urodzą ze strzelbą.
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A jednali nasza własna historia mó­
wi, ze tęgość fizyczna me jest stałą 
cechą narodową która bądź bez przer­
wy istnieje bądź zaginiona — ginie na 
zawsze. Mamy bowiem w dziejach 
przykłady w dwu okresach, kiedy 
przed naszemi oczyma rozwiia się 
obraz odrodzenia fizycznego narodu.

Pierwszy okres — to czasy Włady­
sława ÏV i pierwsze lata Kazimierza 
kiedy pod Piławce prowadzi pospolite 
ruszenie, żywy symbol narodowego 
zgnuśnienia: pierzyna, łacina i dzieci­
na, ci trzej regimentarze, na których 
niedołężnych barkach spoczęła obrona 
ojczyzny.

Niebezpieczeństwo, wojny kozackie 
i szwedzkie w ciągu lat ki!ku odrodzi­
ły społeczeństwo fizycznie do tego 
stopnia że byliśmy w mocy wydać 
Czarnieckich i Sobieskich, wraz z le­
gionem postaci drugorzędnych.

Po gnuśnej epoce saskiej nastały 
zniewieściate czasy Stanisława Augu­
sta. Jedynie szkoła kadetów dawała 
wychowańców o zdrowym typie mo­
ralnym i fizycznym. '
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Przeszło lat kilkadziesiąt — dcba 
rozbiorów, przyszły wojny napoleoń­
skie, kiedy oficer polski zasłynął r.a 
całym świecie, jako ideał sprawności 
fizycznej i wojskowej.

Za każdym razem na odrodzenia 
fizyczne wpływa odrodzenie moraine 
i jedno drugiemu musi towarzyszyć, 
Bogaci we wspomnienia świetnej prze­
szłości fizycznej, moghbyśmy na gło­
sy. zarzucające nam cherlactwc lub 
fizyczne niedołęstwo, odpowiedzieć 
uwagą Nestora o Bolesławie Chro­
brym: kiedy Nestor rnówi o tern, jak 
larosławów wojewoda wyśmiewa tu­
szę Chrobrego, dodaje do tego: ,ale 
Chrobry miał rozum. Dowiódł też te­
go, ruszając konno na wroga i bijąc go 
na głowę“.

W tym więc wypadku tusza kiero­
wana wolą. wygimnastykowana ży­
ciem, spędzonem na wojnie i łowach, 
pozornie tylko robiła Chrobrego niedo­
łężnym,

Tegość zatem fizyczna zależy od u- 
mysłowej i odwrotnie. Tak jest wszę­
dzie; tak samo było i w Polsce.

BwmmÆm.

Jeden mówi: na lewo
iść nam nie wypada! 

Drugi woła: na prawo
nie idźmy — tam zdrada! 

Trzeci każe brać losy 
ogniem i żelazem. 

Czwarty krzyczy: — jesteście 
łotry wszyscy razem ! 

Piąty radzi: przed siłą 
upaść na kolana!

Szósty milczy... A prawda 
zawoalcwana 

od fałszywych proroków 
stanęła zdaleka 

i smutna na wyznawcę 
uczciwego czeka.

Tak pisał kiedyś Rodoć...
Widział, co się dzieje...

Znał rodaków, więc w wierszu 
nad Polską boleje...

Znał pobożne życzenia 
i rozbieżne czyny 

i w partyjnych rozterkach
widział zła przyczyny... 

Minęło lat trzydzieści—
Polska zmartwychwstała... 

W pracy wspólnej i zgodnej 
leży przyszłość cała...

A tu miast pracy — kłótnie, 
bez końca debaty...

I Prawda dalej czeka...
czeka jak przed laty...

Jotes.
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Ja'te zapiï ůiegai tňm&&smt Si-3-tS.
Do przyczyn, powodujących różne* 

go rodzaju choroby i wypadki u koni. 
naieźy nieprzestrzeganie zasad hygie­
ny. wogóle nieodpowiednie żywienie 
i pojenie oraz niedbałe lub niewłaści 
we obchodzenie się z nimi.

Leczenie kom, zapadłych na różne 
dolegliwości i nie mogących z tego 
powodu służyć rolnikowi, niezawsze 
jesł celowe, możliwe i niezawsze sie 
opłaca, szczególniej w czasach obec­
nych kiedy ceny na konie mamy bar­
dzo niskie. Dla hodowcy i dla rolnika 
najgłówniejszym i jedynym warunkiem 
racjonalnej eksploatacji materiału koń­
skiego powinno być dążenie do zapo­
biegania wszelkim cierpieniom orga­
nizmu konia, oraz zapobiegania róż­
nym wypadkom, obniżającym jego 
zdolność do pracy, a zatem i jego war­
tość W tym celu wyszczególniam po­
niżej cały szereg doświadczonych wa­
runków które ściśle należy przestrze­
gać.

Przed ewszystkiem trzeba mieć na 
uwadze wiek danego konia i stosownie 
do tego przeznaczyć mu odpowiednią 
pracę. Używanie koni zamłodych łub 
zastarych do pracy niewłaściwej jest 
czynnikiem niezmiernie ważnym i 
wpływającym na rozwój fizyczny 
i zdrowie danego konia. Nie wolno 
używać konia do pracy przed ukoń­
czeniem trzech lat; jest to zasadnicza 
norma od którei odstąpić nie wolno 
gdyż inaczej będzie to nielogicznem 
barbarzyństwem, a także niezrozumie­
niem własnego interesu.

Codziennie należy sprawdzać stan 
apetytu konia stan iego trawienia, 
a więc wygląd wypróżnień czy niema 
w odchodach robaków, czy niema ,a« 
kich zboczeń ze strony oddawan'a mo­
czu, czy koń nie kaszle, czy tiie wcią­
ga zbytnio bokami, czy nie ma cieczy 
w nozdrzach. Zważać dokładnie na 
gatunek i dobroć pożywienia ażeby 
pasza nie była stęchłą łub podgniłą, 
żeby nie posiadała dużo kurzu, pia­
sku itp.

Konia fykawego należy niezwłocz­
nie starać się od tej wady odzwyczaić, 
gdyż nieraz z tego powodu mota po­
wstać niebezpieczna kclka wskutek 
nałykania się znacznej ilości powie­
trza. W celu odzwyczajenia konia od 
łykawości należy przedewszystkiem 
postawić go osobno na pewien czas, 
gdyż zły przykład przechodzi na dru­
giego konia, uwiązać go tyłem do żło­
bu, przywiązać na dwa powrozy do 
dwóch slupów, ażeby nie miał możno­
ści za co uchwycić się zębami, karmić 
go z torby, a siano dawać z ziemi — 
w ciągu miesiąca.

Jeżeli koń czas jaki nie ma roboty 
i stoi bez pracy, konieczne jest 
zmniejszyć ilość pokarmu, a szczegól­
niej paszy treściwej (owies, żyto) uni­
kać skarmiania większej ilości marchwi 
1 dawać mu za to więcej paszy obję­
tościowej (siane, koniczyna). Przecho­
dząc z paszy zimowej na paszę zieloną 
i odwrotnie a także przy wszelkich 
zmianach systemu żywienia, zawsze 
czynić to stopniowo, powoli i nie rap-
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íownie gdyż' może to odbić się na tra­
wieniu i sprowadzić różne niepożąda­
ne zaburzenia, katary żołądka i kiszek

Bardzo jest ważne postępowanie 
z koniem pod względem pojenia; na­
leży tu pamiętać, że główną zasadą 
jest, ażeby najpierw konia napoić, 
a potern dopiero dać mu obroku, lecz 
nigdy odwrotnie» Nie poić wodą zbyt 
zimną, ani konia rozgrzanego wcześ­
niej jak we dwie godziny, jeżeli zaś 
rozgrzany koń zaraz ma iść z powro­
tem do pracy, w tym wypadku napoić 
go można. Ody rozgrzany koń powra­
ca już do stajni, trzeba gc czas jakiś, 
nie zdejmując uprzęży, wolno oprowa­
dzać dopóki nie obeschnie.

Kąpiel dla konia jest bardzo poży­
teczną i pożądaną, jednakże należy pa­
miętać, żeby nie kąpać go zaraz po 
jedzeniu, zaraz po pracy i w samo po­
łudnie w miejscach, wystawionych na 
promienie słoneczne; najlepszą porą do 
kąpania jest godzina 8 rano i 4—5 po 
południu.

Czystość skóry jest konieczna i 
sprawę systematycznego czyszczenia 
należy traktować bardzo poważnie; 
niestety czyszczenie koni roboczych 
nie wszędzie jest należycie i racjonal­
nie dokonywane. Konie bardzo zabło­
cone i zakurzone należy najpierw, po 
wyschnięciu oczyścić wiechciami ze 
słomy,' następnie lekko zgrzebłem, a na 
ostatku dopiero szczotką. JeżeH przy- 
stąp.my odrazu do czyszczenia konia 
mokrego, to wtedy znajdujące się na 
nim błotc lub kurz z potem będziemy 
mu wcierać w skórę co będzie prze­
ciwne zasadom hygjeny. Należy pa­
miętać. że zgrzebło używa się tylko 
do czyszczenia tułowia i szyji, to jest 
części miękkich, nic należy zaś zgrze­
błem cz5rścić nóg i głowy; nogi trzeba 
najpierw oczyścić słoma, a potem tyl­
ko szczotką. Wszelkie czyszczenie ko­
ni powinno być uskutecznione wyłącz­
nie tylko na powietrzu, nigdy w stajni

Przestrzeganie zasad dobrego i 
właściwego podkucia kopyt konia 
przyczynia się również bardzo do za­

pobiegania chorobom i wypadkom; 
codzień więc należy zbadać stan pod­
ków i zwracać baczną uwagę na do­
bre i właściwe okucie danego konia 
ażeby wykonywane było indywidual­
nie i w swoim czasie, to jest niewcze- 
śniej przekuwać konia, jak w cztery 
tygodnie i nie później jak po 6—7 ty­
godniach.

W zimie gdy podkowy mają śrubo­
wane hacele, nie zapominać o wykrę­
caniu ich na noc w stajni, ażeby za­
pobiec odleżynom i powstawaniu gu­
zów łokciowych.

Należy też przyjąć zasadę, ażeby 
w razie jakiejś kulawizny, pod żadnym 
pozorem kulawego konia do żadnej 
pracy nie używać aż do zupełnego 
wyleczenia.

W celu uniknięcia wypadków nie 
należy umieszczać koni w stajni zbyt 
ciasno i koniecznie przegradzać je po- ) 
między sobą drągami lub ściankami; 
każdy koń powinien mieć swoje osobne 
koryto. Nie należy zbyt ciasno zapi­
nać rzemieni podszczękowych i poprę­
gów. Stojące w stajni konie lepiej ni- 
czem nie pokrywać, ażeby się zbytnio 
nie wydelikacały, wyjątek może sta­
nowić w iecie dokuczanie much i wte­
dy można konie pokrywać lekkiemi 
płóciennemi derkami.

Racjonalnie urządzona podłoga w 
znacznym stopniu przyczynia się rów­
nież do zapobiegania chorobom i wy­
padkom. Podłoga z des k jest bardzo 
niehygjćnicżną i niepraktyczną z tego 
względu, że podlega gniciu, zdziera się, 
tworząc dziury, szpary i zadry, przez 
co wymaga dość częstej naprawy, po- 
zatem jest śliska i powoduje różne wy­
padki a także sprzvia psuciu s:ę strzał­
ki i rogu kopytowego. Pomimo wielu 
doświadczeń dotąd jednakże nie udaio 
się wynaleźć takiego urządzenia po­
dłogi w stajni ażeby odpowiadała ona 
wszystkim wymagań'om hygjeny, to 
jest, żeby była równa, mocna, miękka 
ciepła, nieprzepuszczalna dla cieczy, 
trwała i nieśli ska. Dobra jest podłoga 
z cegły, jednakże musi być pokryta
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pewną warstwą gliny; podłoga z- as­
faltu jest zbyt śliska i zimna; podłoga 
z bruku też nie jest praktyczną, gdyż 
często się psuje i wymaga bardzo obfi­
tej podściólki ze słomy. Względnie naj- 
lepszemi i praktycznemi są podłogi 
z gliny, należy je tylko od czasu do 
czasu wyrównywać; mają one tę za­
letę, że są niedrogie, miękkie i ciepłe, 
co bardzo jest ważne dla klaczy cię­
żarnych i źrebiąt. Należy pamiętać 
o tem, ażeby podłoga niezależnie od 
tego, z jakiego materjalu jest zrobiona, 
miała zawsze pewną pochyłość od 
przodu do tyłu.

Zapobiega chorobom i wypadkom 
dobrze urządzona wentylacja i dobre 
oświetlenie, tak w dzień jak i w nocy, 
oraz urządzenie dobrych ścieków, 
ażeby gnojówka miała należny odpływ 
nazewnątrz stajni.

Przy stanowieniu klaczy należy pa­
miętać o tem, ażeby klacze, które idą 
pod og;era, nie były kute na zadnie 
nogi, gdyż często zdarzają się wypad­
ki poważnych skaleczeń, lub złamania 
nóg wskutek uderzenia ogiera przez 
klacz kutą.

W celu zapobiegania rozszerzaniu 
się chorób zakaźnych, konieczne jest 
niewprowadzanie do stajni koni nowo- 
nabytych, lecz należy je wpierw przez 
pewien czas trzymać w izolacji w od­
dzielnym budynku. Nie powinno się

€ koniu
Nietylko jeźdźcy nasi zdobywają lau- 

ry zagranicą, ale i nasze konie, jak 
świadczą poniższe słowa dyr. depar. 
Chowu Koni M. R. p Jurjewicza do 
którego zwróciliśmy się po informacje 
o stanie chowu koni w Polsce

— W tej chwili — mów' dyrekto ■ 
Jurjewicz — państwo posiada 8 stad 
ogierów, liczących 1.308 głów- Pczatem 
dwie stadniny, liczące 127 klaczy Jeśli 
chodzi o ogiery, są to przeważnie konie 
typu lekkiego, wojskowego i rolniczego,

pozwalać na wprowadzenie do staju! 
koni obcych, choćby nawet na czas 
krótki jak również nie można pozwa- 
ać na wchodzenie do stajni handlarzy, 
rońmi i osób postronnych.

Bardzo ważną rzeczą jest urządza­
nie dla każdego konia oddzielnego żło­
bu, ażeby nie mógł on sięgać do żło­
bów sąsiednich; wreszcie nie należy 
zapominać o częstem przewietrzaniu 
stajni i o jej wybielaniu, które oowin- 
no być dokonywane dwa razy do roku.

Nie każdy zdaje sobie sprawę z te­
go, jak bardzo ważną rzeczą jest bie­
lenie pomieszczeń zwierzęcych. Poży­
teczny wpływ bielenia zawiera się 
w dwóch czynnikach, a miar.cwicie: 
bielenie działa dezynfekująco, zabija 
nagromadzone bakterje, oczsrszcza po­
wietrze i wskutek tego zapobiega cho­
robom; w końcu pomieszczenie wybie­
lone jest jaśniejsze co wpływa dodat­
nio na zdrowie każdego żyjącego stwo­
rzenia. Niestety przeważnie wszędzie 
u nas mało zwraca się uwagi r.a to 
i bielenie stajni dokonywa się najczęś­
ciej pod naciskiem lekarza; nic należy 
więc tego lekceważyć i pamiętać o do- 
kîadnem bieleniu ścian, sufitu, słupów 
i przegródek w stajni, systematycznie 
zupełnie niezależnie od stanu zdrowia 
znajdujących się w niej koni ze dwa 
razy do roku.

if &o$s<r.e.
oraz pewien odsetek koni ciężkich dla 
Górnego Śląska, b. zaboru pruskiego i 
wybrzeży Wisły. W stadninach pań­
stwo prowadzi chów koni szlachetnych: 
pełnej krwi angielskiej, czystej krwi 
arabskiej oraz gatunki orientalne i an­
gielskie, nadające się specjalnie na typ 
konia artyleryjskiego

— Czy w tej dziedzinie państwo 
zamierza rozszerzyć zakres swej 
pracy?

— Właśnie niedawno w N-rze 43
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„Dzień. Ustaw“ ukazała się ustawa, na­
kładająca na nas nowe obowiązki. W 
myśl jej musimy ilość naszych ogierów 
doprowadzić do 1.800 a klaczy do 300.

— Jak w tej chwili rozwija się ho­
dowla koni w Polsce?

— Na ogół w całej Polsce dobrze. 
Na ziemiach wschodnich natomiast, 
chociaż ilościowo rozwijają się też do­
brze, jednak jakościowo słabiej. Nisz­
czące lata v ojny dały się tam we znaki.

— Gzy Polsce nie brak końskiej si­
ły pociągowej?

— Mamy nadmiar koni. Proszą so­
bie wyobrazić, że u prywatnych ho­

dowców znajduje się’ paręset tysięcy 
klaczy użytkowych i około 20 000 kia- 
czy-matek, do produkcji materiału zaro­
dowego, u'epszającego. Słowem mamy 
koni teraz więcej, niż przed wojną. A 
jaki jest nasz koń, niech świadczy to, 
że mimo niezwykłych kosztów jego 
transportu masowo zakupuje go zagi a 
nica. Rocznie wywozi się około 70000 
sztuk. Koń nasz trafia tam do wojska, 
na rolę, do kopalń i nieznaczne ilości 
jego idą na rzeź przeważnie do Wie­
dnia. Naszymi największymi odbiorca­
mi są: Anglja, Francja i Belgja — za­
kończył uprzejmie dyr. Jurjewicz.

£rxyky
jako kojjactmo naeodome.

Pisma polskie z „Polonją“ na czele 
pisały w ostatnich czasach sporo o ho­
dowli pieczarek i o tern, ile ta hodowla 
przynieść może. Obetnie warto zasta­
nowić się nad tem, jak mało wyzyskaną 
rzeczą u nas są wogóle grzyby, to na­
turalne samorodne bogactwo Polski, 
które w znacznej swej części poprostu 
marnuje się, nie nrzyncs: ąc nikomu ko­
rzyści, gdyż tylko w pobliżu wsi najczę­
ściej grzyby są 'zbierane, handc- grzy­
bami odbywa się tylko w sąsiedztwie 
miast i to na b. niewielka skalę

Polska jest po Syberii najbogatszym 
w grzyby krajem kuli ziemskiej. Stąd 
też Ameryka zwraca sie od paru lat na­
tarczywie do Min. Przemysłu i Handlu., 
do dyrekcji Targów Wschodnich, i t. p. 
instytucyj, dopytując o warunki spro­
wadzana grzybów polskich pod jakimi­
kolwiek postaciami. Tymczasem u nas 
nic robi się pra wie nic. by zaspokoić 
te cenne zgłoszenia a również i zuży­
cie grzybów wewnątrz kraju nie stoi w 
proporcji do ich ilości, ani do wartości 
odżywczej.

Prof. Teodorowicz najpoważniejszy 
u nas specjalista na oolu grzyboznaw- 
stwa oblicza, że całoroczny zbiór grzy­

bów jadalnych w Polsce, ususzony i na­
ładowany w dziesięcio-tonowe wagony 
utworzyłby szereg wagonów o długości 
przeszło 2000 klin.

Grzyboznawstwr stoi u nas bez­
względnie na bardzo niskim poziomie. 
Wynikają stąd z jednej strony dość czę­
ste wypadki zatrucca grzybami ,z dru­
giej ograniczone ich wyzyskiwanie.

I tak np. w byłej Kongresówce roz­
różniają ludzie na ogół 16 gatunków 
grzybów jadalnych, na Pomorzu znaj' 
26 odmian, gdy tymczasem wpośród 
zbadanych grzybów Istnieje przesz u 
260 gatunków jadalnych, różnych co do 
wykwintności smaku lecz zawsze nie­
zmiernie wartościowych dla organizmu. 
Grzyby — jak wiadomo — 'zawierają 
ogromne ilości soli mineralnych, np ża­
den inny twór organiczny nie posiada 
w tym stopniu soli potasowych. .-Dalej 
zawierają białko, bardzo zM'żone do 
zwierzęcego, .cukry, tłuszcze, kwasy 
fosforowe, ogromnie wartościowe dla 
ustroju człowieka i różne węglowoda­
ny. natomiast nie posiadaja wcale- skro­
bi, czyli mączki: I tak np grzyby su­
szone mają do 60 proc. białka.
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Wysoka zawartość potasu rasuwa 
leszcze możność zużytkowania grzy­
bów jako nawozu, do czego służyć by 
mogły oczywiście także grzyby trujące. 
Całoroczny zbiór tych grzybów w Pol­
sce, spalony na popiół, wydałby kolo­
salna, ilość około 18 tysięcy wagonów 
kwasu fosforowego, przynosząc ogro­
mną korzyść rolnictwu.

W Niemczech, gdzie nauczono się już 
lepiej doceniać wartość grzybów zuży­
wają je włościanie jako dodatek dc pa ■ 
szy dla bydła i owiec, gotują nawet 
grzyby dla drobiu i nierogacizny, osz­
czędzając tym sposobem zboże. Rów­
nież karmienie grzybami ryb, np. karpi 
daję dobre wyniki.

Francja, posiadająca znacznie mniej 
dziko rosnących grzybów, niż Polska, 
stworzyła sztuczną hodowlę pieczarek, 
która rozpowszechnia się i udoskonala 
coraz bardziej, przynosząc -znaczne do­
chody. W r. 1914 np. produkcja piecza­

rek w samych tylko hodowlach' pary­
skich dochodziła do 27 000 kg. dziennie.

W Polsce zużytkowanie grzybów 
jest dotychczas minimaine. Obojętnie 
także zachowuje się społeczeństwo 
wobec eksportu grzybów. Na Litwie 
spółka włoskc-amerykańska dzierżawi 
grzybobranie na wielKich połaciach la­
sów, zaopatrując zagranicę zarówno z 
Polską w grzyby suszone i maryno­
wane.

Z pomorskich borów, również obfi­
tujących w grzyby, odsyłają kaszubi 
swoje plony do Gdańska, otrzymując 
po 8- zł. za 100 kg. borowików. Te sa­
me grzyby wracają do nas po zamary­
nowaniu w fabryce gdańskiej i kosztu­
ją wówczas około 1600 zł. za 100 kg. 
Rażąca różnica cen mówi tu sama za 
siebie. To też w interesie ekonomiczne­
go podniesienia stanu kraju najgoręcej 
pragnąć należy aby wzrosła u nas za­
równo świadomość posiadanego bogac­
twa, jak i oelowe jego wyzyskanie.

JmĚk wmîméik maśse wsftg-
ëiïïjmméi fipifcJi ‘gimmimm &ifnaś€toĘ

Zdaniem i obowiązkiem rolnika jest 
być żywicielem społeczeństwa. Aby 
dobrze zadanie spełnić, musi or. odpo­
wiednio zasilać glebę, która żywi ro­
śliny i wytwarza -ziemiopłody. Bez 
nawożenia gleby w pewnych odstę­
pach czasu nie może być mowy o uzy­
skaniu odpowiednich plonów. Niestety 
w wielu wypadkach nie wystarcza wy­
produkowany w gospodarstwie rolnem 
nawóz stajenny do dobrego zasilania 
pól, łąk i ogrodów. Rolnik musi nieraz 
używać rozmaitych środków, aby 
mieć glebę urodzajną Sztuczne nawo­
zy mogą znakomicie służyć do podnie­
sienia wydajności pól i ląk, jednak 
wobec znacznych kosztów tych nawo­
zów i braku kredytu rolnicy musza 
nieraz zrezygnować z dostarczenia

swym uprawnym roślinom potrzeb­
nych pokarmów, mimo to. że zdają so­
bie jasno sprawę z pożyteczności na­
wożenia pól.

Chcę dziś zwrócić uwagę rolników 
na korzyści, jakie daje przyrządzenie 
kompostu i bliżej ich1 zaznajomić w jaki 
sposób mogą sobie przysposobić w!ele 
i dobrego nawozu tylko dzięki pilno­
ści i zam iowania do porządku.

W każdem gospodarstwie rolnem 
znajduje się mnóstwo odpadków-, które 
rodnik często uważa za bezwartościo­
we, a które jednck daja się przerobić 
na wartościowy materja? nawozowy. 
Do tych odpadków należa przedewszy- 
stkiem: śmiecie, zmiotki z podwórza, 
dróg i gościńców, szlam z rowów sta­
wów, łodygi ziemniaków zgniłe reszt?
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Id z kopców i piwnic kopyta rogi ko­
ści padlina, liście, mech z łąk, perz, 
odpadki roślin, nie dające się skarmić 
i inne rozmaite resztki, zawadzające 
często w gospodarstwie rolnem. Wszy­
stkie te materiały składa się w miejscu 
suchem i przewiewnem a niewysta- 
wionern na działanie słońca w stos 
niezbyt wysoki (VA m.) i szeroki (3 
metry) podstawy, a w miarę potrzeby 
długi. Po upływie 2—3 lat można 
otrzymać z tych odpadków na pozór 
bezwartościowych doskonały materiał 
nawozowy zwany kompostem, który 
prawie w niczem nie ustępuje najlep­
szemu nawozowi stajennemu. Do wy­
twarzania dobrego kompostu koniecz­
ne jednak są pewne zabiegi rolnika, 
aby rozkład i fermentacja zgromadzo­
nego materjału odbyła się szybko i w 
należyty sposób, a odpadki przetwo­
rzyły się prędko na debry, pożywny 
nawóz.

1) W czasie, gdy niema pilnych ro­
bót polnych, należy stos kompostowy 
przerzucić, czyli jak mówią rolnicy 
przeraoiać celem wymieszania warstw 
i przewietrzenia części wewnętrznych. 
O ile przy urabianiu obornika jest za­
sadą, aby go jaknajmniej ruszać, iżby 
nie tracił azotu, to przy urabianiu kom­
postu reguła jest wprost przeciwną: 
kompost należy często przerabiać co- 
najmniej 2—3 razy w roku łopatami 
w ten sposób, aby to, co było na 
wierzchu, znalazło się na spodzie.

2) Ceiem otrzymania pożywnego 
kompostu zaleca się bardzo częste po­
lewanie kopca kompostu gnojówką 
lub odchodami ludzkiemi. W tym 
celu robimy na wierzchu stosu sze­
roki rowek i do niego wlewamy 
gnojówkę lub odchody ludzkie. Niektó­
rzy rolnicy wbijają w kilku miejscach 
na szczycie stosu kołek, który po kil-

'kurazowem jego obruszeniu z powro­
tem wyciągają. Utworzonymi w ten 
sposób otworami może- następnie wsią­
kać gnojówka, do środka stosu, co 
przyspiesza rozkład kompostu.

3) Na pożywność i strukturę kom­
postu bardzo dodatnio wpływa domie­
szka wapna niegaszonego lub tynku

wapiennego z murów. Wapno dodaje 
się zwykle przy przerobieniu kompostu.

4) Nie należy dopuszczać do zara­
stania stosu chwastami; powierzchnię 
stosu należy wzruszać od czas: do 
czasu, przez co niszczy się wschodzą­
ce chwasty. Chwasty bowiem, zacie­
niające stos kompostowy, utrudniają je­
go nagrzewanie i fermentację.

5) Bezwzględnie unikać należy mie­
szania do stesu kompostu zmiotek ze 
stodoły i zgoniny z pod młynka Od­
padki te bowiem zawierają liczną ilość 
nasion chwastów, które przechowując 
swą siłę kiełkowania przez szereg lat, 
wydostają się z kompostem gotowym 
w pole lub na łąki i mogą się przyczy­
nić do ich zachwaszczenia. Również 
niepożądane jest gromadzenie kawał­
ków szklanych, metalowych lub zuży­
tych przedmiotów glinianych i wogóle 
nierozkładających się odpadków. Perz 
należy przed wyrzuceniem na kupę 
kompostową przemrozić lub przesu­
szyć,

6) Niepotrzebne jest mrożenie ziemi 
kompostowej i przekopywanie jej w po­
rze zimowej, eo nieraz rolricy czynią. 
Rozkład i przeróbka odpadków odby­
wa się dzięki działaniu drobnoustro­
jów, które znajdują się w kompoście. 
Mrożenie ziemi kompostowej przery­
wa pracę drobnoustrojów i wstrzymu­
je na pewien czas przeróbkę odpad­
ków. ,

Przed użyciem należy kompost 
przesiać przez site, aby oddzielić nie­
zupełnie rozłożone jeszcze części oraz 
kamienie i gruzy.

Stosując się do powyższych wska­
zówek można otrzymać w jesieni dru­
giego roku kompost, będący doskona­
łym nawozem, zawierającym wszyst­
kie potrzebne roślinom składniki pokar­
mowe. Celem zapewnienia sobie otrzy­
mania pewnej ilości kompostu co rok, 
gromadzi się odpadki każdego roku na 
osobnym stosie. Kompost nadaje się 
przedewszystkiem dq nawożenia łąk 
i sztucznych pastwisk: szczególnie uży­
cie go opłaca się doskonale na łąkach 
kwaśnych i torfiastych. Kompost wy­
wozi się na łąki w jesieni, a po rozrzu-
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ceniu go bronuje się starannie łąkę. 
Również z dobrym skutkiem używa 'się 
kompost na roli, w ogrodzie pod kapu­
sty. marchew, buraki, sałaty itp.

Staranne zbieranie wszelkich odpad-

nego w czystości i porządku, lecz przy­
nosi rolnikowi znaczne finansowe ko­
rzyści przez podniesienie żyzności grur 
tów. Rolnik powinien zawsze pamiętać 
o tern, że stosy kompostowe, utrzymane 
w należytym stanie zawsze chlubnie

przyczynia się do utrzymywania świadczą o pilności i staranności wła-
dwórza i ubikacji gospodarstwa roi- ściciela gospodarstwa rolnego.

Maéfâm?ie£%mmâê zwiewni à wmêlèm.

Jętki 24 godzin Orangutan 40 „
Chrabąszcz 6 tygodni Salamandra 40 „
JVkftvl S „ Niedźwiedź 5G „
Pchła 8 Gęś 50 „
Mucha 4 miesiące Pelikan 50 „
Komar 6 miesięcy Papuga 60 „
Mrówka 1 rok Czapla 60 „
świerszcz 1 Kruk 100 „
Pszczoła 1 „ Szczupak 100 „
Chrabąszcz (larwa) 3 lata Karp 100 „
Mysikrólik 3 „ Jesiotr 100 „
Zając 5 lat Słoń 100 ,.
Królik 5 „ Łabędź 100 „
Baran 10 „ Krokodyl ;300 „
Drozd ' 10 „ Wielo ryb i500 „
Żmija 12 „
Kos
Ket

12 „
13 „ ROŚLINY.

Kura 13 „ Bluszcz 200 lat
Szczygieł 15 „ Wiąz 400 „
Kuropatwa 15 „ Akacja 400 i*
Wilk 15 „ Buk 500 •*
Pies 15 „ Jodła 600 łł
Žaba 15 „ Modrzew 600 ff
Koza 15 „ Pomarańcza 650 »1
Słowik 18 „ Kkm 650 H
Skowronek 18 „ Lipa 1.30G ł*
Gołąb 20 .. Drzewo mamutowe 1.500 łł
Ropucha 20 „ Kasztan jadalny 1.500 »ł
Czyżyk 2*i ., Orzech wioski 2.000 «
Krowa 25 „ Cyprys 2.000 Ił
Wól 25 „ Dąb 2.000 łl
Św:nia 25 „ Glwka 2.000
Koń 30 „ Platan 2.200 M
Jaskółka 40 „ Cedr 3.000
Jeleń 40 „ Cis 3.000 łl
Bocian 40 ,. Cyprys błotny 4.0C3 ł'
Wielbłąd 40 „ Baobab 5.50C łł
Lew 40 „ Drzewo smocze S.000 Ił
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Iqfii do wysoMej Skuitw [»,

Dobra .ąka ma dla gospodarstwa 
wiejskiego bardzo wielkie znaczenie 
szczególnie na Śląsku, gdzie zbyt na 
siano jest zapewniony a hodowla by­
dła dobrze się opłaca. Niestety, łąki 
naszych gospodarstw rolnych często 
są zaniedbane, przesycone nadmierną 
wilgocią, zarośnięte mchem i chwas­
tem, wobec czego dają tylko mało i 
niedobrego siana. Ten błąd gospodar­
ski winni nasi rolnicy czemprędzej u- 
sunąć, a to tem więcej, że poprawienie 
łąki nie wymaga dużo zabiegów i kosz­
tów. a opłaca się znakomicie.

Roślinność znajdującą się na łąkach 
można podzielić na dwie grupy, a mia­
nowicie: na trawy i na inne rośliny u- 
żyteczne, dające dobrą paszę byüîu, 
oraz na trawy t. zw. kwaśne i rośliny, 
mające małą, albo żadnej wartości pa­
stewnej, a zabierające tylko miejsce i 
pożywienie pożytecznym roślinom 
(np. sitowia, turzyce, mchy, skrzypy, 
oset itp.) Do traw dobrych zalicza się 
między irrerni tymotkę, kupkówkę, 
wyczyniec łąkowy, kostrzewę łąkową, 
rajgras francuski, rajgras angielski, 
oraz wiklinę łąkową; traw tych po­
winno się znajdować jakna;więcej na 
łąkach około 80 procent ogólnego po­
rostu, pozostalemi 20 proc. winny być 
rozmaite gatunki rcśliu, jak koniczyny 
lucerna chmielowa i zioła aromatycz­
ne, nadające paszy lepszy smak. Aby 
łąka przynosiła korzyść, powinniśmy 
zabezpieczyć roślinom użytecznym wa­
runki, konieczne do ich rozwoju, a sy­

stematycznie niszczyć rośliny, dla tak 
szkodliwe.

Pierwszym i najważniejszym wa­
runkiem pomyślnego rozwoju poży­
tecznych roślin na łące jest uregulo 
wanie w niej wilgoci. Roślinność łąk 
wymaga większego zapasu wilgoci w 
glebie, aniżeli inne rośliny uprawre, 
przeto rolnik przeznacza najwilgotniej­
sze miejsce swego gospodarstwa pod 
łąki. Nadmiar jednak wody w glebie 
bardzo szkodliwie oddziałuje na porost 
dobrych traw, bo utrudnia dostęp po­
wietrza i wstrzymuje przebieg zwie­
trzenia minerałów, przez co gleba się 
zabagnia. Na łąkach cierpiących na 
nadmiar wody przez dłuższy czas giną 
trawy pożyteczne i rośliny motylko­
we, a pojawiają się trawy t. zw. kwa­
śne, znoszące nadmiar wody dzięki 
zdolnościom szybkiego wyparowywa­
nia wody. Łąki, mające wysoką wodę 
podskórną 50 cm. nad powierzchnię i na 
których jest dużo traw kwaśnych mo­
żna polepszyć jedynie przez odwodnie­
nie. Odwodnienie łąki następuje w ten 
sposób, że przecina się ją siecią pro­
stych rowów; wodę, zbierającą się w 
nich, wyprowadza się głównym rowem 
w kierunku spadu terenu. Odległość 
rowów, jak i ich głębokość zależna jest 
od gleby i obfitości wody; odległość 
rowów ustala się między 12—24 me­
trów. Zbytniemu osuszeniu można za­
pobiegać zastawkami, umieszczonemi 
w rowie głównym. Wydobytą przy 
kopaniu rowów ziemię 1 szlam należy
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rozrobić cienko na niżej położonych 
miejscach łąki lub ułożyć na osobném 
miejscu na kompost. Ważną jest rze­
czą, ażeby powierzchnią łąki byia ró- • 
wna; zagłębienia nie tylkc utrudniają 
koszenie, aie wywierają niekorzystny 
wpływ na porost traw, które cierpią 
w zagłębieniach na nadmiar wody.

Brak wilgoci na łąkach, u nas zresz­
tą rzadko spotykany, wpływa ujemnie 
ne ilość siana. Brakowi temu można 
często zapobiec przez nawodnienie 
które jednak przed wykonaniem wy­
maga wypracowania dokładnego planu 
i op-aca się zwykle tytko na większych 
obszarach.

Dalszym zabiegiem, koniecznym do 
polepszenia zaniedbanej łąki jest nawo­
żenie. Znakomicie działa na świeżo 
osuszonych łąkach wapno palone, dane 
w ilościach 10—15 q na hektar. Dalei 
nadaje się doskonale do nawożenia łąk 
kompost, który wywozi się do 100 fur 
na 1 ha łąki, Dobry wpływ na porost 
traw wywiera gnojówka, rozcieńczona 
wodą. Wywozimy ją i rozlewamy na 
łąki w dnie pochmurne, by trawy nie 
wypalić. Z nawozów sztucznycn sto­
suje się na łąkach tomasówkę i kaitiit. 
Pierwszy raz daje się większą ilość 
tych nawozów dla wytworzenia zapa­
su, a mianowicie 4—5 q tomasówki 
i 6—8 q kainitu na hektar.

W jesieni i na wiosnę wskazane 
jest silne bronowanie łąki, do czego 
służą specjalne brony łańcuchowe, któ­
re niestety spotyka się stosunkowo 
rzadko w naszych drobnych gospodar­
stwach, mimo to, że kółka rolnicze mo­
gą je tanim kosztem nabywać na wspól­
ny użytek swych członków. Bronowa­
nie przyczynia się nietylko do dobre­
go rozdzielania nawozów, lecz także 
do wzrostu i dobrego rozwoju poży­
tecznych traw na łące. Bronowanie 
niszczy mech, i ozpowszechniony pra­
wie na wszystkich naszych łąkach.

Wałowanie jest drugą ważną czyn­
nością, szczególnie na łąkach próchni­

cowych I torfiastych. Łąkę wałuje sie 
po każdym pokosie i po każdem bro­
nowaniu, by porost jej stał się bardziej 
zwartym.

Dalszym środkiem do polepszenia 
łąk jest podsiew traw. który uskutecz­
nia się po dokonaniu należytego od­
wodnienia i zasileniu gleby pokarmami 
nawozowemu Na wiosnę, lub w lecie 
po pierwszym pokosie nronuje się łąkę 
silnie i pod-siewa ją odpowiednio wy­
braną mieszanka z traw i koniczyn. 
Wysiane nasiona przykrywamy płytko 
lekką broną. Następnie wałuje s;ę łąkę. 
Ważnym momentem przy podsiewie 
jest wybór traw, które mają być w tym 
celu użyte. Przyroda sama daje nam 
w tym kierunku wskazówki; bowiem 
wybrać należy te trawy pożyteczne, 
które bujnie rosną w okolicy na mie­
dzach i rowach, gdyż one najlepiej od­
powiadają danej glebie i dań emu kli­
matowi. Przy wyborze traw należj 
uwzględni, że na łąkach powinny być 
obok nisko-rosnących traw koniecznie 
także i wysoko wyrastające trawy. 
Do grupy wysokich traw zaliczamy 
przedewszystklem: tymotkę, kupków­
kę, wyczyniec łąkowy, kostrzewę łą­
kową; dobrymi niskorosnącemi trawa­
mi jest; rajgras angielski, grzebienica 
pospolita j wiechlina łąkowa. Odpowie­
dni wybór trawy jest dosyć trudny i 
nastręcza niejednemu rolnikowi kłopo­
tów; rad w tym kierunku udzielają 
chętnie powołane do tego instytucie, 
jak towarzystwa rolnicze i Biuro Mel­
ioracyjne Śląskiego Urzędu Wojewódz­
kiego.

Doprowadziwszy raz łąkę do na’e- 
żytego stanu, powinniśmy dołożyć 
wszelkich starań, aby ją utrzymać iv 
tym stanie. Rolnik musi o tern pamię­
tać, że coroczne czyszczenie rowów*'' 
i broncwanie oraz nawożenie łąki jest 
koniecznem, gdyż tylko wtedy łąka, 
będąc w wysokiej kulturze da bydłu 
debrą paszę a dla gospodarka będzie 
podporną w srospodarstwie,

D«-. P.
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Kiedy pierwsze promienie słońca 

ogrzewają ziemię; zanim rośliny za­
siane przez rolnika ukażą się na po­
wierzchni ziemi, już rozpoczyna się 
współzawodnictwo i walka chwastów 
z zasianemj roślinami. Gdyby rolnik 
nie przyszedł z pomocą delikatnym 
roślinom uprawnym, chwasty niewy­
bredne ani co do klimatu, ani co do 
gleby, zagłuszyłyby je bezlitośnie. 
Dużo zależy w tym wypadku od zdol­
ności, wiedzy i staranności rolnika, czy 
rośliny uprawne wychodzą zwycięsko 
z tej walki z chwastami. Zachwa­
szczone pola niepochlebnie świadczą 
o swym właścicielu.

Chwasty szkodzą przedewszyst- 
kiem przez odbieranie roślinom upraw­
nym miejsca i wody; wyczerpują zie­
mię ze składników pożywnych dla ro­
ślin oraz szkodzą przez zagłuszanie 
roślin. Zachwaszczone pola dają mar­
ny plon.

Zachwaszczenie pól powoduje prze- 
dewszystkiem wysiew źle odczyszczo­
nego zboża, zła uprawa, stare i za dłu­
go leżące koniczyska, 'zbyt rzadki 
siew, oraz nieudałe i częściowo prze- 
padłe zasiewy. Wyliczymy najważ­
niejsze zabiegi rolnika które jeżeli roz­
tropnie i wytrwale będą wykonywane, 
mogą w znacznym stopniu zapobie­
gnąć zachwaszczeniu gleby.

1) W razie częściowego wymarz- 
nięcia i przerzedzenia zboża należy je 
szybko zaorać i dokonać ponownego 
siewu. Rolnik powinien pamiętać o tern, 
że przerzedzone zboże daje nie tylko 
marny plon. lecz powoduje zachwa­
szczenie roli na kilka lat.

2) Rolnik winien jaknajstaraniej 
wy "NŚcić nasiona, przeznaczone do

siewu, a to nie tylko za pomocą dobre­
go młynka do czyszczenia zboża, lecz 
także za pomocą tryera; w przeciw­
nym razie sieje on nasiona chwastów 
z ziarnem szlachetnem.

3) Trzeba dbać, aby nasiona chwa­
stów nie dostawały się z nawozem sta­
jennym na rolę. Wiele nasion chwa­
stów spożytych przez zwierzęta prze­
chodzi przez żołądek bez uszkodzenia 
tychże. Plewy i sieczkę należy przeto 
przed zadaniem bydłu zaparzać gdyż 
przez ogrzanie zabija się zdolność kieł­
kowania zawartych w nich chwastów.

4) Chwasty, wyrastające na brze­
gach pól i dróg należy corocznie kosić 
przed wytworzeniem nasion, również 
zaleca się zaoranie miedz, znajdują­
cych się między polami-

5) Doskonałym środkiem zapobie­
gawczym przeciwko rozmnażaniu się 
chwastów jest staranna uprawa pól i 
pielęgnacja roślin uprawnych, a im 
szybciej podorywujemy ścierniska, im 
lepiej nawozimy ziemię, tern lepsze wa­
runki do rozwoju dajemy naszym ro­
ślinom uprawnym i tem mniei trudów 
przysparzają nam chwasty.

6) Właściwie dobrany płodozmian 
może w znacznym stopnia zapobiec za­
chwaszczeniu się roli. Uprawa roślin 
okopowych, oraz roślin o obhtem ulist- 
nieniu niedopuszcza bowiem do rozpo­
wszechniania się chwastów.

Rozróżniamy chwasty t zw. na­
sienne. wytwarzające się z nasion i 
chwasty rozłogowe, rozmnażające sie 
przeważnie z korzeni i podziemnych 
rozłogów. Do grupy pierwszej zali­
czamy przedewszysf^m nsznnak. sror 
czycę (ognicha), dziką wykę (himka), 
kąkol, bławat, mietlicę; do rozłogo-
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wycb zaś oset, skrzyp polny, perz 
i podbiał.

Chwasty nasienne zwalczamy naj­
skuteczniej przez stosowną uprawę ro­
li. Płytka podrywka zaraz po żniwach 
i następne wab) wenie pola, doprowa­
dza wiele chwastów do* kiełkowania 
i wschodzenia, które potem można ła­
two zniszczyć broną lub powtórną pod- 
orywką. Wczesną wiosną należy bro­
nować na Erichach zasobnych w wilgoć 
i w ten sposób spowodować kiełko .vá­
ni e chwastów a następnie zniszczyć je 
przy zasiewie zboża. W dakszmn cią­
gu możliwą jest walka z chwastami po 
wzejściu zboża, wtedy należy również 
bronować. O ile zboże ieĘt zwiane w 
szersze rzędy, skutecznie działa mn ty­
czenie zboża między rzędami. Plewie­
nie ręczne jest drogim, jednak najdokła­
dniejszym sposobem pozbycia się 
chwastów. W ostatnim czasie znala­
zły szersze zastosowanie chemiczne 
środki przy zwalczaniu pr.zonaka i gor­
czycy. Chwasty ts, daleko widoczne, 
z powodu żółtej îarby, można niszczyć 
przez skraplanie pola 20% roztworem 
siarczanu żelaza; wykonuje się to w 
czasie pogodnych dni za pomocą spec­
jalnego rozpylacza, gdy chwasty te są 
jeszcze młode i mają dopiero 2-4 listki. 
Na 1 hektar potrzeba siarczanu żelaza 
około 100 ko-. 7 rinh>-^ni skutkiem zwal­
cza się również pszonak i gorczycę 
przez posypywanie ich azotniakiem' 
■zmieszanym z kamitem (80 kg azotnla­
ku i 320 kg kainilu na 1 hal. fdetoda ta 
jednak uszkadza nieco zboże. Jeżeli na 
polu jest zasiana koniczyna, wyka, 
groch lub bobik, wtedy tre można sto­
sować środków chemicznych, albowiem 
te rośliny są bardzo wrażliwe i nie zno­
szą posypywania.

Niemały kłopot sprawia rolnikowi 
zwalczanie chwastów rozłogowych. 
Oset najlep:ej tępi się przez wyrywa­
nie go z korzeniem z rozmiękłej po de­
szczu ziemi. Próby niszczenia ostu 
kamitem, lub azotniakiem. nie wypa­
dły pomyślnie.

Skrzyp polny i podbiał rośnie zwy­
kle na polach mokrych: drenowanie i 
głęboka uprawa usuwa te chwasty.

Perz rozrasta się silnie w roii lekiej, 
wilgotnej i jest chwastem nader szko­
dliwym. Tępienie perzu jest uciążliwe 
3-nicratwe. Można go tępić przez wysu­
szenie i usunięcie go z pola przez wy- 
mrożenie lub przez zacienienie. Chcąc 
perz wysuszyć, podorujemy kilka razy 
w po> ze suchej pole-i za każdym razem 
wywlekamy go birfnami sprężynowe­
mu Wyciągnięte fbzłcgi perzu wywo­
zimy z pola i kompostujemy na kupie, 
przekładanej wapnem i zlewanej gno­
jówką. Po roku daje zakompostowany 
perz debry nawóz, Wymrożenie perzu 
udaje się często przez płytkie oranie 
zaperzonej rob na zimę i zostawienie 
pola w stanie płytko oranym przez zi­
mę. Wówczas rozłogi perzu podlegają 
uszkodzeniu przez mrczy Często daje 
dobry wynik w walce z perzem upra­
wa bujnych i liściastych roślin, które 
bardzo zacieniają rolę. Wielką rolę od­
grywają w tym wypadku hreczka i gę­
ste mieszanki wyki z owsem celem 
skoszenia ich na zieloną paszę. Perz 
bowiem zamiera z braku światła i po­
wietrza. »

Najważniejszym szkodnikiem na po­
lach zasianych koniczyną jest kamen­
ka; 'est to roślina pasożytna, która ob- 
wija się koło koniczyny i wyczerpuje z 
nich pożywne soki Kanianka wypusz­
cza długie rozłogi i niszczy koniezvne 
doszczętnie. Najgłówniejszym sposo­
bem ochrony jest staranne zbadanie na­
sion przed siewem i żądanie od dostaw­
cy nasion gwarancji, że nasiona są wol­
ne od nasion kanianki. Gdy kanianka 
pojawi się w koniczynie trzeba ją jak- 
najspieszniej tęp ć przez osypanie gnia­
zda kanianki słomą i przez podpalenie 
tegoż. Jak widzieliśmy z tych kilku 
uwag o zwalczaniu chwastów, rolnik 
dbaiący o swój warsztat pracy ma licz­
ne środki do dyspozycji aby skutecznie 
zapobiec rozpanoszeni sie chwastów 
i utrzymać swą rolę w czystości. Za­
chwaszczenie roli test v licznych wy­
padkach tylko wynikiem nie ’balstwa 
i nieumieietności ze str; ny rolnika i słu­
sznie można powiedzieć że każdy rol­
nik ma zienrę w -takiej kulturze na jaką 
on zasługuje.
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Jakie korzyści 
prnjnesi drenowanie péf.

ťkonumiczna i wydatna gosr' darka 
na roli jest możliwa tylko na dobrym 
warsztacie rolnym. W rękach rolnika 
leży polepszenie swej roli za pomocą 
technicznych ulepszeń. Jednem z naj­
ważniejszych zadań jest uregulowanie 
wilgoci w ziemi, aby móc uzyskać z niej 
odpowiednie plony. Nie wszystkie zie­
mie są tak dobrze położone, że mają 
w miarę wilgoci Przeciwnie dużo iest 
w Polsce ziem, które cierpią na nad- 
tniai wody. zwłaszcza w tatach wilgo­
tnych.

Nasuwa się niejednemu rolnikowi 
pytanie dlaczego właściwie nadmiar 
wody w ziemi jest tak szkodliwy dla 
rośffm przez niego uprawianych? Aby 
dać odpowiedź na to oyfonie, musimy 
sobie zdać sprawę z tego, że ziemia do­
starcza roślinom nie tylko miejsca do 
zakorzeniania się. lecz przedewszyst- 
kiem jest ich żywicielką przez cały 
czas rozwoj'u roślin. Celem spełnienia 
tej roli. powinna ziemia zawierać pe­
wien zasób pokarmów roślinnych, jak 
powietrze, posiadać pewną temperatu­
rę, wyrrasraną przez rośliny, dalej musi 
być do pewnego stopnia wilgotną.

Jak naukowe badania stwierdziły 
ziemia składc się z maleńkich grudek, 
posiadających kanaliki wiosko wate, za­
trzymujące w sobie wilgoć i mające 
zdolność wydostania w razie potrzeby 
wody z głębszych warstw. Pomiędzy 
temi grudkami znajdują się szpary i ko­
mórki. w których krążyć powinno po­
wietrze. Powietrza w ziemi potrzebują 
przedewszystkiem kiełkujące rośliny dc 
oddychania, dalej nieodzownem iest po­

wietrze dla drobnoustrojów żyjących 
w ziemi i pizerabiających nieprzepu­
szczalne składniki na pożyteczne pokar­
my roślinne.

Jeżeli woda z powodu nadmiernych 
deszczów oraz z powodu braku odpły­
wu napełma nie ty'ko kanaliki wiosko- 
wate. lecz także wszystkie szpary i ko­
mórki i wypycha z nich tv ^ trve, wte­
dy zasiane zboże i nasiona źle kiełkują, 
życie drobnou strojów powoli zanika 
nawozy nie rozkładają się należycie, 
torfieją i zamiast pożytecznych pokar­
mów roślinnych tworzy sie szkodliwa, 
kwaśna próchnica. Skutek tvoh zmvisk 
jest fatalny; nawet w raz:e nawożenia 
rośliny, stojące na gruntach puepcjO' 
nych wilgocią, cierpią na brak uokar- 
mów. często siną : daia marny plon.

Ale jeszcze w inny sposób nadmaî 
wody w ziem* niekorzystnie wpływa na 
rozwój roślin uprawnych. Doświadcze­
nia wykazały, że ciepło jes* konieczne 
do kiełkowania i szybkiego rozwoju ro­
ślin. Pszenica owies jęczmień potrze­
bują do kiełkowania przynajmniej 3—5“ 
ciepłoty. Z gruntów, przesiąkniętych 
wodą i niemających odpływu, dużo wo­
dy odparowuje; odparowane obniża 
znacznie temperaturę ziemi; dalej woda 
napełniająca wszystkie szpary i komór­
ki ziemi, znana jako zły przewodnik 
ciepła, utrudnia dostęp tegoż do ziemi. 
Słusznie nazywa się mokre grunta — 
zimnemi.

Nadmiar wilgoci poznaję się po ro­
ślinach dziko rosnących na mokrych po­
lach. a temi są. tatarak turzyca mchy( 
sitowie i wiele innych. Innem; odznal
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kami nadmiaru wilgoci pól sa ciemne 
plamy na polu, a także jeżeli konie przy 
uprawie zapadają w ziemię, albo ozimi­
ny wymarzają.

Technika rolnicza znalazła sposób 
usunięcia nadmiernej wilgoci z ziemi, 
z wyjątkiem rzadkich wypadków polep­
szenia warsztatu rolnego przez osusze­
nie. które zależy tylko od woli i od za­
sobów finansowych właściciela grun­
tów.

W przepuszczalnych -ziemiach można 
nadmiar wody w wielu wypadkach usu­
nąć przez głęboką orkę w kierunku spa­
dku. przez należyte wybróżdżenie, pól, 
a przedewszystkiem przez ochronienie 
pól przed dopływem wody od strony 
wyżej położonych mokrych łak i pól. 
zapomocą rowów. Natomiast pola z nie- 
przepuszczalnem podłożem, w których 
zwierciadło wody grunłoweł od wiosny 
do jesieni sięga wyżej niż 1 ni wyma­
gają bezwzględnie odwodnienia przez 
drenowanie.

Drenowanie polega na tern, że po 
pomierzeniu pochyłości gruntów i zba­
daniu składu ziemi, kopie się według 
wypracowanego projektu rowki w pew­
nych odstępach i pewnej głębokości a 
na spodzie tych rowków układa się ka­
nały z rurek glinianych (drenów), które 
następnie zasypme się ziemią, wydoby­
ta z rowków. Do tych kanalów-dre 
nów spływa woda z ziemi i zostaje od 
prowadzona do potoków lub otwartych 
rowów poza granicę pola.

Osuszenie takie usuwa nie tylko nie­
domagania |o’ączone ; nadmiarem wil­
goci w ziemi, lecz przynosi także inne

korzyści. Przez drenowanie robi M 
ziemia pulchną, umiarkowanie wilgotną, 
ciepłą i dostatecznie przewietrzoną, W 
takiej ziemi rośliny znajdują dobre wa­
runki do ich rozwoju, uprawa odbywa 
się prędko i we właściwym czasie; tę­
pienie chwastów, skrzypu situ, podbia­
łu jest ułatwione. Polepszenie war uli­
ków bytu i rozwoju roślin uprawnych 
przez drenowanie zwiększa znacznie 
wydajność plonów tak jakościowo, jak 
i ilościowo. Według zebranych wiado­
mości osiąga się następujące zwiększe­
nie plonów po wydrenowaniu: pszenicy 
4C—6C proc., żyta 5C—IGO proc., ziem­
niaków 120—200 proc

Widzimy zatem, że korzyści dreno­
wania są duże. Mimo wysokich cen ru­
rek drenarskich opłacalność drenowania 
jest zapewniona, wobec znacznego po­
większenia plenów przyczem nie małą 
rolę odgrywa fakt. że na wykonanie ro­
bót drenarskich można otrzymać tani 
kredyt. Rolnicy śląscy mogą go otrzy­
mać z Śląskiego Funduszu Melioracyj­
nego: bliższych szczegółów w tej spra­
wie udziela Śląski Urząd Wojewódzki 
Rolnikom z innych dzielnic udzielają 
kredytów na drenowanie pól poszczę« 
gólne Oddziały Banku Rolnego.

W końcu musimy zaznaczyć, że spra 
wa osuszenia gruntów ma znaczę lie nie 
tylko dla poszczególnych rolników, lecz 
także i dla całego państwa Tą drogą 
możnaby osiągnąć duży zapas ziemi na 
kolonizację, zmieniając bagna i nieuży­
tki na żyzne, orne pola, a co zatem 
idzie, znacznie podnieść produkcję rol­
niczą i powiększyć wywóz produktów, 
rolnych. Dr. P.

%i non^Nie mwtx$jw i 0samśw.
Troską nielada każdego rolnika, sa­

downika posiadacza ogródka wresz­
cie każdego człowieka, robiącego za­
pasy na zimę, jest dobre przechowanie 
zebranych czy zakupionych warzyw 
i owoców pTzez zimę. Wprawdzie tech­
nika uprawy postąpiła już tak daleko.

że można mieć i w zimie świeże wa­
rzywa, hodowane w szklarniach, a 
szybkość i łatwość komunikacji po­
dwala je rozwieść po wszystkich kra­
tach, ale warzywa te są dostępne tyl­
ko dla ludzi b. zamożnych. Podstawą 
zaopatrzenia w warzywa szerokich
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mas przez czas zimy sa i będą jeszcze 
długo zapasy zimowe, poczynione w 
jesieni. Dlatego też chodzi o dobre 
przechowanie tych zapasów, ażeby nie 
traciły one nic z jakości, wartości od­
żywczej, smaku, a nawet — o ile moż­
ności - z wyglądu. Praktyczne bar­
dzo wskazówki daje w tym względzie 
dr. S. Z i o b r o w s k i, który uważa­
jąc warzywa i owoce za niezbędną 
część naszego pożywienia, przez rok 
cały, specjalnie troszczy się o umiejęt­
ne przechowanie ich przez zimę.

Jakie warzywa dadzą się przecho­
wać? Są to z kapustnych: kalafiory 
kapustą biała, czerwona włoska, na­
stępnie’ kalarepa i karpiele. Z korze­
niowych: buraki ćwikłowe, marchew, 
pietruszka, selery i chrzan; z sałat: 
cykorja i endywja; następnie cebula, 
a wreszcie najważniejsze z naszych 
Warzyw — ziemniaki.

Na wsi i tam, gdzie jest do dyspo­
zycji choćby nieduży kawałek ziemi, 
a duże zapotrzebowanie warzyw, tam 
najracjonalniejszym sposobem — prze­
chowanie w kopcach i dołach. Przy 
Wielkich ilościach pizechowywanego 
warzywa w celu handlowym nudnie 
się specjalne przechowalnie. W mieś­
cie, gdzie idzie o niewielkie ilości wa­
rzyw wchodzi w grę tylko piwnica. 
Nie każda jednak do przechowania wa­
rzyw się nadaje; musi mieć ona równo­
mierną temperaturę, nie może bVć zbyt 
ciepłą, powinna być raczej suchą, ani­
żeli mokrą. Najważniejszą zaś rzeczą 
jest możliwość dobrego wietrzenia 
piwnicy; świeże powietrze w piwnicy 
jest niezbędnym warunkiem dobrego 
przechowania warzywa, wietrzyć zaś 
należy w dnie wolne od mrozu i jak- 
najczęściej.

Niemniej ważnem jest dla dobrego 
przezimowania warzyw dobrze prze­
prowadzony zbiór. Zbierać warzywa 
należy w czasie pogodnym; w deszczu 
zbierane i nieprzesuszone a złożone 
w piwnicy, łatwo gniją, pozatem przy­
lepiona do korzeni i liści ziemia obni­
ża ich wartość handlową. Wszystkie 
kapusty do przechowania zimowego

wybieramy z korzeniami i obieramy I 
z nadpsutych liści. Korzeniowe prze­
chowujemy bez naci, przy selerach ob­
cina się drobne korzenie. Z kalarepą 
i karpielami nie robimy ceremonii; oba 
te gatunki warzyw możemy poobcinać I 
z liści i korzeni.

Wszystkie poranione przy wybiera- f 
niu i w czasie wzrostu popękane, a tak­
że i nadgniłe sztuki, do zimowania się < 
nie nadają; nie tylko same się psują, I 
ale zarażają jeszcze inne, zdrowe.

Zatem warzywa kapustne wykopu­
jemy z korzeniami i przed wniesieniem 
do piwnicy oczyszczamy z nadgniłych 
liści, w piwnicy dołujemy na grzędzie I 
z piasku w ten sposób, że korzenie J 
i część głąbi znajduje się w ziemi a [ 
głową stoi tak, jak stała na gruncie, 
Zwracać należy uwagę na to by gło­
wy wzajemnie się nie dotykały (prze­
strzeń na 1 palec wystarczy). W cza- I 
sie zimy troską naszą będzie doglądać j 
grzędę i usuwać nadgniłe liście, wzglę- I 
dnie brać do użycia te sz,tuki, które 
wykazują jakiekolwiek nadpsucie Moż­
na też przechowywać kapustę zawie­
szoną na stelażach za korzenie lub też I 
nawet obcięte z głąbi głowy kłaść na j 
pólkach; oba te sposoby jednak są 
mniej dobre. Kto nie rozporządza więk­
szą ilością miejsca, może dotować ka­
pustę w kopczyku tak, że korzenie 
z głąbiami są w środku, a głowy nao­
koło kopca. Dwa jeszcze warzywa 
z kapustnych, t. j. karpiele i kalarepa 
nie wymagają takiej staranności w 
przechowaniu, wystarczy je poprostu 
zsypać na stos; kalarepę można też 
tak dołować, jak kapustę.

Ziemniaki — wiemy o tern dobrze i 
— nie potrzebują żadnej szczególnej 
opieki poza dobrem do przechowania 
ich przebraniem. Zsypane na stos, do­
brze zimują.

Buraki, marchew, pietruszka, sele­
ry, pory i chrzan powinny być prze­
chowane w piasku. Robimy to w len 
sposób, że na podłogę w piwnicy kła­
dziemy warstwę piasku, na niej ukła­
damy dane warzywo, lekko je przy­
gniatamy rękoma i przysypujemy war-
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śtwą plasku okolo 3 om grubą, na niej 
znowu warzywo i t. d., aż do wierz­
chu, na wierzch przychodzi warstwa 
piasku.

Jeżeli warzywa przechowujemy w 
zŁyt suchej piwnicy, to w ćzasie zimy 
mogą one więdnąć, wtedy zmieniamy 
piasek, dając świeży, wilgotny (nie mo- 
k^y); nie powinniśmy jednak nigdy 
podlewać, bo wtedy warzywa gniją.

Rośliny sałatowe (cykoria, endy- 
wja) dołujemy w piasku w ciemnym 
kącie; idzie bowiem o to, by liście 
zbielały należycie, bc wówczas tylko 
są w smaku delikatne.

Cebulę zimujemy w większych iloś­
ciach na strychach, na warstwie sło­
my. a w czasie mrozów musimy ją 
przykryć matami, kocami lub odpowie­
dnio grubą warstwą słomy. Mniejsze 
ilości można zimować w warkoczach, 
w chłodnych, suchych, a zabezpieczo­
nych od mrozu ubikacjach (nigdy w pi­
wnicy).

Przejdźmy teraz do owoców. Tu 
też przedewszystkiem dobrze wyko­
nany zbiór gra bardzo ważną rolę. 
Owoce winne być zbierane ręką, nie 
trzęsione, następnie do sprzedaży mu­
szą być odpowiednio transportowane 
tak, aby w czasie drogi nie poobijały

się. Owoc poobijany nie wytrzyma 
w piwnicy i szybko się psuje.

Piwnica powinna mieć mniej wię­
cej te same warunki, co i piwnica na 
warzywa, to jest mieć równomierną 
temperaturę (+ 2 stop. do + 5 stop. 
C.) dać się dobrze wietrzyć i nie po­
winna być ani za sucha, ani też za wil­
gotna. W suchej piwnicy owoce szyb­
ko więdną, w wilgotnej zaś łatwo pleś­
nieją. Przechowujemy owoce na pół­
kach drewnianych, najlepiej rozbieral­
nych; te bowiem łatwo możemy oczyś­
cić i osuszyć, a piwnicę odkazić siarka, 
przed wniesieniem do niej owoców, 
aby się nie psuły.

Owoce układamy najlepiej na pa­
pierze (gazetach) lub na bibule, o ile 
możności na kielichu t. j. ogonkami do 
góry. lub też, gdy stać nie chcą. ukła­
damy je leżąco. Jeżeli mamy miejsca 
poćdostatkiem, dajemy owoce w jednej 
warstwie, ‘gdy niema miejsca, kła­
dziemy warstw kilka i potem w miarę 
jak owoców w piwnicy ubywa, roz­
kładamy na jedną warstwę.

Wietrzenie piwnicy jest koniecz­
ne ze względu na dostarczenie owo­
com odpowiedniej wilgotności powie­
trza i zapobieżenie rozwojowi pleśni. 
Wietrzymy naturalnie tylko w dnie 
niemroźne.
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MmMmią faßfonUs . . . .
Kwitną jabłonie...

B ałośnieżne puchy, 
Czasem różowe,

jak dziewczęcia lice 
Poprzez żelaznych

sztachetów granice 
Chwieją się w wietrze 

lagodnemi ruchy... 
Czasami padnie

wonr.y płatek kruchy 
Na nrejskie w kurzu 

zmurszałe ulice, 
udzie go wnet zetrą 

brutalnie na nice

Wiecznie pędzących
kói ciężkie obuchy. 

Kwitną jabłonie...
Przez płotu ażury 

Mamią ku sobie
niby zalotnice 

i kuszą, słodkie
roztaczając wonie...

Í wtedy... bardz;ej
duszą miejskie mury 

I bardziej męczą
wzrok miejskie ulice... 

Bo... Wk)'"a idzie... _____ 
bo,, kwitną, jabłonie!... Jotes,

i: lól



Tabe;a produkcji leśnej w Polsce:

Województwa

Produkcja roczna w metrach kubicznych

Ilo
ść

 las
u n

a
m

ie
sz

ka
ńc

a

Ilo
ść

 dr
ze

w
a n

a
m

ie
sz

ka
ńc

a

Lasy państwowe Inne
KazemNa

1 ńa Ogółem Na
1 ha Ogółem

Lwowskie .... 4,3 107.0CC 3.6 2,208,000 2,315,000 0.25 0,85
Stanisławowskie. . 4,3 1,010,000 32 1,190,000 2,200,000 0,46 1 63
Tarnopolskie . . . — 2,5 622 000 622 UOO C 19 0,46
Krakowskie • . 35 67,500 3,4 1,189,600 1 257,100 0,21 0,63
Pomorskie. . . . 3.4 535,000 3,0 238,300 1,173,300 0,38 1,25
Poznańskie . . . 33 6C9 000 2,9 116,000 1 375,000 C,23 0 70
Łódzkie..................... 2,3 167,000 2,8 494 COC 661,000 0,12 0,29
Warszawskie. . . 2.3 218,800 2,8 565.0c 0 783,800 0,11 0,26
Kieleckie .... 4,1 911,700 37 1,328 000 2,232,700 0,25 0 88
Lubelskie .... 3,8 340,000 3,5 1,870 000 2,210,000 C,31 106
Białostockie . . . 3,3 1431,000 3,0 426,000 1,857 000 0 53 1,45
Wołyńskie, 3,1 551,200 2,8 1 060,000 I 611,200 0,59 1,15
Nowogrodzkie . . 2,7 382,300 2,4 775,000 l,x57,30C 0.69 i 40
Polesk e . . . . 26 508,000 2,3 1,135 000 1,643.000 7,33 1,88
Śliskie * * i « 2.1 280,000 3,2 400,000 428,000 0,13 . 0,38
Wileńskie .... 2,6 48,000 2,3 1,047 OuO 1,527,000 0,74 1,58

Ogółem 3.1 7,796,500 2,9 15,263,900 23,050,400 0,35 0,85

Lasy w Polsce.

Województwa

Isy pańslme I n n e

OgółemPowierzchnia
w hektarach

Większa własność powyżej 
50 ha Poniżej

50 haPrywatna
własność

Komunalne, 
kościelne i tp.

Powierz­
chnia wha

Powierz­
chnia w ha 7o Powierz­

chnia wha
o, e

Powierz­
chnia wha O/o Powierz­

chnia w ha

Warszawskie. . * • 109 934 32 153,416 45 6,195 2 73,344 21 348,889
Lubelskie . . . 93,148 14 313,619 49 12,615 4 232 lii 33 651,493
Kieleckie . . . • • 245 002 39 232,957 37 3,790 1 142 619 23 624,368
Łódzkie . . . 80 368 29 146 445 52 2,276 1 50,396 18 279,485
Białostod ;ie . . 517,522 75 142.417 18 1.5* — 45.196 7 687.299
Nowogrodzkie . • • 174,767 30 293,540 51 10C96 2 94,702 17 573,105
Poleskie . . . 361,677 28 743 393 59 6/1 — 169 973 13 1275,814
Wołyńskie . . • ■ 271,781 32 340,547 40 2.443 — 130,776 28 845,547
Wileńskie, : . 205 290 28 268 621 39 734 — 242,325 34 716,970
Lwowskie 26,253 4 440 419 65 8,332 1 201 606 30 676,610
Stanisławowskie • • 243,016 39 192,271 50 59,597 9 133,136 22 628.020
Tarnopolskie — 164173 60 6,838 2 102 929 38 273,940
Krakowskie . . 21,923 5 209 883 51 0,990 2 170,861 42 407 657

’oznafiskie . . 199,643 47 211,440 46 4,666 1 46,364 10 462,113
Pomorskie . . 275,406 78 62,070 17 3,688 1 13,790 4 354,954
Śląskie . . . 9 676 7 113,139 79 2 786 2 17 897 12 143,498
Polska 2,835,406 3Î 4,010,450 45 129,881 2 1,968,025 22 8,943,762
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Wilczyński Albert — niepospolita 
gwiazda na puiu humorvstyki polskiej 
Dowcip jego naturalny, niefabtvkowa- 
ny Świetn.e zadebiutował w litera­
turze książka p t. „Klopotí starego 
komendanta“ w r. 1856; prócz tego 
wydal jeszcze „Dziecię niedoli ' dzie­
cię próżności“, „Nasze dzieci“ I „Dro­
biazgi powieściowe“, poczem zamilkł 
na długie lata. Odezwał się dopien 
w r 1S77 po przen esieriu się do Lwo 
wa, skąd bezustannie zasilał prawie 
wszystkie nasze pisma utworami wiel­
ce dowcipnego swojego pióra Do naj­
lepszych jego prac należą Opiekuno­
wie wdowca“, ,,Woły robocze“ „Sie­
lanki szlacheckie“ „Siostra mojej żo­
ny“ „Pamiętniki plotkarza"

honoru młodego urzędnika, zaręczyć 
potrafię.

W miesiącu iipcu 1852, wśród naj- 
zjadliwszycli wybryków panującej pod­
ówczas cholery, dosięgłem przecie zie­
mi obiecanej w niojem urzędowaniu 
Zamiast widoku Palestyny, ujrzałem 
pewnego dnia w moich własnych rę­
kach arkusz welinowego papieru, na 
którym najwyraźniej stało, że komisja 
ta a ta mianuje mię swym kancelistą 
etatowym, z płacą řs. 120 rocznie! 
Żem nie skakał po pokoju z radości 
nikt się nie zadziwi, albowiem z natu­
ry już mani lewą nogę o trzy cale 
krótszą od prawej, i takiego rodzaju 
wybryki o szwank niezawodny przy­
prą wićby mię mogły; ale żem caluteń­
ką noc przemarzył o świetnej przy­
szłością o sybarytyzmie o zbytku ja­
kiego się dopuszczę, płacąc trzvdzieśc,: 
sześć złotych za obiad a dwanaście za 
mieszkanie co miesiąc, o ter»; słowem,

Dotąd mieszkałem zawsze, jak w 
Warszawie nazywają, do współek, io 
lest wolno mi było kilka razy na dzień 
wejść na czwarte p;ętro kamiemcy 
Starego-Miasta, przejść dwie albo trzy 
izby, zapełnione podobnymi, lecz fami­
lijnymi lokatorami, przespać się w ciem­
nej, nieopalanej garderóbce, słuchać po 
całych nocach bijatyk i kłótni sąsiedz­
kiej, z towarzyszeniem dyszkantów 
dziecięcych i za to wszystko zapłaci6 
6 złotych miesięcznie z pocałowanym
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ręki gosposi, źe mi tak za bezcen 
„śliczną garderóbkę“ wynajmuje. Z u- 
tyciem więc suchotniczych funduszów, 
niesforna żądza ludzka i próżność, ka­
zały mi się przeprowadzić na ulicę 
Freta, i razem z kolegą Sewerynem 
objąć w posiadanie długi a wązki ko­
rytarzyk z oddzielnym wchodem, za­
opatrzony dwiema wąskiemi, na ze­
wnątrz dachu wychodzącemi szyjami, 
w których mieściły się okna.

Seweryn Dandy, mój kolega biuro­
wy, niższy stopniem, bo apiikant, sam 
oświadczył mi się z tą propozycją 
wspólnego mieszkania, a że ubierał się 
bardzo strojnie i bywał u pana naczel­

nika w każde imieniny, więc też ową 
chęć jego wziąłem za największą łaskę. 
Myślę sobie: urządzimy po królewsku 
nasz apartament; a że jestem wielkim 
zwolennikiem systematyczności, wiec 
wywoskowawszy podłogę, ustawiw­
szy meble w jednej połowie moje, 
w drugiej pana Seweryna, zapalam 
fajkę i chodzę uszczęśliwiony na samą 
myśl, jak to przyjdzie kiedy woźny od 
naczelnika i zobaczywszy osobliwy po­
rządek, powie mu p’-zy sposobności: 
„Jaglicki, z przeproszeniem wielmoż­
nego radcy, to chwat sobie urzędnik“.

Ale niestety, rachuby moje na zbyt 
delikatnej zawiesiłem nitce, a tą nitką 
była trzpiotowatość szanownego ko­
legi. We dwa dni poznawszy iż na 
grzbiet mój, jak na pocnyłe drzewo 
i kozy wchodzić potrafią, uczuł się 
upoważniony, a raczej uzuchwaiił się do 
tego stopnia, że odrazu wskoczył na 
moje barki. Dreszcz mię przechodzi 
gdy sobie wspomhę pierwszą jego wy­
prawę na jakieś imieniny: co tylko 
człowiek był w stanie zrobić kiedy 
w życiu nieporządku, to mój kolega 
zbiorowo odziedziczył w swej natu­
rze. Odzie stal, tam się ubierał, roz­
rzucając na wszystk'e strony swoje 
suknie, a nawet tyle był zuchwałym, 
że mojego łóżka czerwoną kołdrą okry­
tego nie oszczędzał. Jak się raz za­
częło. tak dalej szło lepiej niż po ma­
śle; jednem słowem zatruł mi całe ży­
cie, zniszczył rozkoszne marzenia po­
rządku, a co gorsza przerobił mię na 
formalnego lokaja swego! Proszę, nie- 
proszę, gniewam się mruczę, v/szyst- 
ko jeden skutek: Sewercio całuje 
przeprasza, obiecuje, a swoje robi. N'e- 
raz myślę, że trzeba nakoniec pozbyć 
się owej szarańczy; ale cóż, pomimo 
tych wszystkich wad. przywiązałem 
sie do niego; hultaj jak chce. to tyle 
mi pięknych nagada rzeczy, nadowcip- 
kuje, naśpiewa, że doprawdy żal mi 
takiego towarzysza, a strach, nudy bez 
niego. Zresztą niepłaci za mieszkanie, 
ma to kiedyś razem zwrócić; w^lę 
więc czekać, bo jak się wyprowadzi, 
szukaj wiatru po swiecie!
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Prócz tego, razem ze swoją niepo- 
sządną naturą, sprowadzi} mi liczny 
szereg obojga pici, wieku i rodzaju 
gości, którzy dzień w dzień oblegali 
schody, drzwi i wszelkie miejsca, słu­
żące do wejścia. Tymi nieproszonymi 
wizytatorami byli: praczka, szewc, 
krawiec i usługujący nam stróż miej­
scowy. Sewercio elegant wielki, nosi 
suknie ostatniej mody, jasne rękawicz­
ki, lakierowane trzewiki, świeży kape­
lusz, ale to wszystko posiada w jednym 
egzemplarzu, stosownie do pory roku; 
kocha się zawsze w kilku pannach, po­
życza odemnie książek, wyskrobuje 
moje nazwisko, kładąc swoje ńa pierw­
szej stronnicy, a obecnie wdzięczy się 
do panny Amelii, córki naszej gospo­
dyni, mieszkającej na pierwszem pię­
trze.

Każdej niedzieli, z rana, jestem 
świadkiem pociesznej sceny, jaka się 
odbywa z jego dłużnikami. Regestr 
swych długów, z wielkiem zgorsze­
niem utrzymuje na ścianie przy swo- 
jem łóżku, gdzie każdy nowy diug 
przypisuje ołówkiem, zapewniając, że 
w przyszłą niedzielę z pewnością za­
płaci. A dziwna rzecz, . posiada nie­
pospolity dar zjednywania sobie ludzi, 
a co sie tyczy dłużników, prolongowa­
nia ich cierpliwości. Praczce nigdy 
spoczynku nie da. ale za każdeoi od­
niesieniem świeżej bielizny, odlicza 
nową do prania, obiecuje pół sążnia 
drzewa, które wraz z otrzymać się ma­
jącą posadą pobierać ma nadzieję, dla 
syna jej robi prezenta z papieru i ołów­
ków, mężowi daruje stary krawaeïk 
na szyję, a szanowną babinę wyciska, 
pochwali bieliznę i na tern koniec.

"i szewcem inna rzecz znowu: to 
Niemiec Uparty, natrętny, a wytrwały. 
Mój kolega twierdzi, że wierzycieli ży­
dów i Niemców trudniej się pozbyć, 
niz tych drobnych żyjątek domowych 
Ha wygubienie których sprzedaje sie 
proszek perski! Ale pan szewc, czyli 
polityczniej mówiąc, naczelnik fabryki 
obawia męskiego jest zapalonym poli­
tykiem: czytać nie unfe po polsku 
a rad chwyta wszelkie nowinki zagra­

niczne. szczególniej z Rzeszy Niemiec­
kiej. Niewyczerpany więc w koncep­
tach swoich Sewerynek zawsze wy­
najdzie dla nięgo niespodziankę a prze­
rażającą wiadomość; tę mu rozpowia­
da z tajemniczą miną, powołuje się na 
moje świadectwo, zagada, otumani, 
odurzy Niemca, że ten.ani się spostrze­
że, gdy go wyprowadzi na ulice i zni­
knie w tłumie.

Z krawcem rządzi się wyszukaną 
grzecznością. Ten nowy ma jste’- do­
robkiewicz, pnący się do pańskości 
i majątku, za zaszczyt sobie poczytuje, 
gdy taki panicz sam własną ręką za­
pala mu cygaro *b fajkę, gdy go tytu­
łuje panem dobrodziejem, pyta się 
o zdrowie pani dobrodziejki, wynosi 
pod niebiosa piękność zezowatej córki, 
a wspominając ciągle o dobrach ziem­
skich wujaszka swego, namawia roz­
koszującego się majstra do kupna wio­
ski w jego sąsiedztwie...

Otóż tym sposobem długo się uda- 
v/ak> memu wepółlokatorowi: mając 
150 zł. miesięcznej pensji od wuja, sta­
rego kawalera i byłego doktora, zaw­
sze w kilka dni po ich otrzymaniu za­
pisywał się do kalendarza świętych 
tureckich, bo źródła jego wydatków 
jak otchłanie bezdenne pożerały po­
trójną taką sumę. Ten drugi kontyn- 
gens pochodził od licznej kalwakaty 
ciotek, babek, stryjenek, które zjeż­
dżając kilka razy na rok do Warsza­
wy, podtrzymywały słabe finanse ku­
zynka. Jedna szczególniej, kurująca się 
od lat kilku na astmę, skoro otrzymała 
paczkę cudownych ziółek z Permu, za 
pośrednictwem Sewercia nadesłaną, 
regularnie co kwartał 50-ma rublami 
wywdzięczała troskliwość dobrego ku­
zynka...

Pewnej niedzieli, w dniu stanowczo 
oznaczonym do wypłaty trzem powy­
żej wymienionym wierzycielom, ko­
leżka zaplątał się w tylu naraz kłopo­
tach, że one pozbawiły mię wreszcie 
jego towarzystwa.

W sobotę wieczór poszedł spać 
o dziewiątej, żeby, wstawszy raniutko, 
wymknąć się im gładko, albowiem ką-
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sa jego zostawała w największej 
sprzeczności z obietnicą. Nieszczęście 
mieć chciało, że zaspał; c siódmej puka 
ktoś do drzwi, Sewercio w strachu 
lecz nie traci przytomności i otwiera.. 
Duża blond głowa, granatowy surdut 
krótkie nóżki pokazują się we drzwiach: 
ani chybi, pan Gotdank z poważna 
miną wchodzi do pokoju.

— Pan szlachcic strów i geld jest? 
— pyta odrazu stawając przy ,'óżku. 
na którem już owinięty kołdra Sewer­
cio udaje śpiącego...

— A... to pan naczelnik.
— Ja nie żadna naszelnik ja prosta 

szewc, który pieniądz od młode fan­
faron dostać nie mogła

— Bo też... ale siadajno panie Got­
dank, siadajno-proszę... bo też i trze­
wiki od pana tak się drą prędko...

— Niech pan piąci, to trzewik ro­
zumieć...

— Uważasz, pan. szczególniej przy­
łowy.

— Rem, fiem. wszystkie niespłaco­
ne rzecz tak się upomina. Mnie się na­
leżeć będzie pięsiesiąt pięć złotych.

— I groszy siedemnaście, prawda

— kończy wstając z łóżka. — O. wi­
dzisz kochany panie, jak ja to parnię- | 
tam; ale co tam, głupstwo, drobnostka 
w tych czasach. Gorsza rzecz oto. że 
wojna będzie w Niemczech.

— Nie masze być? — zawołał Nie­
miec niby zadziwiony, choć uważałem 
źle mu z oczu patrzało.

— Tak, niezawodnie. Wyobraź so­
bie pan... ale może fajeczkę, mam praw­
dziwy knaster...

— Ja, ja, siękuje, ale ten fojna?
— Będzie, będzie jak amen w pa­

cierzu; posłów odwołali, chorągwie 
zdjęli... i tego ten. w Meklenburg- 
Szwerin. Sigmaringen, — mówi ubie­
rając się co prędzej koleżka, a na mnie 
mrugając, żebym dalej tę rzecz konty­
nuował... Lecz jakby na nieszczęście 
jego porwał mię taki śmiech serdecz­
ny, iż krztusząc się pod kołdrą, nie by­
łem w stanie i słowa przemówić. Nie­
miec zmiarkował, jak rzeczy stały, bo 
ciągle udając zadziwienie, zbliżył się 
nieznacznie do łóżka i chwyciwszy 
raptownie parę trzewików, przedwczo­
raj odesłanych Sewerciowi, rejterował 
się ku drzwiom z triumfem.
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- Zaffeci pan szlachcic?
— Zaptanę, zapłacę, po południu, 

Jutro... — woła Sewerynek, wyciąga­
jąc po buty zamoczone ręce.

— No, to ja wziąść będzie te ka- 
maszki, one się drą. przyjmę napo- 
,wrót...

Sewercię skamieniał. A tu Niemiec 
Już w sieni! Więc nuż w prośby, nuż 
w ciche błagania, żeby pannu Amelija 
z pierwszego piętra nie usłyszała; tru­
dna rada, zagniewany majster swoje 
_.geld“ i „gekl“ powtarza, więc w proś­
by. klękania już do mnie... Miałem trzy 
ruble przy duszy, dałem, lecz o zgro­
zo, szewc przyjął je na rachunek dłu­
gu, a kamaszki swoją drogą zabrał!

Pozpacz i 10 wściekła rozpacz o- 
garnęła dandysa. Innych trzewików 
nie miał. a tu przyobiecai towarzy­
szyć pięknym paniom do Kaskady, a tu 
pogoda prześliczna, on więźniem na 
poddaszu i do tego więźniem, Bóg wie 
jak na długo, žmialem się i żałowałem 
naprzemianji mojego Sewercia, bo ile 
Śmiesznym był w swych wyrzeka niach 
i tłuczeniu cacek ustawionych na iego 
biurku, o tyle wzbudzał litość, że bez 
pieniędzy, bez kamaszy, pozbawiony 
został tylu przyjemnostek, dla niego 
będących prawdziwym ce!em życia.

Fo godzinie takich lamentacji 
uspokoił się nieco, przymierzając i od­
rzucając z pogardą moje stare bučiska, 
gdy nowy kłopot zjawia się ha scenę 
Krawiec, ów grzeczny krawiec, postę­
puje hałaśliwie po schodach; snąć hu­
mor jego fatalny, bo klnie na czem 
świat stoi, a ciekawe służące z pierw­
szego piętra wtórują mu głośnymi 
śmiechy. .

— Na miłość Boską, ratuj! — wo­
ta chowając się za parawan Sewercio.

— Ani grosza nie mam...
— Powiedz mu co chcesz, powiedz 

że mię niema... powiedz że jutro... nie, 
nie. mój drogi... powiedz mu, żem umarł 
na cholerę, — woła cały drżący, ku­
ląc się za szafką i tamując oddech...

— fia, kiedy chcesz, myślę sofcie, 
zróbmy figla, ciekawym co on na to 
pcwie... Jakoż przybieram poważną 
minę, siadam desperacko na łóżku i 
podparłszy głcwę oburącz, ani słyszę 
jak z trzaskiem otwierają się drzwi 
pomieszkania, i dobrze zarumieniony 
pan majster, w kapeluszu na głowie 
wpada, wołając:

— Trzysta złotych panie dobro­
dzieju, trzysta panie dobrodzieju, bo 
zabiorę do kozy...

— Co to jest? — mówię z powa­
gą, odwracając się nagle — czego pan 
żądasz i czego hałasujesz w cudzym 
domu?

— W cudzym, w cudzym — po­
wtarza uśmiechnięty — tu wszystko 
moje, bo trzysta złotych niewarto; 
a gdzież ten. ten paniczyk?..



— Na Powązkach mój panie, albo 
wkrótce tam będzie. Dziś o godzinie 
3-ej zrana umarł na cholerę.

— Co? — krzyknie naraz zupełnie 
wytrzeźwiony.

— Powiadam panu, że umarł... Nie 
mając pieniędzy na zapłacenie panu. 
zmartwił się biedak, dostał cholery 
wczoraj o godzinie 8-ej, a dziś przed 
dwoma godzinami wywieźli go...

— Na cholerę, pan mówisz?
— Na najsroższą cholerę.
— Wieczne mu odpoczywanie, pa­

nie dobrodzieju.' tego i w tym po­
koju?!..

— Ot łóżko jeszcze nieposłane, 
jak go wzięli, tak zostało...

— Upadapi do nóg pana dobro­
dzieja — mówi, widocznie blednąc i 
najprzytomniej rejterując się ku 
drzwiom. — Ach! jak tu duszno, cho­
lera, cholera... szkoda człowieka., mo­
je trzysta złotych... taki grzeczny...

I zniknął, zbiegając szybko, ale cią­
gle powtarzając: umarł na cholerę,
umarł... wieczne odpoczywanie...

W pól godziny potem już w całym 
domu o niczęm innem nie mówiono, 
jak o nagłej śmierci mego kolegi Sły­
szałem, jak pannie Amelii opowiadała 
służąca na wschodach; żę w nocy 
posyłali po doktora, po felczerów; że 
był stolarz bęać miarę na trumnę; że 
jęki chorego "spać jej nie dały do sa­
mego rana; słowem, nikt nie chciał 

• zajrzeć na górę, stróż nawet usługu­
jący nam jak zwykle, nie przyszedł 
sukni oczyścić, i udawał że nie słyszy 
mego wołania.

— Ot, patrzajże. coś sobie narobił 
— mówię do niego — Bóg wie co 
z tego będzie?

— Eh, cóż ma być znowu! Jak się 
pokażę, toć przecie nie wezmą mię za 
umarłego; gorsza rzecz o buty, a naj­
gorsza o obiad, chociaż teraz głód mi 
naprawdę dokucza. Mój drogi koleżko, 
idź. bój się Boga, przynieś mi co bądź 
do zjedzenia, bo naprawdę cholery 'do­
stanę. A żebyś mógł pożyczyć kilka

rubli od kogo, lub przysłać mi żyda 
tandeciarza, to jabym sobie już pora­
dził...

Miałem kilka groszy, przyniosłem 
mu bułek i wyszedłem do miasta. Na 
dobitkę wszystkiego, złapał mię woź­
ny z biura na ulicy, mówiąc, że na­
czelnik kazał mnie szukać na gwałt do 
jakiejś pilnej ekspedycji. Służba więc 
przedewszystkiem, niema rady: niech 
siedzi i pokutuje Sewerynek za swoje 
grzechy..

Już zciemniać się poczęło gdym 
wrócił do domu, i ledwo co potrafiłem 
wytłumaczyć moją nieobecność, gdy 
rozżalony kolega obrzucił mię tysią­
cami przymówek.

— Słowo honoru daję, myślałem, 
że umrę z głodu; nudności, ściągania 
wewnątrz, bicie serca, rozpacz... A tu, 
proszę cię, nikogo wołać nie mogę. 
chociaż słyszałem dopytywania cię 
c mnie jednego ze znajomych, którego 
przysłały owe panie dla przekonania 
się o powodz'e mej mebytności. Naj­
wyraźniej, proszę cię, ta tłusta młod­
sza z pierwszego piętra rczpowiedzia- 
ła mu, żem dziś rano umarł na chole­
rę, żę widziała, jak mię znoszono, jak 
byłem zmieniony...

— Dobrze ci tak, nie żartuj z lu­
dzi..

— N:e żartuj, nie żartuj... mów so­
bie co chcesz, ale ten krawiec wy- 
grzmccilby mię laską; znam go, to 
sławny awanturnik... Ale o tem po­
tem: zmiłuj się, daj cc jeść. bo nie 
wytrzymam...

Zabieram się tedy do miasta, 
a Sewerciowi każę nastawiać samo­
war.

— Wedy niema ani kropelki.
— Zawołam stróża...
— Ba, kanahja. spił się jak bela, 

szukaj go w rynsztoku.
— Więc cóż? — mówię już zdespe­

rowany... Ot, niema rady, zrzuć pychę 
z serca i zejdź na pierwsze piętro...

— Może do kuchni, co? wolę um­
rzeć, jak pokazać się im bez butów.

168



— Ależ na co, tylko mię posłucha]; 
tam przy drzwiach od kuchni stoi 
beczka z mięką wodą: weź dzbanek, 
nabierz...

— Mądryś, żeby mię służące zla­
paly, jak zacznę bulgotać po beczce.

— Eh! mój Sewerynie, widać cię 
w ciemię bito. Uważasz, pójdziemy 
razem: ja'będę schodził naprzód z ha­
łasem tupiąc nogami, a ty będziesz na­
bierał swobodnie.

— Zgoda, zgoda, masz głowę nie 
od prezenty. Idziemy.

Ubiera się więc w długi zwyczajny 
szlafrok, kładzie jakieś stare pokrzy­
wione trzewiki, i podług planu scho­
dzimy oba. Minąłem już ową beczkę 
jestem kilka schodów ku parterowi, 
a chrząkam, a szeleszczę, że niezgrab­

nego zanurzania dzbanka wcale słychać 
nie było. Lecz kochany Sewercio śpie­
sząc się widać na górę, przydeptuje 
na swoje nieszczęście, przednie poły 
szlafroka, pada jak długi na schodach,

tłucze dzbanek, woda się leje struga­
mi. a przestraszone sługi wypadają' 
z kuchni.

Myślały, że to złodziej, więc dalej­
że na niego z miotłami. Sewercio krzy­
czy, ja boję się pośpieszyć z pomocą', 
nareszcie rozczochranego, pcianego 
woaą ściągają do kuchni. Tu nowy 
krzyk, nowy przestrach. Fani gospo­
dyni, jej córka Amelia, pani serca mo­
jego kolegi, poznawszy zmartwych-
00 wstał ego lokatora, uciekają co tchu 
do swoich pokoi; za nicimi sługi, za 
sługami dzieci, słowem w całym domp 
powstaje harmider, wołania, piski. jęki. 
jak gdyby pożar łub napad jaki groził 
zniszczeniem.

Ale nie tu był koniec fatalnośc: Se­
weryna; wrócił on przecie jako tako 
do swego mieszkania, zawstydzony i 
zrozpaczony w najwyższym stopniu. 
Posiliwszy się trochę, zasnął, a wstaw­
szy raniutko, zawołał oknem przecho­
dzącego żydka po kupno starzyzny. 
Rozpoczęto staranny przegląd wyzna­
czonej na Obarę garderoby, której że 
niewiele posiadał pan Seweryn, _więc 
wybór był trudpy i ofiara tandeciarza 
zbyt licha.

Przemawiają się. godzą, żyd po 
dziesięć razy wraca i przychodzi zno­
wu dokładając po kilka groszy, gdy 
naraz otwierają się drzwi z przeraźli 
wym trzaskiem i wpada zadyszany, 
przelękły, kto?., wujaszek doktór.

— Gdzie mój!... — wrzasnął na 
cale gardło, gdy spostrzegłszy sio­
strzeńca staje ogłupiały. W Imię Ojca
1 Syna i Ducha Świętego, mosendzieju. 
toś ty nie umarł!..

— Jak wujcio widzi — odrzekł ca­
łując rękę szanownego doktora, nie 
bez pewnego kłopotu.

— A to dopiero, figlarz ten Osapo- 
wicz, mosendzieju; wczoraj pisze mi 
list „przyjeżdżaj, panie, na gwałt, sio­
strzeniec umarł na cholerę...“ — Mo. 
żydzie — mówi do mrugającego na 
Seweryna izraelitę — won mi zaras 
mosendzieju... Tak, tak, naprawdę pi­
sał, asan umarłeś ale za długi, cot
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prawda? Widzę, rozumiem, sortujemy, 
mosendzieju, naszą garderobę...

— Daruj wujaszku, ale naprawdę 
jestem w wielkiej potrzebie...

— O tem potem, mosendzieju, tylko 
zejdźmy na dół, bo tam ciotka Zosia 
czeka zanosząc się od piaczu, a tu 
i wstydzi się, i lęka się zajrzeć do ka­
walerskiego mieszkania.

Dopiero przy tylu naleganiach, wy­
dala się cala awantura poczciwego ko­
leżki. Nie chcąc go bardziej 'rompre - 
mitować, powiedziałem wszystko dok­
torowi. I uśmiał się lerdecznie, nadą- 
sai, naprzeklinał, jednak posiał do 
szevTca, opatrując koleżkę w. nowiu­
teńkie buciki.

— Dyjabła ty tu wyaplikujesz, mój 
kochanku; już mi. mosendzieju, ręka

nie wychodzi z kieszeni, plącąc i plą­
cąc na wszystkie strony. Zabieraj ma- 
natki, jedzięmy na wieś... Może, da 
Bóg, na świeżem powietrzu i oleju ci 
w głowie przybędzie.

Takim więc sposobem nad spodzie­
wanie moje zostałem osamotniony. Ab, 
ale, przed wyjazdem zdarzyła mu się 
jeszcze ostatnia przygoda. Tego sa­
mego dnia. załatwiając sprawunki 
wuja-doktora, szedł sobie szczęśliwy 
Sewercio Długą ulicą. Naraz przed 
cukiernią Bellego spojrzy mój Sewer­
cio d to gwałtowny ów krawiec za­
trzymuje się, iwytrzcczczywszy oczy- 
Sewercio do niego, bo jużciż nie wy­
padało uciekać, on się zaś żegna 1 pa­
trzy.

— No, i cóż, — powiada — nie po­
znajesz mnie, panie Iglicki?
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— Poznaję i nie poznaję, wszakże 
pan dobrodziej dnia wczorajszego 
umarł?

— Tak. umarłem — odpowiada u- 
śmiechnięty, a cny Igllcki rejteruje ku 
cukierni i żegna się co chwila.

— No, co tam, nie bój się pan; 
przecież to wśród białego dnia. Doku­
czyłeś mi — prawi Sewercio — lecz 
przebaczam ci to wszystko i na pogo­
dzenie proszę na filiżankę czekolady

Długo jeszcze biedak uwierzyć 
a raczej zdecydować się nie mógł, czy 
Sewercio żywy, czy z tamtego świata 
dopiero zobaczywszy zapijającego cze­
koladę. spita«':

— Powiedzże mi pan dobrodziej, 
jak się to stało?

— Umarłem, formalnie umarłem 1 
leżałem już wśród gromady podob łych 
jak ja konkurentów na Powązki; lecz 
przecie dostrzegł jeden doktór znaki 
życia i otrzeźwili mię, kończy,

— Chwałaż Ci Panie Boże. nie n- 
wierzysz pan, jak ja się zmartwiłem: 
a żyj pan, żyj jakie sto lat albo i wię­
cej!

Wychodzimy z cukierni, gdy pro­
stoduszny Iglicki pyta się nieśmiało:

— To proszę pana dobrodzieja, sko- 
-o go Pan Bóg tak łaskawie ocali 1, nie 
nóglbym co z tego długu odebrać?

— Ani grosza teraz, kochany panie 
Iglicki, ani grosza: bądź «askaw, cze­
kaj parę miesięcy — widzisz wyeks- 
pensowałem się na pogrzeb...

— Prawda, prawda — dokończył 
kiwając głową — wiem ja to, wiem, 
co kosztuje... Niechże i tak będzie.«

* * *
I cóż powiecie? Seweryn na wr i 

przerobił się zupełnie: długi spłacił, 
gospodaruje bardzo dobrze a ile razy 
przyjedzie do Warszawy, staje w da- 
wniejszem mieszkaniu naszem. które 
sam obecnie zajmuję. Naśmiejcmy śif 
nieraz z tych awanturek, a Sewercio 
błogosławi tę chwilę, ona bowiem zde­
cydowała wujaszka do zabrania go 
na wieś ze sobą... Tylko co do pienię­
dzy, te jeszcze dotąd uważają go za 
swego wroga, 1 iak pierzchliwe stado 
jeleni, uciekają precz w świat między 
ludzi!

ROZTARGNIONY PROFESOR.

Dlaczego pan profesor nie przyprowadzi« — Na Boga! Wiedziałem, ie coś zapom- 
ze sobą żony, lak było mówione? ^ tern, ale nie mogłem sobie przypomnieć

col
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Jednym z bardzo ważnych czyn­
ników w życiu społecznem jest do­
bra organizacja, która ułatwia jej 
członkom skuteczniejsze i szybsze o- 
siągmęcie zamierzonego cela. To 
‘Jeż widzimy u wszystkich kultural­
nych narodów cały szereg różnych 
organizacyj: religijne, kulturalno-
oświatowe, zawodowe, polityczne i t, o.

1 u nas w Polsce z chwilą odzy­
skania niepodległości politycznej 
rozpoczął się szybko ruch organiza­
cyjny we wszystkich dziedzinach. 
Tutaj chcę specjalnie zwrócić uwagę 
naruchkatolicko-społecz" 
ny wPolsce.

STOWARZYSZENIA MŁODZIEŻY 
POZASZKOLNEJ.

Z pośród wszystkich organizacyj 
katolicko-społecznych w Polsce r,a 
pierwsze miejsce wysuwa się
„Zjednoczenia M‘odzieży Polskiej“.

Jest to centrala Zw’qzkôw Stowa­
rzyszeń Młcdzieży Polskiej, zrzeszo­
nych w obrębie pewnego terytorium 
(diecezja, województwo i t. d.)

Siedzibą Zjednoczenia jest Po­
znań, ul. Pocztowa 14. Celem Zjed­
noczenia jest łączenie młodzieży po­
zaszkolnej. zarobkującej na roli, w 
przemyśle i t. d., dla podnoszenia po­

ziomu moralnego, kulturalnego i spo- 
łeczno-narodowego tejże młodzieży, 
oraz wychowanie jej w duchu kato­
lickim i narodowym.

Do tego celu Zjednoczenie, dąży 
przez: nadawanie jednolitego kierun 
ku pracy Związkom Młodzieży Pol­
skiej i należącym do nich Stowarzy­
szeniom Młodzieży męskiej i żeńskiej 
oraz przez czasopisma organizacyj­
ne, badanie sprawy młodzieży i sze­
rzenie zrozumienia jej potrzeb.

Liczba Stowarzyszeń, wchodzą­
cych w skład Zjednoczenia Młodzie­
ży Polskiej .wynośi przeszło dwa ty­
siące z ogólną liczbą wszystkich 
członków i członkiń z górą 120 tys.

O podobnych również celach ist­
nieje w Polsce Związek Młodych Po­
lek. zrzeszający w swoich szeregach 
młodzież żeńską ze sfer inteligencji 
miejskiej, ziemiaństwa, nauczyciel­
stwa i t. d.
„ODRODZENIE“ STÓW. MŁODZ.

AKADEM.
Na terenie uniwersyteckim pięk­

nie się rozwija ideowo-wychowaw- 
cze Stowarzyszenie młodzieży aka­
demickiej „Odrodzeni e“.

Początkiem swym organizacja ta 
sięga czasów przedwojennych, roku 
1908; lecz wtedy była to mała garst­
ka młodzieży, skupiającej się przy



miesięczniku „P r ą d“. Puchowym 
wodzem tej garstki ludzi była ś. p. 
Cecylja hr. Plater - Żyber- 
k ó w n a w Warszawie.

Po wojnie, po odrodzeniu się pań­
stwa Polskiego, „Odrodzenie“, bo ta” 
ką nazwę przvięli dawni „Prądow- 
cy‘\ rozwinęło jawną działalność z 
całą energją. W krótkim czasie po­
wstały koła „Odrodzenia“ we wszy­
stkich miastach uniwersyteckich w 
Polsce: w Krakowie, Lwowie, Lu­
blinie, Poznaniu i Wilnie, a nawet za­
granicą — w Paryżu. Na czele ru­
chu odrodzeniowego w dobie powo­
jennej stanęli: w Warszawie Anto­
ni Chaciński i Władysław 
Lewandc więź, jako główni ini­
cjatorowie, a następnie StefanKa- 
czorowski, StefanPiechac- 
ki, Raymund Budka, specjalnie 
na terenie Warszawskim. W Kra­
kowie — Dr. Mioduszewski, 
Sopick i, Włodarczyk; w. Po­
znaniu — Jerzy Le wando; 
w i c z; w Lublinie — K s. D r. Mar" 
chewka, K s. Wojsa; we Lwo­
wie — Jan Czartoryski Ka­
zimierz Dzieduszycki i Dr. 
Adam B i 1 i k ; w Wilnie — Z d z. 
Ple waks.

Jedną z wielkich zasług „Odro­
dzenia“ jest organizowanie każdego 
roku w okresie wakacyjnym „T y- 
godni Społe cznych‘\ któ­
rych zadaniem jest pogłębianie ideo- 
logji katolickiej w dziedzinie spo­
łecznej i narodowej.

Tygodnie społeczne „Odrodzenia“ 
zwjjkle odbywają się w drugiej po­
łowie sierpnia w gościn nyeh murach 
Uniwersytetu Lubelskiego. Pierwszy 
„Tydzień społeczny“ odbył się w 
roku 1922 przy udziale 30 członków, 
a szósty z kolei zgromadził już 200 
osób. Prelegentami na tych „Tygo­
dniach“ są zwykle najwybitniejsi pro

fesorowie uniwersyteccy i działacze 
katolicko-społeczni w Polsce.

„Odrodzenie“ więc dzisiaj jest 
prawie jedyną organizacją na ter_.de 
uniwersyteckim o ideologji katolicko- 
społecznej, wychowujące przyszłych 
działaczy społecznych o skrystalizo­
wanych i jasnych poglądach na spra­
wy społeczne i polityczne. „Odro­
dzenie“ możnaby inaczej nazwać: 
„kuźnią inteligencji kato­
lickiej“ z wyższem' wykształce­
niem.

Ale działalność „Odrodzenia“ nie 
ogranicza się tylko do terenu aka­
demickiego, bo połączeni serdeczne­
mu węzłami umiłowania sprawy, nie 
chcą „odrodzeniowcy“ rozstać się z 
sobą nawet po opuszczeniu murów 
wyższych uczelni, i oto w roku 1926 
po wstał Związek Senjorów 
„Odrodzenia“, który ma w dalszym 
cigu prowadzić pracę katolicko-spo- 
łeczną w Polsce. Między inneml 
Związek Senjorów „Odrodzenia“ po 
stanowił urządzać w różnych mia­
stach Polski „Tygodnie społeczne“, 
dostępne dla szerszego ogółu społe­
czeństwa, a nie tylko dla akademi­
ków, jak to ma miejsce na „Tygo­
dniach lubelskich“. Pierwszy taki 
„Tydzień społeczny“ urzdzony przez 
senjorat odbył się w Warszawie w 
maju 192? r. Tematem tego „Tygo­
dnia“ było : „Państwo chrze­
ścijański e“.

ORGANIZACJE KOBIECE.
Bardzo również poważnie przed­

stawia się w Polsce ruch organiza­
cyjny wśród kobiet. Do najstarszych 
należą w b. Kongresówce: Katolicki 
Związek Polek, w b. zaborze pru­
skim na Śląsku — Katolickie Towa­
rzystwo PoleK.

Oba te stowarzyszenia mają na 
celu: 1) łączyć wszystkie Polki-kato- 
liczki do wspólnej pracy kulturalno-
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społecznej, do podniesienia poziomu 
oświaty, moraino.su i dobrobytu ko­
biet; 2) starać się o oparcie cało 
kształtu życia narodowego i spolecz 
nego na podstawie zasad katoiickich 
Do osiągnięcia powyższego celu tak 
Związek jak i Towarzystwo dążą 
przez urządzanie wykładów, odczy 
tów, wydawanie pism, zakładanie i 
popieranie instytucyj społecznych i 
ekonomicznych, jak to: kooperaty 
wy. szwalnie, kursy robót ręcznych 
schroniska, internaty tanie kuchni- 
it. ć.

Prace Katolickiego Związku Polek 
w Warszawie są podzielone na pięć 
sekeyj i 33 podsekcje. Najważniejsze 
z nich są następujące:

Sekcja religijna, prowa 
dząca stałe coroczne kursa kateche 
tyczne, wykłady Pisma św.,'urządza­
jąca wspólne nabożeństwa i ręko lek 
cje i t. d.

Sekcja oświatowa prowa 
dz\ seminarium dla nauczycielek lu­
dowych szkółkę dla dzieci, czytelnie 
i bib! jo tekę.

Sekcja społeczna prowadzi biu­
ro pośrednictwa pracy, klub małych 
sprzedawców gazet, orz urządza ty­
godniowe zebrania dla członkiń z od­
czytami. śpiewem i muzyką.

Sekcja ekonomiczna pro­
wadzi kursy kroju szycia, robót ręcz 
rych, modniarstwa i l. d.

Siedzibą władz centralnych Zwią­
zku jest Warszawa, Krakowskie- 
Przedmieście 36. Związek został za­
łożony w r. 1907. Na czele zarządu 
stoją: ks. Marja Czetwertyń- 
s k a, jaku przewodniczeń i p. p. N e- 
r o n o w i c z-S zpilewska i Je- 
rzowa Michalska, jako wice­
przewodniczące.

Katolicki Związek Polek ma cały 
szerfl oddziałów w wie? -h mia­
sta^1 b. Kongresówki, Małopolski i

w Poznańskiem. z ogómą bczbą OK. 
i 5 tys. członkiń.

Prawie identycznie pracuje rów- 
lież i Katolickie Towarzystwo Potek 
ia Górnym Ślsku i w Zagłęb:u Dą- 
Kowskiem; oprócz tego wielką ze- 
sługą Towarzystwa na Śląsku było 
przed wojną i obecnie jest praca 
nad uświadomieniem naro­
dów e m. Śmiało można powiedzieć, 
ie 25-letnU praca To warz. Polek 
Tiżo zaważyła na przynależności 0. 
śiąska do macierzy polskiej. Duże 
pod tym względem zasługi położyła 
ś. p posłanka Omańkowska, 
która do ostatniej chwili życia stała 
na czele Towarzystwa jako prze­
wodnicząca. Oprócz p. Omańkow- 
skiej bardzo gorliwie pracują w To­
warzystwie p. p. fi, K o r f a n t o w a, 
Br. Szymkowiaków« a, J. 
Stęśiicka, Kwiatkowska i 
S u r ó w c z y n a

Centralne władze Katolickiego 
Towarzystwa Polek obecnie są w 
Katowicach, ul. Sobieskiego 11.

Terenem działania Towarzystwa 
jest Oórny Śląsk i wojew. Kieleckie. 
Do Kat. Tow. Polek należy przeszło 
sto kół z ogólną liczbą około 20 tys. 
członkiń.

Tak przy Związku jak i przy Tc 
warzystwie istnieją Koła młodych 
Polek, prowadzone w tym samym 
duchu z uwzględnieniem potrzeb 
młodzieży.

Oprócz tych dwuch potężnych 
organizacji istnieje jeszcze w Polsce 
cały szereg innych organizacyj ko­
biecych o pokrewnem podłożu ideo- 
wem. Do takich stowarzyszeń mię­
dzy innerni należą: Koło Chyliczanek 
w Warszawie, założone w r. 1912. 
O duchu katolickim i narodowym, 
iaki ożywia Koło Chyliczanek, 
świadczą najlepiej uchwały zjazdów. 
Tak np ziazd w r. 1924 postanawia: 
„Zobowiązać wszystkie Chyłiczanki
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do przestrzegania w życiu osobistem, 
oraz szerzenia wśród otoczenia za­
sad Chrystusowych i wskazań etycz 
nych Kościoła Katolickiego, w szcze­
gólności zaś zasady nierozerwalno" 
ści małżeństwa i czystości życia. W 
r. 1925 zjazd wzywa wszystkie 
członkinie do wytężonego działania 
w kierunku odrodzenia religijnego i 
moralnego Polski.“

O celach czysto kobiecych jest 
Chrześcijańskie Towarzystwo ochro­
ny kobiet, które ma za zadanie dzia­
łalność wychowawczo - oświatową 
wśród kobiet pracujących zawodo­
wo, oraz ochronę młodych kobiet, 
przed niebezpieczeństwami życia.

Wreszcie, nie można pominąć mil­
czeniem całego szeregu organizacji 
kobiecych o celach zawodowych, o- 
partych o ideologję chrześcijańską.

Do nich przedewszystkiem nale­
żą Stowarzyszenia Kaioliekich siu- 
żącycn • im. św. Zyty. Stowarzy­
szenia te są rozsiane po większych 
miastach Polski i mają na celu prze­
strzeganie wśród członkiń moralno­
ści, przygotowanie służby do do­
kładnego spełniania obowiązków, o- 
pieka nad służbą podczas choroby, 
pomoc w poszukiwaniu obowiązku, 
pośredniczenie w razie nieporozu­

mień między służbą a chlebodawca­
mi, nauka czytania i pisania oraz 
ogólne dokształcanie członkiń. Każ­
de z takich poszczególnych S:owa- 
rzyszeń ma swego księdza patrona.

O identycznych celach istnieje 
również w Polsce Związek zawo­
dowy chrześcijańskiej służby domo­
wej. Związek ten tworzy ściślejszą 
organizację, ma swoje centrale w 
większych miastach i jest prawie or­
ganicznie związany z chrześcijańsk. 
związkami zawodowemi robotnicze- 
mi.

W Warszawie Polski Związek 
Zawodowy Chrześcijańskiej Służby

Domowe] zanjduje się po3 patrona­
tem ks. Fr. G ą s i o r o w s k i e g o Í 
dziś jest jedną z poważniejszycu i 
zasobniejszych instytucji społecz-. 
nych w Polsce. Przy związku ist­
nieje pośrednictwo pracy, schronisko; 
dla będących chwilowo bez pracy, 
biblioteka, szkoła kucharek i t. p. 
Organem Związku jest miesięcznik 
„Pracownica polska'*.

Również poważnym jest Związek 
Stowarzyszeń kobiet pracujących. 
Zvv<ązek ten jest centralą Stowarzy­
szeń powstających w poszczegól­
nych miejscowościach (parafiach, 
gminach i t d.) Siedzibą Związku 
jest Poznań, Aleje Marcinkowskiego 
nr. 1. (dom własny pod nazwą „Dom 
Królowej Jadwigi“.) Zadaniem Zwią­
zku jest popieranie i jednoczenie 
Stowarzyszeń kobiet pracujących, u- 
łatwianie im pracy oraz badanie 
kwesiji kobiety i pouczanie o potrze­
bach kobiet pracujących. Na czele 
Związku stoi jako patron organizacji 
z ramienia władzy duchownej, ks. 
senator Adams ki, prezeską za­
rządu jest Zofja Siarkowa.

Poszczególne Stowarzyszenia ko­
biet pracujących jednoczą w sobie 
kobiety pracujące zarobkowo w ob­
rębie pewnej miejscowości (parafji, 
gminy). Stowarzyszenie to jest zu­
pełnie apolityczne. Organem Związ­
ku jest pismo tygodniowe „G a z e t a 
dla k o b i e t“.

O podobnych celach są jeszcze: 
Stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
pracownic katolickicfi pod wezwa­
niem św. Franciszka Serafickiego w 
Białymstoku; Towarzystwo kobiet 
pracujących w handlu i konfekcji w 
Bydgoszczy; Stowarzyszenie „Po­
moc i praca“ w Płocku; Chrześcijań­
ski Związek rękodzlemicoek „Dźwig­
nia“ w Warszawie i wiełe innych.
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CHRZEŚCIJAŃSKI RUCH ZAWO­
DOWY W POLSCE.

Silny rczwój chrześcijańskiego 
ruchu zawodowego w świecie datuje 
się od czasów wydania encykliki pa­
pieża Leona XIII „Rerum Novarum“, 
wydanej dnia 15 maja 1891 r. W 
niej to są zawarte wskazanią dla 
sposobu rozwiązania sprawy robot­
niczej i polecenie tworzenia organi- 
zacyj robotniczych, opartych na za­
sadach chrześcijańskich. Glos wiel­
kiego „papieża robotników“ nie po­
został bez echa. Robotnicy i ich 
przywódcy w różnych krajach przy- 
si mli do organizowania chrześcijań­
skich stowarzyszeń robotniczych, tak 
kiSturalno-oświatcwych, jak i zawo­
dowych. Z początkiem wieku XX-go 
we wszystkich przemysłowych pań­
stwach Europy istnieją już chrześci­
jańskie związki zawodowe.

Ruch ten ogarnął również i ro­
botników polskich. Już w r. 1906 
powstaje w Krakowie „Polski Zwią­
zek zawodowy katolickich mbotni- 
ków“, który w krótkim czasie rozwi­
nął się na całą Małopolskę i Śląsk 
Cieszyński.

W byłym zaborze pruskim silnie 
rozwinęło się „Polskie Zjednoczenie 
Zawodowe“, które było wprawdzie 
organizacją chrześcijańską, ale prze- 
dewszystkiem podkreślało swój cha­
rakter narodowy.

Były zabór rosyjski musiał się o- 
graniozyć do zakładania jedynie sto­
warzyszeń robotników chrześcijań­
skich, bo ustawodawstwo rosyjskie 
uniemożliwiało zakładanie związków 
zawodowych, jako organizacyj le­
galnie działających. Jednak te sto­
warzyszenia, mające nazewnątrz 
charakter kulturalno-oświatowy, re­
prezentowały w rzeczywistości w 
znacznej mierze potrzeby zawodowe 
robotników, co przejawiało się w ich

udziale przy rozmaitych ruchach 
cennikowych, przeprowadzanych \v 
zakładach przemysłowych. Po woj­
nie te stowarzyszenia przeważnie 
zamieniły się na chrześcijańskie 
związki zawodowe.

Stosownie do ośrodków przemy­
słowych w ostatnich czasach chrze­
ścijański ruch zawodowy koncen­
trował się w siedmiu centralach 
(Warszawa, Poznań, Bydgoszcz, 
Łódź, Lwów, Wilno i Katowice). 
Jest to więc wielkiem nieszczęściem 
dla chrześcijańskiego ruchu zawodo­
wego, że jest rozbity na tyle central. 
To też w ostatnich czasach dały się 
słyszeć poważne głosy, nawołujące 
do połączenia wszystkich central w 
jedną (patrz broszurę „O zjednocze­
nie cnrześcijańskich związków za­
wodowych w Polsce“, napisał J. 
L e w a n d c w i c z). Częściowo już 
zaczęło się rćalizować to hasło, bo 
w maju r. nb. nastąpiło połączenie 
kilku central: krakowskiej i katowic­
kiej, poznańskiej i lwowskiej w jedną 
z siedzibą w Katowicach.

STOWARZYSZENIA KULTU­
RALNO-OŚWIATOWE.

Bardzo wielkiem dobrodziejstwem 
dla naszego robotnika, który pc 
większej części nie ma wyrobionego 
poglądu ideowego na sprawy spo­
łeczne, są stowarzyszenia kultural­
no-oświatowe. Stowarzyszenia te 
noszą różne nazwy, ale cel jest jeden. 
Najwięcej znaném jest Stowarzysze­
nie robotników chrześcijńskich.

Głównym celem tych stowarzy­
szeń jest uświadomienie robotnika 
polskiego pod względem społecznym 
i narodowym w myśl zasad nauki 
chrześcijańskiej. W tym celu są u- 
rządzane odczyty, pogadanki, a w 
ostatnich czasach zostały nawet u- 
ruchomipne chrześcijańskie uniwer-
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sytety robotnicze. Wybitną pomocą 
oświatową Stowarzyszeń robotni­
ków chrześcijańskich służy „Odro­
dzenie“, które bierze czynny udział 
w organizowaniu chrześcijańskich 
uniwersytetów robotniczych, w od­
czytach, wieczorach dyskusyjnych 

L, i t. p.
Wielkie zasługi przy. organizowa­

niu chrześcijańskich robotników w 
byłym zaborze rosyjskim położyli 
ks. senator J. Albrecht i - poseł 
Harasz w Łodzi i ks. prałat G o- 
d 1 e w s k i w Warszawie.

Ola nadania jednolitego kierunku 
pracy poszczególnym Stowarzysze­
niom robotników chrześcijańskich po 
wojnie została stworzona w Pozna­
niu centrala pod nazwą: „Zjednocze­
nie Stowarzyszeń robotników chrze­
ścijańskich“. Terenem działania 
„Zjednoczenia“ jest Rzeczpospolita 
Polska.

Oprócz stowarzyszeń robotni­
czych kulturalno-oświatowych jest 
jeszcze w Polsce wiele innych sto­
warzyszeń o tych samych celach. 
Do nich przedewszystkiem należą: 
„Towarzystwo im. Piotra Skargi“ w 
Krakowie i w Warszawie i Sekre­
tariat Katolickich Stowarzyszeń ro­
botniczych w Krakowie z bardzo 
dzielnym kierownikiem ks. Ludwi­
kiem Kasprzykiem na czele, 
istnieje od r. 1914 i liczy 27 stowa­
rzyszeń oświatowych w diecezji kra­
kowskiej. Dał on inicjatywę do bar­
dzo pożytecznego wydawnictwa 
„Biblioteki chrześcijańsko - społecz­
nej“.

Niemożliwą wprost rzeczą jest 
wyliczyć w krótkim artykule wszy­
stkie organizacje w Polsce o kierun­
ku ideowym chrześcijańsko-społ.; 
jest ich dużo, lecz niestety, cala pra­

ca. wysiłek, może naweï mocny po­
szczególnych stowarzyszeń nie daje 
ostatecznie takich rezultatów, nie 
tworzy takiej potęgi, jaką mogłaby 
być, gdyby to wszystko było ujęte w 
lepsze ramy organizacyjne, gdyby 
nastąpiło silniejsze i mądrze obmy­
ślane scentralizowanie akcji na 
wszystkich ziemiach Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Zadanie to w wielkiej mierze może 
spełnić Liga katolicka, zorganizowa­
na na sposób wioski. Włoska bo­
wiem organizacja akcji kato ickiej 
(„Azione Cattolica Italiana“) nie jest 
organizacją z członkami indywidual­
nymi, lecz jest kartelem porozumie­
wawczym kilku wielkich central­
nych, ogólnowłoskich organizacyj 
katolickich. Do włoskiej więc akcji 
katolickiej statutowo należą organi­
zacje mężczyzn, kobiet, młodzieży 
męsKiej i żeńskiej i organizacje stu­
dentów.

W ostatnich czasach i w Folsce 
rozpoczął się silny ruch w kierunku 
tworzenia Ligi Katolickiej. W kilku 
diecezjach po wsiały już generalne 
sekretarjaty Ligi. Lecz niestety każ­
da diecezja inaczej pojmuje zadanie 
Ligi, i wobec tego jeszcze nie można 
dzisiaj powiedzieć o skoordynowanej 
akcji katolickiej w Polsce. Jest jed­
nak dużo zrozumienia konieczności 
tej akcji, szczególniej żywo zajmuje 
się tą sprawą episkopat polski, o 
czem świadczą ostatnie listy pasfer- 
kie. w których ks. ks biskupi go­
rąco zachęcają wiernych do tworze­
nia Ligi Katolickiej.

Miejmy więc nadzieję że i w Pol­
sce niedługo nastąpi ujednostajnienie 
i wzmocnienie akcji katolicko spo­
łecznej ku pożytkowi Kościoła kato­
lickiego i Ojczyzny naszej — Polski I



Jt. Wcüfs.

ňiéty mê0 twmæyi cuéla.
bardzo wątpię, żeby dar ten byl u 

nie^c wrodzony, ponieważ do trzy­
dziestu lat nigdy w niczem się nie 
przejawiał. Mr. George Mac Werter 
Fotheringay — nazwisko, jak widzicie, 
zupełnie burżuazyjne — tył człowie­
kiem małego wzrostu, o czarnych o- 
czach, z gęstą sżczotką rüdych wło­
sów i wąsami, sterczącemi ku górze... 
Był pisarzem w kantorze Gomshotta i 
w stosunku do wszelkiego rodzaju rze­
czy cudownych zawsze odznaczał się 
krańcowym sceptycyzmem. Nawet ów 
dar obecny zjawił się u niego właśnie 
w chwili sporu o cudach, który to spór 
odbywał się przed bufetem „Długiego 
Cmoka“, przyczem oponentem mr. 
Fotherngaya był Toddy Beamish, któ­
ry na wszystkie dowody, mające wy­
kazać niemożliwość cudów, odpowia­
dał monotonnem powtarzaniem jedne­
go i tego samego frazesu:

— Hîîi, wolne panu tak myśleć!...
Oprócz wiodących sipór w tym sa­

mym lokalu znajdował się jakiś zaku­
rzony rowerzysfa, gospodarz „Smoka“ 
— Cox i służąca — miss Maybridge, 
bardzo ładna, kokieteryjnie i dobrze 
ubrana dziewica. Miss Maybridge sta­
ła tyłem do Fotheringaya i myła 
szklanki, pozostała część kompanji z 
uwagą przysłuchiwała się sprzeczce.

Podrażniony jednostajną repliką 
î tępym uporem Beamisua Fotherin- 
igay zmuszony był uciec się do całego 
zasobu swych zdolności retorycznych:

— Niech par. tytko posłucha, mr. 
Beamish! — mówił. — Spróbujmy ja­
sno określić, co to jest właściwie 
cud?... Jest to coś, co narusza wszyst­
kie prawa przyrody, coś takiego, co 
można spełnić siłą woli i czego bëz na­
tężenia woli nikt spełnić nie może...

— Hm, wolno panu tak myśleć!... — 
leniwie odpowiedział Beamish.

Mr. Fotheringay zwrócił się jakby 
z prośbą o współczucie do otaczają­
cych, lecz Cox nie wyraził swego zda­
nia, zaś cyklista, milczący dotąd, oa- 
kaszlnął coprawda z pewnego rodzaju 
współczuciem, ale jednocześnie zukesa 
spojrzał i na Eeamisha, który jednak 
widocznie dopiero teraz zdołał dobrze 
zastanowić się nad nowemi ideałami, 
gioszonemi przez Fotheringaya, gdyż 
kiwnięciem głowy niejako zaakcepto­
wał je.

Zachęcony znacznie tą okolicznoś­
cią mr. Fotheringay ciągnął dalej:

— Byłoby naprzyklad cudem — 
rzekł — gdyby ta lampa nagle zaczęła 
spokojnie palić się do góry nogami. 
Czy nie tak?

' — Pan tak myśli? — spytał Bea­
mish.

— A pan czy tak nie myśli? — 
krzyknął już mr. Fotheringay. — Chy­
ba pan nie chce powiedzieć...

— No, naturalnie, io byłby cud! — 
pospieszył zgodzić się mr. Beamish.

— Dobrze! — ciągnął dalej mr. 
Fotb. ringay. — Niech więc pan teraz
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iwyobrazi sctbie. że ktoś, dajmy na to 
ja, stojący ma tem samem miejscu, na. 
którem stoję, natężył całą swoją wolę 
i 'rzekł do lampy: „Przewróć się co
góry nogami i pal się dalej, jak przed­
tem!“, a ona... Otóż masz!...

V

Ostatni wykrzyknik mr. Fothcrin- 
gaya nie zdziwił nikogo. Każdy mógł­
by się zdobyć na coś podobnego. Nie­
możliwe, coś, w co nie możnany uwie­
rzyć, spełniło się nagle na oczach 
wszystkich: przewrócona lampa pakła 
się, spokojnie wisząc w_ powietrzu, 
przyczem płomień zwrócony był 
swym końcem ku dołow1!... A była to 
całkiem zwykła prosta lamipa dawno 
znana już wszystkim bywalcom 
„Smoka“.

Osłupiały mr. Fotheringay siał z 
wyciągniętą do lampy ręką i nachmu- 
rzonemi brwiami; cyklista., siedzący 
akurat przy lampie, skoczył i przesa­
dził jednym susem bufet; wszyscy po­
zostali nie mogli usiedzieć na miejscu 
a miss Maybridge wypuściła z ręki 
szklankę i krzyknęła dzikim głosem. 
Około pięciu sekund trwale ogólne 
zdumienie i milczenie. Mr. Fotherin- 
gay nie wytrzyma! wreszcie i rzekł:

— Nie mogę dłużej! — zawołał.
W tym samym momencie lampa u- 

padła na ladę i zgasła. Dobrze jesz­
cze, że miała rezerwuar metalowy, 
gdyż bardzo łatwo można się było 
spodziewać pożaru.

Cox pierwszy przyszedł do siebie 
i ni stąd ni zowąd rzucił się na Fothe­
ringay a z wyrzutami bardziej niż nie- 
grzeeznemi, a cala kompania podtrzy­
mywali go energicznie. Wszyscy o­

skarżali Fotheriogaya o żarty me nä 
miejscu, o czyny, które zakłócają spo­
kój publiczny i dosyć energicznie za­
żądali (wyrażając się delikatnie), aby 
natychmiast opuścił lokal...

Nieszczęsny Fotheringay nawet nie 
stara’: się stawiać oporu, lub uniewin­
niać; sam poczuwał się do winy ja­
kiejś.

Podniecony, zdenerwowany, z czer- 
woneiiri od zażenowania uszamt, prze­
kręcanym na bok krawatem, szedł po 
oświetlonych ulicach, z lękiem spoglą­
dając na latarnie. Dopiero znalazłszy 
się' w swojej maleńkiej sypialni na 
Church-Road zaczął przypominać sobie 
szczegóły tego, .co się stało 1 zapyty­
wać się samego siebie: „Jak się to 
stałe?“

— Wcale tego nie chciałem! — po­
wtarzał sam do siebie, zdejmując buty 
i siadając na łóżku.

Jednocześnie jednak przypomniał 
sobie, że przeciwnie, właśnie bardzo 
chćŚ&ł wtedy, żeby lampa przewróciła 
się do góry nogami i nawet czuł, że 
może utrzymać ją w tem dztwnem po­
łożeniu, choć nie wiedział, jak to zro­
bić. Gdyby nie był tak prostym czło­
wiekiem, mógłby z psychologicznego 
punktu widzenia zainteresować się tą' 
grą woli podświadomej, lecz— był to



prosty człowiek i zainteresował się je­
dynie samym faktem swoich zdolności 
w kierunku tworzenia cudów. Zdecy­
dował się nawet spróbować jeszcze 
kilku doświadczeń.

— Podnieś się do góry! — rzekł, 
zwracając się do świecy, stojącej 
przed nim na szafce nocnej, lecz kiedy 
świeca spełniła rozkaz, mr. Fofherin- 
gay tak zdziwił się temu, że zapomniał 
nastawać w dalszym ciągu na swem 
życzeniu i świeca upadła na podłogę 
zgasła i pokój pogrążył się w ciemno­
ściach.

Kilka minut przesiedział mr. Fothe- 
lingay na łóżlku w milczeniu.

— A jednak zdarzają się cuda na 
świecie! — myślał. — Lecz jak je wy­
tłumaczyć, tego nie umiem sobie ob­
jaśnić...

Uspokoiwszy się cokolwiek, za­
czął szukać zapałek z początku w kie­
szeniach spodni, potem na szafce. Nie 
znalazłszy ich ani tu, ani tam, omac- 
kiem skierował się w stronę krzesła 
na którem wisiał cocopiero zdjęty 
przez niego żakiet, lecz i tam nie było 
zapałek.

Gdzie się do licha mogły po­
dziać? — pomyślał, lecz natychmiast, 
przypomniawszy sobie o swojej nowej 
umiejętności tworzenia cudów;1 wy­
ciągnął rękę i rzekł:

— Niech w tej ręce natychmiast u- 
każe się zapałka!

Rozkaz został natychmiast wyko­
nany. Lecz kiedy mr. Fotheringay 
chciał zapal e zapałkę, po wielu pró­
bach przekonał się, że była tc zapałka 
szwedzka, do której zapalenia potrze­
ba było specja’negc pudełka. Rzuci! 
ją więc na ziemię, lecz natychmiast 
pożałował tego czynu gdyż przecież 
mógł zażądać, żeby zapałka się zapa­
liła się, leżąc na serwecie, pokrywają­
cej stół. Mr. Fotheringay schwycił ją 
pospiesznie, lecz naturalnie zgasił przy 
tej sposobności.

Wtedy przyszło mu do głowy, że 
przecież właściwie może zapalić świe­
cę i bez pomocy zapałki. Odnalazłszy 
poomacku świecę na podłodze, włożył 
ją do świecznika i kazał jej zapal ć się. 
Rczkaz został natychmiast wypełnio­
ny i mr. Fotheringay ponownie pogrą­
żył się w osłupienie.

Przez iak'ś czas stal patrząc na 
pa'ąea sę świt ,ę. m na wy palone w 
serwecie dziur« z której unosił cię 
jeszcze Liski dtm. Wrcszc’e spojrze­
nie mr. Foiber'.n/aya napiło na lustro, 
w którem ujrzał swoją własną zdzi­
wioną fizjognomję. Popatrzywszy na 
siebie około minuty uśmiechnął się i 
zapytał ironicznym tonem:

— No, i co teraz myślisz o cudach?
Nie otrzymawszy ża nej odpowie­

dzi, mr. Fotheringay pogrążył sę w 
tpyâ'ach, które jednak były tąk nieo­
kreślone. że niepodobna ich opisać. To 
uśmiechał s:ę z dumą w uznaniu swej 
siły i tak rzadkiej, niezwykłej zdolno­
ści, która, jak mu się zdawało, może 
być udziałem tylko natur wybranych, 
to lękał s:ę jej, zdając sobie niejasno 
sprawę, że władanie olbrzymiemi sna­
mi obowiązuje człowieka w kierunku
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posiadania również olbrzymich celów, 
których on, mr. Fctheringay nie miał 
zupełnie.

Następnie zaczął bawić się drobne- 
mi doświadczeniami: w cudowny spo­
sób sprokiirowaf sobie nową szczo­
teczkę do zębów; kazał unieść się w 
powietrze kawałkowi papieru; zmusił 
wodę w szklance, aby stała się z po­
czątku czerwoną. później zieloną; 
stworzył siłą woli żywą żmiję, lecz 
przestraszywszy się jej,’ natychmiast 
zniszczył ją w ten sam sposób. Na 
zegarze kościelnym w tym czasie wy­
biła godzina druga. Mr. Foiherirgay 
przypomniał sobie, że jutro będzie 
trzeba znów iść do kantoru Gcms- 
hotta i że — naturalnie — trzeba te­
raz iść spać. Podczas rozbierania się 
przyszła mu do głowy znakomita idea 
wykorzystani'-, nowego swego daru.

— Chcę być natychmiast w łóżku! 
— rzekł i nie zdążył jeszcze dokoń­
czyć tego frazesu, kiedy już łeżał pod 
kołdrą.

— Ale... rozebrany, rozebrany! — 
dodał, czując na sobie krępującą obec­
ność spodni.

Natychmiast spodnie, a jednocześnie 
i pozostałe szczegóły ubrania ześliz­
gnęły się z niego.

Czując chłód prześcieradła i koł­
dry. mr. Fctheringay zapragnął zna­
leźć się w swej nocnej koszuli, lecz 
zaraz zamienił ją na ciepłą koszulkę 
flanelową, i wszystko, naturalnie, dro­
gą swych nowych niezwykłych zdol­
ności.

— No, teraz chcę doskonale zas­
nąć! — rzekł, przeciągając się z zado­
wolenia i w samej rzeczy natychmiast 
zasnął, jak zabity. ‘ .

Na drugi dzień zbudził się o zwy­
kłej porze i w czasie śniadania dumał 
gięfcoko, nie będąc zupełnie pewny, 
czy wczorajsze przygody nie przyśni­
ły mu się przypadkiem i me czując 
zrazu dostatecznej odwagi, aby spró­
bować swych nowych sił. Stopniowo 
jednak ośmielił się i ostatecznie jako 
dodatek do dwóch jajek na mięko. któ­
re mu przyniosła gosocdyni, zażądał 
trzecie, duże, gęsie jaj©.

Zjadłszy śniadanie mr. Fothenngay 
pospieszył do biura, lecz by? tak pod­
niecony, że nie mógł nie chcieć speł­
nić ciążących na nim obowiązków przy 
pomocy swej nowej siły cudownej. 
Przez cały dzień trwał w stanie głębo­
kich rozmyślań, po części wyższego, 
moralnego, poczęści ekonomicznego ga­
tunku. Pogłoski o naganncm jego spra­
wowaniu wozorajszem pod „Długim 
Smokiem“ i niemniej wstyd przyno- 
szącem usunięciu go z tej szanowanej 
instytucji zdążyły już dojść do jego 
kolegów biurowych, naturahrie w for­
mie przesadzonej i wywołały niemały 
zbiór nieprzyjemnych plotek. Z tego 
wynikało, że należy zachować wielką 
ostrożność w wykorzystywaniu swego 
daru, -zwłaszcza kiedy w grę będą 
wchodziły przedmioty łatwo podlega­
jące tłuczeniu. Oprócz tego wogóle 
trzeba starannie obmyśleć naprzód 
swoje życzenia, zanim zostaną one 
wyrażone w formie rozkazu. Wydało 
się to zresztą mr. Fotheringayowi bar­
dzo łatwe, wcale fiüetrudfoiejsze nps od 
iażdy na rowerze, podczas które, też 
trzeba, z początku zwłaszcza, starać się 
i dbać o zachowanie równowagi, a po­
tem cała sztuka staje się poprosili 
przyzwyczajeniem. •.

Daleko trudniej było z rozwiąza­
niem kwestji kor z j ••łania z cudownej 
siły z ekonomrzmego punktu widmii^
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Przecież w samej rzeczy nie można 
używać jej Ji tylko do pokazywania 
sztuczek cudownych. Należy przede- 
wszystfciem pomyśleć o ulepszeniu wa­
runków bytu, postarać sic o powjęk- 
szenie majątku wszelkiego rodzaju. 
Ale jak wytłumaczyć swe nagłe zbo- 
ga-cenie się otoczeniu, społeczeństwu? 
Jeszcze podczas pobytu w biurze 
„stworzył sobie“ m. in. wspaniałe spin ­
ki brylantowe, lecz 'zmuszony był na­
tychmiast „skasować je“, kiedy do sto­
łu zbliżył się młody Gomsho-tt, który 
przecież mógł zapytać, skąd mr. Fo ■ 
theringay Odszedł do posiadania takich 
spinek. Wogóle trzeba się byk» zasta­
nowić poważnie nad wieloma rzecza­
mi. Reasumując to wszystko, a rów­
nież biorąc pod uwagę fakt niewątpli­
wy, że pod „Długim Smokiem“ mr. 
Fotberingay nie mógł się spodziewać 
dobrege przyjęcia, postanowił tego 
dnia positąjp:ć wbrew dotychczasowym 
przyzwyczajeniom i wprost z biura po­
szedł na spacer po oddalonych, nie­
oświetlonych nawet 'zaułkach miasta.

Znalazłszy się w całkowitej nieza­
leżności od otoczenia, zaczął znów 
czynić swoje „cuda“, dosyć zresztą 
nieinteresująee, gdyż mr. Fctheringay 
mimo swej nowej siły, jak już, zdaje 
się, powiedzieliśmy, był dosyć nieinte- 
resującym człowiekiem. Pierwszą rze-

tzil jaka tM pkżyśzła do gîowy, fcyïai 
hisiorja z berłem Mojżesza, ale noc by­
ła zbyt ciemna, zresztą wspomnienie 
wczorajszych prób było zbyt żywe, 
żeby znów chciał mieć do czynienia 
z żywotni żur jama. Przypomniał sobie 
następnie skrócone libretto „Tannheu- 
zera“, przeczytane na odwrotnej stro­
nie programu teatralnego, wetknął swą 
laskę do -ziemi i kazał jej zakwitnąć. 
W powietrzu natychmiast rozlał się 
nadzwyczajny zapach świeżych róż i 
mr. Fotheringay przy świetle zapalo­
nej zapałki mógł przekonać się. że 
„cud“stal się naprawdę: sucha trzcina 
bambusu pokryła się kwitnącemj róża­
mi. Właśnie w tej samej chwili rozle­
gły się na ulicy czyjeś kroki i mr. Fo­
theringay, obawiając się nieproszonych 
świadków, ■zdąży’' szepnąć kijowi:

— Wróć!
Właściwie chciał w ten -sposób wy­

razić: ,,'stań się z powrotem laską, lecz 
w pośpiechu nie zdołał jasno sformu­
łować siwego życzenia. Rezultat wy­
padł dość -srau-trie. Laska cofnęła się 
ze znaczną szybkością w stronę, skąd 
natychmiast dał się słyszeć okrzyk 
gniewny nadchodzącej osoby.

— Oo to za dureń rzuca tu bukie­
tami? Podrapałeś mi całą twarz, dra­
bie jeden!

— Proszę mi wybaczyć, panie ko­
chany, to niechcący — zaczął Fothe-

182



rínfay1. íebz iobeniając niafežýoie näe- 
rzeczowość takich wyjaśnień, przerwał 
i zaczą1 nerwowo podkręcać wąsy, oo 
zwykle czynił w chwilach zakłopota" 
nia... Czynił to teraz tern skwapli­
wiej, że zbliżającym się człowiekiem 
okazał się po bliższem przyjrzeniu po­
licjant Winch, jeden z trzech policjan­
tów w ïnraering.

— Z jakiego to powodu rzuca pan 
przechodniom w1 twarz bukiety rażeni 
z kijem? — zapytał policjant. kierując 
światło swej latarki proste w twarz 
mř. Fotheringaya. —• Ach, to pan? To 
pan stłukł wczoraj lampę pod „Długim 
Smokiem“?

— Zrobiłem to bez żadnego złego 
celu, — rzekł mr. Fotheiingay! — bez 
żadnego złego celu..

— Ale przecież rzucił pan teraz bu­
kietem ?

— To był... tylko .. żart...
— Ładny żart! Czy pan nie wie, 

że taki krzak różany .noże ‘kogo ude­
rzyć i sprawić komuś ból?

Mr. Fotheringa: nie zdążył dotąd 
wymyśleć nic na swe usprawiedliwie­
nie, więc milczał, jak zaklęty. Milcze­
nie ':c pddraźniło widocznie jeszcze 
bardziej policjanta.

— Czegóż pan milczy? Ozy wio 
pan, sir. że obraził pan policję podczas 
pełnienia obowiązków? — rzekł poli­
cjant.

— Widzi pan. mr. Winch! — bełko­
tał do reszty skonfundowany Fotherhi- 
gay, szczyoiąc wąsy pod nosem. — Ja 
bardzo żałuję... Widzi pan. cała rzecz 
w tem, że... ja...

—• Cc ja?
— Że... ja... zrobiłem cud!
Nie umiejąc porządnie kłamać, zmu­

szony był zupełnie intuicyjnie powie­
dzieć prawdę... Starał się i r.ówic 
niedbale, obojętnie, ale pomimowoli mó­
wił szeptem...

— Co takiego? Cud? Nic gadaj 
pan głupstw!... Co za cuda? A zwła­
szcza pan! Przecież wiadomo w ca­
łej okolicy, że pan nie wierzy w cuda?! 
FÓprostu nie chce się pan przyznać do 
jednego ze swych kawałów brutal­
nych.,. Nie dość panu wczorajszego

skandalu?... Wobec tego zrnuśżony 
jestem powiedzieć panu . .

Lecz mr. Foiheringayj me do słuchał 
tego, co mówił policjant Zrozumiał om 
nagle, że zdradził swoją tajemnicę* 
Ogarnął go gwałtowny napad gniewu. 
Podchodząc do policjanta, krzyknął

— Dość mam tego, Ja ci pokażą 
„kawały“! Idź do djabla!

Policjant znikł w oka mgnieniu.
Pozostawszy sam, mr. Fotheringaÿ 

nie czynił już żadnych cudów, nié po­
szukał nawet swej lacki kwitnącej* 
lecz wrócił do domu zadumany, i pe­
łen podziwu dla samego siebie.

— Boże! — myślał. — Co to za po­
tężny dar! Nawet nie myślałem, żs 
jestem zdolny do tego... Proszę, na­
wet policja... lim, hm '... Ciekaw, 
jestem, jak ran tam jest w tem piekle.

Usiadł na łóżku, aby_ zdjąć obuwie* 
Nagle zrobiło mu się żal biednego po­
licjanta i ratychr,nasi przerzucił Win- 
cha z piekła do San Francisco. Uspo­
koiwszy w ten sposób sumienie, roze­
brał się i położył w łóżku. W nocy śnił, 
mu .się Winch, bardzo rozgniewany.

Nazajutrz mr. Fotheriugay dowie­
dział się dwuch ciekawych nowin* Poi 
pierwsze fcteś posadził krzak róży] 
kwitnącej pod oknami mr. Comshotta* 
po drugie — policjant Winch zginął 
bez wieści- W przypuszczeniu, ża 
mógł utonąć, przeszukano całą rzek® 
aż do młyna, ale nadaremnie.

Przez cały ten dzień i następny mr* 
Fothermgay był roziargniony î zamy­
ślony. Nie zrobił żadnego cudu, oprócz 
tego, że zaopatrzył Wincha w San- 
Francisoo w mieszkanie i żywność. 
Roztargnienie jego było przyczyną żar­
cików w biurze, lecz nie zwracał on na 
nie uwagi. Myślał ciągle o nieszczęs­
nym Winchu.

W niedzielę ood wieczór uda* się 
do kościoła, gdzie, jakby na złość 
świątobliwy pastor mr. Maydig, inte­
resujący się okultyzmem, miał kazanie 
„o siłach tajemnych“. Ms. Foliie.k:- 
gay nie był nigdy zbyt gorliwym by­
walcom w kościele, obecnie jednak 
świeżo pozyskany dar tworzeń'a ou-
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čów znacznie zachwiał jegc sceptycyz­
mem wrodzonym, a treść kazania rzu- 
c:ła jakby nowe światło na ostatnie 
wypadki. Mając pewne wątpliwości co 
do czystości ich pochodzenia, postano­
wił pójść do mr. Maydinga i rozmówić 
się z nim- Jednocześnie zdziwi! się, że 
myśl ta nie przyszła mu wcześniej do 
głowy.

Mr. Mayding. chudy, drobny i ner­
wowy człowieczek o niezwykle dłu­
gich palcach i szyji był bardzo zado­
wolony, że może podysputować z zbłą­
kaną owcą swego stada, która sama 
zwracała się do niego. Po krótkim 
wstępie, dotyczącym powodu wizyty, 
zaprosił go do swego gabinetu, usado­
wił na fotelu, a sam stanął przed ko­
minkiem w pozie kolosa Rodyjskiego, 
z którym zresztą oprócz tej pozy nie 
miał nic wspólnego.

Mr. Fotheringay ż początku był 
bardzo zmieszany i nie wiedział od 
czego zacząć...

— Prawdopodobnie pan... nie ze­
chce mi uwierzyć, mr. Maydig... — 
mówił.— Obawiam się, że... pan weź­
mie mnie za kłamcę, albo warjata...

I tak dalej.
Wreszcie po dość długim wstępie 

zapytał duchownego, co ten myśli
0 cudach.

Mr. Maydig zdążył zaledwie chrzą­
knąć znacząco, gdy mr. Fotheringay 
ciągnął dalej:

— Przecież pan chyba nie uwierzy, 
żeby zwykli ludzie, jak ja. mogli czy­
nić cuda.

— Jak to panu powiedzieć? — od­
powiedział mr. Maydig, — Ja myśię, 
że to nie jest niemożliwe, przynajmmej 
do pewnego stopnia.

-— Gdyby mi pan pozwolił, spróbu­
ję natychmiast przy panu przeprowa­
dzić pewne doświadczenie. Widzi pan 
naprzykład tę skrzyneczkę z tytuniem, 
która tam stoi na stole. Chciałbym 
bardzo wiedzieć, czy nazwie pan cu­
dem to, co zaraz zrobię z tą skrzy­
neczką. Proszę poczekać chwileczkę.

Mr. Fotherimgay nachmurzył brwi
1 zacza* wpatrywać się w skrzyneczkę 
z tytuniem.

— Stań się zaraz koszyczkiem z fi- 
Jołkami — rzekł wreszcie.

Skrzyneczka stała się koszyczkiem 
z fijołkami.

Mr. Maydig staną* zdumiony i mil­
cząc. przyglądał się koszyczkowi 
kwiatów i swemu gościowi naprze- 
mian.. Zbliżywszy się do stołu, do­
tknął fiołków ręką, powąhał je i znów 
zwrócił się do mra Fotheringaya.

— Jak pan to zrobił?
Mr. Fotheringay nerwowo szarpał 

wąsy.
— Właśnie, że nic nie wiem! — od­

powiedział. — Nie wiem nawet, czy to 
jest cud, czy też jest to czarna magja? 
Nie umiałbym tego nawet nazwać. 
Wogóle nie wiem, co się ze mną dzie­
je. Dlatego właśnie przyszedłem do 
pana.

— Dziwne! Bardzo dziwne!...
— A przecież jeszcze tydzień temu 

nie wiedziałem nic o tern. że ic mogę 
robić coś podobnego. Zdolności te zja­
wiły się nagle. Myślę peprostu, że to 
jakaś katastrofa. Co pan o tem sądzi?

— Czy pan tylko to umie robić? — 
z spytał po chwili milczenia mr. May­
dig.
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.
■— Jak to tylko to? — zapytał “tir. 

Fotheringay, — Wszystko, co pan chce.'
Zastanowił się cokolwiek, starając 

się przypomnieć sztuki magiczne, któ­
re widział kiedyś, pokazywane w bu­
dzie jarmacznej. Zwracając się tedy do 
koszyczka z fiołkami, rzekł:

— Stań się szklaną wazą ze złote- 
mi rybkami

Rozkaz został natychmiast speł­
niony,

•— Widzi pan. mr. Maydig!
— To dziwne, bardzo dziwne! Al­

bo pan jest najbardziej niezwykłym 
człowiekiem na świecie, albo...

— Ja mogę to teraz znów zmienić, 
w co będę chciał... We wszystko, 
w : o pan sobie życzy... Stań się go ■ 
łębiem! — rzekł, zwracając się do 
szklanej wazy z rybkami i w tej sa­
mej chwili po pokoju zaczął latać siwy 
gołąb zmuszając mra Maydiga do po­
chylania głowy za każdym razem, gdy 
zanadto blisko zbliżaj się do niego.

— Stop! Na miejscu! — zawołał 
mr. Fotheringay i gołąb zawisł bez ru­
chu w powietrzu.

— Mogę znów zmienić tego gołę­
bia w koszyczek z fiołkami, albo w 
skrzynkę z tytoniem, o ile chce pen 
zapalić fajeczkę! — rzekł mr. Fbtherin- 
gay i stopniowo spełnił wszystkie te 
metamorfozy, o których mówił.

Mr. Maydig osoerwował wszystko 
z wielką uwagą, wreszcie wziął w rę­
ce skrzyneczkę z tytuniem i obejrzał 
ją ze wszystkich stroń.

— Ta-a-tak! — rzekł wreszcie, pa­
trząc z jakimś wyrazem pewnego jak­
by niepokoju na swego towarzysza.

— Teraz będzie mi troszkę lżej i ła­
twiej wytłumaczyć panu. dlaczego 
przyszedłem do pana! — rzekł mr. Fo­
theringay i zaczął opowiadać wszyst­
ko, co mu się zdarzyło „pod Smokiem“.

W czasie opowiadania tego powoli 
uspakajał się i stawał się tym zwykłym 
mr Fotheringay‘em, do którego wszy­
scy przyzwyczaili się w miasteczku. 
Mr. Maydig słuchał z wielką uwagą i 
kiedy sprawa doszła do stworzenia gę­
siego jaja. zawołał 'zdziwiony ;

— Zupełnie możliwe! Całkiem zro­
zumiałe! Chociaż to wszystko, co pan 
mi opowiada, jest bardzo ' dziwne* 
wszystko to można było jednak prze­
widzieć! Naturalnie! Wszystko te tyl­
ko potwierdza poglądy hi. Argaillc. 
Zdolność czynienia cudów, tak samo 
jak dar jasnowidzenia, są specjalnemi 
zdolność5 ami duszy ludzkiej, przejawia­
jąc cmi się niezmiernie rzadko, ale rekin 
tego nikt nie może zaprzeczyć. Pro­
szę przypomnieć sebie Mahometa i jo­
gów indyjskich... Spotykamy się od 
czasu do czasu z tajemniozeml prawa­
mi przyrody... Tak. tak! Niech Pan 
mówi dalej.

Mr, Fotheringay przeszedł do nie­
porozumienia swego z policjantem Win- 
chem. przy ozem mr. Maydig stawał się 
z każdą chwilą coraz poważniejszy i 
jakby czernś stroskany.

— Ten fakt właśnie najwięcej mnie 
niepokoi! — ciągnął mr. Fotheringay. —< 
Tc mnie głównie sprowadziło do pana. 
Dajmy na to, że jest on teraz w San 
Francisco, gdzie go posłałem i nic mu 
nie brakuje ... Pomimo to jednak... 
nie wiem, czy mam go wrócić stamtąd 
i... w jaki sposób wytłumaczę mu póź­
niej... wszystko, co się stało? Muszę 
panu nadmienić, że był on bardzo roz­
gniewany w chwili, gdy mówił mi o 
obrazie władzy policyjnej.., Obawiam 
się przy.tem, że już Ti tej chwili chce
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en prawdopodobnie wyjecliač z San- 
iHrancisco, aby /wrócić tutaj... Dlate- 
igo też kilka razy na dzień wracam go 
lam z powrotem. Niech pan pomyśli 
jttyłko. śle go to ko sziuje: tyle razy musi 
Hkupić bilet i nic z tego nie ma... Je- 
■feeli jednak uda mu się tutaj przyjechać, 
jło nie wiem, co się stanie. Postarałem 
«sie urządzić go tam jaknajlepiej. ale on 
Me wie. w jaki sposób się to stało i ni­
gdy w to nie uwierzy. Oprócz tego 
terobitem to dosyć niedbale: przenio- 
■Kłem go da San-Francisco, nie ubraw- 
Łszy goi, jak się należy. A przecież ro- 
"• :umie pan. jeżeli piekło jest naprawdę 
[tafcie. jakiem go opisują, może sobie 
pan pomyśleć, w jakim stroju zjawił się 
'Winch na ulicach San-Francisco... 
Prawdopodobnie z miejsca, wsadzono 
go do kozy... Muszę dodać, że na- 
'jtyclimiáist, jak przypomni a «cm sobie o 
||em, sprawiłem mn nowiutki kostium... 
Wogóle widzi pan, w jakiem położeniu 

■Ibez wyjścia znajduję się...
Mr. Maydig nie tracił ani na chwilę 

powagi i skupienia.
— Ta-a-tak! Przyznaję, że sy­

tuacja pańska jest dosyć ciężka. Nie 
wiem, jak pen się z tego wykręci.., 
jW każdym bądź razie na teraz będzie­
my musieli zostawić Wincha w San- 
Francisco i zastanowimy się, co wogóle 
imamy robić. Nie przypuszczam, aby. w 
czynach pańskich było coś czarnoksię­
skiego, jak dotąd nie widzę w pańskich 
Szynach nic przestępnego, mr. Fotherin- 
Igay... o ile maturalnie mis ukrył pan 
czegoś ważnego przedemną... To są 
poprosi u cuda. najzwyklejsze cuda...

W czasie tego monologu mr. May- 
idig wstał i zaczął spacerować ro po- 
łkoju, gestykulując usilnie rękami, zaś 
mz Fotheringay siedział oparty o stół
# smutnym wzrokiem ohserwował swe- 
!Se towarzysza.

—• Doprawdy nie wiem, jak to bę­
dzie? — rzekł.

— Niech się pan nie niepokoi! — 
srauważył mr. Maydig. — Zdolność czy­
nienia cudów, to nie żarty, mój panie!

• Dzigkijwym zdolnościom potrafimy ja-

J
oś' wzbrnąć z tej lilstorji z Winchem. 
Wogóle wszystko to, co pan dotąd zro­

bił, to głupstwa w1 porównaniu t tem, 
co pan jeszcze może uczynić. Niech 
pan zrozumie, że pan jest wyjątkowym 
człowiekiem 3 Niech pan się zastanowi, 
co pan ma za siłę! Z taką siSą może 
pan kiedyś pomyśleć na serio o prze­
wróceniu świata do góry nogami.

— Wie pan myślałem już o tem! —- 
rzek* mr. Fotheringay. — Ale czasami 
zdaje mi się, że wszystko to są jakieś 
zwykłe oszustwa. Naiprzykład te rybki 
w wodzie. Kto wie, czy to naprawdę 
rybki, albo ta waza?... Chciałem się 
już nawet kogoś zapytać...

— Ma pan rację! Należało natych­
miast sprawdzić u kogoś nie: laintereso- 
wanego1! Wogóle dar pański wymaga 
stałego i bardzo starannego sprawdza­
nia... Trzeba nadto upewnić się, czy 
jest on naprawdę tak nieograniczony W 
swoich możliwościach, jak to nam się 
w tej chwili wydaje.

Óio w jaki sposób pomimo, iż w tej 
chwili wydaje się to nam zupełnie nie- 
wiarogodne, mr. Fotheringay pod kie­
runkiem mra Maydiga w niedzielę 10. 
listopada 1896 r. zaczął tworzyć takie 
cuda, o których powinny były nietylko 
pisać miejscowe pisma, ale nawet i bez 
pism czytelnicy tego opowiadania, po­
winni byli znać je ze skutków, Których 
sami doznać musieli. Z opowiadania 
niniejszego widzimy, że właściwie mó­
wiąc, wieczorem ,10 listopada 1896 r. 
(proszę dobrze zapamiętać datę i przy­
pomnieć sobie, c-oście robili tego dnia) 
cały rodzaj ludzki powinien był zginąć, 
talk że właściwie nie byłoby nawet ko - 
mn przeczytać tego opowiadania. Pra. 
wdopoóobnie nawet tak’ się stało: w 
pewnej chwili wszyscy nagle stracili 
życie, a potem znów zostaliśmy oży­
wieni, jak to się wyjaśni w dalszym cią­
gu opowiadania. (Zawsze jestem zda­
nia, że koniec opowiadania pcwinien 
następować zaraz po jego początku). 
Jeśli to komu zdaje się niewiarogodne, 
niech raczy sobie uprzytomnić, że cuda 
są wogóle niewiarogodne, i że to jest 
ich charakterystyczną właściwością.

Pierwsze cuda, zrobione tego wie­
czoru przez mra Fotheringay‘a miały 
zresztą charakter zgoła niewinny: Były

i m



to meferrtorioży r'ëiîiy'cîi przedmiotów 
codziennego użytku, przenoszenia ick 
z miejsca na miejsce itp., wogóle coś 
•w rodzaju tych maleńkich „cudów“, 
które codziennie popełniają nrzeróżni 
Aeozofcwio. Wszystko to bylo speinia- 
ne/iwiąściwie na życzenie mra Maydi- 
ga, gdyż sam cudotwórca wolałby się 
zająć odrazu sprawą mr. Wincha. Po 
luzinie takich wstępnych małych cudów 
mr. Fotheringąy sam zaczr. myśleć o 
jakimś cudzie na większą skalę. Po­
wodem do tego posłużyła gospodyni 
mia Maydiga. p. Minchin, która przy­
gotowała taki skromny èoiad, że gospo 
darz. który zaprosi' mr. Foiheringay‘a 
do stołu, czuł się nieco skrępowany. 
Obaj nasi bohaterzy, zmęczeni swoją 
pracą, wygłodzili się byli porządnie i 
usiadłszy przy stole, z przykrością 
skonstatowali smutny takt, że przygo­
towanego przez p. Minchin obiadu nie 
wystarczy na dwuch, a na przygoto­
wanie drugiego obiadu nie było już cza­
su. Wtedy to mr. Fotheringąy powziął 
wspaniały pomysł.

— Co paii sądzi, mr. Maydlg? Czy 
nie byłoby to z mojej strony pewnego 
rodzaju zuchwalstwem, gdybym...

— Bynajmniej, kochany mr. Fołhe- 
ringay! — odpowiedział mr. Maydig, 
który momentalnie domyślił się, _ o co 
chodziło jego gościowi. — Niech się pan 
nie krepuje, proszę bardzo.

— Czego pan sobie życzy? — zapy­
tał Fotneringay i stworzył cały szereg 
wspaniałych i bardzo smacznych dań, 
według menu, układanego przez mr. 
Maydiga.

— O ile o mnie idzie — rzekł mr. 
Fotheringąy — to wolę od tych wszy­
stkich wykwintnych dań porcję dobrze 
upieczonego królika i kuielek mocnego 
porteru, co w tej chwili każę sobie po­
dać., Wino burgundzkie nie jest w mo­
im guście.

W tej samej chwili na stole zjawił 
się królik i porter i towarzysze zaczęli 
wzmacniać swoje siły.

Cbiad, uprzyjemniany wesołą roz­
mową, ciągnął się dość długo. Obaj na­
si bohaterzy traktowali się z jednako­
wą uprzejmością, co sprawiało mr,.

Fotlierinp'ayWi większą przyjemność, 
niż cała nowo pozyskana zdolność ro­
bienia cudów- Stopniowo Fotheringąy 
przyzwyczaił się do tego i przybrał 
nawet w stosunku do swego gospoaa* 
rza ton pewnej poufałości.

__Za pozwoleniem mr. Maydig! —
rzeki on. — Czy mógłbym panu pomóc 
czemś w pańskich domowych spra­
wach?

— Jak to pan rozumie? — zapytał 
mr. Maydig, delektując się doskonałym 
burgundem.

W trakcie tego mr. Fotherigay roz­
prawił się z drugą porcją królika, która 
się zjawiła natychmiast po ukończeniu 
pierwszej.

— Naprzykład (miam. niam), czy nie 
nie mógłbym (miam, miam, miam) zmie­
nić c o ś w gc spod y ni Minchin, (miam, 
miam, miam), ażeby była bardziej u- 
przejmą (miam, miam, miam) i wyglą­
dała nieco przyjemniej?..

Mr. Maydig postawił kieliszek na 
stół i twarz jego przybrała wyraz zde­
cydowanego powątpiewania.

— Widzi nan, mr. Fotheringąy, p, 
Minchin nie lubi.. żeby ktoś mieszał się 
do jej spraw... Ponadto teraz już ma­
rny... jedenastą godzinę... _ P. Miitcmn 
prawdopodobnie już śpi i aie sądzę, że­
by pan mógł...

Mr. Fotheringąy zastanowił się nad 
słowami gospodarza i p> chwali rzekł:

— A może by tak właśnie skorzy­
stać z jej snu.

Z początku mr. Maydig nie chciał 
się zgodzić na to doświadczenie, lecz 
w rezultacie ustąpił. Mr. rotheiingay 
skupił się, wydał rozkaz i znów zabrał 
się do jedzenia, a mr. Maydig zaczął 
głośno marzyć o zmianach, któi r miały 
nastąpić w charakterze i wyglądzie jego 
gospodyni i czynił to z takim optymiz­
mem i wiarą, że nawet mr. Fotheringąy 
uznał to wkońcu za przesadę.

W tej samej chwili na pierwszem 
piętrze mieszkania mr. Maydiga rozległ 
się jakiś hałas. Współbiesiadnicy spoj­
rzeli po sobie zdumieni i gospodarz wy­
szedł na chwilę, aby upewnić się, co się
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stało. Mr. Fotheringay słyszał, jak go­
spodarz wstępował po schodach na 
górę.

. ■ Po paru minutach mr. Maydig wró­
cił z twarzą, kwitnącą radością.

— To nadzwyczajne! Niezwykłe! To 
Jest poprosfu wzruszające! Tak, wzru­
szające! — mówił gospodarz, spaceru­
jąc podnieconym krokiem po pokoju. — 
Absolutna skrucha! Biedna kobieta! Zu­
pełnie zmieniona! Wie Pan, że ona 
wstała z łóżka, ażeby wyrzucić przez 
okno dwie butelki z wódką, którą ukry­
wała w swojej komodzie? Miała przy- 
tem na tyle siły i woli, że przyznała 
mi się do tego przez zlekka uchylone 
drzwi... Zadziwiająca zmiana!.. A przy- 
tem zmieniła się dziwnie. odmłodn'ała 
jakby... Wie pan, że to nie był wcale 
zły pomysł. A jednocześnie przychodzi 
mi na myśl, że skoro umieliśmy w ten 
sposób odmienić p. Minchin...

— Siły moje nie mają granic widocz­
nie! — rzekł Foiherngay. — Możeby 
tak spróbować coś z Winchem?

— Nie mają granic! —• przerwał mu 
mr. Maydig i zapomniawszy w tej chwi­
li o Winchu. zaczął rozwijać przed 
Fotheringayem tak szerokie perspekty­
wy, że temu aż oczy wyszły na 
wierzch.

Nie będziemy szczegółowo zagłębiać 
się głęboko w te perspektywy, ponie­
waż nie dotyczą one właściwie nasze­
go opowiadania. Wystarczy powie­
dzieć, że były one przeniknięte duchem 
nieskończonej miłości b‘iźnrego, jaki 
zwykle przejawia się w iudzi.ich po 
smacznym i obfitym obiedzie i że żaden 
z tych zairfarów nie został spełniony 
tylko dla tego, iż :dee i projekty przy­
chodziły tak szybko jedna za drugą że 
nie było czasu na ich spełnianie.

Głęboka noc zasłała naszych przyja­
ciół idących pod rękę przez rynek mia­
steczka, zalany defikatnem światłem 
ks'ężyca w pełni. Mr. Mavd'g był nie 
zwvk!e uprzejmy. wesoły, wymowny : 
gestykulował z zapałem, a mr. Foihe- 

stanowczy, pełen powagi > 
dun... łba byli jakby w ekstazie. Zdą­

żyli już skasować pijaństwo w Anglj!, 
zmienili wszystkie napoje alkoholowe w 
zwykłą wodę źródilaną, ulepszyli 
wszystkie drogi naokół swego mia­
steczka. osuszyli flinderskie bagno, u- 
lepszyli nieurodzajny dotąd grunt w 
okolicy, wyleczyli ciotkę miejscowego 
wikarego i zniszczyli brodawkę na no­
sie tegoż i obecnie szli, ażeby osobiście 
przekonać się, co należy poprawić przy 
nieco zniszczonej grobli miejskiej.

— Wyobrażam sobie, jak jutro 
wszyscy się będą dziwili? Jak będą 
nam dziękować! Nikt nie pozna naszego 
miasta!

W tej chwili na wieży kościelnej ze­
gar wydzwonił 3-Cią godzinę.

— Nie może być, to już 3-cia godzi­
ła! — zawołał mr. Fotheringay. — A 
a muszę już być o 8-mej w kantorze. 
Jo na to powie moja gospodyni?

— Co to pana obchodzi! u- zawołał 
nr. Maydig. — Niech par zrozumie, że 
my jesteśmy zajęci naprawdę wielkiemi
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sprawami. Jesteśmy dopiero na począt­
ku naszej pracy... Niech pan pomyśli o 
tych dobrodziejstwach, które możemy 
okazać całemu społeczeństwu! Kiedy 
miasto się obudzi...

— A'e...
— Bez ale! — zawołał mr. Maydig, 

chwytając za rękę swego towarzysza
— udzie się mamy spieszyć? Niech się 
pan przyjrzy! — dodał wskazując na 
księżyc. — Niech pan popatrzy na tę 
lampę nocy i przypomni sobie Jozuego,

— Jozuego?
— No tak, Jozuego Niech pan za- 

pzy ma księżyc.
Mr. Fotheringay przyjrzał się po­

ważnie księż; cowi.
— Mnie się zdaie. że ks'ężyc jest... 

cokolwiek za duży?
— Dlaczego nie mamy spróbować?

— mówił w dals-ym ciągu mr. Maydig
— Naturalnie księżyc się nie zatrzyma 
ale a to powinna zatrzymać się ziemia 
P waren zatrzymać się czas... Rozunre 
pan- Przypuszczam, że to nikomu nie 
zassjto ’zi...

— kim... — rzekł mr Fotheringay
— ''Morze! — wesf ’ nął. — Spróbuję! 

, ffljpiął żak’e‘ na guziki, risnął w 
w» “ Małej pozie wyciągnął rękę do 
gór i uroczyśe' zawołał:

Zatrzymaj s'ę! Pivest ń sę >bra- 
caćvg

zdą4ył J Medz’eô tych słów 
gdy iuź lec'-.-’ w rr . -tep ń głową na­
przód z szy’ t Wc’a kilku tuzinów mil 
na minutę. P rr’ no to jednak nie prze­
stawał ć yż śl właś '*■*. ie nie 
potrzebm'. er> Jo *eż w ągu se­
kundy Sfcsftył aowyśMć i wygi ric 
ieszczi na< 'ępitincp ’ ozenie:

— B .z w/rk.du na to. co s‘c stanie 
chcę zrs ' żya y ’ n.ieuszkodaírnv!

Trzeba przyznać. że życzenie to by­
ło baidzo na èzas’e. gdyż właśnie w 
tej ebwib pUran'e mr. FMkernita.Ma 
skutkiem tarrri o nowietrze zaczj. nałc 
się jiiż zapa’ac. Jeszcze naię sekund ' 
upadł na ialraś świeżo jakby zoraną zie­
mię, a w okńf niego, nie ^a-fcąc roi 
zresztą żefgiej krzywdy. prz§u*y wały 
ełbrzymie kamienie, kawały ścian, ko-

mimVw bloki metalowe lUzniaTycb 
wielkość, i wszystko, niby pocisk] ar­
matnie, spadało na ziemię odbpało się 
od niej i pędziło dalej. Wśród przed­
miotów, które zauważył, była jakaś 
biedna krowa która uderzywszy o zie­
mię, rozpłaszczyła się, jak jajko, rzuco­
ne na podłogę. Wokół panował strasz­
ny hałas, jakiego nie słyszał jeszcze ni­
gdy w życiu. Wiatr sza’ał z taką s lą 
iż nie mógł nawet podnieść głowy, ai-y 
ipzejr/ee s'C wokół Musimy się p zy- 
mać że mr. Fotheringay nigdy nie 
orzypi szcza!, ż mogło się stać coś no- 
dobrego. FieiWszym jego .-uchem by­
ło sko-is+atoy śnie czy mu głowę na 
irepru. cc/ ' ta próba nie udała rię, 
gdyż rre był pewny czy dotyka się 
swoiei git wy czy obcej.

— Pr-że' — zawołał, — Co się sia­
ło. czy ti jakaś burza? Przecież noo 
była taka spokojna! To «Ä/.ys.Kf ‘en 
May Mg! D'aczegn go posłuchałem' Co 
się z nim siało? Widocznie zrobiłem Coś 
nie tak. jak s:ę należało.

Rozejrzał się o ile pozwalał mu na 
to wiatr i powiewające fałdy surduta i 
mówił dalej;



<— Na niebïe wszystko zdaje się, byč. 
jak było, księżyc świeci jak dawniej 
nad samą mcją głową, widno jest jak 
dzień... Ale... Ale gdzie miasto? Gdzie 
domy i ulice? Skąd ten wiatr? Przecież 
nie- wywoływałem wiatru.

Fotlieringąy spróbował stanąć na 
nogi, lecz okazało się to niemożliwością, 
wobec tego próbował posuwać się na- 
pfzćd, idąc na czwórkach i przytrzy­
mując się za kamienie i kępki trawy. 
Zresztą me miał żadnego celu przed so­
bą,, nie miał dokąd iść, gdyż, o ile mógł 
zorientować się, patrząc na świat z pod 
poły surduta, który mu zakrywał gło­
wę. wszystko naokół było jedną wiel­
ką ruiną.

— Musiało się coś zepsuć! — pomy­
ślał. — Ale co, Bóg to wie?

W samej rzeczy wszystko się po­
psuło. Nie było ani domów, ani drzew, 
ani żywych istot — nic nie było widać. 
Wszędzie — tylko jakieś dziwaczne ru­
iny, jakieś potworne odłamki czegoś, le­
dwie widoczne w huraganie kurzu, 
niesionym przez wiatr. W dodatku do­
łączyły się do tego grzmoty i błyska­
wice przy zupełnie jasnej pogodzie. 
Wszystko to wpłynęło strasznie depry­
mująco na naszego bohatera.

Naturalnie, nie wiedział on tego, że 
wszystko to było skutkiem jego rozka­
zu i tłumaczyło, się całkiem poprostu. 
Zatrzymawszy ziemię, mr. Fotlieringay 
zapomniał o sile inercji, która wobec 
nagłego zatrzymania ziemi w jej obro­
cie musiała zrzucić z powierzchni ziemi 
wszystko, co się na niej znajdowało z 
szybkością tysiąca mil na równiku i 
pięciuset mil w tych szerokościach geo­
graficznych, w których przebywał wi­
nowajca tego wszystkiego. W ten spo­
sób, domy, ludzie, drzewa, zwierzęta, 
wogóle wszystko, co nie było ściśle 
związane z masą kuli ziemskiej z chwi­
lą zatrzymania się ziemi poleciało na­
przód z szybkością, przewyższającą 
szybkość pocisku, wylatującego z lufy 
armatniej i po pewnym czasie spadało 
na ziemię, rozbijając się na kawałki.

Mr, Foriferłhgąy nie rozumiał, o co 
chodzi, zrozumiał jednak, że ostatni cud. 
uczyniony przez niego, był cudem chy­
bionym i poczuł nagle wstręt do wszel­
kiego rodzaju cudów. Dał sobie słowo, 
że więcej j-iż nie będzię robił żadnych 
doświadczeń. Ale przedewszystkiem 
trzeba było poprawić to wszystko, cg 
dotąd nabroił, a nabrcił niemało. Na 
dobitek mr. Fotheringay widziai że ka­
tastrofa nie ucicha. Burza z k-tżdą chwilą 
stawała się coraz gwałtowniejsza 
chmury kurzu zupełnie zakryły księ­
życ i słychać było hałas zbliżającej się 
masy wód. Przy świetle błyskawicy 
zauważył w oddali ścianę wodną, która 
z wielką szybkością zbliżała się do tego 
miejsca, gdzie leżał.

— May di g ! Maydig! Gdzie pan jest?
Fonieważ nie otrzymai żadnej odpo­

wiedzi, zrozumiał, że będzie musiał 
działać sam, nie mając możności pora­
dzić się kogoś poważniejszego... Obawa 
dodała mu odwagi.

— Stop! — zawołał, zwracając się 
do ściany wodnej. — Ani kroku dalej!

Ten sam rozkaz wydał grzmotom, 
błyskawicom i wiatrowi.

Wszystko ucichło.
— Poczekajcie trochę!.. Dajcie mi 

trochę czasu... muszę się zastanowić.., 
Co mam teraz zrobić? Boże! Co mam 
teraz robić? Żeby chcciaż Maydig był 
przy mnie. Powstał na kolana i za­
myślił się.

— Żeby tylko znowu nie zrobić ja­
kiejś awantury! — pomyślał i następnie 
rzekł głośno: — Przedewszystkiem roz­
kazuję, aby wszystkie, moje życzenia 
spełniały się dopiero wtedy, gdy po­
wiem: „Marsz!“. (Jaka szkoda, że
wcześniej nie pomyślałem o tern!)... Na­
stępnie... następnie... (Proszę nie wy 
pełniąc moich rozkazów, dopóki nie po­
wiem: „Marsz!“)... Tak!... Po pierwsze, 
kiedy już spełni się wszystko, co teraz 
rozkażę, żądam, abym stracił zupełnie 
zdolności robienia cudów i stal się zu­
pełnie zwykłym człowiekiem. Ni.g lubię 
cudów, to jest bardzo niebezpieczna
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zabawa! Â nîecH icH wszyscf... Tak! fo 
pc pierwsze. Ą po drugie, niech 
wszystko będzie, jak było dawniej, jak 
byîo do chwili, kiedy odwróciłem do 
góry nogami lampę pod „Smokiem“. 
,To samo miasto, ci sami ludzie, te sa­
me domy i ja taki sam, jak byłem przed 
tem. Dosyć cudów! Nie chcę więcej!.. 
Zrozumiano? żadnych cudów i żeby 
wszystko było jak dawniej! Żebym 
znów oył pod „Smokiem“ i pił piwo! 
To wszystko! Gotowe?

Zamknal oczy, położył się na ziemi, 
schwycił rękami za jakiś wielki kamień, 
leżący w pobliżu i zawołał na cale gar­
dło:

— Marsz!
Kiedy znów otworzył oczy, ujrzał, 

że siedzi przy laazie pod „Długim Smo­
kiem“ przy kuflu piwa. Właśnie 
w tej samej chwili jakiś leniwy głos po­
wiedział :

— Hm, wolno Panu tak myśleć!.-
Głos ten należał do Toddy Bea- 

misha, ponieważ rozmowa o cudach 
trwała w dalszym ciągu.

Co jest najdziwniejsze z tego wszyst­
kiego, to to, że mr. Fotheringay, nie 
zapamiętał nic z tego wszystkiego, co 
zostało tu opowiedziane i do dzisiejsze­
go dnia zawsze bardzo sceptycznie od­
nosi się do kwestji cudów.

— Co byście mi nie mówili, — twier­
dzi on — jestem przekonany, że żad­
nych cudów niema i jeśli chcecie, mogę 
wam tego dowieść.

— Hm, wolno panu tak myśleć! —> 
odpowiada mu zwykle Today Beamish,

Tł. A. W. i

■ii ilijiiiiiiwiidkki iiiIHllllM o Minii

Ludzie są bardzo głupi. Ludzie myślą, że wieża jest na to, 
żeby na niej siadały kawki, dudki 5 gawrony. Ale to jest 
usprawiedliwione, bo to jest interes. Każdy, co na drugiego 
wygaduje świństwa, a w dodatku się oburza głośno, nasuwa 
myśl, że samby tego nie zrobił. Więc jak on dziesięciu ludzi 
oczerni, to się sarn dziesięć razy w opinji ludzkiej obieli. 
A .potem choćby sarn źrebił trzy świństwa, to mu j ;szcze 
siedio białych ptaków w pamięć*, ludzkiej na dobro zostanie.

K. Tetmajer.
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Siov nju (fajans.

ffîwůtiti rngs 
ňteratury pofeâiej.

Za czasów pogańskich lud, za­
mieszkujący obecną Polskę, nie znal 
wogóle pisma. Baśnie, podania, pra­
wa, przekazywano sobie z ust do 
ust, z dziada na ojca, z ojca na syna 
itd. Początki pisma przyniosło ze 
sobą do Polski chrześcijaństwo. 
iWràz z zaprowadzeniem chrześci­
jaństwa przybyli do nas księża, 
przeważnie cudzoziemcy, biegli w 
íztuce czytania i pisania, którzy 
sztuki tej uczyć zaczęli również 
i nowych wyznawców Chrystusa, 
Ł j. Polaków. Nie uczyli ich, rzecz 
prosta, czytać, ani pisać po polsku, 
gdyż tego sami, jako cudzoziemcy, 
nie umieli. Językiem międzynarodo­
wym nauki i literatury — była wte­
dy zresztą w całej Europie łacina 
i tego też języka zaczęto u nas 
■uczyć Cwi księża, przebywający 
przeważnie w klasztorach, spisy­
wać zaczęli niebawem wszystkie 
ważniejsze wypadki, miejscowe i o- 
gólne, jakie zdarzały się z biegiem 
czasu i w ten to sposób powstały 
pierwsze zabytki piśmiennictwa na 
ziemiach Polski, t. zw. kroniki. Pisa­
ne one były, naturalnie, po łacinie, 
pod względem zaś historycznym nie­
wiele były warte, albowiem brak 
im zupełnie krytycyzmu i poczucia

wagi oraz współmierności opisywa­
nych wypadków. Dla pisarza ów­
czesnego, piszącego kronikę, było 
n. p. padnięcie kilku krów w klasz­
torze wypadkiem takiej samej conaj- 
mniej doniosłości, jak jakaś wojna, 
lub zmiana panującego, to też na in­
formacjach ich zbyt wiele budować 
niepodobna. Przez zakładanie je­
dnak szkół klasztornych, przez sze­
rzenie wśród najwyższych sfer ów­
czesnego społeczeństwa polskiego 
zainteresowania dla nauki — przy­
czynili się oni walnie do stworzenia 
kultury polskiej i dlatego też zna­
czenie ich w dziejach literatury pol­
skiej jest nieprzemijające. Trwało 
rak lat 300. Powstało wprawdzie 
w owym czasie (prawdopodobnie 
w wieku XIII) parę pieśni polskich, 
między innemi „B o g u r o d z i c a“, 
są to jednak nader nieliczne wyjąt­
ki, a i one same wskazują, jak bar­
dzo surowy i niewyrobiony był \\ te­
dy jeszcze język polski.

Dopiero wiek XV i czasy Jagieł 
lońskie zmieniają pod tym względem 
radykalnie sytuację. W miatę wzro­
stu potęgi politycznej i dobrobytu 
gospodarczego państwa wzmaga się 
również pęd do oświaty i do sztuki.
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Rozumiejąc te ewolucje, już fcról 
Kazimierz Wielki zakłada u schyłku 
swego panowania Uniwersytet 
Krakowski, który jednakże 
wkrótce upadł. Wskrzesza go do­
piero królowa Jadwiga. W tyim sa­
mym mniej więcej czasie powstają 
w Polsce pierwsze drukarnie (w 
Krakowie). Właściciele ich druko­
wali początkowo tylko książki ła­
cińskie, wkrótce jednak, w miarę 
doskonalenia się polskiego języka li­
terackiego, zaczęli drukować i pol­
skie. Coraz to więcej mamy w o- 
wym czasie polskich poezji religij­
nych, (n. p. „Skarga Matki Boskiej 
pod krzyżem“), zjawiają się już na­
wet i wiersze świeckie, (n. p. „O za­
chowaniu się przy stole“). W wieku 
XV żyje też i pisze pierwszy wielki 
historyk polski, Jan Długosz (1415— 
1480). Dzieło jego pisane jest po ła­
cinie i przez swój krytycyzm i zna­
komite opracowanie stanowi praw­
dziwe już dzieło historyczne pierw­
szorzędnej wartości.

Wiek XVI, okres panowania 
dwóch ostatnich Jagiellonów, Zyg­
munta Starego i Zygmunta Augu­
sta., jest okresem najświetniejszym 
historji literatury niepodległej Pol­
ski. Kraj nasz, stojąc u szczytu po­
tęgi politycznej i gospodarczej, daje 
artystom i uczonym pełną możność 
zajmowania się ich specjalnością. 
Garną się ludzie do odnowionej i 
rozwijającej się coraz bardziej Aka- 
demji Krakowskiej, garną się do 
szkół i oświaty. Szlachta polska, 
która już z wiekiem XVI odgrywać 
zaczyna w życiu politycznem Pol­
ski coraz bardziej decydującą rolę. 

j rozumie, że dla utrzymania tej do­
minującej roli potrzebna jest jej o- 

■ świata. To też roi się w wieku XVI 
od wielkich nazwisk w historii lite­
ratury polskiej — niedarmo zwiemy

9

go „wiekiem złoty m‘\ Wtedy 
to żyją i tworzą: Mikołaj Rej z Na­
głowic (1505—1569), który pierwszy 
porzucił zupełnie łacinę i zaczął pi­
sać wyłącznie po polsku, wygłasza­
jąc przytem swe sławne słowa: 
„A niechaj narodowie wżdy 
postronni znają, że Polacy 
nie gęsi, iż swój język m a- 
j ą“. Główne jego dzieła, poza roz- 
licznemi drobnemi utworami, to: 
„Żywot człowieka poczciwego“, 
obraz ówczesnego życia szlachty 
„Zwierciadło“ etc. Obok Reja jaś­
nieje na horyzoncie literatury pol­
skiej XVI wieku nazwisko najwięk­
szego poety Polski niepodległej, Ja­
na ' Kochanowskiego (1580—1584). 
Zasługi Kochanowskiego dla piś­
miennictwa polskiego są nieśmier­
telne. Śmiało powiedzieć można, że 
on to stworzył polski język poetyc­
ki. Od jego twórczości, aż do Mic­
kiewicza — nikt mu nie dorównał. 
Jego „Hymn do Boga“, zaczyna­
jący się od słów: „C z e g o c h c e s z 
od nas. Panie, zaTwe hojne 
dary?“, ów cudny Hymn do Boga, 
który znamy wszyscy, jest już klej­
notem poezji polskiej. Kochanow­
skiego życie było takie, jak jego 
poezja, ciche, proste, szlachetne. Nie 
chciał nigdy przyjmować żadnych 
urzędów ani zaszczytów, których 
proponowano mu poddostatkiem. 
Osiadł na roli w swojem Czarnole- 
siu i tam tworzył, pisał wiersze, o- 
piewające czar i spokój wsi, pisał 
swawolne „Fraszki“, stworzył 
wreszcie rzeczy tak wielkie, iak 
.psałterz“ i „Odprawa po­
słów greckieh“. Bolesna tra­
gedię miał jednak przeżyć Kocha­
nowski: umarła mu ukochana jego 
córeczka, Urszulka, którą miłował 
nad řvcíp i która od najwcześniej­
szego dzieciństwa zdradzała nie­
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zwykłe zdolności poetyckie, co w 
wielką radość wprawiało ojca. Roz­
pacz Kochar.ovrskiego była straszna. 
Uzewnętrzniła się ona w najpiękniej­
szym utworze, jaki Kochanowski po- 

ostawił nam po sobie i jednym 
z najpiękniejszych chyba, jakie po­
siada literatura europejska. Jest nim 
poemat bólu i cierpienia: „T r eny“.

Wiek XVI wydał jednak nietyiko 
wielkich poetów. Wydał on również 
i wielkich myślicieli, szlachetnych 
pisarzy, których celem było nie li 
tylko zadowolenie ar tyslyczne, ale 
przedewszystkierrt poprawa społe­
czeństwa polskiego, w którem wi­
dzieli groźne i niebezpieczne na przy­
szłość błędy. Do pisarzy takich w 
pierwszym rzędzie zaliczyć należy 
Andrzeja Frycza - Modr; newskiego 
(1503—1572). Widział on jasno swem 
mądrem okiem, że nie wszystko 
dzieje się w Polsce tak, jak dziać się 
powinno. Rozumiał, że takie rzeczy, 
jak niemożność kupowania ziemi 
przez mieszczan, lub zabronienie 
chłopu wolnego obioru miejsca za­
mieszkania — są to zjawiska, któ­
re prędzej, czy później,- mścić się 
będą i które nazwać trzeba krzyczą­
co niesprawiedliwemi. Sam miesz­
czanin, zamieścił wszystkie swe 
mądre przestrogi w znakomitem 
dziele łacińskiem: „C n a p r a w i e 
Rzeczypospolitej“. W ślady 
jego poszedł, lecz talentem i wielko­
ścią umysłu znacznie jeszcze prze­
wyższył, największy mówca i ka­
znodzieja, jakiego Polska kiedykol­
wiek wydała, zarazem zaś jeden 
z największych jej synów i najgo­
rętszych patrjotów —• ksiądz Piotr 
Skarga (1536—1512). Celem tego 
człowieka było udoskonalenie całe­
go narodu polskiego, jak też i posz­
czególnych jednostek. Widział on 
z przerażającą jasnością, do czego

doprowadzą błędy i wady tego na­
rodu, wypalał je bezlitośnie płomie­
niem swego słowa, niszczył i tępi!, 
ile mu tylko sił starczyło. W swych 
wiekopomnych „Kazaniach sej­
mowych“ zamknął tyle straszli­
wych i bolesnych przepowiedni co 
do przyszłości Polski, przepowie­
dni, które, niestety, tak ściśle spraw­
dzić się miały, — że aż podziw bie­
rze, skąd ten człowiek to wszystko 
tak jasno mógł widzieć. Żył Skarga 
tak, jak mówił i pisał. Nie było u nie­
go rozbieżności między ideałami, 
głoszonemi w kaznodziejskiem sło­
wie, a jego własnem życiem. Wszy­
stkie środki materjalne, wszystkie 
siły poświęcił dla ulżenia doli bie­
dnych i nieszczęśliwych. Był praw­
dziwym ojcem i opiekunem opusz­
czonych. Skarga — to jedna z naj­
piękniejszych, z najbardziej świetla­
nych postaci, jakie Polska posiada 
w szeregu swych wielkich mężów.

W wieku XVII sławnym stał się 
Jan Chryzostom Pasek, typ szlach­
cica polskiego, żołnierz króla Jana 
Kazimierza, dowcipny, wygadany, 
a przytem opisujący swe niezliczone 
przygody wojenne i pokojowe w spo­
sób tak zabawny i zajmujący, że od 
jego „Pamiętników“ oderwać m 
wprost nie można; czyta się je jed­
nym tchem, a nierzadko wybucha | 
czytelnik serdecznym śmiechem. ! 
Wątpić można, czy wszystko w tych 
opowiadaniach odpowiada rzeczy­
wistości, dużo tam pewnie bujnej [ 
fantazji autora, ale Pasek ma styl 
tak barwny i przytem tak wybitny 
talent narracyjny, że stanowczo 
stwierdzić można, iż zajmuje on je­
dno z czołowych miejsc w literatu­
rze Polski niepodległej.

W pierwszej połowie wieku 
XVIII, za czasów Saskich, zaczyna 
się \yraz z ogólnym upadkiem poli-
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tycznym kraju również i stopniowy 
upadek literatury. Coraz więcej po­
jawia się senników egipskich, róż­
nych broszur, zawierających mniej­
sze lub większe głupstwa, coraz zaś 
mniej, ukazuje się wartościowych u- 
tworów, pisanych czy to pi c:zą, czy 
też wierszem. Oto niektóre tytuły 
tego rodzam utworów: „Pistolet do 
zabicia grzechu śmiertelnego“, „Miot 
na czarownice“, „Uwagi o śmierci“ 
księdza Baki etc. Nie potrzeba chy­
ba tłumaczyć, że wszystkie te utwo­
ry nie miały za trzy grosze sensu, 
tytuły ich mówią same za siebie. 
Ale i tu przyjść musiała reakcja i 
przyszła. Pierwszym jej zwiastunem 
był ks. Stanisław Konarski (1700— 
1773). Wielki or był przedewszyst- 
kiem jako pedagog, i wychowawca 
swego narodu. Głęboko mądry, wy­
kształcony zagranicą, widział jasno, 
że jedną z głównych przyczyn opła­
kanego stanu rzeczy w Pclsce jest 
niski poziom Szkół, kształcących 
przyszłych obywateli Rzeczypospo­
litej. Postanowił działać bezzwłocz­
nie i założył pierwsza wzorową 
szkolę polską, t. zw. Collegium 
N o b i 1 i u m, t. zn. szkołę dla szlach­
ty. System nauczania w szkole tej 
różnił się zasadniczo od systemu, 
stosowanego w szkołach innych. 
Dawniej uczono niemal wyłącznie 
religji i łaciny, przyczem nauka od­
bywała sie od samego początku w 
języku łacińskim. Konarski zapro­
wadzi? w nižszvch klasach jeżyk 
wykładowy polski, prócz tego zaś 
zapoznał uczniów z naukami przy­
rodniczemu z geografią, historią, ję­
zykiem polskim i językami obcemi, 
głównie francuskim. Dalszym eta­
pem walki Konarskiego o naprawę 
Rzeczypospolitej • bv?o sławne jego 
dzieło „O skutecznym rad 
sposobi e“, występujące gwałto­

wnie przeciwko liberum vefo, 
t. zn. zrywaniu Sejmów. Pisał on 
tam m. in.: „Większy i cięższy to 
grzech, niż największe kryminały na 
świecie: rabowania, palenia, święto­
kradztwa, zabójstwa, — bo ten, co 
Sejmy rwie, wszystkim szkodzi, Kraj 
cały przyprowadza do klęski, miljo- 
ny ludzi bez rządu nieszczęśliwymi 
czyni“. Dzieło Konarskiego wywo­
łało ogromny hałas, a król Stanisław 
August kazał wybić na jego cześć 
medal z napisem: , Temu, co się o- 
śmielił być mądrym“.

Po Konarskim odrodzenie litera- ' 
tury polskiej postępować zaczęło 
szybkim kroKem. Sprzyjało temu 
proceso wi panowanie króla Stanisła­
wa Augus a, wielkiego mecenasa 
sztuki, a szczególniej literatury, kró­
la, który niejednego pisarza wspo­
magał z własnej szkatuły. W owym 
to czasie zaczyna się wielka akcja, 
mająca na celu kapitalne reformy 
państwowe, które wyraz swój zna­
lazły w wiekopomnej Konstytucji 
Trzeciego Maja. Zaczynają też pisać 
główni twórcy tej Konstytucji, 
jak ks. Hugo Kołłątaj, Ignacy Potoc­
ki, Stanisław Staszic, Z wybitniej­
szych pisarzy tych czasów wymie­
nić należy našity tnących:

Adam Naruszewicz, foislaip Smo­
leński, wsławił się przede wszy st- 
kiem, jako autor wielkiej Iiistorji 
Polski, największego dzieła histo­
rycznego, jakie napisano przrd nim 
w' Polsce od czasów Długosza; war­
tościowe są też jego „Satyry“, w 
który bez litości chłostał wady ro­
daków Następnym z nich bedzie

Ignacy Krasicki (1735—1801), po­
czątkowo książę-biskup Warmiński, 
potem arcybiskup Gnieźnieński, 
wielki pan, elegancki, dowcipny, 
wykształcany, „Księciem poetów“ 
zwany. Był to bezsprzecznie jeden
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z najświetniejszych umysłów, jakie 
Polska kiedykolwiek wydała, jeden 
z najkulturalniejszych, z najmądrzej­
szych jej pisarzy. Pozostawił po so­
bie liczne dzieła, jak n. p. „Bajki“, 
„Satyry“, „Monachomachję“, będą­
cą ostrą satyrą na ówczesne zepsu­
cie obyczajów w klasztorach, „My- 
szeis“, żartobliwą epopeję bohater­
ską, oraz dwie powieści, stanowiące 
w tej dziedzinie niejako pierwszy 
krok w literaturze polskiej, a to: 
„Mikołaja Doświadczyńskiego przy­
padki“ i „Pan Podstoli“.

Franciszek Karpiński (1741—1825) 
wsławił się przedewszystkiem dwie­
ma pieśniami religijnemi. kióre zna 
i śpiewa po dziś dzień każdy Polak, 
nie wiedząc może nawet, kto jest ich 
autorem. Jedna z nich — to „K i e- 
dy ranne w stają zórz e“ iru- 
ga — „Bóg się rodzi — Moc 
truchlej e“. Karpińskiego jest ró­
wnież pieśń „Wszystkie nasze 
dzienne spräwy“. Niewiele po­
zostawił cn utworów i wszystkie są 
one drobne, chwytają jednak za ser­
ce swą wielką prostotą i rzewnoś­
cią

Juljan Ursyn-Nietncewlcz (1757— 
1841) był pisarzem bardzo płodnym. 
Sławnym uczyniła gc jego komedią 
polityczna p. t. „P o w r ó t p o s Î a‘\ 
w której Niemcewicz charakteryzuje 
dwa stronnictwa Sejmu Czteroletnie­
go: jedno, zwalczające zamierzone re 
formy i drugie, popierające je. Naj­
bardziej jednak znanym, jednym 
% najpopularniejszych utworów pol­
skich stać się miały jego „Śpiewy 
historyczne“. Zawarł w nich Niem­
cewicz w poszczególnych piosen­
kach z muzyką — cala historję Pol­
ski. Zasługa, jaką dziełem tem wy­
świadczył narodowi, była olbrzy­
mia. Przedtem historję znali u nas 
tylko ludzie wykształceni, ci, którzy
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mieli ocholę sfudjować wielot mowę 
dzieła, — po wydaniu „Śpiewów hi­
storycznych“ każdy mógł, czytając 
je, zaznajomić się w bardzo lekki i 
przyjemny sposób z dziejami swej 
Ojczyzny.

Stanisław Staszic (1755—1826), 
o którym wspominaliśmy już powy­
żej, był największym bodaj mężem 
stanu i patrjotą, jakiego Polska kie­
dykolwiek wydała, jednym z naj­
większych i najgłębszych myślicieli 
ówczesnej Europy. Nowoczesna 
myśl społeczna i polityczna polska 
jemu zawdzięcza właściwie swoje 
istnienie. W swych dziełach, w „U- 
wagach nad życiem Jana 
Zamoyskieg o“, oraz w „P r z e- 
strogach dla Polski“ dal Sta­
szic swojemu rr rodowi podstawy 
nowego wychowania, dał mu ideal 
mądrego systemu politycznego, dał 
mu wreszcie najszlachetniejsze ra­
dy, wskazó wki, jakie wogóle dać by­
ło można. Oto kilka złotych myśli 
jego: „Niechaj ta nauka najczęściej, i 
a jak najjaśniej powtarzana będzie 
młodemu, że pierwszym obowiąz­
kiem człowieka jest pracować; że j 
tylko przez pracę staje się obywate­
lem użytecznym ; że w każdym sta- ! 
nie próżnowanie czyni człowieka 
szkodliwym i sobie i innym“, lub. też 
„Niech każdy, od młodości doświad- 
czeniem uczy się, że jest równy oby­
watelowi drugiemu“. Działalność 
naukowa i społeczna Staszica była 
wręcz olbrzymia; nie miejsce tu opo­
wiadać o wszystkich zasługach, ja­
kie w tej dziedzinie położył; wyl 
starczy nadmienić, że. był duszą To­
warzystwa Przyjaciół Nauk, że 
własnym kosztem zbudował dlań 
istniejący do dziś dnia w Warszawie 
pałac (t. zw. Pałac Staszica), że za 
własne również pieniądze wzniósł 
przed tym pałacem pomnik Koperai-



Iga, ze on ïo pfżyćżynił się głównie 
do założenia Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego w Marymoncie pod War­
szawą, że był założycielem Instytu­
tu Głuchoniemych, że stworzył 
wreszcie .największe bodaj swe dzie­
ło społeczne, t. zw. Fundację Hru­
bieszowską. Jak na jednego człowie­
ka — chyba dosyć.

Ostatnim niejako pisarzem Pol­
ski niepodległej był:

Jan Paweł Woronicz, biskup kra­
kowski, a później arcybiskup. Utwo­
ry jego są jakbv ostatnim głosem 
literatury ginącego państwa i przej­
ściem do piśmiennictwa Polski roz­
biorowej.

Po upadku politycznym państwa 
piśmiennictwo polskie stało się jedy- 
nem polem, na jakiem przejaw iać się 
mogła siła intelektualna i duchowa 
wielkiego narodu. Po rozbiorach li­
teratura zastąpić musiała Polsce 
wszystko: króla, rząd, sejm, życie 
polityczne. Stała się ona władcą na­
rodu, jego najczulszą opiekunką, 
przechowała przez lat 125 drzemią­
ce na dnie duszy narodowej skarby 
i oddała je po tym czasie nietknięte 
przyszłym, wolnym pokoleniom. Po 
utracie samodzielność' politycznej 
wzniosła się literatura polska na ta­
kie wyżyny, jakie niewielu tylko 
literaturom europejskim było dane 
osiągnąć. Pod względem treści zwią­
zane, jak zwykle z dolą i niedolą na­
rodu, opiewające jego rzadkie rado­
ści i jakże częste bóle i zawody, o- 
płakające przez długi przeciąg czasu 
klęskę za klęską, cios za ciosem, wa­
lące w nieszczęsny naród, stuło się 
piśmiennictwo nasze naprawdę ową 
„arką przymierza między dawnemi 
i nowemi laty“. Już Iegjony Dąbrow­
skiego wydają swych poetów, pro­
stych, nic wyszukanych, opiewają­

cych w Krótkich piosenkach koleje 
żołnierskiego życia. Należy do nich 
Józef Wybicki, autor słów do hymnu 
narodowego, „Jeszcze Polska 
n i e z g i n ę ł a“, Reklewski, Godeb­
ski i inni. PO rozbiciu legionów, po 
upadku Księstwa Warszawskiego, 
kiedy nadzieje polskie związano 
z gwiazdą Napoleona, raz jeszcze, 
pogrzebane zostały, ogarnęła kraj 
cafy fala racjonalizmu, objawiają e- 
go się zarówno w nauce, jak i w lite­
raturze. W tej ostatniej racjonalizm 
stworzył prąd zwany pseudo-kla«- 
sycyzmem. Należący do szkoły 
pseudo-klasycznej polskiej poeci, jak 
Alojzy Feliński, autor tragedji p. t. 
„Barbara“. Kajetan Koźmiar., au­
tor poematu opisowego p. t. „Z i e- 
m i a ń s t w o“, Ludwik Os'r.sk! zna­
ny teoretyk, dramaturg — opierali 
utwory swe na niewolniczem naśla­
downictwie wzorów klasycznych 1 
francuskich. Dzieła ich pozbawione 
były najzupełniej oryginalności, du­
cha narodowego, a nawet — i patrjo- 
tyzmtť To też przeciwko prądowi 
temu powstać musiała wkrótce re­
akcja. Punktem zwrotnym w litera­
turze polskiej, chwilą orzełomową, 
decydującą o dalszych jej losach był 
rok 1822, w którym to roku ikazal 
się w Wilnie nakładem Józefa Za­
wadzkiego pierwszy tom poezji Ada­
ma Mickiewicza. Autor jego, syn ad­
wokata z Nowogródka, wy Chowa­
niec Uniwersytetu Wileńskiego i 
słynnych jego profesorów, jak Snia- 
decjcy, Lelewel i inni. głośny już był 
przedtem na polu uniwersyteckiem, 
jako twórca i organizator tajnego 
T-wa Filomatów. Pierwszy jego to­
mik o. t. „B ail a d y i Romanse 
wywarł wrażenie wręcz niesłycha­
ne. W atmosferze dotychczasowego 
obrabiania i układania wierszy rów­
nał się on formalnie rewolucj' i był
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nią w istocie. W tomie tym znajdo­
wały się utwory tej miary, co słyn­
na „Oda do młodośći“, „Li- 
1 j e“, co „Świtę ź“. Wiersze te, zu­
pełnie nowe, gorące, nieokiełznane, 
pulsujące żywą krwią, czerpiące 
treść i natchnienie nie z salonów lub 
z klasyków starożytnych, ale wprost 
z ludowego życia, z jego podań i 
wierzeń, z lasów i łąk litewskich,' 
wiersze — pachnące wonią najpięk­
niejszych kwiatów, mówiące szme­
rem rzek, strumieni, prastarych 
drzew, znalazły wnet mnóstwo go- 
rących zwolenników i naśladowców. 
Następuj™ utworem Mickiewicza Po 
„Balladach i Romansach“ były1 
„Dziad y“, poemat dramatyczny w 
trzech częściach (część I — to tylko 
fragmenty, cz. ÍI przedstawia świę­
to Dziadów i spowiedź dusz, powra­
cających na ziemię, cz. IV — obej­
muje dzieje miłości poety ku Maryli 
Wereszczakównie). W jednym tomie 
z „Dziadami“ ukazał się również 
poemat hisioryczny p. t. „G raży- 
n a“ o treści, zaczerpniętej z dziejów 
Litwy i z jej walk z Krzyżakami. 
Tymczasem zasz'y jednak w życiu 
poety doniosłe zmiany. Wzmagające 
się na Litwie prześladowania rosyj­
skie nie oszczędziły założonego 
przez Mickiewicza Towarzystwa Fi­
lomatów, które zostało pod zarzutem 
przeciwpaństwowei działalności 
zamknięte, członkowie zaś jego — 
aresztowani i w dużej części skazani 
na więzienie lub na zesłanie do Rosji. 
Los tych ostatnich podzielił nasz 
poeta, któremu zabroniono pozostać 
w kraju. Musiał jechać w głąb Ro­
sji, do Petersburga, do Moskwy, 
później na południe do Odessy, mu­
siał wyjeżdżać z tak bardzo uko­
chanego kraju, aby nigdy doń 
wiecej nie powróć. T^m. w Posji. 
powstał poemat, który słusznie u-

ważaÓ można za jedną z głównych 
przyczyn powstania listopadowego: 
„Konrad Wallenrod“. poemat 
„miłości ojczyzny“. Wallenrod wie 
o tem doskonale, że niszczy własne 
szczęście, własne życie i miłość, jest 
świadom tego, że czyn, kfói-y popeł­
nia, zdradzając mających ao niego 
pełne zaufanie Krzyżaków, jest nie­
etyczny, nic go to jednak wszystko 
nie obchodzi. Krzyżacy są śmiertel­
nymi wrogami jego narodu i dlatego 
muszą być zniszczeni. Rzecz prosta, 
że Litwini i Krzyżacy stanowili tutaj 
tylko pokrywkę alegoryczną, mają­
cą ustrzec poemat przed bacznem 
okiem cenzury rosyjskiej. W rzeczy­
wistości miał tu na myśli poetn Pol­
skę i Rosję i swój to kraj właśnie 
wzywał do owej nieubłaganej wal Ki 
z najeźdźcą. Rezultatem artystycz­
nym podróży Mickiewicza ńa połu­
dnie Rosji były przecudne „Sone­
ty Krymskie“ stanowiące pod 
względem artystycznym, pod wzglę­
dem muzyki słowa polskiego, praw­
dziwą rewelację.

Powstanie listopadowe dało Mic­
kiewiczowi temat i natchnienie 
do jednego z najpotężniejszych 
jego utworów, dc dramatu, który 
zatytułował „Dziadów, część
III. Nie będziemy tu streszczać Li­
tworu tego, będącego jednym z 
punktów szczytowych poezji, nietył- 
ko polskiej, ale wogóle europejskiej; 
opowiadać o tych olbrzymich zma­
ganiach ducha poety z przekleń­
stwem losu, wiszącen nad Polską, 
z nieszczęściem jego narodu i z włas- 
nem krwawiącem sercem, powta­
rzać jego zaklęcia o rząd dusz i wła. 
dzę duchową nad narodem, władzę, 
która mu się słusznie należała — 
Konrad i ks. Piotr z trzeciej czę­
ści „Dziadów“ stanowić będą po 
wsze czasy jedne z najwznioś-
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îejszyoh, najpotężniejszych î najpier- 
wszyùi postaci w literaturze pol­
skiej. Logicznsm następstwem, ideo­
wym niejako dalszym _ ciągiem 
„Dziadów“ były „Księgi naro­
du polskiego i pielgrzym- 
stwa polskisgo“. Wyznaje w 
nich Mickiewicz wiarę mesjaniczną, 
polegającą na tern, że uważano Pol­
skę za wybrańca Boga, za Chrystu­
sa narodów, który ukrzyżowany zo­
stał i umarł U tylko z woli Boga 
i dlatego, aby inne narody zbawione 
być mogły. Utwór ten pisany byt już 
w Paryżu, gdzie wkrótce objął Mic­
kiewicz zaszczytne stanowisko pro­
fesora literatury, słowiańskiej w Col­
lège de France.

Ais te zaszczyty nie dały mu 
szczęścia, ani spokoju. Tęskni! do 
kraju, marzył o nim i śnił o nim po 
nocach. Śniły mu się owe „pola zie­
lone, malowane zbożem rozmaitem, 
pozłacane nszonicą, posrebrzane ży­
tem“, śniła mu się Matka Boske 
Ostrobramska, która niegdyś jaxo 
dziecku jeszcze, uratowała mu ży­
cie, śnił mu się cichy i spokojny za­
ścianek szlachecki, wśród którego 
spędził swe „dzieciństwo sielskie 
anielskie“. Z marzeń tych. wspom­
nień i tęsknoty za tern, czego nigdy 
już w życiu nie miał ujrzeć, powstał 
najpiękniejszy poemat, jaki posiada 
wogóle literatura polska, powstała 
święta książka każdego Polaka, 
książka, którą do ręki się bierze w 
chwilach bólu i zwątpień, książką, 
która każdemu przyniesie radość, 
spokój I wytchnienie .— „Pan Ta- 
deusz“. Jeśli dziś jeszcze poemat 
ten wywiera na nas taki nieprzepar­
ty urok i czar — to czyż dziwić się 
można, że współcześni Mickiewiczo­
wi wygnańcy, tęskniący do kraju, 
płakali nad tą książką i oderwać od

niej nie mogli zachwyconych oczu?
„Pan Tadeusz“ był szczytowym, 

ale zarazem końcowym punktem 
twórczości Mickiewicza. Po nim 
stworzył już niewiele, działał zato 
coraz intensywniej na polu politycz-* 
no-narodowem. Ody w roku 1848 
wybuchły ogólnoeuropejskie niepo­
koje, Mickiewicz zjawia się zaraz we 
Włoszech, aby tam formować leg jon 
polski. W roku 1855, podczas wojny 
krymskiej przeciwno Rosji, jedzie aż 
do Konstantynopola,, znów celem 
sformowania tam polskiej siiy zbroj­
nej. Nie mia! jednakże już stamtąd 
powrócić. 26 listoDada ;855 r. prze­
stało bić to największe serce, jakie 
Polska kiedykolwiek wydała i zam­
knęły się na zawsze owe mądre, 
wszechwiedzące oczy. W roku 1890 
naród sprowadził jego zwłoki i po­
chował je w grobach królewskich na 
Wawelu.

Rówieśnikiem Mickiewicza, rym 
walem jego w poezji i drugim z wiel­
kiej trójcy romantycznej byl Juljusz 
Słowacki. Urodź, w Krzemieńcu na 
Wołyniu w roku 1809 od najmłod­
szych lat zdradzał wybitne zdolnoś­
ci poetyckie. Po skończeniu Uni­
wersytetu Wileńskiego pracował 
przez pewien czas w Warszawie, 
gdzie też powstały pierwsze jego 
poematy, jak „H u g o“, „Mnie h“, 
„A r a b“ i in. W tym czasie pisze też 
swe pierwsze 2 dramaty : „M indo- 
w e g o“ i „M a r j ę S t u a r t”. Wyje­
chawszy z Warszawy w r. 1830 dla 
bliżej niezbadanych przyczyn, udaje 
się zagranicę, najprzód do Niemiec, 
do Anglji, później do Francji, Szwaj­
carii. Pierwsze jego utwory (war­
szawskie), wydane zagranicą, nie 
przyniosły mu oczekiwanej sławy. 
Emigracja polska, zanadto zaprząt­
nięta była nieszczęściami kraju, aby
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móc podziwiać kunsztowne strofy 
i cudny język autora „Araba“. Sło­
wacki nie daje jednak za wygraną 
i pisze utwory coraz głębsze, coraz 
większym bólem patriotycznym 
przeniknięte. Tak powstał „Koř­
il j a n“, później — podczas podróży 
na wschód „Grób Agamemno- 
n a“. W tym samym mniej więcej 
czasie pisze Słowacki prześliczny 
dramat fantastyczny „Ballad y- 
nę“, oraz swe trzy poematy: „W 
S z w a j c a r j i“, Ojca z a d ż u- 
mionyc h“, i „W a c ł a w a“. 
Wszystkie te utwory zwracały na 
siebie uwagę przedewszystkiem nie­
bywałą wprost pięknością języka, 
obrazowaniem nadzwyczajnem, wre­
szcie nad wyraz bogatą fantazją. 
Słowacki daje się poznać odrazu 
mniej może, jako myśliciel i filozof, 
bardziej zato jednak jako artysta, 
piszący poezje dla poezji. Podróż na 
wschód, noc spędzona u grobu Chry­
stusa Pana wpłynęli silnie na. pogłę­
bienie jego uczuć rehgijnyeh i zmie­
niła też ton jego twórczości. Najzna­
mienitszym wyrazem tego nowego 
nastroju był poemat p. t. „A n h e 1- 
1 i“. Przedziwny ten poemat, poetyc­
ką prozą biblijną pisany, nie ma. so­
bie wprost równych na świecie, jeśli 
idzie o jakiś dziwny, niesamowity 
urok i czar, płynące z jego melo­
dyjnych wierszy. Nacechowany jest 
bezgranicznym pesymizmem. Sło­
wacki mówi w nim współczesnemu 
sobie pokoleniu Polaków, że jedyne, 
co zrobić oni mogą dla Ojczyzny — 
jest pracować cicho aż do śmierci 
dla przyszłych poko’eû. Oni szczę­
śliwszej chwili już nie dożyją, bo ska­
zani są na zagładę. Oni bowiem ma­
ją stanowić tę ofiarę, za którą wy­
rośnie w przyszłości naród „nowy 
i frie skrzywiony na ciel e“.

Bardzo wiele innych jeszcze 
pięknych utworów napisał Juljusa 
Słowacki; wymienić należy wśród 
nich „Beniowskiego“, iskrzą 
cy się wszystkiemi blaskami dowci­
pu i poezji poemat epiczny, „Ma­
zepę“ — dramat, tak często grany 
na scenach polskich, wreszcie tra- 
gedję — „Li 1 ję Wer,edę“. Tm 
ostatni utwór zajmuje się pod ale­
goryczną formą walki Wenedów 
z Lechitami tragedją ginącego naro­
du, nad którym wisi przekleństwo 
i dla którego niema ratunku. W la­
tach 1842—1849 przeżywa Słowacki 
okres mistycyzmu, który uczynił go 
w życiu podobniejszym do anioła, 
niż do człowieka. Wysziachetnial 
on w owym czasie tak bardzo, że 
przykładem być może w tej mierze 
nawet dla największych. Twórczość 
jego z tego okresu jest bardzo tru­
dna do zrozumienia i niedostępna. 
Za temat ma ona prawie wyłącznie 
dociekania filozoficzne, zajmujące 
się takiemi zagadnieniami, jak po­
czątek świata, wędrówka dusz etc. 
Między innemi powstały w tym o- 
kresie dzieła takie, jak „Genezis 
z Duch a“, „Samuel Zborow­
ski“ i „Król-Duch“. W roku 
1849 zmarł młody, zaledwie 40-letni 
ooeta, zostawiając po sobie spuści­
znę tak bogatą, jak bodaj nikt inny. 
Zfcogacił on mowę polską tonami 
i barwami, jakich nie znała przed 
nim. Bjd mistrzem słowa polskiego. 
Pogrzebany w Paryżu, przewiezio­
ny został w roku ubiegłym wśród 
wielkich uroczystości narodowych 
do Krakowa i tam pochowany w 
krypcie królewskiej na Wawelu, 
obok Mickiewicza.

Jednocześnie z Mickiewiczem i 
Głowackim twórz- poeci, należący 
do t. zw. Szkoły Ukraińskiej, jak
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Anton! Malczewski, autor ,M a r j i“, 
Seweryn Goszczyński, autor „Z a m- 
ku Kaniowskiej o“, Stefan 
Garccyńsk?., Bohdan Zaleski i inni.

Trzecim z wielkiej trójcy roman­
tycznej był Zygmunt Krasiński. Uro­
dzony w roku 1812 w Paryżu, po­
chodził z jednej z najbogatszych ro­
dzin arystokratycznych w kraju. 
Dzieciństwo i młodość miał nie­
zmiernie smutne, z jednej strony 
przez ustawiczne choroby, z drugiej 
zaś przez ugodowe stanowisko ojca 
w sprawach politycznych, któro to 
stanowisko narażało go nieraz na 
wielkie przykrości, wskutek któ­
rych opuścił wreszcie kraj. Z po­
śród naszych trzech poetów roman­
tycznych Krasiński był bezwzglę­
dnie najgłębszym myślicielem, naj­
większym filozofem; myśl jego bie­
gła hen, w przyszłość, uprzedzała 
wypadki i zajmowała sie najdonioś- 
lejszemi problemami ludzkości. Kra­
siński przeczuł i zobrazował z dzi­
wna, niezrozumiała przenikliwością 
i z wieszczym talentem przyszłe 
tarcia i walki społeczne, — w swym 
wielkim utworze scenicznym p. t. 
„Nieb oska komedja“, Krasiń­
ski twierdzi tam, że, aczkolwiek 
przyszła walka zakończy się chwi- 
lowem zwycięstwem wyzwolonego 
motłochu, to jednak zwycięstwo to 
będzie tylko iluzją, bo przecież wódz 
rewolucjonistów, Pankracy, ujrzy 
nad gruzami twierdzy przeciwników i 
nad własnem zwycięstwem olbrzy­
mią pcstać Chrystusa. I ów zwy­
cięzca, pogromca arystokracji, zo­
stanie starty w pył przez jedno spoj 
rżenie tej świetlanej Zjawy i skona 
z okrzykiem : „Galilejczyku
(Chrystusie), zwycięży­
łeś!“. Wogóle — myślą przewo 
dnią Krasińskiego, przejaw,ającą się

w całej jego twórczości był pogląd, 
że wszelka walka, nienawiść, "bu­
rzy tylko, ale mc nowego nie stwo­
rzy, nie zbuduje! Działać, budować, 
można według Krasińskiego tylko 
miłością. Najpiękniej wypowiedział 
on tę ideę w „I r y d j o n i e“. Poe­
mat ten, osnuty formalnie na válce 
Grecji z Rzymem, będący jednak w 
rzeczywistości alegorycznym obra­
zem zmagań Polski z jej przeciwni­
kami, kończy się sceną następującą; 
Szatan — Masynissa obiecał Irydio­
nowi wzamian za jego duszę naj­
większe w jego rozumieniu szczęś­
cie: że zobaczy po wiekach zniena­
widzony przez siebie Rzym w nę­
dzy, upadku i ruinie. Szatan dotrzy­
mał obietnicy. Irydjon ujrzał, obu­
dzony po długim śnie, Rzym w ta­
kim właśnie stanie, nad nim zaś po­
gardzony niegdyś Krzyż rozciągał 
swe ramiona. I oto cała nienawiść, 
jaką czuł niegdyś do Rzymu, gaśnie 
wobec tej myśli, że on wyparł się 
przecież tego tryumf u jącgo obecnie 
Krzyża i że musi teraz iść na zatra-- 
cenie. Zostanie jednak zbawiony 
modlitwą czuwającego nad nim anio­
ła —• Kornelii. Wina jego nienawiś­
ci będzie mu odpuszczona, ale przed­
tem musi iść „na północ, na ziemię 
mogił i krzyżów“, iść ,?w imieniu 
Chrystusa, iść i czynić ciągle i bez 
wytchnierya“, naprawić pracą i mi­
łością grzech uprzedniej nienawiści, 
a „po długiem męczeństwie udaruje 
go Bóg, częm aniołów swoich obda­
rzył przed wiekami — szczęś^'em 
— i tern, co obiecał ludziom na 
szczycie Golgoty — wolnością“.

Bardzo znane są również i inno 
utwory Krasińskiego, jak „Przed­
świt“ i „Psalmy przy s. z i o- 
! c i“. Na tern twórczość jegu za­
kończy’a się.
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Jednocześnie z trzema wielkimi 
poetami romantycznymi żył i two­
rzył ojciec komedji polskiej, Ale­
ksander Fredro (1793—1876). Pisarz, 
mimo ciężkich przejść życiowych, 
nadzwyczaj dowcipny i pogodny, 
bystry i nieomylny obserwator, 
stworzył Fredro cały szereg kome­
dii, jak „Z emst at;, „Śluby p a- 
n i e ń s k i e“, „Pan J o w i a 1- 
ski“, „Damy i Huzary“, które 
dc dziś dnia stanowią żelazny re­
pertuar scen polskich i na których 
zawsze jeszcze widz zaśmiewa się 
do łez, W nieco późniejszym okre­
sie czasu tworzą ypisarzs obyczajo- 
wo-gawędziarscy, jak Henryk Rze­
wuski, autor „Pamiątek Sopli­
cy i „Listopada“, oraz Ignacy 
Chodźko, autor „Obrazów li­
tewskie h“.

Po zamilknięciu wielkiej poezji 
romantycznej zniżył się lot podnie­
bny, zmalał zakres zainteresowań 
literatury polskiej. Kilka złożyło się 
na to przyczyn. Główną z nich bez­
warunkowo był wzrastający usta­
wicznie ucisk polityczny, każący 
szukać czytelnikowi nie romantycz­
nych wzlotów ku słońcu, lecz blis­
kich mu, realnych rzeczy, które mo­
głyby uspokoić znękany umysł. Poe­
zja musiała się siłą rzeczy dostoso­
wać do zmienionych warunków. Po­
wstaje więc typ t. zw. gawędy szla­
checkiej, którą zapoczątkowali już 
wyżej wymienieni Rzewuski i 
Chodźko, której najwybitniejszym 
zaś kontynuatorem stał się Wincen­
ty Pol (1807—1872). Pierwszym 
większym jego utworem były pa­
triotyczne „Pieśni Janusza. 
Sławę zdobyty mu „P a <m i ę t n i k i 
Benedykta Winnickiego“. 
Głębszej treści trudno się wpraw­
dzie w tym utworze doszukać, ale

jest zato barwny i zajmujący opis 
życia i obyczajów staroszlachec- 
kich. Wielkie Uznanie zdobyły so­
bie z dzieł Wincent. Pola: „Pieśń 
o ziemi naszej“ i „P i e ś ń
0 domu naszym“. Do tego sa­
mego typu gawędziarzy należał Lu­
dwik Władysław Kondratowicz, pi­
szący pod pseudonimem Władysła­
wa Syrokomli (1023—1862). Poezja 
jego stoi bezsprzecznie znacznie wy­
żej od utworów Pola — znacznie 
więcej w niej liryzmu i chwytającej 
za serce prostoty. Syrokomla napi­
sał dużo; najbardziej znane z jego 
utworów są: „Jan Dęb o róg“,
„Szkolne czasy“, „Kęs chie­
fa a“ i wreszcie najładniejszy „J a n- 
ko cmentarnik“. Dużą poczyi- 
nością cieszyły się też w owym o- 
kresie utwory Teoiila Lenartowicza 
(1822—1893). Nazwano go „L i r n i- 
kiem mazowiecki in“, bo w 
większości utworów, jak n. p. w 
„L i r e n c e“, „Zachwyceni u“
1 in. malował duszę, życie i oby­
czaje ludu mazowieckiego. Z histo­
rycznych utworów Lenartowicza 
wymienić trzeba również „Ze sta- 
rych zbroić“ i „Bitwę Ra­
cławicką“. Do tej samej geneia- 
cji poetów zaliczyć trzeba również 
Kornela Ujejskiego (1823—1877). 
Z pośród utworów jego, mających 
przeważnie zabarwienie historycz­
ne lub społeczne, na szczególną u- 
wagę zasługują: „Maraton“ i
„Skargi Jeremiego“. W tym 
ostatnim poemacie znalazł się i u- 
twór p. t. „Ch orał“ (Z dymem po­
żarów), który stal się niebawem 
hymnem narodowym.

W tym samym mniej więcej o- 
kresie t. zn. około lat 70-tych zaczy­
na się epoka wielkiego rozkwitu po­
wieści polskiej. Ojcem tej powieści
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nazwać możemy bez żadne] przesa­
dy Józefa Igancego Kraszewskiego 
(1812—1887). Pisarz ten, niesłycha­
nie płodny, najpłodniejszy w litera­
turze polskiej, a może i w europej­
skiej, oddał nieocenione wręcz usłu­
gi literaturze ojczystej, stwarzając 
w Polsce pcwieść historyczną. Nie 
odrazu przystąpił Kraszewski do te­
go rodzaju powieści. Pierwsze jego 
utwory, jak „B i o g r a î j a Sokal- 
s kiego organist y“, lub „P o e- 
t a i Świat“ mają za treść zma­
ganie się jednostki z otaczającym ją 
światem. Wnet jednak przechodzi 
Kraszewski do powieści społecznej 
i historycznej. Wychodzą z pod je­
go pióra niebywale liczne tomy, jest 
ich około 600, jak: „Ulana“, „Bu­
dnik“, „Szpieg“, «Dziecię 
starego miast a“, „Stara 
bas ń“ (najsławniejszy z utworów 
Kraszewskiego, opiewający zamierz­
chły początek dziejów Polski) etc. 
W roku 1879 uczcił naród wielkiego 
pisarza wspaniałym obchodem jubi­
leuszowym, podczas którego cała 
Polska złożyła pokłon przed ojcem 
jej powieści. Bardzo poczytnym pi­
sarzem by! w owym czasie również 
i Zygmunt Kaczkowski Jego powie­
ści, jak n. p. „Bitwa o cfcorą- 
ż a n k ę“, lub „P o w i eś c i osta­
tniego z N i e c z u j ó w“, wzbu­
dzały w swoim czasie, pomimo zu­
pełnej nicości moralnej icłi bohate­
rów, zachwyt czytającej publiczno­
ści.

Tymczasem dokonywał się w 
kraju przewrót, w którego następ­
stwie literatura zejść miała na cał­
kiem odmienne, aniżeli dotychczas 
tory. nakreślić sobie musiała zupeł­
nie nowe drogi postępowania i no­
we, nieznane dotąd tematy musiała 
sobie znaleść. Nadszedł pozyty­

wizm. Był to prąd umysłowo kul­
turalny, częściowo i polityczny, któ­
ry, wychodząc z założenia, że wie­
lokrotne wysiłki zbrojne narodu do 
niczego nic doprowadziły, wzyw.iL 
Polaków ówczesnych do intensvw- 
nego prowadzenia t. zw. pracy u 
podstaw, do zakładania fabryk 1 
przedsiębiorstw handlowych, do do­
skonalenia rolnictwa, do podniesie­
nia dobrobytu mieszczaństwa. Po­
zytywiści byli zdania, że tylko tym 
sposobem naród polski może się 
wzmocnić o tyle, że stanie się je­
dnostką zdolną do walki z przeci­
wnikami. Rzecz prosta, że wyznaw­
cy pozytywizmu byli śmiertelnymi 
wrogami wszelkich nierealnych 
wzlotów poetyckich, wszelk'ch im­
prowizacji, w rodzaju zawartych 
w „Dziadach“ lub w „Kordjanie“ 
i odnosili się w sposób zdecydowa­
nie wrogi do całej poezji romantycz­
nej. Trzeźwość w życiu i trzeźwość 
w literaturze — oto było ich hasło! 
W tym to bardzo niepomyślnym dla 
poezji okresie tworzył jeden z naj­
większych poetów polskich, Adam 
Asnyk (1830—1897). Nie był to poe­
ta, dostępny dla szerokich mas, po­
pularnym nie stał się nigdy, ale nie­
które z utworów iego, trzeba to 
przyznać, mają zupełnie niepowsze­
dnią wartość myśiową i uczuciową, 
a często nawet wręcz głębię filozo­
ficzną. Wogóle — jest on jako poeta 
raczej pesymistą i sceptykiem; 
w twórczości jego brzmi często nuta 
rezygnacji i niewiary. Wytchnienie, 
ulgę, znajduje tylko na łonie natury, 
którą odmalował w wierszach swych 
przepysznemi barwami. Prócz utwo­
rów drobnych’ napisał Asnyk dwa 
dramaty: „Kiejstuta“ i „B raci 
f e r c h e“. oraz parę knmedji 

Z głębi serca, tak szlacliiucgo
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í pięknego, jak rzadko, przemówiła 
niebawem de • czytelników Marja 
Konopnicka (1846—1910). Temat 
jej tv/órczości — to łzy biednych, 
płacz sierot, ból pokrzywdzonych. 
Jest to poetka uciskanych i słabych, 
w których obronie staje zawsze 
z całą odwagą i poświęceniem. Jest 
ona przytem wielką przyjaciółką 
dzieci; dała im znaczną ilość drob­
nych a ślicznych wierszyków, które 
do dziś dnia są najmilszą lekturą 
niejednego chłopaczka lub dzie­
weczki. Sławę ogromną zdobyła 
sobie swym wielkim poematem 
epicznym p. t. „Pan Balcer w 
B r a z y 1 j i“, opiewającym dolę i 
niedolę, ból i krzywdy, emigranta — 
chłopa polskiego.

Wtedy to zaczyna się okres try­
umfów powieści. Występuje na wi­
downię cały szereg młodych powie- 
ściopisarzy, z pośród których głośne 
imię zdobył sobie niebawem Teodor 
Tomasz Jeż (Zygmunt Miîtiowski). 
Pi sarz historyczno-społeczny, gorą­
cy demokrata, potrafił w dużym 
stopniu zainteresować czytelników 
powieściami swemi, jak n. p. „W a- 
s y 1 H o ł u b“ lub „H i s t o r j a o 
prâpradziadku“. Obok niego 
sławną stała się wkrótce Eliza Orze­
szkowa (1842—1910)» Wielka oby­
watelka, głęboka myślicielka, była 
zawsze Orzeszkowa propagatorką 
rozumu i silnej woli. Na specjalne 
podkreślenie zasługują jej szczerze i 
bardzo daleko idące tendencje demo­
kratyczne, które znalazły wyraz 
swój w powieściach takich, jak: 
„C h a m“, „D z i u r d z i o w i e‘\ lub 
też „M e i r Ezef owicz“ i „Eli 
Mak ower“, w których autorka 
ż całą odwagą staje w obronie 
szlachetnych typów polskiego żyda. 
Najgłębszym i najbardziej znanym 
utworem Orzeszkowej jest „N a d

N1 e nï -n n m“. Powieść ï? jest 
właściwie pierwszym objawem 
budzącej się już walki przeciwko po­
zytywizmowi i rzuconą mu w twarz 
rękawicą. „Cóż było robić? Co 
było robić?“ mówi bohater po­
wieści, Korczyński. „Mówiono, 
wołano, zaklinano: Ziemia, ziemia! 
i trzymałem ziemię“. Ale oto 
„w jeden punkt zapatrzony, inne 
z oczu tracił, w jednem namiętnem 
usiłowaniu skupił wszystkie siły i 
na nic innego już mu ich nie stało“. 
Myślą przewodnią „Nad Niemnem“ 
jest, że sama praca u podstaw nie 
doprowadzi do niczego, jeżeli nie bę­
dzie jej przyświeca! gorący 
ideał narodowy.

W szybkiem tempie wznosić się 
zsczyna powieść polska na "wyżyny 
niebywałe, dostępne niewielu tylko 
literaturom Europy. Jednym z „naj­
większych wśród wielkich“ był Bo­
lesław Prus (Aleksander Głowacki). 
Samo życie tego pisarza nazwać mo­
żemy wielkim poematem. Nie myślał 
nigdy o sobie, radość znajdował 
w tern, aby wspomagać i pocieszać 
bliźnich. Można sobie wyobrazić, 
jak wielka była twórczość pisarska 
tak wielkiego człowieka, jeżeli byl 
on jeszcze, jak Prus, obdarzony pier. 
wszorzędnym talentem literackim. 
Prus jest przedewszystkiem wielkim 
przyjacielem dzieci i niepowszednim 
znawcą duszy dziecinnej. Jego „A- 
n i e 1 k a“, „Sieroca dola“, 
„Katarynka“ — to obrazy du­
szy dziecka, malowane ręką znako­
mitego mistrza. Twórczość Prusa 
jest ogromna i, jeśli idzie o tematy, 
nadzwyczaj wszechstronna. Mamy 
tam utwory historyczne, obyczajo­
we, społeczne, studja polityczne i in­
ne. W dziedzinie powieści histo­
rycznej zasłynął Prus swym „F a-
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r a o n e m", trzyfomową po deścią 
z zamierzchłych dziejów Lgiptu, 
Utwór ten był tak mistrzowsko na­
pisany, że znawcy spraw egipskich 
nie mogli wprost uwierzyć,. ż 
autor „Faraona“ nie był nigdy 
w życiu w Egipcie, krytycy zaś 
literaccy uważają „Faraona“ dotąd 
za najlepszą powieść polską. Ogrom­
ną poczytność zyskała sobie z po­
śród powieści Prusa „Placów- 
k a“, utwór osnuty na tle walki chło­
pa polskiego w Poznańskiem z kolo­
nizacją niemiecką. „Placówka“ sta­
ła się niemal epopeją narodową now­
szych czasów. Bardzo interesowały 
Prusa również i problematy spo­
łeczne, związane ściśle z chwilą, 
w której żył. I tak np. na tle' modne­
go naonczas problemu „Kobiety wy­
zwolonej“ osnuł powieść p. t. 
„Emancypantki“. Współczesne 
koła towarzyskie Warszawy, złożo­
ne z ludzi przyziemnych, bez idea­
łu, bez gorętszych drgnięć serca, 
odmalował świetnie, choć z gory­
czą, w „L a 1 c e“.

Boèesîaw Prus był pierwszym 
z pośród czterech największych na­
szych mocarzy powieści, z których 
następnym został Kenryk Sienkie­
wicz. Nazwisko to znane jest tak do­
brze każdemu Polakowi, że zbę- 
dnem byłoby chyba opowiadać tu, 
kim ou był i co napisał. Nazwisko 
jego skojarzy się wnet w umyśle 
każdego czytelnika z tytułami po­
wieści o wszechświatowej sławie, 
jak „Ogniem i M i e c z e m“, 
„Foto p“, Pan W o I o d y j o vr- 
ski“, „O no Vadis“, „Krzyża- 
c y“. Każda z tych powieści stanowi­
ła niejako epokę dla siebie, każda 
była wydarzeniem na terenie litera­
tury polskiej, ale i europejskiej 
Sienkiewicz zaczął od nowel, swych

sławnych „Szkiców w ę g 1 g nť « 
Znajdujemy w nich arcydzieła ta­
kie, jak „Janko muzykant1, 
„Latarnik“, „Bartek zwy­
cięż c a“. Nowele te znane są każ­
demu dziecku polskiemu. Niebawem 
wystąpił Sienkiewicz z powieścią 
historyczną p. t. „Ogniem i Mie­
czem“. Zna ją również każdy. 
Wiażenia, jakie powieść ta wywo­
łała w Polsce, z niczem nie można 
porównać. Było to poprostu dut ho- 
we odrodzenie narodu po ciężkim, 
dusznym okresie pozytywizmu. Sien­
kiewicz podniósł w swej powieści 
na nowo zwycięski sztandar roman­
tyzmu rycerskiego, nieznającego 
przeszkód ani trudności. Po „Ogniem 
i Mieczem“ przyszedł osnuty ra tle 
wojen ze Szwedami „P o t o p , po 
nim zaś jeszcze „Pan W o lo­
dy j o w s k i“. Sienkiewicz . sam 
stwierdził, że pisał Trylogię „k u 
pokrzepieniu serc“. ‘"enden- 
cja zarówno „Ogniem i Mieczem“, 
jak i „Potopu“, jest jasuą. Sienkie­
wicz pod formą alegoryczną, jedy- 
nie wówczas możliwą ze względu 
na cenzurę rosyjską, napełnia czy­
telnika polskiego głębokiem zaufa­
niem, że, jeżeli naród polski prze­
trwał okresy dziejów tak straszne, 
jak zawierucha hajdamacka i 
szwedzki potop, — to przetrwa i nie­
wolę, i upadek i — zmartwychwsta­
nie. Po Tryłogji napisał Sienkiewicz 
dwie powieści społeczne: „Bez
dogmat u“, — opowieść o czło­
wieku bez ideału, bez dążeń, bez 
woli, który też kończy samobój­
stwem, i „Rodzinę Połaniec- 
k i c h“. Oba te utwory nie do-asta- 
ją jednak do wyżyn Tryłogji, a tern 
mniej do następnego utworu wiel­
kiego pisarza, jakiem było „O u o 
Y a d i s‘\ Powieść ta zapewniła
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Sienkiewiczowi sławę wszechświa­
tową, tak wielką, jaką bodaj po­
szczycić się nie może żaden prócz 
niego pisarz na kuli ziemskiej. „Quo 
Vadis“, przepyszny obraz pierw­
szych czasów chrześcijaństwa, 
prześladowania chrześcijan za Ne­
rona, nędzy moralnej i upadku ów­
czesnego Rzymu, — stało się najbar­
dziej poczytną książką świata. Tłu­
maczone na wszystkie języki ludz­
kie, wydane w miljonach egzempla­
rzy, po stokroć filmowane, przera­
biane na scenę, lub llbietio drama­
tów muzycznych, zapewniło wresz­
cie swemu twórcy najwyższe od­
znaczenie literackie świata, nagrodę 
Nobla. Wielką poczytność zdobyła 
sobie również jeszcze jedna wieika 
powieść historyczna Sienkiewicza 
„Krzyżacy“, z zawartym w niej po­
tężnym opisem Bitwy pod Grunwal­
dem. Nie stoi ona jednak r.a tej wy­
żynie artystycznej, jaką osiągnęła 
Trylogja i „Quo Vadxs“.

Twórczością Sienkiewicza zamy­
ka się jeden z wielkich okresów lite­
ratury polskiej. Następuje po nim 
okres nowy, t. zw. M í o d e j P o 1- 
s k i, w którym dochodzą do głosu 
decydującego młodzi pisarze kra­
kowscy, zgrupowani- naokoło czaso­
pisma „Życie“. Wodzem ideowym 
tej grupy był Stanisław Przyby­
szewski, autor „C o n f i t e o r“, 
„Dla szczęścia“ i in. Przyby- 
szewski wywarł twórczością swą 
ogromny wpływ netylko na litera­
turę polską, ale wogóle na całe piś­
miennictwo europejskie. Cały sze­
reg pisarzy niemieckich uważa się 
za jego uczniów. Do tej samej 
szkoły zaliczyć trzeba Kazimierza 
Przerwę-Tetmalera, wielkiego, do 
dziś dnia żyjącego poetę, autora licz­

nych drobnych utworów poetyckich 
oraz wielkiej epopei prozą p. t. „N a 
skalném P o d h a 1 u“, opiewają­
cej w cudownej gwarze góralskiej, 
życie m.eszkańców Tatr.

Obok niego postawić trzeba zga­
słego niedawno Jana Kasprowicza. 
Syn ziem; wielkopolskiej, z proste­
go pochodzący ludu, doszedł Kas­
prowicz o własnych siłach do nieby­
wałych wyżyn talentu, stając się je­
dnym z największych poetów na­
szych. Utwory jego, z pośród któ­
rych wymienić należy: „Dies
i r a e“, „Ginącemu świat u”, 
„M o j ą pieśń wieczorną“, 
„Święty Bož e“, „Na wzgó­
rzu śmierć i“, i t. d. mają 
za temat filozoficzne rozważa­
nia o życiu i śmierci, o wieczności 
i chwili obecnej, o duszy ludzkiej,
0 złu i dobru. Ostatnie tomy poezji 
Kasprowicza zeszły na niziny dnia 
codziennego. W prGSty. rzewny, 
a jakże piękny sposób odmalował 
w nich dolę i niedclę górali, których 
nadewszystko ukochał i wśród któ­
rych pod koniec życia zamieszkał, 
gdzie też spoczął na sen wieczny. 
Jako głębokiemu znawcy literatury 
europejskiej, powierzono mu kate­
drę literatury na uniwersytecie Ja­
na Kazimierza we Lwowie, którego 
to uniwersytetu był również rekto­
rem. Zmarł w r. 1926 w Zakopanem.

Największym obok Kasprowicza 
synem „Młodej Polski“ był Stani­
sław Wyspiański (1869—1910). Lite­
ratura polska miała w nim po Sło­
wackim największego dramaturga. 
Przedziwne są jego utwory sce­
niczne (innych prawie nie pisał)
1 z niczem innem porównać ich nie­
podobna. Wieje od nich czar mowy 
polskiej, tak przedziwnej i czaro­
dziejskiej, jakiej nie znaleść drugiej
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w piśmiennictwie naszem. Język 
polski stał się w ustach Wyspiań­
skiego jakąś harfą cudowną, wyda­
jącą dźwięki o czarownej melodii. 
Utwory jego proszą się jakby o mu­
zykę. Często zdawaćby Sie mogło, 
że są to nie wiersze, lecz słowa do 
pieśni. Najsławniejszym utworem 
Wyspiańskiego jest „W e s e 1 e“, 
dramat alegoryczny, osnuty na tle 
stosunków noiityczno - społecznych 
w Małopolsce w początku bieżące­
go stulecia. Wyspiański chłoszcze 
w niem bez litości gnuśność, ospa­
łość, i „blagę“ współczesnego poko­
lenia. Premjera teatralna „Wesela“ 
zrobiła wrażenie tak potężne, jak 
bodaj żaden dotychczas w Polsce 
utwór sceniczny. Ludzie na widowni 
płakali ze wzruszenia. „Wesele“ tar­
gnęło sumieniami polskiemi i obu­
dziło je z gnuśności. Ale Wyspiański 
nie uważał zadania swego za speł­
nione. W całym szeregu dramatów, 
jak „W arsżawiank a“, „N o c 
Listopadów a“, „W y z w o 1 e- 
n i e“ — jątrzy dalej krwawiące ra­
ny, bije na alarm, wzywa do zmart­
wychwstania dusz — i nie ustaje 
w tej ciężkiej, zbożnej pracy. Nie­
poślednie miejsce w twórczości 
autora „Wesela“ zajmują również 
dramaty, osnute na tematach kla­
sycznych, a więc: „Akropoli s“, 
„Achillei s“, „Protesilas i 
Laodamia“ etc. Nadmienić trze­
ba również o jego dramatach, trak­
tujących zamierzchłe początki dzie­
jów Polski. Do nich należy „L e- 
gend a“ i „Bolesław Śmia­
ły“. /Nie brakło w jego twórczości 
1 tragedji, na tle społecznem osnu­
tych. Należą do nich „Klątwa“, 
„S ę d z i o w i e“, i inne.

Najnowszy, zupełnie już nam 
współczesny okres literatury pol­

skiej otwierają dwaj niedawno 
zmarli tytani powieści polskie;, obok 
Sienkiewicza najwięksi jej przedsta­
wiciele w polskiem piśmiennictwie: 
-Władysław Si. Reymont i Stefan Że­
romski. Pierwszy z pośród nich byl 
typem pisarza ,którego cały talent, 
wszystkie siły artystyczne i ludzkie 
skupiają się w jedynem, ale napraw­
dę epokowem i wielkiem dziele. 
Dziełem tern są Reymonta „C h ł o- 
p i“. Czterotomowa ta powieść, któ­
rej cztery części mają za tytuły na­
zwy czterch pór reku, obrazuje w 
sposób zupełnie nieporównanyży­
cie chłopa i jego stosunek do ziemi. 
Reymont, pochodzący sam z chło­
pów, mógł na zasadzie własnych ob- 
serwacyj odmalować wieś polską 
prawdziwie i wiernie, — ale jakże 
pięknie. Chłcpi Reymonta nie są ża­
dnymi papierowymi, ani idealnymi 
wieśniakami, od jakich roiło się 
przed Reymontem w literaturze na­
szej, są to ludzie z krwi i kości, ży­
wi, mocni i wspaniali w swej pier- 
wotności. „Chłopi“ przynieśli Rey­
montowi podobnież jak „Ouo Vadis“ 
Sienkiewiczowi — wszechświatową 
sławę i nagrodę Nobla. Powieść ta, 
tłumaczona już dziś na wszystkie ję­
zyki cywilizowane świata, wzbudzi­
ła wszędzie zachwyt. Jednogłośnem 
niemal zdaniem krytyki, zestawić ją 
można jedynie z epopejami tej mia­
ry, co „Iljada“ lub „Odysseja“. Dru­
gim z kolei pod względem wartości 
artystycznej w twórczości Reymon­
ta jest bezwątpienia mały tomik p. t. 
„Z ziemi Chełmskie j“. Autor 
„Chłopów“ maluje w tych nowelach 
ze wzruszającą prostotą i bezpośre­
dniością uczucia martyrologię kato­
lików polskich na Podlasiu, zmusza­
nych przez siepaczy moskiewskich 
wszelkiemi sposobami do porzucę-
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rtfa wiary i narodowości i do przej­
ścia na prawosławie. Ci nowocześ­
ni męczennicy chrześcijaństwa zna 
leźli w Reymoncie znakomitego tłu 
macza. Dużą sławę zdobyła sobin 
również powieść Reymonta, osnuta 
r.a tle stosunków łódzkich p. t. „Z i e- 
miaobiecan a“. Wspomnieć na­
leży‘również, o jego trylogji histo­
rycznej, osnutej na tle powstania 
Kościuszkowskiego i noszącej tytuł 
„Rok 1794“.

Stefan Żeromski stanowi typ pi­
sarza zupełnie ■ różny od autora 
„C h ł o p ó w“. O ile u Reymonta 
wszystko jest konstrukcją, logiką, 
o tyle u Żeromskiego — przeciwnie 
Nie on tworzy ludzi, obrazy, akcję, 
lecz one jego unoszą i prowadzą na 
wciąż nowe drogi. Skutkiem tego 
jest jednak przy pewnym braku kon­
strukcji, potęga i bezpośredniość tak 
olbrzymia, jakiej poza Żeromskim w 
literaturze naszej się nie znajdzie. 
Żeromski był przez całe życie nie­
ustraszonym szermierzem walki 
o postęp, o cześć ludzką, był ryce- 
rzm boju z pozorami — o człowieka. 
Nie było chyba donioślejszej kwestii 
obyczajowej, społecznej, czy poli­
tycznej, w której nie zabrałby gło­
som Był wielkim, głębokim nauczy­
cielem swego narodu. Największą je­
dí k zasługę położył Żeromski na 
polu języka. Można rzec śmiało, że 
od czasów Słowackiego nikt nie dal 
piśmiennictwu naszemu szaty tak 
bogatej i pięknej, jak autor „Popio­
łów“. Jego język jest peprostu re­
welacją piękna i pomysłowości. Roi 
się tam od neologizmów (nowych 
słów, stworzonych przez samego 
autora), które w znacznej części 
przyjęły się już w polskim języku li­
te -ackim. Jest przytem Żeromski 
wielkim mistrzem w odmalowywa­

niu przyrody. Jego drzewa, lasy, łą- 
d żyją, myślą i czują wraz z boha- 
yrami. Twórczość Żeromskiego by- 

ołbrzymia i nadzwyczaj wszech- 
iiioana. Z powieści największe są: 
,P o p i o ł y“, osnute na tle wojen 
lapoieońskieh, „Ludzie bezdom­
ni“, (pierwsza wielka polska po­
wieść społeczna i największe może 
arcydzieło Żeromskiego). „U r o d a 
ż y c i a“, „Dzieje grzech u”, 
(wstrząsnęły swego czasu całą osi­
ują publiczną ze względu na śmia­
łość wypowiadanych w nich bez obi 
słonek poglądów autora), „W alka 
z s z a t a n e m“, „P r ze d w i o ś- 
n i e“ (ostatnia powieść przedśmier­
tna). Bardzo wysoko stoją pod 
względem językowym i artystycz­
nym dwa poematy prozą Żeromskie­
go : „O p o w i e ś ć o V/ a 1 g i e r z u 
udałym“ i „Duma o Ii e t m a- 
n i e“. Autor „Ludzi bezdomnych“ 
napisał również cały szereg utwo­
rów scenicznych, grywanymi] z po­
wodzeniem na scenach polskich jak 
n. p. „S u i k o vv s k i“, „R ó ż a“, 
„Biała rękawiezk a“, „P o- 
n ad śnieg“ i „Uciekła mi 
przepióreczk a“. Zmarł w r. 
1926 w Warszawie.

Dochodzimy do kresu naszych 
rozważań. Najwięksi pisarze nasi, 
niestety, już nie żyją. Szczególniej 
okrutne było pod tym względem os­
tatnich dziesięć lat, które zabrały 
nam po kolei wszystkich naszych 
największych, jak Sienkiewicza, Że­
romskiego, Reymonta, Kasprowicza. 
Ale nie oznacza to bynajmniej, aby, 
w nieobecności ich, literatura polska 
miała upaść. Literatura narodu, któ­
ry wydał geniuszów tej miary, co 
Mickiewicz lub Sienkiewicz, nie zgi­
nie nigdy. Jeszcze dzisiaj tworzy w 
Polsce cały szereg p»sarzy starszej
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J'a"K Wacław Sieroszew- dą nadal świetnemi szlakami w myśl 
skl, Wacław Berent, a już zjawiają wskazań swych wielkich poprzedni­
ki? nowi, młodzi pisarze, którzy piś- ków.
miennictwo ojczyste, prowadzić bę- Szczęść im Boże w tej pracy!

(F®šĚ&Š»£%Fttg v

nąJAordsfc! xnmngcň (Foía&éw &póUzezamz&.
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WieSMà
Umilkła dzwonów pieśń ze spiżu... 
Gromnica trupift baskiem płonie... 
W krwawej cierniowej swej koronie 
Umiera Chrystus Pan na krzyżu...

O Chryste! Zali było warto 
Dla tej spodlonej ludzkiej rzeczy,
Cö ciągle gniewa Cię, wciąż grzeszy, 
Zakończyć żywot męki kartą.
By przez śmieić straszną î cierpienie 
Dać ludom ziemi odkupienie

&itąte ft.
0 Stwórco! Zaliż było trzeba
By dla tych istot z prochu, z gliny 
Umierał w męce Syn Jedyny, 
Któregoś dla nas zesłał z nieba------
1 w oczach Matki Nieskalanej
Był przez nas samych krzyżowany?

Na kościół w mroku pogrążony 
Gromnica trupie blaski sieje...
Na krzyżu Chrystus w męce mdleje... 
Umilkły dawno wszystkie dzwony...
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Sfc Jifís íffrtTtffoíO.
/V'iÿ'. Instytutu Muzycznego w Katowicach.

JŽŮLvyŘa ímštiaMa w Polsce
Cfsf -te fustovuesntj.)

Religja i sztuka sa sobie bliższe, 
niż się wydaje napozćr. Obie wy­
wodzą się z owego zmysłu, który 
rwie się w górniejsze, nadziemskie 
sfery, który nas poprzez okrąg sza­
rych interesów codziennego życia 
prowadzi ku wyżynom Ideału,

Toteż kiedyś były te dwie gałę­
zie duchowego życia jednością. Nie 
było ich można od siebie oddzielić. 
Nie, aby ich światy kryły się z sobą 
— gdyż religja zawsze była oparta 

' na uczuciowości etycznej, sztuka 
natomiast wykwitła na glebie uczu­
ciowości estetycznej; lecz obie uzu­
pełniały się do głębokiego i pełnego 
przeżycia duchowego. Bo każda 
czynność religijna posiada w sobie 
pewien zaród estetycznej formy, 
każda jest wyrazem duszy ustosun­
kowanej do swego Stwórcy i podpa­
da temsamem w dziedzinę Sztuki.

Frawdziwa modlitwa jest prze- 
dewszystkiem wprawdzie aktem re- 
ligji, lecz jednocześnie i aktem sztu­
ki. Myśli, które pobożna dusza śle 
do stóp Boga, nigdzie niespisane, nie- 
ujęte w karby szematów i teorji, my­
śli, które ulatują z ziemi jak wonne 
dymy kadzielnic co swej Ojczyzny 
niebieskiej — posiadają niejednokro­
tnie więcej poezji i artystycznej głę­
bi, niż tomowe dzieta lileiackie, Ich

etyka je uświęca — ta, która była 
kiedyś źródłem wszech sztuk, wyda­
jąc owoc czysty, jak modlitwa dziec 
ka: średniowieczną sztukę kościel­
ną.

Z biegiem czasu etyka ludzkości 
i etyka stosunku do tajemnic za­
świata została wyparta przez etykę 
maestrji, etykę rzemiosła.

W takich epokach nad duszą 
wziął górę artyzm. Stworzono dzie­
ła imponujące swym blaskiem i prze­
pychem, piękne, kiedy artysta dą­
żący do mistrzostwa techniki miał 
niezniszczalną głęboką, duszę, która 
na dziele swe piętno wyryła, mar- 
n e jednak, kiedy pokrywał blaskiem 
i szychem swej doskonałości tech­
nicznej duchową pustkę, kiedy za­
miast owej dziecięcej niewinności 
dawał podpatrzony u innych u- 
śmiech lub wyuczoną mozolnie łez­
kę. Miast prawdziwego uczucia, 
kłamał aktorskim gestem, teatra!* 
nym efektem; miast ciepła duszy 
ziębił samym tylko pozorem.

To są epoki upadku muzyki ko­
ścielnej i kościelnego ducha.

Prawdziwe dzieło kościelnej sztu­
ki musi być modlitwą, skry­
stalizowaną w formie u- 
tworu! I tylko wtedy przema-
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Vna dc duszy i wyobraźni pobożne­
go słuchacza!

Dlatego wspominamy skromne, 
często niezgrabne prymitywy śre­
dniowiecznej sztuki kościelnej z ta­
ką czułością. Wyszły one z rozmo­
dlonej duszy i zawsze do duszy zno­
wu trafią.

Ks. Dr. "ernardino RizzJ,
twórca Chóru Cecyljańskiezo“ w Krakowie,

autor symfonji: „Polonia“ etc.

A kiedyindziej? Maesirja! Dzie­
ła wielkie, dumne i okazale. Nie­
można ich nie podziwiać, ale ukochać 
trudno. To stulecie ósmnaste, du­
chem obce religji i Kościołowi.

Polska muzyka kościelna posiada 
o wiele chlubr.iejszą przeszłość, niż­
by to można wnosić z jej obecnego 
stanu.

Już w wieku XI powstają w Pol­
sce liczne poematy religijne, oraz 
prozy i sekwencje *) Najulubieńsze- 
mi tematami polskich twórców ko­
ścielnych wczesnego średniowiecza 
są żywoty św. Wojciecha, zmarłego 
tragiczną śmiercią biskupa Stanisła­
wa Szczepanowskiego, św. Jadwigi 
śląskiej Kingi i t. p.

Z polskich twórców sekwencji i 
próz znamy jedynie zmarłego w 
1346 r. biskupa poznańskiego Jana 
Kempę.

Chociaż oryginalnej sekwencji 
polskiej nie było, tłumaczono liczne 
na język polski.

Lud w tych czasach nie brał ża­
dnego udziału czynnego w nabożeń­
stwie. Chyba w wyjątkowych wy­
padkach wołał „K i e r 1 e s z“, co 
miaio oznaczać „Kyrie elejson“. Z 
tymże okrzykiem szło rycerstwo 
polskie w bój.

Pielęgnacja muzyki i śpiewu ko­
ścielnego ograniczała się do ducho­
wieństwa, a szkoły śpiewu znajdo­
wały się tylko w klasztorach. Lai­
ków nie dopuszczano do udziału.

Najstarszą oryginalną polską pie­
śnią nabożną jest znana „Boguro­
dzica“; powstała ona prawdopo­
dobnie w początku XIV w. Pe wnem 
jest, że rycerstwo polskie śpiewało 
ją podczas bitwy pod Grunwaldem 
w 1410 r. ^

Dostojna ta melodja jest niestety 
dziś prawie że zupełnie zapomniana; 
a szkoda, bo jest melodją potężną, 
godną, by być hymnem narodowym,

Do najstarszych polskich Dieśni 
religijnych (powstałych w XIV w.) 
należą jeszcze^

*) Sekwencje i prozy są formą grego-i 
rjańskiej muzyki.

14* 211



• „Wszego świata wszystek lud“, 
„Chrystus zmartwychwstań jest", 
„Przez Twe święte zmartwychwsta ­
nie“ i „Wesoły nam dzień nastał“.

W XV st. śpiewano: *)
„Witaj miły Jezu Chryste“, 

„Zdrowa bądź, najświętsza Królew­
no“, „Zdrów bądź, Królu anielski“, 
„Stałać się rzecz wielmi dziwna“ 
(kolęda), „Jezu Chryste, nasza ra­
dość“, „Witaj miłe, święte ciało“, 
„Posłuchajcie, bracia miła“, „Mocne 
boskie tajemności“ itd. (Prócz ty ch 
przytacza Z d z. J a c h i m e c k i : 
„H i s t o r j a muzyki pol­
skie j“ jeszcze 25 pieśni).

Wszystkie te pieśni cechuje głę­
boka powaga myśli, surowość stylu, 
prostota i potęga formy. Utworzo­
ne zostały z prawdziwego przymusu 
twórczego, kiedy dziś — po pięciu 
wiekach od ich powstania — okazu­
ją więcej żywotności, mccy i świe­
żości od licznych nowszych pieśni 
(często „p i e ś n i d e ł“).

Nadmieniam o tern dlatego, że 
liczne śpiewniki (zwł. na Śląsku) pie 
śni te pomijają zupełnie, zato znaj­
dujemy w owych śpiewnikach wiele 
pieśni pochodzenia niemieckiego.

Początki wielogłosowej muzyki 
kościelnej w Polsce sięgają XV st. 
Najstarszym zabytkiem muzyki wie­
logłosowej jest rękopis Nr. 52 3ibl. 
ordynacji hr. Krasińskich w Warsza­
wie. Sięga on czasów króla Włady­
sława Jagiełły. *) Zawiera 36 utwo­
rów muzycznych różnych autorów, 
wśród których nie brak utworów 
kościelnych. Pod kilku kompozycja­
mi (Magnificat, Gloria, Credo etc.)

*) Pdl. Zdz. Jachimeckiegc: Historia mu­
zyki polskiej

*) Patrz Zdz. Jachirrftcki: „Muzyka na 
dworze Króla WI. Jagiełły 1424—1430“, 
Kraków 1815.

podpisane jest nazwisko Mikoła­
ja z Radomia, który musi rem- 
samem uchodzić za najstarszego pol­
skiego kompozytora kościelnej mu­
zyki wielogłosowej.

Nie tylko na dworze królewskim 
na Wawelu uprawiano w XV w. ar­
tystyczną muzykę kościelną.

Prawie wszystkie większe klasz­
tory i kościoły polskie były w XV 
w. siedliskami muzycznej kultury. 
W świętokrzyskim klasztorze pisze 
w 1451 r. S t a n i s ł a w z Krako­
wa swe „Musices compendium“; w 
kościele św. Michała Anioła istniał 
już w pierwszej połowie XV st. 
słynny zespół chóramy (i szkoła 
śpiewu); organistą tam był znako­
mity Jakób z Lublina; na Ły­
sej Górze powstaje w tym stuleciu 
zbiór pieśni.

Poziom kultury muzycznej w Pol­
sce musiał być wówczas poważny, 
skoro sławny kompozytor niemiec­
ki Henryk Fink otrzymał swe 
wykształcenie muzyczne w Krako­
wie, na dworze Kazimierza Jagieloń- 
czyka.

Pod koniec XV st. spotykamy 
się z nazwiskiem wielkiego muzyka 
kościelnego i sławnego organisty 
Mikołaja z Krakowa, któ­
rego twórczość stoi na poziomie 
światowym. Puścizna jego jest ob­
fita: kilkadziesiąt utworów mszal­
nych, motety, pieśni religijne, prelu­
dia organowe i t. d.

Pełnego rozkwitu doczekała się 
polska muzyczna twórczość kościel­
na dopiero w wieku XVI.

Tu zabłysnęły nazwiska najwięk­
szych polskich kompozytorów: 
Wacława z Szamotuł i Mi­
kołaja Gomółki; tu rozsypała 
się dopiero po całej Polsce 'iezna 
plejada mniejszych twórców, jak: 
Marcin Leopolita, Krzy-
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sztofBožek, Marcin War- 
teck i, Tomasz Szadek, Jan 
B r a n a t i t. &

Tu pojawiły się dwie największe 
tabulatury organowe: Tabulatura
Jana z L u b 1 i n a z r. 1540 i tabu­
latura z klasztoru św. Ducha w Kra­
kowie z 1548 r.

Tu wreszcie powstało centrum 
muzycznego ruchu kościelnego w 
Kapeli Rorantystów, ufundowanej w 
1543 r. przez Zygmunta Starego 
przy Kaplicy Zygmuntowskiej na 
Wawelu.

Między utworami muzyki kościel" 
nej XVI w. znajdują się arcydzieła 
niedosiężnej wartości. Dzieła, któ­
re oddziaływają do dziś dnia na du­
sze ludzkie bezpośredniością swego 
wyrazu.

Oto, co n. p. pisze prof. Zdz. Ja- 
chimecki o psalmach Gomółki: *)

„Naród nasz otrzymał w Psal­
mach dzieło z jego własnego ducha 
poczęte, które „moralnej jego 
jedności“ w czasie +ym służyć 
mogło tak samo, jak kiedyś te księ­
gi epopei narodowej, co w genjuszu 
wielkiego wieszcza poczęte pod 
strzechy miały zabłądzić i piosnka­
mi stać się wieśniaczek. Te „księ­
gi proste“ Gomółki dla łomu 
polskiego, strzechą czy gontem kry­
tego, Disane, były wszakże m u- 
zycznym eposem polskim, 
jaki drugi dopiero genjusz Szopena 
miał stworzyć.

Również w XVII w. przechodzi 
polska muzyka kościelna okres 
wspaniałego rozwoju.

Przedostały się do Polski teraz 
te nowe prądy, które zaczęły powie­
wać we Włoszech. Prądy, zapowia­
dające przeżywanie się stylu polifo­
nicznego, którego miejsce miała za-

*) Dr. J. Reiss poświęcił psalmom Go­
mółki osobną pracę: — „Melodie psilnin- 
wt‘ Mikołaja Gomółki, 1580, Kraków 1912

jąć modna m o n o d j a z akompania­
mentem.

Do Polski wprowadził te moder­
nistyczne idee znakomity kompozy­
tor, organista i kapelmistrz katedry 
w Gnieźnie, Mikołaj Zieleń- 
ski,

Zdz. Jachimecki tak o nim sądzi:
„Najpamiętniejszą datą w historjl 

muzyki polskiej przed wystąpieniem 
Szopena jest rok 1611, data wyda­
nia wielkiego dzieła Mikołaja Zieleń- 
skiego p. t. „O f i e r t o r i a — 
Communiones totius anni“.

BartłomiejPękieliMar- 
cin Mielczewskisą obok Zie- 
leńskiego przewodnimi duchami pol­
skiej muzyki kościelnej w XVII w.

O Jacku Różyckim i X. 
Grzegorzu Gorczyckim, 
Franciszkaninie Andrzeju Chy­
lińskim, St. S z a r z y ńs k i m i 
Sebast. Kaszczewskim jako o 
wybitnych kompozytorach kościel­
nych XVII w. również niewolno za­
pominać.

Muzyka kościelna przechodziła 
w XVI i XVII w. swój złoty wiek. 
Stała ona tak pod względem twór­
czości, jak i pod względem odtwór - 
czości na najwyższych szczeblach 
doskonałości. Co do kultury mu­
zycznej zajmowała Polska stanowi­
sko pośród najpierwszych na świę­
cie narodów, a utwory muzyczne te­
go okresu są do dziś dnia wykony­
wane przez niektóre chóry kościel­
ne *).

Ciężkie przeżycia narodu w XVIII 
w. nie sprzyjały dalszemu rozwojo-

*) O stosunkach muzycznych, jakie pa­
nowały wówczas w naszych kościołach i 
klasztorach, informuje nas najlepiej prof. dr. 
Adolf Chybiński w licznych rozprawach w 
Przegl Muzycznym Poznań. Śpiewak Ka­
towice, Muz.ikd Jî>.elua, i jzuaû.
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wî nrmzyid kościelnej. Zwłaszcza, 
że były one konsekwencją tej samej 
ospałości i niemocy duchowej oraz 
niezdrowego układu narodowych sił, 
które musiały spowodować upadek 
.wszelkiego życia umysłowego.

Wziąwszy pod uwagę, że prądy 
umysłowe XVIII w. były z natury 
obce duchowi kościoła i skłaniały 
się raczej w stronę racjonalizmu niż 
wiary — nie zdziwi nas, że muzyka 
kościelna pogrążyła się w tem stu­
leciu w głębokim upadku. Jest to 
stulecie ciężkiej posuchy i nędzy 
muzyki kościelnej. Nietylko w niem 
nie kontynuowano szczytnych dążeń 
dawniejszych stuleci, ale nawet za­
pomniano o skarbach, nagromadzo­
nych przez przodków i zaprzepasz­
czono je.

Ósmnaste stulecie to najciemniej­
sza stronica historji polskiej muzyki 
kościelnej.

XIX st. przyniosło na polu twór- 
czem polskiej muzyki kościelnej 
znaczną poprawę.

Występuje szereg mężów, któ­
rzy wprawdzie nie zasługują na mia­
no samodzielnych twórców, których 
nawet nie można zaliczyć do kom­
pozytorów, władających całą apara­
turą techniki kompozytorskiej — 
lecz którzy mimo to mają swe zna­
czenie jako poprzednicy Moniuszki.

Tak więc drobne talenty górno- 
ślązaka J. Elsnera 1769—l-§54, 
Karola Kurpińskiego 1755 
—1857, T. Nideckiego 1800— 
1852 (sławne „Salve Regina“) przy 
czynili się każdy choć cząstką swej 
twórczości muzyce kościelnej.

Twórczość I g n. Dobrzyń­
skiego 1807—1867 (kantata na tle 
„Święty Boze“) J. Kr ogól s ki e- 
g o 1815—1842 (10 mszy, kilka kan­
tat hymn i oratorjum pasyjne) Nap. 
Wysockiego (popularne „Veni

creator“) Woje. Sowińskiego 
1803—1880 (oratorjum św. Woj­
ciech) J. Brzowskiego 1805— 
1888 (znane Te Deum) oznacza 
wprawdzie pewne ożywienie na do- 
lu twórczości kościelnej muzyki, ale 
pełnego uznania artystycznego i 
dziełom tych kompozytorów niepo­
dobna przyznać. . ..,

Feliks Nowwîejskî.

Dopiero działalność kompozytor­
ska St. Moniuszki (1819—1872), 
który stworzył cztery „litanje jstro- 
bramskie“, siedm mszy, dwie msze 
żałobne, requiem, dwa hymny, mo­
tety i pieśni (najbardziej znane: „W 
ciężkiej niedoli, którą dziś ponoszę“) 
podniosła naszą kompozycję kościel­
ną do wyższych wartości artystycz­
nych,

A praca mężów tej miary, co WI- 
Żeleński (1837—1921), Zygra. 
Noskowski (1846—1909) oraz 
czynnych wyłącznie w dziedzinie 
muzyki kościelnej X. Fr. W a 1- 
czyůskiego, X, Dr. Suszyń­
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skiego i ks, Gruberskiego 
z Czerwińska przygotowały glebę 
pod dalszy rozwój, który ma polską 
muzykę kościelną postawić znowu 
na równi z tą dziedziną sztuki u in­
nych narodów. Z działalności X. 
Surzyńskiego zasługuje na osobne 
podkreślenie wydanie przez niego 
zabytków polskiej muzyki kościelnej 
XVI i XVII w. w dziele: „Monu- 
menta musices sacrae in Polonia“.

Wyżej niż się wzbiła, nie mogła 
Wzlecieć polska muzyka kościelna 
w XIX w. Stała temu na przeszko­
dzie ogólna obojętność i bierność 
społeczeństwa dla spraw wyższej 
sztuki kościelnej i niechęć władz za­
borczych, lękających się ogniska 
narodowych uczuć, związanych z 
praktykami religijnemi.

W bierności i niedostatecznem 
przygotowaniu kulturalnem ludu le­
ży też przyczyna upadku wyższej 
muzyki kościelnej w XVIII w. W 
stuleciu tem dokonał się bowiem spo­
łeczny proces zasadniczego znacze­
nia: proces zdemokratyzowania spo­
łeczeństwa.

W dawniejszych stuleciach lud 
nie brał zupełnie lub prawie zupełnie 
czynnego udziału w nabożeństwie.

O uroczystość nabożeństwa tro­
szczył się kler i arystokracja, które 
poświęcały poważne sumy z swych 
szkatuł na utrzymanie dobrych za- 
Wudowych śpiewaków i muzyków 
przy chórach kościelnych.

Istnienie znakomitych zespołów 
Wykonawczych jest przyczyną buj­
niejszej i wyżej zakrojonej twórczo­
ści kompozycyjnej.

W XVIII w. ulegają te stosunki 
przeobrażeniu. Fundacje i zespoły u- 
padają, a zastąpić je ma sam lud swe- 
mi siłami, wolą i pracą. Lud ten nie 
posiada atoli dostatecznego przygo­
towania i wykształcenia, by pielę­

gnować śpiew kościelny '(artystycz­
ny) w kulturalnej formie. Stąd wła­
śnie nagły upadek muzyki kościel­
nej.

Zaradzić mogło jedynie dobrze 
zorganizowane szkolnictwo, którego 
jednak nie było.

Władzy zaś zależało więcej na 
tępieniu objawów życia, mających 
tak ścisłe powinowactwo z narodo­
wą pracą, jak działalność Kościoła 
— niż na popieraniu tychże. W wy­
niku — nie robiono dla naprawy złe­
go i podniesienia polskiej muzyki ko­
ścielnej zgoła nic.

U nas na Śląsku nawet korzysta­
no z tego stanu rzeczy, by tern łat­
wiej zastępować śpiew polski śpie­
wem niemieckim.

W tych warunkach zbieranie i 
wydawanie pieśni polskich jest czy­
nem donioślejszym, niż najznakomit­
sza twórczość artystyczna, która i 
tak nie mogłaby sobie znaleźć wśród 
podobnych stosunków praktycznego 
zastosowania.

Usiłowania w kierunku zbierania 
i wydawania polskich śpiewów ko­
ścielnych objawiają się też przez ca­
łe XIX st. na Śląsku.

Najstarszy zciór mclodji do ple­
śni kościelnych (polskich) *) wy­
szedł w 1826 r. w Pruskowie. Są 
to: „Melodje do pieśni znajdujących 
się w książce modlitewnej dla ludu 
pospolitego“ ułożone przez J. Kot- 
z o 1 d a. Zawiera 36 melodji.

(Przedtem posługiwano się na 
Śląsku pisanemi zbiorkami, ile w 
tem niedogodności, zbyteczne chyba 
nadmieniać).

Następnym zbiorem są: „Melodjp 
do książki modlitewnej“ G. E. R o u-

*) Niemiecki śpiewnik poleci} wydać sy­
nod diecezjalny w Wrocławiu od 26— 2S 
maja 105,3 u
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ge, Opole 1830 r. Zawiera 103 me­
lodie.

Dalej wychodzi „Śpiewnik po­
wszedni etc.“ E. F. W. M u th ;v i 1- 

1 e (Organista w Strzelcach i Gliwi­
cach). Głogówek i84? (101 melodji).

W 1856 wychodzi (w Berlinie) 
zbiór 700 irelodji p. t. „Chorał etc.“ 
Józefa Nachbar a.

Potem dopiero w 1884 „Dwana­
ście wogóle znanych pieśni pogrze­
bowych“ R. K ü g e I e, a w 1895 
(„25 polnische Kirchengesänge“) Th. 
Nachbarówny (córka Józefa).

W 1903 ukazał się w Bytomiu 
„Zbiór melodji“ Ryszarda Gil- 
1 e r a (około 900 pieśni) *).

W 1909 w Raciborzu „Gwiazda 
Betlehemska“ ks. prob. Skowron­
ka. A dziś posługujemy się naogół 
„Chorałem“ ułożonym przez organi­
stę w Bogucicach p. K. Hoppe 
(Racibórz 1920).

Prócz tego roiło się przez całe 
XIX st. od zbiorów pieśni bez uut, 
które się rozeszły w tysiącznych eg­
zemplarzach między ludem ślą­
skim.

Śpiewniki były w XIX st. jedy­
ną szkołą narodową i tylko w tym 
ruchu można było złożyć nadzieje 
narodowego i kulturalnego odrodze­
nia.

Ooecnie, po odzyskaniu niepod­
ległości politycznej i duchowej znaj­
dujemy się już w zupełnie innych 
warunkach.

Program nauki muzyki w semi- 
narjach nauczycielskich i szkołach 
ogólno - kształcących oraz ożywie­
nie na polu szkolnictwa muzycznego 
stwarzają atmosferę, sprzyjającą 
polskiej muzyce kościelnej; coraz to 
wyższy poziom kultury muzycznej 
całego społeczeństwa pozwala ktm- **)

**) Ten sam Gilller wydal .,114 melodji 
naiulubieńszych“ aa orkiestrę dętą.

pozyforom realizować coraz to wyż­
sze poloty twórcze. Wypadkową 
tych składników jest współpraca 
niemal wszystkich kompozytorów 
polskich na polu muzyki kościelnej.

Na pierwszem miejscu należało­
by wymienić działalność X. Bern. 
R i z z i, pracującego w pierwszym 
rzędzie twórczo , (ostatnia msza 
„Mater inviolata“) w drugim zaś 
rzędzie jako kierownik krakowskie­
go chóru „Cecyljańskiego“, znako­
mitego zespołu kościelnego.

Dalej posiada za sobą bogaty do­
robek twórczy Feliks Nowo­
wiejski; liczne hyrr.ny l pieśni, 
msze (najbardziej znana „Boga Ro­
dzica“) utwory organowe i t. d.

Następnie wymienić wypada X. 
Roberta Gajdę, Górnoślązaka 
zamieszkałego w Katowicach, twór­
cę wielkiego oratorjum „Jan Chrzci­
ciel“. X. Gajda skomponował liczne 
pieśni i modlitwy oraz 4 msze. Je­
dną z nich (D-dur) „Regina pacis“ 
wykonał na swym koncercie kom­
pozytorskim w Katowicach.

Liczne utwory kościelne tworzą 
prócz tego X. A n t. C h 1 o n ü o w- 
s k i, X. Nodzyński, X. Hen­
ryk Nowacki, (który propaguje 
gorliwie śpiew gregorjański), Kazi­
mierz Garbusiński, X. J. 
Wiśniewski, X. K. K1 e i n, J. 
Furmani k, M. Burzyński, E. 
W a 1 k i é w i c z i wielu innych.

Że przyszłość polskiej muzyki 
kościelnej będzie jeszcze wspanial­
sza, dowodzi ostatni utwór genjal te­
go naszego kompozytora Karola 
Szymanowskiego. Stworzył 
on „Stabat mater“, w którem nie 
zadawalnia się tradycjonalnie prze- 
kazanemi rekwizytami kościelno- 
kompozytorskiej techniki, lecz sięga 
po nowe środki. To samo można 
powiedzieć i o twórczości X. B, 
R i z z i‘g o.
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Równolegle z pracą twórczą na 
niwie muzyki kościelnej, rozwija się 
bogata praca publicystyczna. Naj­
doskonalszym jej wyrazem jest mie­
sięcznik „Muzyka Kościelna“ Po­
znań; bardziej popularnie utrzymany 
jest miesięcznik „Hosanna“ Tarnów.

Wydawnictwa, roztrząsające te­
oretyczne zagadnienia muzyki ko­
ścielnej, siała praca nad podniesie­
niem fachowego wykształcenia or­
ganistów i nad podniesieniem 'udo­

wego śpiewu kościelnego dopełniają 
ogólny obraz stanu muzyki kościel­
nej w Polsce.

Powierzona w ręce ludzi tej mia­
ry, co X. Dr. Wacława Giebu- 
rowskiego, X. Dr. Hieroni- 
ma Feichta, X. J. Wiśniew­
skiego będzie się coraz bardziej 
zbliżać do swego ideału: do wyrazu 
dźwiękowego religijnych uczuć 
współczesnego człowieka.

'ßZod&stDapGjamra i nris&mma.

MODLITWA PORANNA. MODLITWA WIECZORNA*
Kiedy ranne wstają zorze,
Tob;e ziemia. Tobie morze,
Tobie śpiewa żywioł wszelki: 
Bądź pocliwalon, Boże wielkil

A człowiek, który bez miary 
Obsypany Twemi dary,
Coś go stworzy! i ocalił,
A czemużby Cię nie chwalił?

Ledwie oczy przetrzeć zdołam, 
Wnet do mego Pana wołam,
Do mego Boga na niebie,
I szukam Go koło siebie.

Wielu snem śmierci nepadli, 
Co się wczoraj spać pokładli; 
My się jeszcze obudzili, 
Byśmy Cię, Boże, chwalili.

Boże w Trójcy niepojęty,
Ojcze, Synu, Duchu Święty.
Tobie ch\yaię oddajemy 
Byś nas poświęcił, prosimy;

Wszystkie nasze dzienne sprawy 
Przyjm litośnie, Boże prawy!
A gdy oędziem zasypiali,
Niech Cię nawet sen nasz chwali.

"'woje oczy obrócone 
Dzień i noc patrzą w tę stronę’, 
Gdzie niedołężność człowieka 
Twojego ratunku czeka.

Odwracaj nocne przygody.
Od wszelakiej broń nas szkody. 
Miej nas wiecznie w Swojej pieczy, 
Stróżu i Sędzio człowieczy,

Franciszek Karpiński (1741—4825) poeta 
polski.
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JS&eaiŘa íB&M &v p®e%ßi pMiej 
damtrß S wsE**št%e§ne$.

Ten (kult, ta cześć i tä miłość, jaká żackiego î tłumiąic: porywy zaborcze
Polacy żywią do Panny Najświętszej, 
tej prawdziwej .JKrólowej Korony 
Polskiej“, czy to będzie Polska szla­
checka, czy demokratyczna. Królestwo 
czy Rzeczpospolita, ta cała suma 
[wierni'ch uczuć głęboko 'katolickiego 
narodu nie objawia się tylko w życiu, 
i\/ czci i wierze kościelnej, lecz prze­
nika daleko wszystkie czynniki życia 
epołsciznego í tqmsamem widnieje tak­
że żywo w literaturze.

Celem mniejszego artykułu jest ze­
branie i odnotowanie kilkunastu utwo­
rów poetów polskich, odnoszących się 
ze .specjalną czcią i miłością do Matki 
Bożej.

Zacznijmy od najdawniejszych cza­
sów — od początków literatury pol­
skiej. I otc — cóż widzimy ?

Pierwszy zabytek polskiej literatu­
ry — to pieśń do Panny Najświętszej!

To historyczna „Bogurodzica“!
Pieśń t.c stara bardzo, -bo pochodzi 

IZ drugiej połowy trzynastego wieku. 
'Autor jej jest niewiadomy. Najdawniej­
szy rękopis pochodzi z początków 
piętnastego wieku i znajduje się w 
Bibliotece Jagiellońskiej w Krake, wie. 
„Bogurodzica“ to .pieśń i kościelna 
i rycerska. Śpiewano ją zawsze przed 
bitwą, o czcir wspomina już w piętna­
stym wieku historyk Jan Długosz w 
opisie bitwy pod Grunwaldem, gdy to 
Bogurodzica dała Polakom świetne, 
zadziwiające zwycięstwo, miażdżąc 
zupełnie .na proch pychę Zakonu Krzy-

Prusaków na wiele lat. Do dziś 
dnia śpiewana jest przy trumnie św. 
Wojciecha, pierwszego* męczennika 
polskiego za wiarę, który z tą pieśnią 
na ustach powędrował na dzikie Po­
morze, by zyskać je dla Kościoła 
Chrystusowego. Przez pewien czas 
nawet autorstwo jej przypisywano sa­
memu św. Wojciechowi, biskupowi, 
Pieśń „Bogurodzica“ widnieje wypisa­
na złotem] głoskami nad kaplicą św. 
Stanisława, męczennika, na Wawelu, 
nad srebrną trumną, kryjącą jego 
szczątki

„Bogurodzica dziewica,
Bogiem sławie nr 1), Marla!
Twego Syna gospodzhia 2 *),
Matko zweien. s), Majta,
Zyszczy 4 *) Lam, spuści ram!

Kyrie eiejsoa;
Twego dzielą 6) Krzciciela, Bożycze e), 
Us-ysz głosy, napełń myśli człowiecze! 
Słysz 7) modlitwę, jąż 8) nosimy!
To d?i racz, jegoż B) prosimy:

■) sławiona == stawiona.
2) gospodzina = pana,'króla.
*) zwolena — wybrana.
*) zyssczv nam = ziść nam. pozyska],
6) dzieła = dla, z powodu, za wsta­

wieniem się.
6) Bożycze = Synu Boży.
7) siysz = usłysz. 
s) jąż — którą.
•) jegoż =5 czego,
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K na śwlecle zbożny pcbyf.
Po żywocie rajski przebyt 10)i 

Kyrie eiejsor!“

Wśród wielu pieśni religijnych wie­
ku czternastego i piętnastego, znajdu­
jemy w piętnastym wieku „Pieśń 
»Zwiastowaniu“, której autorem 
fest Maciej z Raciąża. Z pieśni 
tej wyjmujemy parę zwrotek:

„Ani liliîa białością,
Czerwona róża t ras ilością
Ani nardus swą' wonnością,
Zamorski kwiat swą drogośdą,

Maryjej sic równa “).
Maryja niiędzy 12) kwiaty kwiat:
Służbę jej dawa wszytek u) świat;
Z jej wielkiej wielebnoścj
Szukajmy u Niej miłości,

Wszelki wierny sługa!.,.
...Tego domu 14) racz być stróża 10),
Tyś jest, Panno, rajska róża,

Panno miłościwa!...“

Czy potem kult dc Panny Najświęt­
szy maleje i niknie?

Przeciwnie!
Rośnie coraz więcej!
Oto w wieku siedmnastym Wespaz- 

Jam Krokowski znów poleca Najświęt­
sze,! Pannie swą ojczyznę, znów w 
wierszu pod tytułem : „Ucieczka
Korony Polskiej do Najświęt- 
szej Panny Marji“, każe Pola­
kom tam zanosić modły gdzie kró­
luje niebiański uśmiech i słoneczna do­
broć Dziewicy- Matki

10) przebyt == żywot bytowanie. 
Wszystkie te słowa są zabytkami ze sta- 
rooo!3k!e.go. przepięknego języka.

u) Dziś powiedziałoby się: „Marii się 
nie ' ówna“.

12) mie-dzt = między.
ls) wszytek = wszystek =j cały.
“) „domu“ w znaczeniu państwa. Mistrz 

Maciej już w p!ętnastym wieku ofiaruje 
Polskę Najświętszej Pannie.

151 stróża =r, opieka.

„Jak się owo dziecko bierze ir) 
rozkwilone do macierze 17 18 *),

Kiedy, swawolne, bojąc się cbabiny 10), 
Gniewnemu ojcu czyni przeprosiny,
Więc do matki ręce wznosi 

I ratunk- od niej prosi,
Pod nię 20) się tuli, jej zakrywá szatą,
Aż je pojedna z rozgniewanym tatą:
Polsko moja, w tak zlej toni,

K,tóż cię dźwignie, kto obroni? 21 22 * *) 
...Pójdźmy Póżej prosić Matki:

Aza 2S) Polski +e ostatki 
Pożarte wydrze z łakomej naszczeki 2S)
I nie da zginąć ' 'arma'om na wieki!
Pokaż się nam Matką, Panil

Prosím, upadli 2i) podcieni!
Broń nas zaszczytem !B), o Królowo,

czułym,
Tym cię na wieki Polska czci iyťifem! 
Ukój Ojca gniewie srogi:.!,

Przeproś winy nam ubogim! 26)
Aby pamiątka 27) w poiskietn była państwie; 
Nie zg’nie, kto jest w Maryje« poddaństwie!“

A w wieku oś-mnastym?
Do kogo udają się Konfederaci bar­

scy, przyciśnięci strasznym losem, ma­
jący do wyboru targowicką hańbę lub 
śmierć i wybierający — śmierć?

Udają się — do Marji, Matki Rożej 
1 Opiekunki Polski!

17) bierze =3 garnie, toll.
ls) macierze = matki.
“) chabmy = rózgi.
so) nię — nią.
21) Były to bowiem bardzo ciężkie 

czasy wiecznych wojem najeźdźczych na 
Polskę. Wiersiz cytowany powstał poid 
wpływem wieści! o najeździe Szwedów, 
którzy — jak pisze Kochowiski — „ger- 
sze są niż pnigany“.

22) aza — czyli. czyż.
S3) naszczeki = paszczeki, gęby.
“) upadli = biedni, nędzni, w niebez­

pieczeństwie.
2C) zaszrżytem = tarczą.
ae) „przeproś nam winy“ =3 przeproś za 

nasze wmv Boga.
27) pamiątka = pamięć.
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„Woła do Ciebie przez nas Polska cala, 
Matko, w nadziei, w miłosierdziu stalal ") 
Abyś schyliła Twą rękę w tej porze, — 
Prześliczna Panno codziennie w swej

zorze! — **)
Nie dając górę gwałtownikom *°) wiary!
Za co Ci wiecznie oddawać ofiary 
Przez synów będzie swych. Pani łaskawa! 
Gdy ocalone będą polskie prawa.
Wszelkie nieszczęście oddal od nas żwawo, 
Nie daj nam ginąć, mając do nas prawo, 
Zwłaszcza, gdy się lud pod Twój znak

gromadzi
Z głosem: Ta Matka wszystkiemu poradzi!'* 

Nie znamy autora te,i pieśni, tak- 
samo, jak bezimienna jest druga pieśń 
Konfederatów Barskich (1768—1772) do ■ 
Panny Najświętszej:

„Zawitaj, najmężniejsza,
Nad wszystkie rycerze!

Tobie pułki niebieskie 
Są posłuszne szczerze!

Tyś jest nasza Królowa 
I nasza obrona,

Moc niezwyciężonego
Przechodzisz ”) Samsona.

Strasznaś nieprzyjaciołom 
W szyku, obóz silny,

Przy Twych posiłkach ”} męstwo.
Triumf nieomylny! “)

Posila] nas Twą mocą!
Daj jedność i męstwo!

Nad nieprzyjacieiem
Niech mamy zwycięstwo!'*

A w wieku później, jak perta bły­
szczy imię Matki Najświętszej w poezji 
wieszczej. * 20

*8) stała = wytrwała, niezmijnna.
20) zorze — zorzy. Forma staropolska 

która przetrwała jeszcze do dziewiętnaste­
go wieku. Spotykamy ia jeszcze u Słowac­
kiego: „Choć wiem że jutro błyśnie no­
we zorze“. („Hymn o zachodzie słońca na 
mórz “):

so) gwałtownikom = tym, co gwałcą 
niszczą

przechodzisz — przewyższasz.
*2) oosiłkach = pomocy.
*3) nieomylny *= pewny.

„Matko święta, co jasnej bronisz Często*
chowy

I w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród
zamkowy

Nowogrodzki ochraniasz z jego wiernym
ludem —

Jak mnie dzieckc do życia powróciłaś
cudem,

„.Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny
łono!...“

Tak pisze w inwokacji do „Pana 
Tadeusza“ Adam Mickiewicz.

I powróciła nas cudem na Ojczyzny 
łono.

Następny z trójcy wieszczów naro­
dowych, Zygmunt Krasiński, 
modli się iak do Królowej Korony Pol­
skiej:

Królowo polska! Królowo aniołów!
Ty, coś na śwlecie przebolała tyle,
Gdy Syn Twój zstąpił do ziemskich pa­

dołów:
Skróć umęczonej Polsce Twej mąk chwljel 
Królowo polska! Królowo aniołów.
Roztocz ponad nią tęczę Twej opieki, 
Odwiąż jej ręce od katowskich kotów, 
Bądź jej aniołem teraz i na wieki!

Królowo polska! Królowo aniołów!
Lecz wiesz zarówno jakim blaskiem płonie! 
Ukrzyżowany, wniebowzięt po zgonie,
Nie daj nas sieciom piekielnym na potów! 
Nieśmiertelnymi ną śmierć zbrojną leki, 
Wykaż znów śmierci na nas, że lest niczem, 
Wskrześ nas, o Pani! przed świata obliczem, 
Bądź nam aniołem teraz i na wieki!

Królowo polska! Królowo aniołów!
Ten świat sie rozpadł i rozdziera siebie, 
Lecz żadna z jego rozerwanych połów,
Już się nie modli, o Marjo! do Ciebie.
My jedni tylko, paląc się na stosie.
Wciąż ślemy modły w Twój bezmiar dejeki; 
Poznasz Królowo, poddatmrh po ciosie,
Bądź nam aniołem teraz i na wieki!*
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Królowo Polski! Królowo aniołów!
Liljo bez zmazy, Ty Gwiazdo poranna, 
Mleczem boleści siedmiokrotnie ranna, 
Wiesz, eo rozpaczy wrzącej w sercr ołów, 
Cc krzyż i gwoździe i rany i ciernie,
Wiesz, co krwi ziemskiej i łez ziemskich

cieki,
I jak konania ból boli niezmiernie:
BiiJí nam Królową teraz i na wieki!

A potem jakże pięknie pisze i modli 
się do Matki Boskiej największa poetka 
polska, Marja Konopnicka.

Oto patrząc na obraz Rafaela“), 
przedstawiający Matkę Boską pisze:

„Przez gwiaździstą rosę,
Przez miesięczne blaski 
Stopki stawia bose, 
idzie pełna laski;
Idzie na tę ziemię,
Co po nocach wzdycha,
Pani zadumana,
Spiesząca, a cicha.

A pocóż tak spieszysz.
Królowo Ty raju?
— Bo płaczą słowiki 
Po nocach mi w gaju I...
— A pocóż ty rzucasz 
Niebieskie te wrota?...
— Bo skarży sie nocą 
Ta ziemia - sierota!...

— A pocóż tak patrzysz 
W oolesnej zadumie?
— Bo leki tam lecą 
W wichrowym puszcz szumie!
— A pocóż Ty niesiesz 
Dzieciątko ta Boże?
— Bo groby wołają 
O żywot, o zorzę I‘‘

Więc spieszy pomóc nieszczęśli­
wym i upośledzonym...

A w podniosłym poemacie pod ty­
tułem „Bogurodzica“:

") Rafael Santi, genjusz malarstwa 
włoskiego w wieku 16.

„Głos. ,B)
Nigdym ja ciebie, ludu, nie rzuciła, 
Nigdym cl mego nie odjęta tica,
Ja — po dawnemu — «noc twoja 1 siła!

Lud. 3e)
...Bogurodzica! •m

Głos.
Rzeszom ja twoim skroś zmierzchów het­

manię,
Jako w zaranie.

Przed tobą Hę i przy tobie stoję 
T bojowem I asłem, z piór orlich szelestem, 
i kiedy ducha bierzesz na pierś zbroję, 
Tarczą ci jestem...
I w klęsce nawet w blask odziewam złoty 
Poległe roty.

..A wy cie czujcie, nie jak luza ,7) marna. 
Co Krzykiem trwogi przed bojem wybucha, 
kecz jako zwarta chorągiew i karna,
Na żołdzie ducha!
I jak rveerstwo. któremu hetman] 
Niebieska Pani!

Tak, odnowione jest zaprzysiężenie 
Hetmanstwa mego i rycerskiej wiary.
A teraz wznieście nad groby ł cienie 
Światli sztandary,
Scheda Wy moja i mola dzielnica!

Lud,
...Bogurodzica!...“

A w innym poemacie:
„...A Ty, o Pani. co nasze dąbrowy 
I strzechy świętą błogosławisz ręką. 
Hetmąnko starej naszej Częstochowy, 
Wzejdź nam w noc smutku przejasną ju­

trzenką!

Niechaj to czujem, że nad ziemia naszą 
Połyska Twoja gwiaździsta Korona.
I niech nas żadne przygody nie straszą, 
Zdrowaś Maryjo i błogosławiona!“ * *

S5) glos Matki Najświętszej, 
“j lud polski
*7) iuza = s! obozowa.
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A w wiersza „Pątnikom' :
„Tam, gdzie się jasna świeci Częstochowa, 
Obróćmy oczy za Polskę w modlitwie; 
Tam Matka nasza, tej ziemi Królowa, 
Zaginać nie da nj Polsce, ni Litwie!

Wojska anielskie stoją tam na straży, 
Korony polskiej pilnując dniem, nocą;
A ona. Parni o żałosnej twarzy,
Ziemie tę naszą otula sierocą.

Jak ans broniła przed wieki od Szweda,
Co szelł aa kraj ten z wojskiem nazbyt

srogiem,
Tak też nas dzisiaj chroń« i r.ie da,
W płaszcz swój gwiaździsty skrywszy nas 

przed wrogiem.“

Kornel Makuszyński taką 
śle modlitwę do Panny Marji Ostro­
bramskiej w swym dużym poemacie 
pod tytułem: „Pieśń o ojczy­
źnie“:
„Wiec z Ostrej Bramy spraw, Najświętsza

Panno,
By w ciszy żyta ziemia ta spokojną,
Niech szczęką głód jej «re szarpie zachłanną, 
1 krwi z niej żywej niech nie toczy wojna, 
A gdy się z gwiazdą obudzi poranrą 
We wszystkie kwiaty swe niech będzie

Myśl Twoja zagubiona 
w Syna ofiarnej męce —1 
serce Twe kotia 
w Jego śmiertelne] udręce.

Koronowana 
przez męczeństwo —* 
ogłaszasz najwierniejsza sługo Pana 
swe ponad wszechświat wzniesione trnek*

Tzeûstwo! ,

Samotności
orędowniczko niepłccha — ! —1
Zbolały łaknący miłości
matkę swą w Tobie wielbi i kocha.1'

A potem w „Kręgu“ kilkunastu 
przecudnych wierszy reflektujących, 
pisze:
„Wierzę w ciebie — więc żyję;

żyję, a więc cierpię; 
jeno, gdy noc zbyt wiewna

w bezmiary wyrasta — | 
płynę dalej i wyżej, aż tam, gdzie na s'erpie 
przez boleść wniebowzięta modli się Nie-

wiasta1'.
Tam...
Gdzie stopą swą Niewiasta dotyka 

srebrnego łuku księżyca...
O, jak wiele tam płynie modlitw!
Ile łez!
Ile bólów!
Ile — podziękowań!
Ile dziękczynień!
Do Jej łaski, do Jej dobroci płynl 

serca Polski.
I codziennie w litanji powtarzają 

usta:
— „Królowo Korony Polskie}...
Módl się za nami.,.“

s*i ojr.a
Nie w rumowiska..."

Emil Zegadłowicz wznosi 
gorące słowa modłów do opiekunki lu­
dzi uciśnionych.
„O Matko boska 
nieustającej pomocy — ! —
Przygniata dach* troska 
we dnie Î w nocy.

&bw§%Sm wí-ZE-jiz&š&MDfc iFmísŠki.
3 Maja rocznica Konstytucji 1791 roku, 

a od r. 1925 także święto Matki- Boskiej, 
jako Królowe] Korony Polskiej. Nadto: 
16 sierpnia — roczmiica zwycięstwa w 1.920

roku. — dzień żołnierza; 29 listopada — 
rocznica powstania listopadowego 1830 ro­
ku; 22 styczu’a — rocznica powstania 
styczniowego 1863 roku.
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Male, jarmarczne, oddalone od świa- 
ta bawarskie miasteczko Konnersreuth, 
leżące między lasami Smereczańskiemi 
i Lasem Czeskim, od toku ściąga piel­
grzymki tysiącznych rzesz, które przy­
bywają, aby ujrzeć stygmaty młodej 
dziewczyny, Teresy Neumann. 
Osobą jej zainteresowała się niemal 
cala prasa niemiecka. Między wielu 
ludźmi nauki, jacy znaleźli się na miej­
scu niezwykłego wydarzenia, był także 
wysłannik dziennika „Vossische Zei­
tung1', doktor medycyny Wolfgang von 
Weisl, żyd z pochodzenia, który w 
sposób zupełnie obiektywny zbadał stan 
rzeczy na miejscu i złożył o nim spra­
wozdanie. . Według tego sprawozdania 
przebieg zdarzeń i ich charakter przed­
stawiają się następująco:

Teresa Neumann urodziła się w Kon­
nersreuth w r. 1898, jako córka, miejsco­
wego krawca. Miała ona liczne rodzeń­
stwo, bo liczące dziesięcioro osób. Ro­
dzina znana była a pobożności. W 14 
reku życia Teresa wstąpiła do służby i 
pracowała jako służąca do r. 1918. Gdy 
chlebodawca poszedł na wojnę, ciężar 
roboty męskiej spadł na banki 17-letriej 
dziewczyny, która musiała dźwigać 
worki, ważące nieraz 1 i pół centnara. 
W marcu 1918 roku, podczas gaszenia

pożaru młoda pracownica uległa nie-* 
szczęśliwemu wypadkowi. Poczęła ku« 
leć, ciało jej zostało wykrzywione, zja­
wiła się ciężka choroba krzyża i kod* 
czyn. Chorą odwieziono do szpitala w; 
Waldsassen. Po powrocie do domu do­
legliwości jeszcze się wzmogły, Teresa 
nie mogła ani stać prosto, anj siedzieć. 
Przyszło ogólne obezwładnienie, zjawi­
ły się boJesne skurcze ciała, w czasie 
których chora spadała % łóżka. W mar-
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eu 1919 r. óřzysšTo nowe nieszczęście: 
Teresę dotknęła całkowita ślepota na 
oba oczy. W ciągu trzech lat biedna 
dziewczyna leżała w łóżku, pokryta 
ropiącemi ranami.

Po czterech latach ślepoty, 29 kwiet­
nia [923 r., w dniu beatyfikacji Teresy 
iod Dzieciątka Jezus, którą cała rodzina 
otaczała szczególną czcią już od r. 1918, 
Teresa nagle przejrzałą, ślepota znik­
nęła tak zupełnie, że chora mogła czy- 
itać bez wysiłku. W dniu 17 maja 1925 
iroku Teresa ujrzała niewypowiedzianie 
Bilne białe światło. Z tego światła jakiś 
głos zapytał, czy Teresa chciałaby się 
stać zdrową. Ten sam głos zapewnił 
(równocześnie dziewczynę, że „jeszcze 
większych i dłuższych dozna cierpień, 
których nie usunie pomoc żadnego le­
karza. Przez cierpienia — mówił głos 
*— możesz najlepiej wypełnić swoje po­
wołanie. Przez cierpienia będzie dale­
ko więcej dusz uratowanych, niż przez 
najpiękniejsze kazania“. Zapewniona 
przez ów glos, że może chodzić, Teresa 
podniosła się zaraz i, podtrzymywana 
przez rodziców, mogła się przechadzać. 
Stało się to w dzień kanonizacji św. Te­
resy od Dzieciątka Jezus. Teresa Neu­
mann zapewnia, że nie modliła się zu­
pełnie o uzdrowienie. Rany na lewej 
nodze już przedtem zostały uleczone, 
.«dzięki opatrunkowi z płatków róż, po­
chodzących z grobu św. Teresy“.

W dniu 30 września 1925 r. rozległ 
się jeszcze raz ten niezwykły, silny 
'głos. zapewniając Teresę, że odtąd mo­
że chodzić bez niczyjej pomocy, co rze­
czywiście niezwłocznie nastąpiło. Nie­
długo potem relikwja św. Teresy uzdro­
wiła jeszcze jedną pacjentkę lekarza 
Teresy Neumann, radcy sanitarnego, 
doktora Seidela z Waldsassen, pacjent­
kę, chorą na bardzo ostre zapalenie śle­
pej kiszki, której natychmiastowa ope­
racja była już zaordynowana.

W Wielki Piątek 1926 r. wystąpiły 
stygmaty Zbawiciela na rękach, nogach, 
na głowie i na piersiach Teresy. Go pią­
tek krwawią cno nariowo. ale szczegól­
niej s,:lnie w Wielki Piątek. Gdy dr. von 
iWeisl odwiedził Teresę, a była Ej so-
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bota, stygmaty na rękach i na nogach 
zarówno od wewnętrznej jak i od ze- J 
wnętrznęj strony pokrywał strup. Jak ■ 
twierdzi Teresa, strupy znikają powoli 
przy myciu, stygmaty stają się mocno j 
czerwone, by w piątek znów się otwo­
rzyć. Stygmat na piersi daje jego pot 
siadeczce wrażenie, że rana staje się . 
coraz bardziej głęboka i że dojdzie do 
serca. Liczni pielgrzymi, którzy co 
piątek odwiedzają teh niezwykły dom, 
z zabobonnym lękiem podziwiają sty­
gmaty. „Ja sam — piszę. dr. von Wcisl, 
— nie mogłem opanować uczucia zda- 1 
mienia, gdy zobaczyłem to, o ozem tak 
często, nie dowierzając, słyszałem“.

Inny świadek naoczny takiego piąt­
kowego wydarzenia opowiada, co na­
stępuje:

„Długo musieliśmy wyczekiwać przed 
małym, prostym domkiem wiejskim, za­
nim zostaliśmy wpuszczeni. Nagle prze­
szedł pomruk przez milczący tłum. 
Osiwiały, z rysami twarzy, wyrażają- | 
cemi bolesne przeżycia, ojciec Teresy 
Neumann stanął w oknie. Brał on u- j 
dział w wojnie światowej, jako artylc- 
•rzysta. Dochował się dziesięciorga 
dzieci, zdrowych na duszy i na ciele. 
Obok warsztatu krawieckiego ma on 
małe gospodarstwo wiejskie. Trwające 
od kilku lat liczne pielgrzymki do jego 
domu wystawiają jego cierpliwość m 
ciężkie próby.

Z pobliskiej wieży rozlega się glos j 
dzwonu, zwiastujący południe. Teraz 1 
odwiedzający będą wpuszczeni grupa­
mi po 10 osób z duchownymi na czele, 
Policjant pilnuje porządku. Opuszcza­

jący po pewnym czasie domek odcho­
dzą w niemem przejęciu.

W końcu i my także wdrapaliśmy . 
się po wąskich schodach do małej izdeb­
ki na poddaszu. Jednym rzutem oka 1 
objąłem pokoik. W jednym kącie stoi 
łóżko Teresy Neuman. Nad łóżkiem J 
wisi jej fotografia z czasów przystąpie­
nia dziś już 29 letniej Teresy do p erw- ' 
szej Komunji św., obok obrazek jej Pa­
tronki, św. Teresy. Widok tak boleśnie 
doświadczonej istoty przeszywa serce. I 
Teresa Neumann siedzi na łóżku pochy-



łona i patrzy na pół przymkniętemu o 
czarni, jakby w dal. Dają się słyszeć 
lekkie westchnienia. Blade rysy twarzy 
odzwierciadlają głęboki ból duchowy. 
Twarz otoczona jest białą chustką, pod 
którą na wysokości czoła widoczne są 
skrzepy krwi. Z obu oczu sączy się 
krew, która dwoma szerok.emi pasem­
kami spływa aż do podbródka i tworzy 
skrzepłą, brunatną masę. Na białym 
kaftanie widnieją duże śledy krwi. Wy­
ciągnięte nieco ku przodowi, kołysane 
powolnymi ruchami, ręce tworzą wraz 
ze ściągniętemu przez ból rysami przej­
mujący obraz Wyraźnie widzę rany 
na obu dłoniach. Krew na nowo pły­
nie z oczu i z rany na piersiach. Radca 
sanitarny, dr. Seidel, z . sąsiedniego 
Waldsassen usłował przy pomocy 
środków lekarskich uleczyć te rany. 
Bóle dziewczyny wzmogły się nie do 
wytrzymania, więc doktór usunął na jej 
prośbę opatrunki. Przejęta cierpieniem 
matka stoi obok łoża boleści córki. 
Obecni ośmielają się zaledwie oddy­
chać. Wszyscy, zarówno ci. których 
sprowadziła tu religja, jak i ci, co przy­
byli, powodowani interesem naukowym, 
lub prostą ciekawością, opuszczają na 
palcach tę siedzibę cierpienia i wycho­
dzą milczący.“

Od r. 1923, to znaczy od czasu, gdy 
przejrzała, Teresa Neumann nie przyj­
muje zupełnie pokarmów stałych, a od 
Bożego Narodzenia 1925 r. nic nie pije. 
Żyje ty'ko codzienną Kcmunją św. 
Biały opłatek Hostji św. podaje jej ka­
płan w małej łyżeczce wody. Sprawę 
obywan'a się bez pokarmów badał pro­
fesor Ewald z Erlangen, a siostry za­
konne w ciągu 14 dni przeprowadzały 
tak surową kontrolę nad pacjentką, że 
sam prof. Ewald nie mógł surowszej 
wymagać — oszustwo jest wykluczone, 
Jak potwierdza lekarz, dr. Seidel, w 
ciągu owych 14 dni ważono wodę do 
płukania gardła której używała cierpią­
ca dziewczyna. Siostry zakonne nie o- 
puszczaly jej dosłownie na krok. Orga­
nizm Teresy, nie przyjmujący żadnego 
pokarmu, wydziela wiele płynu, w po­
staci cieknącej w piątki krwi z ran i

potu, a jednak w końcu owego cztcrna- 
stodn owego okresu badań waga dziew­
czyny wynosiła tyle, co na początku, 
t. j. 55 kg. Na pytanie wysłannika 

„Vossis. i ■: Zeitung“, skierowane do 
cierpiącej, jak się to dzieje, że .ma w 
ciągu całych miesięcy nie je i nie pije, 
Teresa odpowiedziała, że widocznie jest 
w tern wola Boża, przeto ona się temu 
nie dziwi. Dzieje się to. co Bóg chce.

Każdego p ątku, a więc w dzień 
śmierci Chrystusa Pana, gdy zaczynają 
się krwawić rany, Teresa popada w eks 
tazę. Widzi i opisuje Mękę Świelą, jak 
gdyby była jej naocznym świadkiem. 
Widzi Chrystusa Pana, ale ma także 
inne wizje, jak męczeństwo św. Lauren- 
tego, albo cudu Zesłania Ducha św., 
albo Przemienienia Pańskiego na Córze 
Tabor. Wysłannikowi „Vossische Zei­
tung“ narysowała na jego notesie plan 
Jerozolimy, jak gdyby na własne oczy 
widziała m'asto śmierci Zbawiciela. Pe­
wien ksiądz katolicki, profesor Wurtz, 
rozmawiał z nią bardzo często w ciągu 
całych miesięcy i stwierdz i, że Teresa, 
powtarzając słowa Chrystusa Pana i 
otaczającego Qo tłumu, używa słów a- 
ramejskich. O Zbawicielu mówi cier­
piąca, że wszystkie Jego wizerunki, 
zrobione przez ludzi, są złe. Zbawiciel 
nosił o wiele dłuższą brodę i dużo dłuż­
sze włosy i chodził w brunátném odzie­
niu, które tylko w czasie Przemienienia 
stało się białe.

Modlitwy Teresy miały, podobno, u- 
leczyć chorych. Ta sprawa jednak wy­
słannik „Vossische Zeitung“, dr. von 
Weisl, nie zajmuje się, ponieważ jej nie 
badał.

W konkluzjach swoich rozważań 
wzmiankowany sprawozdawca gazety 
niemieckiej okazinp się sceptykiem, któ­
ry przedewszystkiem dąży do wyjaś- 
nienienia tajemnicy przy pomocy środ­
ków naturalnych i wszystko w ten 
właśnie sposób usiłujo wytłumaczyć. 
Me jego sceptycyzm ma w'ele mówiące 
cechy: nie ukrywa głębokiego wzrusze­
nia na widok wzniosłego cierpienia nie 
szydzi, nie tai zdumiewa, pełnego sza­
cunku wobec tego misterjum, niedostęp-



nego ludzkiej wiezdy, wreszcie ujawnia 
niezależność sądu, absolutnie wolnego 
od tendencji nadnaturalnego wyjaśnie­
nia tajemnicy. I takie właśnie nastawie­
nie umysłu badacza tern jaskrawsze 
rzuca światło na całą sprawę.

Wspomnieliśmy już, że niemal cała 
prasa niemiecka zajmuje się tern nie- 
zwykłem wydarzeniem i to zarówno ka­
tolicka, jak i niekatolicka. Ciekawą jest 
rzeczą, jak się doń ustosunkowują nie­
katolicy. Oio przykład tych zastrzeżeń 
i wątpliwości, które budzą się w umy­
słach niewierzących. Jedna z gazet 
protestanckich (frankfurter Zeitung“ 
z pierwszych dni bm.), stwierdziwszy 
na podstawie przeprowadzonych badań 
naukowych, że Teresa Neumann istotnie 
jest stygmatyczką, daje wyraz swojej 
niew'edzy. czy stygmaty sa objawem hi­
sterii, powstałej na podłożu religijnem, 
czy też znakami Łaski Boskiej, i nie 
może uwierzyć sama w to, aby orga­
nizm, nieodżw/iany od Bożego 'Naro­
dzeń'a niczem więcej tylko drobnemi o- 
płatkami Komunii św., mógł nie zmie­
niać swojej wagi i nie tracić żywotno­
ści. Opisawszy następnie pokrótce hi­
storią Teresy N. i jej stygmatów, wy­
powiada następujące uwagi. „Z punktu 
widzenia katolickiego zagadka z Kon- 
nersreuth przestaje być zagadką, sty­
gmaty, których prawdziwość udowod­
niono, są włazem Łaski Boskiej. Ale 
dla niekatolików ocena tego zadziwia­
jącego zjawiska wysuwa trzy, niedające 
się wyjaśnić trudności. Jak to się dzie­
je, że śmiertelny człowiek, wspólcier- 
piący z Chrystusem aż do końca, aż do 
owego „Wypełniło się!“ w rzeczywi­
stości cierpienia tego nie doprowadza 
do końca? Dlaczego śmiertelny czło­
wiek, krwawiący wszystkie mi ranam i 
Chrystusa, znoszący wszystkie bóle 
śmierci krzyżowej i obdarzony wszyst- 
kiemi znamionami śmierci, nie zmar­
twychwstaje, jak Chrystus, lecz żyje w 
dalszym ciągu w taki sposób, do jakiego 
przywykł?

Odpowiedź Kościoła na to pytanie — 
pisze autor artykułu — jest taka: „Nie 
wiemy, co Bóg ma na celu, obdarzając

ludzi tego rodzaju łaskami. I nie wie­
my, dlaczego je powtarza i do cudu 
stygmatyzacji dodaje cud naturalnego 
życia ciała“.

,.Głębiej w wierze tkwi inne pytanie. 
Co było istotą posłannictwa Chrystusa 
— cierpienie, czy nauka o zbawieniu? 
Jak mamy sobie tb wyjaśnić, że Bóg 
większą wartość przypisał cierpieniu 
Chrystusa, niż swąmu słowu, słowu 
Boga? Czy rzeczywiście Teresa Neu­
mann służy Absolutowi i sprawie zba­
wienia przez swoje cierpienie, a może 
jest to tylko jej subiektywny byt, cza­
sowy przebłysk wieczności?“

„Jeżeli cierpienie Chrystusa było 
czemś więcej, niż przebłyskiem wiecz­
ności, jeżeli było dziełem odkupienia 
całej ludzkości, to czyż to dzieło może 
się znów powtarzać? A może wstrzą­
sające cierpienie świętej z Konnersreuth 
jest próbą dorównania Zbawicielowi w 
cierpieniu i pokorze?“

Takie to pytania i wątpliwości wy­
suwa niekatolik. I nie są to pytania z 
dziedziny nauk przyrodniczych — fakt 
stygmatyzacji dla niego jest pewnikiem, 
tylko on nie wie. czem jest ten fakt. po 
co się zjawił, jakiemu celowi służy. Nie 
wie i na pytaniach poprzestaje. Ale ta­
kie pytania w ustach niewierzącego, to 
już bardzo dużo.

Obok głosów „pokażcie się niemiec­
kim profesorom“, stwierdzających nie­
wiedzę i bezsilność wobec niezwykłego 
zjawiska, są naturalnie, jak zawsze, gło­
sy krańcowego sceptycyzmu i niewiary 
„naukowej“, pochodzące z niektórych 
sfer niemieckich uczonych i profesorów, 
którzy nic nie chcą widzieć poza swe- 
mj klinikami i laboratoriami i wszystko, 
co ma choćby tylko pozory nadnrzyro- 
dzoności, odrzucają a priori. Takie sta­
nowisko. zgóry wykluczające możliwo­
ści czynnika nadnaturalnego, zajęły te 
koła i w sprawie Teresy Neumann, ich 
ciasną jednostronność i zaślepienie w 
swoich klinikach, poza któremi nie wi­
dzą świata, doskonale charakteryzuje 
..Römische Welt-Koresoonderiz“, pisząc, 
że zdaniem tych kół, Chrystus Pan po­
winien był powiedzieć do uzdrowwrych



trędowatych: „Pokaždé się niemieckim 
profesorom!“

Kościół nie -wypowiedział jeszcze 
swego słowa o całej sprawie. Biskupi 
niemieccy zabronili pielgrzymek do 
Konnersreuth, a Ordynarjat biskupi w 
Nerzburgu wystosował do ludności we­
zwanie, w którem zaleca jaknajdalej 
posuniętą rezerwę tak długo, d-opóki nie

wyda swego orzeczenia odpowiedni 
Ordynarjat z Regensburga.

Od czasów św. Franciszka z Assyżu 
było więcej niż 300 osób siygmatyzo 
wanych. Z tej liczby Kościół uznał za 
święte 62 osoby, widząc w stygmatacfa 
dowód szczególnej Łaski Bożej.
Czy takie będzie zdanie Kościoła i o Te­
resie Neumann — przyszłość pokaże!

Momo Mamini — JCaapaas.
(Cxlovrieft cxloavie&oawl —

Nieraz mi w głowie.
smutna myśl się rodzi, 

czemu tak często
człek człekowi szkodzi, 

czemu tak wiele
zawiści i złości, 

pragnienia krzywdy
między ludźmi gości, 

aż ich nareszcie
w pokoju zjednoczy 

piach, co zasypie
im w mogile .oczy

Nieraz wyśledzić
chcę przyczynę złego, 

że człowiek chętnie
tak gnębi bliźniego 

często bez zacnej
dla siebie korzyści 

jedynie z giupiej
złości czy zawiści, 

gdy ktoś nie pragnie
drugiego być sługą, 

lub, gdy go przerósł
pracą czy zasługą.

Nieraz się smucę,
widząc jak sił tyle 

marnieje, chociaż
idą ciężkie chwile, 

jak bracia, krewni,
jednej matki dzieci,

którym Ojczyzny
dobro za cel świeci, 

jeśli ich dotknie
waśni moc przeklęta, 

walczą ze sobą
gorzej niż zwierzęta...

A przecież tak nam
niewiele potrzeba: 

wszak dach nad głową,
codzienny kęs Chleba, 

dłoń przyjacielska,
matki, żony serce, 

i swoje niebo,
swoich pól kobierce, 

poczucie, że się
jest wolnym w swym kraju - 

winny dać ludziom
przedsmak życia w raju.

Niestety! Wilkiem
człowiekowi czl owiek!

Oto, co czasem
spędza mi sen z powiek, 

oto, co czasem
rysuje mi czarno 

przyszłość Ojczyzny
bezsławną i marną, 

oto, co za wsze
najbardziej mnie boli: 

klątwa głupoty,
zrodzonej w niewoli!

Jotes.
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SeŘarx domowy
Uwagi wstępne.

Praktyczne wskazówki z zakresu 
medycyny i hygjeny życia codziennego 

By udzielić skuteczne’ pomocy cho­
remu — koniecznem jest poznanie, mo­
żliwie dokiadne, budowy ciała ludzkie­
go i znajomość jego różnorodnych 
czynności. Jednakże znajomość budo­
wy i czynności ciała ludzkiego w sta­
nie zdrowia, często okazuje się niewy­
starczającą z chwila gay człowiek po­
padnie w chorobę. Dlatego każdy do­
rosły znać powinien także w zarysie 
objawy najrozmaitszych, pospolitych 
chorób, znać sposoby ich zapobiegania 
i umieć wreszcie udzielić choremu po­
mocy. Leczenie chorych jest 
wyłącznie rzeczą lekarza 
i by’..by mniemaniem najfałszy wszem 
sądzić, że poniższe wskazówki, w wy­
padkach poważnych i groźnych, zastą­
pić mogą umiejętną i skuteczną pomoc 
lekarską.

Zrauie da.
Nader częstem wydarzeniem domo- 

wem jest okaleczenie lub zranienie róż­
nych części ciała, połączone zazwyczaj 
z bólem i krwawieniem. Zaopatrzenie 
więc rany jest wówczas, jeszcze przed 
przybyciem lekarza, rzeczą konieczną. 
Zaniedbanie bowiem założenia doraźne­
go opatrunku, pociągnąć może za sobą 
niebezpieczne zakażenie rany przez 
zarazki ropolwórczej zgorzel czyli gan­
grenę. zakażenie krwi ogólne i t. p. 
Pierwszem zadaniem w wypadku oka­
leczenia będzie więc zatamowanie 
krwotoku przez uciśnięcie naczynia 
krwiącego najpierw palcem a nasięp-
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nie opaską gumowa ręcźrikiem lub na­
wet sznurkiem W razie krwawienia 
i kończyn górnych opaskę uciskającą 
założyć należy w połowie ramienia, a 
kończyn dolnych na granicy ^ górnej 
i % dolnych uda. Następnie oczyszcza­
my brzegi rany przy pomocy pędzlo- 
wania jodyną nakładamy na ranę samą 
parę kawałków gazy wyjałowionej (ste- 
relizowansj), umocowujemy ją paru ob- 
wojami opaski (kalikotowej) i kieruje­
my zranionego do lekarza lub lecznicy. 
Rzecz oczywista, że do opatrywania 
rany przystąpić dopiero możemy po do­
kladném umyciu rąk mydłem w gorą­
cej wodzie oczyszczeniu paznogei 
szczoteczką i wytarciu umytych rąk 
kawałkiem waty, na który wylewamy 
z flaszeczki trochę spirytusu (okowity, 
spirytusu denaturowanego).
Złamanie kości, zwîchu'V^a 1 nadwich- 

nięeia stawowe.
Złamania k o ś c5 op. ramienia lub 

podudzia wydarzają się często w cza­
sie zajęć domowych wskutek uderzenia 
lub upadku Chory doznaje wtedy na­
gle silnego bólu w miejscu złamania nie 
może chorą kończyną (ramieniem czy 
nogą) poruszać, przy dotykaniu miejsca 
złamanego stwierdzić możemy obrzęk 
(opuchnięcie) i bolesność ruchomość w 
nieprawidłowym miejscu, a więc poza 
obrębem stawów, ból przy poruszaniu 
i t. p. Nieraz złamana kość przebija 
mięśnie i skórę, wydostaje się na zew­
nątrz, i powoduje ranę Mówimy wte­
dy o złamaniu „powikłanein“ (rozumie 
się raną zewnętrzną), w odróżnieniu od 
złamania „prostego“, gdy kość nie rani



skóry. Gdy więc chory złamie sobie 
kcść lub złamanie kości tylko podej- 
rzywamy — należy przedewszystkiem 
kość złamaną unieruchomić by ociera­
jące się o siebie odłamki, nie powodo­
wały dalszych obrażeń Czynimy to 
zaś w ten spo-sób, że jeden z domowni­
ków trzyma złamana kość powyżej 
i poniżej miejsca złamania, na które na­
kładamy poWad waty a następnie t. zw. 
szyny a więc deszczółki, kawałki bla­
chy, tektury i t. p. i to następnie okrę­
camy opaską. By ulżyć choremu i za­
oszczędzić mu bólu, wspieramy mu rę­
kę nadto na tremfclaKii tj. chustce idą­
cej na szyję, nogę zaś złamaną, przy­
wiązujemy do chorej. O ile mamy zła­
manie powikłane — musimy wprzód ra­
nę za rpatrzeć, tak jak wyżej podano. 
Z tą chwilą zadanie domowników skoń­
czone, a chorego jak najszybciej nale­
ży oddać w opiekę lekarza. Ten prze­
świetla najpierw przy pomocy aparatu 
Rentgena złamaną kość. bada. jak się 
części złamane względem siebie ułoży­
ły, „nastawia“ je, zakłada opatrunek 
wyciągowy, gipsowy i t. p. Nie nale­
ży więc .nastawianie" kości do zadań 
pierwszej pomocy w nagłych wypad­
kach, lecz najpierwszem zadaniem jest 
unieruchomienie złamanej kończyny.

Gdy jedna z kości ,wyskoczy‘\ nie­
jako ze swojego stawu — mówimy o 
zwichnięciu. Chory, który zwich­
nął sobie kości w stawie nie może z po­
wodu silnego bólu kończyną chorą po­
ruszać. W miejscu stawu widać obrzęk 
(opuchlinę), zniekształcenie wskutek 
wystawania zwichniętej kości itp. W 
wypadku takim należy postępować 
wedle tej samej zasady, cc 
w złamaniach tj. unieruchomić 
staw, tern więcej,' że zwichnięcia bar­
dzo często łączą się ze złamaniem ko­
ści, co laik z trudnością rozpozna. Nie 
należy usiłować na własną rękę wpro­
wadzić zwichniętą kość w swoje nor­
malne położenie, jest to bowiem zada­
niem wyłącznie lekarza.

Ludzie mylą często zwichnięcie z 
nadwichnięciem. a więc n p. wcale czę- 
stem nadwichniydem w stawie skoko­

wym. Nadwłchnlęcłe różni Słę 
tern od zwichnięcia, że pęka tu tylko 
tzw. torebka stawowa i wzmacniające 
ją więzaóła kości zaś nie zmieniają zu­
pełnie swego położenia. Krew w miej­
scu rany torebkowej wylewa się pod 
skórę, powstaje tam siniec, obrzęk 
i bolesność. Choremu takiemu nie na­
leży masować nadwichniętego stawu, 
lecz unieruchomić go t. j pozostawić w 
spokoju, przykładając równocześnie 
okłady z zimnej wody. Resztę t. j. do­
kładniejsze zbadanie i zaopatrzenie cho­
rego pozostawić należy lekarzowi.

Stfuczetřa, oparzenia i odmrożenia*
Stłuczenia rozpoznać możemy po 

wytwarzającym s;ę w miejscu doznane­
go obrażenia sińcu, obrzęku i bólu. 
Pierwsza pomoc polega na stosowaniu 
zimnych okładów z wody z octanem 
glinkowym {2 łyżki stół na szklankę 
przegotowanej, zimnej wody). W tym 
roztworze wyianym do talerza, macza­
my watę, tą przykładamy na stłuczone 
miejsce i pokrywamy nieprzemakalnem 
płótnem t. zw. batystem Bilro-tha.

Dzieci n. p. często wylewają przy­
padkowo na siebie garczki z gorącem 
mlekiem, wodą i t. p Powstają wtedy 
na skórze oparzenia lżejsze (za­
czerwienienie) 1ub cięższe (pęcherze i 
martwica skóry). O ile % powierzchni 
ciała ulegnie oparzeniu — dziecko ginie 
wskutek zatrucia przez jady wytwarza­
jące się w oparzonej skórze (t. zw. 
wstrząs czyli shok). W oparzeniach 
lżejszych stosujemy okłady z zimnej 
wody lub pomazanie czystą oliwą stoło­
wą, w cięższych otwieramy pęcherze 
wygotowanymi nożyczkami wypusz­
czamy z nich płyn, na miejsca oparzo­
ne dajemy wazeliny borowej lub oleju 
wapiennego, przykrywamy gazą wyja­
łowioną i obwijamy lekko opaską.

W odmrożeniach świeżych stosuje­
my lekkie rozcieranie śniegiem aż do 
chwili wystąpienia uczucia ciepła w 
chorych częściach, natomiast w odmro­
żeniach przewlekłych, zadawnionych, 
robimy kąpiele naprzemienne nóg a ra- 
stępnie pędzlowanie jodyna lub nakła­
danie maści kamforowej. Kąpiele na­
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przemienne urządza się w ten sposobi, 
że kładziemy obok siebie dwa cebrzy­
ki, jeden s zimną wodą. drugi z gorą­
cą i wsadzamy naprzemian stopy raz 
do jednego, to znowu do drugiego ce­
brzyka.

Nidważii‘er*ze choroby zakaźne.
Uwagi ogo-j e.

Choroby zakaźne wywołują zarazki 
Chorobotwórcze, właściwe dla każdej 
z nich, jakkolwiek wiele zarazków zna­
nych nawet chorób jak n. p. odry» do­
tąd bliżej nie znamy. Zakaźnymi zaś 
nazywamy te schorzenia ludzkie dla­
tego. że zarazki tych chorób mogą się 
bezpośrednio lub pośrednio przenosić 
z człowieka chorego na zdrowego i tą 
drogą szerzyć się. Przykładem takiego 
zakażenia bezpośredniego może być 
grypa, gdzie w czasie kaszlu wykrztu­
szone ze śluzem zarazki dostają się do 
jamy nosowej i ustnej człowieka zdro­
wego i powodują wybuch choroby. Po­
dobnie, bo przez ukłóeie komara, który 
przenosi zarazek -z człowieka chorego 
na -zdrowego udziela się zimnica czyli 
malarja. Kto się chce ustrzec choroby 
zakaźnej, dbać musi bardzo o czystość 
swego ciała (rąk, ust), unikać stykania 
się z chorym zakaźnie lub jego otocze­
niem, być umiarkowanym w jedzeniu 
i piciu, hartować się słońcem, ruchem 
Î powietrzem. Objawy chorób z?, caź- 
nych są bardzo złożone i różnorodne — 
charakterystyczną jest gorączka i jej 
następstwa a. p. pragnienie, dreszcze, 
brak apetytu, osłabienie, bóle mięśnio­
we i t. p.

Choroby zakazne dz&iclęc§.
Do najczęstszych dziecięcych chorób 

zakaźnych należa odra, płonica (szkar­
latyna), błonica (dyfterja). różyczka 
(kur),ospó'Wka czyli osma wietrzna, 
krztusiec (koklusz) ito Pewne z nich 
cechują się wysypką skórną i dlatego 
ujmujemy je mianem ostrych chorób 
wysypkowych. Do mch należy odra, 
płonica i kur. Odra czyli żarnice (Ma­
sera) rozpoczyna się u dziecka zaczer­
wienieniem oczu, katarem nosa i gar-

dïa oraz gorąfczką. Po kilku dniach zja­
wia się wysypka składająca się z czer- 
wono-sinych plamek, zrazu na twarzą 
następnie na tułowiu i kończynach. J 
Najgroźniejszem powikłaniem odry jest 
zapalenie płuc, które często po odrze 1 
ma przebieg ciężki i niebezpieczny. 
Płonica czyli szkarlatyna zjawia się 
u dzieci nagle wśród wymiotów, bólu 
gardła i wysokiej gorączki. Na drugi 
dzień występuje na całe-m ciele wysyp­
ka złożona z drobnych czerwonych pla­
mek. które szybko zlewają się ze ?obą, 
tworząc na ciele dziecka, jednolite pło 
mi eni St o -c ze rwo ne zabarwienie (stąd 
nazwa „płonicy“). O ile zarazek wy­
wołujący odrę jest nam dotąd nieznany, . 
o tyle amrykańskim lekarzom Dickem ' 
udało się zarazek płonicy wykryć a na­
wet zastosować skutecznie bardzo 
szczepienie przeciw szkarlatynie. Nale­
ży więc dzieci, podobnie jak przeciw 
ospie, zabezpieczyć przy pomocy szcze­
pienia przeciw zakażeniu się płonica 
Podobną do odry, lecz lżejszą wysypką 
cechuje się kur lub jak niektórzy mówią 
różyczka. Znany nam już dziś do­
brze zarazek t. -zw. prątek Löf fiera wy­
wołuje chorobę znaną i bardzo groźną t. 
j. błonicę czyli dyfteryt (dyfterję). 
Nazwa błonicy pochodzi stąd, że na bło­
nach śluzowych gardzieli, nosa lub dróg 
oddechowych tworzą się w czasie trwa­
nia choroby błony, które patrząc w 
otwarte usta dziecka nieraz łatwo do­
strzec możemy. Błony -zapalne znajdu­
jące się w krtani, mogą spowodo­
wać przez zatkanie ich duszenie sio 
dziecka a tern samem konieczność 
wprowadzenia do krtani po nacięciu jej 
przez lekarza t. z. kaniuli czyli rnrld 
krtaniowej. Na szczęście medrjyna 
nowoczesna potrafi nietylko dzięki po­
siadaniu tak prostego środka, jaką jest 
surowica przeclwbłonicza (serum ant:- 
dyfterytyczre) zapobiedz takim powił 
kłaniom choroby, ale nawet dzieci 
przez chorobę zagrożone przy oomocy 
t. zw. próby Skórnej Schicka wyszukać, 
a następnie przez stosowanie odpowie­
dnich środków na wypadek zakażenia 
u odpornie. O ile w odpowiedniej chwili 
nie zastrzyknie lekarz choremu dziecku
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surowicy — nastanie mogą powikłania 
groźne dla życia dziecka, jak zatrucie 
jadami zarazków, zniszczenie migdał- 
ków, zapalenie nerwów z porażenien 
ich, osłabienie serca itp. Wcale częsta 
chorobą jest t. zw. ospa wietrzne 
(ospówka) która objawia się powsta 
niem na ciele pęcherzyków różnej wiel­
kości, wypełnionych wodnista cieczą 
Jest to choroba nader łatwo udzielając? 
się, wprost rzecz można przez podmucl 
wiatru (np. z sa'i. gdzie są dzieci na ma 
chore, na salę dzieci zdrowych) i dla­
tego pos;ada nazwę osny .wietrznej“ 
Dziecko dotknięte krztuścem czy' 
kokluszem łatwo poznać przez napado­
wy kaszel, połączony z khkakrotnem 
zanoszeniem się i wymiotowaniem ślu­
zowej treści w końcu naoadu Na ko­
klusz zapadają dzieci różnego wieku a 
łatwo nabywają go przez stykanie się 
z dziećmi chorymi w ogródkach, w cza­
sie zabaw lub przez pośrednictwo osób 
dorosłych, które także mogą zapadać na 
koklusz, lecz nie maja wówczas charak­
terystycznych napadów kaszlu Koklusz 
wyniszcza dzieci przez swói długi czas 
trwania, kaszel, bezsenne noce ! posiada 
nadto tę właściwość, że łatwo gruźlicę 
płuc lub innych narządów będącą w 
stanie nieczynnym, niejako z uśpienia 
znowu uczynnia, aktywuje i temsamem 
przykłada cegiełkę do zguby dziecka.

Choroby zakaźne pouczone 
z biegungą.

W pewnych chorobach zakaźnych — 
objawy ze strony przewodu pokarmo­
wego wysuwają się na plan pierwszy 
Zarazki bowiem chorobotwórcze dosta­
ją się tu za pośrednictwem przewodu 
pokarmowego, a więc z pokarmami, 
usadawiają się w jelitach, tu czynią naj­
większe spustoszenia, poczem przeła­
mawszy tę barierę, wnikają /a pośre­
dnictwem krwi do wszystkich dal­
szych zakątków. Objawem dominu­
jącym tak w durzę brzusznym czyli 
tyfusie, jak czerwonce czyli dysen- 
terji i chorobach t. zw. paradurowych 
są biegunki. W durzę brzusz­
nym obok stolców o wyglądzie zu­

py grochowej, zauważyć możemy 0 
horych gorączkę, odurzenie wysyp­
ię na ciele. W czerwonce stooc 
;ą bardzo liczne, dochodzące nieraz 
lo kilkudziesięciu na dobę. z silną do- 
nieszką luzu i krwi, a oddawane są 
.vśród ' boleśnego parcia. Zepsute a 
więc zakażone mięso lub woda spo­
wodować może wspomniane wyżej 
biegunki paradurowe, nieraz 
włączone z żółtaczka, wymiotami itp. 
Choroby biegunkowe, do których na- 
'eż też cholera, wybuchała przeważ­
nie w porze letniej, epidemicznie. 
Czystość rąk (mycie przed każdem 
orzysćąpieniem do posiłku), jamv ust­
nej, naczyń spożywanie tylko r>r7.ego_ 
towanego mleka i dokładnie umytych 
owoców surowych lub jarzyn, unika­
nie mięs i kiełbas niepewnego pocho­
dzenia — oto środki pewne by uchro­
nić się przed tymi zakażeniami. 
Grypa, zapalenie płuc, gruźlica płucna.

Ťe trzy choroby omówić musimy w 
pewnej łączności ze sobą. a to dla­
tego, że przebieg ich bardzo częste 
fest tak do siebie podobny, że nawet 
wprawny lekarz nieraz może je ze so­
bą pomieszać. Szczególnie częste 
zdarza się to odnośnie do grypy i 
gruźlicy płuc. Grypa, jest to choro­
ba zakaźna, przebiegająca z gorączką, 
kaszlem, zaięciem kataralnem dróg 
oddechowych, krwiopluciem i łama­
niem w kościach. Ma ona zatem wie­
le podobieństwa z gruźlicą płuc (su­
chotami) postękującą. Gdy się uważ­
nie wypytuje chorych z gruź’icą roz­
winięta o dotychczasowy przebieg ich 
choroby — to nader często wspomina­
ją oni, że przeszli oni kilkakrotnie 
,grypy“, które bardzo wolno ustępo- 
vyały. Dlatego nie wolno choroby 
przeciągającej się z gorączką, ka­
szlem, poceniem się nocnem chudnfe- 
niern, bagatelizować, lecz -zawsze 
zwrócić się o poradę do lekarza Naj- 
ważniejszen, prżytem badaniem iest 
kilkakrotna analiza plwociny na 
ewentualna obecność prątków. Na łal- 
szym dop’ero pianie stoi prześwietle­
nie wzgl. fotograf ja rentgenowska. 
Jest tyle przewlekłych cierpień piuc-
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nych podobnych przebiegu do su­
chot, że decydującem badaniem pozo­
stać musi zawsze poszukiwanie prąt­
ków czyli zarazków gruźliczych w 
■plwocinie. Gruźlica płuc nie 
jest chorobą nieuleczalną. 
W lżejszych przypadkach pobyt w 
świeżetr. powietrzu, niekoniecznie zre­
sztą górskiem, racjonalne odżywianie, 
spokój fizyczny i duchowy, zażywanie 
tranu może rychto do zniknięcia obje 
wów chorobowych doprowadzić. W 
cięższych przypadkach bardzo skute- 
cznem jest leczenie chirurgiczne, 0 
więc przedewszystkiem t. zw. sztu­
czną odmą piersiową. Metoda 
ta polega na wpuszczaniu przy pomo­
cy specjalnego aparatu powietrza do 
jamy opłucnej. Powietrze to uciska 
chore płuco, unieruchamia je, dzia­
ła na nie leczące i kojąco. Inne spo­
soby leczenia suchot płucnych polega­
ją na wyrwaniu nerwu, który 
powoduje ruchy przepony. Jak wia­
domo, przepona przez swoje wypukla- 
nie się ku górze i następnie spłaszcza­
nie, powoduje kurczenie się i rozsze­
rzanie się płuc. Gdy nerw wspomnia­
ny wyrwiemy na drodze operacyj­
nej, przepona przestaje działać, płuco 
pozostaje w spokoju i szybciej gci się. 
Także i przez wycięcie kawał­
ków żeber, możemy spowodować 
zapadnięcie się na pewnej przestrzeni 
klatki piersiowej i ugniecenie chorego 
płuca, o co nam najwięcej chodzi. 
Dobrze jest wiedzieć o tych nowych 
metodach leczniczych, ponieważ mogą 
one pomóc ludziom, których stan wy­
dawałby się już beznadziejnym. No­
we badania nad gruźlicą płuc wykaza­
ły również rzecz ciekawą, że suchoty 
płucne nie zaczynają się bynajmniej, 
od szczytów płucnych lecz w miejscu 
leżącem poniżej obojczyków, a tak po­
pularne na ustach ogółu „zajęcia 
szczytów“, nic wspólnego zezwyczaj 
z początkiem suchot płucnych nie ma­
ją. We Francji wypróbowano z dosko­
nałym wynikiem ochronne szczepienia 
przeciw gruźlicy niemowląt, a wpro­
wadzenie złota do leczenia gruźlicy, 
otwiera nam nowe horyzonty.

Gruźlica jest chorobą nader zakaź­
ną, szczególnie dla dzieci. Wystarczy 
dla nich nawet parę tylko sekund trwa­
jące zetknięcie z człowiekiem chorym 
na gruźlicę płucną, by niewinne dzie­
cko uległo 'zakażeniu. Szczególną 
ostrożność musimy też zachować dla­
tego, że u pewnych ludzi gruźlica płuc­
na przebiega jak niewinny katar 
oskrzeli z pokaszliwaniem. ale dobry n 
wyglądem ogólnym n. p. u starców. 
Kto ma jakie wątpliwości co do stanu 
zdrowia płuc swoich, a jest niezamoż­
ny, ten korzystać winien z poradni 
przeciwgruźliczych, które^ znajdują się 
w każdem większem mieście.

Zapalenie płuc tak u dzieci, 
jak i u starszych zjawia się nagle wśróa 
wysokiej gorączki, dreszczów, bólów 
piersiowych, kaszlu, plwociny rdza 
wej. Opieka lekarska natychmiastowa 
jest bezwzględnie konieczną. Otoczenie 
chorego pamiętać jednak winno, że naj­
dzielniejszym środkiem w leczeniu 
zapalenia płuc — to świeże po­
wietrze. Chorego w lecie czy w 
zimie należy trzymać na werandzie, 
ogrodzie, w nocy» w najgorszym razie 
przy otwartem oknie. Fałszywy lek
0 zaziębienie, trzymanie chorych^ w 
dusznej izbie, 'znacznie pogarsza wido­
ki wyleczenia.
Choroby różnych narządów, najczę­

ściej w domu zachodzące.
Poniżej omówimy szereg chorom 

z którymi najwięcej spotykamy się. 
Z tego względu każdy z nas powinien 
się trochę co do nich orjentować, by 
przed przybyciem lekarza mógł cos 
choremu pomóc. Dalsza opieka nad 
chorym należy zawsze do lekarza. 
Wiele bowiem bardzo poważnych
1 groźnych chorób zaczyna się cci .na- 
loznacznycli objawów. nielekarze 
skłonni są do lekceważenia ich lub 
działania na własną rękę z wielką pó­
źniej dla chorego szkodą.

Zapalenia oczu.
Chory dotknięty zapaleniem części 

zewnętrznych oka (spojówek, rogówki, 
powiek) ma oczy zaczerwienione, ska-



P
ňv się na uczucie palenia bawienie 
lub wrażliwość na światło. Przyczyny 
tyci: zapaleń ocznych mogą być najroz­
maitsze. Bardzo często przyczyną za­
paleń oczu są dała obce jak pył wę­
glowy, opiłki żelaza, kurz itp., które 
dostają się do worka spojowkowego lub 
wbijają się w rogówkę i powodują po­
drażnienie czyli stan zapalny oka. W 
wypadku takim, który zdarzyć się mo­
że w czasie jazdy koleją, samochodem, 
pracy w warsztacie — nie należy oka 
trzeć, lecz wymyć go ostrożnie przego­
towaną, letnią wodą w stronę nosa, 
zrobić chłodny okład i udać się zaraz 
do lekarza. Lekarz wówczas wydoby­
wa obce ciało z oka. U dzieci, szcze­
gólnie zołzowatych (skrofulicznych) wi­
dzimy często ostre zapalenia spojówek 
z silnym światlowstrętem. U starszych 
spotykamy się znów więcej z przewle­
kłymi (chronicznymi) stanami zapalny­
mi spojówek. Przyczyną ich najczęst­
szą są wady wzroku (krótko lub daleko- 
wzroczność), praca w kurzu lub przy 
sztucznem świetle (szczególnie lamp 
naftowych). U ludzi tych. równocześnie 
ulegają zapaleniu bnzegi powiek. Stąd 
zlepianie się powiek w czasie snu, stała 
wydzielina lub strupki na brzegach po­
wiekowych, uczucie palenia i szybkiego 
nużenia się oczu, skłonność do tworze­
nia się jęczmieni. Tu pomoc lekarska 
potrafi dużo dobrego zdziałać dla tego 
ważnego narządu, jakim są oczy. Przy­
spieszyć wyleczenie jęczmienia może­
my przy pomocy gorących okładów 
z kaszy łub mąki. Nie można przy spo­
sobności omawiania zapaleń oczu pomi­
nąć t. zw. jaskry. Choroba ta po­
lega na nagłem zwiększeniu sie ilości 
płynu w gałce ocznej, a tern samem 
większetn jego ciśnieniu, „rozsadzaniu 
oka“. Napad jaskry, prowadzący zwol­
na do ślepoty, objawia się silnym, je­
dnostronnym bólem głowy, wymiotami, 
osłabieniem przejściowem wzroku i 
często brany bywa za migrenę. Gdy 
się zjawią takie objawy, należy poddać 
oczy dokładnemu zbadaniu lekarskie­
mu. To samo odnosi się do zapaleń 
oczu dłużej trwających, z których t. zw 
egipskie zapaleni© oczu (ja­

glica) jest chorobą 1 groźną i bardzo za­
kaźną.
Ciała oKce w uchu 1 ropienie z ucha.

Dzieci mają zwyczaj wciskania sobie 
do uszu grochu, kamyczków, 
pestek itp. Nieraz wpadnie do ucha 
także owad. W takich przypadkach nie 
wolno próbować wyjąć ciał obcych z 
ucha przy pomocy 'zapałek, szpilek do 
włosów, bo łatwo przebić można bło­
nę bębenkową, wcisnąć ciało^ obce je­
szcze głębiej w ucho lub nadać mu bar­
dzo niekorzystne dla wyjęć.a go przez 
lekarza położenie. Natomiast obowiąz­
kiem rodziców jest postarać się o Po­
moc lekarską. Często przewód uszny 
zewnętrzny ulega zatkaniu przez gro­
madzące się tam woskowinę. Szcze­
gólnie gdy dostanie się wtedy do ucha 
w czasie kąpieli łub mycia wodą — cho­
ry nagle przestaje słyszeć i doznaje 
brzęczenia i szumu w uszach. Lekarz 
musi w takim wypadku przestrzykać 
ucho letnią wodą, po poprzedniem roz­
miękczeniu woskowiny ciepłą, wkra- 
plajią do ucha, oliwą.

Ropienie z uszu jest objawem 
bardzo poważnej choroby, bo ostrego 
wzgl. przewlekłego zapalenia ucha śród 
kowego. Takie zapalenie oczu wywo­
łać może powiKłania w postaci ropienia 
kości, zapalenia żył lub opon mózgo­
wych. Należy więc leczyć ropny wy­
ciek z nich tak długo, aż nie zniknie 
ów w zupełności czyli ucho nie stanie 
się suchem .

Choroby zębów.
Najczęstszą z chorób zębów jest 

próchnica czyli psucie się zębów- 
Zrazu tworzy się na powierzchni zęba 
czarny punkt, mała szczelina, która nie- 
vrypełniona, pogłębia się, dochodzi ew. 
do nerwów i naczyń zębowych i tu wy­
wołuje zapalenie lub zgorzel t. zw. mia­
zgi zęba. Chory doznaje wówczas bólu 
w czasie spożywania zimnych lub gorą­
cych potraw. Z czasem, ulega zapale­
niu i okosena ząb a powodują z począ­
tku ból dotkliwy przy gryzieniu, a na­
stępnie obrzęk (opuchliznę) twarzy. Zę­
by należy więc leczyć i to moż,.wie
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najwcześniej, nim próchnienie dos:ęgułe 
głębszych warstw zęba. Gdy nawei 
zęby nie bolą. obowiązkiem każdego 
oświeconego człowieka jest, co lA roki 
poddać uzębienie swoje zbadaniu prze; 
lekarza-dentystę. Zęby nie dające sk 
wyleczyć i wypełnić (plombować) 
szczególnie korzenie (pnie) zęba należ) 
dać sobie usunąć. Nietylko bowiem sa 
one źródłem nieprzyjemnej woni z ust 
ale jak nowe badania lekarskie wyka­
zały, ^ przyczyną wielu chorób serca, 
stawów i nerek. Ból zębów koi się płu­
kaniem ust letnią wodą lub rumiankiem; 
można także owinąć bolący policzek 
watą i chustką. Staranne mycie jamy 
ustnej i zębów szczoteczką i proszkiem 
- zapobiega próchnieniu zębów i póź­
niejszemu chodzeniu z zawiniętą chust­
kami twarzą („fluksje“)- Brzegi dziąseł 
często ropieją, szczególnie po uciś- 
nięciu ich, ustawienie zębów jest 
nieprawidłowe (wysunięcie ku przodo­
wi) itp. Takie choroby należy również 
leczyć.

Krwawienie z nosa.
Są ludzie, którzy w dusznej sali. w 

czasie upałów łatwo krwawią z nosa. 
Przyczyna takich krwawień są rozsze­
rzone żyłki na przegrodzie nosowej i 
pelnokrwistość, choroby krwi, serca lub 
nerek. Należy w razie krwawienia 
wprowadzić do nosa (silnie wkręcić) 
mały kłębek waty, wynieść chorege w 
chłodne miejsce, rozpiąć go, dawać zi­
mne okłady na kark i grzbiet nosa (czo­
ło) a w razie dłuższego krwawienia do­
nieść o tern zaraz lekarzowi. Krwawie­
nia z nosa, u dzieci są nader groźne, 
ponieważ nawet małe utraty krwi u nich 
spowodać mogą śmierć z krwawienia 
się. Krwawienie z nosa stanowi często 
pierwszy objaw grypy.

Zapalenie migdałów i gardzieli.
Niektóre dzieci, a także j dorośli, są 

bardzo skłonni do zapaleń gardła i mi­
gdałów. Wystarczy krótkotrwałe prze_ 
moczenie nóg, zziębnięcie itp, by zja­
wiła się nagle gorączka, ból gardła, 
szczególnie w czasie połykania, uczucie 
ogólnej niemocy i mowa nosowa. Jest

t
to choroba zakaźna wywołana najczę­
ściej przez te same zarazki, co grypa. 
\le są i inne, bardziej niebezpieczne za­
palenia gardła n. p. na tle błonicy (dyi- 
‘erii), kiły (syfilisu), zakażenia wrzod- 
liejacego lub ciężkich zakażeń ogólnych 
krwi. Ponieważ to odróżienie różnych 
zapaleń od siebie, jest bardzo trudne, 
należy o każdym takim przypadku 
uwiadomić lekarza. Ewentua^ie przed 
przybyciem lekarza można płukać gar­
dło wodą utlenioną (2 łyżki stołowe na 
H szklanki wody letniej) lub octanem 
glinkowym (30 kropel na % szklanki), 
źrebić na szyję okład spirytusowy, po­
dać tabletkę aspiryny. W przypadkach 
przewlek’ych (chronicznych) zapaleń 
gardła, najskuteczniejsze są pędzle wa- 
nia codzienne gardła, unikanie palenia 
tytoniu, alkoholu i ostrych potraw oraz 
ranne zimne kąpiele nóg.

Katar nosa i kaszel,
Katar nosa lub sapka objawia się na­

brzmieniem błony śluzowej nosa, połą- 
czonem z uczuciem zatkania, kichan'em 
i wydzielaniem się z otworów nosa obfi­
tego śluzu. Jednocześnie zjawia się ka­
szel. jako wyraz rozszerzenia się stanu 
kataralnego na gardzie1 i drogi oddecho­
we. W tym wypadk'’ chory ma go­
rączkę,. uczucie podrażnienia i chropo­
watości w krtani i bólu za mostkiem, 
chrypkę i oofitną plwocinę. Stan ten 
zwie się powszechnie „przeziębieniem“ 
lub „zaziębieniem“, jakkolwiek jest on 
nie zaziębieniem, lecz zakażeniem, i to 
przeważnie przez zarazki grypowe. 
Bardzo skuteczną są w takich częściej 
nawracających zakażeniach kuracje na­
potne i to tak u dzieci jak i u starszych. 
Najpierw podaje się H (dzieci) wzgl. 
całą tabletkę aspiryny. Następnie robi 
się ciepTa kąpiel (dzieci 10 minut — 38°, 
starsi 20 minut), po wyjściu z kąpieli 
zawija się chorych w r rześcieradto za­
moczone w przestane’ wodzie i kocyk, 
kładzie się do łóżka, podaje 2—3 szkla­
nek gorącej herbaty lipowej lub piersio­
wej i daje się choremu dobrze wypocić, 
po ozem wyciera się go do sochą i pozo­
stawia w łóżku. Dzieci nie należy od
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zjawienia się pierwszych potów na twa­
rzy pocić diużej nad :5—20 minut.

Wymioty krwawe i krwiophicłe.
¥ r e w, ukazująca się przy wy­

miotach krwawych pochodzi z żołądka 
lub przełyku, jest skrzepła, barwy cie­
mnej lub nieraz wprost fusów od kawy. 
Przyczyną krwawych wymiotów są 
wrzody żołądka, rak. choroby wątroby 
i t. p. a więc sprawy nader poważne. 
Należy przy pomocy lekarza w każdym 
przypadku wyświetlić przyczynę krwa 
wych wymiotów a przed przybyciem 
jego ułożyć chorego spokojnie w łóż­
ku ?-obić mu zimny okład na okolicę 
żołądka, dać do połykania małe kawałki 
lodu łub raz poraz nieco zimnej wody, 
wymiociny zaś przechować dla zbada­
nia późniejszego przez lekarza.

Krwioplucie objawia się wśród 
kaszlu pkrwociną z domieszką krwi ja- 
sno-czerwonej, spienionej i płynnej. 
Ilość tej krwi jest różna od żyłek krwi 
na powierzchni plwociny aż do ilości je­
dnej lub kilka szklanek. Krwioplucie 
jest wszesnym objawem suchot płuc­
nych, raka lub kiły pluń. rozszerzenia 
oskrzeli 11. p. Ale równie często krew, 
zawarta w plwocinie nie pochodzi z 
pruć, lecz krwawiącego miejsca w ja­
mie ustnej, gardle lub nosie, podobnie 
jak i wypadkach krwawych wymiotów, 
gdzie krew z nosa w czasie snu sączy 
się do żołądka i tu rano wśród nudno­
ści i wymiotów, a przerażenia chorego, 
wydostaje się na zewnątrz Tylko le­
karz stwierdzić może z całą pewnością 
źródło krwawienia, a obowiązkiem do­
mowników w wypadku krwioplucia jest 
ułożyć wygodnie chorego w łóżku, dać 
górną część ciała wyżej, na piersi zim­
ny okład, zażyć ‘yżkę kawową soli ku­
chennej, unikać rozmowy z chorym. 
Zakazywanie choremu jakiegokolwiek 
ruchu, jest przesadą, która podobnie jak 
i panika, w wypadkach krwioplucia — 
więcej szkodzi niż pomaga. Plwocinę 
,należy zachować dla lekarza

Rbzwctalenie. zaparcie stolca, kurcze 
i kołka brzuszni

O rozwolnieniu lub biegunce mówi­
my wtedy, gdy chory oddaje stolce

częstsze 1 nieprawidłowe W jednym z 
poprzednich rozdziałów mówiliśmy o 
biegunkach, wywołanych przez cho­
roby zakaźne jak dur brzuszny, czer­
wonka, zachorzenia paradurowe Szcze­
gólnie częstym objawem chorobowym 
jest biegunkaudziecido 1 roku 
życia. Jest ona wtedy objawem 
niestrawności a więc nieprawi­
dłowej czynności żołądka i jelit i wy­
stępuje albc nagle i równie szybko 
przechodzi (nistrawność ostra) lub 
dziecko długi okres czasu cierpi na roz­
wolnienie (nistrawność przewlekłą), 
uietrzosowa -ą lie- 1 ląktźJ cmfwy mcc 
Niestrawność, szczególnie dłużej trwa­
jąca. prowadzi do wyniszczenia i żagla 
dy niemowlęcia. Przyczyną biegunek 
są albo zakażenia przez różne zarazki 
nosa i gardła, miedniczek nerko­
wych, ust itp., co upośledza czynność 
trawienia u dzieci, albo zakażenia sa­
mych jelit j wywołany przez nie stan 
zapalny albo błędy w sposobie odżywia­
nia t. j. medokarmiar.ie (głodzenie dzie- 
ka) luib przekarmianie. Niedokarmianie 
zdarza się u matek, które mają ma':o 
pokarmu w piersi lub dziecko słabo 
ssie lub w tych przypadkach, gdy po­
dajemy mleko zbyt rozcieńczone, dłuż­
szy okres czasu same kiełki, mączki itp. 
bez. mleka. Są to sprawy ogromnie 
złożone, trudne do usunięcia i dla tego 
matka dziecka bez pomocy lekarza się 
nie obedzie. Matką niezamożna winna 
korzystać z „poradni dla matek“, mle­
ko brać z „kuchni dla niemowląt“, ale 
nigdy nie leczyć dziecka na własną rę­
kę, a szczególnie nie podawać środków 
wstrzymujących n. p. opium lub dłuż­
szy czas stosować djety herbacianej lub 
innej głodówki, mączek reklamowanych 
i t. p. Biegunki u dorosłych 
wywołane są często przez choro­
by żołądka (brak soku) lub je­
lit (nieżyty . jelit czyli katary) lub 
choroby ogólne (gruźlica,, nerwo­
wość, choroba Jasedowa, paler.ie ty­
toniu i t. p.). Nieraz biegunka jest je­
dnym z objawów -zapalenia wyrostka 
robaczkowego („ślepej kiszki“), i w tym 
wypadku zażyo-e nalewki z makówek 
(tynktury opium), mo°loby sprowadzić
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katastrofę. Gdy niema pod ręką leka- 
'za, można w celu wstrzymania biegun- 

83 podać dorosłemu 15—25 kropel na­
lewki z makowca (tinctury opium) w 
łyżce stołowej wody zarządzić djetę 
herbacianą^ ze sucharkami, ułożyć cho­
rego do łóżka i dać mu ciepłe okłady 
ra brzuch.

Cncry, cierpiący na zaparcie 
stolca, nie ma wypróżnień dzień lub 
nawet kilka dni. Przejśeiowem zapar­
ciem stolca dotknięci są chorzy gorącz­
kujący, przejedzeni, w podróży i t. p. 
Ostre zaparcie stolca z zatrzymaniem 
rówmrzesnem wiatrów, zjawia się w 
początkach 'zapalenia wyrostka roba­
czkowego« niedrożności (zamknięcia) 
jelit i wtedy podanie środka przeczy­
szczającego n, p. oleju rycynowego mo­
że sprowadzić groźne następstwa (pęk­
nięcie jelita). Zresztą w każdym innym 
przypadku zaparcia (bez bólów) podać 
można dorosłym 1—2 łyżek oleju rycy­
nowego lub rozpuszczoną w wodzie cie­
płej gorzką sól (2 łyżki kawowe na 
«szklankę wody). Przyczyną zaparcia 
przewlekłego (chronicznego) mogą być 
choroby nerwowe, zleniwienie kiszek, 
choroby narządów kobiecych, starość 
i t. p. Trzeba najpierw znaleźć przy­
czynę zaparcia a potem dopiero leczyć 
ją — nigdy zaś nie brać dłuższy czas 
środków przeczyszczających, szczegól­
nie pigułek najrozmaitszych, które dla 
zdrowia obojętne nie są Przedtem prze­
cież można jeszcze spróbować czy 
przez odpowiednio ułożoną djetę 
(owoce, jarzyny, mleka kwaśne itp.), 
ruch, gimnastykę i sporty), przyzwy­
czajenie się do regularnego załatwia­
nia potrzeb naturalnych, masaż brzu­
cha („Punktroller“), nie uda się usunąć 
cierpienia.

Kurcze w okolicy żołądka, mogą 
być spowodowane przez nerwice, 
wrzody lub zwężenia tego narządu, 
choroby woreczka żółciowego, zapale­
nia pęcherza moczowego, przeładowa­
nie żołądka pokarmami wiąd rdzenia 
(tabes) itp. Celem uspokojenia daje 
się choremu ciepłe ki elki owsiane lub 
jęczmienne, kładzie się go do łóżka 
dbając szczególnie o ciepłe przykrycie

brzucha Gdy lekarza nie ma. wolno 
dać choremu ośm kropli nastoju ma­
kowca (tincŁ opii) lub proszek Dowera. 
Podobne zabiegi stosuje się przy bo­
lesnych miesiączkach Lekarza należy 
iednak w każdym wypadku sprowa­
dzić ponieważ ostre zapalenie wy­
rostka robaczkowego, poronienie, cią­
ża bozamaciczna i inne poważne cho­
roby. mogą przebiegać pod postacią 
kurczów brzusznych.

Najbardziej znanymi kolkami 
są kolka żółciowa i nerkowa. W cza­
sie napadu kolki żółciowej (kamieni 
żołdowych) chory doznaje bólu i roz­
pierania pod prawym żebrem, cisną­
cych się aż w iopatki, wynrofuje, 
brzuch ma wzdęty, zjawia się ewen­
tualnie gorączką i żółtaczka. Podobne 
objawy mamy przy kamieniach nerko­
wych. gdzie bóle idą raczej w pachwi­
nę i udo, zjawia się zatrzymanie mo­
czu lub parcie na mocz. Zapalenia na­
rządów niewieścich, wzdęcia silne je­
lit też powodują kolkę. Leczenie jest 
podobne jak w kurczach, przyczem 
okłady wilgotne Priessnitza są tak 
u dorosłych, jak szczególnie małych 
dzieci bardzo skuteczne. Robi się je 
w ten sposób, że % szerokiego ręczni­
ka macza się w przestanej wodzie, 
owija nim brzuch a następnie idą zwo­
je części suchej ręcznika. Niemowlęta 
często cierpią na morzysko lub kolkę, 
a więc ból ze wzdęciem brzucha, z 
krzykiem, przyciąganiem nóżek do sie- 
bie i t. p. — a okłady Priessnitza mo­
gą być w tych przypadkach aż do 
przybycia lekarza nader skuteczne, 
tak samo odprowadzenie gazów przy 
pomocy krótkiej rurki gumowej, wpro­
wadzonej do kiszki stolcowej.

Robaki.
Najczęściej spotykamy n łudzi 

(szczególnie dzieci) trzy rodzaje paso­
żytów jelitowych. Jedne — io owsi­
ki, a więc cienkie robaczki długości 
około 1 cm., barwy -białej, kręcące się 
żywo w świeżo oddanym stolcu. U 
izieci wywołują one dotkliwy świąa 

w kiszce stolcowej, dokąd się w nocy
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opuszczają Usunąć je można przez 
lewatywy z czosnku lub octanu glin­
kowego (2 łyżki stołowe na % l. cie­
plej wody) obcięcie paznogci, zapo­
bieganie za pomocą majteczek wdzie­
wanych na noc, drapaniu się palcami 
i przenoszeniu następnie przez dzieci 
drogą tą jajek do ust. Podobną., lecz 
zna zn'e większą jest glista 1 u d z- 
k a która pojawia się nieraz pojedyn­
czo lub w większej liczbie .zarówno w 
stolcu jak i wymiocinach. Glisty nie 
powodują złego wyglądu dzieci — 
przyczyną złego wyglądu są zazwy­
czaj raczej niedokrwistość, nerwowość 
duże migdały itp Zarówno glisty — 
jak i trzeciego częstego pasożyta t. j. 
tasiemca, wypędzić można przez 
odpowiednią kurację lekarską Nie na­
leży podawać dzieciom środków prze­
ciw robakom, kupowanym w aptekach, 
„na próbę“ lub wogóle bez zlecenia le­
karza. Spożycie z mięsem włośnic 
czyli trychin spowodować może ciężką 
ogólną chorobę. Stąd wniosek że spo­
żywać należy mięso tviko badane 
uprzednio przez weterynarza, świeże 
dobrze ugotowane wzgl wypieczone.

Płasko nóg.
Chorzy cierpiący na bóle nóg, 

uczucie ciężkości w nogach po 
całodziennej pracy, żylaki etnzęki 
w okolicy kostek, gdzie przebiegają 
ścięgna, bóle łydek i krzyżów mnie­
mają często, że dotknięci są „reuma­
tyzmem. Reumatyzm jednak zarówno 
stawowy, jak i mięśmowy i to tak 
ostry, jak chroniczny nie ma jednak 
z tymi dolegliwościami nic wspólnego 
Przyczyną tych dolegliwości „reuma­
tycznych jest płaskonóg (Platt- 
fuss) tj opadnięcie sklepienia stóp i 
związane z tern zboczeniem zmiany w 
stawach, mięśniach, ścięgnach i ner­
wach. które z czasem podadają w stan 
zapalny Nieraz pomimo znacznych 
dolegliwości w nogach — spłaszczenie 
jest bardzo nieznaczne i wprost niedo­
strzegalne. Noszenie odpowiednich 
wkładek do bucików, najlepiej sporzą­
dzanych na podstawie odlewu gipso­

wego w szybkim czasie usuwa dolegli­
wości tych , horyoh, trwające nieraz 
ałymi latami.

Czyraki..
Czyraki (furunkuły) powstaia przez 

wniknięcie zarazków ropotwórczycb 
w torebkę, otaczające korzeń włosa 
(najczęściej n. p. na karku w miejscu 
rarcia przez kołnierzyk). W miejscu 
zakażenia powstaje zaczerwienie bo- 
esność. guzowata wyniosłość. Zupeł­
nie fałszywem byłoby „wygniatanie“ 
czyraka którern wtłoczyć możemy za­
razki w tkanki głębsze i krew. Należy 
w początkach tworzenia się czyraka 
pędzlować go kilkakrotnie dziennie jo­
dyną, a następnie robić gorące okłady 
z kaszy lub mąki. Przez zlanie sie kil­
ku czyraków powstałe t. zw k a r- 
b u n k u ł„ który wymaga już leczenia 
operacyjnego. Ponieważ skłonność do 
tworzenia sie czyraków może być pier­
wszym objawem rozwija :ącej się cu­
krowej choroby — nie wolno zatem w 
przypadku takim zapomnieć o zbada­
niu moczu na ewentualną obecność 
cukru.

Zancgdca (zastrzał).
Przez zanogcicę rozumiemy zapale­

nie skóry i tkanki podskórnej w obrę­
bie palców rąk. Przyczyną zanogcic 
są drobne zranienia w okolicy paznog- 
cia lub opuszki palców o co przecież 
tak łatwo u kucharek, służby domowej 
i t. p. Chory doznaje silnego bólu w 
obrzękłym i zaczerwienionym palcu, o 
w nocy zaś.odczuwa tętnienie w nim, 
które ocïi era mu sen. W początkach 
choryby udaje się wprawdzie nierai 
przez okłady z szarej maści zatrzymać 
postęp zapalenia w większości jednak 
wypadków, jedynem wlaściwem lecze­
niem jest nacięcie skóry palca w znie­
czuleniu mieiscowem. Okłady np. z 
demniaków surowych, jak to niektórzy 
stosują, nie mają najmniejszego sensu.

Nieprzytomność.
Różne stany chorobowe mogą spo­

wodować nieprzytomność. Są to albo
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objawy jakiejś poważnej choroby ogól­
nej, jak n. p. udar (krwiotok) mózgowy, 
zatrucie moczem, choroba cukrowa, 
padaczka (epilepsja) lub następstwo 
nieszczęśliwych przypadków — jak 
omdlenie, wstrząs mózgu, otrucie, op!l- 
stwo. udar z gcrąca, rażenie piorunem 
zatrucie gazami, powieszenie, utonięcie, 
Zasypanie lub zamarznięcie. Należy się

W takich wypadkach jak najszybciej 
postarać o pomoc lekarską a do tego i 
czasu pozostawić chorego w wygodnej 
pozycji i uważać by w skutek swej nie- , 
przytomnoości nie dozna! jakiegoś ura­
zu. W wypadkach nieszczęśliwych za­
stosować można ew. sztuczne odde- 
chanie

fto powinna äuwscmc apî&£MÊfca
domowa®

I. Środki wewnętrzne 
i zewnętrzne.

A m o n j a k (ilość po xzebna w ap­
teczce 25,0) — stosuje się w omdle­
niach: kilkanaście kropel amoniaku na­
lać na watę lub chustkę i dać do wą­
chania. Krople waleriano w-e 
na eterze (5C0), stosuje się do we­
wnątrz w omdleniach, osłabieniach, 
wymiotach, napadach nerwowy-u- ot 
10 do 15 kropel nalać na wodę lub cu­
kier. Plaster gorczycowy 
(Rigollet) przyłożyć na okolicę serca 
na 5—10 minut, zmoczywszy uprzednio 
w wodzie (w razie omdleń). Krople 
miętowe (25,0) w bólach żołądka 
po 10—15 kropel na wodzie. Olej 
rycynowy (150,0) do wewnątrz w 
zaburzeniach żołądkowych od je­
dnej łyżki herbacianej dc 1 łyżki sto­
łowej. Stosować ostrożnie, nie dawać 
w razie bólów w dolnej części brzu­
cha po stronie prawej (zamiast oleju 
można dawać strączki senesowe: 6—4 
strączków zaparzyć na pół szklanki 
wody). Olej wapienny (300,0) — 
płyn na oparzenia. Jest to mieszanina 
oleju lnianego z wodą wapienną w ró­
wnych częściach. Okładać czystemj 
płatkami płóciennemi, zmoczonemi w 
tym płynie miejsca oparzone.

I. Odtrutki.
Krochmal (50,0) w proszku da- 

.wać rozbełtany z wodą w zatruciu łu­

giem, jodyną, wapnem: 2 łyżki kroch­
malu na szklankę wody, z tego co 5 mi­
nut po łyżce stoiowej. Magnezja 
palona. Łyżkę stołową rozpuścić w 
szklance wody połowę d ić wypić za­
raz, druguą połowę po łyżce stołowej 
co 5 minut. Nadmanganian po- 
t a s u (2,0) w kryształkach. Parę kry­
ształków rozpuszczonych vv wodzie, 
daje'płyn zabarwiony na różowo. Da­
wać co 5 minut po łyżce w ' otruciu 
fosforem (zapałkami) lub makowcem 
(opium). Tanina w proszku (150) 
Łyżeczkę od herbaty rozpuścić w 
kwarcie wody, dawać z tego po łyżce 
stolowei co 5 minut w otruciach mor­
finą, kodeiną, nikotyną, a tropiną, sza­
lejem, wilczą jagodą, grzybami trują­
cymi.

III. Środki opatrunkowe 
i odkażające.

Bandaże miękkie szerokości 3, 5, 
10 cm. (25 sztuk) Ceratka do okła­
dów (l metr). Gaza sterelizo- 
w a n a (1 metr). J o d y n a- (50,0) nod 
postacią nalewki jodowej. Płyn B u- 
r o w a (200,0) do okładów, 1—2 łyżek 
kawowych na szklankę wody. Woda 
utleniona (100,0) do obmywania 
ran. Wata odtłuszczona (1 ft.). 
Wata sterelizowana (1 funt). 
Wazelina zwyczajna lub bo­
rowa (500),
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IV. Narzędzia.
Nożyczki — wygotować przed 

użyciem w wodzie wrzącej ze sodą 
(łyżeczkę sody na ćwierć litra wody); 
jeśli nie ma gdzie wygotować, przepa­
lić pad ogniem. Nie wolno krajać środ- 

I .ów opatrunkowych nożyczkami nie-

W druku czy w prozie,
czy w pracy nawale 

Tak życie nasze
dziwnie się układa,

Że się z „wypad a“
nie liczymy wcale,

Za to wciąż słychać
wokół: „nie wypada!’ 

Iks ma na ustach
kubły brudnej piany, 

Każdego radby
wywrócić na nice,

Nawet na słońcu
chciałby znaleźć plamy, 

Błotem obryzgałby 
całe Katowice.

Wszyscy go znają,
każdy nań-narzeka,

Ale na ukłon
3 jego odpowiada,

Bo jakże, panie,
obrazić człowieka,

Gdy ci się kłania?
Jakoś... nie wypada! 

Ygrek, choć polskie
w brzmieniu ma nazwisko. 

Pc polsku mówi
wtedy, kiedy musi,

I choć dość ważne
zdobył stanowisko,

Wciąż słowem -polsk:em, 
jak kością się krztusi.

0 „dawnych“ czasach
z lubością wspomina

1 w gronie Niemców
Najchętniej zasiada...

wyj ałowi ony mi (ni ewy go t o w any mi) 
Śzczypczyki (pincetka) — uży­
wać do nakładania opatrunków: któ­
rych nie należy dotykać ręką. trzed 
użyciem tak samo je przegotować, jak 
nożyczki. Termometr.

'Mi€ UfĘfpaduf

Takiemu drogę
wskazać do Berlina?

Zgnieść go bojkotem?
Kiedy... niewypada! 

Zet jest w urzędzie
dużym dygnitarzem,

Lecz tylko ten ma
u niego uznanie,

Kto rad przys ęga
przed jego ołtarzem 

I kto do jego
stronnictwa przystanie.

Na nic zasługa,
fachowość, praktyka!

Świat poza „partią“ —
to trutniów gromada! 

Wydrwić publicznie
tego .vPartyjnika1'?

Ależ daj spokój!
Przecież., niewypada! 

Żet się uważa
szczerze za „działacza“

I z dumną ra ną
chodzi nakształt pawia,

Gdy się okazja
jaka napotacza,

Choć go nie prosi
nikt, chętnie przemawia.

Pół sali ziewa,
pół ma głupią minę,

Kiedy nasz „działacz“ 
banialuki gada,

Lecz żeby przerwać 
głupią paplaninę,

Nikt nie odważy się.
bo... nie wypada!

- Jotes.
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7) zapewnienie, że wszystkie przyto-\ 

czone w zeznaniu dane oznajmio-' 
no według najlepszej wiedzy i su-

Zeznania o obrocie. W terminie 
do dnia 15 lutego należy złożyć wła­
dzom skarbowym pisemne zeznanie o 
obrocie za rok ubiegły według ustano­
wionego wzoru, a to odrębnie:

1) co do każdego oddzielnego zakla­
du, lub przedsiębiorstwa handlo­
wego, zaliczonego do I i U kate­
gorii przeds. handl.;

2) co do każdego oddzielnego zakła­
du, lub przedsiębiorstwa przemy­
słowego, zaliczonego do jednej z 
pięciu pierwszych kategoryj przed­
siębiorstwa przemysłowego;

3) co do każdego zajęcia przemysło­
wego, zaliczonego do kategorii 
I i II a) bi zaj. przem-;

4) co do każdego samodzielnego wol­
nego zajęcia zawodowego.

W zeznaniu o obrocie winny być 
podane:

1) imię i nazwisko przedsiębiorcy, lub 
osoby. wykonywująeej zajęcie 
p-r żerny sio we, lub samodzielne wol­
ne zajęcie zawodowe, albo nazwa 
lub firma przedsiębiorstwa;

2) miejsce zamieszkania (dokładny 
adres) przedsiębiorcy;

3) rodzaj zakładu, względnie przed­
siębiorstwa łub zajęcia;

4) miejsce wykonywania przedsię­
biorstwa lub zajęcia;

5) ilość i bliższe oznaczenie oddziel­
nych składów;

6) oświadczenie, czy prowadzone są 
księgi handlowe i czy płatnik jest 
gotów je przedstawić władzy 
skarbowej na poparcie wvkazaneï 
sumy obrotu;
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mienia;
8) własnoręczny pcdpis osoby skła­

dającej zeznanie.
Zaliczki na podatek od obrotu. 

Przedsiębiorstwa handlowe I i II kate­
gorii, oraz przemysłowe 1—V kategorii, 
prowadzące prawidłowe księgi handlo­
we, jak również przedsiębiorstwa obol 
wiązane dc publicznego składania 
sprawozdań (spółki akcyjise, spółki 
z ograniczoną odpowiedzialnością itp.) 
winny po upływie każdego miesiąca 
kalendarzowego, najpóźniej do dnia 15 
nast. miesiąca wpłacić do kasy skar­
bowej zaliczkę na podatek oc" obrotu 
w wysokości podatku, przypadającego 
od obrotu osiągniętego w ubiegłym 
miesiącu.

Inni płatnicy winni najpóźniej do 
dnia 15 miesiąca po upływie każdego 
kwartału kalendarzowego wpłacić do 
kasy skarbowej zaliczkę w wysokeśd 
oonajrr.niej jednej piątej kwety poda­
tku, wymierzonego za ubiegły rok ka­
lendarzowy- Zaliczkę tę można wpła­
cać w terminach miesięcznych w wy­
sokości V“ części podatku wymierzo­
nego za ubiegły rok.

Ustalenie wysokości podatku od 
obrotu. Wysokość podatku od obrotu 
ustalają komisje szacunkowe, badając 
otrzymane zeznania na podstawie 
wszelkich posiadanych materiałów.

Jeśli płatnik na poparcie wykaza­
nego w zeznaniu obrotu przedstawi 
prawklłowc prowadzone księgi har.dk/-
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Ve wraz z dokumentami Ï rachunkami, 
to komisja szacunkowa nie może usta 
lić obrotu odmiennie od zeznania, o ile 
ks;ęgi nie zostały uznane przez ko­
misję za nieprawidłowe, lub nierze­
telne.

Prawo to przysługuje i tym przed­
siębiorstwom handlowym i przemysło­
wym, które należą do niższych kate- 
goryj świadectw i nie są obowiązane 
do składania zeznań, o ile zeznania je­
dnak złożą i poprą je gotowością 
przedstawienia ksiąg handlowych.

Dodatki do puùafku. od ofifotii 
na rzecz związków komun, líných. 
Związkom komunalnym przysługuje 
prawo opodatkowania na potrzeby sa­
morządów — przedmiotów, podlegają­
cych państwowemu podatkowi, prze­
mysłowemu, tylko w postaci dodatku 
do tego podatku.

O ile chodzi o przedsiębiorstwa, 
podlegające państwowemu podatkowi, 
od obrotu, dodatek ten wynosić może 
do 25% podatku państwowego.

.Ceny świadectw przemysłowych.
Dla przedsiębiorstw handlowych:

I
II 

Ul 
IV

V rozwoięy
V obriośnj

E. Dla przedsiębiorstw przemysłowych:

Kategorja
W

Warszawie
W miejscowościach Klasy

I U 111 IV
złotych

1 6000 6000 6000 6000 600C
II 4000 4000 4000 4000 4000

III 2000 2,00 2000 2COO 2000
IV 600 MM 600 MM 600
V 200 2ÜC 200 200 200

VI 120 100 80 60 4P
vn 60 50 40 30 20

VIII 15 12 10 6 4

C. Dla handlu jarmarcznego:

handel
Czas trwania jarmarku hurtowy | detaliczny

złotych

ponad 2‘> dni .... 250 70
od / dc 21 dni . . . 125 35
od 3 de 7 dni . i. . . 100 25
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D. Dla zajęć, przemysłowych':

Kate-1
gorja I Oznaczenie zajęcia przemysłowego

1 Ekspedytorzy, nieutrzymujący oddzielnych biur I pomocników handlowych, 
lecz trudniący się osobiście ż polecenia osót< trzecich cleniem w 'rzę­
dach celnych towarów, wysyłanych zagranicę lub otrzymywanych z za­
granicy:

1) przy urzędach celnych, znajdujących się przy główn. llnjach kolei żelaznej
2) » M » ,» », joci.tr „ „ ,>

3) „ „ „ nie położonych przy linjach kolejowych

400

TOO
n50

U a) Pośrednicy giełdowi (maklerzy):
1) na giełdzie warszawskiej....
2) na innych giełdach .... »

4C0
250

b) Inni pośrednicy handlowi:
1) w Warszawie i miejscowościach I klas"
2) w miejscowościach II klasy
3) w miejscowościach lil i IV klasy . ,

150
100
30

Dl Inspektorzy I agenci przedsiębiorstw ubezpieczeniowych, przewozowych, 
komunikacyjnych, oraz insMucyj kredytowych, o ile prowadzą ope :acje bez 
utrzymywania biur:

1) w Warszawie i miejicowośclaeh I klasy ... -...................................
2) w miejscowościach II klasy .............................................................................
3) w miejscowościach lil i IV klasy

50

40

2d

Pomocnicy podróżujący (komiwojażerowie) 100

Oddzielne składy, należące do 
przedsiębiorstwa handlowego, wolne 
są od obowiązku wykupienia specjal­
nych świadectw przemysłowych, win­
ny być natomiast zaopatrzonp w kartę 
rejestracyjną. Dotyczy to również 
każdego zakladu hurtowej sprzedaży 
wytopów własnej produkcji, o ile jest 
rzez zakład przemysłowy utrzymywa­
ny i znajduje sie w innęj miejscowo­
ści, albo też, o ile znajduje sie w innej 
miejscowości, lecz jest jedynym tego 
rodzaju zakładem przedsiębiorstwa 
przemysłowego. Cena karty rejestra­
cyjnej wynosi 10 zł.

Do państwowych świadectw prze­
mysłowych i kart rejestracyjnych mo­
gą być ustanowione dodatki; .

1) na rzecz związków komunalnych, 
do wysokości 30%;

2) na rzecz izb handlowych, przemy­
słowych i rzemieślniczych — do 
wysokości 15%;

3) na rzecz szkół zawodowvch, ma­
jących prawo publiczności, a ntrzy- 
mywanych przez związki kupców, 
przemysłowców i rzemieślników, 
do wysokości 25% _ ceny świa­
dectw przemysłowych i kart reje­
stracyjnych.

èwiadect wa przemysłowe, oraz 
karty rejestracyjne wmny być naby­
wane w miesiącach listopadzie i gru­
dniu, poprzedzających >-ok podatkowy. 
Cenę ich uiszcza się za cały rok zgóiy.
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Tabela poďatku dochodowego od przedsiębiorstw i zawodów woinjcE

Stopień
dochodu

Wysokość dochodów 
w złotych

Podatek 
w z»otych

Stopień
dochodu

Wysokość dochodów 
w złotych

P.datek 
w złotych

1 150n— 1550 31 3o 19000— 20000 1540
2 155.— 1Ó00 33 39 20000— 22000 1760
3 1500-— 1706 37 40 22 00— 2-10C 3 199?
a 1703— 1800 41 41 24000— 26000 7 >36
5 1800— 1900 45 42 26000— 28000 2492
6 1900— 2000 50 43 2*000— 30000 2760
7 20t0— 2100 54 44 30000— 320C0 3040
8 ' 2100— 2200 59 45 32000— 5400C 3366
9 2200— 2400 67 46 34000— 36000~ 37.8

10 2400— 2600 75 47 36000— -JSO 0 4C6Ô
11 2600— 2800 84 40 38000— 40C00 4440
12 28.0— 3000 93 49 40000— 44000 5060
13 3000— 3200 102 50 44000— 48000 57 2
14 3200— 3400 112 51 48 00-- 52000 6396
15 3400-*- 3600 122 52 5 C00— 56C00 7 12
36 50.0— 3800 133 53 56000— 6000i- 660
17 3800— 4000 144 54 60000— 640ćr' 87.*
18 4000— 4400 162 55 i 4000— 68000 95*8
19 4400— 4800 182 56 68000— 72000 10512
20 4800— 5200 202 57 72500— 7ói CO 11476
21 52ÛC— 560u 224 56 V600C— 80.00 I2ł80
22 56.0-- 6000 246 59 80000— 8SOOO 14163
23 6000— 6600 283 60 gSOoO— 96005 15936
24 ból/)- - 7200 3-'4 61 9600 —104000 37888
25 7200— 7800 366 62 304000 -.12000 199.6
26 7800 - 8400 411 63 112000—120000 22080
27 840 — 9200 469 64 120000-128000 2 >320
28 9200—10CO0 5-0 65 128UOO—36000 26656
29 10000—11000 6C5 66 136000—14'jOOÛ 29088
30 11060—120ÛO 6^4 67 .44100—152000 31616
31 120C0—13600 767 68 152! 60—160000 34450
32 13000—’4000 «54 69 160000—168000 37296
33 140.0—15000 945 70 16S000—176000 46304
34 15021—16000 1040 71 176(;00—184i 00 43424
35 ’ć'.!0G—:700> 1156 72 184000- -19; 000 466d6
36 170 0- -180 0 »278 73 192.00— 2.0000 50U00
37 18000- 19000 1406

j

IIE

Przy dochodzie ponad 200000 zł. po- Do podatku dolicza się nadto, o ile 
datek wynosi 60000 zł. i oprócz tezo chodzi o dochody osób fizycznych 
2000 zł. od każdych pełnych 8000 zł. i spadków nieobjętych: 
ponad 200000 zł.



pmiád 200000 zl. do VOODOO zl. — 11/2%
„ 300 000 „ „ 400 000 „ — 2‘/soa
„ 400 000 „ „ 500 000 „ — 4
„ 500 000 „ „ 600000 „ —
» É00 000 „ „ 800 000 „ — 7 %
„ 800000 „ „ 1 100 000 „ — 9 ®/0
„ 1 100000 „ 1500000 „ — 11 °/0 
„ 1500000 „ „ 2 000000 „ —13 °/0 
„ 2 000 000 — 15 ®/o

od całego podlegającego podatkowi do- właścicieli domów do właściwej ko- 
c^°^u- misji szacunkowej.

Stope podatkową, podaną w tabeli 
A, podwyższa się o 20% dla podatni­
ków nieżonatych lub niezamężnych, 
nie mających na utrzymaniu' żadnego 
członka rodziny, a osiągających do­
chód ponad 3ćC0 zł.

O ile na utrzymaniu głowy rodziny, 
które.i dochód nie przekracza 7200 zł. 
znajduje się więcej, niż jeden członek 
rocziny, wówczas przypadającą stopę 
podatkową obniża się o dwa stopnie na 
każdego następnego członka rodziny, 
przyczepi jeśli wypadałoby w ten spo­
sób zmniejszyć stopę podatkową poni­
żej pierwszego stopnia, następuje zu­
pełne zwolnienie od podatku.

Wykazy osób mających samoistny 
dochód, winni składać zajmujący mie­
szkania. zaś wykazy członków rodzi­
ny, pozostających na utrzymaniu gło­
wy rodziny, samj podatnicy. Obydwa 
wykazy zestawia się na podstawie sta­
nu z dnia 15 grudnia i skrada najdalej 
do dnia 15 stycznia za pośrednictwem

Wszystkie osoby fizyczne i prawne, 
których dochód roczny przekracza 
1500 zł. winny złożyć zeznania o do­
chodzie na przepisanym formularzu, 
mianowicie osoby fizyczne do dnia 1. 
marca, osoby prawne do dnia 1 maja 
reku podatkowego.

Wolno są od tego obowiązku osoby, 
których dochód płynie:

a) z.nieruchomości gruntowej, nie 
przekraczającej 50 ha;

b) z przedsiębiorstwa handlowe­
go, wykupującego patent IV 
i V kategorji (a w miejscowo­
ściach III i ÍV klasy także III 
kategorii);

c) i zakładu przemysłowego lub 
warsztatu rzemieślniczego wol­
nego od patentu lub wykupują­
cego patent V1ÏI kategorii;

d) z domu mieszkalnego, składają­
cego się najwyżej z 4 izb.

Œoùatefà. dmik®Ě9W%i 
od uposttáneA s£u£&$>f®&c&.

3. Dział U. Podatek od uposażeń. 
Podatek dochodowy z uposażeń słu­
żbowych, emerytur i wynagrodzeń za

najemną pracę, pobiera się drogą po­
trącenia przy każdej wypłacie przez 
siużbodawcę, według poniższej skali;
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Tabela B.

Stopień Wysokość rocznego Stopa proc. Stopień Wysokość rocznego Stopa proc.
dochodu wynagrodzenia w zł. podatku dochodu wynagrodzenia w zł. podatku

0/o c/o
1 2500— 2600 1,5 36 20000— 22000 8
2 2600— 2700 1,6 37 22000— 24000 8,3
3 2700— 2800 1,7 38 24000— 26000 8,6
4 2800— 2900 1,8 39 2ČG00- - 28000 8,9
5 2900— 3000 1,9 40 28000- 30000 9,2
6 3000— 3100 2 41 3G0Û0— 320C0 9,5
7 3100— 3 00 2,1 42 32000— 31000 9,9
8 3200— 3400 2,2 43 34000— 36000 10,3
9 3^00— 3600 2,3 44 36000— 38000 10,7

10 3600— 3800 2,4 45 38000— 40000 11,1
11 3800— 4000 2,5 46 40 00— 44000 11-5
12 4000— 4200 2,6 47 44000— 48000 11 9
U 4200— 4400 2,7 48 48000- - 52000 12,3
14 440C-- 4800 2,8 49 52000— 56000 12,7
15 ',S0C— 5200 2,9 50 5S000— 60000 12,1
16 5200— 5600 3 51 60000— 64000 13,6
17 a600- - 6000 3,1 52 6400G- - Ê300G- 14,1
18 6000— 6400 3,2 53 68000— 72000 14,ó
19 6400— 6800 3,3 54 72000— 760CC 15,1
20 6800— 7200 3,4 35 76000— 80000 15,6
2] 7200— 7600 3,5 56 80000— ES0C0 16,1
22 7600— 8000 3,6 57 38000-- 96000 16,6
23 8000— 88CG 3,4 58 9Ó000—105000 17,2
24 8800— 9600 4,1 54 104000—1120C9 i/,8
25 5600—10400 4,3 60 112000—120000 18,4
26 .0100—11200 4,6 61 120000—’ '8000 19
27 11200—IzOOO 4,9 62 Í280GG—136000 19,6
28 12000—13000 5,3 63 1360CO—'44000 20,2
29 13000—14000 5,7 64 ’440C 0—152000 ÎC.8
30 14000—15000 6,1 65 152C00—160000 2?,5
31 15000—16000 6,5 66 160000—168600 22,2
32 16000--17000 C,8 67 168000—176000 22,9
33 17000—1 000 7,1 68 176000—1J4000 23,6
34 18000—19008 7,4 69 154000—192000 24,3
35 19000—20000 1 7J 70 ponad 192000 23

Stopę procentową podatku oblicza cić do właściwej kasy skarbowej z do* 
się przy każde razowej wypłacie, przyj- łączeniem wykazu potrąceń, sporzą- 
mując ją za podstawę rptznej cytry do- tízonego wedhig przepisanego wzoru, 
chodu. _ względnie odpisu listy płacy, zawiera-

W celu ustalenia słopy procentowej jącej dane, niezbędne do sprawdzenia 
przy wypłacie jednorazowych wyna- prawidłowości dokonanych potrąceń.
grodzeń, gratyfikacyj itp., dolicza się _____ __
je do sumy ostatniego periodycznego
wynagrodzenia, ' obliczonej w stosunku Do stawek państwowego podatku 
rocznym. Wartość pieniężna docho- dochodowego ni<? mogą być usiatiawia- 
dów w naturze, oblicza się podług cc- ne dodatki na rzecz związków komu­
ny w dniu 1 stycznia roku podatko- nalnych. Jedynie na obszarze b. dziel- 
wego. nicy pruskiej i górnośląskiej części wo-

Potrącone kwoty należy w terminie jewództwa śląskiego pobiera się do­
do dni 7 po dokonaniu potrącenia wpla- datki do państwowego podatku docho-
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chodowego na rzecz gm!n ï powiato­
wych związków xonsunalnych.

Dodatki te wynoszą przy dochodzie 
podatkowym:

a) według tabeli A;.

ponad I5uö zł. do 24000 zł. — 4 Joęh,
.. 24000 .. .. 88000 „ — 4<h% „
». 88000 „ — 5 « i’ „

b) według tabeli B — 35» dochodu,
poczynając od 15 stopnia tej 
skali.

Ustawa

* dnia f dnidnds 1©ZÏÏ colta

o Śiąs&Łim iTsfndusssp ©a&paéawmqgm.
Art 1.

^ Celem zmniejszenia bezronocia 
przez ożywienie życia gospodarczego, 
a zwtaszcza przez wzmożenie ruchu 
budowlanego w Województwie pla­
skiem. tworzy się Śląski Fundusz Go­
spodarczy, ,

Art. 2.
Plan zużycia zapasów pieniężnych 

Śląskiego Funduszu Gospodarczego 
ustalać będzie w odpowiednich okre­
sach czasu Śląska Rada Wojewódzka 
według następujących zasad:

śląski Fundusz Gospodarczy Jest 
przeznaczony do udzielania długoter­
minowych niskoprocentowych, zabez­
pieczonych hipotecznie kredytów na 
cele gospodarcze.

1 Art. 3.
Śląski Fundusz Gospodarczy składa 

się z przymusowych opłat, które obo­
wiązani są ponosić:
1. właściciele nieruchomości (domów 

i budowli), a więc tak osoby fizycz­
ne, jakoteż i prawne na obszarze 
gmin miejskich i wiejskich Woje­
wództwa Śląskiego od pobieranych 
czynszów, oraz utflkacyj przez sie­
bie zajmowanych weditig następu­
jących postanowień:
a) od wynajmowanych lokali mie­

szkalnych, ubikacyj przemysło­
wo - handlowych ł gospodar­

czych, od każdego poszczególnie 
pobieranego czynszu miesięczne­
go według następującej skali:

Czynsz naimu względnie dzierżawy.
ponad 15- 30 zł. w wys. 5 prcc,

•» 30— 100 zł. •9 TA„
100- - 200 zł. M 10

#» 200 - 500 zł. •9 15 „
tf 500— 1000 zł. » 20 „
5» 100U zł. J) 25 „
b) od mieszkań 1 lokali własnych’ 

oraz od oddanych w używanie 
mieszkań służbowych według 
przeciętnej wartości czynszowej 
tych mieszKań i lokali ustalonej 
w stosunku do lokali podobnych 
z uwzględnieniem postanowień 
ustawowych, normujących wy­
sokość czynszu w danym okresie 
czasu wedł. skali podanej poda).

2. Lokatorzy od odnajętycb pokoi sub­
lokatorom od miesięcznego czynszu 
niezależnie od ilości pokoi według 
następującej skali:
a) od pokoi nieumeblowanych: 

ponad 15— 30 zl. w wy?. 5% czynszu
„ 30— 50 zł. „ 7A% „
„ 50—100 zł. „ 10%
„ 100 zl. „ 15%
b) od pokoi umeblowanych; 

ponad 25— 50 zł. w wys. 5% czynszu
„ 50—100 zł. „ VA% „
„ 100—200 Zi. „ 15%
„ 200 zł, ,, 20%.
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Ponadto opłaty na rzecz śląskiego 
Funduszu Gospodarczego, uiszcza się:

3. Od biletów wstępu do kinotea­
trów i to 10 proc. ceny biletu.

4. Od samochodów osobowych we­
dług następującej skali:

Od samochodu osobowego do 20 HP. 
— 30 zł. kwar.; od samochodu osobo­
wego ponad 20 HP. do 40 HP. — 45 zł. 
kwartalnie: od samochodu osobowego 
ponad 40 HP. — 60 zl. kwarialnie,
& i Objaśnienie:

0 ile sublokator ma pokój z cało- 
dziennem utrzymaniem, natenczas na­
leży odliczyć na życie 70 proc., zaś na 
pokój 30 proc. całej sumy, płaconej lo­
katorowi.

Czynsze za rok 1926, phm ie w 
r. 1927 nit poc.legają opodatkowaniu.

Art. 4.
Od opłat wymienionych w art. 3, 

jiunkt 1) zwolnieni są:
a) właściciele domów, pobudowanych 

po 1 styczniu 1919 r.;
b) właściciele lokali przemysłowych

1 handlowych, służących wyłącznie 
do celów prowadzenia własnego 
przedsiębiorstwa przemy s’ovego 
iub handlowego z wyłączeniem ato­
li mieszkań służbowych;

c) właściciele przedsiębiorstw hotelo­
wych i domów gościnnych, o ile 
płaca już podatek komunalny na mo­
cy ustawy z dnia 14 kwietnia 1924 r.
0 tymczasowem uregulowaniu finan­
sów komunalnych (Dz. U. Sl. nr. 10, 
póz. 47);

dj państwo i terytorialne związki sa­
morządowe;

e) przedstawicielstwa dyplomatyczne
1 konsulaty państw obcych z za­
strzeżeniem wzajemności;

j) instytucje religijne humanitarne, 
społeczne i związki zawodowych 
pracowników fizycznych i umysło­
wych, 3 ile nie wydzierżawiają 
Swych nieruchomości w celach za­
robkowych;

jg) właściciele domów, których wszyst- 
I kit czynsze pobierane od lokatorów.

nie przekraczają razem 125 zł. mie­
sięcznie. Temu zwolnieniu nie pod­
legają atoli opłaty za pomieszkania 
właściciela domu względnie jego 
zastępcy.
Ponadto opłatom wymienionym w 

art. 3 niniejszej ustawv w punkcie 1, 
lit. a) i b), oraz punkt 2, lit. a) nie pod­
legają czynsze nie przekraczające mie­
sięcznie kwoty 15 z*., zaś opłatom wy­
mienionym w punkcie 2. lit. b) tegoż 
artykułu czynsze nieprzekraczające 
kwoty 25 zł.

Op'aty wymienione w art. 5, punkt 
1. i 2. nie mogą być doliczane do czyn­
szów ani do jakichkolwiek pobocznych 
świadczeń. Postanowienia umów sprze­
cznych z tym przepisem są nieważne.

Od wymienionych w ari. 3, punkt 4< 
opłat zwolnione są samochody służą­
ce celom humanitarnym i społecznym, 
oraz bęcące własnością Państwa. Wo­
jewództwa Śląskiego, naieżące dc po­
selstw lub konsulatów państw obcych.

Objaśnienie:
Właściciele, którzy we własnym 

domu prowadzą interes- handlowy lub 
przemysłowy, są zwolnieni od podatku 
nałożonego niniejszą ustawa. Nato­
miast od własnego mieszkania, o He 
czynsz jest oszacowany ponad 15 zł. 
miesięcznie, podatek płacić należy. 
Chodziła tutai bowiem o ochronę prze­
mysłu i handlu.

Od mieszkań służbowych właści­
ciele domów podatek płacą i to we­
dług czynszu ustalonego w kontrakcie 
służbowym.

O ile kontrakt służbowy czynszu 
nic regu'uje, lub też oznacza go za 
nisko, natenczas urząd gminny ma pra­
wo oszacowania wysokości jego czyn­
szu i to według przeciętnej wartości 
czynszowej mieszkań podobnych.

Właściciel domu. którego wszyst­
kie czynsze razem przynoszą 125 zł. 
miesięcznie, jest zwolniony od powy­
żej wyrmenioneeo podatku. Natomiast 
od własnego mieszkania płaci podatek 
tylko w tym wypadku, jeśli czynsz 
miesięczny jest oszacowany ponad 15
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złotych. Chodziło tutaj o opodatkowa­
nie domów lepszych, t. zw willi, w któ­
rych częste niema żadnych lokatorów, 
a zajmowane są wyłącznie przez sa 
mych właścicieli, zwykle ludzi zamoż­
niejszych. Mimo więc że w tym wy­
padku czynsz miesięczny nie przekra­
czałby 125 zł. (według oszacowania), 
to jednak jest słusznem, ażeby z takie­
go mieszkania właściciel podatek płacił.

Art. 5.
Do zawiadywania i administrowania 

tym łunduszem, oraz do udzielania kre­
dytów przewidzianych w art. 2 niniej­
szej ustawy, Sejm Śląski powoła do ży­
cia specjalną instancję bankową, lub 
też powierzy wykonanie tych czynno­
ści bankowej instytucji państwowej lub 
samorządowej.

Art. 6.
Wymiar i pobór opłat wymienio­

nych w art. 3 należy do organów gmin­
nych. Właściwą gminą wymiaru i po­
boru jest gmina, na której terenie znaj­
duje się nieruchomość lut prowadzone 
jest przedsiębiorstwo.

Wszystkie wynrenione w art. 3 
opłaty uiszcza się bez poprzedniego 
wezwania płatniczego (nakazu za­
płaty).

Obowiązek ściągania i wypłacania 
opłat wymienionych w art. 3. punki 2, 
ciąży na właścielach domów. O ile lo­
kator nie wręczy swego podatku wła­
ścicielowi domu. tenże nie może być za 
to odpowiedzialnym, zaś opłat wy­
szczególnionych w punktach 3, 4. 5 te­
goż artykułu na zarządach odnośnych 
przedsiębiorstw.

Art. 7.
Wszystkie ołaty wnosi się do kas 

gminnych.
Op'aty wymienione w art. 3, punkt 

1 i 2, należy wnosić do kas gminnych 
od pobranych czynszów najpóźniej do 
10 dnia po up'ywie umownego terminu 
płatności czynszu.

Odnajmujący lokator winien w każ­
dym miesiącu najpóźniej w ciągu 
pierwszych 6 dni miesiąca wręczyć 
właścicielowi nieruchomość1 lub jego

zastępcy spis sublokatorów z uwidocz­
nieniem pobieranych od nich c 
szów, oraz kwotę podatku, przypada­
jącą z tego tytmu.

Opłaty wymienione w. punkcie, o, 
art. 3 należy uiszczać za miesiąc ubie­
gły najpóźniej do 7 dnia następnego 
miesiąca.

Gniaêntenîe:
Najpraktyczniej byłoby, gdyby po­

szczególne gminy ustaliły terminy 
płatności, np. od 10 do 20 każdego mie­
siąca. Kto więc otrzyma czynsz za 
miesiąc bieżący do 20 płaci go w da­
nym miesiącu, kto zaś otrzyma czynsz 
po dziesiątym danego miesiąca, płaci 
go w następnym miesiącu, i to pomię­
dzy 10 a 20.

Art. 8.
Egzekucja oplat, kar i erzywier. na 

rzecz Śląskiego Funduszu Gospodar­
czego następu je w drodze administra­
cyjnej.

Art. 9.
Śląska Rada Wojewódzka może od­

nośnie do poszczególnych przedsię­
biorstw zryczałtować opłaty przewi­
dziane w punktach 3, i 4, art. 3, niniej­
szej ustawy.

Objaśnienie:
Przede wszy stkiem należy c ryczał­

tować cpłaty od biletów wstępu do ki­
noteatrów v7 miesiącach letniek’. Jak 
wiadomo bowiem w tych miesiącach 
udział publiczności w kinoteatrach jest 
naogół słaby. Należałoby więc tutaj 
stosować do właścicieli kin pewne 
ulgi.

Art. 10.
Koniro'e należytego obliczania i 

uiszczania podatków i opłat wymie­
nionych w niniejszej ustawie, wykc- 
nywują organy gminne. Osoby fizycz­
ne i prawne obowiązane do ponosze­
nia opłat oraz do ich ściągania, winny 
udzielać organom kontrolnym wszel­
kich wyjaśnień i niezbędnych do usta­
lania wysokości opłat.

Przekroczenie ustalonych w art. 7 
terminów uiszczam o opłat pociąga za 
sobą obowiązek sapfaoeaia kosztów)
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egzekucyjnych, które rtie mogą prze­
wyższać 5 proc. zaległej kwoty.

Zatajenie podstawy wymiaru opła­
ty, uchylenia się od rdzielatiia^ orga­
nom kontrolnym informacyj i wyja­
śnień potrzebnych do obliczenia wyso­
kości opłat lub świadome podanie da­
nych fałszywych celem wprowadzenia 
organów tych w błąd, oraz uchylanie 
sic, od obowiązku opłat ze strony wła­
ścicieli domów, mieszkań ora:z zarzą­
dów przedsiębiorstw, lub zaniedbanie 
tego obowiązku, będzie karane grzy­
wną od 10 zł. do 1000 zł. niezależnie 
od obowiązku uiszczania należnych 
epłąt.

Grzywny wpływają do kas gmin­
nych na rzecz danej gminy.

Orzekanie o nałożeniu grzywny na­
leży do naczelników gmin i burmi­
strzów.

Na orzeczenie ustalające wysokość 
upłat można w ciągu 14 dni od dnia 
doręczenia wnieść zażalenie do Wy­
działu Powiatowego, a w cieszyńskiej 
części Województwa Śląskiego do Sja- 
ro sty, o ile orzeczenie wydane zostało 
przez naczelnika gminy wiejskiej, zaś 
,w innych wypadkach do Śląskiei Pady

Wojewódzkiej. Uchwały Wydziału Po­
wiatowego i Rady Wojewódzkiej, oraz 
decyzje starosty są ostateczne.

Wniesienie zażalenia rie wstrzy­
muje wykonania orzeczeń.

Art. 11.
Wpływy kasowe 'z opłat uiszczo­

nych ńa rzecz Śląskiego Funduszu Go­
spodarczego winny kasy gminne naj­
później w ciągu pierwszych 14 dni każ­
dego miesiąca przekazać na rachunek 
Śląskiego Funduszu Gospoda: czego do 
wskazanej przez Radę Wojewódzką in-, 
siytucji finanse wej.

Gminy tytułem wynagrodzenia za 
spełnianie przez siebie czynności za­
trzymują dla siebie 5 proc. wpłaconych 
kwot z opiat.

Art. 1 &
Ustawa niniejsza wchodzi w żyd® 

z dniem J stycznia 1927 r.
Art. 13. .

Wykonanie ustawy niniejszej po­
wierza się Wojewodzie I Śląskiej Ra­
dzie Wojewódzkiej.

Marszalek:
(—) Wolny.

W 1924 r. przypadało na Jednego 
mieszkańca:.

Stany Zjednoczone
W zlot. poi. 

14.796 His marla
W zfot. poi 

4.0uC
K:ba 11.237 Afrylca Połudn. 3.720
\nglia w ’iurop. 1C.816 Polaka 3.601
Australia 10.767 Norwegia 3.531
Kanada 10.330 Fhipiny 2.754
Nowa Zelandia " 8-343 Niemcy 2.635
Urugwaj 8.305 'Japonia 2.381
keim 7.560 Włochy 2235
Fran-ojaj 6.404 W. BiytanJa (cela) 2.1 Ó0
Argentyno 6.323 Bułgarie 2.117
Szwajcaria 6.291 Ckechostowacja 1.879
Szwecja 5.245 Brazylia 1.242
Holandia 5.054 Chiny 626
Panama '.800 Indie 475
Dania 4271
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f-p iatsŘ ivojsfioiiv-
Ï. Podatek wojskowy opłacają:
a) przeniesieni do rezerwy z? zasa­

dzie art. 56 ustawy ( o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej (Dz. U. 
R. P. Nr. 61. poz. 609 z dnia 23. 5-go 
1924’) — do ukończenia 40 lat (z wy­
jątkiem lat, w których odbywają slu­
žbě wojskową lub ćwiczenia woj­
skowe);

b) . uznani przy poborze za zdol­
nych do służby tylko w pospolitém ru­
szeniu z bronią — do ukończenia 
50 et;

c) uznani przy poborze za zdol­

nych do służby tylko w pospolitém m. 
szeniu bez broni — do ukończenia 
50 lat;

d) uznani przy poborze za zapełnia 
niezdolnych do służby wojskowej, o ile 
nie opłacają podatku dochodowego) 
do ukończenia 50 lat.

2. Podatek wojskowy pobiera się 
W formie:

a) podatku zasadniczego.
b) dodatku do państwowego poda*, 

ku dochodowego.
3. Podatek wojskowy w formie po | 

datku zasadniczego wynosi:
a) dla osób wymienionych w p. 1 a) rocznie
fi)

â
10 zï.

4. Podatek wojskowy w formie do­
datku do państw owego podatku docho­
dowego od dochodu ze wszystkich źró­
deł z wyjątkiem uposażeń służbowych,

a) dla osób wymienionych w p. 1
b)
c)
d)

1 
i

5. Osoby, od których oodatek do­
chodowy pobiera się w drodze potrące­
nia z uposażeń służbowych, emerytur 
g wynagrodzeń za najemną pracę, opła- 

od 2500 zł. do 3000 zł- — 0,2% 
3000 „ ,
5000 „ 
8000 „ 

„ 12000 „ 
* „ 20000 

„ 300ÔG ,
' „ 50000

„ 7600Ç) ,
ponad 1CÛ0ÜO 

6. Obowiązek

5000 
8000 

12000 
20000 
30000 
50000 
70000 

1000DO

opłacania

— 0,3%
— 0,4%

cl i, I ä * « • 15 zł. 
d) * 10 zł.
emeryíw i wynagrodzeń za najemną) 
pracę, określa się według stawki po­
datku dochodowego za odnośny rok 
podatkowy i wynosi:
a) — 10% tej stawld
b) - 20%
c) — 15% „ „
d) - 10% „ „
cafe podatek wojskowy w stosunki 
procentowym do dochodu, mianowjeü, 
przy wynagrodzeniu rocznem:

całorocznego wynagrodzenia

„ — 0.8%
„ — 1,0%
- 1,4% 

„ — 1,5% 
„ - 1,7%
- 2.0%

podatku

«
•» n

wojskowego dotyczy poborowych obo­
wiązanych do stawienia się do pokora 
począwszy od roka 1925.

*) W myśl tego artykułu osoby, które zostają wcielone do wojska na przeciąg 
b roku na rok aż do ukończenia 23 lat 5 miesięcy, a następnie przeniesione to
otrzymują odroczenie służby wojskowej reze-wy. Osoby, które odbyły pełną służbę
z, art. 54 (t. j. jako jedyni żywiciele ro- wojskową i zostały przeniesione do 'ezer*. 
dżiny) lub art. 55 (t. j. jako właściciele wy, nie opłacają podatku wojskowego, 
odziedziczonych gospodarstw rolnych),
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Wycïag 7 taryfy pocztowej.

Rodzaj
prze-

C' jrót wewnętrzny i z W. M. 
Odufisstiem Obrót zagraniczny

gro­
szysyłki waga - wymiar — inne warunki gro­

szy waga — wymiar — inne warunki

10 pojedyncze luł> za każdą część
25z odpowiedzią • * * • . .« . . 20 kartki z opłaconą odpowiedzią

W do Austrji. Czechosłowacji,
20PDDjflAG Wymiary: Rumunii i Węgier ......

największy 15X10,5 cm Wymiary jak w obrocie
najmniejszy 10X7 cm ■wewnętrznym

listy
20

40
S) pry- do wagi 20 g.................................. za dalsze 20 g................................... zO

wate ponad 20 g do 250 g ......................... 40
ponad 250 g do 500 g ......................... 80 do Austrji, Czechosłowacji,

b| rs- Rumunii i Węgiel
30Listy urzędowe do wagi 250 g- jak do wagi 20 g ...... i .

davte za listy prywatne
pomad 250 g do 500 z .................... 00

za dalsze 20 g. ....... 20

Wymiary w każdym z trzech kie- Najwyższa dopuszczalna waga 2 kg
runitów najwyżej 45 cm. Rulony 
najwyżej 75 cm długości i 10 cm Wymiary Jak w obrocie
średnicy ! wewnętrznym

do waigi 50 g....................; . .
za każde 50 g ■ *<*...•

lll"

5
ponad 50 g do 100 g ... 10

„ 100 -, „ 250 . . . 15
n 250 jt tt 500 M • • • • 30
« 500 „ .. 1COO.................. 40

tel „ , 100 » „ 2000 „ tyliko po-
60

Najwyższa waga 2 kg. Waga poje-jedyńczo wysyłane tomy dyńezo wysyłanych tomów możeDiuk, urzędowe do 250 g jak ca wynos ( 3 kg.druki prywatne ..............................................................

pomad 250 g do 200 g ..... 

Wymiary jak dla listów
30 Wymiary jak dla lisów

do wagi 250 g . .............................................................. 15 za każde 50 g ... ........................................... 10

Próbki
loworfiw

ponad 250 g do 500 g . , . . . . 30 najmniej jednak ........ 20

Najwyższa waga 500 g.

Wymiary: 45X20X10 cm....................................... Wymiary jak w obrocie
Rulony; 45X15 cm. ..... wewnętrzni m

do wagi 250 g........................................................................ 15 za każde 50 a ........ 10Pspn pomad 250 g do SOU g • . . . 30 najmniej jednak.................................. 40
■miKiliWB *9 500 », ,» 1000 ,t » g * * 40 Najwyższa waga 2 kg-

j Wymiary jak da listów Wymiary jak ula listów
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Rodzaj
prze­
syłki

Obrót wewnętrzny i z W. M. 
Gdańskiem

waga — wymiar — mne warunki gre-aey

Obrót zagraniczny

waga — wymiar - inne warunki

PrasTifti
BIÍ8S»
(druki,
próbki
towar
pap

handl

do wagi 250 g..................................
ponad 250 g do 500 g ... . 

» 500 „ 100C
Waga i wymiary poszczęgólmych 
części składowych przesyłki nie 
mogą przekraczać norm przepisa­
nych dl a każdej z ych części

za każde 50 g • ».«••••
najmniej jednak..................................
jeśli przesyłka składa słę z druku 
i oaóibki towarów.

W innych wypadkach najmniej. 
Najwyższa waga 2 kg 
Warunki jak w obrocie wewnętrz­
nym.

10
20

40

VfO iB-

Ja(k za list polecony odpowiedniej 
wagi i ponadto należytość od de­
klarowanej wartości za każde 100
zł. lub część tychże....................
i opłata dodatkowa.........................

W obroc’e z W- M. Gdańskiem jak 
przy listach wartościowych do za­
granicy.

Za iisty wartościowe nadawane w 
stanie otwartym i po przeliczeniu 
zamykane pod kontrolą urzędu 
pocztowego pobiera się ponadto 
należytość manipulacyjną w wy­
sokości 100% należytość! od de­
klarowanej wartości.

Przy listach prywatnych podana 
wartość nie może przekraczać 
1000Û zł-

(Uwaga: W obrocie z W-M- Gdań­
skiem obowiązuje taryfa zagr.)

do wagi 1 kg.........................* .
ponad 1 kg do 5 kg....................

5 » 
10 ,, 
15 „

10
15
20

Za pgtcîki ochronne opłata od wagi
0 50% wyższa.

Za paczki wartościowe oprócz 
oplaty od wagi należytość aseku­
racyjna za każde 100 zł- podanej 
wartości..............................» , •

1 należytość manipulacyjna przy 
paczkach iJorrad 100 zł. wartości

Przy paozikreh pryw- dodana war­
tość nie nrtże przekraczać 10 000-

50
420
20C
350
450

10

30

Jak za list polecony odpowiedniej 
wagi — i ponad*» rależytość od 
deklarowanej wartości za każde 
300 zł- lub część ‘y diże j

Podana wav:ość nie może przekra­
czać 5000 franków złotych- 

Za l sty nadawane ze względów 
walutowych w s'anie otwanym 
nie pobiera się uależytości inaiii- 
pubfiyjnej.

Opłaty różne (za’ezde mj kvju 
przeznaczenia i od drogi przewo­
zu), oznaczone szczegółowo w za­
granicznej taryf s pączkowej. Opta 
ty te są ustalone w cenťmach i 
frankach złotych i przelicza się je 
na złote według kursu dziennego.

*) Oprócz opłat wyszczególnion.ydh 
w taryfie pobiera się ponadto za 
każdą paczkę w ob roce we­
wnętrznym opłatę dodatkową Í0 
groszy.
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Rodzaj
prze-

Obrót wewnętuny i z W. PA.
O aiisisÈcni Obrót zagraniczny

sylki waga — wym ar — inne warunki gro­
szy waga — wvm ar — inne warunki gro*

(Uwaga: Z W- M. Gdańskiem obro-
15

(Tylko do Francji, Obszaru SaTy,
tu przekazowego niema) do 10 zt- stanów Ziednoczónych Ameryki

ponad 10 do 2S zl......................... 30 Północnej i Kanady)
n 25 »i 50 >!*•»•• 45
n 50 „ 100 ?,.•••• 6=> należytcść manipulacyjna od każ-
#» 100 y, 250 », • » • • * 85 dego przekazu . ............................. 30
ty 2o0 it ö00 • • • * • 125

PiiiKaiï 16i należytość za każde 100 zl- prze*
„ 750 „1000 ..........................

Za przekazy telegraficzne oprócz
205 kazywanej kwoty......................... 50

naileżytości powyższych—należy- kwota przekazu nie możB przegra-
tość matiiipitlaicyjna za sporządze­
nie telegramu przekazowego . . 5

czać 1000 zl-

hależytość za telegram i należy- 
tość za pośpieszne doręczenie, o 
ile nie chodzi o przekazy adreso­
wane poste-restante 'ub do za­
miejscowego okręgu doręczeń.

NALEŻYTOŚCI DODATKOWE
Obrót
wewn

Obrót
zaaran.

groszy

a) Przy nadaniu
1) Polecenie przesyłek pocztowych ...... > 30 40

w pote,.-m urzędzie pocztowym w Gdańsku 3 . 20 —
2) Zwrotne poświadczeń e odbioru — (żądane przy nadaniu)

40w polskim urzędzie Docztow'ym w Gdańsku 3 . . . 30
3) Zwrotne poświadczenie wypiaty (żądane przy nadaniu) 20 —
4) Za nadanie przesyłki za pobraniem lub zleceniem . 30 40
5) Pisemne doniesien.e na blankiec.e P. K. O 10 —
6) Za doręczenie pośpieszne przesyłek listowych oraz doku­

mentów oddawczych (dowodów odbioru) na nadeszle listy 
wartościowa, przekazy i paczki 50

( listr
1 »0 gr.
f paczki 
i 80 cfc

7) Za nadan.e przesyłki polecanej poza godzinami urzędowemi 30 ■ «o

b) Po nadaniu.
8) Zwrotne poświadczenie odbioru — (żądane po nadaniu) ’ SO 80

w polskim urzędzie pocztowym w Gdańsku 3 . 40
9) Zwrotne poświadczenie wypłaty (żądane po nadaniu) . 50 80

10) Zmiana adresu lub zarządzeni zwrotu przesyłki . . . 30 80
ll) Reklamacja przesyłki pocztowej .... . . 30 80
12) Wydanie duplikatu pośw adczenia nadania .... 30 40
13) Zniesienie lub zmniejszenie pobrania . , t , , , 30 —



Wyciąg z taryfy taViC^flfîczr.sjî i

Obtót wewnętrzny

Za telegramy zam« siowe i miejscowe, pań­
stwowe (S) i prywatne zwyfte:
opłata od wyrazu .
najmmei jednak.............................................

Nadio od każdego te'epranui dodatkowy onłata

Naież.
groszy Obrót z zagranicą

Za lelegiamy zamiejscowe prywatne pilne (D) :
opłata od wyrazu......................................................
najmniej jednak......................................................

Nadto od ksżdepo telegramu dodatkowa opłata
Za zapłaconą odpow edź zwykłą — Kl‘x —; 

cn'.ata od ilości wjrazó. • na odpowiedź za każdy
Wyraz po........................................................................
najmniej jednak......................................................

N adto dodatkowa opłata . . . . .
i rat ezrość za blankiet na odpowiedź

Za zajrfaconą odpowiedź pilną — lîi Dx
oplata cc ilości wytazów na odpowiedź puną za
każdy wyraz po.......................................................
najmniej jednak........

Nadto dodatkowa opłata....................................
I ńaleiytość za blankiet na odpowiedź .

10
100
10

3C
300

10

10
00
1C
2

30 
3 0 

10 
2 
2

Oplaty od wyiazu telegramu 
do zagranicy, oparte na posta­
nów lentach umów międzyna­
rodowych i odnośnego nędzy- 
naiodowego regulaminu telegra­
ficznego, 7awaite są w , zagra­
nicznej taryfie telegraficznej1' 
(Wydawn. General. Dyr. Poczt, 
i Tel. I i wyrażone we trafikach 
i centimach złot-,ch.

Powyższe opłaty przelicza : 
na z ote polskie według obo­
wiązującej kaidoc^eśnie rowim- 
wa tosci złotego polskiego do 
franka złotego.

Za blankiet lelcgraticzny nadawcz,
Skata przerachowanta zobowiązań prywatno - prawnych.
Jeden złoty równa się:

w czasie
markom

nienreckim
markom
polskim

kolonem 
ausłr -węg.

rublom
rosyjskim

do 1. Vili. 1914 r. 0,375 0.95 U.Sl
od 1 VIII 1914 r.

0.85w półroczu 11 1914 r. 6,40 1 00
1 1915 r. 0,44 1.15 0.90

11 0,50 1.25 0.92
1 1916 r. 0,50 140 105

1.0911 0,50 1.60 1.09
w kw’àrtale 1 1917 r. 0,50 1.90 1 '5 1.15

11 0,50 1/0 1.15 1.15»f 111 0,53 2 00 1.20 1.20» IV 0,60 2 00 1.20 1:2)
w kw anale 1 1918 r. 0,60 2.30 1.20 1.20

11 0, 0 2.00 120 1.20
W III 0,05 2.30 1.30 1.30
n #

w miesiącu
1V ”n

1 lvl9 r.
0,90
1,10

2. 0
2.90

1.50
1.8

1.50
1.50

U 1,35 3.20 20 , 1.75n
IÏI 1,50 4.00 20 2.00
IV 5,00 4/5 2.0 2.25
V 2,55 5 50 2.' 2.50»» VI 2,50 5 75 2.1 2.75

VII 3^5 620 2.4 3.25
P

VIII 4,25 800 2.8 4.25
» IX 5,75 11 00 3. i 6.00

X 6,55 14 00 42 7.50
XI 8,50 17 00 5.5 10.00

r% XII n 10,50 22.09 T.0 14.00
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w czasie; markom
niemieckim

maikcm 
polslt m

koronom 
sustr -węg.

rublom
rosyjskim

w miesiącu I 1920 r- 12 28 9 19
» 11 » 13 11 23
» Ul - 13 35 12 25
” iv 13 35 12 25

v 14 35 11 30
VI 13 20 11 31
vu ■ 13 11 34

VIII „ 13 11 40
» IX » 14 11 05

V 17 ll 60
» XI „ 19 11 80
„ xn „ 23 11 103

Vi miesiącu I 1921 r. 11 120 25
„ 11 „ 11 130 30
>. HI „ 11 145 35
.. IV 11 140 40

V 11 150 55
VI ” 11 200 80

" VU ” 11 300 120
» V‘ll „ 11 400 200
» IX „ 14 425 '

X » 1f, 450
» XI „ 23 450
* XII „ 25 450

w miesiącu I 1922 t. 28 450
„ » » 31 500
„ HI „ 40 550

IV 46 600
v 48 650

„ VI „ 50 750
„ VII „ 70 850
„ VIII „ 120 i 000
„ IX , ISO 1200

X „ 320 1400
„ XI „ 75C 1 800
„ XII „ 950 2 5C0

w miesiącu I 1923 r. 1600 4GC0
„ » » 30C0 6 800
„ IH » 3 500 8 200
„ iv i 0J0 8 600

V 5 500 9 400
vi 12 000 12 000

„ VU 45 000 20 000
„ VIII „ b60 000 35 000
„ ix „ 15 000 000 50C00

4 ooo ono ooo 125 000
» XI ” 300 uf 0
„ XII „ 800 000

w miesiącu I 1924 r. 1 600 000
» » » 1 800'00
» HI 1 800 000

iv „ 1 800 000



p Marki imitowane przez b'. niemiec- 
!k!e władze okupacyjne na ziemiach 
[Wschodnich (ostmarki) uważa się za 
równe markom niemieckim, a ruble 
emitowane przez te władze (ostruble) 
uważa się za równe dwum markom 
niemieckim.

1) Hipoteki, zabezpieczające wie­
rzytelności z pożyczek na nierucho­
mościach, których główny dochód po­
chodził z komornego, przerachowuje 
się:

w Warszawie, województwach 
Warszawskiem.. łódzkiem, kieleckiem, 
hibelskiem oraz białostockiem z wy­
łączeniem powiatów grodzieńskiego 
i wołkowyskiego na 25 proc.;

w powiatach grodzieńskim i woł- 
kowyskiem, Ziemi Wielkiej, woje- 
V'ôàztwach nowogródzkiem, poles- 
kiem, wołyńskiem i krakowskiem. 
cieszyńskiej części województwa ślą­
skiego oraz powiatacn brzozowskim, 
koibuszowskim, krośnieńskim, liskim, 
łańcuckim, przeworskim, sanockim i 
strzyżewskim wój. lwowskiego na 20 
proc.;,

w całej pozosta’ej części woje­
wództwa lwowskiego, wojewódz­
twach stanisławowskiemu tarnopol- 
sklem, pomorskiem, poznańskiem oraz 
górnośląskiej części województwa 
śląskiego na 15 proc. sumy, obliczo­
nej podług powyższej skali.

Co do spłaty kapitału (nie odse­
tek) służy dłużnikowi prawo zwłoki 
do 1 stycznia 1928 roku.

2) Hipoteki, zabezpieczone na in­
nych nieruchomościach, przeracho­
wuje się według wyższego sto­
sunku procentowego (42 Ł>roc.. 
33 proc.. 24 proc.. 15 proc.;. Co do 
spłaty tych kapitałów, służy dłużni­
kowi prawo zwłoki do 1 stycznia
1927 r. , .

3) Wierzytelności z pożyczek, me 
Ciążące na nieruchomościach lub hipo­
tekach, a powstałe przed 1 stycznia 
1922 roku, przerachowuje się na 10% 
sumy, obliczonej według powyższej 
*kall, o ile ważne powody nie uzasa-
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dmają odstąpienia od tej miary prze* 
rachowania.

4) Obligacje (częściowe zapisy 
długu), zarówno zabezpieczone jak 
niezabezpieczone hipotecznie, przera­
chowuje się na 33% sumy, obliczonej 
według powyższej skali, stosownie do
dat ich emisji. , .

5) Należności z weksl i czeków 
przerachowuje się na 11% według po­
wyższej skali, biorąc pod uwagę ter­
min ich płatności.

ó) Należności z kredytu otwarte­
go przerachowuje się jak wierzytel-

(p. 3).
7) Należności Skarbu Państwa,

mianowicie:
a) hipoteki, zabezpieczające wierzy­

telności z pożyczek zaciągniętych 
po dniu 1 stycznia 1921 r., przy 
stopie procentowej nie przewyż­
szającej 12% rocznie;

b) wierzytelności z takich pożyczek 
niezabezpieczone hipoteczn;e;

c) wierzytelności z fytulu zaliczek 
pieniężnych, udzielonych > przez 
Skarb Państwa na wykonanie ro­
bót i dostaw, które nie zostały
wykonane; , . ,

d) wierzytelności z tytułu niespłaco­
nej ceny kupna rzeczy rucho­
mych, sprzedanych przez Skarb 
Państwa. —

przerachowuje się w sposob następu­
jący: , ,

jeżeli wierzytelność powstała
w ciągu 1921 roku na 50%, 
jeżeli wierzytelność powstała
w czasie od 1 stycznia ,922 r- 
31 marca 1923 roku na 65%, 
jeżeli wierzytelność powstała
w czasie od 1 kwietnia 1923 r. do 
31 grudnia 1923 roku r.a 85% 

sumy wynikającej z obliczenia według 
powyższej skali. .

Natomiast wierzytelność: z p. cj 
oraz d) odnośnie do kupna izeczy ru­
chomych powstałe przed 1 stycznia 
1921 roku nrzerachowu’p się na 10 nroc. 
sumy obliczonej .według powyższej 
skali



Jasem S’ôta 
ý sůmůms Jasnogórski.

Częstochowa początkiem swoim od­
ległej sięga starożytności. Kto ją zało­
żył i kiedy, nie wiemy. Najdawniejszą 
o niej wzmiankę znajdujemy w dziejach 
przy końcu w. XIV (Jan Długosz. Dzie­
je Polski ks. 18), kiedy Władysław 
Opolczyk, książę ziemi wieluńskiej, do 
której należała też Częstochowa, zdo­
bywa w r. 1377 zamek Bełzki na Woły­
niu, zabrał z sobą cudowny obraz Naj­
świętszej Panny, który już od wieków 
znajdował się w Bełzie i słynął cu­
dami.

Władysław Opolczyk chciał obraz 
przewieźć na Śląsk, ale nakłoniony — 
jak piszą — niebieskiem widzeniem, 
złożył go w drewnianym parafjalnym 
kościółku na Jasnej Górze, pod wsią 
Częstochową (dzisiejszą Częstoehów- 
ką) stojącym. Podówczas istniały 2 osa­
dy, noszące nazwę Częstochowy. Pod 
Jasną Górą była stara Częstochowa; 
parafjalny jej kościół pod wezwaniem 
Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny 
stał na Jasnej Górze i był według Dłu­
gosza „matką filjalnego kościoła w 
przyległem miasteczku Częstochowie“. 
Drugą osadą nazywającą się Często­
chową było miasteczko Częstochowa 
przy kościele św. Zygmunta.

Gdy książę Władysław Opolczyk 
dnia 9 sierpnia 1377 r. sprowadził do 
Częstochowy Cudowny Obraz Matki 
Boskiej i złożył go na Jasnej Górze w 
małoj kaplicy, która już wówczas była 
obok drewnianego parafialnego koś­

ciółka Najśw. Marji Panny, proboszcz 
tejże parafji Henryk Biel z Błeszna, 
dobrowolnie z parafji ustąpił, a Włady­
sław Opolczyk założył na Jasnej Gó­
rze klasztor braci pustelników zakonu 
św. Pawła, pierwszego pustelnika, któ­
rych dia strzeżenia Cudownego Obra­
zu sprowadził z klasztoru Nostre w 
Węgrzech. Klasztor był drewniany, 
przeznaczony dla 16 zakonników. Bu­
dowę nowego kościoła murowanego 
również rozpoczął Władysław książę 
Opolski własnym nakładem i przywile­
jem z dnia 9 sierpnia 1382 r. hojnie wy­
posażył.

Od owych czasów Częstochowa z 
Cudownym Obrazem Matki Boskiej 
stała się dla narodu polskiego miejscem 
drogiem, uświęconem cudownością po­
ciech duchowych. Do niej dążyli od 

pięciu przeszło wieków wielcy i mali: 
królowie, hetmani, mieszczanie i lud 
wiejski. Synowie Polski, rozproszeni pc 
całym świecie, ku Matce Boskiej Czę­
stochowskiej zwracali swe serca, tutaj 
wszystkie ich modlitwy, myśli i we­
stchnienia łączyły się w wspólny wia­
nek i jak jeden głos narodu polskiego 
wznosiły się przed tron Boga.

Jasna Góra, związana najściślej z 
dziejami Polski, stała się celem piel­
grzymek całego narodu, który pozosta­
wił tu niezliczone vota i dary, obecnie 
w najistotniejszej swojej części zgro­
madzone w skarbcu Jasnogórskim.
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Pamiątki w nim przechowywane — 
„to symbol czci szeregu wiernych 
Wierze i Ojczyźnie pokoleń, składają­
cych u stóp ołtarza Królowej Korony 
Polskiej wyraz hołdu, nadziei i wdzięcz 
ności“ (Przewodnik po Skarbcu Jasno­
górskim, Częstochowa 1926, Nakładem 
Klasztoru O.O. Paulinów na Jasnej 
Górze).

Najstarsze pamiątki Skarbca sięgają 
w. XV-go, jego najwspanialszy okres 
rozwoju przypada na koniec XVII-go i 
pierwszą połowę XVIIl-go wieku, a 
także później i po dzień dzisiejszy jego 
skarby i pamiątki uzupełmają się i po­
większają darami i votaml wciąż na­
pływającemu

Poniżej podajemy według owego 
Przewodnika opis i ryciny niektórych 
tylko z ważniejszych pamiątek skarbca 
Jasnogórskiego.

Najdawniejszą szatą kościelną, prze­
chowywaną w skarbcu, jest ornat z 
złotogłowia z czerwony m aksamitem. 
W środku krzyż, a na nim srebrem i 
perlami wyszyte figury Najśw. Marii

Pochodzi z wieku XV- XV!-go.

Na drugim ornacie 
krzyż wypukło haf­
towany na zlotem 
tie z wyobrażeniem 
Chrystusa na krzy­
żu pochodzi z XV 
wileku. Cały zaś or­
nat z czarnego wy- 
pełzlego adamasz­

ku, prze tykanego 
sreorem z XVII w.

Z XVI wieku, z 
pamiątek po królu 
Zygmuncie zasłu­
gują — obok wie! a 
innych cennych da­
rów z tego wieku — 
na szczególną uwa­
gę wielki krzyż sre­
brny z relkwjami 
Drzewa Krzyża św., 
figura Chrystusa 
srebrna, częściowo 
pozłacana; w, zakoń 
czen'u ramion krzy­
ża cztery syinDale 
św. e\\ angelisiów;
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na dwóch gałęziach 
wyrastają z podsta­
wy krzyża figury 
N. P. Marji i św. 
Jana ewangelisty. 
Na krawędzi stopy 
napis: „Sigismundus 
+D + G Pex -f Po- 
iofliae -f- 1510 +“.

Darem króla Zyg­
munta jest także 
wielka monstrancja 
srebrna, częściowo 
pozłacana, gotycka. 
Nad szkłem dla ho- 
stij św., zdobionem 
złotemi promieniami 
w środkowej wie­
życzce: nal piętrze 
złocona figurka N. 
P. Marji z Dzieciąt­
kiem, na II piętrze 
złocona figurka 

Chrystusa z kieli­
chem w ręce; w 
bocznych wieżycz­
kach złocone figurki 

św. Piotra, Stan'slawa b'sgupa, Pawła 
apost i św, Wojciecha. Na podstawie, 
data „1542“.

Z w. XVI pochodzi także poniżej 
podany obraz Matki Boskiej z Dzieciąt-

wyrób
augsburski, ofia­
rowana — weał. 
tradycji — przez 
króla Michała 
Korybuta i żonę 
jego Eleonorę na 
pamiątkę ich ślu­
bu na Jasnej Có­
rze w 1G70 r., 

również inna 
monstrancja, 
szczerozłota, 

sprawiona w r. 
1672 na pamiąt­
kę oswobodzenia 
Polski cd Szwe­
dów z klejnotów, 
ofiarowanych do 
kaplicy N. P. 
Marji Jasnogór­
skiej, wykonana 
w Warszawie,

Bem, malo­
wany na drze­
wie na złoco- 
nem tle, po­
chodzący z 
szkoły bizan­
tyjskiej,

Do wielkiej, 
liczby cennych 
darów z wie­
ku XVII, znaj­
dujących się 
w skarbcu na­
leży oryginal­
na monstran­
cja kryształo­
wa w kształ­
cie kolumny, 
okryta ůro- 
giemi kamie­
niami, srebrna

pozłacana,

259



czďalrona 2366 
brylar tami, 2208 
rubinami. 30 sza­
firami, 215 szma­

ragdami 
i perla 

W koronie 
znajduje się nie­
zwykłej wielko­
ści brylant.

Do szeregu da­
rów, ofiarowa­
nych — według 
tradycji — przez 
króla Jana Sobie" 
skiego naicży pu- 
har srebrny, po­
złacany, ozdobio­
ny srebrnym f li- 
granem, podobno 

zdobyty poe 
Wie dniem.

Bardzo 
osobliwą 

pamiątką 
z owych

czasów jest krzyż kryształowy, 
oprawny w srebrne listwy złocone i 
cyzelowane, z srebrną złoconą figurą 
Chrystusa, przybitą trzema gwoźdźmi 
z djamentowemi główkami. Krzyż jest 
bogato ozdobiony diamentami, szma­
ragdami, topazami i ametystami. Po­
między dwoma aniołkami, trzymający­
mi narzędzia .Męki Pańskiej za szkłem 
relikwje Drzewa Krzyża św. Krzyż ten 
jest darem królowej Marjl Józefy, żony 
Augusta III, i by! podarowany przez 
papieża Klemensa XI cesarzowej Amelii, 
żonie Józefa I., matce królowej Marji 
Józefy; pochodzi z wieku XVI lub XVI;

Do licznych darów z porcelany sa­
skiej — z wieku XVIII — należy pięk­

ny krzyż porcelanowy, według tradl 
cji dar Augusta III.

Z XIX już wieku pochodzi K o ś c Jo- 
l c.k gotycki, wyrzeźbiony z kości, 
według tradycji robota i dar Tadeusza 
Kościuszki.
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Jarmarki ne rofi 1928.
Objaśnienie skróceni kr-kramy, k-konle. f-źrebce, b-bydlo. I-ler., p-pfótno. w-wef- 

na, b-op-bydło opasowe, chtn-chm.cl, zb-zbożc św-świnie. ow-owce, g-garnkl. Do jar­
marków. przy których nie podano jednego z powyższych skróceń stosuje sie oznaczenie 
następnego jarmarku. Liczby w okrągłych nawiasach () podają liczbę dni jak długo 
jarmark się odbywa.

W Wo je w. Pląsałem. 

Katowice, 1. w środę dnia 4. 1.
2. n •1 22. 2.
3. 17 ii 28. 3.
4. » •t 11. 4,
5. fl 11 23 5.
6. t* •1 13. 6-
7. •7 t! 4. 7.
8. *» 1» 23. 8.
9. ff *1 12. 9.

10. II 9» 3. 10.
11. łł »1 28. 11.
12. 11 łt 12 12.

Targi tygodniowe odbywają się w ponie­
działki, czwartki i soboty.

Królewska Huta. kramy: 8. 3., 14. 6., 7. 12., 
konie: 3. 2., 8. 3.. 19. 4., 14. 6., 6. 4-
18. 10.. 8. 11., 7. 12. bydło: 8. 3. 14. 6.- 
6. 10.. i. 12.

Lubl'nîec, 10. C na konie i bydło. 7. 2. na 
konie j bydło. 6. 3. kramy 1 bydło. 10. 4. 
na k i b., 8. 5. dto, 5. ó. dto, 1C. 7. na k. 
1 b., 14. 8. oto. 11. 9 kr. i b„ 9 10. na k. 
i b.. 6. 11. na kr. i b., 11. 12. na k. i L. 
Targi tygodniowe odbywają się w każdą 
środę.

Mikołów, targi na b. i k. w środy dn. 18. 1., 
15. 2. 21. 3., 18. 4.. 16. 5.. 20 6.. 18. 7-, 
15. 8.. 19, 9., '7. 10.. 14. 11., 19. 12. Targi 
na kramy w czwartki: 19. 4., 16. 8-, 15. 
listopada.

Mysłowice, na b. 29. 3. ł 22. 11., 15. 6.,
14. 9. Targi tygodniowe we wtorki i 
piątki.

Pszczyna, targi na b. i k. w środę 11 1., 
8. 21. 1. 3.. ł. 4., 9. 5.. 13. 6.. 11. 7., e. 8.,
5. 9.. 10. 10., 7. 11., 12. 12. Jarmarki 5. 4.,
12 7. Jl. 10.

Rybnik, targi na k. i b. 3. 1., 7. 2.. 6. 3.,
3. 4., 1. 5.. 5. 6. 3, 7., 7. 8.. 4. 0 . 2. 10.,
6. 11., 4. 12. Jarmarki: 3. 4., 7. 8.. 4. 12. 

Wodzisław. Targi 17. 1., 14. 2., 20. 3.. 19. 4.,
15. 5., 19, 6., 17. 7„ Í4. 8., 18. 9., 16. 10.,

13. 11., 18. 12. Jarmark: 21. 3., 19. 9., 
19 Í2

Woźniki. (Kramne. na konie, bydło i świnie) 
12. 3., 18. 6., 8. 10., 17. 12. Oprócz tego 
odbywają s ę tu co 2 tygodnie targi.

Zory. 4. 1.. 29 2.. 14. 3., 25. 4.. 2. 5.. 6. 6, 
! 8.. 3. 10., 21. 11., 5. 12. Jarmarki: 
15, 3. 7. 6., 4. 10., 6. 12.

Na Śiąsku Cieszyńskim,
Alťeclicice. W poniedziałek po Trzech Kró­

lach na św. Filipa i Jakóba, w poniedzia­
łek po Wniebowzięciu P. M. na Szymona
1 ludy. Na bydło we środę przed kw e:- 
nią niedzielą, we środę przed św. Jako­
bem.

Beneszów. V/ pierwszy poniedziałek postny, 
we wtorek po św. Piorrze i Pawle, w po­
niedziałek przed św. Idzim, we wtorek 

■do św. Katarzynie.
Bełowice. W drugi czwartek postu, na św. 

Idz ego, na św. Mikołaja. Na bydlo: Pati- 
skiem, w czwartek po Bożem Ciele.

Brnntol. Zawsze w poniedziałek po Nowym 
Roku .po niedzieli Suchej, po św. Jerzym.

Cielsko. W poniedziałek po niedzieli środo- 
pustnej, w poniedziałek po Jan e Chrzci­
cielu. Dn a 15 września lub jeś i teri dzień 
źle przypada na poniedziałek, to w na­
stępny poniedziałek. Dnia 6 grudnia lub 
jeśli ten dzen nie przypada na poniedzia­
łek, to w następny poniedziałek.

Biała. 3 poniedziałek po Trzech Królach,
2 poniedziałek po św. Jana Niepomucena. 
w pierwszy poniedziałek po św. Jakóba 
Apostoła, w pierwszy poniedziałek po 
św. Szymona i Judy. w dniu św. Józefa 
(19 marca). W ostatni poniedziałek przed 
niedzielą palmową. W dniu św. F:hpa I 
Jakóbc (1 maja). W dzień Sw Jakócfa 
Apostoła ÍZ5 lipca). W dzień iw Loranca 
(10 sierpnia). Prócz tego w każdy veto~ 
rek, czwartek i sobotę targi na bydło.
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'''are! tygodniowe odbywają się również 
we czwartek i sobotę.

J?nP"min. Na św. Adelgundę. w .joniedzla- 
fek po drugiej niedzieli pc Wielkanocy, 
na Nawiedz. P. M. na św. Michała. Na 
koniec i bydło w dniu przed każdym jar­
markiem. Główne targi tygodniowe we 
środę przeć Wielkanocą, przed świąt­
kami, przed Bożem Narodzeniem.

Cieszyn. W pierwszy poniedz. marca, w 
drugi poniedziałek czerwca, w drugi po­
niedziałek września, w drugi poniedz. li­
stopada. Przypadnie w który poniedz. 
jako dnia jarmarku głównego, łub wtorek 
jakc podjannarku, jakie święto, wtenczas 
jarmark główny odbędzie się we środę. 
Oprócz tego odbywa sie pierwszego po­
niedziałku każdego miesiąca a jeżeli świę­
to przypadnie, to następnego dnia robo­
czego — tudzież przy sposobności każ­
dego jarmarku, a mianowicie pierwszego 
dnia targ na bydło i konie.

Cukmantel. Na św Mateusza Ap.. w ponie­
działek po 6 niedzieli po Wielkanocy, na 
św. Mateusza, na św. Andrzeja.

Frýdek. W poniedz. po Trzech Królach, w 
poniedz. przed św. Józefem, w poniedz. 
po św. Filipie i Jakóbie, w poniedz. przed 
św. Janem Chrzcic eiem na św. Jakoba, 
w poniedz. po św. Michale, w poniedz. 
przed św. Kataizyną. Dwa dni przed każ­
dym jarmarkiem targ na konie i bydło, 
targi tygodniowe co poniedz. 1 piątek.

Frysztat. Na nawrócenie św. Pawła we 
środę przed kwietniową nieriz>elą, w po­
niedziałek po niedzieli 6 po Wielkanocy, 
we wtorek przed św. Bartłomiejem, na 
św. Szymona i Judę. Targ tygodniowy 
we wtorek.

rrywaid. Po Nowym Roku na św. Józefa, 
na św. Jana Chrzciciela, na św. Michała.

Hradec. W poniedz. przed Wielkanocą,. w 
poniedz. po Bożem Ciele, na św. Jakóba, 
w poniedz. po św. Michale, na młodzianki.

Jabłonków. W poniedz. po nawróceniu św. 
Pawła, w poniedz. po przewodniej nie­
dzieli, po św. Filipie i Jakóbie, w ponie­
działek po św. Szymonie i Judzie. Targ 
tygodniowy we wtorek.

Karniów. Po niedzieli głuchej, po medz:eli 6 
po Wielkanocy, w poniedz. po nawiedze­
niu P. M., w poniedz. po Narodzeniu F

• M. w poniedz po Ofiarowaniu P. M* Na 
bydło: w poniedz, po kw etniej niedzieli 
po św. Małgorzacie, w poniedz. po św. 
Bartłomieju, w poniedz. po św. Mikołaja.
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KHtnfcowlce. W poniedz. przed św. Walen-1 
tym, po niedzieli środopustnej, w powedi, 
po św. Trójcy, na św. Wawrzyńca, rai 
św. Katarzynę. Na bydło: nâ św Filipa 
i Jakóba. na św. Wacława.

Karwina. Targi tygodniowe co czwartek.
Ligotka (przy Cieszynie). Targi na bydlo: I

1 na wiosnę w poniedz. po św. jerzym,
2 w poniedz. przed św. Jadwigą.

Góry. W poniedz. przed św. Trzech Kró-1 
łów, pó Niedzieli Przewodniej, w poniedz. 
przed św. Janem Chrzc., w poniedz. po 
Podniesieniu Krzyża.

Opawica. W poniedz. po Bożem Ciele, w 
poniedz. po św Michale.

Opawa. Na bydlo, za tydzień po św. T-ójcy, 
za tydzień po św. Janie Chrzc., za ty­
dzień po św. Jakóbie. za tydzień po Na­
rodzeniu N. P. M.

Skoczów. W czwartek po niedzieli u.iiso- 
pustnej, po Wniebowstąpieniu Pańskiem, 
na św. Bartłomieja, na św. Marcina. 
Wielkie targi tygodniowe w następujące 
czwartki: przed Wielkanocą, po Bożem 
Ciele, po św. Michale, przed Bożem Na­
rodzeniem. Targ na bydło przed każdym 
jarmarkiem i wielkim targiem tygodnio- 
wym.

Strumień. We wtorek po Nowym Roku na 
św. Jerzego, w poniedz. po św. Jakóbie, 
na św. Michała. Na bydło przed każdym 
jarmarkiem. Targ tygodniowy co piątek.

Ustroń. Targ tygodniowy co poniedziałek
Witków. We czwartek po Najśw. P. M. 

Gromnicznej, w poniedz. po Jub.late, we 
wtorek po Rozesłaniu, w poniedz. po 
Wniebowz. P. M., w poniedz. po św. 
Pawle, w poniedz. po św. Łucji oraz i na 
bydło.

Werbno. W poniedz. przed Gromnicami, na 
św. Jana Chrzc., na św. Michala.

Wisła. 22 kwietnia, ,8 lipca. w środę po 15 
października.

Wisła. 1. ostatnią środę kwietnia, 2, pierw­
szą środę lipca, 3. w środę po 15 raź- 
dzierniku. Targi tygodniowe co środę.

Zabrzeg. Targ tygodniowy co wtorek.

W Wojew. Poznanskiem.
Białośliwie. Czwartek 15. 3. kr. b. k.. wto­

rek 5. 6. kr. b. k. 1 dzień, czwartek 18.10, 
kr. b. k. 1 dzień, wtorek 18. 12. kr. b. k,
1 dzień.

Bnin. Ogólny k. b. kr. Luty 21. Maj 23. Sier­
pień 29. Listopad 14.

Bojanowo. W środę 4. 4., 4. 7., 3.10., 12.12. 
Ogólne.



Bobrélâ 25. I. k. b. kr.. 15. 3. k. b„ W. 5. 
k. b., 5. 7. k. b. kr ., 13. 9. b. k., iS 11. b. 
k. Targi tygodniowe odbywają sę w 
każdy wtorek.

Budzyń, Jarmarki 13. 3., 15. 5., 13. 9., 4. 12. 
Targi co wtorku.

Buk. 24. 1. na k. b.. 4. 4. na k. b.. 4. 7. na 
k. b. św. kozy. art. robi. i tow. kr., 5. 9. 
ogólny, 7. 11. ogólny, 11. 12. na k. b. 
Targi co poniedziałki.

Bydgoszcz. Jarmarki na k. b. 10. 1., Ï4. 2„ 
14. 3., Ii. 4., 16. 5.. 13. 6., 11. 7.. 29. 8., 
24. 10., 21. 11., 12. 12. Targi co pun.eaz., 
środy, czwartki i soboty.

Bralin. 13. 3., 22. 5., 11. 9., 11. 12.
Chodzież. We wtorki 14. 2. kr. t. k., 17. 4. 

kr. b. k.. 19. 6. kr. b. k., 11. 9. kr. t. k„
23. 10 kr. b. k., 18. 12. kr. b. k. Targi co 
czwartki.

Czarnków. Targi na k. b. św., we wtorki - 
10. 1., 20. 3., 8. 5.. 26. 6., 14. 8., 25. 9.,
6. li.. 4. 12.

Czerniejewo. 14. 2., 15. 5., 14. 8., 13. 11.
Dolsk. 3. 2., 22. 3., 12. 5., 12. 7., 11. 10., 13 

grudnia.
Fordon. 6. 3., 7. 8., 6. 11.
Gębice. 7. 2.. 3. 4., 5. 6., 7. 8., 2. 10., 5. 12. 
Gniezno. 13.—15. 2. na konie, 15. b. kr., 14. 3. 

b k. 23.-25. 4. na konie, 25. 4 b. kr., 
13. 6. b. k.. 20.-22. 8. konie, 22. 8. b. kr.,
10. 10. b. k., 12.-14. 11. konie, 14. b. kr., 
12. 12. b. kon e.

Gniewkowo. 3. 1. k. b. +rz. chi.. 28 2. kr.,
6. 3. k. b. trz. c’.:'.., 3. 4. k. b. trz. chi., 8. 5.

■ k. b. trz. chk, 5. 6, k. b. trz. chi.. 24. 7. sr.
7. 8. k. b. trz. ch'., 4. 9. trz. chi., 2. 10. 
k. b. trz. chi., 6. 11. trz. chi., 4. 12. k. b. 
trz, cli.

Gostyń. Í. 3. kr. b. k., 12. 4. kr. b. k.. 21. 6 
Kr., 16. 8. kr. b. k„ 11, 10. kr. b. k„ 29 li­
stopada kramy, bydle i konie.

Gołańcz, 7. 3., 5. 6., 5. 9. i 5. 12.
Inowrocław. W środy jarmarki na k. i b., 

11 1., 15. 2.. 14. 3., 11. 4.. 9. 5., 15. 6.,
11. 7,. 8. 8.. 12. 9., 10. 10., 7. 11., 12 gru­
dnia.

Jariczew. W wtorki 24. k, 20. 3. 22. 5->
24. 7.18. 9., 27 iistcpada.

Jałccl.i. b. k. 7. 3. ogól 25. 4. b. k, 13. 6- 
5. 9. ogól., 31. 10, b. k. 12. 12.

Jutrosin. W czwartki 23. 2. og„ 26. 4. na 
k. b., 28. 6. cg.. 9. 8. og., ii 10. k. b., 
20. 12. og. Targi co poniedziałki. 

Kamionna. W środy 7. 3. b. k. św. kr.. 11. 4. 
n? b. k. św, kr.. 13. 5. b, k. św. kr., 12. 9. 
na b, k. św. kr.

Kaszczor. 6. 3., 12. 6., 12. 9., 4. 12. Targ. 
co czwartki.

Kęblowo. Jarmarki 17. 4., 5. 6., 4. 9., 6 lisio-
pada.

Kępno. Jarmarki 8. 2., 18. 4., 22. 8., 14. li­
stopada. Targi co środy.

Kiszkowo. Jarmarki s. 3., 7. 6. 9.. o. 12.
Targi w każdy czwartek, jeżeli przypada 
święto odbywa się w piątek 

Kobyfagóra. Jarmarki 9. 1. 26. 3., 18. 6..
20. S„ 15. 10.: 10. 12. Targi co środy 

Kobylin. W wtorki 7. 2. kr. k. b., 17v 4. k. 
b„ 5. 6. kr. k. b., 7. 8. kr. k. b., 9. 40. k. t>„
11. 12. kr. k. b. Targi co czwartek. 

Kórnik. Jarmarki ogólne 29. 3., 5. 7., 4. 10.,
20. 12. Targi co czwartek.

Koronowo. Na konie i bydło 8. 3., 12. 4.,
28. 6.. 9. 8., 8. 11. Kramny, na konie i 
bydło 20. 9.

Kościan. W czwartki 16. 2. og., 22. 3. k. b. 
św4 17. 5. og., 23. 8. og., 18. 10. na k. b. 
św.. 22. 11. ogólny- Targi w poniedział­
ki i czwartki.

Koźmin. Ogólny 19. 1. b. k., 1. 3., 26. 4., 7.
6. ogólny, 9. 8. b. k., 27. 9., 8. 11., 14. 12. 

Krotoszyn. Na towary kramne. korde 1 by­
dło we wtorki 3. 4., 3. 7., 2. 10., *8. 12. 
Na b. k. i nierog, we wtorki 21. 2., 15. 5.,
21. 8.. 1.3. fr. Targi we wtorki i piątki. 
Targi tygodn. połączone są z targami na 
świnie.

Krzvwid. Jarmarki 18. 1. og., 7. 3. b. k.. 18. 
4. og., 4. 7. og.. 17. 10 og., 28. 11. b. k. 
Taig. co »ody.

Książ. We wtorki 27. 3. k. b. św., 26. 6. kr. 
k. b. św.. 25. 9. k. b. św., 18. 12. kr. k. 
b. św.

Łabiszyn. Jarmarki na b. k., 6. 3., 12. 6., 
28. 8., 20. 11. Jarmarki na kramy, b. k., 
24. 4.. 2 październ ka.

Łobienlca, oow. Wyrzysk, kr- k. b. 7. 2-,
10. 4.. 10. 7., 16. 8„ 9. 10.. 18. 12. Targi 
co piątek.

Lwówek. W czwartki 29. 3., 10. 5., 30. 8., 
15 ł stopada.

Margonin. 18. 4. kr. b. k„ 20. 6. kr. b. k.,
12. 9. kr. b. k., 24. 10. kr. b. k. 

ATędzychod. Kramne: 20. 6.. 4. 12. na bydlo 
konie i trz. ch’., 14. 2, 24. 4., 7. 8., 23. 10. 
Targi co wtorki i piątki.

Miejska Górka. We wtorki 20. 3., 15. 5.,
11. 9., 13. 11. Targi co wtorki. 

Mieścisko. 15. 3., 14. 6.. 13- 9.. 13. 12. 
Mtrfżyn. Jarmarki 1. 3. og-.. 5. 7. og., 13, 9.

og., 15. 11. og. Targ! co wtorki.
Miksztat. Jarmarki we wtorki 10. 1., 37. 3.,

19. 6.. 21. 8., ló. 10., 11. 12. Targi co 
wtorki.

M. łosia w. Kr. b. k. 8. 2., 11. 4., 6. 6., 8. 8., 
JO. 10., 12. 12.
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Mogilno. Na Icatlfe i bydło 24.1., f. 5., 28. 8.,
6. II. Ogólne 13. 3., 10. 7, 18. 9, 4 12. 
Targi co wtorki i piątki.

Mosin*. 6. 2.. 35. 5.. 7. 8., 6. 11.
Mrocza. 6. 3., 1. 5., 3. 7„ 4. 9., 6. 11., 18. 12. 
Mur. Goślina.
Nowawieś Wielka. 23. 2., 26. 4., 21. 6., 9. 8.,

11. 10., 13. 12.
Naklo. Na komie i bydło 10. 1., 9. 3., 13. 11.,

7. i k. fc. kr., 9. 10., 21 12.
Nekla. 13. 3. og., 12. 6. og., 11. 9. og., 4. 12

ogólny.
Nowemiasto. 22. 3., 14. 6., 4. 10., 6. 12. ogóln. 
Oborniki. We wtorki 7. 2. og., 3. 4. b. k., 12. 

6. og., 7. 8. og., 2. 10. og., 11. 12. b. k. 
Targi co czwartki.

Obrzyckr. W środy 8. 3., 7. 6.. 18. 10., 6. 12., 
na k. b. kr.

Odolanów. 23. 2. kr. b. k. św., 19. 4. k. b. 
św., 21. 6. kr. k. b. św., 6. 9. kr. k. b. św., 
25. 10 k. b. św., 4. 12. kr. k. b. św. Targi 
co czwartki.

Opalenica. 24. 2., 26 4., 5. 7., 6. 9., 25. 10.,
6. 12.

Osieczna. We wtorki 24. 1., 20. 6., 15. 5., 
3. 7. 23 10. 11. 12.

Ostkorćg. W czwartki 15. 2.. 12. 4., 14. 6., 
28. 8.. 25. 10., 19. 12. w środę.

Ostrów. i
Ostrzeszów. 16. 2. og., 12. 4. b. k., 14. 4. og., 

30. 8. og., 4. 10. b. k„ 13. 12. og.
Pakość. 31. 1., 27. 3., 26. 6., 11. 9., 30. 10.,

11. 12.
Piaski. Jarmarki 22. 2., 6. 6., 5. 8., 21. 11.

Targi na świnie, nabiał etc. co czwartki. 
Pleszew. 12. 1. b. k. 23. 2. b. k., 19. 4. k. b. 

k. og., 2. 6. b. k., 5. 7. b. k., 6. 9. b. k„ 
25. 10. k. b. k. og., 13. 12. b. k. Targi co 
poniedziałki.

Pniewy. Na konie, bydło i tow. kr. 9. 2., 
19. 4., 21. 6., 9. 8.. 4. 10., 13. 12.

Pob edziska. 15. 2. og., 12. 4. k. b., 21. 6. 
k. b., 6. 9. k. b„ 25. 10. k. b, 6. 12. og., 
w środy. Targi co poniedziałki. 

Pogorzela. 9. 3., 4. 5., 7. 9., 9. 11. Targi na 
świn,e co środy.

Poniec. 23. 2. og., 24. 5. k. b. św. owe. koz.,
12. 7. og., 6. 9. og., 29. 11. og. 

Rakoniewice. We wtorki 14. 2.. 8. 5., 11. 9.,
23. 10.. 20. 11.. 11. 12.

Raszków. Na kr. k. b. 9. 2., 5. 4.. 7. 6., 9. 8.,
11. 10., 20 grudnia.

Rogowo. W środy 14. 3., 13 6., 8. 8., 10. 10.,
12. 12.

Rosta szew o. Ogólne 14. 3., 19. 6., 14. 9., 
14 listopada.

Rychta'. 9. 2., 26. 4., 30. 8., 2. 11. na k. b. 
św. i towary-

Ryczywół. W środę Ï. 2. na k\ b. kr. św, 
w czwartek 19. 4. k. b. kr. św., w śro­
dę 27. 6. k. b. kr. św., w środę ?9. 8; k. 
b. kr. św., w środę 3. 10. k. b. kr. św, 
w środę 14. 11. k. b. kr. św., w czwartek
20. 12. k. b. kr. św.

Rynarzewo.
Rogoór.o We wtorki 24. 1. k. b. św. kr, 

6. 3. k. b. św., 24. 4. k. b. św. kr., 5. 6 
k. b. św. kr, 21. 8. k. b. św., 9. 10. k. b 
św. kr, 6. 11. k. b. św, 14. 12. k. b. św 
Targi co piątki.

Sarnowa.
Solec Kujawski. 5. 4, 14. 6, 2. 8, 15. 11. 

na k. b. kr. Targi cc wtorki i piątki.
Śrem. We wtorki 13. 3, 12. 6, 23, 10, 4.12. 

Targi co poniedziałki i piątki.
Środa. 6. 3, 5. 6, 4. 9, 11. 12. kr. b. k.
Stęszew. We wtork' 1. 2. k. b. św, 24. 4 

og, 19. 6. og, 14. 8. na k. b. św, 9. 10. 
og., 4. 12. ogólny. Targi co czwartki.

Strzelno. 14. 2, 25. 4, 19. 6 „ 21. 8., 16. 10 
11. 12. Jarmark z dn. 16. 10. jest og. r.a 
k. b, kr, wszystkie pozostałe na konie 
bydło.

Sulmierzyce. We wtorki 14. 2, 26. 6, 14. 8 
20. 11. na kr. k. b. św.

Szamotuły. 8. 2. kr. k. b, 11. 4. k. b, 16. 5 
kr. k. b, 11. 7. k. b„ 8. 8. kr. ki b, 20. 9 
k. b„ 24. 10. k. b„ 12. 12. kr. k. b.

Szubin.
Trzemeszno. 14. 2, 17. 4, 14. 8, 23. 10 

18. 12. ogólne. Targi co czwartki.
Ujście. Targi jeszcze nie ustalone.
Wiele A. 1. 2, 8. 3, 19. 4, 14. 6, 9. 8., 11. 10 

15. 11, 20. 12. ogólne. Targi co wtorki 
i piątki.

Wielichowo. We wtorki 31. 1, 20. 3, 12. 6 
28. 8, 16. 10, 7. 12. Targi co soboty.

Wolsztyn, kr. k. b. zb„ 7. 2, 10. 7, 4. 9, 
27. 11. (małe), 6. 3, 1. 5., 7. 8, 18. 12. 
Targi co piątki.

Wronki. W czwartki 15. 3, 10. 5, 12. 7.,
6. 9, 18. 10, 20. 12.

Wyrzysk. 29. 3. k. kr, 24. 5. b. k. kr, 21. 6. 
b. k. kr.. 6. 9. b. k. kr, 18. 10. b. k. kr., 
13. 12. b. k. kr.

Zaniemyśl. We wtorki 31. I, 27. 3, 15^5, 
3. 7., 14. 8., 25. 9., 6. 11, 4. 12. Targ, co 
piątki.

Zbąszyn. 5 1, 2. 3, 4. 5, 6. 7, 7. 9, 12. 10,
7. 12.

Żerków. We wtorki 10. 1, 13. 3, 15. 5., 
10. 7, 11. 9. 9. 10, 13. 11, 11. 12.

Żnin. 1. 3, 3. 5., 9. ?, 6, 9, 25. 10, 6. 12. 
na kr. b. k.
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W MAŁOPOLSCE.
Alwernia, pow. chrzanowski co trzecią środę 

'-.ars,.
Andrychów, pow wadowicki każdego mieś. 

w 1 wtorek jarmark, targ co wtorku.
Balugróu, pow. liski. Poniedziałku każdego 

targ tygodniowy.
Earanów, pow. tarnobrzeski. Co wtorku 

targ.
Barysz, pow. buczacki. Co poniedziałku targ.
belz, jarmarki roczne: 9. 1-. 31. 1., 17. 3., 

28. 4., 24. 6., 2. 7., 1. 8., 13. 10., 26. 11., 
12-12-, zaś targi co czwartdk każdego ty­
godnia.

Biała, miasto pow. Jarmarki na konie 3-go 
poniedziałku po Trzech Królach, 2-go po­
niedziałku po św. Janie Nep., I-go ponie- 
dz.ałku pc św. Szymonie i Judzie. Co 
wtorku, czwartku i soboty targ.

Biecz, pow. gorlicki. 12 jarmarków w roku 
w poniedziałki z początkiem każdego 
miesiąca. Jeżeli w którym z tych dni 
przypadnie święto, jarmark odbywa się 
w następny dzień powszedni. Każdego 
poniedziałku targ.

Bircza- Jarmarki; 2. 1., 13. 7-, 14. l0-> 23- 4, 
Targi co tydzień we środę.

Błażowa.
Bobrka. I
Bochnia, miasto pow. Co drugi czwartek 

jarmarki, począwszy w p erwszy czwar­
tek po Nowym Roku. W razie święta 
w dniu następnym-

Bohorodezany, miasto. Jarmarki roczne 17.
1., 30. 3., 14. 6., 8. 7., 22. 9., 9. 11. oraz dwu 
tygodniowe we środy. Targi co środy.

Bolechów. pow doliński.
Bolechowice, oow. krakowsid. W 2-gą nie­

dzielę po Trzech Królach, we wrześniu, 
w grudniu w 1-szą niedzielę po sucho- 
dniach.

Bolszowce, pow. rohatyński. Tygodniowe 
targi każdego tygodnia co poniedziałku, 
zaś roczne jarmarki dzień przed dniem 
N. M. P. Szkaplerznej, w których to 
dniach odbywa się odpust w Bolszo-v- 
cach.

Borowa, pow. mielecki. Co drugi wtorek 
targ.

Brody, miasto pow. Targi tygodniowe co 
poniedziałku z wyjątkiem jeżeb przypada 
święto rz. kat,, gr. kat. lub żydowskie, 
w którym to wypadku targ odbywa- się 
dnia następnego. Jarmarki roczne odby­
wają się w dniach 6. 5. słabo i 31. 10. 

, silnie,.

Brzesko, miasto pow. Co trzeci wtorek w 
miesiącu jarmark, a w każdy inny wto­
rek targ tygodniowy.

Brzeżany, miasto pow. Targi tygodniowe 
każdei środy.

Brzostek, pow- pilzneński. W środy każdego 
tygodnia targ.

Brzozów, miasto pow. 6 stycznia na Trzech 
Króli, 6 lutego na dzień św. Doroty, 
pierwszy poniedziałek po środopośo w 
dzień św. Wojciecha, po Zielonych świę­
tach, św. Piotra i Pavvia, św. Magda eny, 
w dzień św. Bartłomieja, w dzień św. 
Krzyża, w dzień św. Franciszka, w az eń 
Wszystkich Świętych, w dzień św. Bar­
bary. Jeżeli te dni przypadają w ciągu 
tygodnia, jarmark odbędzie się w następ­
ny poniedziałek, zaś targi tygodniowe 
odbywają się każdego poniedziałku.

Buczacz, miasto pcw. Każdego czwartku 
targ.

Bukaczowce, pow. rohatyński. Tar^i odby­
wają się co czwartek. Jarmarki roczne: 
2. 1., 17. 2., (dwa i pól tygodnia- przed 
ruskim wielkim postem we czwartek), 
30. 3., w kwietniu pierwszy dzień po ru­
skich świętach Wielkanocnych, w maju 
po ruskich Świętach Zielonych,-8. 7., 9. 8. 
na ruskiego Pantelemona. 12. 9. t. zw. 
„Hwawosiki“, 2„ 11., w grudniu 5. 12, na 
„Wedenje“.

Bursztyn, pow. rohatyński. Targi odbywają 
się każdego tygodnia we wtorki.

Busk, pow. Kamionka Strum. 3 targi tygo­
dniowe co wtoiku z wyjątkiem świąt pol­
skich, ruskich i żydowskich.

Chodbo!ów, pow- nowotarski. Co czwarty 
wtorek targ.

Chocimierz, pow. tłumacki. Na Nowy Rok 
w poniedziałek zapustny, na św. Alekse­
go, w czwartek przed Zielonemi Święta­
jnu w dzień urodzin: święto N. M. P. 
Różańcowej, św. Mikołaj a (wszystkie po­
dług kalenda-za ruskiego). Co poniedzia­
łek targ.

Chodorów, pow. Bobrka. Co czwartek targ.
Chorcstków. pow. husiatyński. Co ponie­

działek targ.
Curzonów, miasto pow. W drugi poniedzia­

łek oo Trzech Królach, w poniedziałek 
po N. M". P. Gromnicznej, na św. Grze­
gorza, na św. Jakóba i Filipa, na św. 
Małgorzatę, na Jana Chtzc., na św. 
Wniebowzięcie N. M. P. na św. Jakóba 
apost., na św. Franciszka Borg., na św- 
Marcina apost., na św. Szymona i Judy, 
na św. Mikołaja bisk. Co czwartku targ.

Chyrów, dow staro-samborski. Co wtorku
targ.
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Cieszanów, nrasto pov". Co wtorek targ.
Ciężkowice, pow. grybowski. Co pon edz. 

targ.
Czechow, pow. brzeski. Jarmark co trzeci 

wtorek.
Czernelica, pow. horodeński. Co poniedz. 

targ.
Czerń cisów. pow. krakowski. 12 jarmarków 

w każda pierwszą środę miesiąca.
Czcrtków, miasto pow. Roczny jarmark w 

dzień św. Piotra i Pawia podług kal. ru­
skiego. Targi Co poniedziałek, w razie 
św. eta dnia następnego.

Czudec, pow. strzyżowski. Co wtorku targ.
Dąbrowa, miasto pow. Co drugi poniedzia­

łek targ-
Dębica. Co środy targ.
Deiatyn, pow. nadworni iańsldh Jarmarki Każ­

dego poniedziatku.
Dobczyce, pow. wielicki. 12 jarmarków, a 

to w pierwsza sobotę każdego miesiąca.
Dobrot wór, pow- Kamionka Strum. Targ co 

drugi poniedziałek, w raz:e święta rzym. 
kat. alko greek, w następny dzień.

Dolina, miasto pow. Co wtorku taigi tygo­
dniowe. Jarmarki: 25. 16. 2., 8. 3.,
12. 4., 13. 5., 8. 6., 8. 7., 2. 8., 6. 9., 14. 10„ 
15. 11, 23. 12.

Drohobycz, miasto pow. Co poniedziałek 
targ. ^ ,

Dubiecko, pow. przemyski. W poniedziałki 
po niedzieli miesopustnej, po środopust- 
nej. po przewodn.ej, we wtorek po Zie­
lonych świętach. Co wtorek targ ty­
godniowy.

Duka, pow. krośnieński.
Dunajec Czarny, pow. nowotarski. Co 4-go 

poniedziałku a mianowkhe w poniedziałki 
po jarmarku w Nowym Targu.

Dunaj5w, pow. przemyś’ański.
Dynów, pow. Brzozów. W pierwszy czwar­

tek każdego miesiąca.
Frysztak, pow..strzyżowski. Co czwartek 

na bydło i konie duże targi tvgoďniowe. 
W razie święta w dniu pnpizcdnim.

Gdów. pow. wielicki. Co 3-cl wtorek targ.
Gilniany, pow. przemyślański.
Głogów, pow. rzeszowski. Każdego ponie­

działku targ.
Gorlice, miasto pow. 12 jarmarków we 

wtorki po nast. świętach. Trzech Kró­
lów. św. 'Mateusza, Niedzieli Kwietniej, 
św.'Jakuba i Tiiipa, Wniebowstąp., św. 
Janie Chrzc., św. Marii Megdalenie, 
Wmebowzęcu N. M. P„ Narodzeń'« N. 
M. P.. św. Franciszku Serai., św. Mar­
cinie. trzeciej rwdzieli Adwentu. Każ­
dego wtorku targ.

GrrŁ.

Gródek Jagle!!. Targi tygodn. co ezwartkn, 
jarmarki na ruskie Blachowiszczenie, w 
poniedziałek po Bożem Ciele i 14 wrześ-
na.

Grybów, m'asto pow. Co poniedziałku targ.
Grzymałów, pow. skałecki.
Groidziee, pow. kołomyski. Targi tygodnio­

we co poniedziałku.
ilalicz, Dow. stanisławowski. Co środy wiel­

kie, a w razie pizypadającego polskiego 
lub ruskiego święta — yy dniu następ­
nym. Oprócz tego jarmarki roczne w 
dniach Zwiastowania N. M. P. i drugi I 
w dniu 14. 10.

Horodenha, miasto. Jarmarki: 13. 1., 14. 2Jfl 
1. 3., 6. 4., 7. £., 2. 6., 11. 7.. 27. 8., 20. 10. 
Każdego wtorku i piątku targ tygodnlo-
wy.

Hus.siyn, miasto powiatowe. 13. 6. z okazji 
odpustu św. Antoniego.

Jabtonów, pow. peczeniński. Targ tygodnio­
wy każdego czwartku. Jarmarki: 31. 11,
13. 2., 14.'5.. 29. 8., 14. 10., 30. 12. Daty ( 
te są stałe i nie ulegają zmianie z wyjąt­
kiem dni świąicc mych obrz. rz.-kat. i I 
gr.-kat., w których to wypadkach larg 
lub jarmark odbywa się dnia poprzedza­
jącego dzień świąteczny.

Jaćmierz, pow. sanocki. Targi w każdy 
wtcrck.

Jarów, pow. gródecki.
Jarosław, miasto pow. Każdego piątku targ.
Janów, pcw. trembowe ski. Co piątku targ.
jaryczów, pow. lwowski.
jas'enlca, pov/. brzozowski.
Jasio, miasto pow.
Jawo-n pow. rzeszowski. Co ponledz. 

targ,
Jaworzno, pow. chrzanowski. Co wtorku 

targ.
Jaziowiee, pow. buczacki Co wtorku targ.
jeleń, pow. chrzanowski. W pierwszy wtó­

re! po Nowym Roku, we wtorek po 
Gromu, w poniedziałek po r.iedz'eli za­
pustnej. we wtorek pu św. Józefie, \ye 
wt rek po Znal. św. Krzyża, we wtorek 
po św. Janie Chrzc., we wtorek ?o S\v. 
Wawrzyńcu, we wtorek pp Podwyż. ś*v. 
Krzyża, we wtorek po św. Franc'«« 
Serai., we wtorek co Wszystk.ch Sw., 
we wtorek po św. Mikołaju.

JeleśPa, pow. borszczowski. Co piątku 'arg, 
Jezlernia, pcw. stanisławowski.
Jezsipoi, pow. stanisławowski. 2. 1. za Nowy 

Rek 14 3. za „Budokrs“, 6. 5. „Juri“, 30. 
6, za Piotra i Pawia, 18 7. za ,,K ryła", 
30 9. za Michała, 1. 10, za Wszystkich 
Świętych.
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jadlowa, pow pllzncńsld- Co drugi wtorek 
targ.

Jordanów, pow. myślenicki. Jarmark co dru­
gi poniedziałek, w razie święta w dniu 
następnym.

Katusz, miasto pow. W każdy poniedziałek 
targ.

Kalwaria, pow. wadowicki. Co drugą środę 
jarmark.

Kamionka Strumitowa, miasto pow. Targi 
tygodniowe co wtorku, z wyjątkiem 
świąt polskich, ruskich i żydowskich.

Kamieńca, pow. limanowski. Każdy trzeci 
wtorek.

Kańczuga, pow. przeworski. Co poniedziałku 
i czwartku targ. W pierwszy wtorek 
jarmarki: po Trzech Królach, po niedzieli 
starozapustnej, po św. Grzegorzu, po nie­
dzieli białej po św. Marku, po Ziel, św, 
rugo, po Piotrze i Pawle po św. M. 
Magdalenie, no Wniebowz. N-M-P., po św 
Rozalii, po św. Michale, po św. Karolu, 
po św. Barbarze. Targi każdego wtorku.

Kety, pow. bialski. W drugi poniedziałek 
po Trzech Królach, po Wniebowstąpieniu 
w poniedziałek, w poniedziałek po św. 
Krzyżu, w poniedziałek po Narodzeniu 
N. M. P„ każdy trwa 8 dni.

Knihynicze, pow. rohatyński. 20. 1., 14. 2., 
po Trzech świętych, 22. 3., w dzień 42 
Męczenników. W poniedziałek po pal­
mowej n edzieli obrz. kr.-kat. 8. 2. po 
narodź, św. Jana gr-kat.. w sierpniu na 
Preobrążenie Hospodne (Spasa), 22. 9. 
po Rożdestwi Bohorodyci, 8. 11. na Dmy- 
tra, 20. 12. po Nykołaju Episkopi.

Kolbuszowa, miasto pow. Co wiórku targ.
Koimaczyce. miasteczko pow. jasielski. Co 

drugi poniedziałek targ.
Kołomyja, miasto pow.
Koroplec, pow. buczacki. Co wtorku targ.
Komárno, pow. rudeński. Co poniedziałku 

targ.
Kopyczyńce, pow. husiatyński. Co środę 

targ.
Korczyna, pow. Krosno. Co piątku targ.
Korolówka, pow. borszczowski.
Kosów, miasto pow. (podług rusk. kał.) we 

czwartek pierwszego tygodnia Wie kiego 
postu (2 dni), na Wniebowstąp enie 25-go 
sierpnia. 11 października (2 dni). W 
razie święta w tym tygodniu w dniu na­
stępnym. W myśl reskr b. odbywają 
się targi w nast. dylach: 3 stycznia, w 
drugi poniedziałek po Wielkanocy obrz. 
gr.-kat.. 9 lipca t. j. w dzień przed św. 
Mikołajem obrz. gr.-kat. każdego roku. 
Każde; środy targ tygodniowy.

Kozłów, pow. brzeżański. Co czwartku 
targ.

Kozowa, pow. brzeżański. Co poniedziałku 
targ.

Kraków, miasto stołeczne. W każdy wtorek 
i piątek targ tygodniowy, w razie przy­
padającego święta dnia poprzedniego. 
każdy wtorek targ na konie, w razie 
przypadającego święta dnia następnego.

Krakowiec, pow. jaworski. Jarmarki: 16-gO 
lutego, w czwartek po św. Józefie (ma­
rzec), w czwartek ‘po przewodn ej nie­
dzieli ruskiej, w czwartek po św. Jako- 
bie, w czwartek 28 września, w czwar­
tek po św. Łukaszu (październ k), w 
czwartek gr. kat. Dmytrze. w czwartek 
gr. kat. Mikołaju. Co czwartek targ.

Krosno, miasto pow Co poniedziałek targ. 
Jarmarki każdego pierwszego pomedz. 
w mies:ącu. O ile na pierwszy poniedz. 
przypadnie św ęto, jarmark odbywa się 
w następny poniedziałek.

Knikienice, pow. moścdcki. 23. 4., Í3. 7.. 14.
9., 14. 10., t. j. w styczniu Jéroboam w 
św. Wojciecha, w lipcu w św Piotra i 
Pawła gr. kat. wrzesień, św. Szymona 
paźdz.ernik „Poksowy“.

Krynica, pow. sądecki. Co drugą środę targ.
Krystyaopol, pow. sokaiski. Jarmarki: i4. 1., 

w piątek po ruskiem Wniebowstąpieniu,
13. 9-., Antoniego. Co czwartku targ.

Krzeszowice, pow. chrzanowski. Co ponie­
dz ałku targ.

Kulików, pow. tłumacki. Co poniedziałku 
targ.

Kutyska, pow. Żółkiewski.
Limanowe, rrňasto pow. Jarmarki co drugi 

poniedziałek.
LIpn'ca Murowana, pow bocheński Co trze­

cią środę jarmark, począwszy w drugą 
środę po Nowym Roku. W razie święta 
w dzień następny.

Lisko, miasto pow. Co czwartku targ,
Liszki, poví. krakowski. 12 jarmarków, 

zawsze w pierwszy poniedziałek po 
p erwszym każdego uresiąca.

Lubień, pow. myślenicki. W każdą pierwszą 
środę każdego miesiąca jarmark.

Lubaczów, pow. Cieszanów ski.
Lutowiska, pow. liski. Według kalendarza 

ruskiego w następne dni po św'ętach, po 
Nowym Roku. po Strzelnie. 3 środzie 
środopustnej 5. 5., po Piotrze, pu Wn'ebo- 
wzięciu P. M„ po Narodzeniu N. P. M„
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Luki 31. 10., Nykoly 20. 12. jarmarki na 
bydło. Co czwaitek targ.

Lwów, miasto stołeczne Małopolski. Odby­
wają s ę codziennie z wyjątkiem św.ąt i 
niedziel targi na artykuły codziennego u- 
żytku, równeż codziennie targi na by­
dło, trzodę chlewną, zaś na konie co 
piątku. Szczególniej targi na cielęta i 
świnie co wtorku, na bydło rzeźna co 
środy.' zaś bydło hodowlane i rzeźne co 
piątku.

Łabowa, pow. sądecki. We czwartek po 
Gromnicznej, w ostatni czwartek Wiel­
kiego postu, w trzeci czwartek Postu ru­
skiego. we czwartek po 6 sierpnia, we 
czwartek po św. Janie Clirzc., we czwar­
tek po św. Lucji.

Łapanów, pow. bocheński. Co trzeci ponie­
działek ja. merk począwszy w pierwszy 
poniedziałek po Nowym Roku. W razie 
święta w dniu następnym.

Łańczyn. pow. Nadworna. Jarmark5 każdego 
czwartku po pieiw/szym (raz na m es.)

Łańcut, miasto powiatowe. Każdy tydzień 
środopościa, w poniedziałek po Wniebo­
wstąpieniu.

Łącko, pow. sądecki. Co trzecią środę jar­
mark.

Łopsłyp, pow. radiiechowski. Jarmarki każ­
dej środy o ile wypada na ten dzień 
święto polsk é lub ruskie to w dzień po­
przedni. Targ5 roczne 2-gi dzień Ziel, 
świąt. Piotra i Pawła i N. M. P.. Wnie­
bowstąpcie. Co drugą środę każdego 
m esiąca targ.

Łut. a wica, pow. limanowski. Każdy trzeci 
czwartek.

Łysice, pow. bohorodczany.
Magierów. pow. rawski. Targi tygodn’owe 

każdej środy w tygodniu. Zaś jarmarki:
16. 2.7. 3., 30. 3.. 6. 5.. 14. 6., 13. 7-, 28. 7., 
2?. 8., 22. 9., 31. łC., 28. '11., 20. 12.

Majdan, pow. koibuszowski. Co poniedziałku 
targ.

Maków, pow. myślenicki. Co di ug: czwartek 
w razie święta wc wtorek.

Monasterzyska, pow. buczacki. Co środy 
targ.

Mielec, miasto pow. Pięć jarmarków w na- 
stępu-ące czwartki: po Gromnicznej, no 
św. Mateuszu, po św. Marc nie. Co 
czwartku targ.

Mielnica, pow. boiszczowski. Targi. co 
wtorku i piątku.

Mikołajów, pcw. żydaczowski. Targi tygo­
dniowe każdego wtorku.

Miluiłmto, pow. tarnopolski. Każdegc po- 
rutdzialku targ.

MJlatyn Newy, pow. kamionecM. Co czwart­
ku targ.

Miłćwka, pow. krakowski. Co czwartą nie­
dzielę jarmark.

Mościska, miasto pow. Targi tygodniowe 
co poniedziałku.

Mosty W elkie, pow. żółkiewski. Każda śro­
da jarmark na bydło rogate, konie, nie- 
Eogaciznę i trzodę chlewną oraz różne 
produkta rolne i rzemieślnicze.

Mrzyglćd, pow. sanocki. 19. 1., 16. 2., na 
przew. niedzieli wg. gr.-kat. kalend. W 
dzień po* Bożem Ciele. 29. 8., 28. 9., 22. 10. 
20. 12. Wszystk e jarmarki odbywają się 
według rzym.-kat. dat. (a na gr.-kat. w 
dnie świąteczne n. p. na Jordana, Gromn., 
Zw astowanie) i t. d.

Mszana Dolna, pow. limanowski. Co drugi 
wtorek targ.

Muszyna, pow. sądecki. W poniedziałki po 
Gromn.. po Wniebowstąp eniu, po św. 
Michale, po poświęceniu kościoła, po 
ofiarowaniu N. M. P. Co poniedziałku 
targ.

Myślenice, miasto pow. Co drugi pomedzia- 
łek taig.

Nadworna, miasto pow. Każdego tygodnia 
we wtorek, w razie święta dnia następ­
nego.

Narajów, pow. brzeżański. Co czwartku 
każdego tygodnia.

Na-ol, pow. cieszanowski. W 1-szy czwar­
tek po NPM., w 1 poniedziałek po nie­
dzieli postu, w 1-szy czwartek po śro- 
dopoście, w 1-szy czwartek po^ niedz eli 
przewodniej, w l-s,zy czwartek po rusk. 
Z'el. śwjętach, w 1-szy czwartek po św. 
Piotrze i Pawle, vv 1-szy czwartek utj 
św. Annie, w 1-szy czwartek po N. M. P. 
Zielnej, w 1-szy czwartek po św. Mi­
chale. w I-szy czwartek po św. Marci­
nie.

Nawarya, pow. lwowski..
Niebylnc. 13. 2., 1. 9., 7. 10., 28. 12. i co 

poniedziałku targ
Niedźwiedź, pow. limanowski. Co średę 

targ.
Ntfcgowice, pow. bocheński. Co czwartą 

środę targ. '
Niemierów, pow. rawski. Targ: na zwie­

rzęta domowe- oraz produkty rolne każ­
dego tygodp a we czw .rtek (w razie 
święta kat., gr. kat. w następnym dniu). 
Jarmark' dwa razy w roku a to 20-go 
stycznia i 9 listopada.

Nlenolonrce pow. bocheński Co drugi wto­
rek jarmark począwszy w 1-szy wtorek 
po Nowym Roku. W razie święta dnia 
następnego.
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N’eznojowa, po'v. Eor1ïckï.
Nowe in «isto, pow. dobrcm.IsM. Co czwarw 

ku na św. Marcina.
Nowotaniec, pow. sanocki. Jarmarki 1 maja. 

po św. Trójcy, w poniedziałek 2 sierpnia 
i 11 listopada, razem cztery jarmarki. 
Każdego czwartku targ.

Nowy Sącz. miasto pow. Co wtorku i piątku 
targ.

Noivy Targ, miasto pow. Cc czwarty po- 
n ędziaiek targ.

Cbcrłyn, pow. horodeński. Jarmarki roczne 
20. i 2 ruskie zapusty, poniedz alek, 3. 
ärodopuScie ruskie, 4. blachow.szczenić. 
5. Ruskiego Marka, 6. Onolreja, 7. Petra 
rusk ego, 8. liii 9. spasa. 10. Matka Fal­
ska, 11) po krowy, 12. Dmytra, 13. An- 
dreja, 14. Damctyja, 15. Radman ków- 
oloklej i co poniedz alku targ.

Oleski, pow. złoczowski. Jarmarki co drugi 
wtorek.

Oleszyce, pow. cieszanowski Każdego tygo­
dnia we środę z wyjątkiem uroczystych 
świąt.

Cljnny, pow. 'jasielski. Co drugi czwartek 
targ.

Olszyce. pow. cieszanowski. Każdego tygo­
dnia z wyjątkiem uroczystych świąt.

Osiek, pow. jasielski. Co czwartek targ na 
bydlo.

Oświęcim, pow. bialski. Przez 2 pierwsze 
czwartki każdego miesiąca targ.

Ottyfcia, pow. tłumacki.
Peczeitiżyit, p<m-. tłumacki. 20 stycznia 16 

lutego, 22 marca, 11 kwietna. 9 maja. 
we wtorek ruskich zielonych świąt il 
hpea- 29 sierpnia. 28 września, í7 paź­
dziernika, 9 listopada i 20 grudnia. Co 
wtorku targi.

Perehińske, pow. do' ński. Po gr -kat. Onu- 
wrez. Krytyka, sw. Dym'tia. Woredencja

Piaski (przedmieście Krakowa). Co wto-ku 
tar01.

Piizî!0: miasto pow. Co poniedziałku każ­
dego tygodnia.

Piwnczna. pcw. sądecki.
Pffilfciecz, pow. wadowicki. W środy po N. 

M. P. Gromnicz., po św. Wojciechu, ro 
św. Janie Chrzc., po Wniebowzięciu N. 
M. P.. po św. Michale, po św. Łucji.

Podgórza, m'a-sto pow. Każdą 1 środę każ­
dego m esiaca. Co wtorek i P'ątek targ.

Podhajce. miasto pow. Każdego czwa-tku, 
w razie zaś przypadającego święta, tar­
gi odbvwaia się w piątek,

Podkaniicń, pow. broćzki. Targi każdego 
czwartku na zwierzęta wszelkiego ro- 
rodzaju.

Podwoloczyska, pow. Tarnopol. Co czwar­
tek targ.

Pomorzany, pow. Zborowski. Ty.ko targi 
tygodn cwe w każdą środę.

Potok Zloty, pow. buczacki, w poniedzia­
łek zapustny, we wtorek po Ziel, świę­
tach. w następny dzień co Spasie, po 
Striteniju. po św. Jan e Bogusławie (wg. 
kal. rusk.) Co środy targ.

Probużna, pow. husiatyński. Co wtorku 
tarS.

Pruchn k, pow.- jarosławski. 21 1., 2*. 2., 19. 
3„ 23. 4.. 8. 5., w piątek po Bozem Ciele, 
kiedy przypadnie 26. 7., 7., 8.. czyli po 
Narodzeniu N. M. I3., 15. 10„ 11. 11-, _6. 
12. Targi w Pruchnku nie odbywają się.

Pr/eiilaw, pow. mielecki. Co środę targ.
Przemyśl, miasto pow. W p ątek każdego 

tygodnia ruski Nowy Rok, ruski Błacho- 
wiszczanie. ruski św. Jan. .

Przemyślany, miasto pow. . argi tygodnio­
we każdego pon.edzialku. , .

Przeworsk, niasto pow. largi tygodn.owe 
każdego poniedziałku, środy i piątku.

Rabka, pow. myślenicki. Co drugą środę
łJ»g. _ , ,

Paliów, pow. brzeski. Co środy targ.
Radomyśl, pow. radomyśl. Co poniedziałku 

targ.
Radymno, pcw. jarosławski. W każdy po- 

nedziałek targ na bydło, kon e, neroga- 
ciznę, w razie przypadającego święta w 
dniu następnym.

Radziechów, miasto pow. Co czwartku na 
wszystkie zwierzęta domowe, w razie 
święta targ odbywa się we środę.

Rajcza, pow. żywiecki. Każdego miesiąca po 
15 we czwartek targ.

Raniżów, pow-'. kolbuszowski. Co czwartku 
targ. . - , .,

Rawa Ruska, miasto pow. Targi w każdy 
poniedziałek.

Rogi, pow. krośnieński. Évv Anny, św. Bar- 
* tlonréja. św. Mikołaja. Co środę targ 

tygodniowy.
Rohatyn, miasto pow. Co tygodiTa w środę 

w razie święta dnia następnego.
Ropczyce, miasto pow. Magistrat m. Rop­

czyc zawiadarrra, że tak zwane stare jar­
marki na bvdto, konie trzodę ; wszelkie 
produkta rolne odbywać się będą w m e- 
ście Ropczyce w następujących termi­
nach: 1. na drugi dzień po św. Trzech 
Królach, 2. w pon-edziałek po pierwszej 
nifcdzieli wielkiego postu tak zwany 
„Wstępny“, w elki jarmark na konie. 3. 
w poniedziałek po niedzieli przewodniej. 
4. we wtorek po^ Zieloi,.yc.h świętach, 3,
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Vf dniu 22 lipca t. j. na św. Marię Magda­
lenę, 6. 14 września t. j, na Podwyższe­
nie św. Krzyża, 7. w dniu 28 paźdz ernika 
t. j. na św. Szymona i Judy. 8. w dniu 9 
grudnia t. j. na „Przewodnią“, po święcie 
Matki Boskiej N. P.

O ile który z wyżej wyszczególnionych 
jarmarków przypadn e na sobotę, to jar­
mark odbędzie się w pierwszy ponie­
działek. Jarmarki dwutygodniowe od­
bywają się co drugi poniedziałek t. j. w 
następny poniedziałek po jarmarku w 
W elopolu skarżyńskietn. Co poniedzia­
łek targ tygodniowy na wszelkie pro­
duktu rolne.

Rosolna, pow. bohorodezański.
Rozwadów, pow. tarnobrzeski. Co wtorku 

targ.
Różniatów, pow. doliński. Po rusk. Nowym 

Roku we wtorek Ziel, świąt, (przed Juri­
jem), po rusk. Piotrze i Pawle, po Matce 
Boskiej wg. kal. rusk. Każdej środy targ.

Rożnów, pow. śniatyński. Co czwartku targ.
Rudki, pow. niski. Co czwartku targ.
Rohotycze. pow. dobronrlski. Targ co 

wtorku każdego tygodnia.
Rzepienik biskupi, pow. gorlicki. Co środy 

targ.
Fzepienk, pow. strzyżowski. Co środy targ.
Rzeszów, miasto pow. 19 marca, 23 kwiet- 

n:a, na św. Trójcę, 2 lipca, 21 września, 
2 listopada i 21 grudn a. Targ co wtorku 
ï piątku.

Sądowa Wisznia, pow. mościcki.
Sambór, miasto pow. Co czwartku targ.
Sanok, miasto pow. We wtorek przed Ziel, 

świętami. W poniedziałek przed Bożem 
Ciałem. W każdy piątek targ.

Sędziszów, pow. ropczyęki. Co pątku targ.
Sieniawa, pow. jarosławski.
Skała, pow. borszczowski. Co środy targ.
Skała*., miasto pow. Każdego wtorku targ
Skawina, pow. podgórski. Co czwartku targ.
Škole, pow. stryjski. We środy każdego ty­

godnia a gdyby we środę przypadło 
święto, to w takim raz.e odbędzie się w 
dzień poprzedni, to jest we wtorek.

Skrzydlina. pow. limanowski. Co drugiego 
czwartku targ.

Smorze, pow stryjski.
Sniatyn, miasto pow. w ruskie środoposcie, 

we wtorek po ruskich Ziel, świętach, na 
ruskiego św. E jasza, na ruskie Narodze­
nie N. M. P. 14. 10.. 6.. 5. 11., 7. 17. 12„ 
7. 2., zaś trzy targi tygodniowe a mia­
nowicie- w poniedziałki, środy i piątki 
każdego tygodnia.

Sokal, miasto pow. Każdego tygodnia co po« 
niedzialku. w razie przypadającego świę­
ta w dniu następnym.

Sokołów, pow. kołbuszowski. W każdą śro­
dę targ.

Sokołówka, pow. zloczowski. Co drugą śro­
dę jarmark.

Sołotwina. pow. bohorodezański.
Stanisławów, miasto pow. Targi tygodniowe 

na bydło rogate, świnie i konie co 
czwaitku. Jarmarki 15, 2., 30. 3., w pierw­
szy dz eń po Bożem Ciele, w sierpniu 
14 dni po św. Annie.

Stara Sól, pow. starosamborski. Targi w 
poniedziałki i piątki każdego tygodnia. 
Jarmarki w 1-szy dzień po Nowym R., 
w 1-szy dz eń po Bożem Ciele, w 1-szy 
dzień po Czestnym Hreście, (razem 3 do 
roku).

Stary Sambor, miasto pow. Targi co wtorku 
i p atki, zaś jarmark doroczny od 24. 6- 
do 30. 6. każdego roku.

Stoianów, pow. kamionecki. Co drugi wtorek 
targ.

Stary Sącz, pow. nowosądecki. Co drugą 
środę targ.

Stryj, miasto pow. W czwartek każdego ty­
godnia, w.ększe targi na bydlo rogate, 
konie i nierogaciznę.

Strzeliska Nowe, pow bobrecki. W 1-szy 
dzień po Ziel, świętach, gr. kat. a jeżeli 
wypada na sobotę hib niedzielę, to od­
bywa s ę w poniedziałek.

Strzyżów, miasto pow. Co wtorku i piątka 
targ.

Sucha. pow. żywiecki. Co drugi wtorek taie.
Sułkowice, pow. myślenicki.
Sygfi'owka, pow lwowski. We wtorek i pią­

tek każdego tygodnia targ.
Szczawnica, pow. nowotarski. Targ cc, wtor­

ku w czerwcu, sierpniu i wrześniu.
Szczepanów, pow. brzeski Co piątku targ.
Szczerzec, pow. lwowski. We wtorek po 

Zielonych Świętach. Co czwartku tygo­
dniowy targ.

Szczucin, pow. dąbrowski. Co środy taig.
Szczurowa, pow. brzeski. Co trzeci czwar­

tek każdego mies.ąca targ.
Tarnobrzeg (Dzików), miasto pow. Każdej 

środy targ.
Tarnopol, miasto powiatowe.
Tarnorda, pow. Tarnopol. Co niedzielę 

targ tygodniowy.
Tarnów, m'asto pow. W każdy piątek przez 

cały rok.
Tartaków, miasto pow. sokalski. Co środy 

każdego .tygodnia. <
Tłumacz, miasto pow. W pierwszą środę 

każdego miesiąca jarmark.

270



Tinste. pow. Za’eszczyld. Co czwartku targ.
’custe, pow. skaiacki. Co środy targ.
Trentfjowla, miasto pow.
Trzciana, pow. bocheński. Co trzeci wtorsk 

jarmark począwszy w drugi wtorek po 
Nowym Roku. W raz e święta dnia na­
stępnego.

Trzebinia, pow. chrzanowski. W poniedzia­
łek po Trzech Królach, po N. M. P. 
Gromn., po niedzieli Białej, w poniedz. 
po św. Jakóbie. po św. Szymonie i Ju­
dź.e, w poniedz. po św. Katarzynie. Co 
środy targ.

Turka, miasto pow.
Tyczyn, pow. rzeszowski. 2. 1., 25. 1., 4. 3., 

2t. 3.. 4. 5.. w pierwszy piątek po Bożerri 
Ciele, 22. 7.. 1". 8., 22. 9., 28. 10., 25. 11., 
i co poniedziałek targ.

Ti licz, pow. sądecki. W następujące pon:e- 
oziiiik : po Trzech Królach, po niedzieli 
Palmowej, po Ziel, świętach, po św. Pio­
trze i Pawle, po św. Jędrzeju i po Wszy­
stkich Świętych.

Tymburk, pow. Vmanowski. W każdy drugi 
poniedziałek po targu w L mariowej.

Tyrawa wołowska, pow. sanocki.
1'yśtn'enica, pow. ttumaoki. W poniedziałki 

każdego tygodna. Roczne: w piątek po 
ruskim Nowym Roku. w p'ątck po Grom, 
w p erwszy tydzień Wielkiego postu, w 
p'ątek -*,Federowina“, „Ki osnvjtarg“ w 
piątek przed Palmową niedzielą, na Jura, 
w piątek „Zelenec“. w piątek przed Ziel. 
świętami, w piątek na Piotra i Pawia, w 
p a,tek po Eljonu, na N. M P„ 23 trześ­
nia, „Czernohohęta“, w p'ątek na Mi­
chala w piątek, w listopadzie i na Miko­
łaja w piątek.

Uhnóv,r, pow. rawski. Targi co tygodnia w 
czwarteK. Jarmarki doroczne: 20. 1. 22.
3., 11. 6.. 13. 7., 22. 9., 29. 10.

Uiucz, pow. bucz? ifj Co czwartku targ.
U anów, pow. niski. Co poniedziałku targ.
Umszkowca, pow. cz^rtkowski. Jarmark 

Stojański, jako główny odbywa się cd 
6—10 lipca.

Uścieczko. pow. Zaleszczyki. Co p ątku targ.
Uście niskie, po ty. goilfćki.
Uśck- seine, pow. bocheński. ■ CŁ trzeci po- 

n eclziałek jarmark, począwszy y/ trzeci 
por,iedz:atek po Nowym Roku. W razie 
Święta w dniu następnym.

\V/inkresie wlasnvm każdego ccrp^cego ra 
W astmę, chorooy płucne mm spoirewmc.ic 
leży, by skoizvstat z meriv od wielu łat 
istniejącej, dnbize znanej firmy
I» wł Sa 1 Esta sia «s’* et® «& C o.

SIS tS & *sS»Â«\ îSS-iï Ce*
zamawiając nadesłanie gratis i franko (bez­
płatnie), pouczaiącej broszury z zdjęciami. ■— 
zewj^u i nip woJą ef :Joszeń.

Uście zielone, pow. buczacki. Każdego 
czwartku targ.

Ustrzyki dolne, pow. liski. Co środy targ. 
Wadowice, miasto pow. We czwartek po 

pierwszym i 15. każdego mieś ąca ,ar- 
mark co czwartku targ.

Waręż miasto, pow. sokalski. Jarmarki: 
16. 2.. 26. 3.. 4. 4., 22. 5.. 24. 6.. 24. 8., 
19. 9., 8. 10., 19. 12. W razie świąt jar­
marki odbywają się w dn:e następne i 
targi każdego tygodnia w środę.

Wełdrz, pow. doliński. Co czwartku targ, 
Witków Nowy, pow. radziechowski. Co dru­

gą śtoJę w m'esiącu.
WLcf’czka, miasto pow, W czwarty ponie­

działek każdego tn.esiąca; co czwartku 
targ.

Wielkie Oczy, pow. jaworski. Co wtorek 
targ z wyjątk'em przypadających świąt. 
Jarmarki w każda środę po święcie a to: 
Nowym Roku, po N. P. M. Gr-min, po 
środopoście gr. kat., na Wozncsęie gr. 
kat., P otrą i Pawia gr. kat, , Spase“ gr. 
kat., św. Michala gr. kat., „Pewidenje“ 
w grudniu.

Wielopole, pow. ropczycki. Co drugi ponie­
działek targ.

Wilamowice pow. b alski. Każdego miesiąca 
w pierwszą środę jarmark. Co środy' 
targ.

Winni!, pow. lwowski. Co soboty targ. 
Wiśncz Nowy, pow. bocheński. Co trzecią 

środh jarmark, począwszy w trzecią 
środę po Nowym Roku. W razie św ęta 
w dniu następnym.

Wiśniowa, pow. wielicki. Co drugi czwartek 
targ

Wojnicz, pow. brz< ski. Co trzeci poniedzia­
łek jarmark, co pon'edz;ałku targ. 

Wojniłów, pcw. kaluski. Targi co czwartki.

R TSCHENTSCHEL, KATOWICE
«> %Of u!.8zopena7. FJiłirP Elektro-Ii?Sf3laE7ine. Telefon 567.
Wykonuje wszelkie orace wchodzące w zakres elektrotechniki. 
Wypracowania kosztorysów i wszelkie informacje beytetflie.

271



— Lekarz polecił mi przed podaniem panu lekarstwa dobrze potrząsnąć..,

WYMÓWKA

Złodziej (złapany na gorączym urzynku): 
Jakto panie? Dlaczego pan napisa! na

kartce, pizybitej na drzwiach: „wyjeżdżam 
na 2 dni!“ To nieuczciwie 1
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SZCZERY.

Żebrak do przyjaciela: — Tak. przyja- dzem'a, świat przedstawia mi sie w różo«
cielą, dopiero jak zostałem ślepym od uro- wych kolorach.

KONSULTACJA LEKARSKA.

Lekarz: — Pokaż mi Język, mój mały 
przyjacielu 1

Kazio: — Aha. zaraz! ÍJostałem już raz 
za i o, że iokazaiem język profesorowi w 
klasie.

W SADZIE.

Sędzia: — Dlaczego pan uderzył skarżą­
cego pustą butelką w głowę?

Oskarżony: — Przecież gdybym go ude­
rzył pełną, szkodaby było gorzałki.

C6Ż GO TO OBCHODZI.
Chaim Teiteles i Icek Fussgsländer jadą 

do Ameryki. Nagle zrywa się burza i miota 
strasznie okrętem. Icek łamie ręce i roz­
pacza, a Chaim uspakaja gó.

— Nu. co czet i obchodży, jak ten okręt 
zatonie, czy to twój okręt?.
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R0ZS4DNY.

— Coby pan powiedział, gdyby ktoś 
nazwał pana wolem?

— Byłbym dumny... Funt wołowiny 
kosztuje dziś prawie 2 złote.

MA RACJĘ.
Towarzystwo zabawia się grą w za­

gadki. Koäej przychodzi na pewnego mło­
dziana, który odzywa się w ten sposób:

— Bierze się dwa funty pszennej mąki 
sześć funtóiw cukru, tyleż masła deserowe­
go, sześć żółtek— Co to jest?

— Przepis na pieczecie babek, odzywa­
ją się głosy.

— Nie, proszę państwa, to bajka z „ty­
siąca i jednej nocy“. To się dziś nie prak­
tykuje.

u lekarza!”

—. Chce pan schudnąć? Djeta! Niech pan 
prawie nic nie je. Niech pan żyje z włas­
nego tłuszczu!

— Panie doktorze, nie znoszę tłustych 
potraw!

PRZESADA.

— Nie lub ę go... Co za poza i przesada 
w tym człowieku! Naumyślnie perfumuje 
się benzyną, żebym myślał, że jeździ autem 
własnem.

OSZCZĘDNY.

— Jestem zadziwiony. Słyniesz z oszczęd­
ności a kupiłeś żonie dwa wspaniałe pier­
ścionki brylantowe?

— To przez oszczędność. Teraz żona nie 
prosi mme nigdy, żebym jej kupił ręka­
wiczki.

POROZÜMIEL! SIĘ-
■— Oj, Dawidek, pfuj, jaki ty jesteś 

brudny
— Da, pokój, przecie tyś jeszcze b,r,uda­

nie jszy!
— Tak, ale jestem od ciebie parę lał 

starszy!
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DOWCIPNY KELNER.

W TEM SEK.
— Dlaczego pobiłeś tego człowieka?
— Bo trzy razy pytałem go o drogę, a 

je odpowiedział, w końcu mnie zniecier- 
Kdł j, —

— Ależ to głuchoniemy.
— Tak? czego mi tego nie powiedział?

W RESTAURACJI.

— Prosiłem już przed kwadransem o bu ■ 
lkę starego wina i nie mogę się doczekać.

— Nic pan nie straci.. Z każdą chwilą 
Ino będzie starsze.

— Dość długo czekałem dziś na zupę! 
— Proszę pana, dziś mamy na obiad 

»zupę żółwiową“,

SPRYTNY KAZIO.

— Czy prawda, tatusiu, że śmiech roz« 
braja?

— Tak jest, moje dziecko'!
— W takim razie podczas konferencji 

rozbrojeniowej wszyscy pow.nni się śmiać?
NASZE SŁUŻĄCE™

j^. jestem bardzo zadowolona z mojego 
nowego miejsca. Nie potrzebuję nic czyścić, 
obkurzać...

—- Jakto?
— Dostałam służbę u antykwarjusza!

NIEPOROZUMIENIE.
Ojciec (do syna przed egzaminem): Je­

steś, Stachu, przygotowany?
■ Syn: Tak. jestem przygotowany nawet 

na najgorsze.
POCIECHA.

— Goście, gospodarzu, tacy markotni?
— A bo terowa wczoraj padła!
•— No, cóż robić. Tak to już Jest na 

êwîecie- Toc wszyscy musimy pomrzyć, 
jeno niewiadomo, kto pierwej.
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Ilość przepracowanych godzin przez robotni­
ków polskich w przemyśle przetwórczym

w r. 1925 
razem 874.005 tysięcy

irig. n stan z r. 1925 *r 100,0 °/o

. w r. 1926 
611.763 tysięcy

(Fis- 2.)
78022 mineralny 76584

140140 met. i masz. 131148
74312 chemicz. 72087

234928 włók. 229919
2054/ papierr-'czy 20295
9341 skórzany 7593

' 98320 drzewny FP/77
129925 spożywczy 111 07

17241 odzieżowy 13 97
5165S budowlany 43224
19C71 poligraficzny 17027

Ilość przepracowanych godzin w górnictwie
i hutnictwie.

88,3 Wegiel kamienny
w tein O. Siąsk 678*/a

Zagłębie Dąbr 2-»,l0to 
„ Kra*. 7,1°/«

• •

iro.o»'«

• • 279161 tysięcy 
(Fig. 3.

79,5 Węgiel brunatny . • •
ę
• a 83S »

86,3 Ropa naftowa , • • • • * 19 .92 O
86,3
.66,3

Wosk ziemny .
Sole porasowe \

• • • 4 972

8989
V

66.3 Sól kam. i warzona / » * 9 * a
39,4 Rudy żelazne . . ,

w tem G Śląsk ./• *fi
• » 9 » 11063 n

81,3 Rudy cynkowe i ołow. ,
w lern G Śląsk 90,1%

• • • a 16573 9

8S,3 Żelazo i stal
w tem G. Śląsk 51,9°/«

• » « ? 82690 w

77,6
;

Cynk ....
w tem G Śl.isk 85,7%

* » • a 16691 »

87,0 Otów ....
w tein O. Śląsk .00,0»'.

• a •

Kaiefn

* 1329 »

438093000 g. pracy
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Ogólna Ilość godzin roboczych w górnictwie, hutnictwie, 
przemyśle przetwórczym oraz na robotach pulicznych.

za r. 1926 (Fiž- 4>
(Dane przybliżone)

Przemy'?! górniczo hutniczy . . . 438093 tysięcy godzin
przetwórczy............................................ 811763 „ »

roboty publiczne 86 080 , »
ufiacono wskutek bezrobocia , • . . 466 000 ___________

1802 541 tysięcy godzin
11 057

1 813 5v8 tysięcy godztn

(Fig- 2.)



Moleje poísŘié.
Stosunek przewozu główniejszych towarów.

Komunikacje osoobwe (fig. 1) i towarowe (fig. 2) Polski 
z zagranicą i odwrotnie.
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Ruch pasażerski.

A

tí.MMPg
■ff.Ooo coo

JO-OCO, <x><?

‘S‘OQo.000 i'ÿjoov*

Rocfi pocsůt-ierjki Aaíeíoto^ iSQ-LOh']/ Mołtjilólf

WËm fbSoo* '9
BùyurU*

Ruch towarowy.

js-35.000.000brutto

netto
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Solmfatmo poMie.
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ROZTROPNA GOSPOSIA.

Inżynier: — Newa kole; pójdzie akurat Gosposia: — lakże to, proszę pana- Mo- 
przez środek waszego domul że ja będę musiała dla każdego pociągu o-

twieraó drzwi?
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1.
„KADRYL KRÓLEWSKI“.

Wząć 16 kart w czterech kolorach od 
asa do waleta i ułożyć z nich kwadrat 
w ten sposób, żeby pionowo i poziomo, 
po przekątni i w każdej z ćwiwci tego 
kwadratu zawsze był: as, król, dama, 
{Walbt.

2.
CIEKAWY PODZIAŁ.

Jak podzielić 5 jabłek pomiędzy 5 
osobami tak, żeby każda osoba dostała 
po jabłku ł jedno jabłko zostało w ko­
szyku?

3.
Z4DANIE CYFROWE. .

Z tego wykreślić należy 12 
cyfr tak, żeby przy dodaniu 
pozostałych otrzymać sumę 
20?.

A.

POTWÓR!.
Pewien jegomość nap;sał:
„Mam wszystkich palców dwadzlo 

Scia pięć na jednej ręce, tyleż na drugiej 
i na nogach dzlecteć“.
i, Czy ów jegomość był potworem?.

5.
JAK DORADZIŁ STARY CYGAN.

Dwóch parobczaków, posiadających 
tęgie konie, lubili często śc’gać się ze

sobą. Raz zwyciężył jeden, innym ra­
zem — drugi. Sprzykrzyło się to im 
w końcu.

— Wiesz co? — rzekł jedíti z nich. 
— Załóżmy się raz, czyj koń przyjdzie 
tia metę drugi, a nie pierwszy, ten wy-- 
gra!

— Dobrze! Zgoda! — odpowiedział 
drugi.

Pai obczakf wyjechały na drogę. Ze­
brało się dużo ludzi, bo każdy chciai zo­
baczyć, który wygra taki dziwny za­
kład. Sołtys był starterem.

— Raz, dwa, trzy!
Ani jeden z spółzawodmków ir'e ru­

szy! się z miejsca, czekał żeby jego 
przeciwnik ruszył pizodem.

Widzowie zaczęli się śmiać a po 
chwili przyszli wszyscy do przekona­
nia, że taki zakład jest niemożliwy.

Nadszedł na to stary Cygan j zapy­
tał:
, — O co chodzi?

Ody wytłumaczono mu Istotę za­
kładu, podszedł do współzawodników i 
powiedział im ccś na boku, poczerń 
spóizawcdnicy skoczyli na konie i po­
pędzili galopem. Starając się wyprze­
dzić jeden drugiego.

Co im powiedział i prur&dzd stary 
Cygan?

&

SPRAV IEDLIWY PODZIAŁ.

Rozdzielić pięć pierników pomięozy 
6 chłopców, nie przekrawając żadnego 
piejnika na 6 równych części

Mamy:
111
333
555
777
9P9
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ZAGADKA ARYÎMETNYCZNA.
Jak napisać Tczbę „10C“ za pomocą 

weściu j&dnakowych cytr?.

& rzeka — głęboka Ï szeroka. Przy 
brzegu dwóch małych chłopców bawiło 
się w łódce tak malej, že tylko dwuch 
tych malców, albo 1 żołnierz mogło 
przejechać w niej przez rzekę. Jak Si$ 
przeprawił oddział przez rzekę ?,

odpowiedź boç’ana.
Leciało słado gęsi. Naiotkało bo­

ciana, który powitał je: „Witajcie 100 
gęsi!“ Przywódca stada gęsi, stary gą­
sior odpowiedział: „Mylisz się. N 3 jest 
nas 100. Gdyby nas było jeszcze raz ty­
le, i pół raza tyle. i ćwierć raza tyle, 
i ty żebyś był gęsią — byłoby Ig*» wte­
dy ICO“.

Ile gęsi leęiało?

9.
ŻOŁNIERZE I RZEKA.

Oddział żołnierzy zbliżył się do rze­
ki, Jęcz ostatnia powódź zerwała most,

10-

NA STACJI KOLFJOWHJ.

i Pociąg towarowy v zbliża się do sta­
cji, lecz za nim pędzi pociąg pospieszaj 
x, który trzeba przepuścić. Na stacji 
jest boczna linja, lecz na linji tej zmieści 
s'ę tylko połowa długiego dociągu y. 
A jednak pociąg pospieszny x został 
przepuszczony.

•' W jaki sposób?

RelrtgmBjçtë sic
przez

Dział Reklamowo - Wydawniczy 
Polskiego Biura Podióży

ORBIScc

Katowice
ul. Drzymały 9 

Telefon 19-94

ŚląsKa Kąpiel 
Bonnsiftowa Jsiroft"
noit iť:r,w šb:-K. fttitt, 8341, nim.

Wskazania lecznicze Erlretysm, 
reumatyzm, choroby kobiece, 
ischias, anemia, nnirslgia ‘ksudaty 
i t. p.
Lekarz zakładowy Dr. Fr. Stuegoń. 
Własne poktadv borowiny. Modne 
urządzenia. Dom i hoiel kuracyjny. 
Park. plac tenisowy, kino. Co- 
dzicnme koncerty orkiestry wojsk. 
4 p. strz. p. Dancingi. Śliczne, 
zdrrwe położenie Ceny umiarkow.

Trwanie sezonu od 15. ma a do 
30. wrzaćnla. W pierwszo m i 
ostatnim sezonie xnlśka cen.

Informacji udziela
Dwrelccff« 0«q". fle »11.
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Zadanie 1.
A. rr. D. W.
D. W. A K.
W. D. K. A.
K. A. W. D.

Zadanie 2,
Należy czterem dać po jablku, a piątemu 

Jabłko w koszyku.

Zadanie 3.
Należy z pierwszego rzędu wykreślić 

pierwszą jedynkę, drugi, trzeci i czwarty 
rząd zakreślić całKowicie, a z cstatn ego 
rzędu wykreślić dwie pierwsze dziewiątki. 
Otrzymamy w pierwszym rzędzie 11-cie, w 
drugim 9 = 20.

Zadanie i.
Jegomość nie oyl potworem, tylko nie 

znal się na znakach pisarskich. Powinien 
byl napisać:

„Mam wszystkich palców dwadzieścia, 
pięć na jednej ręce i t. d.“

Zadanie 5.
Cygan po-.aćzil im dosiąść konia prze­

ciwnika.

Zadanie ó.
Rozdzielimy 3 pierniki po połowie = 6 

kawaików, i 2 pierniki na 3 części = 6 
kawałków.

Zadanie 7.

Zadanie 8.
36.

Zadanie 9.
2 chłopców pojechało i jeden z nich wró­

cił z łódką. W łodzi przyjechał żołnierz a 
pozostały na drugim brzegu chłopiec wrócił 
z łódką. Znów wsiadło 2 chłopców i t. d.

Zadanie 10.
Przepuszczono pociąg y, poczem tylną 

jeto połowę zepchnięto na boczną linję. Na­
stępna po za weksel a przejdzie pociąg x- 
Wtedy tylna połowa pociągu y zostanie co 
niętn ku b. a za nią cofnie się i pociąg x. 
Pozostaje teraz na boczną linję cofnąć 
pierwszą połowę pociągu y i pociąg x może 
ruszyć naprzód przed pociągiem y.

(Bajeczka.)

Pytal się stary Jojna swego synka
Sruika,

Czem będzie, jak dorośnie, a Snilek
mu na to:

— Jabym chciał być żołnierzem, mój 
kochany tato,

Ci ągle chodżyć z ostrogiem i szczylać
■ mił kulka.

Stary Jojna z podziwu, aż wykręcił
szyję: _

— Przecież cię nieprzyjaciel na wojnie
zabije?!

A Snilek :
— Drogi tato, to jest oagatela, 

Toć ja żołnierzem mogę być nieprzyja­
ciela!

^ Jotes.
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„TECHNUM"
Towarzystwo Techniczno-Przemysłowe, S-ka z ogran. odpow.

dawniej : „EKSPLOATACJA"
KATOWICE, ul. Mickiewicza 12, telefon 25-49, skrzynka pocztowa 335

°fifaTtf*vłro ubri* "limowanych. impregnowanych, monterskich, ko- 
W laoilct la Ul ysKa. tłowych, oiejowanych, kwaso odpornych i lutni Dowietrz­
nych. Woreczki i fartuchy ochronne oraz wszelkie artykuły z juty i płótna, używane 
przez huty i kopalnie. „ .. ■......................................................................
Stiłlf1 nn ęWiłHżtP' Phrty uszczelniające, pakunki, pasy, wyroby azbestowe, oleiły, na orviauz.u_. węże parciane i gumowe.......................................

Reprezentacje: Reprezentacje:

Cyrkon
Sp. Akc., Watszawa — 
żarówki wszelkich ty­
pów i rodzai.

Inź. K. Patzer
Tow. Akc.,Warszawa — 
rurki izolacyjne, Pesch- 
la i wszelki materjal 
elektrotechniczny. ., ..

Wadowicki Prze­
mysł Druciany

Wadowic-; — tirui, 
gwoździe, siatki 11 p.

Wolwit
V&olslu Fabiyka Lakie­
rów — Warszawa. ..

Pelikan '
Sp Akc, Warszawa — 
lampy karbidowe, gór­
nicze i metale..........' ..

Pigment
Sp. 'Akc.. Warszawa —• 
farby drukarskie. .. ..

1» 289



ZJ2BR0U0NE K0P1*H1E lORNOSUtSKIE

Katowice! summ 13
1 fiston Nr. Nr. 1167, 2Ä23, 2139, 1369, 776 
Rdies telegraficzny i PRQCRëSS« Katowice.

Wyłączne biuro sprzedaży węgla następujących towarzystw:
Górnośląskie Zjednoczone Huty Królewska i Laut** w Katowicach, 

z kopalniami: E U G E N1 A,
HR LAURA,
DĘB1EŃSKO

Katowicka Spółka Akcyjna dla Górnictwa i Hutnictwa w Katowicach, 
z kopalniami: PLURBNTÏN A 

FERDINAND.
MïSî OWICS,

oraz koksownią: HU f A HUBERTUS

The Hencfcel von Donnersmarck»3euthen Estâtes Ltd. w KarluSzowcu, 
z kopi (triami: HILLEBRAND,

MENZEL, , 
RADZIONKÓW

Śląskie Kopalnie i Cynkownte So. Afcc w I "pinach, 
z kopalniami: M A1 Y. L O A,

ANPALUZ1A

Kaiiťcnav juko w pfer tvt 
Ssec eine grteft Ca osałii fiel 
rofe-isi przemiło * PierWKorzi 
v'1'u.í.í w otoman wycfcr o mů 
* * ©Koło 28 V/Ó
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SPÓŁKA AKCYJNA

KATOWICE, UL. PODGÓRNA 4
Węgiel kamienny, cynk surowy, cynk rafinowany, rynk pras owany. Macka 
cyn owa, wszelkiego rodzaju kubki cynkowe, kadm, ołow, rurv ołowiane, 
blachy ot -wian?, drut ołowiany, glejta ołow ana, plomby ołowiane, śrut.mii' 
ja, cyna do lutowania, kwas siarczany wszelkich stopniowoSc*, oleum 20 °/o.

Oiesche Spółkr Azcyjna Jen prawną nas'(»czynią na terenie Państwa Poisklego Towarzystwa Górni* 
cargo 3eorg v.™ O esc! e's Etven «e Wlr.>riawłr -stnłeiącefo od przrj. n 200 lat. Z dniem 1. Sierpnia 
U*0r wiąkszo&ćnkcji nai tlących oo Tew.’nÿnwa Oeorgvmt O esche's Erben przeszła w rąc? aine* 

rykańskiego konsorcium »'ilrsian AmrrUzin C-wpcnrion«. Spółkę posiadn kopalnie pęglsi, rudy 
cynkowej ' utow,sutej, nadto huty cynkowe i ołowiane, oraz należące do nich zakłady uboczne

Do posladłetc Spółki nzlcłąs

1. KOPALŃ E WĘGLA KAMIENNEGO
a) Kopalnia »Gieschec w Nikiszowcu Załogi liczy 6S0J robotników. Wydo* 

bycie węgla kamienne«, wynosi ca. 1.500000 ton rocznie.
b> Kopalnia »Kleofas« w Załężu Załoga liczy 3200 robotników. Wydobycie 

węgla kamiennego wynosi ca- 750.0ÜJ ton rccs.iie.

i KOPA1NÍE RUDY CYNKOWEJ I OŁOWIANEJ
a> Kopalnia “Szarlej Biały« koło Brzezin. Załoga bezy 2800 robotników.
b) Kopalnia »Ms tylda z kolo Chrzanowa. Załogo liczy 200 robotników.
Kopał' ia »Matyld« zosi ałą podczas wojny 917 r zatopiona z powodu zepsuciasię maszyny. > opMniata 
zoatzU przeć niedawi czasem OUiiowJona i prawdopodobni* »krotce nasiąpl ponowne jej uruchomienie.

3. ZAKŁADY HUTNICZE
a) na Polsktn Górnym jląsku:

Pi iJule Mendy huty ’.R-ckec, huty »Lieres« i huty »Saeger« / huty 
cynkowe »Wilhelmina», »Paweł«, »Bernhardt« i r>Uthctnann« / huta 
ołowiana »Waltber-Groneck« / walcowni« cynku w Szopienicath.

5>> w Małopolscc’
Prażalwe Mendy, huty cynkowe i ołowiane w Trzebini / walcownia cvnîw
= —i— ===== ■■■ = ■ . ■ ■ = w Trzebini. ==....s== -„-m—-.........=

Liczba • "IBmirów zakładów hutniczych więźnie Z Zakładami uboczncmi wynosi Ca.6000.

4. INNE POSIADŁOŚCI
Oprócz tego Spółka posiada:

Dobra rycerskie Załęże Mata Dąbrówka, Mokce, Jedlina, Boranowice, 
rewiry leśne Giszowiec. Załęże, Mokre Jedlina, Baranowice, Chrzahów, 
Balin, Kąty i inne grunta o ogólnej przestrzeni mniej więcej 7500 ha. —

2U1



Załoft. w .oku 1908. Mar Einten ZačoS. w rohu 1908.

S©S>M©WLimC
Telefon 2-48 m. 5-15 Telefon 2-48 m. 5-15.

ZAKt AD ONTYCZNY
i magazyn pómocy nauxowef.

Aparaty i prsybory fotogrsřicsne. - Aidlotechnika.

Mfe <*tm „FSRSUS“
KATÓW.CE - ZAWODZIE / Teiefen 33, 33, 375, 148Ü
föeprezentricja w JVarstawie: 1UUM BSYiiiËWiCZ Hortensja 6. 
Reprezentacja w Poznaniu: int. S. DüïHOWSKi Pocztowa 21
Fabryka drobnych wyrobów ielaznych: czarne śruby, nakrętki nity 

podkładki w wykonaniu handlowem jak równ eż do celów budowy 
nawierzchni kolejowej.

Odlewnia stall: 3 piece murtyiowskie i I urządzenie bessemerowskie
wytwarzają bloki i odlewy stalowe wszelkiego rodzaju i wszelkiej ]akości
0 wadze sztuki do 10 000 kg,

Fabryka osi: osie dc wozów ciężarowych, jak osie prążkowane, osie z przy 
śnibowanetm kapturkami, osie z nakrętami, osie ryskie, osie galicyjskie
1 osie kombinowa ie.

Zakład do spawan a na gazie wodnym: dostarcza spawanvch rur 
z żelaza kowalnego z n^suwkami i kołnierzami, oraz urow/ch zbiorników 
o średnicy 300 do 3000 mm i o wytrzymałości na ciśnienie do 200 
atmosfer do kanalizacji wody, pary gazu ltp.

SpocjaEno£& Rurociągi tfsr&^no-ari: « wysokopienne.-

Króiewsko^Hucka Gazownia Tow. Akc.
■NMWWiMWaaWBBMWMMWllŁaPgMWWyiMaMWBBWMMaBMMMM

Królewska Huta / Telefon No. 529 i 1029
poleca Koks z pieców komorowych pierwszorzędnej 
jakości. — Papę dachową znaku „Odrodzenie“ — Kuchenki 
— i aparaty gazowe po cenach najniższych. —

KOSZTORYSY NA INSTALACJE GAZOWE BEZPŁATNIE!

2Q2



ma e«m m su®
SPÓŁKA DZIERŻAWNA

Mffltlf KRMIÍSI BES MISES FISCSIES 
DE IDU POLONAIS EH UDIE MESIE

Sprsedaź'

Węgla, koksu, ifrykietów, siarczanu amonu 
z kopalń „Król", „iBteiszowice", „Knurów"

ffirólewsfca mw Górny Śi^K, P^nctt Kr. 9-1®
Tekfoft Nr. 616- 640Adres telegr.: JSKÄR30FERME'

a
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Baron & Flieger
właśc.: Stanisław Flieger i Walenty Jerzykiewicz

Kake wice, ulica Šw. Pavrta Nr. 3
TELEFONY: 788, -W, 542,1713/Adres telegraficzny: BARFłlEJER

Hurtownia Drogarylna, Chemikers?, Parby i Lakiery

WŁASNE WYTWÓRNIE-
I.

Fabryka itftwicä farb 1 lafcleiréw
Specjalność: Lakiery emaljowe i podłogowe. Farby 
gotowe na konstrukcje żelazne, chroniące przed rdzą.

II.

Polska Fabryka farb tuttc^ia^cb
„Stary Młyn11, Kotakie (Woj. Kieleckie), teł. 59. 
Naiwiększa fabryka farb mińe-atnycH Rzeczpospolitej 
Polskiej. WŁASNE KOPALNIE OCKRY.

III.

£kcrcil€ziia I Mineralna fa Sryka farb
Lig o ta* Ka lowice, telefon Nr. 1713.

Pokosty, terpentyna, ws/.ejKie farby suche i gotowe, 
lakiery, środki dezynfekcyjne, boreks, dekstryna, kleje» 
smary, oleje, benzyna, trany, karholincum, naftalina, 
minium, kreda szlamowa.



„ROBUR”
Zwčgzek fcopalrt Ca®raii®ś8gs§cigSi

Spćika z ograniczoną poręką.

Katowic®, Powstańców 49.

— DOSTARCZA -
pierwszorzędnego weil« Kamfen. z wtassiycu ponsnft w&la:

Gotthard, Paweł, Litandra, Wawel <dąwn. Brandenburg), 
Wolfgang, hr. Franeic2ek, Eminencja, Pokoi, Śląsk, 

Donnersmatvk, Emma, Anna, Römer, Blücher,
pierwszorzędnego Kamm z wiasaycH iMsowni:

Emma, Wç'fgang, Pokô; <dawn. Frieden),
pferwszorzędnycis iirfifieldw ï wîssiijtîk ferylíieíownl :

Emma i Römer.
fctôcïuîe' wydobkcie wvnasi 1/3 ëZ%ït
<pg68w^go v~~ dabv cia OQrwego SiUąslta

Zas^'ika w kraju, ;
, ł> i f e m i n" Sp. z ogr. odp. Warszawa, Moniuszki 8,
„S i 1 e s i a" Tow. z ogr. por. Poznań, Gwarna 8,
„S ç h 1 a a k i Dąbrowski" Tow. z ogr. por.,

Bydgoszcz, Bernardyńska
„Górnośląskie Towarzystwo Węglowe"

Tow. z ogr, por., Toruń, Kopernika 7, 
„Polskie Towarzystwo Handlowe" S. A Kraków,

^ ( Sławkowska 1,
„Silearbo,, Sp. z ogr. odp., Kraków. Dietłowska 107,
„S i I e s i a n a" Sp. z ogr. oclp., Lwów, Legjonów, 1,
„Konsorcjum" Sp. z ogr. odp.. Łódź, Przejazd 62.

Telef. Katowice: [ Miądzyfojastowe: Ź627 - 2630.
1 Mejscowe: 2631 — 2634.

Adres telegr. : R f5 b?i U 8 - K A T C 'S# 1 C S.



Gwarectwa Waterloo
KMiti můta Eminenci
Poczfa Eelcie, p^w. Malawi«® (Mrny iSąsK,

V(jHd o cft?šlm pitnftttti pierwej JaKości. 

Sprzc&i pra» Ont BOblff, MíWlít.

SZCZĘŚCIE SPRZYJA ORACZOM, KTÓRZY ZAKUPUJĄ 
LOSY W SŁYNNEJ ZE SWEGO SZCZĘŚCIA KOLEKTURZE

Śląskiego Jjanku 'tranzytowego, Sp> J$kc.
KATOWICE, ULICA JANA NR. 11.

Główna wygrana 2 0000,— 
100100,— 
50000,— 
25 000,— 
15.000,— 
10000,— 
5000,- 
3.000,— 
2.C0Ö,—

oraz wiele innych do zł» 1.000,-—
CENA LOSÓW: 1 LOS 40,—, lÓ LOSU 20,-, Vi LOSU 10,— ZŁ.



QÓKMOŠLASKHš
.. ..............................................—TUTT

ZJEDNOCZONE H5JTY
Tiitri n mrnmiTtmi

królewska i łaura
SPOŁKAA K C y1 j'iN1a"'G^T^TFc*^Ó^iTijTnTc^A'

Zat-ąU (titłrM»v i
VAMIÇfc Kute»#® 1*3 Tel. 060. 8§â 2292/2263

1. KopalnieWęsSa : Hrabina Laura 
obok Królewskiej Huty, Huta Laura 
i sz\ by Rychtera obok Siemianowic, 
Dębieńsko obok Czerwionki.

S. K^ksoyiniü.
5. Zakład# Hutnicze: Huta Kró­

lewska i Huta Laura. Wielkie piece, 
stalownie, walcownie żelaza, szyn 
i blachy, Rurkowate.

6. 'Varssteiy w Królewskiej 
Hucie: Fabryka zestawów koło­
wych. Fabryka zwrotnic. Fabryka 
wagonów, fabryka sprężyn. Tłocznia, 
Zakłady budowy mostow i kon­
strukcji żelaznych.

5. Zakłady btdowy maszyn:
Huta Zgoda w Zgodzie koło Świę­
tochłowic.

6. Kopalnie rudy: koło Tarnowśkich 
Gór i Chorzowa na Górnym Śląsku,
Schmiedeberg w Górach Ol­
brzymich i pod Częstochowa.

7. . < koncernu naie&gce za* 
Mady : Fabryka Srub i nitów 
Fśtzner, Sp, s o. o.. Siemia* 
no ice. Fabrt ka iśrub i n.°ów 
Towarzystwo Akc. Gdańsk —

' Sthetlmiłhi.

Wfosne or&atiizhcŁ j
,handlowe:

„Żeiasohart“ Sp. z o. o., Katowice
% oddziałami w Poznaniu, Bydgoszczy, 
Warszawie, Lwowie, Gdańsku i Bytomiu 

oraz do koncernu należące firmy ■

„Tefoag“ Ir w. Handlowe, Sp. z o, o.,. 
Katowice i

•JůrnoSIeski Handefi Žclaia,
Sp. z o. o. Kiólewska Huta,

Polski Eksport Żelaza, Sp. z o. o,
Katowice z oddziałami w Warszawie 
i Hamburgu,

„Laura" Sp. Akc. w Bukareszt e

■»isedi iar'«:« Ist» *r maje: 
Dom Handlowy H. Mą;£r, 

Warszawa, ulica Traugutta Nr. 2.

Towarsyai.wo dla ['m::ys<>n 
Słotnego, Warszawa, Gaierja Luxen- 
burga nr 61.

Towarzystwo Handlowo- AJen* 
turo we Sa A. Lwów, ut. Pańska 11

Sprzedaż węgla przez Sp, z o. o., Progres, Kamice 
Sprzedaż produktów ubocznych przez 3p. z o. o,

Cařbor^amja, Katowice.
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Jak ufirzymnty sis fw!eio l w zdrowiu?
1 Zrobimy to, co już nfisi diiŁdkowte i lodzlte ze skutkiem rob\il używając i wypróbowanego od lát .9 i uhibioueeo

„EUEA- L^noi feUera *
który uspokoją * pewnością bolcécL Jako 

WYPRÓBOWANY KOSMETYK wzmacnte i odżywia ciało 
a jest źródłem siły i piękności.

JAKO ŚRODEK DO NACIERANIA, dztoła nadzwyczaj 
szybko we wszystkich wypadkach, w Których nacierania 
są potrzebne

HA CZŁONKI d2iała on wzmacniająco « ożywiające po tru­
dach; natężeniach, zmęczeniu, osłabieniu i t. d.

jako Środek co pielęgnowania lsi jest on
nadzwyczaj łubiany z pcwouu uobrego uiialaiiia dziąsła 
i na zęby.

HA GARDŁO iz^epćlire podczas lirom fh i wilgotnych duj 
działa on znaKomicie jako woda do płukania kilka krepe1 
zmieszanych z wodą.)

DO PIŁLĘGNCWANiA SKÓRY przeciw wszelkim ne. 
czystohctom i t. d baiozo odświeża oczyszcza i ożywia 
skórę,

DO PIELĘGNOWANIA CŁCWY wzmacnia i czyści skórą 
na głouit, przesz kace i łaszczeniu Się i t d.

W ZIMIE chroni przed nieprzyjemny mi skutkami wilgoci i z mna 
W LECIE jest on odświeżającym dodatkiem do wódy do mycia'i do kąpifeli i 

działa jako środek usuwajccy pot i desynłekcyjny.
W TYSIĄCACH WYPADKÓW omezuje się jako środek przyjemny I poży» 

teczciy, i dlatego też nie pi winien bukować w żadnym domu.
KILKA KROPEL działa o wiele lepiej i silnej niź wódka francuska.
W KAŻDEJ RODZINIE może mieć w wielu wypac kach skuteczne zastosowanie 
WIELOSTRONNE STOŁOWANIE prawdziwego „Reliera Elan - Finiu* jc 

zrtanem ^ostatecznie a
TO CO WSZZiCY CHWALĄ, MUSI EYĆ DORNEM

testai można w pakietach po 6 podwójnych a:bo do 2 specjalne Lasak *

..FELAERA POMADY ĎO 
TsV rtRïV ELZA** Jest to nie­
porównany irmtek do wyd-tikąt- 
nienta skóry na twarzy i na rę­
kach. i lamy watrobiane, wągry 
i piegi znikà;g w kićtklnt czasie 
a nawet faldy wygładzają Się 
przez regularną masaż kauka? ką 
pomadę do ochrony skóty na 
'warzy 1 na Cieln marki Elza,

Elza pomada do wło­
sów I Pont; da lanofhininów* 
na porost wio a A w). Działa 
przyjemnie na włos. I skórę na 
gtowici zapobiega wypadaniu ! 
przedwczesnemu posiw.emu wło­
sów sztywne włosy zniękrzają 
się, robią się podatne ■ oirzy 

mują piękny połysk.

ELZA TYNKTURA OLA TU. 
RYSTÓW w ttaazeckaeh z ią- 
dzlem Jest to plynnv irodek 
przeciw nágo otkom, stwvdnit. 
niom Skóry i t d., który usuwa 
|c nteza yadnie i bet boicie!, 
ELZA SYRUP ZAGORJAN- 
SKI przerw kaszkowi i bola 

pienie.

t 'CLNY : Stałych cen ponaó nie można, ale zalicza się każdoczeinid cny możiwit najn isze, Côsze.ne 'etinlkl-^ 
ji można dostać na .ą;.anie.
: WYDATKI FCCZTCWEi Jeżeli więcej znajomych z tel samej .nejsrowoici zamawia równoczrfnlc pod jed-

nym adresftn, to n ciżmi zaoszczędzić wiele na porcie poczto« cm. Zamawiający otrzymuje w hm »yjjau tu 
J, oprócz tego eodalek bezpłatny
- ADRLS DO SPROWADZENIA: Prawdziwych preparatów „El/A“ wj-abiauych przez aptekarza E. V. 

Fellera dostać można
na POLSKĘ: w POLSKIM MAGAZYNIE ROZSYŁKOWYM NR. 242 PREPARATÓW ELZ', w Biel­

sku. Aptekarz A. Co wifitkl, Rynek 15.'
na WSZYSTKIE INNE KRAje: u Eut; en-u za V Fellnra Slubtca Donja Nr. 342 i Kioacja',- wm - M mm . , « . — - - ■ » — um. — . WMWť

’ Farbi trnia i <hem. zakłady czyszczenia x
CU AT KOLLER,

F I L 1 F:
KafSlV’ce.ul, Warszawska'! | Krdl. Hula, u!. Wolt ości Z6 

lei. '691, : W. Hajduk', ul.Kośeielrial4
Nys Milice, ul. Pszczyńska 11 Szopienice, ul grosowa I 
ŻaiĘŻe,ul. Mickiewicza 171 Pszczyna, Nowy-Targ 3

Fabryka SZARLEJ, 
ulica Piekarska! 3. I

IFbnlk, ul Sobieikirgö 20 Z 
Mik cli Uf, ui. niukowsA* , *
Sienuanuiv les- a> tomska 2 
Tb'n.Cdry, ul Dworcowa l jj

♦i
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Generalna Dyrekcja Lolerji 1 aństwowej zdecydowała 
się ilość średnich wygranych w 16-ej Loterji znacznie 
pow-lekszjć to też śmiało rzec można, że z tą chwilą 
loterja ta stała się najdemokratycznie^szą i najlepszą 
w swiecie.

Grający na Polskiej Państwowej Loterji Klasowej, nie 
ponosi żadnego prawie ryzyka, bowiem na ogólną ilość 
130.000 losów pada w 5-ciu klasach 55.000 wygranych i 
jedna premja, a zatem: jj®jT Co drugi ros wygrywał

ił 650.000

■ Po?.3tem wygrać można po Zł. 400.000—, 250000.—, 
fi 100000—, 75000—, 60000-, 50000-, 40000-, 30.000—, 

25000—, 15 000—, 10000— i wiele innych mniejszych wy­
granych na ogólną sumę:

Xi. 19.904.000.-
Nasza szczęśliwa kolektura wypłaciła dotychczas swoim 

Sz, Graczom:

m tszy nib^HY ' : ■ *
U nas nikt przegrać nie motet
Cena liiów ntolenicna I

V, los zł. 40, V, Zł 20, 'U zł 1Ö.
A więc, kio chce zdobyć bogactwo — poprawić swój byt, 
niech się śpieszy po kupno losów do powszechnie znanej ze 
swego szczęścia i sol dnego załatwiania khjen.ów kolektury

ii U.
KATO WICU, ulica św. Jana 16. Telefon Nr. 24-33.

Oddział w Król. Hucie, * oIno$ti £3. lei. 14-10 
P. K. O. komo Nr. 304,761.

Zamówienia poc/towe załatwia się szybko i dokładnie 
odwrotną oocztą. Plany gry i tabele wygranych bezpłatnie.

29-
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Spółka Akcyjna Handlowo-Rolnicza

»KOOPBOLNA«
Oddział w Katowicach, Mickiewicza Í0

Telefon Nr. 2058

Vr

Poleca: Maszyny rolnicze, nasiona, na­
wozy sztuczne, ziemiopłody, węgiel, koks.

Przedsta« ciele na prowincji: Rolnik w Lublińcu, Filja w Tarnowskich 
m,i„iin.iramiiiiimiimm.iira»,iiiiinmiiiinimiiiiiiu oórach / Gleba w Pszczynie, Filja v_ Miko­

łowie/ Rolnik w Rybniku/Ziemia w Żorach

Motto; Chcesz zdobyć serce svěj DOgdankli 
Kur iej czekoladek „Hanki“!

(Z Szekspira)

Czytając różne i częste reklamy fabryk czekolady, wypada za­
stanowić się, co jest lepsze w tei reklamie, czy sam rekla­

mowany towar, czy też pies-bernardyn poruszający jczyma, 
językiem lub też wreszczie czem innem, albo murzyn z Nalewek. 
Dobry towar sam się najlepiej reklamuje bez psa i murzyna, 
jeżeli jest czysty i bez różnych namiastek.

jamu
mmPH i«' Hü bniHiiii

Sp. Akc. w Siemianowicach
wyrabia czekoladę z najczystszych surowców, loży pieniądze w to­
war, a nie w papierowe malowidła w postaci psów i murzynów, 
które podrażają niepotrzebnie i odbijają się na jakości wyrobów.

ano
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Tel. 317 Sp. Akc. w Poznaniu lei. 317

Oddział w Katoukich ulica 3. Mała Nr. 13
Przyjmuje ubezpieczenia:

■ od szkód pożarowych 
„ kradzieży z włamaniem 
„ łuo eztwa
„ szkód wodociągowych 
„ nastęnstw nieszczęśliwych wypadków 
„ odoowiedziainości prawno-cywilnej 
„ uszkodzenia samochodów (auto-casco)
„ uszkodzen.a samolotów

Jedyne Towarzystwo w Polsce ubezpieczające samoloty
Gwarancje Towarzystwa:

Oprócz rezer.v w kapitałach i papierach wartościowych
10 cennych nieruchomości

Centrala jak i Oddziały Towarzystwa, znajdujące się w Poznanin, Grudziądzu, Katowicach, Warszawie, 
Lwowie, Krakowie, Łodzi i Wilnie służą bezpłatnie wszelkiemi informacjami w sprawach ubezpieczeniowych. .

a- — 9 .r._'1ł. ? » - c» ! HMMMM

Katowicki Handel Żelaza
Sp. z ogr. od p.

Katowice, Biura: ul. Myńska 37, telefony: 13,14 i 16a
Hurtownia Żelaza i Narzędzi 1. kategorji

poleca po najtańszych cenach:

Do celów gospod s rczych i robót konstrukcyjnych:
Żelazo wsze'kiego rodzaju, blachy, śruby, hity, 
stal, poc kowv. rury, łączniki, szufle, łopaty, 
widły, gwoździe, druty, siatki drucianne i L d.

Do budowli:
Belki żelazne, żelazo betonowe, stupy lano-źelaznę, 
dalej przyrządy pomocnicze, jak: elewatory, dźwi­
gnie, taczki, kilofy, okucia oraz pierwszorzędne 
narzędzia l maszyny do obróbki drzewa i żelaza

Hurtowe składy z własną bocznica kolejową w Katowicach-" ible, 
uffea Królewsko-Hucka.

m



FrSedenshUltjB
Spółka Akcyjna 

Tel. Nr. 994-997, 1495. 17«.

Zafclady :
H 1 Huta iefara »Friedcnsliiitre*, Nowv Bvrom 
§§ a) Wielk e picct-Sialownia-WalcowriiA b Koksr* 
H vmyQ. i za! łady wyrobów u ocinych, O Wytwórnia 
S tien u, d> Warstta y konsirukcyj ci rcpre-e- tacyj- 
ä nc, c> Cy- ko wn i a Mach. f/ Fabryka łopat. g> Fab» 
jg ryka kul sta! wvch kutych ?. Kcpaln a węgla ka* 
S mîe»hcro »Pckój* w Nowym Bytomiu* 3 Fopalma 
S rudy ida&nejl łomy dolomitu w Tarn Górach.

BySdrnMal
Spółka Akcyjna 

Te!. Nr. 3^3-396,516*518’

Wydřialy Fabiycme: 
ff Elekfrosfah vpnia, Siatownia Mar enowłka, 
ë Od’cwnia stalowa. Ptasowuła i Młotowa U, 
H Walcownia,
= Precyzyjna ciągarnla, 
g Walcownia na rmoo, 
g Warsztaty mechaniczne,
S Fabryk- świdrów's.ilfdîiiych,
S Fabryka łańcuchów.

Kalo vj*: ce
ul. Garnkowa 3.

stCjŁff ii i <_ >4». :f BairnaS i ł

puls'a »selfos »wollt u swvt.ii rpWni
jako to : Krawieckiej, szewskiej. Lntroi.ga 
tcrskiej. malarsko -©okostoiczej, stùkrskîéj, 
ślusarskiej, drzewno-iokarskiej, a nlaridjl 
ce: ubrani d, obuwie» wyroby introligator­
skie, malarskie, lakiernicze, meble wszel­
kiego rodzaju wedle najnowszych fasonów, 
różne siatki drucianne Itd. następnie ze 
swego bogato zaopatrzonego ogrodi róż­
nego rcdzaêu kwiaty, w szczególności zaś 
stomia-iki, pranie, róże. kwiaty doniczkowe 
ftp- dalej wszelkie warzywa, jak również 

sudzanki różnych jarzyn i kwiatów. 
Wszelk e wyrcby rękodzielnicze wykonuje 
sie soKdime, s-Uifauiiie, z najlepszego mate­
riału i po najniższych cenach, a zapłaty 
mogą bye uskuteczniane i ówtiież i w do­
godnych ratach miesięcznych. Wszystke 
władze, zakłady, urzędy parafialne, kiero­
wnic, wa szkól ftp- zechcą Zaszczycić i po­
przeć nas. jako Zakład humanitarny, swo- 
jerni zamówicniam', które uskuteczniamy 
bezzwłocznie, punktualnie ł bez żadnego 

ryzykî dla namawiającego.
Jhcf<s'

feliUs Nowšchi Zakład Krawiecki dla pań i panów 
Katowice, Marj-tcka 1 (nad „Astorją“).

Wykonuje elegancką garderobą po cenach prmtę- 
pnvch z własm cii i powierzośh eh materiałów.

Warszawski sijfąfl mmi
Katowice, ul. Młyńska 5 
Kr6i. HuU ul. Wolności t. 

Meble wvkwintne i pojedyncze, 
wyroby tapicerskie

własnej produkcji, poleca uajtân ej.

Weéro
M:ito. Gór.ï«H. Paory a Musztard?

KAROL KLEPKA i Ska
«rrrraica — P/.eae isiiö’ie

telef Nr. 1051. ť. K. O 4)1021.
lar i. > G mí Katowice
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tiy tlumily ft« sa nlroliie?
Pytanie to rüder ważne zaciekawi z pewnością wszysWiclt tvch, 
itórry cierpią na astmę. gruiUcę płuc i krtani, suchoty, nież yt 
szczytów płucnych, chroniczny kaszel, flegmę, długotrwałą 
chrypkę i dotychczas bez skutku się leczyli. Wszyscy ci chorzy 
otrzymają od nas darmo książką 7 ilustracjami Dr. med. 
Outtmanna, byłego naczelnego lekarka lecznicy Fmsena ood tyi.j

CZY CHOROBY PŁUCNE SĄ ULECZALNE?
Ateny każdemu choremu dać możność wyjaśnienia sobie rodzaju 
swej choroby, zdecydowaliśmy się przesłać każdemu tę książkę 
za darmo i bez opłaty porta, mając na oku dooro ogółu. 
Pocztówkę z dokładnym adresem wysiać należy do

Puhlmann & Co., Berlin 271, Muggelstrasse 25-25 a.

ZWIĄZEK KOKSOWNI
Spółka z ograniczoną odpowiedzialności

Katowicki, malico B»®wsiaiařac«»w bu* *. 49
Telefon 611, 1490 Adres tetegr Koksownia Katowice

dlo crierobu i muift'i oraúuKííw poctiolnysíi Kilo Kamiennego.
Dostarcza z własnej BpafBłwąjMsii| Ol . BUtlCIIIO) W Sřl*H®SSlSjil■' l
sipołe kamienne »fulową destylowaną i .-—parowaną: smołę do budowy dróg pák i lepnik; oleje smołowcowe 
ias? impregnacyjny, kreifcplkwy. ka: ./oline lr„ tłuszczowy — naftalin: surowy, p-asowany i czysty: rjblimo.
• . f lub „’ivs'alicznv w wszelkich formach (w łuskach, kulkach i t p.; — kwasy karbolowe- czyst rend, kry- 
Staiczny i płynny, krezole; - zasady pirydynowe: do skażania, zasady wysokowrzące i prydynę czystą, — an­
tracen, acenalten. tenantren. chinolinę, pp; - imoUwcowe smary emulsyjne; kwas benzoesowy; — benzole, 

totuol ksylolę, sorventna tę i żywice kuman..ową; - siarczan amonu i kwas węglowy:
Dla dalszego zużytkowani? tych produktów Zw. K. posiada :

fobniBcB UąeMhui* Siwa ®I ®wcowąjcl*
dawniej Oassmann 1 Nothmann,^ Sp. z ogr. odp.
Katowice, uli r Powstańców 49 ■*: Telefon 611, 1490 

W y r £ b > tektury snjołowcowe wszelkich gatunkóc i papa Izolacyina.

IiaUlad« i iS- A.
Katowice, ul. Powstańców 49 Telefon 611, 1490 
Nasycanie; Wielki Chełm, Wrortkl, 1 Solec Kujawski.

Nasycanie: podkładów kole owych i innych materjałów drzewnych olejem smołowcowym. — Zakład 
w Wielkim Chełmie nasyca ponadto kopalniaki według nowoczesnych, bardzo skutecznych sposobów

roztezýnaml soli impregnacyjnych.
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Fabryka Stolarska

Marcina Robaka
Mysłowice, ?riica i^cmsîîîi
Telefon sklepu 11-14 / Telefon fabryki 75

nagrodzona WIELKIM ZŁOTYM MEDALEM na Wystawie 
G o s p o d a r e z o - S p o ż y w c z c j w Katowicach

wykonuje :

sypialftiev jadalnie, kuchnie
pojedyncze szafsr,^ika, biel žniarki 
i I- p. po cenach konkurencyjnych

Wygodne sptaty, częściowo i na raty. Na zamó­
wienia wykonuje meble stylowe, urządzenia 
wil, hoteli, pensjonatów, kawiarń, biur i t. p. 
na korzystnych warunkach

Specjalny dział siciarsiwa budowlaną o
Fabryka nasza jest największem przedsiębior­
stwem tego rodzaju na Górnym Śląsku.


